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    Tom dru­gi









  
    Roz­dział I.

Po­wrót






Zwie­rze­nia Atho­sa oszo­ło­mi­ły d‘Ar­ta­gna­na. 


Ale w tem od­kry­ciu po­ło­wicz­nem po­zo­sta­ło du­żo stron nie­ja­snych. 


Po pierw­sze, po­cho­dzi­ło ono z ust pi­ja­ne­go, a uczy­nio­ne zo­sta­ło czło­wie­ko­wi, któ­re­mu nie­źle za­krę­ci­ło się w gło­wie, a jed­nak, po­mi­mo wspo­mnień, zmą­co­nych wy­zie­wa­mi pa­ru bu­te­lek bur­gun­da, d‘Ar­ta­gnan, prze­bu­dziw­szy się na­za­jutrz ra­no, miał każ­de sło­wo Atho­sa w pa­mię­ci, jakg­dy­by wy­ry­ło mu się w umy­śle. 


Te wąt­pli­wo­ści po­bu­dzi­ły w nim pra­gnie­nie tem więk­sze zdo­by­cia ja­kiejś pew­no­ści, po­szedł do przy­ja­cie­la z za­mia­rem roz­po­czę­cia wczo­raj­szej roz­mo­wy. 


Za­stał Atho­sa wy­trzeź­wio­ne­go zu­peł­nie, co zna­czy naj­prze­bie­glej­sze­go i naj­bar­dziej nie­prze­nik­nio­ne­go z lu­dzi. 


Athos na­wet, uści­snąw­szy mu rę­kę, sam uprze­dził je­go myśl. 


— Okrut­nie pi­ja­ny by­łem wczo­raj, dro­gi d‘Ar­ta­gna­nie — rzekł — czu­ję to dziś jesz­cze po ko­ło­wa­tym ję­zy­ku i pul­sie przy­śpie­szo­nym; za­ło­żył­bym się, że po­wie­dzia­łem ty­sią­ce nie­do­rzecz­no­ści. 


To mó­wiąc, spoj­rzał by­stro na przy­ja­cie­la, co te­goż zmie­sza­ło moc­no. 


— Gdzież tam — od­parł d‘Ar­ta­gnan — o ile przy­po­mi­nam so­bie, nic nad­zwy­czaj­ne­go nie mó­wi­łeś. 


— Za­dzi­wiasz mnie! Zda­wa­ło mi się, żem naj­smut­niej­szą hi­stor­ję opo­wia­dał. 


I pa­trzył na mło­dzień­ca, jak gdy­by na dno ser­ca zaj­rzeć mu pra­gnął. 


— Na ho­nor!... — od­parł d‘Ar­ta­gnan — by­łem wi­docz­nie wię­cej, niż ty, pi­ja­ny, sko­ro nic so­bie nie przy­po­mi­nam. 


Nie za­do­wo­lił się tem Athos i po­czął: 


— Uwa­ża­łeś za­pew­ne, mój dro­gi, że ilu jest lu­dzi, ty­le ro­dza­jów pi­jań­stwa, smut­ne­go lub peł­ne­go we­so­ło­ści; mnie upo­je­nie do­pro­wa­dza do smut­ku i niech mi raz tyl­ko za­krę­ci się w gło­wie, na­pa­da mnie man­ja opo­wia­da­nia po­nu­rych ba­jek, któ­ra głu­pia mo­ja mam­ka wra­zi­ła mi w pa­mięć. To mo­ja wa­da, wa­da głów­na, wy­zna­ję... lecz, po­mi­nąw­szy ją, do­bry ze mnie pi­jak. 


Athos mó­wił to w spo­sób tak na­tu­ral­ny, że d‘Ar­ta­gnan uczuł się za­chwia­ny w swo­jem prze­ko­na­niu. 


— A!... rze­czy­wi­ście by­ło tak — po­czął mło­dzie­niec, usi­łu­jąc po­chwy­cić praw­dę — przy­po­mi­nam so­bie, jak­by sen ja­ki, że mó­wi­li­śmy o wi­siel­cach. 


— A wi­dzisz! — rzekł Athos, si­ląc się do śmie­chu, po­mi­mo bla­do­ści, ja­ka po­kry­wa­ła twarz je­go — by­łem te­go pew­ny, wi­siel­cy, to mo­ja zmo­ra. 


— Tak, tak, przy­po­mi­nam so­bie te­raz; tak, by­ła mo­wa... za­cze­kaj... by­ła mo­wa o ko­bie­cie. 


— Pa­trzaj — od­rzekł Athos, zie­le­nie­jąc pra­wie — to mo­ja zwy­kła baj­ka o blon­dyn­ce, a kie­dy ją opo­wia­dam, je­stem pi­ja­ny, jak be­la. 


— Tak, tak sa­mo — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan — hi­stor­ja o blon­dyn­ce, wy­so­kiej, pięk­nej z nie­bie­skie­mi ocza­mi. 


— I po­wie­szo­nej. 


— Przez ja­kie­goś wiel­kie­go pa­na, któ­re­go znasz — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan, by­stro pa­trząc na Atho­sa. 


— Jak­że to ła­two skom­pro­mi­to­wać czło­wie­ka, gdy nie zda­je­my so­bie spra­wy z te­go, co mó­wi­my — od­rzekł Athos, wzno­sząc ra­mio­na, jak­by z po­li­to­wa­niem nad sa­mym so­bą — nie chcę wię­cej za­pró­szać so­bie gło­wy, d‘Ar­ta­gna­nie, to na­der brzyd­kie przy­zwy­cza­je­nie. 


D‘Ar­ta­gnan mil­czał. 


Na­resz­cie Athos, na­gle zmie­nia­jąc tok roz­mo­wy, wy­rzekł: 


— Ale, dzię­ku­ję ci za ko­nia, któ­re­go przy­pro­wa­dzi­łeś dla mnie. 


— Po­do­ba ci się? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Po­do­ba, lecz nie jest to koń do cięż­kich tru­dów. 


— My­lisz się; uje­cha­łem na nim sześć mil w pół­to­rej­go­dzi­ny nie­speł­na, a wy­glą­dał tak, jak gdy­by tyl­ko obiegł plac Ś-go Sul­pi­cju­sza. 


— Otóż masz! go­to­wym ża­ło­wać. 


— Ża­ło­wać?...


— A tak, bo się go po­zby­łem. 


— Jak­to? 


— Wsta­łem dziś o szó­stej, ty spa­łeś, jak za­bi­ty, a ja nie mia­łem co ro­bić; czu­łem się cał­kiem przy­tę­pio­ny pi­ja­ty­ką wczo­raj­szą; uda­łem się do sa­li i spo­strze­głem jed­ne­go z na­szych An­gli­ków, tar­gu­ją­cych się z han­dla­rza­mi ko­ni, po­nie­waż wierz­cho­wiec je­go zdechł wczo­raj. Pod­sze­dłem do nie­go, a wi­dząc, że da­je sto pi­sto­lów za prze­pa­lo­ne­go bu­łan­ka, prze­bóg, mój pa­nie, mó­wię do nie­go, ja mam tak­że ko­nia na sprze­da­nie. 


— I bar­dzo ład­ne­go na­wet — rzekł — wi­dzia­łem go wczo­raj, trzy­mał go pa­cho­łek przy­ja­cie­la pań­skie­go. 


— Czy pan są­dzisz, że wart sto pi­sto­lów? 


— O!... tak, ale czy pan się zgo­dzisz od­dać mi go w tej ce­nie? 


— Nie, lecz mo­gę po­sta­wić go na staw­kę. 


— Na staw­kę do mnie? 


— Tak. 


— A w co bę­dzie­my gra­li? 


— W ko­ści. 


— Sta­ło się, jak się rze­kło, i prze­gra­łem ko­nia. Ale i to do­bre — cią­gnął da­lej Athos — że ode­gra­łem cza­prak. 


D‘Ar­ta­gnan spo­chmur­niał. 


— Przy­krość ci to spra­wia? 


— Ro­zu­mie się, że je­że­li mam ci po­wie­dzieć praw­dę — od­parł d‘Ar­ta­gnan — koń ten miał słu­żyć do wy­róż­nie­nia nas kie­dyś w bi­twie; był to dar, pa­miąt­ka. Źle zro­bi­łeś, Atho­sie. 


— E!... mój dro­gi, po­staw się w mo­jem miej­scu; nu­dzi­łem się śmier­tel­nie, a zresz­tą, na ho­nor, nie lu­bię ko­ni an­giel­skich. Słu­chaj!... je­że­li o to tyl­ko cho­dzi, aby przez ko­goś zo­stać po­zna­nym, w ta­kim ra­zie, sio­dło wy­star­czy; jest ono nie­po­spo­li­te. A co do ko­nia, znaj­dzie się ja­kaś wy­mów­ka na uspra­wie­dli­wie­nie je­go znik­nię­cia. Cóż u dja­bła! koń tak­że jest śmier­tel­ny; daj­my na to no­sa­ty był, al­bo par­szy­wy. 


D‘Ar­ta­gnan nie roz­po­go­dził się by­naj­mniej. 


— Przy­kro mi moc­no, że tak bar­dzo ci cho­dzi o te­by­dlę­ta, gdyż to nie ko­niec jesz­cze me­go opo­wia­da­nia. 


— Có­żeś tam jesz­cze zro­bił? 


— Prze­graw­szy mo­je­go ko­nia, dzie­więć prze­ciw dzie­się­ciu, patrz, co za los! przy­szła mi myśl two­je­go po­sta­wić. 


— Spo­dzie­wam się jed­nak, że po­prze­sta­łeś na tej my­śli? 


— Wca­le nie, wpro­wa­dzi­łem ją w czyn na­tych­miast. 


— Otóż masz!... — za­wo­łał prze­stra­szo­ny d‘Ar­ta­gnan. 


— Gra­łem i prze­gra­łem. 


— Mo­je­go ko­nia? 


— Two­je­go; sie­dem prze­ciw ośmiu; o je­den punkt, znasz przy­sło­wie. 


— Atho­sie, tyś nie przy zdro­wych zmy­słach, przy­się­gam!...


— Mój dro­gi, wczo­raj trze­ba mi by­ło to mó­wić, kie­dy opo­wia­da­łem głu­pie hi­stor­je, a nie dziś. Prze­gra­łem go więc z ca­łym rynsz­tun­kiem. 


— To okrop­ne! 


— Po­słu­chaj, ty nic nie wiesz, ze mnie gracz był­by zna­ko­mi­ty, gdy­bym nie był upar­ty; za­pę­dzam się tak sa­mo, jak przy pi­ciu, za­pę­dzi­łem się więc... 


— Lecz o cóż już grać mo­głeś, sko­ro nic ci nie po­zo­sta­ło? 


— O!... mój przy­ja­cie­lu, po­zo­sta­wał nam jesz­cze dja­ment, mi­go­cą­cy na two­im pal­cu, za­uwa­ży­łem go wczo­raj. 


— Ten dja­ment? — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan, z ży­wo­ścią do­ty­ka­jąc pier­ście­nia. 


— A ja­ko znaw­ca, po­nie­waż mia­łem po­dob­ne w do­mu, oce­ni­łem go na ty­siąc pi­sto­lów. 


— Spo­dzie­wam się — rzekł d‘Ar­ta­gnan po­waż­nie, le­d­wie ży­wy z prze­ra­że­nia — iż nie wspo­mnia­łeś o nim. 


— Prze­ciw­nie, mój dro­gi: dja­ment ten po­zo­stał ostat­nią uciecz­ką na­szą; dzię­ki dja­men­to­wi, mo­głem ode­grać uprząż i ko­nie na­sze, a nad­to pie­nią­dze na dro­gę. 


— Atho­sie, prze­ra­żasz mnie — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan. 


— Wspo­mnia­łem więc part­ne­ro­wi mo­je­mu o tym dja­men­cie, któ­ry i je­go uwa­gę zwró­cił. Co u dja­bła zno­wu, mój dro­gi, no­sisz na pal­cu gwiaz­dę nie­bie­ską i chcesz, że­by jej nikt nie wi­dział! Czy­ste nie­po­do­bień­stwo! 


— Kończ, mój dro­gi, kończ! — prze­rwał mu d‘Ar­ta­gnan — bo, da­ję sło­wo, twój spo­kój o śmierć mnie przy­pra­wi. 


— Po­dzie­li­li­śmy więc ten klej­not na dzie­sięć czę­ści, po sto pi­sto­lów każ­da. 


— A! drwisz so­bie, aby mnie wy­pró­bo­wać? — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan, któ­re­go gniew po­czy­nał chwy­tać za czu­pry­nę, jak Mi­ner­wa Achil­le­sa w Ilia­dzie. 


— Ja wca­le nie żar­tu­ję, do li­cha! chciał­bym cię na mo­jem miej­scu wi­dzieć! dwa ty­go­dnie już, jak twa­rzy ludz­kiej nie oglą­da­łem i zby­dlę­cia­łem w ze­tknię­ciu z bu­tel­ka­mi. 


— To wca­le nie ra­cja, że­by prze­gry­wać mój dja­ment! — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan, za­ci­ska­jąc pięść kur­czo­wo. 


— Po­słu­chaj­że do koń­ca; dzie­sięć czę­ści po sto pi­sto­lów każ­da w dzie­się­ciu staw­kach bez re­wan­żu; prze­gra­łem wszyst­ko w trzy­na­stu po­cią­gnię­ciach, w trzy­na­stu: licz­ba 13 by­ła mi za­wsze fa­tal­ną, by­ło to 13-go lip­ca, kie­dy... 


— Do wszyst­kich dja­błów! — krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, zry­wa­jąc się od sto­łu, hi­stor­ja dzi­siej­sza za­tar­ła wczo­raj­szą w je­go pa­mię­ci. 


— Cier­pli­wo­ści — prze­mó­wił Athos — jesz­cze nie ko­niec. An­glik jest dzi­wak, wi­dzia­łem go roz­ma­wia­ją­ce­go z Gri­mau­dem, a Gri­maud mnie ostrzegł, że ro­bił mu pro­po­zy­cję przy­ję­cia służ­by u nie­go. Da­ję Gri­mau­da na staw­kę, mil­czą­ce­go Gri­mau­da, po­dzie­lo­ne­go na dzie­sięć czę­ści. 


— Na do­bi­tek!... — rzekł d‘Ar­ta­gnan po­mi­mo­wol­nie wy­bu­cha­jąc śmie­chem. 


— Gri­mau­da we wła­snej je­go oso­bie, ro­zu­miesz! i dzie­się­cio­ma czę­ścia­mi Gri­mau­da, któ­ry nie wart obe­rżnię­te­go du­ka­ta, ode­gry­wam dja­ment. Po­wiedz te­raz, że upór nie jest cno­tą. 


— To po­ciesz­ne, na ho­nor! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan,
trzy­ma­jąc się za bo­ki ze śmie­chu. 


— Poj­mu­jesz, że gram do­pó­ki czu­ję we­nę; za­czy­nam na no­wo grać o dja­ment!...


— Idź do dja­bła! — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan, na no­wo się za­chmu­rza­jąc. 


— Ode­gra­łem już two­ją uprząż, po­tem ko­nia twe­go, na­stęp­nie mo­je­go i zno­wu prze­gra­łem. Po­tem zno­wu od­bi­łem two­ją uprząż i mo­ją. Na tem sta­nę­li­śmy. Pysz­nie się uda­ło; to też nie pusz­cza­łem się da­lej. 


D‘Ar­ta­gnan ode­tchnął, jak­by mu ra­tusz zdję­to z pier­si. 


— Więc dja­ment po­zo­sta­je przy mnie? — nie­śmia­ło
za­py­tał. 


— Nie­tknię­ty! a w do­dat­ku rzę­dy na­szych Bu­ce­fa­łów. 


— Lecz na cóż nam się przy­da­dzą bez ko­ni?...


— Mam ja na nie pew­ne za­mia­ry. 


— Atho­sie, ty mnie prze­ra­żasz. 


— Słu­chaj, ty nie gra­łeś już od­daw­na? 


— I nie mam chę­ci naj­mniej­szej. 


— Nie na­le­ży się ni­cze­go wy­rze­kać. Nie gra­łeś od­daw­na, jak mó­wi­łem, to mu­sisz mieć szczę­śli­wą rę­kę. 


— Cóż stąd? 


— Otóż An­glik z to­wa­rzy­szem są tu­taj jesz­cze. Za­uwa­ży­łem, że żal im bar­dzo uprzę­ży. To­bie wi­docz­nie za­le­ży na ko­niu. Na two­jem miej­scu, sta­wił­bym uprząż o nie­go. 


— Nie bę­dzie chciał tak ma­łej staw­ki, jak jed­na uprząż. 


— Sta­wiaj dwie! ja nie je­stem ta­ki, jak ty sa­mo­lub. 


— Do­praw­dy?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan za­chwia­ny, tak da­le­ce pew­ność Atho­sa po­czę­ła się bez­wied­nie i je­mu udzie­lać. 


— Wy­grasz od­ra­zu, sło­wo uczci­wo­ści da­ję. 


— Bo wi­dzisz, sko­ro stra­ci­li­śmy ko­nie, chciał­bym nie­zmier­nie utrzy­mać się choć przy uprzę­ży. 


— W ta­kim ra­zie po­staw dja­ment. 


— O! to zu­peł­nie co in­ne­go; ni­g­dy, prze­nig­dy. 


— Dja­bli nada­li! Za­pro­po­no­wał­bym ci dać Plan­che­ta na staw­kę. 


— Ja wo­lę sta­now­czo nic już nie ry­zy­ko­wać. 


— Szko­da... — rzekł ozię­ble Athos — ten An­glik jest wy­pcha­ny pi­sto­la­mi. E! co tam!... raz je­den spró­buj, je­den raz, to nie­dłu­go po­trwa. 


— A je­że­li prze­gram? 


— Wy­grasz. 


— Ale je­że­li prze­gram? 


— No, to od­dasz uprząż. 


— Niech bę­dzie je­den raz — przy­stał d‘Ar­ta­gnan. 


Athos pu­ścił się na po­szu­ki­wa­nie An­gli­ka i za­stał go w staj­ni, przy­glą­da­ją­ce­go się uprzę­ży okiem po­żą­dli­wo­ści. Do­brze się tra­fi­ło. Po­sta­wił mu swo­je wa­run­ki; dwa rzę­dy prze­ciw jed­ne­mu ko­nio­wi, al­bo sto pi­sto­lów, do wy­bo­ru. An­glik ob­li­czył się szyb­ko; rzę­dy war­te być mo­gły trzy­sta pi­sto­lów; przy­jął staw­kę. 


D‘Ar­ta­gnan ze drże­niem rzu­cił ko­ści: pa­dły na trój­kę; bla­dość je­go prze­ra­zi­ła Atho­sa, ale po­wie­dział tyl­ko: 


— Nie tę­gi rzut, to­wa­rzy­szu mój; bę­dziesz pan miał ko­nie z peł­nym rzę­dem. 


Trium­fu­ją­cy An­glik nie trosz­czył się na­wet by za­mie­szać ko­ści, tak pew­ny był zwy­cię­stwa. 


D‘Ar­ta­gnan od­wró­cił się dla po­kry­cia złe­go hu­mo­ru. 


— No, no, pa­trz­cie — ode­zwał się Athos z wła­ści­wym so­bie spo­ko­jem — nie­zwy­kły rzut w ży­ciu mo­jem tyl­ko czte­ry ta­kich wi­dzia­łem: dwa asy!...


An­glik spoj­rzał i zdzi­wił się, d‘Ar­ta­gnan spoj­rzał i ra­do­ścią się uniósł. 


— Tak — cią­gnął da­lej Athos — tyl­ko czte­ry ra­zy: je­den u pa­na de Cre­gny; dru­gi u mnie, na wsi, w mo­im zam­ku... kie­dy jesz­cze mia­łem za­mek; a trze­ci u pa­na de Trévil­le, czem w po­dzi­wie­nie nas wpra­wił; czwar­ty raz na­resz­cie, w szyn­kow­ni padł na mnie i prze­gra­łem sto lu­ido­rów i ko­la­cję. 


— Pan za­tem od­bie­ra swo­je­go ko­nia? — ode­zwał się
An­glik. 


— Tak — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Bez re­wan­żu?...


— Wa­run­ki na­sze tak opie­wa­ły, ze­chciej pan so­bie
przy­po­mnieć. 


— Praw­da; koń bę­dzie zwró­co­ny pań­skie­mu słu­żą­ce­mu. 


— Chwil­kę, pa­no­wie — ode­zwał się Athos — za po­zwo­le­niem, słów­ko mam do po­wie­dze­nia przy­ja­cie­lo­wi mo­je­mu. 


— Pro­szę. 


Athos po­cią­gnął d‘Ar­ta­gna­na na stro­nę. 


— Cze­go chcesz ode­mnie, ku­si­cie­lu! — prze­mó­wił d‘Ar­ta­gnan — ka­żesz mi grać jesz­cze, wszak tak?...


— Nie, chcę tyl­ko, abyś się za­sta­no­wił. 


— Nad czem? 


— Od­bie­rasz ko­nia, praw­da? 


— Ro­zu­mie się. 


— To źle, ja wziął­bym sto pi­sto­lów; wiesz prze­cie, że po­sta­wi­łeś rzę­dy prze­ciw ko­nia, lub sto pi­sto­lów, do wy­bo­ru. 


— No, tak. 


— Ja wziął­bym sto pi­sto­lów. 


— Otóż ja bio­rę ko­nia. 


— Źle ro­bisz, mó­wię ci; co po ko­niu na nas dwóch, nie mo­gę prze­cież usiąść za to­bą, wy­glą­da­li­by­śmy, jak dwaj sy­no­wie Ay­mo­na po stra­cie bra­ta swe­go; nie mo­żesz tak­że po­ni­żać mnie, pa­ra­du­jąc kon­no, gdy ja bę­dę drep­tał pie­szo. Ja­bym nie wa­hał się ani chwil­ki i wziął­bym sto pi­sto­lów; i po­trze­bu­je­my pie­nię­dzy na po­wrót do Pa­ry­ża. 


— Mnie o ko­nia cho­dzi, Atho­sie. 


— Źle ro­bisz, bra­cie; koń mo­że się sple­czyć, za­ku­leć, zbić ko­la­na, jeść u żło­bu, gdzie ja­dły ko­nie no­sa­te, i już po ko­niu, czy­li po stu pi­sto­lach; ko­nia ży­wić mu­si wła­ści­ciel, gdy tym­cza­sem pie­nią­dze wła­ści­cie­la ży­wią. 


— Lecz jak po­wra­cać bę­dzie­my?...


— Na ko­niach pa­choł­ków na­szych, do ka­ta!... z mi­ny i czu­pry­ny każ­dy po­zna, że je­ste­śmy lu­dzie zna­ko­mi­ci. 


— Pięk­na mi mi­na na pod­jezd­kach, gdy Ara­mis i Por­thos pysz­nić się bę­dą swo­imi ru­ma­ka­mi. 


— Ara­mis!... Por­thos!... — za­wo­łał Athos, i po­czął się śmiać okrop­nie. 


— Co ta­kie­go? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan, nie mo­gąc zdać so­bie spra­wy z tej we­so­ło­ści. 


— No, no, skoń­czy­my już raz — rzekł Athos. 


— Więc zda­niem two­jem?...


— Mo­jem zda­niem, na­le­ży wziąć sto pi­sto­lów, d‘Ar­ta­gna­nie; z tą set­ką uczto­wać bę­dzie­my do koń­ca mie­sią­ca; bo wi­dzisz, stru­dze­ni je­ste­śmy, do­brze bę­dzie tro­chę wy­po­cząć. 


— Ja mam wy­po­czy­wać!... nie, Atho­sie, jak tyl­ko sta­nę w Pa­ry­żu, pusz­czam się na po­szu­ki­wa­nie tej nie­szczę­śli­wej ko­bie­ty. 


— Słu­chaj! czy są­dzisz, że koń tak da­le­ce ci się przy­da, co brzę­czą­ce lu­ido­ry w rę­ku! bierz sto pi­sto­lów, bra­cie, bierz. 


D‘Ar­ta­gnan cze­kał tyl­ko oka­zji, aże­by się dać na­kło­nić. Ostat­nia by­ła wy­star­cza­ją­ca. Zresz­tą, opie­ra­jąc się dłu­żej, mógł być po­są­dzo­ny przez Atho­sa o sa­mo­lub­stwo; zgo­dził się więc i wziął sto pi­sto­lów, któ­re mu An­glik wy­li­czył na­tych­miast. 


Za­bra­no się do od­jaz­du. Pod­pi­sa­nie ugo­dy po­ko­jo­wej kosz­to­wa­ło sześć pi­sto­lów, nie li­cząc w to sta­re­go Atho­so­we­go ko­nia; pa­no­wie wsie­dli na pod­jezd­ki pa­choł­ków, Plan­chet zaś i Gri­maud pu­ści­li się pie­szo z sio­dła­mi na gło­wach. 


Jak­kol­wiek nie tę­gie mie­li ko­nie na­si ka­wa­le­rzy­ści, wy­prze­dzi­li jed­nak swą służ­bę i sta­nę­li w Crève­co­eur. 


Zda­le­ka spo­strze­gli Ara­mi­sa w me­lan­cho­lij­nej po­zie, wspar­te­go na oknie i za­pa­trzo­ne­go w mgli­ste wid­no­krę­gi. 


 — Ho­la! Ara­mis!... co tam ro­bisz, u dja­bła? — za­wo­ła­li na nie­go dwaj przy­ja­cie­le. 


— A! to wy!... — od­po­wie­dział, jak ze snu zbu­dzo­ny, mło­dzie­niec — du­ma­łem wła­śnie nad zni­ko­mo­ścią dóbr te­go świa­ta, a koń mój an­giel­ski, od­da­la­ją­cy się i nik­ną­cy w ob­ło­ku py­łu, był mi ży­wym ob­ra­zem nie­trwa­ło­ści rze­czy ziem­skich. Ży­cie sa­mo da się stre­ścić w tych trzech sło­wach: Erat, est, fu­it. 


— Cóż to ma zna­czyć? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan, po­czy­na­jąc do­my­ślać się praw­dy. 


— To ma zna­czyć, że da­łem się w tar­gu oszwa­bić: sześć­dzie­siąt lu­ido­rów za ko­nia, któ­ry tak cho­dzi, że truch­tem mo­że zro­bić trzy mi­le na go­dzi­nę. 


D‘Ar­ta­gnan i Athos wy­buch­nę­li śmie­che1. 


— Dro­gi d‘Ar­ta­gna­nie — rzekł Ara­mis — nie miej do mnie ura­zy, pro­szę, po­trze­ba mi pie­nię­dzy; wresz­cie ja pierw­szy po­no­szę ka­rę, ten han­dlarz in­fa­mis ob­darł mnie naj­mniej na pięć­dzie­siąt lu­ido­rów. Wy, co in­ne­go, do­brze się rzą­dzi­cie! je­dzie­cie na pod­jezd­kach wa­szych pa­choł­ków, a lu­zem pro­wa­dzić ka­że­cie wa­sze pa­rad­ne ko­nie, po­wo­lut­ku, z od­po­czyn­ka­mi. 


Jed­no­cze­śnie wóz to­wa­ro­wy, któ­ry za­ry­so­wy­wał się od pew­ne­go cza­su na dro­dze z Amiens za­trzy­mał się, a Gri­maud i Plan­chet wy­gra­mo­li­li się z nie­go z sio­dła­mi na gło­wach. 


Wóz próż­ny po­wra­cał do Pa­ry­ża, a dwaj pa­choł­ko­wie w za­mian za ga­sze­nie pra­gnie­nia, na któ­re cier­piał woź­ni­ca, pod­wie­zie­ni przez nie­go zo­sta­li. 


— A to zno­wu co?... — ode­zwał się Ara­mis, wi­dząc co się świę­ci — sio­dła tyl­ko?...


— Zro­zu­mia­łeś te­raz?... co? — pod­chwy­cił Athos. 


— Dro­dzy moi, to sło­wo w sło­wo, jak ja. Prze­czu­ciem tyl­ko za­cho­wa­łem uprząż. Ho­la, Ba­zin! po­łóż tu mój rząd no­wy z sio­dłem, ra­zem z sio­dła­mi pa­nów. 


— Có­żeś z kle­cha­mi swo­imi zro­bił? — za­gad­nął d‘Ar­ta­gnan. 


— Za­pro­si­łem ich na obiad; wy­bor­ne tu wi­na ma­ją, mó­wiąc na­wia­sem; spo­iłem ich na­le­ży­cie; pro­boszcz za­bro­nił mi zrzu­ce­nia mun­du­ru, a je­zu­ita pro­sił mnie na wszyst­ko, że­by uła­twić mu wstą­pie­nie do musz­kie­te­rów. 


— Bez na­pi­sa­nia roz­pra­wy! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. 


— Od te­go cza­su — cią­gnął Ara­mis — ży­cie mi bło­go upły­wa. Za­czą­łem pi­sać po­emat wier­szem jed­no­sy­la­bo­wym; do­syć to trud­ne, lecz na trud­no­ściach po­le­ga za­słu­ga wszel­kiej rze­czy. Treść jest świa­to­wa, prze­czy­tam wam pieśń pierw­szą, skła­da się ona z czte­ry­stu wier­szy, a czy­ta­nie trwa za­le­d­wie mi­nu­tę. 


— Sło­wo ci da­ję, Ara­mi­sie — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan, któ­ry na­rów­ni z ła­ci­ną wier­szy nie­na­wi­dził — po­łącz krót­kość z trud­no­ścią, a pew­nym być mo­żesz, że twój po­emat po­sia­dać bę­dzie dwie za­słu­gi. 


— Przy­tem — pra­wił da­lej Ara­mis — zo­ba­czy­cie, ile w nim na­mięt­no­ści szla­chet­nej. Hej­że! przy­ja­cie­le, po­wra­ca­my do Pa­ry­ża. Bra­wo! ja­dę; zo­ba­czy­my na­sze­go Por­tho­sa, wy­bor­nie. Nie uwie­rzy­cie, jak mi te­go ol­brzy­mie­go gułp­ta­sa2 bra­kło! on­by za kró­le­stwo nie sprze­dał swe­go ko­nia. Chciał­bym go już na nim wi­dzieć. Pew­ny je­stem, że bę­dzie wy­glą­dał na Wiel­kie­go Mo­go­ła. 


Da­li ko­niom wy­tchnąć przez go­dzi­nę; Ara­mis za­pła­cił ra­chun­ki, Ba­zi­na wpa­ko­wał na wóz z je­go to­wa­rzy­sza­mi, i wy­ru­szy­li, aby się po­łą­czyć z Por­tho­sem. 


Za­sta­li go na no­gach, nie tak bla­de­go, jak za pierw­sze­mi od­wie­dzi­na­mi d‘Ar­ta­gna­na, i stół za­sta­wio­ny na czte­rech, cho­ciaż on sam je­den był tyl­ko; na sto­le nę­ci­ły mię­si­wa po­nęt­nie przy­pra­wio­ne, wi­na wy­bor­ne i pysz­ne owo­ce. 


— A! to­wa­rzy­sze mi­li — za­wo­łał, bie­gnąc na ich spo­tka­nie — przy­by­wa­cie w po­rę, sia­da­łem wła­śnie do zu­py, pro­szę was na obiad, pa­no­wie. 


— Oho! — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — tych bu­te­lek Mo­usqu­eton nie chwy­tał na las­so, przy­tem cie­lę­ci­na szpi­ko­wa­na, po­lę­dwi­ca wo­ło­wa... 


— Od­ży­wiam się, od­ży­wiam — od­parł Por­thos — nic­tak nie osła­bia, jak te dja­bel­skie zwich­nię­cia; czyś ty zwich­nął so­bie kie­dy co­kol­wiek, Atho­sie? 


— Ni­g­dy; przy­po­mi­nam so­bie tyl­ko, że w owej utarcz­ce przy uli­cy Fér­rou ta­kie cię­cie do­sta­łem, że po dwóch ty­go­dniach prze­szło czu­łem je, jak świe­że. 


— Czyż po­dob­na, aby ten obiad był dla cie­bie tyl­ko, Por­tho­sie? — rzekł Ara­mis. 


— Nie — od­parł ten­że — ocze­ki­wa­łem pew­nych pa­nów z są­siedz­twa, któ­rzy ka­za­li mi oznaj­mić przed chwi­lą, że nie przy­bę­dą; za­stą­pi­cie ich, a ja nic na za­mia­nie nie stra­cę. Ho­la! Mo­usqu­eton! po­daj stoł­ki i dru­gie ty­le bu­te­lek. 


— Czy wie­cie, co my tu je­my?... — za­gad­nął Athos po upły­wie kil­ku mi­nut. 


— Do li­cha! — od­parł d‘Ar­ta­gnan — cie­lę­ci­nę na­dzie­wa­ną kar­czo­cha­mi. 


— A ja com­ber z ja­gnię­cia — rzekł Por­thos. 


— A ja po­tra­wę z dro­biu — ode­zwał się Ara­mis. 


— My­li­cie się, pa­no­wie — od­rzekł po­waż­nie Athos — je­cie ko­ni­nę. 


— Co mó­wisz! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. 


— Ko­ni­nę, — ode­zwał się Ara­mis z obrzy­dze­niem. 


Por­thos tyl­ko mil­czał. 


— Tak, ko­ni­nę!... nie­praw­daż Por­tho­sie, że ko­ni­nę je­my? I na­wet mo­że z cza­pra­kiem! 


— Nie, pa­no­wie, cza­prak za­cho­wa­łem — rzekł Por­thos. 


— Na uczci­wość, wszy­scy­śmy sie­bie war­ci — rzekł Ara­mis — kto­by my­ślał, że się umó­wi­li­śmy? 


— Cóż chce­cie — ozwał się Por­thos — ten koń za­wsty­dzał go­ści mo­ich, nie chcia­łem więc ich po­ni­żać! 


— Zresz­tą, two­ja księż­na nie po­wra­ca z wód, wszak się nie my­lę? — od­parł d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie po­wra­ca — rzekł Por­thos. — Da­ję wam sło­wo, gu­ber­na­tor tu­tej­szy, szlach­cic do­stoj­ny, któ­ry miał być dzi­siaj u mnie na obie­dzie, tak pra­gnął te­go ko­nia, że mu go na­resz­cie da­łem. 


— Da­łeś? — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. 


— O! Bo­że! da­łem! tak się to mó­wi! — rzekł Por­thos — wart był z pew­no­ścią sto pięć­dzie­siąt lu­ido­rów, a ten ku­twa nie chciał dać wię­cej nad ośm­dzie­siąt. 


— Bez sio­dła? — py­tał Ara­mis. 


— Tak, bez sio­dła. 


— Za­uważ­cie, pa­no­wie — ozwał się Athos, że je­den Por­thos z nas wszyst­kich naj­lep­szy zro­bił in­te­res. 


Wte­dy do­pie­ro na­stą­pi­ły wy­bu­chy śmie­chu, któ­re zmie­sza­ły bied­ne­go Por­tho­sa; lecz wkrót­ce wy­tłu­ma­czo­no mu przy­czy­nę tej we­so­ło­ści, któ­rą we­dług zwy­cza­ju po­dzie­lił bar­dzo gło­śno. 


— W ten spo­sób wszy­scy je­ste­śmy przy gro­szu. 


— Tyl­ko nie ja — ozwał się Athos — wi­no hisz­pań­skie Ara­mi­sa tak mi przy­pa­dło do sma­ku, że ka­za­łem wpa­ko­wać sześć­dzie­siąt bu­te­lek ra­zem ze słu­ga­mi do fur­go­nu; wy­su­pła­łem się więc do szczę­tu. 


— A ja — rzekł Ara­mis — wy­obraź­cie so­bie do ostat­nie­go gro­sza wy­da­łem na ko­ścio­ły w Mont­di­dier i je­zu­itów w Amiens; mia­łem wresz­cie pew­ne zo­bo­wią­za­nia, któ­rych do­trzy­mać mu­sia­łem, msze za­mó­wio­ne za was, pa­no­wie, i za mnie, któ­re, gdy od­pra­wio­ne zo­sta­ną, bez­wąt­pie­nia po­mo­gą nam bar­dzo. 


— Czy my­śli­cie, pa­no­wie, że mo­je zwich­nię­cie nic mnie nie kosz­to­wa­ło? nie li­cząc już ra­ny Mo­usqu­eto­na, dla któ­rej zmu­szo­ny by­łem dwa ra­zy dzien­nie spro­wa­dzać chi­rur­ga, a ten ka­zał so­bie pła­cić po­dwój­nie za każ­dą wi­zy­tę, pod po­zo­rem, że ten bła­zen Mo­usqu­eton po­zwo­lił wpa­ko­wać so­bie ku­lę w ta­kie miej­sce, któ­re ap­te­ka­rzom tyl­ko po­ka­zy­wać moż­na; za­po­wie­dzia­łem mu też sro­go, aby od­tąd nie wa­żył się ra­nić w ta­kie czę­ści cia­ła. 


— No, no — rzekł Athos, za­mie­nia­jąc uśmiech po­ro­zu­mie­nia z d‘Ar­ta­gna­nem i Ara­mi­sem — wi­dzę, że po­stę­po­wa­łeś z bie­da­kiem ar­cyw­spa­nia­le, tak, jak na do­bre­go pa­na przy­stoi. 


— Krót­ko mó­wiąc — cią­gnął da­lej Por­thos — po za­pła­ce­niu kosz­tów, po­zo­sta­nie mi jesz­cze ja­kie trzy­dzie­ści ta­la­rów. 


— A mnie dzie­sięć pi­sto­lów — do­rzu­cił Ara­mis. 


— Ho! ho! — ozwał się Athos — zda­je się, że je­ste­śmy Kre­zu­sa­mi. A to­bie, d‘Ar­ta­gnan, co tam po­zo­sta­ło ze stu pi­sto­lów? 


— Z mo­ich stu pi­sto­lów? Naj­pierw pięć­dzie­siąt z nich da­łem to­bie. 


— Tak są­dzisz?...


— Co u ka­du­ka! 


— A! praw­da, przy­po­mi­nam so­bie. 


— Na­stęp­nie, sześć za­pła­ci­łem w obe­rży. 


— Co za by­dlę z te­go obe­rży­sty! po co by­ło mu pła­cić? 


— Ka­za­łeś mi to zro­bić. 


— Za­nad­to je­stem do­bry, co­praw­da. Za­tem po za­mknię­ciu ra­chun­ku? 


— Po­zo­sta­je mi dwa­dzie­ścia pięć pi­sto­lów. 


— A ja — do­dał Athos — wy­cią­ga­jąc garst­kę drob­nych z kie­sze­ni — ja... 


— Ty, nie­masz nic... 


— Lub tak nie­wie­le, na uczci­wość, że nie war­to te­go ra­cho­wać. 


— A te­raz ob­licz­my, co ma­my ra­zem: 


— Por­thos? 


— Trzy­dzie­ści ta­la­rów. 


— Ara­mis? 


— Dzie­sięć pi­sto­lów. 


— Ty, d‘Ar­ta­gnan? 


— Dwa­dzie­ścia pięć. 


— To czy­ni ra­zem? — za­gad­nął Athos. 


— Czte­ry­sta sie­dem­dzie­siąt pięć liw­rów! — rzekł d‘Ar­ta­gnan, moc­ny w aryt­me­ty­ce, jak dru­gi Ar­chi­me­des. 


— Po przy­by­ciu do Pa­ry­ża po­zo­sta­nie nam jesz­cze
ca­łe czte­ry­sta — ode­zwał się Por­thos — nie li­cząc rzę­dów na ko­nie. 


— A skąd wziąć ko­nie do sze­re­gu? — wtrą­cił Ara­mis. 


— Wiel­ka rzecz!... z czte­rech pod­jezd­ków pa­choł­ków na­szych zro­bi­my dwa pań­skie wierz­chow­ce, któ­re cią­gnąć bę­dzie­my na lo­sy; czte­ry­sta liw­rów wy­star­czy na po­ło­wę ko­nia dla jed­ne­go z tych, co po­zo­sta­ną pie­szo; na­resz­cie, wy­skrob­ki ze wszyst­kich kie­sze­ni zło­ży­my d‘Ar­ta­gna­no­wi, on ma szczę­śliw­szą rę­kę, pój­dzie grać do pierw­szej lep­szej szu­ler­ni i spra­wa skoń­czo­na!...


— Jedz­my, bo sty­gnie — za­wo­łał Por­thos. 


Za­spo­ko­je­ni zgo­ła na przy­szłość, czte­rej to­wa­rzy­sze pa­ła­szo­wa­li, co się na­zy­wa, przy ob­fi­tym obie­dzie, któ­re­go po­zo­sta­ło­ści do­sta­ły się pa­nom Mo­usqu­eto­no­wi, Ba­zi­no­wi, Plan­che­to­wi i Gri­mau­do­wi. 


Sta­nąw­szy w Pa­ry­żu, d‘Ar­ta­gnan za­stał u sie­bie list od pa­na de Trévil­le, oznaj­mia­ją­cy iż, zgod­nie z je­go żą­da­niem, król udzie­la mu ła­ska­we­go ze­zwo­le­nia na wstą­pie­nie do musz­kie­te­rów. 


Po­nie­waż by­ło to naj­go­ręt­szem pra­gnie­niem d‘Ar­ta­gna­na, ro­zu­mie się, po­za od­na­le­zie­niem pa­ni Bo­na­cieux, roz­ra­do­wa­ny po­biegł do ko­le­gów, z któ­ry­mi roz­stał się przed pół go­dzi­ną, i za­stał ich smut­nych i roz­tar­gnio­nych wiel­ce. 


Zgro­ma­dzi­li się u Atho­sa dla na­ra­dy, co ozna­cza­ło ja­kieś na­der waż­ne oko­licz­no­ści. 


Pan de Trévil­le ka­zał za­wia­do­mić ich, że: za­mia­rem jest nie­złom­nym Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści roz­po­cząć kro­ki wo­jen­ne I-go ma­ja, na­le­ża­ło więc umun­du­ro­wać się nie­zwłocz­nie. 


Czte­rech fi­lo­zo­fów pa­trzy­ło na sie­bie w osłu­pie­niu; pod wzglę­dem kar­no­ści woj­sko­wej nie by­ło żar­tów z pa­nem de Trévil­le. 


— A ile na to po­trze­ba? — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan. 


— O!... nie­ma co ga­dać — za­brał głos Ara­mis — ob­li­czy­li­śmy już ze skner­stwem iście spar­tań­skiem, a każ­de­mu z nas po­trze­ba ty­siąc pięć­set liw­rów. 


— Czte­ry ra­zy po ty­siąc pięć­set, czy­ni sześć ty­się­cy — rzekł Athos. 


— Mnie się zda­je — rzekł d‘Ar­ta­gnan — że wy­star­czy po ty­siącu na każ­de­go; co­praw­da, mó­wię nie jak Spar­ta­nin, lecz jak no­tar­jusz... 


Sło­wo no­tar­jusz ock­nę­ło Por­tho­sa. 


— Cze­kaj­cie, przy­cho­dzi mi po­mysł do gło­wy — za­wo­łał. 


— I to coś zna­czy; ja, nie mam go ani cie­nia — ozię­ble ode­zwał się Athos — a d‘Ar­ta­gnan osza­lał ze szczę­ścia na­le­że­nia do na­szych; ty­siąc liw­rów!... oświad­czam, że na mnie sa­me­go dwóch ty­się­cy po­trze­ba. 


— Czte­ry ra­zy dwa jest ośm — ode­zwał się Ara­mis — mu­si­my więc mieć ośm ty­się­cy liw­rów na przy­bo­ry na­sze, wpraw­dzie sio­dła już ma­my. 


— A nad­to — rzekł Athos, cze­ka­jąc aż d‘Ar­ta­gnan, idą­cy do pa­na de Trévil­le z po­dzię­ko­wa­niem, za­mknie drzwi za so­bą — a nad­to pysz­ny dja­ment, któ­ry świe­ci u na­sze­go dru­ha. Co u dja­bła! na­zbyt jest do­brym ko­le­gą, aby bra­ci swo­ich opu­ścił w po­trze­bie, kie­dy sam no­si na pal­cu środ­ko­wym okup kró­lew­ski. 






  
    Roz­dział II.
Po­szu­ki­wa­nie środ­ków na wy­pra­wę






Naj­bar­dziej ze wszyst­kich za­ję­ty był bez wąt­pie­nia d‘Ar­ta­gnan, cho­ciaż je­mu, ja­ko gwar­dzi­ście, wszyst­ko ła­twiej­by przy­szło, niż pa­nom musz­kie­te­rom, któ­rzy by­li wiel­ki­mi pa­na­mi. 


Ale nasz Ga­skoń­czyk, choć z młod­szej lin­ji był z uspo­so­bie­nia prze­wi­du­ją­cy i chci­wy, a na­wet tak próż­ny, jak sam nie­le­d­wie Por­thos. 


Prócz tej my­śli, wy­łącz­nej na po­zór, nie­mniej go tra­pił nie­po­kój nie­ty­le ego­istycz­nej na­tu­ry. 


Da­rem­nie bo­wiem wy­wia­dy­wał się o pa­nią Bo­na­cieux; zni­kąd żad­nej no­wi­ny. 


Pan de Trévil­le mó­wił o niej z kró­lo­wą; ta, nie wie­dząc, co się z nią dzie­je, obie­ca­ła ka­zać jej szu­kać. Obiet­ni­ca ta jed­nak by­ła zbyt nie­okre­ślo­na, aby za­spo­ko­ić d‘Ar­ta­gna­na. 


Athos nie wy­cho­dził z po­ko­ju. 


— Ma­my dwa ty­go­dnie tyl­ko przed so­bą — mó­wił do to­wa­rzy­szów swo­ich — mniej­sza o to!... Je­że­li nie znaj­dę nic przed upły­wem te­go cza­su, to jest, je­że­li nic do mnie nie przyj­dzie, a nad­to do­brym ka­to­li­kiem je­stem, aby roz­trza­skać so­bie gło­wę strza­łem pi­sto­le­tu, za­drę na­le­ży­cie z czte­re­ma gwar­dzi­sta­mi Je­go emi­nen­cji, al­bo z sze­ścio­ma An­gli­ka­mi i do­pó­ty bę­dę się bił, do­pó­ki się któ­ry nie znaj­dzie, kto mnie ubi­je, co prę­dzej, czy póź­niej mu­si mnie spo­tkać. Po­wie­dzą wte­dy, że po­le­głem w spra­wie kró­lew­skiej, speł­nię więc obo­wią­zek służ­by i unik­nę po­trze­by ekwi­po­wa­nia. 


Por­thos wciąż się prze­cha­dzał z rę­ka­mi w tył za­ło­żo­ne­mi, ki­wa­jąc gło­wą i mó­wiąc: 


— Spró­bu­ję, mo­że mi się uda. 


Ara­mis, stro­ska­ny, nie­ufry­zo­wa­ny, mil­czał. 


Nie­szczę­sne te szcze­gó­ły da­ją nam mia­rę roz­draż­nie­nia, ja­kie za­pa­no­wa­ło w zgro­ma­dze­niu. 


Trzej przy­ja­cie­le, gdyż, jak się rze­kło, Athos po­przy­siągł, że pal­cem na­wet nie kiw­nie dla umun­du­ro­wa­nia się; trzej przy­ja­cie­le sko­ro świt wy­cho­dzi­li z do­mu i po­wra­ca­li póź­ną no­cą. 


Włó­czy­li się po uli­cach, szu­ka­jąc na bru­ku, czy prze­cho­dzień ja­ki nie upu­ścił sa­kiew­ki. Rzec­by moż­na, że tro­pią czy­jeś śla­dy, tak wy­trwa­le i z uwa­gą przy­glą­da­li się każ­dej pię­dzi zie­mi. Spo­tkaw­szy się, pa­trze­li na sie­bie z roz­pa­czą, jak­by chcąc po­wie­dzieć: zna­la­złeś co? 


Por­thos jed­nak­że, ja­ko pierw­szy, któ­re­mu ja­kiś po­mysł przy­szedł do gło­wy, trzy­mał się go wy­trwa­le i wziął się do dzie­ła. Czci­god­ny Por­thos był czło­wie­kiem czy­nu. 


Pew­ne­go dnia spo­strzegł go d‘Ar­ta­gnan, jak szedł w kie­run­ku ko­ścio­ła Sa­int-Leu i udał się za nim bez my­śli. 


Wstą­pił on w pro­gi przy­byt­ku, pod­krę­ciw­szy wprzód wą­sa i mu­snąw­szy śpi­cza­stą bród­kę, co zwy­kle ozna­cza­ło u nie­go sil­ny za­miar pod­bo­ju. 


Po­nie­waż d‘Ar­ta­gnan po­stę­po­wał za nim nie­znacz­nie, Por­thos nie przy­pusz­czał, że jest wi­dzia­ny. 


D‘Ar­ta­gnan wszedł za nim, Por­thos oparł się z jed­nej stro­nu fi­la­ru, on zaś uczy­nił to sa­mo z dru­giej. 


Z ka­zal­ni­cy ksiądz pra­wił ka­za­nie i z te­go po­wo­du ko­ściół był prze­peł­nio­ny. 


Por­thos za­wzię­cie przy­glą­dał się ko­bie­tom, a dzię­ki tro­skli­wym sta­ra­niom Mo­usqu­eto­na, po­wierz­chow­ność je­go nie zdra­dza­ła by­naj­mniej we­wnętrz­nej nie­do­li. Ka­pe­lusz miał sfa­ty­go­wa­ny moc­no, pió­ro spło­wia­łe fa­tal­nie, ha­fty za­śnie­dzia­łe, a ko­ron­ki nie trzy­ma­ły się ku­py; w pół­cie­niu jed­nak drob­nost­ki te ni­kły, i Por­thos za­wsze był pięk­nym Por­tho­sem. 


D‘Ar­ta­gnan spo­strzegł na ław­ce naj­bliż­szej fi­la­ru, o któ­ry oby­dwaj by­li opar­ci, ja­kąś pięk­ność przej­rza­łą, przy­żół­kłą i za­su­szo­ną, lecz wy­pro­sto­wa­ną i sztyw­ną, za czar­nym kwe­fem. Oczy Por­tho­sa spo­czę­ły prze­lot­nie i na tej da­mie, na­stęp­nie po­czął strze­lać wzdłuż ca­łej na­wy. 


Da­ma znów, pło­niąc się co chwi­la, zer­ka­ła ukrad­kiem na pło­che­go Por­tho­sa, ten zaś, do­strze­gł­szy to, co­raz za pal­czy­wiej rzu­cał na wszyst­kie stro­ny spoj­rze­nia strze­li­ste. 


Wi­docz­nie tem po­stę­po­wa­niem mu­siał do ży­we­go do­tknąć ze­kwe­fio­ną da­mę, gdyż gry­zła war­gi do krwi, dra­pa­ła się po no­sie i, jak opę­ta­na, krę­ci­ła się na sie­dze­niu. 


Por­thos, za­uwa­żyw­szy to, zno­wu pod­krę­cił wą­sa, mu­snął śpi­cza­stą bród­kę i jął mru­gać na pięk­ną da­mę, sie­dzą­cą w po­bli­żu chó­ru, wiel­ką ja­kąś da­mę wi­docz­nie, bo mu­rzy­nek przy­niósł po­dusz­kę, na któ­rej klę­cza­ła, a za nią sta­ła słu­żeb­na z her­bo­wym fu­te­ra­łem od książ­ki do na­bo­żeń­stwa w rę­ce. 


Czar­no za­kwe­fio­na da­ma, śle­dząc spoj­rze­nia Por­tho­sa, po­zna­ła, że spo­czę­ły one na da­mie z ak­sa­mit­ną po­dusz­ką, mu­rzyn­kiem i słu­żeb­ną. 


A Por­thos wciąż przy­pusz­czał szturm: to mru­ga­jąc, to pa­lec kła­dąc na ustach, to prze­sy­ła­jąc za­bój­cze uśmie­chy, któ­re roz­ją­trzy­ły na­praw­dę prze­kwi­tłą pięk­ność. 


Ona też, bi­jąc się ni­by w pier­si, chrząk­nę­ła tak groź­nie, że wszy­scy, nie wy­jąw­szy da­my na czer­wo­nej po­dusz­ce, zwró­ci­li się w jej stro­nę, Por­thos jed­nak nie zmie­nił wca­le swej tak­ty­ki, zro­zu­miał do­brze, o co cho­dzi; lecz udał głu­che­go. 


Da­ma z czer­wo­ną po­dusz­ką, ja­ko pięk­ność nie­zwy­kła, spra­wi­ła wra­że­nie na da­mie w czar­nym kwe­fie, któ­ra wi­dzia­ła, że ma nie­bez­piecz­ną ry­wal­kę; ale też nie­mniej­sze wra­że­nie wy­war­ła na Por­tho­sie, któ­ry uznał, że by­ła pięk­niej­sza od da­my w czar­nym kwe­fie. 


Naj­bar­dziej wszak­że wzru­szo­ny był d‘Ar­ta­gnan. 


Po­znał on w niej da­mę z Meung, Ca­la­is i Do­uvru, któ­rą męż­czy­zna z bli­zną na twa­rzy, je­go prze­śla­dow­ca, po­wi­tał ty­tu­łem mi­la­dy. 


D‘Ar­ta­gnan, nie tra­cąc jej z oczu, w dal­szym cią­gu śle­dził grę Por­tho­sa, któ­ra go moc­no ba­wi­ła; do­my­ślał się, że da­ma w czar­nym kwe­fie jest no­tar­ju­szo­wą z uli­cy Niedź­wie­dziej, tem wię­cej, że ko­ściół Sa­int-Leu nie­zbyt od­le­gły był od jej miesz­ka­nia. 


Wy­wnio­sko­wał więc z te­go, że Por­thos szu­kał ze­msty za swój za­wód w Chan­til­ly, kie­dy no­tar­ju­szo­wa oka­za­ła się tak za­cię­ta, iż po­ską­pi­ła swo­jej sa­kiew­ki. 


Jed­nak­że po­śród te­go wszyst­kie­go za­uwa­żył i to tak­że, iż ład­na twa­rzycz­ka nie od­po­wia­da­ła na za­le­can­ki Por­tho­sa. 


Wszyst­ko więc by­ło złu­dze­niem; lecz dla istot­nej mi­ło­ści i za­zdro­ści praw­dzi­wej po­nad rze­czy­wi­sto­ścią gó­ru­ją złu­dze­nia i mrzon­ki. 


Po skoń­czo­nem ka­za­niu, no­tar­ju­szo­wa po­de­szła do kro­piel­ni­cy; Por­thos wy­prze­dził ją i za­miast jed­ne­go pal­ca ca­łą rę­kę za­nu­rzył. 


Uśmiech­nę­ła się no­tar­ju­szo­wa, są­dząc, że dla niej się na to zdo­był; lecz ry­chło i okrut­nie się za­wio­dła. Gdy o trzy kro­ki by­ła już od nie­go, od­wró­cił gło­wę, upo­rczy­wie wpa­tru­jąc się w da­mę, któ­ra, po­wstaw­szy, zbli­ża­ła się z mu­rzyn­kiem i słu­żeb­ną. 


Kie­dy tuż przy nim się zna­la­zła, Por­thos wy­jął z kro­piel­ni­cy rę­kę, peł­ną wo­dy, pięk­na na­boż­ni­sia do­tknę­ła drob­ne­mi pa­lusz­ka­mi gru­bej je­go dło­ni, prze­że­gna­ła się z uśmie­chem i wy­szła z ko­ścio­ła. 


Te­go już by­ło nad­to dla no­tar­ju­szo­wej, żad­nej już nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że da­ma owa i Por­thos za­le­ca­ją się do sie­bie. 


Gdy­by by­ła wiel­ką pa­nią, ze­mdla­ła­by nie­za­wod­nie; lecz, ja­ko zwy­czaj­na no­tar­ju­szo­wa, po­prze­sta­ła na ode­zwa­niu się do musz­kie­te­ra z wście­kło­ścią, źle po­ha­mo­wa­ną: 


— Cóż to! pa­nie Por­tho­sie, nie po­da­jesz mi wo­dy świę­co­nej? 


Na dźwięk jej gło­su, drgnął Por­thos, jak czło­wiek zbu­dzo­ny ze snu stu­let­nie­go. 


— Pa... Pa­ni!... — wy­krzyk­nął — to pa­ni? jak­że mąż jej się mie­wa, ko­cha­ny pan Co­qu­enard? Czy za­wsze ta­ki skne­ra, jak był? Gdzież ja mia­łem oczy, że­by nie spo­strzec pa­ni w cią­gu dwu­go­dzin­ne­go ka­za­nia? 


— O dwa kro­ki znaj­do­wa­łam się od pa­na — od­par­ła no­tar­ju­szo­wa. — Lecz nie wi­dzia­łeś mnie, ma­jąc oczy je­dy­nie dla pięk­nej da­my, któ­rej po­da­łeś świę­co­ną wo­dę. 


Por­thos udał za­kło­po­ta­nie. 


— A! pa­ni za­uwa­ży­łaś... 


— Śle­pą być trze­ba, że­by te­go nie wi­dzieć. 


— Tak — rzekł od nie­chce­nia — jest to księż­na, przy­ja­ciół­ka mo­ja, z któ­rą bar­dzo rzad­ko spo­tkać się mo­gę z po­wo­du za­zdro­ści jej mę­ża; za­wia­do­mi­ła mnie też, że, aby się ze mną zo­ba­czyć, bę­dzie w tym skrom­nym ko­ścioł­ku w tak od­da­lo­nej dziel­ni­cy. 


— Pa­nie Por­tho­sie — od­rze­kła no­tar­ju­szo­wa — czy bę­dziesz na ty­le ła­skaw po­dać mi na pięć mi­nut ra­mię,
chęt­nie­bym po­mó­wi­ła z pa­nem. 


— A jak­że i ow­szem, pa­ni — pod­chwy­cił Por­thos,
mru­gnąw­szy do sie­bie sa­me­go, jak szu­ler, drwią­cy z part­ne­ra, któ­re­go uda­ło mu się oszu­kać. 


W tej chwi­li wła­śnie prze­cho­dził d‘Ar­ta­gnan, go­niąc mi­la­dy; spoj­rzał uko­sem na Por­tho­sa i zo­ba­czył od­błysk trium­fu w je­go oczach. 


— E! e! — rzekł do sie­bie, ro­zu­mu­jąc w du­chu mo­ral­no­ści nie­zwy­kle luź­nej, wła­ści­wej tej mi­łej epo­ce — ten bę­dzie miał wy­ekwi­po­wa­nie na ter­min. 


Por­thos, ule­ga­jąc ci­śnie­niu no­tar­ju­szo­wej, jak łódź pod na­ci­skiem ste­ru, do­szedł do klasz­to­ru Sa­int-Ma­glo­ire, miej­sca ma­ło uczęsz­cza­ne­go, z obu stron za­mknię­te­go ko­ło­wro­tem. We dnie spo­tkać tam by­ło moż­na że­bra­ków je­dzą­cych i dzia­twę igra­ją­cą. 


— A! pa­nie Por­tho­sie!... — wy­krzyk­nę­ła no­tar­ju­szo­wa, upew­niw­szy się wpierw, że ni­ko­go, prócz zwy­kłej lud­no­ści, tam nie by­ło — a! pa­nie Por­tho­sie! jak wi­dzę, wiel­ki z pa­na zdo­byw­ca! 


— Ja?... pa­ni!... — na­dy­ma­jąc się, prze­mó­wił Por­thos — dla­cze­go? 


— A te zna­ki po­ro­zu­mie­nia, a wo­da świę­co­na? Ależ to co­najm­niej księż­nicz­ka krwi, owa da­ma z mu­rzyn­kiem i po­ko­jo­wą! 


— My­lisz się pa­ni... mój Bo­że — od­po­wie­dział Por­thos — jest to zwy­czaj­na księż­na. 


— A ten lau­fer przy drzwiach ocze­ku­ją­cy? a ka­re­ta ze stan­gre­tem w li­ber­ji? 


Por­thos nie wi­dział te­go wszyst­kie­go, lecz za­zdro­sne oko pa­ni Co­qu­enard ni­cze­go nie prze­pu­ści­ło. 


 Żal mu się też zro­bi­ło, iż od­ra­zu nie pod­niósł do rzę­du księż­ni­czek krwi da­my z czer­wo­ną po­dusz­ką. 


— A! piesz­czoch pięk­nych pań z cie­bie, pa­nie Por­tho­sie — z wes­tchnie­niem mó­wi­ła no­tar­ju­szo­wa. 


— Poj­mu­je pa­ni, iż przy tej uro­dzie, w ja­ką upo­sa­ży­ła mnie na­tu­ra, nie zby­wa mi na po­wo­dze­niu. 


— Mój Bo­że! jak ci męż­czyź­ni za­po­mi­na­ją pręd­ko! — za­wo­ła­ła da­ma, wzno­sząc ku nie­bu oczy. 


— Nie tak jed­nak, jak ko­bie­ty, o ile mi się zda­je — od­parł Por­thos — gdyż mo­gę po­wie­dzieć, iż sta­łem się pa­ni ofia­rą, kie­dy ran­ny, umie­ra­ją­cy wi­dzia­łem się opusz­czo­ny przez chi­rur­gów; ja, po­to­mek zna­ko­mi­te­go ro­du, któ­ry po­le­ga­łem na przy­jaź­ni two­jej, oma­ło nie umar­łem z ran, a na­stęp­nie z gło­du w pod­łej obe­rży w Chan­til­ly, i to bez słów­ka od­po­wie­dzi na pa­lą­ce mo­je li­sty... 


— Ależ pa­nie Por­tho­sie — szep­nę­ła no­tar­ju­szo­wa, czu­jąc się win­ną we­dług po­jęć wiel­ko­świa­to­wych z owe­go cza­su. 


— Któ­ry po­świę­ci­łem dla cie­bie ba­ro­no­wę... 


— Wiem o tem. 


— Hra­bi­nę... 


— Pa­nie Por­tho­sie! 


— Księż­nę... 


— Pa­nie Por­tho­sie, bądź wspa­nia­ło­myśl­ny!...


— Masz pa­ni słusz­ność, nie bę­dę już koń­czył... 


— To mąż mój ani chciał sły­szeć o po­życz­ce... 


— Pa­ni Co­qu­enard... przy­po­mnij so­bie pierw­szy twój list, któ­ry za­cho­wa­łem wy­ry­ty w pa­mię­ci. 


No­tar­ju­szo­wa jęk­nę­ła głu­cho. 


— Bo też za wiel­ką by­ła su­ma, któ­rej żą­da­łeś. 


— Pa­ni Co­qu­enard, da­łem ci pierw­szeń­stwo. Gdy­bym był na­pi­sał do księż­nej... Na­zwi­ska jej nie wy­mie­nię, bo do­brze wiem, co to jest kom­pro­mi­to­wać ko­bie­tę; lecz i to wiem tak­że iż mo­głem był na­pi­sać tyl­ko do niej, a przy­sła­ła­by mi ty­sią­ce. 


Da­ma uro­ni­ła łzę. 


— Pa­nie Por­tho­sie, przy­się­gam, że uka­ra­łeś mnie strasz­li­wie, i je­że­li w przy­szło­ści w wy­pad­ku po­dob­nym się znaj­dziesz, udaj się tyl­ko do mnie. 


— Fe!... pa­ni!... — ode­zwał się Por­thos, ni­by ob­ra­żo­ny — nie mów­my o pie­nią­dzach, pro­szę, to po­ni­ża­ją­ce. 


— Już więc nie ko­chasz mnie! — zwol­na i smut­no wy­mó­wi­ła no­tar­ju­szo­wa. 


Por­thos mil­czał wy­nio­śle. 


— Tak mi od­po­wia­dasz? ro­zu­miem, nie­ste­ty! 


— Po­myśl, pa­ni, ja­ką wy­rzą­dzi­łaś mi obe­lgę: tkwi ona tu — rzekł Por­thos, kła­dąc rę­kę na ser­cu i przy­ci­ska­jąc je sil­nie. 


— Za­ła­go­dzę ją; cóż?... zgo­da?... Por­tho­sie dro­gi? 


— Wresz­cie, có­żem ja żą­dał od cie­bie — cią­gnął da­lej Por­thos, do­bro­dusz­nie wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi — tyl­ko po­życz­ki. Osta­tecz­nie nie je­stem czło­wie­kiem bez ro­zu­mu. Wiem do­brze, że pa­ni bo­ga­ta nie je­steś, a mąż twój do­brze mu­si wy­sy­sać krew ze swo­ich kli­jen­tów,
dla wy­cią­gnię­cia kil­ku nędz­nych ta­la­rów! O! gdy­byś by­ła hra­bi­ną, mar­gra­bi­ną lub księż­ną, to co in­ne­go, nig­dy­bym ci te­go nie prze­ba­czył. 


No­tar­ju­szo­wa czu­ła się ura­żo­na. 


— Do­wiedz się, pa­nie Por­tho­sie, że ka­sa mo­ja, jak­kol­wiek no­tar­ju­szow­ska, jest mo­że le­piej za­opa­trzo­na, niż tych two­ich ary­sto­kra­tycz­nych bru­ne­tek. 


— Wy­rzą­dzasz mi po­dwój­ną obe­lgę — rzekł Por­thos, pusz­cza­jąc jej ra­mię — bo sko­ro je­steś bo­ga­tą, od­mo­wa two­ja nie ma uspra­wie­dli­wie­nia. 


— Gdy mó­wię, żem bo­ga­ta — pod­ję­ła ży­wo no­tar­ju­szo­wa, wi­dząc, że za­pę­dzi­ła się zby­tecz­nie — nie na­le­ży brać te­go do­słow­nie. Wła­ści­wie nie je­stem bo­ga­ta, ale mam się do­brze. 


— Pa­ni, po­słu­chaj mnie! ... — rzekł Por­thos — nie mów­my o tem, pro­szę! Nie po­zna­łaś się na mnie... wszel­kie uczu­cie mię­dzy na­mi wy­ga­sło. 


— Nie­wdzięcz­nik!...


— A! uskar­żaj się, ra­dzę ci! 


— Wy­noś się ra­zem ze swo­ją pięk­ną księż­nicz­ką! nie za­trzy­mu­ję. 


— E! nie jest ona by­naj­mniej szpet­na! 


— Pa­nie Por­tho­sie, raz jesz­cze mnie wy­słu­chaj, ostat­ni raz!... Ko­chasz mnie jesz­cze? 


— Nie­ste­ty! pa­ni — ozwał się cięż­ko me­lan­cho­lij­nym gło­sem — gdy wy­bie­ra­my się na woj­nę, na któ­rej prze­czu­cie mi mó­wi, że zo­sta­nę za­bi­ty... 


— O! nie mów tak! — krzyk­nę­ła da­ma, wy­bu­cha­jąc
łka­niem. 


— Coś mi tak mó­wi!... — cią­gnął Por­thos co­raz wię­cej po­nu­rym gło­sem. 


— Po­wiedz le­piej, że zno­wu się za­ko­cha­łeś! 


— Wca­le nie, mó­wię szcze­rze. Nic no­we­go mnie nie wzru­sza, a na­wet czu­ję tam, w głę­bi ser­ca me­go, coś, co za to­bą prze­ma­wia. Lecz, jak wiesz, a mo­że i nie wiesz, za dwa ty­go­dnie za­czy­na się woj­na zło­wiesz­cza; strasz­nie bę­dę za­ję­ty wy­ekwi­po­wa­niem się mo­jem. Po­tem cze­ka mnie po­dróż do Bre­tan­ji, dla od­wie­dze­nia ro­dzi­ny i zre­ali­zo­wa­nia su­my, po­trzeb­nej na wy­jazd. 


Do­strzegł ostat­nią wal­kę, ja­ką sta­cza­ła mi­łość ze skąp­stwem. 


— A po­nie­waż księż­na, któ­rą wi­dzia­łaś w ko­ście­le, ma do­bra, przy­le­ga­ją­ce do mo­ich, ra­zem pu­ści­my się w dro­gę. Wiesz do­brze, iż po­dróż nie tak się przy­krzy, kie­dy się ją od­by­wa we dwo­je. 


— Czy nie masz przy­ja­ciół w Pa­ry­żu? — za­gad­nę­ła no­tar­ju­szo­wa. 


— Są­dzi­łem, iż mam ich — rzekł Por­thos, przy­bie­ra­jąc na no­wo wy­raz me­lan­cho­lij­ny — prze­ko­na­łem się jed­nak, iż je­stem w błę­dzie. 


— Masz ich, masz, pa­nie Por­tho­sie — od­par­ła no­tar­ju­szo­wa w unie­sie­niu, któ­re zdzi­wi­ło ją sa­mą — przyjdź ju­tro do nas. Je­steś sy­nem mo­jej ciot­ki, a za­tem bra­tem cio­tecz­nym; przy­by­wasz z Noy­ou w Pi­kar­dji, masz kil­ka spraw w Pa­ry­żu, a nie znasz żad­ne­go ad­wo­ka­ta. Bę­dziesz pa­mię­tał? 


— Jak naj­wy­bor­niej. 


— Przyjdź w go­dzi­nie obia­do­wej. 


— I ow­szem. 


— A z mo­im mę­żem trzy­maj się ostro, bo to sta­ry lis prze­bie­gły, po­mi­mo sie­dem­dzie­się­ciu sze­ściu lat. 


— Sie­dem­dzie­siąt sześć lat! pięk­ny wiek!...


— Póź­ny wiek, po­wiedz le­piej, pa­nie Por­tho­sie, to też bie­da­czy­sko dro­gie mo­że zo­sta­wić mnie la­da chwi­la wdo­wą — cią­gnę­ła no­tar­ju­szo­wa, rzu­ca­jąc na Por­tho­sa zna­czą­ce spoj­rze­nie. Na szczę­ście, in­ter­cy­zą ślub­ną umo­wa ma­jąt­ko­wa za­war­ta na prze­ży­cie. 


— Ca­ły ma­ją­tek? — za­gad­nął Por­thos. 


— Ca­ły. 


— Prze­wi­du­ją­ca z cie­bie ko­bie­ta, dro­ga pa­ni Co­qu­enard — rzekł Por­thos, czu­le ści­ska­jąc jej rę­kę. 


— A za­tem, zgo­da mię­dzy na­mi, dro­gi pa­nie Por­tho­sie? — wdzię­cząc się, za­py­ta­ła. 


— Na ca­łe ży­cie — po­dob­nież od­po­wie­dział Por­thos. 


— Do zo­ba­cze­nia więc, mój zdraj­co. 


— Do wi­dze­nia, za­po­mi­naj­ko mo­ja. 


— Do ju­tra, anie­le mój. 


— Do ju­tra, świa­tło me­go ży­cia. 






  
    Roz­dział III.
Mi­la­dy






D‘Ar­ta­gnan szedł za mi­la­dy nie­po­strze­że­nie. 


Wi­dział, jak wsia­da­ła do ka­re­ty i sły­szał, jak wy­da­ła woź­ni­cy roz­kaz, aże­by je­chał do Sa­int‑Ger­ma­in. 


Nie­po­dob­na by­ło go­nić pie­cho­tą za po­wo­zem, któ­ry uno­si­ła pę­dem pa­ra dziel­nych ko­ni. 


Po­wró­cił więc do miesz­ka­nia Atho­sa. Na uli­cy Se­kwa­ny spo­tkał Plan­che­ta, sto­ją­ce­go przed skle­pem z ciast­ka­mi, w za­chwy­cie nad brio­szą o sma­ko­wi­tym wy­glą­dzie. ko­cham mo­ją bied­ną Kon­stan­cję wię­cej, niż kie­dy­kol­wiek, 3


Roz­ka­zał mu osio­dłać dwa ko­nie w staj­ni pa­na de Trévil­le, jed­ne­go dla sie­bie, dru­gie­go dla Plan­che­ta, i przy­pro­wa­dzić je przed miesz­ka­nie Atho­sa, pan de Trévil­le bo­wiem od­dał raz na za­wsze staj­nie swo­je na usłu­gi d‘Ar­ta­gna­na. 


Pan i słu­ga ro­ze­szli się, każ­dy w swo­ją stro­nę. 


Athos był w do­mu, smut­nie wy­próż­nia­jąc jed­ną z owych bu­te­lek hisz­pań­skie­go wi­na, któ­re wy­wiózł z Pi­kar­dji. Dał znak Gri­mau­do­wi, aby przy­niósł dru­gi kie­li­szek, co ten speł­nił w mil­cze­niu, jak za­wsze. 


D‘Ar­ta­gnan opo­wie­dział Atho­so­wi, co za­szło w ko­ście­le po­mię­dzy Por­tho­sem i no­tar­ju­szo­wą, i jak to­wa­rzysz ich, we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa, był już na dro­dze do wy­ekwi­po­wa­nia. 


— Co do mnie — rzekł Athos, w od­po­wie­dzi na to
spra­woz­da­nie — je­stem spo­koj­ny, że uzbro­je­nie mo­je nie od­bę­dzie się kosz­tem płci pięk­nej. 


— A jed­nak ta­ki z cie­bie pięk­ny, gład­ki męż­czy­zna i wiel­ki pan, dro­gi Atho­sie! za­rę­czam, iż nie­ma księż­ni­czek, ani kró­lo­wych, któ­rych­by nie do­tknę­ły mi­ło­sne two­je po­ci­ski. 


— Ja­kiś ty mło­dy!... — rzekł Athos, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. 


I kiw­nął na Gri­mau­da, aby dru­gą bu­tel­kę po­dał. 


Tym­cza­sem uka­za­ła się nie­śmia­ło gło­wa Plan­che­ta w drzwiach uchy­lo­nych, z oznaj­mie­niem. że ko­nie go­to­we. 


— Co za ko­nie? — za­py­tał Athos. 


— Po­ży­czo­ne mi przez pa­na de Trévil­le, dla prze­jażdż­ki do Sa­int-Ger­ma­in. 


— A ty tam po co? — za­py­tał jesz­cze Athos. 


Opo­wie­dział mu wte­dy d‘Ar­ta­gnan spo­tka­nie swo­je w ko­ście­le, że od­na­lazł ko­bie­tę, któ­ra wraz z męż­czy­zną w czar­nym płasz­czu i z bli­zną na skro­ni by­ła je­go usta­wicz­nym nie­po­ko­jem. 


— To zna­czy, żeś za­ko­cha­ny w niej, jak wpierw w pa­ni Bo­na­cieux — rzekł Athos, wzno­sząc z po­gar­dą ra­mio­na, jak gdy­by się li­to­wał nad ułom­no­ścią ludz­ką. 


— Ja?... wca­le nie! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. — Cie­ka­wy je­stem tyl­ko wy­ja­śnie­nia ta­jem­ni­cy, ja­ką się ona ota­cza. Nie wiem dla­cze­go, ale mi się zda­je, że ta ko­bie­ta, jak­kol­wiek nie­zna­ni so­bie je­ste­śmy, wpływ ja­kiś wy­wie­ra na mo­je ży­cie. 


— Rze­czy­wi­ście, masz słusz­ność — cią­gnął Athos — nie znam ko­bie­ty, któ­rej war­to by­ło­by szu­kać, gdy zgi­nie. Pa­ni Bo­na­cieux zgi­nę­ła, tem go­rzej dla niej, niech się sa­ma od­naj­dzie. 


— Nie!... my­lisz się, Atho­sie — rzekł d‘Ar­ta­gnan — ko­cham mo­ją bied­ną Kon­stan­cję wię­cej, niż kie­dy­kol­wiek, i gdy­bym wie­dział, gdzie się znaj­du­je, choć­by to by­ło na koń­cu świa­ta, po­szedł­bym wy­zwo­lić ją z rąk nie­przy­ja­ciel­skich; lecz nie wiem nic zgo­ła, a do­tąd po­szu­ki­wa­nia mo­je po­zo­sta­ły bez skut­ku. Cóż chcesz, trze­ba się tro­chę ro­ze­rwać. 


— Roz­ry­waj się z mi­la­dy, dro­gi d‘Ar­ta­gna­nie, ży­czę ci z ca­łe­go ser­ca, je­że­li cię to jesz­cze ba­wi. 


— Słu­chaj, Atho­sie, za­miast sie­dzieć w za­mknię­ciu, jak ska­za­ny na ko­zę, sia­daj na ko­nia i jedź ze mną do Sa­int‑Ger­ma­in. 


— Mój dro­gi, na ko­nia sia­dam, gdy go mam, a gdy nie mam, idę pie­cho­tą. 


— Otóż! ja sia­dam na co się przy­tra­fi — rzekł d‘Ar­ta­gnan, uśmie­cha­jąc się z mi­zan­tro­pji Atho­sa, któ­ra w in nym, niż on, po­do­ba­ła­by mu się z pew­no­ścią. Za­tem, do wi­dze­nia, dro­gi Atho­sie. 


— Do wi­dze­nia — od­parł musz­kie­ter, da­jąc znak Gri­mau­do­wi, aby od­kor­ko­wał przy­nie­sio­ną bu­tel­kę. 


D‘Ar­ta­gnan z Plan­che­tem sie­dli na ko­nie i ru­szy­li dro­gą do Sa­int‑Ger­ma­in. 


Przez dro­gę mło­dzie­niec nasz my­ślał o tem, co Athos po­wie­dział o pa­ni Bo­na­cieux. 


Jak­kol­wiek nie był zbyt uczu­cio­wy, pięk­na kra­ma­rzo­wa wpi­ła mu się głę­bo­ko w ser­ce. Go­tów był iść na ko­niec świa­ta, aże­by ją od­na­leźć. 


Lecz świat du­żo ma koń­ców, przez to sa­mo, że jest okrą­gły, nie wie­dział więc, w któ­rą ob­ró­cić się stro­nę. 


Tym­cza­sem chciał się do­wie­dzieć, kto by­ła ta mi­la­dy. Roz­ma­wia­ła z męż­czy­zną w czar­nym płasz­czu, a więc go zna­ła. Męż­czy­zna zaś ten, we­dług nie­go, po raz dru­gi po­rwał pa­nią Bo­na­cieux, tak sa­mo, jak po­raz pierw­szy. 


D‘Ar­ta­gnan skła­mał więc tyl­ko w po­ło­wie, co pra­wie prze­sta­je być kłam­stwem, bo, po­szu­ku­jąc mi­la­dy, tem sa­mem szu­kał Kon­stan­cji. 


Tak za­du­ma­ny, od cza­su do cza­su da­jąc ko­nio­wi ostro­gę, przy­był do Sa­int‑Ger­ma­in. Mi­nął wzdłuż pa­wi­lon, w któ­rym dzie­sięć lat póź­niej miał przyjść na świat Lu­dwik XIV. Wje­chał w pu­stę uli­cę, roz­glą­da­jąc się na pra­wo i le­wo, czy nie uj­rzy śla­du pięk­nej An­giel­ki, gdy wtem na par­te­rze ład­ne­go dom­ku, uka­za­ła się ja­kaś zna­jo­ma po­stać. Po­stać ta prze­cha­dza­ła się na ta­ra­sie, przy­bra­nym w kwia­ty. 


Pierw­szy po­znał ją Plan­chet. 


— E! pa­nie — rzekł, zwra­ca­jąc się do Ar­ta­gna­na — czy nie przy­po­mi­na pan so­bie tej twa­rzy, któ­ra się tam ga­pi na wro­ny? 


— Nie — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan — a jed­nak prze­ko­na­ny je­stem, że nie po­raz pierw­szy ją wi­dzę. 


— Wie­rzę bar­dzo; to Lu­bin, lo­kaj hra­bie­go de War­des, te­go sa­me­go, co go pan tak do­brze urzą­dził mie­siąc te­mu w Ca­la­is, na dro­dze do let­nie­go miesz­ka­nia gu­ber­na­to­ra. 


— A! praw­da!... po­zna­ję go te­raz. Są­dzisz, że i on cie­bie po­znał? 


— Wąt­pię, za­nad­to był zmie­sza­ny owe­go cza­su. 


— Kie­dy tak, to idź i wcią­gnij go w ga­węd­kę; a po­sta­raj się do­wie­dzieć, czy pan je­go umarł. 


Plan­chet zsiadł z ko­nia i po­szedł pro­sto do Lu­bi­na, któ­ry go rze­czy­wi­ście nie po­znał, po­czę­li więc jak naj­przy­jaź­niej roz­ma­wiać, a d‘Ar­ta­gnan tym­cza­sem po­cią­gnął ko­nie w wą­ski prze­smyk i, okrą­żyw­szy dom, za­wró­cił, aby wy­słu­chać na­ra­dy z po­za szpa­le­ru lesz­czy­ny. 


Po nie­dłu­gim cza­sie usły­szał tur­kot po­wo­zu, na­stęp­nie uj­rzał ka­re­tę mi­la­dy. Nie by­ło naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, ona w niej sie­dzia­ła. 


D‘Ar­ta­gnan po­ło­żył się na szyi ko­nia, aby wszyst­ko wi­dzieć, nie bę­dąc wi­dzia­nym. 


Mi­la­dy wy­chy­li­ła z po­za por­tje­ry głów­kę uro­czą, oto­czo­ną zwo­ja­mi zło­ci­stych wło­sów i da­ła ja­kiś roz­kaz po­ko­jo­wej. 


Ta rzeź­ka i ład­na dziew­czy­na, dwa­dzie­ścia pa­rę lat mieć mo­gą­ca, praw­dzi­wa sub­ret­ka wiel­kiej da­my, ze­sko­czy­ła i po­dą­ży­ła pro­sto na ta­ras, gdzie stał po­przed­nio Lu­bin. Te­go jed­nak przed chwi­lą od­wo­ła­no do wnę­trza do­mu, tak, że Plan­chet po­zo­stał sam, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, gdzie mu się pan je­go po­dział. 


Po­ko­jo­wa, bio­rąc go za Lu­bi­na, po­de­szła doń i od­da­jąc mu bi­le­cik, rze­kła: 


— To do wa­sze­go pa­na. 


— Do mo­je­go pa­na? — od­parł zdzi­wio­ny Plan­chet. 


— Tak, i bar­dzo pil­ny. Bierz­cie pręd­ko. 


To mó­wiąc, co tchu za­wró­ci­ła do ka­re­ty, wsko­czy­ła na ko­zioł, a ko­nie po­pę­dzi­ły z po­wro­tem. 


Plan­chet ob­ra­cał list w rę­ce, wresz­cie, przy­wy­kły do bier­ne­go po­słu­szeń­stwa, zbiegł z ta­ra­su, pu­ścił się w prze­smyk i spo­tkał d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry, wy­pa­trzyw­szy co za­szło, po­dą­żył na­prze­ciw nie­go. 


— Do pa­na — rzekł Plan­chet, po­da­jąc mu bi­le­cik. 


— Do mnie?... czyś te­go pew­ny? 


— Jak­to, czy je­stem pew­ny? Sub­ret­ka po­wie­dzia­ła: „do wa­sze­go pa­na“. Ja nie mam in­ne­go, a za­tem... o! ład­na be­styj­ka, ta sub­ret­ka!...


D‘Ar­ta­gnan otwo­rzył li­ścik i od­czy­tał te wy­ra­zy: 


„Oso­ba, któ­rą ob­cho­dzisz wię­cej, niż wy­znać jest w sta­nie, pra­gnie do­wie­dzieć się, kie­dy bę­dziesz mógł prze­cha­dzać się w le­sie. Ju­tro, w ho­te­lu du Champ-du-Drap-d‘Or, ocze­ki­wać bę­dzie od­po­wie­dzi słu­żą­cy w li­ber­ji czar­nej z czer­wo­nem”. 


— Ho! ho! ... — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — to do­syć nie źle. Wi­docz­nie mi­la­dy i ja trosz­czy­my się za­rów­no o zdro­wie jed­nej i tej sa­mej oso­by. A co! Plan­che­cie, jak­że pan de War­des się mie­wa? czy ży­je? 


— Ży­je, pa­nie, i ma się tak, jak moż­na się mieć z czte­re­ma pchnię­cia­mi szpa­dą w skó­rę, bo, nie wy­ma­wia­jąc, pan mu ich ty­le wpa­ko­wał; te­raz osła­bio­ny jest moc­no, gdyż wszyst­ką krew utra­cił. Jak po­wie­dzia­łem pa­nu, Lu­bin mnie nie po­znał wca­le i opo­wie­dział ca­łą na­szą hi­stor­ję od po­cząt­ku do koń­ca. 


— Bar­dzo do­brze, Plan­chet­ku, je­steś kró­lem lo­ka­jów; sia­daj te­raz na ko­nia i do­pę­dzi­my ka­re­tę. 


Na to nie du­żo po­trze­ba by­ło cza­su; w pięć mi­nut nie­speł­na uj­rza­no ją, jak za­trzy­ma­ła się na za­krę­cie dro­gi; bo­ga­to ubra­ny jeź­dziec stał u drzwi­czek. 


Je­go roz­mo­wa z mi­la­dy by­ła tak oży­wio­na, że d‘Ar­ta­gnan za­trzy­mał się po dru­giej stro­nie i nikt, prócz sub­ret­ki, obec­no­ści je­go nie za­uwa­żył. 


Mó­wio­no po an­giel­sku, ję­zy­kiem, któ­re­go nie ro­zu­miał d‘Ar­ta­gnan; lecz po to­nie mógł się do­my­śleć, że pięk­na An­giel­ka moc­no by­ła za­gnie­wa­na; za­koń­czy­ła wresz­cie ge­stem, nie po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści, co do na­tu­ry tej roz­mo­wy; by­ło nim ude­rze­nie wa­chla­rzem, wy­mie­rzo­ne z ta­ką si­łą, iż pięk­ny ten sprzę­cik ko­bie­cy roz­prysł się w drob­ne ka­wał­ki. 


Jeź­dziec wy­buch­nął śmie­chem, któ­ry wi­docz­nie do­pro­wa­dził mi­la­dy do osta­tecz­no­ści. 


Wte­dy d‘Ar­ta­gnan osą­dził, że chwi­la jest sto­sow­na dla wda­nia się w tę spra­wę, pod­su­nął się do sa­mych drzwi­czek i w po­sta­wie, peł­nej sza­cun­ku, uchy­la­jąc ka­pe­lu­sza, rzekł: 


— Pa­ni, czy po­zwo­lisz ofia­ro­wać ci mo­je usłu­gi?... zda­je mi się bo­wiem, że ry­cerz tu obec­ny po­bu­dził cię do gnie­wu. Jed­no sło­wo two­je, pa­ni, a bio­rę na sie­bie uka­ra­nie go za prze­kro­cze­nie wy­ma­gań grzecz­no­ści. 


Przy pierw­szych sło­wach mi­la­dy ob­ró­ci­ła głów­kę, pa­trząc zdzi­wio­na na mło­dzień­ca, gdy zaś skoń­czył, od­par­ła po­praw­ną fran­cuz­czy­zną: 


— Z mi­łą chę­cią ucie­kła­bym się pod pań­ską opie­kę, gdy­by ten, któ­ry się sprze­cza ze mną, nie był mo­im bra­tem. 


— A! pro­szę mi za­tem da­ro­wać — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — poj­mu­je pa­ni, że nic o tem nie wie­dzia­łem. 


— Co te­mu szpa­ko­wi do te­go, cze­mu on się tu wtrą­ca! — schy­la­jąc się do okna drzwi­czek, wrza­snął jeź­dziec, na­zwa­ny przez mi­la­dy bra­tem — cze­mu so­bie nie je­dzie z Bo­giem? 


— Ty sam szpak je­steś, mój pa­nie — rzekł d‘Ar­ta­gnan, skła­nia­jąc gło­wę do grzy­wy swe­go wierz­chow­ca, aby tak sa­mo przez okno drzwi­czek rzu­cić jeźdź­co­wi od­po­wiedź — nie ja­dę da­lej, bo mi się tak po­do­ba. 


Jeź­dziec prze­mó­wił kil­ka słów po an­giel­sku do sio­stry. 


— Ja po fran­cu­sku mó­wię do pa­na — prze­rwał mu
d‘Ar­ta­gnan, — od­po­wiedz mi tak sa­mo, pro­szę. Je­steś pan
bra­tem tej pa­ni, zgo­da, lecz, na szczę­ście, mo­im nie je­steś. 


Są­dzić by­ło­by moż­na, iż mi­la­dy, lę­kli­wa, jak każ­da ko­bie­ta, ze­chce po­śred­ni­czyć w sprzecz­ce, za­kra­wa­ją­cej na wy­zwa­nie, aby nie do­pu­ścić wy­bu­chu. 


Ona zaś, wprost prze­ciw­nie, roz­par­ła się w ka­re­cie i z ca­łym spo­ko­jem za­wo­ła­ła na woź­ni­cę: 


— Ru­szaj do pa­ła­cu! 


Ład­na po­ko­jó­wecz­ka rzu­ci­ła za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie na d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry wy­warł na niej wra­że­nie pięk­ną po­wierz­chow­no­ścią. 


Ka­re­ta po­mknę­ła, a dwaj męż­czyź­ni po­zo­sta­li, pa­trząc so­bie oko w oko, żad­na już bo­wiem za­po­ra do­ty­kal­na nie sta­ła po­mię­dzy ni­mi. 


Jeź­dziec cmok­nął na ko­nia, aby za po­wo­zem po­dą­żyć; lecz wrzą­cy już gnie­wem d‘Ar­ta­gnan, za­ki­piał, po­znaw­szy w nim An­gli­ka, któ­ry w Amiens wy­grał je­go ko­nia i o ma­ły włos nie po­zba­wił go, dzię­ki Atho­so­wi, pier­ście­nia z dja­men­tem. 


— E! pa­nie — za­wo­łał — wy­da­jesz mi się więk­szym, niż ja, szpa­kiem, bo wy­glą­dasz, jak­byś za­po­mniał, że ma­my z so­bą na pień­ku. 


— A! a! — ode­zwał się An­glik — to pan, pa­nie gra­czu. Jak wi­dzę, nie obej­dzie się ni­g­dzie bez cie­bie. 


— Tak, to ja, a przy­po­mi­na mi to, że mam ra­chu­nek do za­ła­twie­nia z pa­nem. Zo­ba­czy­my, dro­gi pa­nie, czy rów­nie zręcz­nie wła­dasz ra­pi­rem, jak kub­kiem od ko­ści. 


— Wi­dzisz prze­cie, mój pa­nie, iż nie je­stem przy szpa­dzie — od­parł An­glik — czy chcesz uda­wać męż­ne­go z czło­wie­kiem bez­bron­nym?



— Spo­dzie­wam się, że w do­mu nie brak ci szpa­dy, mój pa­nie — od­po­wie­dział ga­skoń­czyk. — A na wszel­ki przy­pa­dek, ja mam ich dwie i, je­że­li ze­chcesz, uży­czę ci jed­nej. 


— Nie po­trze­ba — rzekł An­glik — ja do­sta­tecz­nie za­opa­trzo­ny je­stem w na­rzę­dzia te­go ro­dza­ju. 


— Tem le­piej! za­cny mój pa­nie, wy­bierz więc naj­dłuż­szą szpa­dę i po­każ mi ją dzi­siej­sze­go wie­czo­ra. 


— A gdzież to, je­że­li ła­ska? 


— Po­za Luk­sem­bur­giem jest uro­cza miej­sco­wość na po­dob­ne schadz­ki. 


— Bar­dzo do­brze, sta­wię się. 


— O go­dzi­nie? 


— Szó­stej. 


— Ale, ale, masz pan za­pew­ne pa­ru przy­ja­ciół? 


— Trzech... na­wet, któ­rzy moc­no bę­dą za­szczy­ce­ni, dzie­ląc ze mną tę par­tję. 


— Trzech?... wy­bor­nie się skła­da — rzekł d‘Ar­ta­gnan — bę­dzie ty­lu, ilu po­trze­ba. 


— A te­raz kto pan je­steś? — za­py­tał An­glik. 


— Je­stem d‘Ar­ta­gnan, szlach­cic ga­skoń­ski, gwar­dzi­sta z od­dzia­łu pa­na De­ses­sarts. A pan?...


— Ja, je­stem lord Win­ter, ba­ron de Schef­field. 


— Je­stem więc na usłu­gi, pa­nie ba­ro­nie — rzekł d‘Ar­ta­gnan — jak­kol­wiek na­zwi­sko pań­skie dja­blo trud­no za­pa­mię­tać. 


I, da­jąc ko­nio­wi ostro­gę, pu­ścił się ga­lo­pem dro­gą do Pa­ry­ża. Jak zwy­kle, przy po­dob­nych zda­rze­niach, za­je­chał pro­sto do Atho­sa. 


Opo­wie­dział Atho­so­wi wszyst­ko z wy­jąt­kiem li­stu pa­na de War­des. Athos był za­chwy­co­ny na myśl, że d‘Ar­ta­gnan miał bić się z An­gli­kiem. By­ło to je­go ma­rze­niem, jak wie­my. 


Na­tych­miast po­sła­no po Por­tho­sa i Ara­mi­sa, i roz­po­wie­dzia­no im, co za­szło. Por­thos do­był szpa­dy i jął wy­ma­chi­wać nią do ścia­ny, przy­sia­du­jąc do zie­mi, jak tan­cerz. 


Ara­mis, za­ję­ty two­rze­niem po­ema­tu, za­mknął się w ga­bi­ne­cie Atho­sa, pro­sząc, aby mu nie prze­ry­wa­no, aż do chwi­li wzię­cia za szpa­dy. 


Athos po­ka­zał Gri­mau­do­wi na mi­gi, aby przy­niósł mu bu­tel­kę. D‘Ar­ta­gnan zaś ukła­dał w du­chu plan, któ­re­go wy­ko­na­nie po­zna­my z cza­sem. Za do­mem obie­cy­wał so­bie mi­lut­ką przy­go­dę, co zdra­dza­ły uśmie­chy, któ­re, prze­la­tu­jąc mu po li­cach, jak­by wtó­ro­wa­ły ma­rze­niom. 






  
    Roz­dział IV.
An­gli­cy i Fran­cu­zi






O umów­nio­nej po­rze uda­no się po­za Luk­sem­burg wraz z czte­re­ma pa­choł­ka­mi na po­le, gdzie zwy­kle pa­sły się ko­zy. Athos dał pa­stu­cho­wi sztu­kę zło­ta, by­le się od­da­lił. 


Pa­choł­kom roz­ka­za­no trzy­mać straż do­ko­ła. 


Nie­ba­wem gro­mad­ka lu­dzi zbli­ży­ła się w mil­cze­niu do te­goż po­la; prze­szli je wzdłuż i po­łą­czy­li się z na­szy­mi musz­kie­te­ra­mi; na­stęp­nie, we­dług oby­cza­ju z za mo­rza, przed­sta­wi­li się so­bie wza­jem­nie. An­gli­cy by­li wszy­scy ludź­mi na wy­so­kich sta­no­wi­skach, za­tem imio­na dzi­wacz­ne prze­ciw­ni­ków swo­ich wzię­li za żart ja­kiś nie­smacz­ny, a na­wet ich to za­nie­po­ko­iło tro­chę. 


— Z tem wszyst­kiem — ode­zwał się lord Win­ter, usły­szaw­szy na­zwi­ska trzech przy­ja­ciół, nic a nic jesz­cze nie wie­my, co­ście wy za jed­ni i ani my­śli­my bić się z po­dob­ne­mi in­dy­wi­du­ami; to ja­kieś cu­dacz­ne imio­na... 


— Nie my­lisz się, mi­lor­dzie — rzekł Athos — są to imio­na przy­bra­ne. 


— Dla­te­go wła­śnie ma­my ocho­tę po­zna­nia praw­dzi­wych — od­parł An­glik. 


— Gra­li­ście z na­mi w ko­ści, nie do­wia­du­jąc się wca­le, ko­go ogry­wa­cie — mó­wił Athos — i nie prze­szko­dzi­ło to wam w do­dat­ku za­brać na­sze ko­nie? 


— To praw­da, ale ry­zy­ko­wa­li­śmy pie­nią­dze je­dy­nie, tu zaś ry­zy­ku­je­my krew na­szą; moż­na grać w ko­ści z pierw­szym lep­szym, a bić się tyl­ko z rów­nym so­bie. 


— Spra­wie­dli­wie mó­wisz, mi­lor­dzie — rzekł Athos; wziął na bok jed­ne­go z czte­rech An­gli­ków, te­go wła­śnie, z któ­rym sam miał się po­ty­kać i szep­nął mu do ucha swe na­zwi­sko. Por­thos i Ara­mis po­szli za je­go przy­kła­dem. 


— No, czy pa­nu to wy­star­cza? — rzekł Athos do swe­go prze­ciw­ni­ka — czy uwa­żasz mnie za god­ne­go do skrzy­żo­wa­nia szpa­dy? 


— O! tak, pa­nie — od­parł An­glik, po­chy­la­jąc gło­wę. 


— A te­raz, mój pa­nie, mo­że masz ocho­tę usły­szeć coś bar­dziej jesz­cze in­te­re­su­ją­ce­go? 


— Mia­no­wi­cie? 


— Ja, mi­lor­dzie, ucho­dzę za umar­łe­go i mam bar­dzo waż­ne po­wo­dy, aby nie do­my­śla­no się, że ży­ję; te­raz zaś zmu­szo­ny bę­dę za­bić pa­na, aby ta­jem­ni­ca mo­ja na jaw nie wy­szła. 


 An­glik pa­trzył się na Atho­sa, są­dząc, że mó­wi prze­chwał­ki, lecz Athos by­naj­mniej nie żar­to­wał. 


— Pa­no­wie — rzekł, zwra­ca­jąc się do to­wa­rzy­szy, jak i do prze­ciw­ni­ków — czy­ście już go­to­wi? 


— Tak — od­po­wie­dzie­li Fran­cu­zi i An­gli­cy. 


— A więc bacz­ność! — rzekł Athos. 


W tej chwi­li osiem szpad bły­snę­ło w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca i wal­ka wsz­czę­ła się z za­ja­dło­ścią, ła­twą do zro­zu­mie­nia, po­mię­dzy nie­przy­ja­ciół­mi z krwi i ob­ra­zy. Athos z prze­ciw­ni­kiem mie­rzył się z ca­łą zim­ną krwią, za­cho­wu­jąc re­gu­ły wszyst­kie, jak gdy­by się znaj­do­wał na lek­cji ćwi­czeń w sa­li fech­tun­ko­wej. 


Por­thos, po­mny na zbyt­nią uf­ność w sie­bie przy awan­tu­rze w Chan­til­ly, wy­si­lał się na moż­li­we po­dej­ścia i prze­zor­ność. Ara­mis zaś, spie­sząc do­koń­czyć trze­ciej pie­śni po­ema­tu swo­je­go, na­cie­rał gwał­tow­nie, jak czło­wiek nie ma­ją­cy cza­su do stra­ce­nia. 


Athos naj­pierw­szy za­bił prze­ciw­ni­ka: jed­no, je­dy­ne pchnię­cie i już by­ło po wszyst­kiem; jak go uprze­dził tak się też i sta­ło: szpa­da prze­szy­ła mu ser­ce. Por­thos z ko­lei swo­je­go ry­wa­la ściął z nóg: prze­kłuł mu łyd­kę na wy­lot. A że An­glik nie sta­wiał opo­ru, tyl­ko od­dał szpa­dę, Por­thos wziął go na rę­ce i od­niósł do ka­re­ty. Ara­mis na­padł gwał­tow­nie na swo­je­go, tak, że ten, nie mo­gąc do­trzy­mać pla­cu, co­fał się z ja­kie pięć­dzie­siąt kro­ków, na­ko­niec wi­dząc, że nie po­do­ła, od­wró­cił się i za­czął ucie­kać, ści­ga­ny okrzy­ka­mi szy­der­cze­mi pa­choł­ków. 


D‘Ar­ta­gnan sto­so­wał me­to­dę in­ną; bro­nił się tyl­ko i za­sła­niał; na­ko­niec, gdy zmor­do­wał już prze­ciw­ni­ka, ru­chem sil­nym i zręcz­nym wy­trą­cił mu broń z rę­ki. Ba­ron, wi dząc się roz­bro­jo­nym, po­stą­pił w tył kil­ka kro­ków, lecz no­ga mu się po­śli­zgnę­ła i padł na wznak, jak dłu­gi. 


D‘Ar­ta­gnan po­sko­czył i przy­ło­żył mu szpa­dę do gar­dła: 


— Mógł­bym cię za­bić, mój pa­nie — rzekł do An­gli­ka — lecz da­ru­ję ci ży­cie, dla mi­ło­ści two­jej sio­stry. 


An­glik ze swej stro­ny za­chwy­co­ny był, ma­jąc do czy­nie­nia ze szlach­ci­cem wyż­szej na­tu­ry, uści­snął go też ser­decz­nie, na­ga­dał kom­ple­men­tów musz­kie­te­rom, a po­nie­waż prze­ciw­nik Por­tho­sa był już umiesz­czo­ny w ka­re­cie, a prze­ciw­nik Ara­mi­sa stchó­rzył i ze­mknął, za­ję­to się je­dy­nie nie­bosz­czy­kiem. A gdy Por­thos i Ara­mis ścią­ga­li z nie­go ubra­nie, w na­dziei, że ra­na nie oka­że się śmier­tel­ną, wy­pcha­ny zło­tem wo­rek wy­padł mu z za pa­sa. D‘Ar­ta­gnan go pod­niósł i po­dał lor­do­wi Win­ter. 


— Cóż u dja­bła mam z tem ro­bić? — rzekł An­glik. 


— Od­dasz pan je­go ro­dzi­nie — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan. 


— Oho! je­go ro­dzi­na nie dba o ta­ką ba­ga­te­lę! ... odzie­dzi­czy ona po nim coś lep­sze­go: pięt­na­ście ty­się­cy lu­ido­rów do­cho­du rocz­ne­go; scho­waj pan ten wo­re­czek dla swo­ich lo­ka­jów. D‘Ar­ta­gnan scho­wał wo­rek do kie­sze­ni. 


— A te­raz, mój mło­dy przy­ja­cie­lu, mam bo­wiem na­dzie­ję, iż po­zwo­lisz mi się tak na­zy­wać — rzekł lord
Win­ter — dziś wie­czo­rem, je­że­li tyl­ko pra­gniesz, przed­sta­wię cię sio­strze mo­jej, la­dy Cla­rik; chcę ko­niecz­nie, aby i ona cię po­lu­bi­ła, a po­nie­waż ma nie­ja­kie wpły­wy u dwo­ru, mo­że w przy­szło­ści słów­ko do­rzu­cić za to­bą. 


D‘Ar­ta­gnan za­czer­wie­nił się z ra­do­ści i skło­nił gło­wą na znak zgo­dy. Tym­cza­sem zbli­żył się doń Athos. 


— Co my­ślisz ro­bić z te­mi pie­niądz­mi? — po­wie­dział mu do ucha. 


— My­ślę ci je od­dać, ko­cha­ny Atho­sie. 


— A mnie one na co? 


— Prze­cież go za­bi­łeś; do cie­bie za­tem na­le­żą te łu­py po­śmiert­ne. 


— Jak­to!... ja miał­bym dzie­dzi­czyć po wro­gu?... — od­rzekł Athos — za ko­góż mnie masz? 


— Jest to zwy­cza­jem na woj­nie, dla­cze­góż mia­ło­by być nie­wła­ści­we w po­je­dyn­ku? 


— Na­wet na po­lu bi­twy, ni­g­dy nic po­dob­ne­go nie ro­bi­łem... 


Por­thos wzru­szył ra­mio­na­mi. Ara­mis po­ru­szył usta­mi, przy­ta­ku­jąc Atho­so­wi. 


— Kie­dy tak, daj­że te pie­nią­dze lo­ka­jom, jak to pro­po­no­wał lord Win­ter. 


— Tak, tak — po­twier­dził Athos — ale za­miast na­szym, daj­my ten wo­re­czek lo­ka­jom An­gli­ków. 


Wziął wo­re­czek i ci­snął w rę­ce stan­gre­to­wi: 


— Masz, trzy­maj, to dla cie­bie i two­ich ko­le­gów. 


Ten wy­bryk hoj­no­ści u czło­wie­ka zu­peł­nie bez gro­sza, ude­rzył Por­tho­sa na­wet, a wspa­nia­łość Fran­cu­za, roz­gło­szo­na przez lor­da Win­te­ra i je­go przy­ja­cie­la, mia­ła po­wszech­nie wiel­kie uzna­nie, wy­jąw­szy u pp. Gri­mau­da, Mo­usqu­eto­na, Plan­che­ta i Ba­zi­na. 


Lord Win­ter, że­gna­jąc d‘Ar­ta­gna­na, zo­sta­wił mu ad­res sio­stry; miesz­ka­ła na Pla­ce‑Roy­al nr. 6. Dziel­ni­ca ta by­ła na­ów­czas w mo­dzie. Lord obie­cał na­wet wstą­pić, za­brać go i sam oso­bi­ście przed­sta­wić. D‘Ar­ta­gnan ozna­czył go­dzi­nę ósmą wie­czo­rem, w miesz­ka­niu Atho­sa. 


Ga­skoń­czyk nasz ma­rzył obec­nie już tyl­ko o mi­la­dy. Przy­po­mi­nał, ja­kim szcze­gól­nym do­tąd tra­fem ko­bie­ta ta za­wsze spo­ty­ka­ła się z nim i mia­ła wpływ na je­go lo­sy. 


Prze­świad­czo­ny był, że jest ona kre­atu­rą kar­dy­na­ła, a po­mi­mo to czuł do niej po­ciąg nie­prze­zwy­cię­żo­ny; nie umiał wszak­że okre­ślić uczu­cia, ja­kie nim owład­nę­ło. 


Je­dy­ną miał tyl­ko oba­wę, aby mi­la­dy nie przy­po­mnia­ła so­bie Meung i Do­uvru i nie po­zna­ła go. Do­my­śli­ła­by się na­tych­miast, że na­le­ży do stron­ni­ków pa­na de Trévil­le, a więc od­da­ny jest kró­lo­wi du­szą i cia­łem, i z ni­czem­by się przed nim nie zdra­dzi­ła. In­try­ga mi­ło­sna po­mię­dzy nią i hra­bią de War­des, nie ob­cho­dzi­ła na­sze­go za­ro­zu­mia­łe­go mło­dzień­ca, cho­ciaż hra­bia był mło­dy, pięk­ny, bo­ga­ty i w wiel­kich ła­skach u kar­dy­na­ła. Nie­dar­mo ma się lat dwa­dzie­ścia pięć i jest się uro­dzo­nym w Tar­bes! 


D‘Ar­ta­gnan za­czął od te­go, że po­szedł do sie­bie i ubrał się, w co tyl­ko po­sia­dał naj­ja­skraw­sze­go, na­stęp­nie wró­cił do Atho­sa i, po­dług zwy­cza­ju, opo­wie­dział mu wszyst­ko. Athos wy­słu­chał cier­pli­wie pro­jek­tów przy­ja­cie­la, po­ki­wał gło­wą i z nie­ja­ką go­ry­czą w gło­sie za­le­cił mu ostroż­ność i prze­zor­ność. 


— Jak­że to — po­wie­dział doń — tyl­ko co po­stra­da­łeś ko­bie­tę, jak sam mó­wi­łeś, do­brą, ślicz­ną, bez za­rzu­tu, i już chcesz le­cieć do dru­giej? 


D‘Ar­ta­gnan czuł, że przy­ja­ciel ma słusz­ność. 


— Ko­cha­łem pa­nią Bo­na­cieux ser­cem, a mi­la­dy gło­wę mi za­wró­ci­ła — rzekł — chcę ją po­znać je­dy­nie po to, aby raz wie­dzieć na­praw­dę, ja­ką ro­lę od­gry­wa u dwo­ru. 


— Nie trud­no jej ro­lę od­gad­nąć z te­go, coś mi po­wie­dział. To ja­kiś wy­sła­niec kar­dy­na­ła; ko­bie­ta nie­bez­piecz­na, wcią­gnie cię w za­sadz­kę, gdzie co­najm­niej gło­wą przy­pła­cisz. 


— E! do dja­bła, Atho­sie, zda­je mi się, że za­nad­to w czar­nych ko­lo­rach wi­dzisz wszyst­ko! 


— Mój ko­cha­ny, nie ufam ko­bie­tom, cóż chcesz, by­łem już zdra­dzo­ny, nie wie­rzę już, a na­de­wszyst­ko blon­dyn­kom... Mó­wi­łeś, że mi­la­dy ma wło­sy ja­sne? 


— Jest naj­cud­niej­szą blon­dyn­ką pod słoń­cem. 


— O! bied­ny d‘Ar­ta­gna­nie, ża­łu­ję cię ser­decz­nie — rzekł Athos. 


— Słu­chaj, ja chcę tyl­ko zwą­chać, co się świę­ci, a jak już bę­dę wie­dział, to się usu­nę. 


— Ha! prze­wą­chuj, sko­ro chcesz ko­niecz­nie — rzekł Athos fleg­ma­tycz­nie. 


Lord Win­ter sta­wił się o go­dzi­nie umó­wio­nej, lecz Athos przed­tem usu­nął się. Lord za­stał więc d‘Ar­ta­gna­na sa­me­go, a że by­ła już ósma, za­brał go z so­bą. 


Ele­ganc­ka ka­re­ta cze­ka­ła przed bra­mą, a dziel­ne ru­ma­ki do­sta­wi­ły ich za chwi­lę na Plac Kró­lew­ski. 


La­dy Cla­rik przy­ję­ła d‘Ar­ta­gna­na uro­czy­ście. 


Miesz­ka­nie jej od­zna­cza­ło się prze­py­chem i, cho­ciaż wie­lu An­gli­ków z po­wo­du woj­ny mu­sia­ło wy­jeż­dżać z Fran­cji, mi­la­dy, za­miast ich na­śla­do­wać, ka­za­ła od­świe­żyć swój pa­łac, co do­wo­dzi­ło, że re­skrypt ogól­ny, wy­da­la­ją­cy An­gli­ków, jej wca­le nie do­ty­czył. 


— Wi­dzisz przed so­bą — rzekł lord Win­ter, przed­sta­wia­jąc sio­strze d‘Ar­ta­gna­na — wi­dzisz mło­de­go szlach­ci­ca, od któ­re­go ży­cie mo­je za­le­ża­ło, a któ­ry nie sko­rzy­stał z prze­wa­gi, cho­ciaż by­li­śmy wro­ga­mi po­dwój­nie, bo znie­wa­ży­łem go, po­wtó­re je­stem An­gli­kiem. Po­dzię­kuj mu pa­ni, je­że­li masz choć tro­chę dla mnie przy­jaź­ni. 


Mi­la­dy zmarsz­czy­ła lek­ko brwi; chmur­ka prze­szła jej po czo­le i uśmiech tak dziw­ny za­igrał na ustach, że mło­dzie­niec, spo­strze­gł­szy te nie­zro­zu­mia­łe ozna­ki, uczuł coś na­kształt dresz­czu. Brat nic nie do­strzegł; ba­wił się z małp­ką, fa­wo­ryt­ką mi­la­dy, cią­gnąc ją za kurt­kę. 


— Wi­tam pa­na u sie­bie — ode­zwa­ła się mi­la­dy gło­sem sło­dziut­kim, w sprzecz­no­ści z ozna­ka­mi złe­go hu­mo­ru, ja­ki za­uwa­żył d‘Ar­ta­gnan, — zdo­by­łeś pan dzi­siaj pra­wo do mej wdzięcz­no­ści. 


Wte­dy An­glik się zbli­żył i opo­wie­dział mi­la­dy ca­łe zaj­ście, naj­mniej­sze­go nie opusz­cza­jąc szcze­gó­łu. 


Mi­la­dy słu­cha­ła z wiel­ką uwa­gą, lecz po­mi­mo wi­docz­ne­go wy­sił­ku wo­li, nie by­ła w sta­nie ukryć, że opo­wia­da­nie to wca­le nie jest jej mi­łe. 


Krew ude­rzy­ła jej do twa­rzy, a ma­ła nóż­ka nie­cier­pli­wie po­ru­sza­ła się pod fał­da­mi suk­ni. Lord Win­ter i te­go nie za­uwa­żył. Po skoń­czo­nem opo­wia­da­niu pod­szedł do sto­li­ka, gdzie sta­ła na ta­cy bu­tel­ka wi­na hisz­pań­skie­go, na­peł­nił dwie szklan­ki i ski­nął na d‘Ar­ta­gna­na, aby przy­szedł się na­pić. D‘Ar­ta­gnan wie­dział, że od­mó­wić nie mo­że, bo ob­ra­ził­by An­gli­ka. Przy­stą­pił do sto­łu, wziął szklan­kę, mi­mo to jed­nak nie spusz­czał z oczu mi­la­dy i do­strzegł w na­prze­ciw wi­szą­cem zwier­cia­dle ra­żą­cą zmia­nę jej fi­zjo­gnom­ji. 


My­śląc, że nikt na nią nie pa­trzy, nie ukry­wa­ła we­wnętrz­nych uczuć i ry­sy jej oszpe­cił wy­raz okru­cień­stwa. 


Gry­zła ze zło­ści chu­s­tecz­kę bia­łe­mi ząb­ka­mi. Ład­na sub­ret­ka, któ­rą już za­uwa­żył d‘Ar­ta­gnan, we­szła do sa­lo­nu i po­wie­dzia­ła kil­ka słów po an­giel­sku lor­do­wi Win­ter, on zaś na­tych­miast prze­pro­sił d‘Ar­ta­gnan, tłó­ma­cząc się, iż mu­si odejść z po­wo­du bar­dzo waż­nej spra­wy, a sio­strze po­le­cił ba­wić go­ścia. 


D‘Ar­ta­gnan uści­snął rę­kę lor­da i po­wró­cił do mi­la­dy. 


Twarz jej z za­dzi­wia­ją­cą szyb­ko­ścią przy­bra­ła znów wy­raz ła­god­ny i mi­ły, je­dy­nie plam­ki czer­wo­ne na chu­s­tecz­ce zdra­dza­ły, iż usta po­gry­zła aż do krwi. 


A prze­ślicz­ne by­ły te ustecz­ka, rzekł­byś z ko­ra­lu naj­pięk­niej­sze­go. Za­czę­ła się oży­wio­na roz­mo­wa. 


Mi­la­dy uspo­ko­iła się na­po­zór zu­peł­nie. Opo­wia­da­ła, że lord Win­ter nie jest jej bra­tem ro­dzo­nym, lecz tyl­ko szwa­grem, że ona sa­ma wy­szła za mąż za je­go młod­sze­go bra­ta, któ­ry zo­sta­wił ją wdo­wą z ma­leń­kiem dziec­kiem. 


Dziec­ko to by­ło je­dy­nym spad­ko­bier­cą lor­da Win­ter, gdy­by się nie oże­nił. Wszyst­ko, co mu opo­wia­da­ła pięk­na pa­ni, nie­ja­snem wy­da­ło się mło­dzień­co­wi; nie mógł jed­nak do­my­śleć się, o co jej mia­no­wi­cie cho­dzi. Na­ko­niec, po pół­go­dzin­nej roz­mo­wie d‘Ar­ta­gnan na­brał prze­ko­na­nia, że mi­la­dy nie jest An­giel­ką, mó­wi­ła bo­wiem po fran­cu­sku tak po­praw­nie, iż co do te­go upew­nił się zu­peł­nie. 


D‘Ar­ta­gnan wy­sa­dzał się na kom­ple­men­ty i plótł baj­dy nie­stwo­rzo­ne. Na wszyst­kie nie­do­rzecz­no­ści, ja­kie pra­wił nasz ga­skoń­czyk, mi­la­dy uśmie­cha­ła się do­bro­tli­wie. 


Za­uwa­żył na­resz­cie, że wy­pa­da po­że­gnać mi­łą go­spo­dy­nię; wstał, ukło­nił się za­ma­szy­ście i wy­szedł z sa­lo­nu, uszczę­śli­wio­ny przy­ję­ciem. 


Na scho­dach spo­tkał pięk­ną sub­ret­kę, któ­ra, prze­cho­dząc, po­trą­ci­ła go lek­ko i ru­mie­niąc się, za­czę­ła prze­pra­szać gło­si­kiem tak słod­kim, iż prze­ba­czył jej z ła­two­ścią. 


Na­za­jutrz d‘Ar­ta­gnan znów przy­szedł z wi­zy­tą i przy­ję­ty zo­sta­łe4 jesz­cze le­piej, niż dnia po­przed­nie­go. 


Lord Win­ter był nie­obec­ny, sa­ma więc mi­la­dy ba­wi­ła go­ścia przez ca­ły wie­czór. Wy­py­ty­wa­ła go o sto­sun­ki, o przy­ja­ciół, skąd po­cho­dzi i czy nie za­my­śla cza­sem wejść w służ­bę kar­dy­na­ła. 


D‘Ar­ta­gnan, jak wia­do­mo, po­mi­mo mło­de­go wie­ku, od­zna­czał się roz­sąd­kiem i chy­tro­ścią; przy­po­mniał so­bie za­raz po­dej­rze­nia, ja­kie miał wzglę­dem mi­la­dy. 


Za­czął więc wy­chwa­lać Je­go Emi­nen­cję i za­pew­niał, że bez­wa­run­ko­wo wstą­pił­by był do stra­ży przy­bocz­nej kar­dy­na­ła, a nie do kró­lew­skiej, gdy­by znał był tak do­brze pa­na de Ca­vo­is, jak znał pa­na de Trévil­le. 


Mi­la­dy zmie­ni­ła roz­mo­wę i jak naj­na­tu­ral­niej w świe­cie za­py­ta­ła d‘Ar­ta­gna­na, czy był kie­dy w An­gl­ji. D‘Ar­ta­gnan od­po­wie­dział, że był rze­czy­wi­ście wy­sła­ny dla za­ku­pu ko­ni, któ­rych czte­ry sztu­ki na pró­bę przy­pro­wa­dził. 


Mi­la­dy, pod­czas ca­łej tej roz­mo­wy, kil­ka ra­zy aż do krwi usta przy­gry­za­ła, mia­ła bo­wiem do czy­nie­nia z ga­skoń­czy­kiem, któ­re­go po­dejść by­ło trud­no. O tej sa­mej po­rze, co dnia po­przed­nie­go, d‘Ar­ta­gnan wy­szedł od mi­la­dy. W ko­ry­ta­rzu spo­tkał znów ład­ną Kat­ty. Spoj­rza­ła ona ta­kie­mi oczka­mi, iż trud­no się by­ło omy­lić, co zna­czy to spoj­rze­nie. Ale d‘Ar­ta­gnan za­nad­to był za­ję­ty mi­la­dy, aby na coś­kol­wiek in­ne­go zwró­cić uwa­gę. Nasz ga­skoń­czyk po­szedł na­za­jutrz zno­wu do la­dy Cla­rick i tak co­dzień cho­dził, a ona przyj­mo­wa­ła go z wzra­sta­ją­cą wciąż czu­ło­ścią. 


Każ­de­go też wie­czo­ra, wy­cho­dząc, spo­ty­kał na scho­dach lub w ko­ry­ta­rzu pięk­ną sub­ret­kę o za­lot­nem spoj­rze­niu. Lecz, jak już po­wie­dzie­li­śmy, d‘Ar­ta­gnan nie zwra­cał wca­le uwa­gi na na­tar­czy­wość czu­łej Kat­ty. 
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    Roz­dział V.
Obiad u no­tar­ju­sza






Jak­kol­wiek świet­ną ro­lę ode­grał Por­thos w po­je­dyn­ku, nie za­po­mniał jed­nak o za­pro­sze­niu na obiad do pa­ni no­tar­ju­szo­wej. 


Na­za­jutrz, oko­ło go­dzi­ny pierw­szej, sta­ran­nie od­świe­żo­ny, w ubra­niu naj­pa­rad­niej­szem, do­pro­wa­dzo­nem do moż­li­we­go po­rząd­ku przez Mo­usqu­eto­na, udał się na uli­cę Niedź­wie­dzią z mi­ną czło­wie­ka po­dwój­nie szczę­śli­we­go. 


Wzru­szo­ny, z bi­ją­cem ser­cem, zbli­żał się do ce­lu; lecz nie by­ło to ta­kie uczu­cie, ja­kie opa­no­wa­ło d‘Ar­ta­gna­na, nie by­ła to nie­cier­pli­wość mi­ło­ści mło­dzień­czej. In­te­res czy­sto ma­ter­jal­ny bu­rzył je­go krew... Na­resz­cie miał na­dzie­ję prze­kro­czyć próg ta­jem­ni­czy, wstą­pić na nie­zna­ne scho­dy, po któ­rych je­den za dru­gim od­by­ły piel­grzym­kę sta­re du­ka­ty pa­na Co­qu­enard. 


Uj­rzy na­resz­cie wła­sne­mi ocza­mi skrzy­nię, któ­rej ob­raz wi­dział ty­le ra­zy w swych snach; skrzy­nię, dłu­gą, głę­bo­ką, z kłód­ka­mi, zam­ka­mi, a w do­dat­ku przy­twier­dzo­ną do pod­ło­gi śru­ba­mi, o któ­rej na­słu­chał się ty­le opo­wia­dań, i któ­rą rącz­ki no­tar­ju­szo­wej, wpraw­dzie tro­chę chu­de i su­che, lecz nie­po­zba­wio­ne wdzię­ku i ele­gan­cji, otwo­rzą na­resz­cie i uka­żą je­go oczom za­chwy­co­nym jej cu­dow­ne wnę­trze. 


Na­stęp­nie on, tu­łacz bez gro­sza przy du­szy, bez do­mu, żoł­nierz, pę­dzą­cy ży­cie w obe­rżach i karcz­mach, zna­ją­cy się na do­brem je­dze­niu i lu­bią­cy spi­jać do­sko­na­łe wi­na, a zmu­szo­ny kon­ten­to­wać się cien­ku­szem, za­sią­dzie na­resz­cie do sto­łu, za­sta­wio­ne­go ob­fi­cie, uży­je roz­ko­szy ży­cia ro­dzin­ne­go i po­zwo­li oto­czyć się wy­go­da­mi i sta­ra­nia­mi, któ­re wiel­ki urok po­sia­da­ją dla lu­dzi, zmu­szo­nych oby­wać się bez nich: tak przy­naj­mniej utrzy­mu­ją sta­rzy woj­sko­wi. 


Sia­dać co­dzień, ja­ko krew­ny przy sto­le do smacz­ne­go obiad­ku, roz­ch­mu­rzyć żół­te i po­marsz­czo­ne czo­ło sta­re­go no­tar­ju­sza, pod­sku­bać od cza­su do cza­su mło­dych je­go kan­ce­li­stów, wy­kła­da­jąc im ta­jem­ni­ce gry w ba­se­tę, lan­cu­sia i t. p. i w prze­cią­gu go­dzi­ny za­brać, ja­ko ho­no­rar­jum, za na­ukę przy­na­leż­ne, ich oszczęd­no­ści, uzbie­ra­ne z ca­ło­mie­sięcz­nej pen­sji, — to uśmie­cha­ło się nie­sły­cha­nie Por­tho­so­wi. 


Musz­kie­ter nasz przy­wo­dził so­bie wpraw­dzie na pa­mięć prze­róż­ne plot­ki, ja­kie obie­ga­ły w owym cza­sie o no­tar­ju­szach wo­gó­le, o ich skner­stwie, od­grze­wa­niu resz­tek je­dze­nia i po­stach, ści­śle za­cho­wy­wa­nych; po­nie­waż jed­nak, po­mi­mo pew­nej oszczęd­no­ści, któ­rą Por­thos za­uwa­żył, i któ­ra wca­le mu się nie po­do­ba­ła, wi­dział no­tar­ju­szo­wą dość hoj­ną nie­kie­dy (jak na no­tar­ju­szo­wą, ma się ro­zu­mieć), spo­dzie­wał się za­tem za­stać dom na sto­pie przy­zwo­itej. 


Zbli­żyw­szy się jed­nak do bra­my po­sia­dło­ści pa­na Co­qu­enard, musz­kie­ter nasz za­czął tro­chę po­wąt­pie­wać; do­stęp do miesz­ka­nia nie był wca­le za­chę­ca­ją­cy: uli­ca cuch­ną­ca i brud­na; scho­dy ciem­ne, świa­tło bo­wiem wpa­da­ło przez okien­ko za­kra­to­wa­ne, wy­cho­dzą­ce na mur są­sied­nie­go do­mo­stwa. Na pierw­szem pię­trze drzwi czar­ne i ni­skie, na­bi­ja­ne gwoź­dzia­mi, jak­by drzwi wię­zie­nia. 


Por­thos za­pu­kał; po chwi­li otwo­rzył mu je­den z de­pen­den­tów; bla­dy, wy­chu­dzo­ny, z roz­czo­chra­ną gło­wą
i przy­wi­tał ukło­nem, wy­ra­ża­ją­cym cześć po­trój­ną: dla
wy­so­kiej po­sta­ci musz­kie­te­ra, zna­mio­nu­ją­cej si­łę, dla
stro­ju woj­sko­we­go i dla twa­rzy ró­żo­wej, ce­chu­ją­cej czło­wie­ka, lu­bią­ce­go do­brze jeść i pić. 


Za de­pen­den­tem stał dru­gi, mniej­szy, za nim znów tro­chę więk­szy, a da­lej jesz­cze wy­ro­stek dwu­na­sto­let­ni. 


By­ło za­tem pół­czwar­ta de­pen­den­ta, co na owe cza­sy ozna­cza­ło biu­ro no­tar­ju­sza, uży­wa­ją­ce­go wiel­kiej wzię­to­ści. 


Por­thos miał przyjść o go­dzi­nie pierw­szej; pa­ni no­tar­ju­szo­wa jed­nak od dwu­na­stej już go wy­glą­da­ła, ra­chu­jąc, że ser­ce ko­cha­ją­ce, a mo­że i pu­sty żo­łą­dek ko­chan­ka przy­pro­wa­dzą go wcze­śniej. 


Pa­ni Co­qu­enard uka­za­ła się w drzwiach od po­ko­ju w chwi­li, gdy gość jej wcho­dził drzwia­mi od scho­dów, i to wy­ba­wi­ło musz­kie­te­ra z wiel­kie­go am­ba­ra­su. Apli­kan­ci bo­wiem mie­rzy­li go ocza­mi z im­per­ty­nenc­ką cie­ka­wo­ścią, a on nie wie­dział na­ra­zie, co im po­wie­dzieć, i stał nie­my, jak pień. 


— To mój krew­ny — za­wo­ła­ła pa­ni no­tar­ju­szo­wa — chodź-że, chodź prę­dzej, pa­nie Por­tho­sie. 


Na­zwi­sko ku­zy­na po­dzia­ła­ło na de­pen­den­tów i za­czę­li chi­cho­tać w naj­lep­sze; Por­thos od­wró­cił się, spoj­rzał groź­nie i, jak za do­tknię­ciem różdż­ki czar­no­księ­skiej, twa­rze wszyst­kich przy­bra­ły obo­jęt­ny wy­raz. 


Na­resz­cie do­tarł wraz z pa­nią do­mu do ga­bi­ne­tu no­tar­ju­sza, mi­nąw­szy przed­po­kój z de­pen­den­ta­mi i biu­ro, w któ­rem wła­ści­wie po­win­ni by­li sie­dzieć; po­kój ten był brud­ny, ciem­ny i za­wa­lo­ny sta­re­mi pa­pie­ra­mi. Prze­szli biu­ro, skąd na pra­wo pro­wa­dzi­ły drzwi do kuch­ni, i zna­leź­li się na­ko­niec w ba­wial­nym po­ko­ju. 


Wszyst­kie te po­ko­je wca­le nie za­chwy­ci­ły Por­tho­sa. 


Roz­mo­wa, pro­wa­dzo­na w jed­nym z nich, sły­sza­na być mo­gła we wszyst­kich przez drzwi po­roz­twie­ra­ne. Prze­cho­dząc, za­pu­ścił ba­daw­czy wzrok do kuch­ni i zmu­szo­ny był przy­znać, ze wsty­dem dla pa­ni no­tar­ju­szo­wej, a z ża­lem dla sie­bie, iż nie do­strzegł tam ani ognia na ko­mi­nie, ani ru­chu i krzą­ta­ni­ny, ja­kie pa­nu­ją zwy­kle w tej świą­ty­ni ob­żar­stwa pod­czas szy­ko­wa­nia smacz­ne­go obia­du. 


Pan no­tar­jusz, przy­go­to­wa­ny za­pew­ne przez żo­nę do
wi­zy­ty, nie oka­zał naj­mniej­sze­go zdzi­wie­nia na wi­dok
Por­tho­sa, któ­ry pod­szedł re­zo­lut­nie i ukło­nił się z ga­lan­ter­ją. 


— Po­dob­no je­ste­śmy spo­krew­nie­ni, pa­nie Por­thos? — rzekł no­tar­jusz, uno­sząc się z trud­no­ścią z trzci­no­we­go fo­te­la, na któ­rym sie­dział. 


Sta­rzec owi­nię­ty był w ob­szer­ny czer­wo­ny ka­ftan, pod któ­rym gi­nę­ła je­go su­cha i ko­ści­sta po­stać; ma­łe si­we oczki błysz­cza­ły, jak ro­bacz­ki świę­to­jań­skie i wraz z war­ga­mi, po­ru­sza­ją­ce­mi się bez­u­stan­nie, sku­pia­ły w so­bie ca­łe ży­cie ob­umar­łej twa­rzy. 


Na nie­szczę­ście, no­gi po­czy­na­ły mu od­ma­wiać po­słu­szeń­stwa i nie chcia­ły już no­sić sta­re­go gra­ta: od pół ro­ku za­tem, gdy i ta do­le­gli­wość przy­łą­czy­ła się do wie­lu­in­nych, sza­now­ny no­tar­jusz do­stał się zu­peł­nie pod wła­dzę mał­żon­ki. 


Przy­stał z re­zy­gna­cją na ku­zy­no­stwo z musz­kie­te­rem, bo nie mógł zro­bić ina­czej. Pan Co­qu­enard, gdy­by był mło­dy i rzeź­ki, z pew­no­ścią uchy­lił­by się od ja­kie­go­kol­wiek po­kre­wień­stwa z Por­tho­sem. 


— Tak, pa­nie, je­ste­śmy ku­zy­na­mi — od­parł Por­thos śmia­ło, choć, co­praw­da, nie ra­cho­wał ni­g­dy na przy­ję­cie en­tu­zja­stycz­ne ze stro­ny mę­ża swej bog­dan­ki. 


— Przez ko­bie­ty, zda­je mi się?... — rzekł no­tar­jusz zło­śli­wie. 


Por­thos nie zro­zu­miał przy­cin­ku i wziął to za na­iw­ność sta­rusz­ka, z któ­rej śmiał się pod wą­sem. 


Pa­ni Co­qu­enard wie­dzia­ła do­brze, że no­tar­jusz na­iw­no­ścią by­naj­mniej nie grze­szy i dla­te­go ro­ze­śmia­ła się przy­mu­sze­nie, a za­czer­wie­ni­ła się ogrom­nie. 


Sta­ry Co­qu­enard, od­kąd wszedł Por­thos, co ja­kiś czas spo­glą­dał nie­spo­koj­nie na wiel­ką sza­fę, sto­ją­cą na­prze­ciw biur­ka dę­bo­we­go, przed któ­rem sie­dział. Por­thos do­my­ślił się, że sza­fa, choć nie od­po­wia­da­ła kształ­tem tej, któ­rą w snach swo­ich oglą­dał, mu­si być jed­nak bło­go­sła­wio­nem na­czy­niem, za­wie­ra­ją­cem skar­by, i win­szo­wał so­bie, że rze­czy­wi­stość oka­za­ła się wyż­sza i ob­szer­niej­sza, niż je­go ma­rze­nie. 


Pan Co­qu­enard nie do­cho­dził już bliż­sze­go po­kre­wień­stwa z musz­kie­te­rem tyl­ko, prze­no­sząc nie­spo­koj­ny wzrok z sza­fy na Por­tho­sa, za­py­tał: 


— Za­pew­ne ko­cha­ny ku­zy­nek przed wy­jaz­dem na woj­nę, bę­dzie ła­skaw zjeść choć je­den obia­dek; wszak praw­da, pa­ni Co­qu­enard?...


Te­raz Por­thos uczuł się do­tknię­ty... w sam żo­łą­dek; wi­dać, że i pa­ni Co­qu­enard ze swej stro­ny tak­że się ob­ru­szy­ła, bo za­raz do­da­ła: 


— Krew­ny mój nie przy­szedł­by wię­cej do nas, gdy­by­śmy go źle przy­ję­li; a rze­czy­wi­ście tak nie­dłu­go już bę­dzie w Pa­ry­żu i tak ma­ło cza­su mu zo­sta­je, aby się z na­mi na­cie­szyć, iż mu­si­my go pro­sić, by wszyst­kie wol­ne chwi­le, ja­kie­mi aż do wy­jaz­du roz­po­rzą­dzać mo­że, ze­chciał nam ła­ska­wie po­świę­cić. 


— O! mo­je no­gi! mo­je bied­ne no­gi!... cze­muż mnie słu­chać nie chce­cie?... — mru­czał Co­qu­enard usi­łu­jąc się uśmiech­nąć. 


Po­moc, z ja­ką po­śpie­szy­ła Por­tho­so­wi w chwi­li, gdy zo­stał za­ata­ko­wa­ny w na­dziei spo­ży­wa­nia smacz­nych
obia­dów, prze­peł­ni­ła ser­ce musz­kie­te­ra szcze­rą wdzięcz­no­ścią dla do­brej no­tar­ju­szo­wej. 


Nie­dłu­go na­de­szła go­dzi­na obia­do­wa. Prze­nie­sio­no się do sa­li ja­dal­nej, któ­rą sta­no­wi­ła du­ża izba, ciem­na i brud­na, do­ty­ka­ją­ca kuch­ni. 


De­pen­den­ci czu­li z pew­no­ścią nie­zwy­kłą woń po­traw, roz­cho­dzą­cą się po ca­łym do­mu, po­nie­waż sta­wi­li się z woj­sko­wą aku­rat­no­ścią i każ­dy z nich, trzy­ma­jąc w rę­ku sto­łek, go­tów był usiąść za da­nym zna­kiem, a po­ru­sza­nie szczę­ka­mi i wcią­ga­nie za­pa­chów no­sa­mi zwia­sto­wa­ło strasz­li­we za­mia­ry żar­łoc­twa. 


— Do li­cha! — po­my­ślał Por­thos, pa­trząc na tych trzech wy­gło­dzo­nych mło­ko­sów, bo wy­ro­stek nie był do­pusz­czo­ny do ho­no­ro­we­go sto­łu — do li­cha! ja na miej­scu sza­now­ne­go ku­zyn­ka, nie trzy­mał­bym w do­mu ta­kich ob­żar­tu­chów. Wy­glą­da­ją oni na roz­bit­ków, któ­rzy od sze­ściu ty­go­dni nic w gę­bie nie mie­li... 


Co­qu­enard, wto­czo­ny z fo­te­lem przez żo­nę z po­mo­cą musz­kie­te­ra, za­czął tak sa­mo, jak de­pen­den­ci, po­ru­szać no­sem i szczę­ka­mi. 


— Ho! ho! — za­wo­łał — pysz­na zu­pa, już sam za­pach jej nę­ci!...


— Co u dja­bła czu­je on w tej zu­pie tak za­chwy­ca­ją­ce­go?... — mó­wił Por­thos, uj­rzaw­szy ob­fi­tość bla­de­go i chu­de­go ro­so­łu, po któ­rym gdzie­nie­gdzie pły­wa­ły grzan­ki, jak wy­spy na ar­chi­pe­la­gu. 


Na znak, da­ny przez pa­nią Co­qu­enard, wszy­scy z po­śpie­chem za­ję­li miej­sca. 


Pan Co­qu­enard do­stał zu­py naj­pierw­szy, na­stęp­nie Por­thos; po­tem pa­ni Co­qu­enard na­la­ła so­bie na ta­lerz i roz­dzie­li­ła grzan­ki bez bul­jo­nu po­mię­dzy de­pen­den­tów. 


Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi sa­li ja­dal­nej i Por­thos zo­ba­czył przez nie ma­łe­go smy­ka, któ­ry, nie mo­gąc do uczty na­le­żeć, po­że­rał su­chy chleb, za­pra­wia­jąc go za­pa­chem, idą­cym z kuch­ni i sa­li sto­ło­wej! 


Po ro­so­le słu­żą­ca po­da­ła ku­rę go­to­wa­ną, zby­tek, na któ­re­go wi­dok współ­bie­siad­ni­kom oczy na wierzch po­wy­ła­zi­ły. 


— Znać za­raz, że mo­ja pa­ni ko­cha bar­dzo swo­ją fa­mil­ję — ode­zwał się no­tar­jusz z tra­gicz­nym uśmie­chem — z pew­no­ścią to na cześć ku­zyn­ka zdo­by­ła się na ta­ką zna­ko­mi­tą po­tra­wę. 


Bied­na ku­ra chu­da by­ła i po­kry­ta skó­rą gru­bą i twar­dą, któ­rej nie mo­gły prze­bić na­wet ko­ści spi­cza­ste; mu­sia­no jej za­pew­ne do­brze się na­szu­kać, za­nim zna­le­zio­no w ką­cie na grzę­dzie, gdzie się skry­ła, aby w spo­ko­ju za­koń­czyć ży­wot mi­zer­ny i dłu­gi. 


— Do dja­bła! — po­my­ślał Por­thos — to wca­le nie we­so­łe, sza­nu­ję ja sta­rość nie­zmier­nie, lecz znacz­nie mniej ją ce­nię, gdy jest go­to­wa­na lub pie­czo­na. 


Obej­rzał się do­ko­ła, aże­by zo­ba­czyć, czy wszy­scy po­dzie­la­ją je­go opin­ję, lecz za­wiódł się zu­peł­nie; uj­rzał bo­wiem oczy pło­mie­nie­ją­ce, któ­re­mi po­że­ra­no już na­przód tę wspa­nia­łą ku­rę, przed­miot je­go po­gar­dy. 


Pa­ni Co­qu­enard przy­su­nę­ła pół­mi­sek do sie­bie, ode­rwa­ła zręcz­nie dwie wiel­kie czar­ne ła­py i po­ło­ży­ła na ta­le­rzu mę­żow­skim, od­cię­ła szy­ję z gło­wą i od­su­nę­ła na bok dla sie­bie; od­ję­ła skrzy­deł­ko dla Por­tho­sa, i słu­żą­cej, tej sa­mej, któ­ra przy­nio­sła pół­mi­sek, od­da­ła ku­rę pra­wie nie­na­po­czę­tą. 


Po­wró­ci­ła ona, skąd przy­szła, tak szyb­ko, że Por­thos nie zdą­żył na­wet po­chwy­cić wra­że­nia, ja­kie za­wód ten wy­wo­łał na ob­li­czach głod­nych de­pen­den­tów. 


W miej­sce ku­ry uka­zał się pół­mi­sek ogrom­ny, pe­łen fa­so­li; ster­cza­ło w niej kil­ka ko­stek ba­ra­nich, któ­re zda­le­ka moż­na by­ło wziąć za po­kry­te mię­sem. 


Do­świad­cze­ni de­pen­den­ci nie da­li się uwieść tym po­zo­rom i fi­zjo­gnom­je ich ze smut­nych za­mie­ni­ły się w zre­zy­gno­wa­ne. 


Pa­ni Co­qu­enard ob­dzie­li­ła mło­dych lu­dzi tą wspa­nia­łą po­tra­wą z umiar­ko­wa­niem, god­nem do­brej go­spo­dy­ni. 


Przy­szła ko­lej na wi­no. Z bu­tel­ki, na­der szczu­płych roz­mia­rów, sam no­tar­jusz na­lał po tro­chu w szklan­ki de­pen­den­tom, so­bie na­lał nie­wie­le wię­cej i po­su­nął wi­no w stro­nę Por­tho­sa i pa­ni Co­qu­enard. 


Mło­dzi lu­dzie do­peł­ni­li szklan­ki wo­dą, a upiw­szy tro­chę, znów wo­dy do­le­li i tak po­wta­rza­li cią­gle, a przy koń­cu obia­du, za­miast na­po­ju ko­lo­ru ru­bi­no­we­go, mie­li coś na­kształt bla­de­go to­pa­zu. 


Por­thos ob­gry­zał de­li­kat­nie skrzy­deł­ko ku­rze i od cza­su do cza­su uczu­wał dreszcz roz­kosz­ny, czu­jąc pod sto­łem lek­kie do­tknię­cie nóż­ki no­tar­ju­szo­wej. Wy­pił jed­nym hau­stem wi­no, skrom­nie mu na­la­ne i po­znał po sma­ku, że jest to zie­le­nia­czek z Mon­treu­il, któ­rym wła­śnie po­gar­dza­ją ta­cy wy­traw­ni, jak on, znaw­cy. 


Pan Co­qu­enard pa­trzył ze zgro­zą, jak nasz musz­kie­ter po­łknął pręd­ko to wi­no, we­dług nie­go do­sko­na­łe. 


— Czy bę­dziesz jadł jesz­cze fa­so­lę, ko­cha­ny ku­zyn­ku? — za­py­ta­ła pa­ni Co­qu­enard ta­kim to­nem, jak­by chcia­ła po­wie­dzieć: wierz mi szcze­rze, nie jedz już... 


— Zjesz dja­bła, je­że­li choć skosz­tu­ję — mruk­nął pod no­sem Por­thos... 


A gło­śno do­dał: 


— Dzię­ku­ję, ko­cha­na ku­zyn­ko, nie je­stem już głod­ny. 


Ci­sza za­pa­no­wa­ła ogól­na. 


Por­thos czuł się nie­swój i nie wie­dział, ja­ką zro­bić mi­nę. No­tar­jusz pierw­szy się ode­zwał, po­wta­rza­jąc kil­ka­krot­nie: 


— Win­szu­ję ci szcze­rze, pa­ni Co­qu­enard, obiad twój dzi­siej­szy, to uczta praw­dzi­wa; Bo­że wiel­ki, jak­żeż ja się naja­dłem! 


Pan Co­qu­enard zjadł ta­lerz chu­de­go ro­so­łu, dwie łap­ki ku­rze i ob­gryzł kost­kę ba­ra­nią, je­dy­ną, na któ­rej by­ła odro­bin­ka mię­sa. 


Por­thos przy­pusz­czał, że z nie­go żar­tu­ją, po­krę­cił za­tem wą­sa i zmarsz­czył czo­ło; lecz nóż­ka go­spo­si le­ciuch­nem do­tknię­ciem da­ła mu znak, aby był cier­pli­wy. 


Ta ci­sza, ten ni­by ko­niec obia­du, nie­zro­zu­mia­ły dla Por­tho­sa, miał jed­nak zna­cze­nie okrut­ne dla bied­nych de­pen­den­tów; spo­strze­gli oni wzrok su­ro­wy no­tar­ju­sza i uśmiech słod­ki je­go po­ło­wi­cy, a wie­dząc do­sko­na­le, co to zna­czy, po­wsta­li ocią­ga­jąc się, zło­ży­li ser­we­ty po­wo­lut­ku, na­resz­cie ukło­ni­li się i wy­szli. 


— Idź­cie chłop­cy, wy­no­ście się, a pa­mię­taj­cie, że pra­ca naj­pil­niej po­ma­ga tra­wie­niu — rzekł no­tar­jusz po­waż­nie. 


Wte­dy pa­ni Co­qu­enard wsta­ła od sto­łu i wy­ję­ła z bu­fe­tu ka­wa­łek se­ra, ta­le­rzyk ma­leń­ki kon­fi­tur z dy­ni i pla­cek z mio­dem i mig­da­ła­mi, któ­ry sa­ma upie­kła. 


No­tar­jusz zmarsz­czył brwi na wi­dok ta­kiej ob­fi­to­ści; Por­thos przy­gryzł usta, zo­ba­czyw­szy, iż to, co jest na sto­le, obia­du nie za­stą­pi. 


Obej­rzał się za pół­mi­skiem z fa­so­lą; lecz pół­mi­sek tak­że się ulot­nił. 


— Sta­now­czo dzi­siaj uczta u nas — wy­krzyk­nął Co­qu­enard — uczta praw­dzi­wa, epu­lae epu­la­rum;  Lu­cul­lus przyj­mo­wa­ny przez Lu­cul­lu­sa. 


Por­thos spoj­rzał na bu­tel­kę i pro­jek­to­wał so­bie na­jeść się chle­ba, se­ra i po­pić wi­nem; lecz i tu za­wód go spo­tkał, bu­tel­ka już by­ła pu­sta, a pań­stwo Co­qu­enard uda­wa­li, że te­go nie spo­strze­ga­ją. 


— Masz to­bie, a tom się zła­pał — my­ślał Por­thos — lecz do­trwaj­my do koń­ca. 


Ob­li­zał z re­zy­gna­cją ły­żecz­kę od kon­fi­tur i ugryzł ka­wa­łek plac­ka, ar­cy­dzie­ła pa­ni Co­qu­enard. 


— No — rzekł w du­chu — te­raz już ofia­ra speł­nio­na... O! gdy­bym nie miał na­dziei zaj­rzeć ra­zem z pa­nią Co­qu­enard do sta­rej sza­fy jej mę­żul­ka... 


Pan no­tar­jusz, po de­li­cjach wspa­nia­łe­go obia­du, któ­re­go nie prze­sta­wał na­zy­wać zbyt­kiem nad­zwy­czaj­nym, uczuł po­trze­bę spo­czyn­ku. 


Por­thos miał na­dzie­ję, że drzem­ka od­bę­dzie się przy sto­le w tym sa­mym po­ko­ju; lecz prze­klę­ty no­tar­jusz ina­czej po­sta­no­wił: ka­zał się za­pro­wa­dzić do ga­bi­ne­tu swe­go i tam pó­ty krzy­czał i zrzę­dził, aż go po­sa­dzo­no na­prze­ciw sza­fy, na któ­rej pod­sta­wach, dla więk­szej pew­no­ści, oparł scho­rza­łe no­gi. 


No­tar­ju­szo­wa za­pro­wa­dzi­ła Por­tho­sa do są­sied­nie­go po­ko­ju i za­czę­li tam ja­koś do­cho­dzić do po­ro­zu­mie­nia w wie­lu kwe­stjach. 


— Mógł­byś przy­cho­dzić do nas na obiad przy­naj­mniej trzy ra­zy w ty­go­dniu — mó­wi­ła pa­ni Co­qu­enard. 


— Dzię­ku­ję ser­decz­nie — rzekł Por­thos — nie lu­bię nad­uży­wać go­ścin­no­ści; a przy­tem, wiesz prze­cież, iż mu­szę po­my­śleć o umun­du­ro­wa­niu. 


— To praw­da — rze­kła czu­ła da­ma, wzdy­cha­jąc — a! to nie­szczę­śli­we umun­du­ro­wa­nie!...


— Nie­ste­ty, tak jest — rzekł Por­thos — to mnie je­dy­nie od cie­bie od­da­la. 


— Cze­góż więc po­trze­bu­jesz do kom­plet­ne­go umun­du­ro­wa­nia, pa­nie Por­tho­sie? 


— O! bar­dzo du­żo róż­nych rze­czy; musz­kie­te­ro­wie, jak pa­ni wia­do­mo, są żoł­nie­rza­mi wy­bo­ro­wy­mi i po­trze­bu­ją wie­lu przed­mio­tów, o któ­rych wy­obra­że­nia nie ma­ją ta­cy gwar­dzi­ści na­przy­kład, al­bo straż pa­ła­co­wa. 


— Ale mniej wię­cej oznacz mi wie­le... 


— Wszyst­ko to mo­że kosz­to­wać oko­ło... 


Por­thos urwał, wo­lał bo­wiem ogól­ną su­mę ozna­czyć, niż tar­go­wać się po szcze­gó­le. 


No­tar­ju­szo­wa słu­cha­ła, drżąc ca­ła. 


— Ileż to wy­nie­sie? — za­czę­ła — spo­dzie­wam się, że nie przej­dzie... 


Za­trzy­ma­ła się; gło­su jej za­bra­kło. 


— O! nie — rzekł Por­thos — nie prze­nie­sie wca­le
dwóch ty­się­cy pię­ciu­set liw­rów; są­dzę na­wet, iż ra­chu­jąc się do­brze, ob­szedł­bym się dwo­ma ty­sią­ca­mi. 


— Bo­że wiel­ki! aż dwa ty­sią­ce liw­rów — wy­krzyk­nę­ła — ależ to ma­ją­tek! 


Por­thos skrzy­wił się zna­czą­co. 


Pa­ni Co­qu­enard do­my­śli­ła się, co to zna­czy. 


— Py­ta­łam o szcze­gó­ły — ode­zwa­ła się — dla­te­go je­dy­nie, że, ma­jąc du­żo krew­nych i zna­jo­mych po­mię­dzy
kup­ca­mi, pew­na je­stem, iż o sto pro­cent ta­niej wszyst­kie­go do­sta­nę, niż ty za­pła­cisz, gdy­byś sam ku­po­wał. 


— Aha! o to ci cho­dzi­ło! 


— Tak, naj­droż­szy pa­nie Por­tho­sie! wszak po­trze­bu­jesz naj­pierw ko­nia? 


— Tak jest, ko­nia naj­pierw. 


— Otóż ja mam już wierz­chow­ca dla cie­bie... 


— Na­praw­dę? — rzekł Por­thos ura­do­wa­ny — to już
spo­koj­ny je­stem przy­naj­mniej o ko­nia; po­trze­ba mi na­stęp­nie ubrać te­go ko­nia, a uprząż wierz­chow­ca skła­da się z ta­kich przed­mio­tów, któ­re je­dy­nie musz­kie­ter sam oso­bi­ście ku­pić mo­że; lecz to wszyst­ko bę­dzie kosz­to­wa­ło trzy­sta liw­rów naj­wy­żej. 


— Trzy­sta liw­rów?... zresz­tą przy­pu­ść­my już, że trzy­sta liw­rów — po­wie­dzia­ła no­tar­ju­szo­wa, wzdy­cha­jąc. 


Por­thos uśmiech­nął się: trze­ba pa­mię­tać, że po­sia­dał pysz­ne sio­dło, po­cho­dzą­ce od Buc­kin­gha­ma, za­tem trzy­sta liw­rów chciał zdraj­ca scho­wać do kie­sze­ni. 


— Po­trze­bu­ję jesz­cze — cią­gnął da­lej — wierz­chow­ca dla lo­ka­ja i tłu­mo­ka dla sie­bie; co się ty­czy uzbro­je­nia, mo­żesz nie my­śleć o tem wca­le, mam wszyst­ko, co mi po­trze­ba. 


— Chcesz ko­nia jesz­cze i dla lo­ka­ja? — pod­ję­ła wa­ha­ją­co pa­ni Co­qu­enard — lecz to za­nad­to po pań­sku, dro­gi przy­ja­cie­lu. 


— O! mo­ja pa­ni — rzekł Por­thos wy­zy­wa­ją­co — czy masz mnie za że­bra­ka? 


— Nie, ko­cha­ny pa­nie Por­tho­sie, chcia­łam tyl­ko po­wie­dzieć, że ład­ny muł wy­glą­da nie­kie­dy zu­peł­nie jak koń i zda­je mi się, że, jak ci do­star­czę ład­niut­kie­go mu­ła dla Mo­usqu­eto­na... 


— Niech bę­dzie muł, kie­dy tak chcesz, by­le­by był tyl­ko do­bry — od­rzekł Por­thos — co­praw­da, wi­dzia­łem ja ma­gna­tów hisz­pań­skich, któ­rych świ­ty ca­łe na mu­łach sie­dzia­ły... Ale, dro­ga pa­ni Co­qu­enard, ro­zu­miesz to do­brze: muł po­trze­bu­je cza­pra­ka, dzwon­ków... 


— Nie tur­buj się o to. 


— No, zo­sta­je nam jesz­cze wa­li­za. 


— O! to naj­mniej­sza, nie kło­pocz się tem wca­le — za­wo­ła­ła da­ma — mąż mój po­sia­da pięć czy sześć wa­liz roz­ma­itych, wy­bie­rzesz so­bie naj­lep­szą. Jest tam jed­na mia­no­wi­cie, któ­rą szcze­gól­niej lu­bił brać do po­dró­ży i któ­ra jest tak ogrom­na, że świat­by w nią moż­na za­pa­ko­wać ca­ły. 


— Więc ta wa­li­za pu­sta jest obec­nie? — za­py­tał Por­thos na­iw­nie. 


— Bez­wąt­pie­nia, że pu­sta — od­rze­kła no­tar­ju­szo­wa, rów­nież na­iw­nie. 


— A, mo­ja naj­droż­sza — za­wo­łał Por­thos — ja po­trze­bu­ję wa­li­zy do­brze na­ła­do­wa­nej! 


Pa­ni Co­qu­enard za­czę­ła znów wzdy­chać. Mo­li­ère nie na­pi­sał jesz­cze wów­czas swe­go sław­ne­go Skąp­ca. Pa­ni Co­qu­enard za­tem uprze­dzi­ła Har­pa­go­na. 


Na­ko­niec umun­du­ro­wa­nie ca­łe zo­sta­ło omó­wio­ne w spo­sób, jak wy­żej, i wy­pa­dło, że za­cna no­tar­ju­szo­wa przy­rze­kła dać ośm­set liw­rów go­tów­ką i do­star­czyć ko­nia i mu­ła w do­dat­ku, aże­by mia­ły za­szczyt słu­żyć Por­tho­so­wi i Mo­usqu­eto­no­wi i po­ma­gać im do zdo­by­cia bo­gactw i sła­wy. 


Po skoń­czo­nej umo­wie, Por­thos po­że­gnał pa­nią Co­qu­enard. Mia­ła ona wpraw­dzie ocho­tę za­trzy­mać go jesz­cze, lecz nie po­mo­gły ani spoj­rze­nia czu­łe, ani słów­ka słod­kie, Por­thos wy­mó­wił się obo­wiąz­ka­mi służ­by; no­tar­ju­szo­wa za­tem zmu­szo­na by­ła ustą­pić pierw­szeń­stwa kró­lo­wi. 


Musz­kie­ter nasz po­wró­cił do sie­bie głod­ny i zły okrut­nie. 






  
    Roz­dział VI.
Sub­ret­ka i pa­ni






Po­mi­mo wy­rzu­tów su­mie­nia, jak o tem nad­mie­nia­li­śmy i mą­drych rad Atho­sa, d‘Ar­ta­gnan z każ­dą chwi­lą bar­dziej był za­ko­cha­ny w mi­la­dy; od­wie­dzał ją co­dzień i nie usta­wał w wy­nu­rza­niu uczuć mi­ło­snych. 


Za­ro­zu­mia­ły ga­skoń­czyk pew­ny był, że prę­dzej czy póź­niej sta­ło­ścią i od­da­niem się bez­wa­run­ko­wem na usłu­gi, zdo­bę­dzie ser­ce su­ro­wej pięk­no­ści. 


Pew­ne­go wie­czo­ra, gdy przy­by­wał z pod­nie­sio­ną gło­wą, lek­ki i szczę­śli­wy, jak czło­wiek, spo­dzie­wa­ją­cy się co­najm­niej zło­te­go desz­czu, spo­tkał nie­spo­dzia­nie po­ko­jów­kę mi­la­dy, ocze­ku­ją­cą na nie­go przy bra­mie. 


Ład­na Kat­ty tym ra­zem jed­nak nie po­prze­sta­ła na czu­łem spoj­rze­niu, bo uję­ła go de­li­kat­nie za rę­kę. 


— Do­my­ślam się — rzekł w du­chu d‘Ar­ta­gnan — ma ona za­pew­ne po­wie­dzieć mi coś od swo­jej pa­ni; mo­że przez nią ozna­cza mi ren­dez-vo­us... bo sa­ma mi­la­dy oso­bi­ście nie śmia­ła­by, na­tu­ral­nie, te­go uczy­nić... 


I pa­trzył wy­zy­wa­ją­co na ład­ną dziew­czy­nę, z mi­ną zdo­byw­cy serc nie­wie­ścich. 


— Chcia­ła­bym po­wie­dzieć pa­nu pa­rę słó­wek, pa­nie ofi­ce­rze... — wy­szep­ta­ła sub­ret­ka. 


— Mów, mo­je dzie­cię, mów śmia­ło — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — słu­cham cię z uwa­gą. 


— Nie mo­gę w tem miej­scu, bo to, co mam pa­nu po­wie­dzieć, jest bar­dzo waż­ne i nie­sły­cha­nie ta­jem­ni­cze. 


— Więc cóż na to po­ra­dzić? 


— Gdy­by pan ze­chciał pójść ze mną — rze­kła Kat­ty nie­śmia­ło. 


— Pój­dę, do­kąd ze­chcesz, pięk­na pa­nien­ko. 


— To chodź­my, pro­szę pa­na. 


Kat­ty, któ­ra trzy­ma­ła wciąż za rę­kę d‘Ar­ta­gna­na, po­pro­wa­dzi­ła go po­przez schod­ki ciem­ne i krę­te i, prze­byw­szy kil­ka­na­ście stop­ni, otwo­rzy­ła ma­łe drzwicz­ki. 


— Wejdź śmia­ło, pa­nie ofi­ce­rze — rze­kła — tu­taj bę­dzie­my sa­mi, bę­dzie­my mo­gli roz­ma­wiać swo­bod­nie; tu nikt nas nie pod­słu­cha. 


— Czyj­że to po­ko­ik, ko­cha­ne dziec­ko? 


— To mój wła­sny, pro­szę pa­na, a oto drzwi do po­ko­ju mo­jej pa­ni. Lecz bądź pan spo­koj­ny, nie usły­szy ona roz­mo­wy, ni­g­dy wcze­śniej, niż o pół­no­cy, nie kła­dzie się do łóż­ka i wte­dy do­pie­ro po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy. 


D‘Ar­ta­gnan roz­glą­dał się do­ko­ła. 


Po­ko­ik sub­ret­ki od­zna­czał się gu­stow­nem ume­blo­wa­niem i czy­sto­ścią, po­mi­mo to mło­dzie­niec pa­trzył za­wzię­cie na drzwi, któ­re mu wska­za­ła Kat­ty, ja­ko pro­wa­dzą­ce do apar­ta­men­tów mi­la­dy. 


Kat­ty od­ga­dła o czem my­śli mło­dzie­niec, spu­ści­ła więc głów­kę i wes­tchnę­ła. 


— Ko­chasz pan bar­dzo mo­ją pa­nią? — za­py­ta­ła


— Ko­cham wię­cej, niż mo­gę wy­po­wie­dzieć. O! Kat­ty, ja po­pro­stu sza­le­ję za nią!...


Po­ko­jów­ka wes­tchnę­ła zno­wu i rze­kła: 


— Nie­ste­ty!... pa­nie, szko­da mi­ło­ści pań­skiej... 


— Cóż u dja­bła wi­dzisz w tem złe­go? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— A to, pro­szę pa­na — od­par­ła Kat­ty — że mo­ja pa­ni nie ko­cha pa­na ani odro­bin­ki... 


— Jak­to? — prze­rwał d‘Ar­ta­gnan — czyż­by ci po­le­ci­ła za­wia­do­mić mnie o tem? 


— O nie! broń Bo­że; to ja sa­ma przez przy­jaźń dla pa­na po­sta­no­wi­łam od­kryć pa­nu praw­dę. 


— Dzię­ku­ję, ko­cha­na Kat­ty, lecz tyl­ko za do­bre ser­ce, bo to, coś mi po­wie­dzia­ła, przy­znaj sa­ma, nie jest wca­le przy­jem­ne. 


— To zna­czy, że pan nie wie­rzy, wszak praw­da?...


— Trud­no uwie­rzyć, mo­ja pa­nien­ko, mi­łość wła­sna nie po­zwa­la... 


— Za­tem nie wie­rzysz pan sta­now­czo? 


— Wy­zna­ję, że nie uwie­rzę, chy­ba że mi dasz ja­ki do­wód. 


— Cóż­byś pan po­wie­dział na ten oto do­wód?...


Kat­ty wy­ję­ła z za gor­su ma­ły bi­le­cik


— Czy to dla mnie? — rzekł d‘Ar­ta­gnan, chwy­ta­jąc pa­pier. 


— Nie, to dla in­ne­go!...


— Dla in­ne­go?...


— Tak, pa­nie. 


— Na­zwi­sko je­go!... na­zwi­sko!... po­wiedz mi na­tych­miast!... jak się na­zy­wa? — krzy­czał d‘Ar­ta­gnan. 


— Prze­czy­taj pan ad­res. 


— Hra­bia de War­des... 


D‘Ar­ta­gna­no­wi sta­nę­ło przed oczy­ma zda­rze­nie w Sa­int-Ger­ma­in; krew w nim za­ki­pia­ła i za­ro­zu­mia­ły ga­skoń­czyk, ru­chem jak myśl szyb­kim, roz­darł ko­per­tę, po­mi­mo krzy­ku Kat­ty. 


— O, mój Bo­że!... co pan ro­bisz naj­lep­sze­go? — wo­ła­ła. 


— Ja?... nic nad­zwy­czaj­ne­go, jak wi­dzisz. 


I za­czął czy­tać: 


„Nie od­po­wie­dzia­łeś na list mój pierw­szy, co to zna­czy?... czyś cho­ry jesz­cze?... al­bo mo­że za­po­mnia­łeś, ja­kim wzro­kiem pa­trzy­łeś na mnie, na owym pa­mięt­nym ba­lu u pa­ni de Gwi­zju­szo­wej? Te­raz zda­rza się do­bra spo­sob­ność, hra­bio!... sko­rzy­staj z niej ko­niecz­nie”. 


D‘Ar­ta­gnan zbladł śmier­tel­nie; próż­ność je­go otrzy­ma­ła cios nie­spo­dzia­ny, i w nie­świa­do­mo­ści mło­dzień­czej wziął to za za­wód w praw­dzi­wej mi­ło­ści. 


— Bied­ny, ko­cha­ny pa­nie d‘Ar­ta­gnan — ode­zwa­ła się Kat­ty po­cie­sza­ją­co, ści­ska­jąc rę­kę mło­dzień­ca. 


— Więc mnie ża­łu­jesz, po­czci­wa dziew­czy­no? — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— O tak, ża­łu­ję z ca­łe­go ser­ca! bo ja wiem nie­ste­ty, co to jest mi­łość? 


— Ty znasz mi­łość? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan, przy­pa­tru­jąc się pierw­szy raz ład­nej dziew­czy­nie z nie­ja­ką uwa­gą. 


— O! znam, na mo­je nie­szczę­ście! 


— Otóż, za­miast ubo­le­wać na­de­mną, po­móż mi le­piej do ze­msty nad swo­ją pa­nią... 


— Ja­kiej pan ze­msty pra­gniesz? 


— Pra­gnę ją zwy­cię­żyć, pra­gnę za­stą­pić ry­wa­la mo­je­go. 


— O! nie my­ślę pa­nu do te­go wca­le do­po­ma­gać, pa­nie ofi­ce­rze — od­rze­kła Kat­ty po­śpiesz­nie. 


— A to dla­cze­go? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Dla dwóch po­wo­dów. 


— Dla ja­kich? 


— Naj­przód, mo­ja pa­ni nie ko­cha pa­na wca­le... 


— Skąd o tem wiesz? 


— Pan ją ob­ra­zi­łeś śmier­tel­nie. 


— Ja?... o czem­że mógł­bym ją ob­ra­zić?... ja?... co od chwi­li po­zna­nia le­żę u nóg jej, ni­by nie­wol­nik ja­ki; po­wiedz, pro­szę cię, po­wiedz wszyst­ko, co wiesz... 


— Je­że­li zde­cy­du­ję się wy­znać... to je­dy­nie męż­czyź­nie, któ­ry zaj­rzy do głę­bi du­szy mo­jej!...


D‘Ar­ta­gnan spoj­rzał na Kat­ty po raz dru­gi ba­daw­czo. 


Dziew­czy­na by­ła świe­ża i pięk­na; nie­jed­na księż­na lub kró­lo­wa od­da­ła­by ko­ro­nę za po­dob­ną uro­dę. 


— Kat­ty — ode­zwał się — bę­dę czy­tał w twej du­szy, kie­dy tyl­ko ze­chcesz i jak dłu­go ze­chcesz... bądź pew­na, dro­gie dziec­ko. 


I po­ca­ło­wał ją na po­czą­tek, a bied­na dziew­czy­na spło­nę­ła, jak wi­sien­ka. 


— O! nie — za­wo­ła­ła — pan mnie nie ko­cha, mo­ją
pa­nią pan uwiel­bia... po­wie­dzia­łeś mi to przed chwi­lą. 


— I to dla­te­go nie chcesz mi od­kryć dru­gie­go po­wo­du? 


— Dru­gi po­wód pro­szę pa­na — za­czę­ła Kat­ty ośmie­lo­na po­ca­łun­kiem a tak­że wy­ra­zem oczu mło­dzień­ca — dru­gi po­wód... że w mi­ło­ści każ­dy o so­bie my­śli... 


Te­raz do­pie­ro d‘Ar­ta­gnan przy­po­mniał so­bie spoj­rze­nia po­włó­czy­ste, ja­kie mu rzu­ca­ła Kat­ty przy owych ni­by przy­pad­ko­wych spo­tka­niach w przed­po­ko­ju, na scho­dach, w ko­ry­ta­rzu; do­tknię­cia rącz­ki za każ­dem spo­tka­niem i wes­tchnie­nia tłu­mio­ne; a on nie­bacz­ny, po­że­ra­ny chę­cią przy­po­do­ba­nia się wiel­kiej pa­ni, nie zwró­cił uwa­gi na po­ko­jów­kę. 


Tak to zwy­kle by­wa, kto na or­ła po­lu­je, nie dba o sza­re­go wró­bel­ka. 


Lecz tym ra­zem ga­skoń­czyk nasz po­jął od­ra­zu wszyst­kie ko­rzy­ści, ja­kie osią­gnąć mo­że, wy­zy­sku­jąc przy­wią­za­nie Kat­ty, wy­zna­ne tak na­iw­nie, a za­ra­zem tak śmia­ło. Przez nią miał­by li­sty, prze­zna­czo­ne dla hra­bie­go de War­des; przez nią wia­do­mo­ści, co się w do­mu mi­la­dy dzie je, i wej­ście swo­bod­ne o każ­dej go­dzi­nie dnia i no­cy do po­ko­iku Kat­ty, przy­le­głe­go do sy­pial­ni mi­la­dy. 


Zdraj­ca wia­ro­łom­ny! po­świę­cał już w my­śli, jak wi­dzi­my, bied­ną dziew­czy­nę, aby po­siąść mi­la­dy, choć­by
pod­stę­pem, a na­wet prze­mo­cą. 


— A więc — ode­zwał się do dziew­czy­ny — czy chcesz, ko­cha­na Kat­ty, abym ci dał do­wód mi­ło­ści, o któ­rej jak­byś jesz­cze po­wąt­pie­wa­ła? 


— Ja­kiej mi­ło­ści? 


— Tej, któ­rą za­czy­nam dla cie­bie uczu­wać... 


— Cie­ka­wa je­stem te­go do­wo­du? 


— Czy po­zwo­lisz, abym spę­dzał z to­bą ca­ły ten czas, ja­ki po­świę­ca­łem two­jej pa­ni? 


— O!... po­zwo­lę — od­rze­kła Kat­ty, klasz­cząc rącz­ka­mi z za­do­wo­le­niem — po­zwo­lę z naj­więk­szą chę­cią! 


— Dzię­ku­ję ci, dro­gie dziec­ko — rzekł d‘Ar­ta­gnan, sa­do­wiąc się w fo­te­lu — a te­raz chodź tu do mnie, po­nie­waż chcę ci po­wie­dzieć, iż je­steś naj­pięk­niej­szą z sub­re­tek, ja­kie wi­dzia­łem kie­dy­kol­wiek! 


Zbli­ży­ła się nie­śmia­ło, on zaś dłu­go i tak prze­ko­ny­wa­ją­co do­wo­dził mi­ło­ści swo­jej, że dziew­czy­nę, któ­ra w du­szy pra­gnę­ła uwie­rzyć... prze­ko­nał na­resz­cie. 


Dzi­wi­ło to jed­nak bar­dzo d‘Ar­ta­gna­na, że Kat­ty bro­ni­ła się za­wzię­cie! 


Czas pręd­ko mi­ja na ta­kiem za­ję­ciu, gdy jed­na stro­na ata­ku­je, a dru­ga się bro­ni, zwłasz­cza, kie­dy prze­ciw­ni­ka­mi są mło­dzi i czu­ją, że ule­gną so­bie w koń­cu... 


Pół­noc wy­bi­ła; za­raz też ozwał się dzwo­nek w po­ko­ju mi­la­dy. 


— Wiel­ki Bo­że! — za­wo­ła­ła Kat­ty — pa­ni mo­ja
mnie wo­ła. Wy­chodź pan, wy­chodź co­prę­dzej! 


D‘Ar­ta­gnan pod­niósł się, uda­jąc po­słu­szeń­stwo, i za­miast drzwi od scho­dów, otwo­rzył drzwi od wiel­kiej sza­fy i wsu­nął się po­mię­dzy suk­nie i pe­niu­ary mi­la­dy. 


— Co pan ro­bisz, na mi­łość Bo­ską? — za­wo­ła­ła Kat­ty. 


D‘Ar­ta­gnan, któ­ry już przed­tem za­opa­trzył się w klucz, za­mknął się w sza­fie, nic nie od­po­wie­dziaw­szy. 


— Co to jest?... — krzy­cza­ła mi­la­dy gło­sem cierp­kim — czy śpisz już i nie sły­szysz, że dzwo­nię? 


 D‘Ar­ta­gnan usły­szał, jak drzwi od po­ko­ju mi­la­dy otwo­rzo­no z ha­ła­sem. 


— Je­stem już, je­stem, pro­szę pa­ni — ode­zwa­ła się Kat­ty, bie­gnąc na spo­tk­nie roz­gnie­wa­nej mi­la­dy. 


We­szły oby­dwie do po­ko­ju sy­pial­ne­go, a po­nie­waż drzwi po­zo­sta­ły otwo­rem, d‘Ar­ta­gnan sły­szał czas ja­kiś ła­ja­nie; na­ko­niec pa­ni się uspo­ko­iła i roz­mo­wa ze­szła na nie­go wła­śnie, gdy Kat­ty roz­bie­ra­ła ka­pry­śną da­mę. 


— Co to zna­czy? — mó­wi­ła mi­la­dy — nasz ga­skoń­czyk dziś się nie po­ka­zał. 


— Jak­to, pro­szę pa­ni — od­rze­kła Kat­ty — nie przy­szedł?... Czyż­by się sprze­nie­wie­rzył, za­nim jesz­cze otrzy­mał na­gro­dę za swo­ją mi­łość? 


— O! nie! prze­szko­dził mu za­pew­ne pan de Trévil­le, al­bo pan De­ses­sarts. Znam ja się na tem, mo­ja Kat­ty, pew­na je­stem te­go mło­ko­sa i trzy­mam go do­brze. 


— Co pa­ni my­śli z nim zro­bić? 


— Co ja z nim zro­bię?... O Kat­ty, bądź spo­koj­na po­pa­mię­ta on mnie, jest mię­dzy na­mi spra­wa, któ­rej się nie do­my­śla na­wet... On mnie o ma­ło nie po­zba­wił za­ufa­nia i ła­ski kar­dy­na­ła... O! ja się ze­msz­czę. 


— By­łam pew­na, że pa­ni go ko­cha? 


— Że ja go ko­cham? ależ ja go nie­na­wi­dzę!... Głu­pi mło­kos!... miał w rę­ku ży­cie lor­da Win­ter i nie za­bił go... po­zba­wił mnie szla­chet­no­ścią nie­do­rzecz­ną trzy­stu ty­się­cy liw­rów do­cho­du rocz­ne­go! 


— To praw­da — ode­zwa­ła się Kat­ty — syn pa­ni jest je­dy­nym spad­ko­bier­cą wu­ja, a do peł­no­let­nio­ści sy­na, słu­ży pa­ni pra­wo uży­wa­nia ma­jąt­ku. 


D‘Ar­ta­gnan za­drżał, sły­sząc tę ide­al­ną isto­tę, wy­rzu­ca­ją­cą mu gło­sem cierp­kim, któ­ry w roz­mo­wie z nim sta­ra­ła się uczy­nić ła­god­nym i czu­łym, że nie za­bił czło­wie­ka, ota­cza­ją­ce­go ją przy­jaź­nią i do­stat­kiem. 


— Już­bym się by­ła daw­no ze­mści­ła, bez ni­czy­jej po­mo­cy, gdy­by kar­dy­nał, nie wiem w ja­kim ce­lu, nie za­le­cił mi dać spo­kój jesz­cze... 


— O tak! Ale pa­ni za to nie oszczę­dzi­ła mło­dej ko­bie­ty, któ­rą tak ko­chał. 


— Tej kup­co­wej z uli­cy Gra­ba­rzy: czyż on pa­mię­ta o niej jesz­cze? rę­czę ci, że przy mnie za­po­mniał o tam­tej... Ślicz­na ze­msta, nie­ma co mó­wić!...


Zim­ny pot ob­lał skro­nie d‘Ar­ta­gna­na. Więc to po­twór był nie ko­bie­ta. 


Chciał da­lej słu­chać, lecz mi­la­dy po­ło­ży­ła się do łóż­ka i roz­mo­wa usta­ła. 


— Mo­żesz odejść — ode­zwa­ła się — po­sta­raj się tyl­ko, aże­bym mia­ła ju­tro od­po­wiedź na list, któ­ry ci po­wie­rzy­łam. 


— Do pa­na de War­des? — rze­kła Kat­ty. 


— Ma się ro­zu­mieć, że do nie­go. 


— O! — pod­chwy­ci­ła Kat­ty — je­go pa­ni zu­peł­nie ina­czej trak­tu­je, niż bied­ne­go pa­na d‘Ar­ta­gna­na. 


— Odejdź już — rze­kła mi­la­dy nie­cier­pli­wie — wiesz, że nie lu­bię ko­men­ta­rzy. 


D‘Ar­ta­gnan usły­szał za­my­ka­nie drzwi i od­głos klu­cza w zam­ku, mi­la­dy bo­wiem za­my­ka­ła się na noc za­wsze; Kat­ty też ci­chu­teń­ko za­mknę­ła na klucz swo­je drzwi. 


D‘Ar­ta­gnan wy­szedł na­resz­cie z ukry­cia. 


— O mój Bo­że — szep­nę­ła Kat­ty — co się pa­nu sta­ło? cze­goś pan tak zbladł okrop­nie? 


— Obrzy­dli­we, wstręt­ne stwo­rze­nie! — mru­czał d‘Ar­ta­gnan. 


— Ci­cho! ci­cho! na mi­łość Bo­ską — pro­si­ła Kat­ty — wyjdź pan, ścia­na tyl­ko cien­ka od­dzie­la mój po­kój od mi­la­dy, sły­chać wszyst­ko u niej, co mó­wi­my! 


— Dla­te­go wła­śnie ani my­ślę ru­szyć się stąd — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan. 


— Co pan mó­wi?... — rze­kła Kat­ty, czer­wie­niąc się gwał­tow­nie. 


— Al­bo, je­że­li wyj­dę... to póź­niej tro­chę... 


Przy­cią­gnął Kat­ty do sie­bie; nie by­ło spo­so­bu opie­rać się dłu­żej, a zresz­tą opór spra­wił­by ha­łas, a po­trze­ba by­ło za­cho­wać się ci­cho! więc też Kat­ty ule­gła... 


Mścił się w ten spo­sób za obo­jęt­ność i nie­go­dzi­wość tych słów, że ze­msta jest roz­ko­szą bo­gów... 


Gdy­by d‘Ar­ta­gnan miał choć odro­bi­nę uczu­cia, był­by się za­do­wo­lił tą no­wą zdo­by­czą, lecz d‘Ar­ta­gnan był am­bit­ny i ma­rzył je­dy­nie o wy­wyż­sze­niu. 


Na­le­ży jed­nak przy­znać na po­chwa­łę mło­dzień­ca, że, ko­rzy­sta­jąc z prze­wa­gi, zdo­by­tej nad Kat­ty, sta­rał się naj­pierw do­wie­dzieć o lo­sie pa­ni Bo­na­cieux; bied­na dziew­czy­na przy­się­gła na kru­cy­fiks, że nic nie wie, że pa­ni jej ni­g­dy ca­łej praw­dy nie od­kry­ła, że mo­że tyl­ko za­rę­czyć, iż, o ile przy­pusz­cza, pa­ni Bo­na­cieux nie zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. 


Kat­ty nie wie­dzia­ła tak­że, dla­cze­go mi­la­dy o ma­ło nie stra­ci­ła za­ufa­nia kar­dy­na­ła, ale d‘Ar­ta­gnan wie­dział wię­cej. Wi­dział on mi­la­dy na stat­ku, za­trzy­ma­nym w por­cie z roz­ka­zu mi­ni­stra, w chwi­li gdy An­gl­ję opusz­czał i do­my­ślał się, że cho­dzi o bry­lan­to­we za­pin­ki. Lecz ca­ła nie­na­wiść mi­la­dy do nie­go wi­docz­nie mia­ła w tem głów­nie źró­dło, iż nie za­bił jej szwa­gra i nie przy­śpie­szył w ten
spo­sób chwi­li ob­ję­cia po nim spad­ku. 


Na­za­jutrz d‘Ar­ta­gnan sta­wił się u mi­la­dy o zwy­kłej po­rze. Za­stał ją w okrop­nym hu­mo­rze, wi­docz­nie brak od­po­wie­dzi od hra­bie­go de War­des tak ją uspo­so­bił. 


Kat­ty we­szła do sa­lo­nu, lecz mi­la­dy nie da­ła jej się ode­zwać i od­pra­wi­ła ją ostro. Po­ko­jów­ka rzu­ci­ła spoj­rze­nie mło­dzień­co­wi, któ­re mó­wi­ło: wi­dzisz, co cier­pię dla cie­bie. 


Na schył­ku wie­czo­ra jed­nak pięk­na lwi­ca zła­god­nia­ła, słu­cha­ła uprzej­mie wy­le­wu czu­ło­ści d‘Ar­ta­gna­na, a na­wet po­zwo­li­ła uca­ło­wać ślicz­ną rącz­kę. 


D‘Ar­ta­gnan wy­szedł, mio­ta­ny sprzecz­ne­mi uczu­cia­mi. Po­nie­waż jed­nak był to chło­pak, nie ła­two da­ją­cy się w po­le wy­pro­wa­dzić, więc też, umi­zga­jąc się do mi­la­dy, uło­żył so­bie jed­no­cze­śnie pe­wien pla­nik. 


Przy drzwiach ocze­ki­wa­ła go Kat­ty i tak sa­mo, jak wczo­raj, po­cią­gnę­ła do sie­bie. 


Kat­ty wy­trzy­ma­ła sro­gie wy­rzu­ty mi­la­dy za opie­sza­łość i nie­aku­rat­ne wy­ko­ny­wa­nie po­le­ceń. Pięk­na pa­ni nie mo­gła zro­zu­mieć mil­cze­nia hra­bie­go de War­des i roz­ka­za­ła po­ko­jów­ce sta­wić się u sie­bie o dzie­wią­tej z ra­na po list, już trze­ci z rzę­du. 


D‘Ar­ta­gnan wy­mógł obiet­ni­cę na Kat­ty, że mu ju­tro ten list do­rę­czy. Bied­na dziew­czy­na przy­rze­kła ko­chan­ko­wi; mi­łość sza­lo­na nią owład­nę­ła, nie by­ła w sta­nie od­mó­wić... 


Wszyst­ko się od­by­ła5 tak sa­mo, jak dnia po­przed­nie­go. 


D‘Ar­ta­gnan wlazł do sza­fy, mi­la­dy za­dzwo­ni­ła, ro­ze­bra­ła się, od­pra­wi­ła Kat­ty i za­mknę­ła się na dwa zam­ki. D‘Ar­ta­gnan zaś, tak, jak no­cy prze­szłej, po­wró­cił do sie­bie o pią­tej nad ra­nem. 


O je­de­na­stej przy­szła Kat­ty z li­stem mi­la­dy do hra­bie­go. Tym ra­zem bied­ne dzie­cię od­da­ło bi­let z wła­snej wo­li. Nie pró­bo­wa­ła na­wet per­swa­zji, na­le­ża­ła już du­szą i cia­łem do swo­je­go pięk­ne­go żoł­nie­rza. 


D‘Ar­ta­gnan otwo­rzył list i czy­tał co na­stę­pu­je: 


„Trze­ci już raz pi­szę, aby po­wie­dzieć, że cię ko­cham. Strzeż się, abym nie by­ła zmu­szo­ną na­pi­sać po raz czwar­ty, że cię nie­na­wi­dzę! ”


„Je­że­li ża­łu­jesz po­stę­po­wa­nia swe­go ze mną, to dziew­czy­na, któ­ra ci list mój wrę­czy, po­wie, w ja­ki spo­sób męż­czy­zna do­brze wy­cho­wa­ny mo­że pro­sić i otrzy­mać prze­ba­cze­nie”. 


D‘Ar­ta­gnan, czy­ta­jąc, bladł i czer­wie­niał na­prze­mian. 


— O! ty ją ko­chasz za­wsze! — rze­kła Kat­ty, któ­ra nie spusz­cza­ła oczu z twa­rzy mło­dzień­ca. 


— Nie, Kat­ty, my­lisz się, już jej nie ko­cham, pra­gnę je­dy­nie ze­msty za po­gar­dę, ja­kiej do­zna­łem. 


— Tak, tak, znam ja two­ją ze­mstę; ju­żeś mi o niej wspo­mi­nał. 


— Cóż ci to szko­dzi, dro­ga Kat­ty! wiesz prze­cież, że cie­bie jed­ną tyl­ko ko­cham. 


— A ja skąd mo­gę o tem wie­dzieć? 


— Zo­ba­czysz, ja­ką jej sztucz­kę wy­pła­tam. 


Kat­ty wes­tchnę­ła. D‘Ar­ta­gnan usiadł i na­pi­sał: 


„Pa­ni! wąt­pi­łem do tej chwi­li, że dwa two­je li­sty by­ły dla mnie prze­zna­czo­ne, czu­łem się bo­wiem nie­god­nym tak ogrom­ne­go za­szczy­tu; nad­to by­łem moc­no cier­pią­cy, a w każ­dym ra­zie wa­ha­łem się za­raz od­po­wie­dzieć. 


Dziś zmu­szo­ny je­stem uwie­rzyć mo­je­mu szczę­ściu i ła­sce Twej nie­po­rów­na­nej, po­nie­waż nie­tyl­ko dro­go­cen­ny bi­le­cik, lecz i słu­żą­ca Two­ja za­rę­cza, iż po­sia­dam mi­łość two­ją, o Pa­ni! 


Nie po­trze­bu­ję, aby mnie uczo­no, w ja­ki spo­sób otrzy­mać mo­gę prze­ba­cze­nie. Sta­wię się dziś wie­czór o je­de­na­stej i mam na­dzie­ję za­słu­żyć na roz­grze­sze­nie. Nie spóź­nię się ani o mi­nu­tę, aby na no­wo nie ob­ra­zić pa­ni. 


Ten, któ­re­go uczy­ni­łaś naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi. 



Hra­bia de War­des”. 




List ten był fał­szem i uchy­biał czci nie­wie­ściej, a na­wet w po­ję­ciu na­szem i w świe­tle oby­cza­jów te­go­cze­snych, był po­pro­stu ha­nieb­ny; lecz w owej epo­ce rzą­dzo­no się in­ne­mi pra­wa­mi, gdy szło o do­pię­cie ce­lu. 


D‘Ar­ta­gnan zresz­tą z wła­snych opo­wia­dań mi­la­dy wie dział, że zdol­na jest do zdra­dy i róż­nych brud­nych po­stęp­ków, bar­dzo też ma­ło miał dla niej sza­cun­ku. 


Nie­na­wi­dził, po­gar­dzał nią pra­wie, a po­mi­mo to czuł po­ciąg do niej sza­lo­ny... czy nim opa­no­wa­ła na­mięt­ność, po­łą­czo­na z po­gar­dą... czy żą­dza tyl­ko, nie umiał sam z te­go zdać so­bie spra­wy, dość, że pra­gnął tej ko­bie­ty. 


Plan d‘Ar­ta­gna­na był więc pro­sty: przez po­kój Kat­ty wej­dzie do sy­pial­ni jej pa­ni; sko­rzy­sta z pierw­szej chwi­li zdzi­wie­nia, wsty­du, prze­stra­chu... i od­nie­sie zwy­cię­stwo; mo­że mu się nie po­wie­dzie, lecz trze­ba też ra­cho­wać i na traf szczę­śli­wy. 


— Weź to... — rzekł mło­dzie­niec, od­da­jąc Kat­ty bi­le­cik za­pie­czę­to­wa­ny — wręcz to mi­la­dy, ja­ko od­po­wiedź hra­bie­go de War­des. 


Bied­na Kat­ty zbla­dła śmier­tel­nie; do­my­śla­ła się, co bi­let za­wie­ra: 


— Po­słu­chaj, dro­gie dzie­cię — rzekł d‘Ar­ta­gnan — ro­zu­miesz prze­cież, że to mu­si się raz już skoń­czyć w ten lub in­ny spo­sób; mi­la­dy mo­że od­kryć, żeś pierw­szy bi­le­cik od­da­ła mo­je­mu lo­ka­jo­wi za­miast słu­żą­ce­mu hra­bie­go; że na­stęp­nie li­sty ja od­pie­czę­to­wa­łem i prze­czy­ta­łem, a nie hra­bia de War­des, dla któ­re­go by­ły prze­zna­czo­ne; wte­dy co bę­dzie? mi­la­dy cię wy­pę­dzi, a znasz ją prze­cież do­sko­na­le, że na tem nie po­prze­sta­nie i bę­dzie się chcia­ła da­lej mścić nad to­bą. 


— O, Bo­że! mój Bo­że... — bia­da­ła Kat­ty — i dla ko­go się ja na to wszyst­ko na­ra­zi­łam? 


— Dla mnie, mo­ja naj­pięk­niej­sza — od­rzekł mło­dzie­niec — to też przy­się­gam ci wdzięcz­ność nie­skoń­czo­ną. 


— Po­wiedz mi przy­naj­mniej, co za­wie­ra ten bi­let? 


— Mi­la­dy ci po­wie...


— O! ty mnie nie ko­chasz! — wy­krzyk­nę­ła Kat­ty — o! ja nie­szczę­śli­wa!


Na ta­ki za­rzut jest jed­na tyl­ko od­po­wiedź, na któ­rą... wszyst­kie ko­bie­ty i po wsze cza­sy, za­wsze się ła­pią.


D‘Ar­ta­gnan od­po­wie­dział w ta­ki spo­sób, że bied­na Kat­ty uwie­rzy­ła. Po­mi­mo to za­le­wa­ła się łza­mi, za­nim zde­cy­do­wa­ła się od­dać li­ścik do rąk mi­la­dy. Na­ko­niec przy­rze­kła, a te­go pra­gnął je­dy­nie d‘Ar­ta­gnan.


Obie­cał jej w na­gro­dę nie­dłu­go za­ba­wić wie­czo­rem u mi­la­dy, a po wyj­ściu pro­sto przyjść do niej. Obiet­ni­ca ta osu­szy­ła łzy Kat­ty i po­cie­szy­ła ją osta­tecz­nie.






  
    Roz­dział VII.
Umun­du­ro­wa­nie Ara­mi­sa i Por­tho­sa






Od chwi­li, gdy czte­rech przy­ja­ciół szu­ka­ło spo­so­bu wy­ekwi­po­wa­nia się na­le­ży­te­go do za­po­wie­dzia­nej kam­pan­ji, za­prze­sta­li oni by­wać u sie­bie w dniach umó­wio­nych, jak do­tych­czas. 


Ja­da­li sa­mot­nie tam, gdzie ich za­sta­ła go­dzi­na obia­do­wa, lub gdzie im się uda­ło zjeść dar­mo. 


Słu­dzy, za przy­kła­dem pa­nów, wa­łę­sa­li się po mie­ście i każ­dy, jak mógł, zdo­by­wał so­bie po­ży­wie­nie. 


Umó­wio­no się je­dy­nie, aby raz na ty­dzień scho­dzić się u Atho­sa oko­ło go­dzi­ny pierw­szej w po­łu­dnie, gdyż Athos we­dług przy­się­gi, ja­ką sam so­bie zło­żył, nie wy­chy­lał się za próg miesz­ka­nia. 


Dzień, w któ­rym Kat­ty by­ła u d‘Ar­ta­gna­na, był wła­śnie prze­zna­czo­ny na ta­kie ze­bra­nie i za­le­d­wie dziew­czy­na opu­ści­ła miesz­ka­nie, mło­dzie­niec udał się za­raz na uli­cę Féron. 


Atho­sa za­stał fi­lo­zo­fu­ją­ce­go z Ara­mi­sem. 


Ara­mis ob­ja­wiał nie­ja­kie chę­ci po­wro­tu do su­tan­ny. 


Athos we­dług raz przy­ję­te­go zwy­cza­ju ani na­ma­wiał, ani mu od­ra­dzał. 


Nie lu­bił udzie­lać rad, nie bę­dąc pro­szo­ny, a na­wet za­py­ta­ny, ocią­gał się z od­po­wie­dzią. 


— Lu­dzie wo­gó­le py­ta­ją o ra­dę — ma­wiał — aby po­tem ro­bić we­dług swe­go wi­dzi­mi­się; a je­że­li przy­pad­kiem za­sto­su­ją się do czy­je­go zda­nia, to je­dy­nie dla­te­go, aby po­tem mieć na ko­go na­rze­kać. 


Por­thos sta­wił się pra­wie ra­zem z d‘Ar­ta­gna­nem; czte­rech przy­ja­ciół zna­la­zło się więc w kom­ple­cie. 


Fi­zjo­gnom­ja każ­de­go wy­ra­ża­ła uczu­cie od­mien­ne; Por­tho­sa — spo­kój i za­do­wo­le­nie we­wnętrz­ne; d‘Ar­ta­gna­na — na­dzie­ję; Ara­mi­sa — nie­po­kój; Atho­sa zaś — obo­jęt­ność. 


Roz­mo­wa ogól­na to­czy­ła się już od chwi­li; Por­thos da­wał wła­śnie do zro­zu­mie­nia przy­ja­cio­łom, że wy­so­ko po­ło­żo­na oso­ba za­ję­ła się je­go umun­du­ro­wa­niem, gdy wtem wszedł Mo­usqu­eton. 


Przy­szedł on pro­sić Por­tho­sa, aby na­tych­miast wra­cał do do­mu, gdzie, jak po­wia­dał z mi­ną strasz­nie skru­szo­ną, obec­ność je­go po­trzeb­na jest gwał­tow­nie. 


— Czy przy­nie­sio­no mo­je umun­du­ro­wa­nie?... — za­py­tał Por­thos. 


— Tak i... nie — od­rzekł Mo­usqu­eton. 


— Po­wiedz­że, co się sta­ło?...


— Chodź­my co­prę­dzej, bła­gam pa­na. 


Por­thos wstał, po­że­gnał przy­ja­ciół i udał się za Mo­usqu­eto­nem. 


Za chwi­lę Ba­zin uka­zał się na pro­gu. 


— Cze­go chcesz, mój przy­ja­cie­lu?... — za­py­tał Ara­mis gło­sem słod­kim, ja­ki za­wsze przy­bie­rał, gdy go opa­no­wy­wa­ła myśl po­wro­tu do sta­nu du­chow­ne­go. 


— Ja­kiś nie­zna­jo­my ocze­ku­je na pa­na w do­mu — od­po­wie­dział Ba­zin. 


— Nie­zna­jo­my?... co to mo­że być za czło­wiek? 


— Że­brak, pro­szę pa­na. 


— Daj mu jał­muż­nę, ko­cha­ny Ba­zin, i proś go o mo­dli­twę na in­ten­cję bied­ne­go grzesz­ni­ka. 


— Kie­dy że­brak ten chce ko­niecz­nie z pa­nem po­mó­wić i utrzy­mu­je, że pan bę­dzie bar­dzo kon­tent z je­go przy­by­cia. 


— Mo­że ma do mnie in­te­res oso­bi­sty? 


— Tak, tak pa­nie. Je­że­li pan Ara­mis (to są je­go sło­wa) bę­dzie się ocią­gał z po­wro­tem, po­wiesz mu, że przy­cho­dzę z To­urs. 


— Z To­urs?... — za­wo­łał Ara­mis — pa­no­wie, wy­bacz­cie, mu­szę was po­że­gnać, bo czło­wiek ten z pew­no­ścią przy­no­si mi wie­ści, ja­kich ocze­ku­ję od­daw­na. 


Ze­rwał się i wy­szedł po­śpiesz­nie. 


Zo­sta­li tyl­ko Athos i d‘Ar­ta­gnan. 


— Są­dzę, że na­sze zu­chy zna­leź­li na­resz­cie, cze­go szu­ka­li. Jak ci się zda­je, d‘Ar­ta­gna­nie?... — ode­zwał się Athos. 


— Wiem na­pew­no, że Por­thos jest na do­brej dro­dze... — rzekł d‘Ar­ta­gnan — a co się ty­czy Ara­mi­sa, o nie­go by­łem spo­koj­ny za­wsze: lecz ty, ko­cha­ny Atho­sie, roz­da­łeś z ta­ką hoj­no­ścią zło­to An­gli­ka, któ­re by­ło two­ją pra­wą wła­sno­ścią, a sam co po­czniesz obec­nie? 


— Cie­szę się bar­dzo, żem za­bił te­go głup­ca, tem wię­cej, że jest za­słu­gą przed Bo­giem zgła­dzić ze świa­ta An­gli­ka. Lecz gdy­bym był scho­wał do kie­sze­ni je­go pie­nią­dze, cią­ży­ły­by mi one, jak wy­rzut su­mie­nia. 


— Daj po­kój, Atho­sie, mój dro­gi!... masz, do­praw­dy, dziw­ne uprze­dze­nia... 


— Do­syć już o tem, mów­my o czem in­nem... Ale, ale, pan de Trévil­le po­wie­dział mi, gdy był ła­skaw od­wie­dzić mnie wczo­raj, że utrzy­mu­jesz obec­nie sto­sun­ki z ja­ki­miś po­dej­rza­ny­mi An­gli­ka­mi, z pro­te­go­wa­ny­mi kar­dy­na­ła? 


— To chy­ba mó­wił o An­giel­ce, tej wła­śnie, o któ­rej ci wspo­mnia­łem. 


— A tak! przy­po­mi­nam so­bie, blon­dyn­ka, z któ­rej po­wo­du ty­le ci do­brych rad udzie­li­łem, a ty, ma się ro­zu­mieć, nie słu­cha­łeś ich wca­le. 


— Po­wie­dzia­łem ci prze­cież dla­cze­go... 


— Tak, za­pew­ne wi­dzisz w niej je­dy­ną uciecz­kę dla po­zby­cia się kło­po­tu, ja­ki masz z umun­du­ro­wa­niem. 


— O!... wca­le nie! ale prze­ko­na­łem się, że za spra­wą tej ko­bie­ty pa­ni Bo­na­cieux po­rwa­na zo­sta­ła i ukry­ta. 


— Ro­zu­miem, mój dro­gi; chcąc od­na­leźć jed­ną ko­biet­kę; umi­zgasz się do dru­giej. Masz ra­cję, ko­chan­ku, jest to dro­ga naj­dłuż­sza, ale za to naj­przy­jem­niej­sza. 


Wi­dzie­li­śmy już, z ja­kim po­śpie­chem mło­dy musz­kie­ter wy­biegł za Ba­zi­nem, a ra­czej go wy­prze­dził; jed­nym sko­kiem zna­lazł się na uli­cy Vau­gi­rard. 


Wpadł do sie­bie i rze­czy­wi­ście za­stał w po­ko­ju męż­czy­znę ma­łe­go wzro­stu, o spoj­rze­niu roz­trop­nem, lecz ubra­ne­go w łach­ma­ny. 


— To pan mnie po­trze­bu­jesz?... — za­py­tał musz­kie­ter. 


— Pra­gnę wi­dzieć się z pa­nem Ara­mi­sem: czy ta­kie jest pań­skie na­zwi­sko?...


— Tak, pa­nie, ja nim je­stem: czy masz mi pan co od­dać? 


— Tak, je­że­li mi pan po­ka­żesz pew­ną chu­s­tecz­kę ha­fto­wa­ną. 


— Oto jest — rzekł Ara­mis, wyj­mu­jąc z za­na­drza klu­czyk i otwie­ra­jąc szka­tuł­kę he­ba­no­wą, wy­sa­dza­ną kon­chą per­ło­wą — oto jest, wi­dzisz ją pan. 


— Do­brze — rzekł że­brak — a te­raz od­praw pan lo­ka­ja. 


Ba­zin bo­wiem, cie­ka­wy do­wie­dzieć się, cze­go chce że­brak od je­go pa­na, pra­wie jed­no­cze­śnie wszedł do po­ko­ju. Lecz po­śpiech ten nie na wie­le mu się przy­dał; na żą­da­nie że­bra­ka pan ski­nął, aby się usu­nął, i mu­siał usłu­chać. 


Po wyj­ściu Ba­zi­na że­brak obej­rzał się szyb­ko do­ko­ła dla pew­no­ści, czy kto nie pa­trzy lub nie pod­słu­chu­je; na­stęp­nie roz­piął ka­mi­zel­kę po­dar­tą i sta­ry pas skó­rza­ny, roz­pruł bok ka­fta­na i wy­jął za­pie­czę­to­wa­ny list. 


Ara­mis wy­dał okrzyk ra­do­ści na wi­dok her­bu na pie­czą­st­ce6, uca­ło­wał pod­pis i ze czcią re­li­gij­ną nie­mal roz­ło­żył ćwiart­kę pa­pie­ru, za­wie­ra­ją­cą, co na­stę­pu­je: 


„Przy­ja­cie­lu! prze­zna­cze­nie chce, aby­śmy by­li roz­łą­cze­ni jesz­cze czas ja­kiś; lecz pięk­ne dni mło­do­ści nie stra­co­ne dla nas nie­po­wrot­nie! Spełń po­win­ność swo­ją na po­lu wal­ki; ja speł­niam swo­ją tam, gdzie mnie los po­sta­wił. Przyj­mij to, co ci od­daw­ca li­stu do­rę­czy, bądź pod­czas woj­ny pięk­nym i do­brym szlach­ci­cem, ja­kim za­wsze by­łeś; ko­chaj mnie i myśl o mnie... o mnie, któ­ra ca­łu­je two­je ślicz­ne oczy! ”


„Że­gnam cię... do wi­dze­nia! ”


Że­brak pruł cią­gle ka­ftan i wy­cią­gał sztu­ki zło­ta z za pod­szew­ki; aż wy­jął sto pięć­dzie­siąt po­dwój­nych liw­rów hisz­pań­skich i uło­żył je na sto­li­ku. 


To uczy­niw­szy, otwo­rzył drzwi, skło­nił się i wy­szedł, za­nim osłu­pia­ły ze zdzi­wie­nia mło­dzie­niec od­wa­żył się do nie­go prze­mó­wić. 


Ara­mis od­czy­tał list po raz dru­gi i spo­strzegł, że by­ło i post-scrip­tum. 


„P. S. Mo­żesz śmia­ło przy­jąć z usza­no­wa­niem od­daw­cę li­stu, po­nie­waż jest on hra­bią i gran­dem hisz­pań­skim”. 


— O sny mo­je zło­te! — za­wo­łał Ara­mis. Ja­kież to ży­cie jest pięk­ne! tak, je­ste­śmy jesz­cze mło­dzi! i dla nas jesz­cze na­sta­ną dni szczę­ścia!... O! twój je­stem, twój je­dy­nie, mi­łość mo­ja, krew, ży­cie mo­je!... wszyst­ko, wszyst­ko do cie­bie na­le­ży! mo­ja naj­pięk­niej­sza! mo­ja uko­cha­na!...


Ca­ło­wał list na­mięt­nie, nie pa­trząc na­wet na zło­to błysz­czą­ce na sto­li­ku. Ba­zin za­pu­kał do drzwi; Ara­mis nie miał już po­wo­du ukry­wać się, po­zwo­lił mu za­tem wejść. 


Lo­kaj onie­miał na wi­dok zło­ta i za­po­mniał, że przy­szedł oznaj­mić d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry, za­cie­ka­wio­ny, co to za że­brak zja­wił się z in­te­re­sem tak pil­nym, wstą­pił po dro­dze od Atho­sa do Ara­mi­sa. 


A że nie miał zwy­cza­ju ro­bić ce­re­mon­ji z przy­ja­cie­lem i wi­dział, że Ba­zin go nie anon­su­je, wszedł, nie cze­ka­jąc oznaj­mie­nia. 


— A! do wszyst­kich dja­błów! ko­cha­ny Ara­mi­sie, je­że­li to są owo­ce, ja­kie ci z To­urs przy­sy­ła­ją, po­win­szuj ode­mnie ogrod­ni­ko­wi, któ­ry je ho­du­je. 


— My­lisz się, mój dro­gi — od­rzekł Ara­mis za­wsze dys­kret­ny — to wła­śnie wy­daw­ca mój ode­słał mi na­leż­ność za po­emat, któ­ry, jak wiesz, na­pi­sa­łem. 


— O! o! — rzekł d‘Ar­ta­gnan — to twój wy­daw­ca mu­si być nad­zwy­czaj­nie hoj­ny, mój ko­cha­ny Ara­mi­sie. 


— Jak­to, pro­szę pa­na! — wy­krzyk­nął Ba­zin — więc za po­emat tak dro­go pła­cą? To pan mo­żesz stać się rów­nym pa­nu de Vo­itu­re i pa­nu Ben­se­ra­de. Dum­ny je­stem z me­go pa­na. Po­eta, to pra­wie ksiądz. O! pa­nie Ara­mi­sie, zo­stań je­dy­nie po­etą, bła­gam cię! 


— Ba­zi­nie, mój przy­ja­cie­lu, — od­rzekł Ara­mis — niech cię Bóg ma w swo­jej opie­ce, lecz, zda­je mi się, że mie­szasz się do na­szej roz­mo­wy! 


Ba­zin zro­zu­miał, że ode­zwał się nie­wła­ści­wie, spu­ścił więc gło­wę i wy­szedł skon­fu­do­wa­ny. 


— A! — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan z uśmie­chem, — do­praw­dy, na wa­gę zło­ta sprze­da­jesz utwo­ry swo­je: szczę­ście ci słu­ży, mój przy­ja­cie­lu; ale, uwa­żaj do­brze, bo zgu­bisz list, któ­ry wy­glą­da ci z za ka­fta­na, a któ­ry po­cho­dzi za­pew­ne tak­że od wy­daw­cy. 


Ara­mis za­czer­wie­nił się aż do bia­łek oczu, wsu­nął bi­le­cik i za­piął ka­ftan pod sa­mą szy­ję. 


— Po­słu­chaj, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie — ode­zwał się — je­śli po­zwo­lisz, pój­dzie­my te­raz po­szu­kać na­szych przy­ja­ciół, a po­nie­waż je­stem obec­nie bo­ga­ty, od dziś dnia mieć bę­dzie­my obia­dy wspól­ne, aż do chwi­li, kie­dy z was któ­ry też się do­ro­bi pie­nię­dzy... 


— Na ho­nor! masz słusz­ność — rzekł d‘Ar­ta­gnan — słu­żę ci z wiel­ką przy­jem­no­ścią. Nie je­dli­śmy już od daw­na po­rząd­ne­go obia­du; a po­nie­waż ja oso­bi­ście szy­ku­ję się dziś wie­czór na wy­pra­wę tro­chę ry­zy­kow­ną, przy­zna­ję, że nie od rze­czy bę­dzie, gdy do­dam so­bie od­wa­gi kil­ko­ma bu­tel­ka­mi sta­re­go bur­gun­da. 


— Niech bę­dzie bur­gund; nie czu­ję wca­le do nie­go od­ra­zy — rzekł Ara­mis, któ­re­mu wi­dok zło­ta roz­wiał gdzieś my­śli o sta­nie du­chow­nym. 


Wło­żył kil­ka po­dwój­nych pi­sto­lów do kie­sze­ni na po­trze­by bie­żą­ce, scho­wał resz­tę do szka­tuł­ki he­ba­no­wej, in­kru­sto­wa­nej kon­chą per­ło­wą, gdzie się już znaj­do­wa­ła chu­s­tecz­ka ba­ty­sto­wa, ta­li­zman szczę­ścia i wszel­kiej po­myśl­no­ści. 


Dwaj przy­ja­cie­le uda­li się naj­pierw do Atho­sa, któ­ry, wier­ny przy­się­dze nie­wy­cho­dze­nia z do­mu, pod­jął się spro­wa­dzić obiad do swe­go miesz­ka­nia, a po­nie­waż od­zna­czał się zna­jo­mo­ścią urzą­dza­nia uczt wy­kwint­nych, d‘Ar­ta­gnan i Ara­mis z wiel­ką chę­cią po­wie­rzy­li mu sta­ra­nia i kło­pot o wy­bór po­traw. 


Na­stęp­nie po­szli do Por­tho­sa, w dro­dze roz­ma­wia­li we­so­ło i ukła­da­li naj­roz­ma­it­sze pro­jek­ty, gdy w tem na skrę­cie uli­cy du Bac, spo­tka­li Mo­usqu­eto­na, któ­ry z mi­ną strasz­nie ża­ło­sną pę­dził przed so­bą mu­ła i ko­nia. 


D‘Ar­ta­gnan wy­dał okrzyk zdzi­wie­nia po­mie­sza­ne­go z uczu­ciem nie­ja­kie­go ukon­ten­to­wa­nia. 


— O! na Bo­ga, toż to mój ko­nik żół­ty — za­wo­łał — Ara­mi­sie, spójrz na te­go czła­pa­ka. 


— O fe! co za obrzy­dli­wa szka­pa! — rzekł Ara­mis. 


— Otóż, mój ko­cha­ny — od­parł d‘Ar­ta­gnan — na tym ko­niu przy­by­łem do Pa­ry­ża. 


— Więc pan zna te­go ko­nia? — pod­chwy­cił Mo­usqu­eton. 


— Szcze­gól­ny ko­lor — do­dał Ara­mis — nie wi­dzia­łem ni­g­dy w ży­ciu po­dob­nej ma­ści. 


— Wie­rzę bar­dzo — pod­jął d‘Ar­ta­gnan, dla­te­go też sprze­da­łem go za trzy ta­la­ry, i z pew­no­ścią za­pła­co­no mi je­dy­nie za skó­rę, bo za­le­ty je­go we­wnętrz­ne nie war­te i ośm­na­stu liw­rów. Ja­kim jed­nak spo­so­bem koń ten zna­lazł się w rę­ku Mo­usqu­eto­na? 


— O! — za­wo­łał lo­kaj — niech pan o tem le­piej nie wspo­mi­na, bo to, pro­szę pa­na, jest fi­giel mę­ża na­szej księż­nej. 


— Co za fi­giel? — opo­wiedz Mo­usqu­eto­nie! 


— A to, pro­szę pa­na, je­ste­śmy w wiel­kich ła­skach u pew­nej wiel­kiej da­my, księż­nej de...; prze­pra­szam! mój pan na­ka­zał mi ta­jem­ni­cę, nie mo­gę za­tem na­zwisk po­wie­dzieć; pa­ni owa zmu­si­ła nas, aby­śmy przy­ję­li na pa­miąt­kę od niej wspa­nia­łe­go ru­ma­ka hisz­pań­kie­go i ta­kie­goż mu­ła. Do­praw­dy, że chcia­ło się pa­trzeć bez koń­ca na te cu­dow­ne stwo­rze­nia! Wtem mąż za­zdro­sny do­wie­dział się o wszyst­kiem, prze­jął w dro­dze wierz­chow­ce zna­ko­mi­te i za­stą­pił je te­mi oto by­dlę­ta­mi! 


— Któ­re od­pro­wa­dzasz mu z po­wro­tem? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— A, na­tu­ral­nie — od­rzekł Mo­usqu­eton — poj­mu­jesz pan, iż nie mo­że­my przy­jąć nędz­nych ha­be­tów za­miast wierz­chow­ców, ja­kie nam przy­obie­ca­no. 


— Ma się ro­zu­mieć, że nie wy­pa­da, choć pra­gnął­bym nie­skoń­cze­nie wi­dzieć Por­tho­sa na mo­im ko­niu; miał­bym przy­naj­mniej wy­obra­że­nie, jak sam wy­glą­da­łem, przy­by­wa­jąc do Pa­ry­ża... Nie za­trzy­mu­je­my cię, Mo­usqu­eto­nie, ru­szaj da­lej speł­nić roz­kaz twe­go pa­na. A czy jest on u sie­bie? 


— Jest, pro­szę pa­na, lecz w bar­dzo złym hu­mo­rze. 


Lo­kaj skie­ro­wał się w stro­nę bul­wa­ru Grands-Au­gu­sti­nus, a dwaj przy­ja­cie­le uda­li się do nie­szczę­śli­we­go Por­tho­sa i dzwo­ni­li do drzwi je­go za­wzię­cie. Na­próż­no jed­nak: Por­thos wi­dział, jak prze­cho­dzi­li przez po­dwó­rze i nie my­ślał wca­le otwie­rać. 


Mo­usqu­eton szedł co­raz da­lej, prze­był Most No­wy, pę­dząc cią­gle przed so­bą obrzy­dłe wy­wło­ki i do­tarł na­resz­cie do uli­cy Niedź­wie­dziej. Tam zaś, we­dług po­le­ce­nia pa­na swe­go, przy­wią­zał ko­nia i mu­ła do młot­ka przy drzwiach no­tar­ju­sza, i, nie trosz­cząc się o los ich przy­szły, po­wró­cił do Por­tho­sa z wia­do­mo­ścią, że roz­ka­zy je­go speł­nił wier­nie. 


Po nie­ja­kim cza­sie zwie­rzę­ta nie­szczę­śli­we, któ­re od ra­na nic nie ja­dły, na­ro­bi­ły ta­kie­go ha­ła­su pie­kiel­ne­go, szar­piąc i stu­ka­jąc młot­kiem u drzwi, że no­tar­jusz wy­słał z kan­ce­lar­ji wy­rost­ka swe­go, aby do­wie­dział się od są­sia­dów, do ko­go na­le­żą ten koń i muł, ta­ką wrza­wę czy­nią­cy. 


Pa­ni Co­qu­enard po­zna­ła od­ra­zu swój pre­zent; po­jąć tyl­ko nie mo­gła, dla­cze­go go zwró­co­no z dro­gi. Nie­dłu­go jed­nak cze­ka­ła na roz­wią­za­nie za­gad­ki, przy­by­cie Por tho­sa ją oświe­ci­ła... Gniew i ob­ra­za, błysz­czą­ce w oczach musz­kie­te­ra, po­mi­mo iż usi­ło­wał ha­mo­wać się, prze­ję­ły śmier­tel­ną trwo­gą czu­łą Dul­cy­neę. 


Mo­usqu­eton opo­wie­dział swe­mu pa­nu, iż spo­tkał Ara­mi­sa i d‘Ar­ta­gna­na i że ostat­ni po­znał pod­jezd­ka, któ­ry go przy­niósł do Pa­ry­ża i któ­re­go sprze­dał za trzy ta­la­ry. 


Por­thos nie­dłu­go za­ba­wił u swej ob­lu­bie­ni­cy, wy­szedł roz­sier­dzo­ny, wy­zna­cza­jąc jej spo­tka­nie przy klasz­to­rze Sa­int-Ma­glo­ire. 


Pa­ni Co­qu­enard, drżąc ca­ła, po­śpie­szy­ła do klasz­to­ru Sa­int-Ma­glo­ire. Prze­czu­wa­ła bie­dacz­ka, co ją cze­ka­ło, i przy­go­to­wa­na by­ła na wy­mów­ki strasz­ne. Por­thos tak jej im­po­no­wał pań­skiem uło­że­niem!...


Wszyst­ko, co czło­wiek zra­nio­ny w mi­ło­ści wła­snej wy­po­wie­dzieć jest zdol­ny: sro­gie wy­rzu­ty, wy­mów­ki i prze­kleń­stwa, wszyst­ko to spa­dło na kor­nie po­chy­lo­ną gło­wę pa­ni no­tar­ju­szo­wej. 


— Nie­ste­ty!... — ode­zwa­ła się — sta­ra­łam się zro­bić jak naj­le­piej... Je­den z kli­jen­tów na­szych jest han­dla­rzem ko­ni; za­dłu­żył się on bar­dzo w kan­ce­lar­ji mę­ża i nie chciał w ża­den spo­sób za­pła­cić. Wzię­łam w dłu­gu ko­nia i mu­ła; przy­rzekł mi nie­go­dzi­wiec do­star­czyć wierz­chow­ców kró­lew­skich... 


— Otóż, mo­ja pa­ni — rzekł Por­thos — je­że­li był wi­nien wię­cej, niż pięć ta­la­rów, to ten twój han­dlarz oszu­kał cię dja­bel­nie. 


— Prze­cie każ­de­mu wol­no sta­rać się o kup­no ta­nie — od­par­ła no­tar­ju­szo­wa, sta­ra­jąc się uspra­wie­dli­wić. 


— O! nie­zu­peł­nie, sza­now­na pa­ni. Ci, co szu­ka­ją ta­nie­go to­wa­ru, win­ni po­zwo­lić in­nym po­szu­kać so­bie przy­ja­ciół hoj­niej­szych. 


Po tych sło­wach Por­thos wy­krę­cił się na pię­cie i za­mie­rzał odejść. 


— Pa­nie Por­thos!... Pa­nie Por­thos! — za­wo­ła­ła no­tar­ju­szo­wa — mo­ja wi­na, przy­zna­ję, nie po­win­nam by­ła się tar­go­wać, gdy cho­dzi­ło o wy­ekwi­po­wa­nie ka­wa­le­ra tak zna­ko­mi­te­go! 


Por­thos mil­czał i od­su­wał się co­raz da­lej. 


No­tar­ju­szo­wa wi­dzia­ła go już ocza­mi wy­obraź­ni, nik­ną­ce­go ni­by w ob­ło­ku świet­nym, oto­czo­ne­go księż­ne­mi, mar­gra­bi­na­mi, któ­re rzu­ca­ły mu pod no­gi peł­ne wo­ry zło­ta... 


— Stój!... za­trzy­maj się, na mi­łość bo­ską — za­wo­ła­ła — po­cze­kaj! po­ga­daj­my tro­chę!...


— Roz­mo­wa z pa­nią nie­szczę­ście mi przy­no­si — od­parł Por­thos. 


— Po­wiedz na­resz­cie, cze­go żą­dasz? 


— Nic nie chcę, mo­ja pa­ni, bo z to­bą to na jed­no wy­cho­dzi... 


No­tar­ju­szo­wa za­wi­sła na ra­mie­niu Por­tho­sa i w unie­sie­niu bo­le­snem za­wo­ła­ła: 


— Pa­nie Por­thos! wy­bacz, ja nie znam się na ni­czem... skąd wie­dzieć mo­gę, ja­ki koń być po­wi­nien?... czy ja wiem, co to jest uprząż na ko­nia?...


— Trze­ba by­ło mnie to po­le­cić, mnie, bo prze­cież ja znam się na tem do­sko­na­le, mo­ja pa­ni; lecz chcia­łaś ro­bić oszczęd­no­ści, pie­nią­dze po­ży­czać na pro­cent li­chwiar­ski... 


— Nie mia­łam ra­cji, pa­nie Por­thos, wy­zna­ję; te­raz na­pra­wię błąd mój, za­rę­czam sło­wem ho­no­ru! 


— W ja­ki spo­sób? — za­py­tał musz­kie­ter. 


— Po­słu­chaj! Dziś wie­czo­rem pan Co­qu­enard uda­je się do księ­cia de Chaul­net na na­ra­dę, któ­ra po­trwa ze dwie go­dzi­ny co­najm­niej; przyjdź za­tem do mnie, bę­dzie­my sa­mi i wszyst­ko się do­brze uło­ży... 


— Tak, to lu­bię! to na­zy­wa się mó­wić ro­zum­nie, mo­ja dro­ga... 


— Prze­ba­czasz mi na­resz­cie? 


— Zo­ba­czy­my — od­rzekł Por­thos ma­je­sta­tycz­nie. 


Roz­łą­czy­li się, mó­wiąc: 


— Do wi­dze­nia wie­czo­rem. 


— Do ka­du­ka! — po­my­ślał Por­thos, od­cho­dząc w swo­ją stro­nę — zda­je mi się, iż na­ko­niec zbli­żam się prze­cież do szka­tu­ły sta­re­go Co­qu­enar­da. 






  
    Roz­dział VIII.
W no­cy wszyst­kie ko­ty sza­re






Jak­kol­wiek dzień jest dłu­gi, nad­szedł na­resz­cie wie­czór, ocze­ki­wa­ny tak nie­cier­pli­wie przez Por­tho­sa i d‘Ar­ta­gna­na. 


D‘Ar­ta­gnan, po­dług zwy­cza­ju, sta­wił się u mi­la­dy oko­ło dzie­wią­tej. Zna­lazł ją w hu­mo­rze wy­śmie­ni­tym; ni­g­dy jesz­cze nie był przy­ję­ty tak mi­le. 


Ga­skoń­czyk nasz po­znał od pierw­sze­go wej­rze­nia, iż bi­le­cik je­go mu­sia­ła otrzy­mać i że wpły­nął on na jej uspo­so­bie­nie. 


Kat­ty po­da­ła sor­be­ty. Mi­la­dy i dla niej by­ła uprzej­ma; uśmie­cha­ła się do po­ko­jo­wej sło­dziut­ko; lecz, nie­ste­ty! bied­na dziew­czy­na tak by­ła w smut­ku za­to­pio­na, że nie spo­strze­gła na­wet do­bro­tli­wo­ści swej pa­ni. 


D‘Ar­ta­gnan spo­glą­dał na oby­dwie ko­bie­ty, po­rów­ny­wał je w my­śli, i przy­znać mu­siał, że na­tu­ra, stwa­rza­jąc je, po­my­li­ła się okrut­nie; wiel­ka pa­ni otrzy­ma­ła w udzia­le du­szę przedaj­ną i pod­łą, sub­ret­ka zaś ser­ce i cha­rak­ter, god­ne księż­nej krwi kró­lew­skiej. 


O dzie­sią­tej mi­la­dy za­czę­ła oka­zy­wać nie­po­kój i roz­draż­nie­nie. 


D‘Ar­ta­gnan wie­dział do­brze z ja­kie­go po­wo­du; spo­glą­da­ła na ze­gar, pod­no­si­ła się, sia­da­ła znów, uśmie­cha­ła się do go­ścia i pa­trzy­ła na nie­go wzro­kiem, któ­ry mó­wił wy­raź­nie. 


— Je­steś bar­dzo przy­jem­ny, bez­wąt­pie­nia, lecz był­byś da­le­ko mil­szy, gdy­byś się już wy­niósł. 


D‘Ar­ta­gnan wstał z krze­sła i wziął ka­pe­lusz; mi­la­dy po­da­ła mu rącz­kę do uca­ło­wa­nia; mło­dzie­niec po­czuł lek kie uści­śnie­nie i do­my­ślił się, że po­cho­dzi nie z ko­kie­ter­ji, lecz z wdzięcz­no­ści za to, że od­cho­dził. 


— Mu­si go ona słu­chać dja­bel­nie — za­mru­czał i wy­szedł. 


Nie spo­tkał tym ra­zem Kat­ty ani w przed­po­ko­ju, ani na ko­ry­ta­rzu, ani na­wet w bra­mie. Sam mu­siał szu­kać schod­ków, pro­wa­dzą­cych do po­ko­iku sub­ret­ki. 


Kat­ty sie­dzia­ła z twa­rzą w dło­niach ukry­tą i gorz­ko pła­ka­ła. 


Sły­sza­ła, jak wszedł d‘Ar­ta­gnan, lecz nie pod­nio­sła gło­wy; mło­dzie­niec zbli­żył się i ujął ją za rę­ce. Wte­dy, nie mo­gąc dłu­żej pa­no­wać nad so­bą, wy­buch­nę­ła gło­śnym pła­czem. 


Jak to prze­czu­wał d‘Ar­ta­gnan, mi­la­dy po ode­bra­niu li­stu z ra­do­ści wiel­kiej opo­wie­dzia­ła wszyst­ko po­ko­jów­ce, a chcąc ją wy­na­gro­dzić za speł­nie­nie tym ra­zem po­le­ce­nia wier­nie i po­myśl­nie, ob­da­rzy­ła pie­niędz­mi. 


Kat­ty, wró­ciw­szy do swo­jej iz­deb­ki, ci­snę­ła wo­re­czek na zie­mię, a zło­to roz­sy­pa­ło się po ką­tach. 


Stra­pio­na dziew­czy­na, za do­tknię­ciem d‘Ar­ta­gna­na, pod­nio­sła gło­wę. Aż prze­ląkł się zmia­ny, ja­ka w niej za­szła; twarz, łza­mi za­la­na, by­ła tru­pio bla­da; za­ła­ma­ła rącz­ki bła­gal­nie, nie śmiąc sło­wa wy­mó­wić. 


D‘Ar­ta­gnan nie od­zna­czał się czu­ło­ścią ser­ca, a jed­nak po­ru­szył go wi­dok nie­mej bo­le­ści, lecz za­nad­to sta­ły i upar­ty był w swo­ich za­mia­rach i zbyt cho­dzi­ło mu o do­pię­cie te­go, co przed­się­wziął no­cy dzi­siej­szej, aby chciał choć na jo­tę zmie­nić po­sta­no­wie­nie. 


Nie po­zo­sta­wił też Kat­ty naj­mniej­szej na­dziei, aby go czem­kol­wiek zmięk­czyć mo­gła, wy­tłu­ma­czył jej tyl­ko, że to, co uczy­nić za­mie­rza, jest po­pro­stu je­go ze­mstą. 


Wszyst­ko się tak skła­da­ło, aby uła­twić ten akt ze­msty. 


Mi­la­dy za­pew­ne w ce­lu ukry­cia wsty­du przed ko­chan­kiem roz­ka­za­ła Kat­ty po­ga­sić świa­tła w apar­ta­men­tach, a na­wet w jej po­ko­iku wła­snym. Hra­bia de War­des miał wyjść od niej przeded­niem, jed­nak nie chcia­ła, aby się świa­tło pa­li­ło. 


Po nie­dłu­giej chwi­li usły­sza­no mi­la­dy, wcho­dzą­cą do sy­pial­ni. D‘Ar­ta­gnan wsko­czył do sza­fy na­tych­miast i za­le­d­wie miał czas się za­mknąć, gdy dzwo­nek się ode­zwał. 


Kat­ty uda­ła się na we­zwa­nie, lecz tym ra­zem drzwi za­mknę­ła za so­bą; po­mi­mo to sły­chać by­ło wszyst­ko pra­wie, co mó­wio­no w sy­pial­ni, gdyż ścia­na by­ła cien­ka. 


Mi­la­dy, upo­jo­na ra­do­ścią, ka­za­ła po­wtó­rzyć Kat­ty wszyst­kie szcze­gó­ły mnie­ma­ne­go wi­dze­nia się jej z hra­bią de War­des; ja­ką miał mi­nę, gdy list ode­brał, jak od­pi­sy­wał, co twarz je­go wy­ra­ża­ła, czy wy­da­wał się bar­dzo za­ko­cha­ny... 


Na wszyst­kie te py­ta­nia bied­na Kat­ty, zmu­szo­na uda­wać, od­po­wia­da­ła gło­sem przy­tłu­mio­nym, na co jej pa­ni nie zwró­ci­ła wca­le uwa­gi; szczę­ście zwy­kle ro­bi lu­dzi ego­ista­mi. 


Gdy wresz­cie na­de­szła go­dzi­na przy­by­cia hra­bie­go, mi­la­dy ka­za­ła po­ga­sić świe­ce osta­tecz­nie i wpro­wa­dzić hra­bie­go de War­des, sko­ro tyl­ko się zja­wi. 


Kat­ty nie po­trze­bo­wa­ła dłu­go cze­kać. 


Za­le­d­wie d‘Ar­ta­gnan uj­rzał przez dziur­kę od klu­cza, że już wszyst­ko po­grą­żo­ne w ciem­no­ściach, wy­sko­czył z sza­fy, wprzód nim po­ko­jów­ka zdą­ży­ła drzwi za­mknąć. 


— Co to za ha­łas? — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— To ja je­stem — rzekł d‘Ar­ta­gnan pół­gło­sem — ja, hra­bia de War­des. 


— O Bo­że! mój Bo­że! — szep­ta­ła Kat­ty — nie mógł na­wet do­cze­kać się go­dzi­ny, któ­rą sam ozna­czył! 


— To on? — ode­zwa­ła się mi­la­dy — dla­cze­go nie wcho­dzi? Hra­bio, dro­gi hra­bio, wiesz prze­cież, że cze­kam na cie­bie! 


Na ta­kie we­zwa­nie, d‘Ar­ta­gnan od­su­nął zlek­ka Kat­ty i po­śpie­szył do sy­pial­ni. 


Je­że­li wście­kłość i bo­leść mo­że wy­sta­wić na mę­ki du­szę ja­ką, to tem­bar­dziej du­szę za­ko­cha­ne­go, któ­ry pod imie­niem nie swo­jem, od­bie­ra przy­się­gi mi­ło­ści, prze­zna­czo­ne dla ry­wa­la. 


D‘Ar­ta­gnan zna­lazł się w po­ło­że­niu, ja­kie­go nie prze­wi­dy­wał. Za­zdrość szar­pa­ła mu ser­ce i cier­piał pra­wie na­rów­ni z nie­szczę­sną Kat­ty, pła­czą­cą gorz­ko w są­sied­nim po­ko­ju. 


— O tak, hra­bio — mó­wi­ła mi­la­dy naj­słod­szym gło­sem, ści­ska­jąc go czu­le za rę­ce — o! tak, szczę­śli­wa je­stem nad wy­raz mi­ło­ścią, któ­rą wi­dzę w oczach two­ich i sły­szę w sło­wach, ile ra­zy się spo­ty­ka­my. Ja tak­że ko­cham cię go­rą­co. Pra­gnę, abyś pa­mię­tał o mnie, bo­ję się za­po­mnie­nia i dla­te­go pro­szę cię, weź to, niech ci mó­wi o mnie bez­u­stan­nie. 


Zdję­ła pier­ścień z pal­ca i po­da­ła d‘Ar­ta­gna­no­wi. 


Przy­po­mniał so­bie, że wi­dział u mi­la­dy ten klej­not: był to wspa­nia­ły sza­fir, oto­czo­ny bry­lan­ta­mi. D‘Ar­ta­gnan wzbra­niał się go przy­jąć, lecz mi­la­dy rze­kła. 


— Za­cho­waj ten pier­ścień przez mi­łość dla mnie... Przyj­mu­jąc go — do­da­ła gło­sem wzru­szo­nym — wy­świad­czasz mi więk­szą przy­słu­gę, niż so­bie mo­żesz wy­obra­zić. 


— Ta ko­bie­ta jest peł­na ta­jem­nic — my­ślał d‘Ar­ta­gnan i go­tów był wy­ja­wić jej wszyst­ko. Otwo­rzył już usta, aby wy­znać mi­la­dy kim był, i że przy­szedł je­dy­nie dla do­go­dze­nia uczu­ciu ze­msty, lecz ona za­czę­ła: 


— Bied­ny, dro­gi anie­le, któ­re­go ten po­twór ga­skoń­czyk o ma­ło nie za­mor­do­wał! 


Po­twór, to był on wła­śnie. 


— O! naj­droż­szy — cią­gnę­ła mi­la­dy — czy ra­ny bo­lą cię jesz­cze? 


— O tak! bo­lą okrop­nie — rzekł d‘Ar­ta­gnan, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. 


— Bądź pew­ny — szep­nę­ła mi­la­dy — ja cię po­msz­czę! po­msz­czę okrut­nie. 


— Oho! — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — chwi­la zwie­rzeń nie na­de­szła jesz­cze. 


Po­trze­bo­wał cza­su, by się uspo­ko­ić po tej roz­mo­wie; lecz ca­ła za­wzię­tość, z ja­ką przy­szedł, gdzieś się ulot­ni­ła. 


Ta ko­bie­ta po­sia­da­ła nad nim wła­dzę za­dzi­wia­ją­cą, nie­na­wi­dził i uwiel­biał ją jed­no­cze­śnie; nie przy­pusz­czał ni­g­dy, aby dwa uczu­cia tak sprzecz­ne mie­ścić się mo­gły w ser­cu jed­ne­go czło­wie­ka i two­rzy­ły ra­zem mi­łość nie­po­ję­tą, pra­wie sza­tań­ską. 


Wy­bi­ła pierw­sza po pół­no­cy; na­stą­pi­ła chwi­la roz­łą­cze­nia; d‘Ar­ta­gnan, przy roz­sta­niu z mi­la­dy, czuł już tyl­ko żal wiel­ki, a w po­że­gna­niach na­mięt­nych, po­wta­rza­nych bez koń­ca, uło­żo­no schadz­kę po­dob­ną na przy­szły ty­dzień. 


Bied­na Kat­ty spo­dzie­wa­ła się po­mó­wić tro­chę z uko­cha­nym, gdy przez jej po­ko­ik prze­cho­dzić bę­dzie, lecz mi­la­dy prze­pro­wa­dzi­ła go sa­ma aż do scho­dów. 


Na­za­jutrz ra­no d‘Ar­ta­gnan po­biegł do Atho­sa. Czuł­po­trze­bę wy­spo­wia­da­nia się przy­ja­cie­lo­wi, tak go prze­ra­ża­ła nad­zwy­czaj­ność ca­łej tej awan­tu­ry. 


— Two­ja mi­la­dy — rzekł Athos, wy­słu­chaw­szy opo­wia­da­nia — wy­da­je mi się isto­tą bez czci i wia­ry, po­mi­mo to, oszu­ku­jąc ją, źle czy­nisz. Te­raz, po­tem, co się sta­ło, spo­dzie­waj się w niej nie­przy­ja­ciół­ki strasz­nej, nie­ubła­ga­nej... 


Athos, mó­wiąc to, przy­pa­try­wał się z uwa­gą sza­fi­ro­wi, oto­czo­ne­mu bry­lan­ta­mi, któ­ry błysz­czał na pal­cu d‘Ar­ta­gna­na, w miej­sce pier­ście­nia otrzy­ma­ne­go od kró­lo­wej, a scho­wa­ne­go sta­ran­nie do pu­deł­ka. 


— Pa­trzysz na ten pier­ścio­nek?... — rzekł ga­skoń­czyk z du­mą, kon­tent, że po­chwa­lić się mo­że po­dar­kiem dro­go­cen­nym. 


— Tak — rzekł Athos — pa­trzę, bo przy­po­mi­na mi klej­not nasz ro­dzin­ny. 


— Pięk­ny jest, wszak praw­da?... — pod­chwy­cił d‘Ar­ta­gnan. 


— Prze­pysz­ny, wspa­nia­ły — od­rzekł Athos — ale nie przy­pusz­cza­łem, aby ist­nia­ły dwa sza­fi­ry tak pięk­nej wo­dy. Czy prze­han­dlo­wa­łeś już swój dja­ment?...


— O nie!... — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan — jest to pre­zent od mo­jej pięk­nej An­giel­ki, a ra­czej od mo­jej pięk­nej Fran­cuz­ki; po­nie­waż, choć jej o to nie py­ta­łem, prze­ko­na­ny je­stem, że się we Fran­cji uro­dzi­ła. 


— Więc ten pier­ścio­nek od mi­la­dy po­cho­dzi?... — za­wo­łał Athos gło­sem, w któ­rym czuć by­ło ogrom­ne wzru­sze­nie. 


— Od niej; da­ła mi go no­cy dzi­siej­szej. 


— Po­każ mi ten pier­ścień — rzekł Athos. 


— Oto go masz — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan, zdej­mu­jąc pier­ścio­nek z pal­ca. 


Athos przy­pa­try­wał się i bladł co­raz bar­dziej; wło­żył go na czwar­ty pa­lec le­wej rę­ki, pa­so­wał zu­peł­nie, jak­by dla nie­go ro­bio­ny. 


Wy­raz gnie­wu i ze­msty od­bił się na twa­rzy Atho­sa, tak zwy­kle spo­koj­nej. 


— Nie­po­dob­na, aby to był ten sam — po­wie­dział — w ja­kiż spo­sób zna­la­zł­by się w rę­kach la­dy Cla­rick? A jed­nak trud­no zna­leźć dwa ka­mie­nie tak do sie­bie po­dob­ne. 


— Czy znasz ten pier­ścień?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Zda­wa­ło mi się, że go już wi­dzia­łem, lecz my­lę się pew­nie... 


Od­dał d‘Ar­ta­gna­no­wi, nie spusz­cza­jąc go jed­nak z oczu. 


— Słu­chaj, d‘Ar­ta­gna­nie — ode­zwał się po chwi­li — zdej­mij pier­ścio­nek z pal­ca, lub od­wróć ka­mień na we­wnątrz, przy­po­mi­na mi on strasz­ne chwi­le w ży­ciu i nie mógł­bym roz­ma­wiać z to­bą swo­bod­nie. Przy­sze­dłeś za­się­gnąć ra­dy?... mó­wi­łeś mi, iż w trud­nem na­der znaj­du­jesz się po­ło­że­niu?... Ale, po­cze­kaj­no... po­każ mi jesz­cze ten sza­fir; bo tam­ten, o któ­rym wspo­mnia­łem; miał ry­sę na bo­ku, wsku­tek pew­ne­go wy­pad­ku. 


D‘Ar­ta­gnan zdjął znów pier­ścio­nek i po­dał Atho­so­wi. 


Athos za­drżał: 


— Patrz — za­wo­łał — to nie­po­ję­te! 


I wska­zał ry­sę, o któ­rej pa­mię­tał. 


— Od ko­go do­sta­łeś ten sza­fir? 


— Od mat­ki mo­jej, któ­ra go znów od swo­jej do­sta­ła. Jak ci już mó­wi­łem, jest to sta­ry klej­not ro­dzin­ny... prze­cho­dzą­cy z po­ko­le­nia w po­ko­le­nie i jak świę­tość strze­żo­ny. 


— I ty go sprze­da­łeś?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan nie­śmia­ło. 


— O, nie — od­parł Athos z dziw­nym uśmie­chem — od­da­łem go do­bro­wol­nie pew­nej no­cy, w unie­sie­niu mi­ło­snem, tak sa­mo, jak i ty go otrzy­ma­łeś!...


D‘Ar­ta­gnan za­my­ślił się; od­ga­dy­wał w du­szy mi­la­dy prze­pa­ści czar­ne i nie­zgłę­bio­ne... Nie wło­żył już pier­ścion­ka na pa­lec, scho­wał go do kie­sze­ni. 


— Przy­ja­cie­lu — rzekł Athos, bio­rąc go za rę­kę — wiesz do­brze, jak cię ko­cham, i gdy­bym miał sy­na nie wię­cej był­by mi dro­gi. Pro­szę, wierz me­mu do­świad­cze­niu, po­rzuć tę ko­bie­tę. Nie znam jej wca­le, lecz mam prze­czu­cie, głos we­wnętrz­ny mi mó­wi, że to isto­ta zgu­bio­na i że nad nią cią­ży fa­ta­lizm zbrod­ni. 


— Masz ra­cję — od­parł d‘Ar­ta­gnan. — Po­słu­cham i nie chcę już jej znać na­wet; przy­zna­ję, że mnie sa­me­go ta ko­bie­ta prze­ra­ża. 


— A więc bę­dziesz miał dość od­wa­gi?... — prze­rwał Athos. 


— O bę­dę miał, za­rę­czam — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan — od tej chwi­li so­bie po­sta­na­wiam. 


— Otóż, po­wiem ci, mo­je dziec­ko, że do­brze zro­bisz — rzekł Athos, ści­ska­jąc rę­kę ga­skoń­czy­ka z oj­cow­skiem­pra­wie uczu­ciem — proś Bo­ga, aby ta ko­bie­ta, któ­ra choć na krót­ko w ży­cie się two­je wplą­ta­ła, nie po­zo­sta­wi­ła w niem śla­dów strasz­li­wych! 


Po tych sło­wach Athos skło­nił gło­wą na po­że­gna­nie, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że chce sam po­zo­stać. 


D‘Ar­ta­gnan, po­wró­ciw­szy do sie­bie, za­stał Kat­ty. Mie­siąc ca­ły cięż­kiej cho­ro­by nie był­by zmie­nił o ty­le bied­nej dziew­czy­ny, jak ta noc jed­na bez­sen­na, w łzach spę­dzo­na. 


Mi­la­dy wy­sła­ła Kat­ty do hra­bie­go de War­des. Pa­ni ta sza­la­ła z mi­ło­ści nie­po­ha­mo­wa­nej, ra­dość zmy­słów ją po­zba­wia­ła; pra­gnę­ła co­prę­dzej upew­nić się, kie­dy znów ko­cha­nek przyj­dzie do niej... 


Bied­na Kat­ty, bla­da i drżą­ca, ocze­ki­wa­ła od­po­wie­dzi d‘Ar­ta­gna­na. 


Athos po­sia­dał na mło­de­go czło­wie­ka wpływ wiel­ki; ra­dy przy­ja­cie­la i głos ser­ca wła­sne­go na­ka­za­ły mu sta­now­czo, aby te­raz, gdy ze­mstę już za­spo­ko­ił i du­mę za­do­wo­lił, opu­ścił mi­la­dy zu­peł­nie. Wziął też pió­ro, i na­pi­sał, co na­stę­pu­je: 


„Niech pa­ni nie li­czy na pręd­ką schadz­kę ze mną: od cza­su wy­zdro­wie­nia me­go, mam tak du­żo za­jęć po­dob­nych, że mu­szę nie­ja­ki po­rzą­dek za­pro­wa­dzić. Gdy na pa­nią ko­lej na­dej­dzie, bę­dę miał ho­nor za­wia­do­mić ją o tem. 



Ca­łu­ję rącz­ki pa­ni



Hra­bia de War­des”. 




O pier­ścion­ku ani sło­wa: czy prze­myśl­ny ga­skoń­czyk chciał go za­trzy­mać, ja­ko w da­nym ra­zie broń prze­ciw mi­la­dy? al­bo też, po­wiedz­my praw­dę, w sza­fi­rze dro­go­cen­nym po­kła­dał je­dy­ną na­dzie­ję wy­ekwi­po­wa­nia się po­rząd­ne­go? 


Nie moż­na są­dzić lu­dzi z tam­tej epo­ki, we­dług mia­ry dzi­siej­szej. 


To, co uwa­ża­li­by­śmy obec­nie, ja­ko hań­bią­ce mło­de­go czło­wie­ka, w owym cza­sie by­ło rze­czą pro­stą i zwy­czaj­ną, a młod­si sy­no­wie w ro­dzi­nie po­nie­waż tyl­ko naj­star­szy odzie­dzi­czał ma­ją­tek i ty­tu­ły, sta­ra­li się w bu­du­arach dam wy­so­ko po­sta­wio­nych wy­ra­biać so­bie pro­tek­cję i za­si­łek pie­nięż­ny. 


D‘Ar­ta­gnan po na­pi­sa­niu od­dał list nie­za­pie­czę­to­wa­ny do rąk Kat­ty, któ­ra prze­czy­ta­ła naj­pierw, nie mo­gąc nic zro­zu­mieć, a gdy po­ję­ła na­resz­cie zna­cze­nie bi­le­tu, o ma­ło nie osza­la­ła z ra­do­ści. 


Nie śmia­ła bie­dacz­ka uwie­rzyć szczę­ściu swo­je­mu, d‘Ar­ta­gnan był zmu­szo­ny po­wtó­rzyć wszyst­ko, co list za­wie­rał, a ona wte­dy, po­mi­mo nie­bez­pie­czeń­stwa, ja­kie jej gro­zi­ło przy zna­nej po­ryw­czo­ści mi­la­dy, po­bie­gła pę­dem na plac Kró­lew­ski. 


Ko­bie­ta, na­wet naj­lep­sze­go ser­ca, nie zna li­to­ści nad swo­ją ry­wal­ką. 


Mi­la­dy otwo­rzy­ła list z rów­nym po­śpie­chem, z ja­kim Kat­ty jej do­rę­czy­ła. 


Po pierw­szych wy­ra­zach prze­czy­ta­nych zzie­le­nia­ła ze zło­ści, na­stęp­nie zgnio­tła w rę­ku pa­pier, zwró­ciw­szy się da7 Kat­ty z bły­ska­wi­cą w oczach, za­wo­ła­ła: 


— Co to jest, co zna­czy ten list? 


— To jest od­po­wiedź na ten, któ­ry pa­ni pi­sa­ła — od­rze­kła Kat­ty, trzę­sąc się ze stra­chu. 


— Nie­po­dob­na!... — krzy­cza­ła mi­la­dy — nie­po­dob­na, aby szlach­cic, czło­wiek do­brze wy­cho­wa­ny, na­pi­sał do ko­bie­ty ta­kie be­ze­ceń­stwo! 


Na­gle za­drża­ła i zbla­dła. 


— Bo­że wiel­ki!... — wy­rze­kła — czyż­by wie­dział?... — i nie do­koń­czy­ła. 


Zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi, twarz jej z bla­dej sta­ła się si­ną; chcia­ła biec do okna, za­chwy­cić po­wie­trza... nie mo­gła rę­ki wy­cią­gnąć, za­chwia­ła się i pa­dła na fo­tel....


Kat­ty, są­dząc, że ze­mdla­ła, przy­sko­czy­ła i za­czę­ła gor­set od­pi­nać. Mi­la­dy ze­rwa­ła się na no­gi: 


— Cze­go chcesz ode­mnie?... — wy­mó­wi­ła — po co
mnie do­ty­kasz? 


— Pa­ni ze­mdla­ła, chcia­łam ją ra­to­wać — od­rze­kła po­ko­jów­ka, prze­ra­żo­na wy­ra­zem twa­rzy mi­la­dy. 


— Ja mia­ła­bym ze­mdleć!... ja! cóż ty o mnie my­ślisz? Gdy mnie znie­wa­żą... o! to ja nie mdle­ję, ja się msz­czę wte­dy, ro­zu­miesz? 


I da­ła znak Kat­ty, aby się od­da­li­ła. 






  
    Roz­dział IX.
Ma­rze­nia o ze­mście






Wie­czo­rem mi­la­dy roz­ka­za­ła służ­bie, aby sko­ro tyl­ko d‘Ar­ta­gnan we­dług zwy­cza­ju przy­bę­dzie, wpro­wa­dzo­no go do niej na­tych­miast. Cze­ka­ła jed­nak da­rem­nie. 


Na­za­jutrz Kat­ty po­szła od­wie­dzić mło­dzień­ca i opo­wie­dzia­ła mu, co za­szło dnia wczo­raj­sze­go. 


D‘Ar­ta­gnan słu­chał z uśmie­chem; udrę­cze­nia mi­la­dy, złość i wstyd jej tu by­ła dlań ze­msta praw­dzi­wa. 


Dru­gie­go wie­czo­ra mi­la­dy, nie­cier­pliw­sza jesz­cze, po­wtó­rzy­ła roz­kaz, do­ty­czą­cy ga­skoń­czy­ka, lecz znów cze­ka­ła na­próż­no. Ra­no Kat­ty zja­wi­ła się u d‘Ar­ta­gna­na, ale nie we­so­ła i lek­ka, jak daw­niej, prze­ciw­nie, bla­da i smut­na śmier­tel­nie. D‘Ar­ta­gnan py­tał tro­skli­wie, co jej jest; dziew­czy­na za­miast od­po­wie­dzi list mu po­da­ła. 


Po­znał pi­smo mi­la­dy; tyl­ko tym ra­zem ad­res był wy­raź­nie do d‘Ar­ta­gna­na, a nie do hra­bie­go de War­des. 


Roz­pie­czę­to­wał i czy­tał: 


„Ko­cha­ny pa­nie d‘Ar­ta­gnan; nie­do­brze jest za­nie­dby­wać przy­ja­ciół, a szcze­gól­nie, gdy ma się ich opu­ścić na czas tak dłu­gi. Szwa­gier mój i ja ocze­ki­wa­li­śmy pa­na wczo­raj i oneg­daj, a pan się nie po­ka­za­łeś. Czy dziś wie­czór bę­dzie tak sa­mo? 


życz­li­wa La­dy Cla­rick”






— Spo­dzie­wa­łem się te­go li­stu — rzekł d‘Ar­ta­gnan — ta­ki mu­siał być re­zul­tat. Pa­pie­ry mo­je idą w gó­rę, gdy spa­da­ją war­to­ści hra­bie­go de War­des. 


— Pój­dziesz pan? — za­py­ta­ła Ka­tyy8. 


— Po­słu­chaj dro­gie dzie­cię — rzekł ga­skoń­czyk, sta­ra­jąc się uspra­wie­dli­wić przed so­bą sa­mym, z nie­do­trzy­ma­nia obiet­ni­cy, da­nej Atho­so­wi — poj­mu­jesz, że by­ło­by nie­po­li­tycz­nie wca­le nie przy­jąć tak wy­raź­ne­go za­pro­sze­nia. Gdy­bym nie po­szedł, mi­la­dy, nie mo­gąc po­jąć, dla­cze­go by­wać u niej prze­sta­łem, mo­gła­by two­rzyć do­my­sły roz­ma­ite, a w koń­cu dojść praw­dy. Nie­bez­piecz­na to rzecz za­dzie­rać z ko­bie­tą tak mści­wą, gdy prze­wi­dzieć nie­po­dob­na, co jest w sta­nie zro­bić w za­pę­dzie zło­ści. 


— O, mój Bo­że — rze­kła Kat­ty — pan po­tra­fisz tak rzecz przed­sta­wić, iż masz za­wsze ra­cję... Za­czniesz się znów do niej umi­zgać; a je­że­li te­raz spodo­basz się i zdo­bę­dziesz jej ser­ce pod wła­snem imie­niem, we wła­snej po­sta­ci, o! to bę­dzie jesz­cze go­rzej. 


Bied­na dziew­czy­na in­stynk­tem od­ga­dy­wa­ła to, co mia­ło na­stą­pić. D‘Ar­ta­gnan po­cie­szał, jak mógł, dziew­czy­nę i za­pew­niał, że oprze się męż­nie wszel­kim po­ku­som. 


Ka­zał po­wie­dzieć mi­la­dy, iż czu­je wdzięcz­ność ogrom­ną za jej ła­ska­wość i sta­wi się na roz­kaz, nie od­wa­żył się jed­nak od­pi­sać, ze wzglę­du, iż wpraw­ne jej oko mo­gło­by po­znać je­go pi­smo. Punk­tu­al­nie o dzie­sią­tej, d‘Ar­ta­gnan był już na pla­cu Kró­lew­skim. Służ­ba, uprze­dzo­na za­pew­ne, ocze­ki­wa­ła w przed­po­ko­ju, i za­nim zdą­żył pro­sić, już je­den z lo­ka­jów oznaj­mił go mi­la­dy. 


— Pro­sić — rze­kła pa­ni do­mu gło­sem dźwięcz­nym i prze­ni­kli­wym, tak, że d‘Ar­ta­gnan sły­szał w przed­po­ko­ju. 


— Ni­ko­go wię­cej nie przyj­mu­ję!... sły­szy­cie, ni­ko­go! 


D‘Ar­ta­gnan ob­rzu­cił mi­la­dy cie­ka­wym wzro­kiem: bla­da by­ła, a oczy za­czer­wie­nio­ne świad­czy­ły o łzach lub bez­sen­nie spę­dzo­nej no­cy. 


D‘Ar­ta­gnan przy­su­nął się ze zwy­kłą ga­lan­ter­ją; wte­dy wy­sił­kiem nad­ludz­kim przy­bra­ła wy­raz spo­ko­ju i uprzej­mo­ści, choć za­pew­ne ni­g­dy uśmiech tak przy­jem­ny nie go­ścił na twa­rzy rów­nie zmie­nio­nej. 


Na za­py­ta­nie d‘Ar­ta­gna­na o zdro­wie, od­rze­kła: 


— Sła­ba je­stem, bar­dzo na­wet sła­ba... 


— W ta­kim ra­zie mo­gę być na­tręt­nym, pa­ni po­trze­bu­je wy­po­cząć... za­tem od­cho­dzę... 


— Prze­ciw­nie — rze­kła mi­la­dy — zo­stań, pa­nie d‘Ar­ta­gnan, mi­łe two­je to­wa­rzy­stwo po­zwo­li mi za­po­mnieć o cier­pie­niu. 


— Oho!... — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — ni­g­dy jesz­cze nie by­ła tak przy­jem­na, miej­my się na bacz­no­ści! 


Mi­la­dy roz­to­czy­ła ca­ły swój po­wab; roz­ma­wia­ła dow­cip­nie, uśmie­cha­ła się za­lot­nie, a jed­no­cze­śnie go­rącz­ka, któ­ra ją na chwi­lę opu­ści­ła, po­wra­ca­ła z ca­łą po­tę­gą, do­da­jąc bla­sku oczom i roz­kosz­ne­go kar­mi­nu ustecz­kom. 


D‘Ar­ta­gnan wi­dział znów Cir­ceę, któ­ra go na­po­wrót uję­ła w si­dła za­cza­ro­wa­ne. 


Mi­łość sza­lo­na, uśpio­na na chwi­lę, zbu­dzi­ła się w je­go ser­cu... Mi­la­dy uśmiech­nę­ła się, a on czuł, że du­szę od­dał­by za ten uśmiech... 


Po­wo­li mi­la­dy sta­wa­ła się co­raz ser­decz­niej­sza. Za­py­ty­wa­ła d‘Ar­ta­gna­na, czy miał ko­chan­kę? 


— O! pa­ni — rzekł mło­dzie­niec z mi­ną jak mógł naj­sen­ty­men­tal­niej­szą — je­steś okrut­na!... jak mo­żesz py­tać mnie o to, mnie... któ­ry od uj­rze­nia cie­bie, od­dy­cham i wzdy­cham je­dy­nie dla cie­bie i przez cie­bie! 


Mi­la­dy uśmiech­nę­ła się zna­czą­co. 


— Więc pan mnie ko­chasz? — rze­kła. 


— Czyż po­trze­bu­ję mó­wić? czyż pa­ni te­go nie wi­dzi?...


— Przy­zna­ję... do­my­śli­łam się mi­ło­ści pań­skiej; lecz wiesz za­pew­ne, że ser­ce har­de trud­no jest zdo­być. 


— O!... prze­szko­dy mnie nie prze­ra­ża­ją; bo­ję się je­dy­nie nie­po­do­bień­stwa. 


— Nie­ma nic nie­po­dob­ne­go dla mi­ło­ści praw­dzi­wej. 


— Tak pa­ni my­śli? 


— Tak mó­wię i tak my­ślę — od­par­ła mi­la­dy. 


— O! do dja­bła! — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — śpie­wa­my na in­ną nu­tę... — Czyż­by się za­ko­cha­ła wy­pad­kiem ta ka­pry­śni­ca i czyż­by mia­ła za­miar ob­da­rzyć mnie znów sza­fi­rem, po­dob­nym do te­go, ja­ki wzią­łem za hra­bie­go de War­des? 


D‘Ar­ta­gnan przy­su­nął się z krze­słem do fo­te­lu mi­la­dy. 


— Cie­ka­wa je­stem — rze­kła — w ja­ki spo­sób do­wiódł­byś mi­ło­ści, o któ­rej tak mó­wisz?.. 


— Go­tów je­stem na wszyst­ko, na każ­de żą­da­nie... Cze­kam roz­ka­zu. 


— Nie cof­niesz się przed ni­czem? 


— Ni­g­dy! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan, wie­dząc na­przód, że nie ry­zy­ko­wał wie­le. 


— Za­tem, po­ga­daj­my tro­chę — rze­kła mi­la­dy, przy­su­wa­jąc się jesz­cze bli­żej do mło­de­go chłop­ca. 


— Słu­cham z uwa­gą — rzekł ten­że. 


Mi­la­dy mil­cza­ła chwil­kę za­kło­po­ta­na; jak gdy­by od­wa­gi jej za­bra­kło; na­resz­cie uda­jąc na­głe po­sta­no­wie­nie, rze­kła: 


— Mam wro­ga... 


— Ty, pa­ni!... — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, uda­jąc zdzi­wie­nie — na Bo­ga!... czyż to mo­żeb­ne? ta­ka pięk­na i ta­ka do­bra! 


— Wro­ga śmier­tel­ne­go... 


— Na­praw­dę?...


— Nie­przy­ja­cie­la, któ­ry znie­wa­żył mnie okrut­nie... mię­dzy na­mi te­raz wal­ka na śmierć... Czy mo­gę ra­cho­wać, że pan mi do­po­mo­że? 


D‘Ar­ta­gnan zro­zu­miał, do cze­go mi­la­dy zmie­rza. 


— Mo­żesz pa­ni li­czyć na mnie — rzekł z prze­sa­dą — ra­mię mo­je i ży­cie na­le­żą do pa­ni, rów­nie jak mi­łość mo­ja. 


— A więc — za­czę­ła mi­la­dy — po­nie­waż je­steś szla­chet­ny i za­ko­cha­ny... 


Prze­rwa­ła. 


— Cóż da­lej?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Co da­lej? — cią­gnę­ła mi­la­dy. po chwi­li mil­cze­nia — prze­stań od dziś mó­wić o nie­po­do­bień­stwach. 


— O! pa­ni, to szczę­ście nad si­ły mo­je — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan, rzu­ca­jąc się na ko­la­na i okry­wa­jąc po­ca­łun­ka­mi bia­łe rącz­ki, któ­rych mu nie bro­nio­no. 


— Po­mścij mnie, za­bij nie­god­ne­go de War­des — my­śla­ła mi­la­dy, za­ci­ska­jąc zę­by — a po­tra­fię się po­zbyć i cie­bie, głup­cze ja­kiś, na­rzę­dzie bier­ne w mo­ich rę­kach!...


— Rzuć się do­bro­wol­nie w ob­ję­cia mo­je, ty, coś się tak bez­wstyd­nie ze mnie na­igra­wa­ła, ob­łud­ni­co, nie­bez­piecz­na ko­bie­to — my­ślał ze swej stro­ny d‘Ar­ta­gnan — a po­tem ja cię też wy­śmie­ję, ra­zem z tym, któ­re­go chcesz, abym za­bił... 


D‘Ar­ta­gnan pod­niósł gło­wę wy­zy­wa­ją­co. 


— Go­tów je­stem! — po­wie­dział. 


— Zro­zu­mia­łeś mię za­tem, ko­cha­ny pa­nie d‘Ar­ta­gnan? 


— Od­ga­dy­wać bę­dę chę­ci two­je ze spoj­rze­nia... 


— Go­tów więc je­steś użyć dla mnie si­ły ram­mie­nia swe­go, tak już wsła­wio­ne­go po­wszech­nie? 


— Na­wet w tej chwi­li. 


— Lecz jak­że za­pła­cę usłu­gę po­dob­ną? znam do­brze­za­ko­cha­nych mło­dzień­ców, nie lu­bią oni po­świę­cać się za dar­mo? 


— Jed­nej tyl­ko na­gro­dy pra­gnę, wiesz o tem do­brze, je­dy­nej, god­nej mnie i cie­bie! 


Ob­jął ją ra­mie­niem i przy­cią­gnął de­li­kat­nie ku so­bie. 


Pra­wie się nie opie­ra­ła. 


— In­te­re­sow­ny mło­dzień­cze!... — rze­kła z uśmie­chem. 


— O!... — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, unie­sio­ny na­mięt­no­ścią, któ­rą ta ko­bie­ta umia­ła w ser­cach roz­nie­cać — szczę­ście ta­kie wy­da­je mi się nie­moż­li­we i bo­ję się, aby, jak sen, nie zni­kło, pra­gnę je jak­naj­prę­dzej w rze­czy­wi­stość za­mie­nić! 


— Trze­ba naj­pierw za­słu­żyć na to mnie­ma­ne szczę­ście. 


— Co mam czy­nić? roz­ka­zuj, pa­ni!...


— Czy na­pew­no? — rze­kła mi­la­dy z reszt­ką wąt­pli­wo­ści. 


— Wy­mień mi zbrod­nia­rza, któ­ry wy­ci­snął łzy z two­ich pięk­nych oczu. 


— Kto ci mó­wi, że pła­ka­łam? 


— Zda­wa­ło mi się... 


— Ko­bie­ty z mo­jem uspo­so­bie­niem nie pła­czą ni­g­dy. 


— Tem le­piej!... A te­raz po­wiedz mi, jak on się na­zy­wa? 


— Po­myśl jed­nak, że imię je­go to mo­ja ta­jem­ni­ca. 


— Trze­ba prze­cież, abym ją po­znał. 


— Tak, masz ra­cję; wi­dzisz, jak ci ufam! 


— Uszczę­śli­wiasz mnie pa­ni. Jak­że się on na­zy­wa? 


— Znasz go do­brze. 


— Czy być mo­że? 


— Tak. 


— Czy to je­den z przy­ja­ciół mo­ich? — pod­jął d‘Ar­ta­gnan wa­ha­ją­co, aby tem le­piej uwie­rzo­no w je­go nie­świa­do­mość. 


— A gdy­by był przy­ja­cie­lem, czy cof­nął­byś się wte­dy? — za­wo­ła­ła mi­la­dy i błysk zło­wro­gi za­świe­cił w jej oczach. 


— Nie, ni­g­dy, choć­by to był brat mój ro­dzo­ny! — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, uda­jąc wiel­ki za­pał. 


Nasz ga­skoń­czyk pusz­czał się od­waż­nie, wie­dział bo­wiem do cze­go dą­ży. 


— Po­do­ba mi się two­je po­świę­ce­nie bez­wa­run­ko­we rze­kła mi­la­dy. 


— Nie­ste­ty! czy za to tyl­ko mnie lu­bisz? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Ko­cham cię tak­że, dla cie­bie sa­me­go je­dy­nie — rze­kła, bio­rąc go za rę­kę. 


D‘Ar­ta­gna­na dreszcz prze­szedł; go­rącz­ka, pa­lą­ca mi­la­dy, przez do­tknię­cie rę­ki udzie­li­ła się tak­że mło­dzień­co­wi. 


— Więc ty mnie ko­chasz?... — wy­krzyk­nął — O!... gdy­by to by­ło praw­dą, moż­na­by od niej ro­zum stra­cić! 


Wziął ją w ob­ję­cia; nie bro­ni­ła mu po­ca­łun­ków, tyl­ko im nie od­po­wia­da­ła. Usta jej by­ły zim­ne: zda­wa­ło się d‘Ar­ta­gna­no­wi, iż po­sąg ca­łu­je... Był jed­nak upo­jo­ny, ze­lek­try­zo­wa­ny mi­ło­ścią; uwie­rzył pra­wie we wza­jem­ność mi­la­dy; uwie­rzył pra­wie w zbrod­nię hra­bie­go. Gdy­by de War­des zna­lazł się pod rę­ką, był­by go za­bił bez­wąt­pie­nia. 


— Na­zy­wa się... — za­czę­ła. 


— De War­des, wiem o tem — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. 


— Kto ci po­wie­dział?... — za­py­ta­ła mi­la­dy, chwy­ta­jąc go za rę­ce, i pa­trzy­ła mu w oczy, sta­ra­jąc się czy­tać w głę­bi du­szy mło­dzień­ca. 


D‘Ar­ta­gnan zmiar­ko­wał, że się wy­ga­dał nie­po­trzeb­nie. 


— Po­wiedz, po­wiedz na­tych­miast!... — po­wta­rza­ła mi­la­dy — skąd wiesz o tem? 


— Skąd się do­wie­dzia­łem? 


— Tak, tak, po­wiedz. 


— Stąd wiem, że de War­des wczo­raj, bę­dąc w to­wa­rzy­stwie, gdzie i ja się znaj­do­wa­łem, po­ka­zy­wał pier­ścień, któ­ry, jak mó­wił, otrzy­mał od cie­bie. 


— A! nędz­nik!... — za­wo­ła­ła mi­la­dy. 


Na­zwa ta do­sad­na od­bi­ła się, jak moż­na się do­my­ślać, w głę­bi ser­ca d‘Ar­ta­gna­na. 


— Co o nim my­ślisz?... — do­da­ła mi­la­dy. 


— Ze­msz­czę się strasz­nie nad tym nędz­ni­kiem — mó­wił d‘Ar­ta­gnan z mi­ną Ja­fe­ta Ar­meń­skie­go. 


— Dzię­ku­ję ci, za­cny przy­ja­cie­lu!... a kie­dyż mnie po­mścisz? 


— Ju­tro, dziś, za­raz; kie­dy tyl­ko roz­ka­żesz... 


Mi­la­dy chcia­ła za­wo­łać: na­tych­miast; roz­my­śli­ła się jed­nak, gdyż po­śpiech ta­ki mógł­by być nie­przy­jem­ny dla d‘Ar­ta­gna­na. 


Oprócz po­wyż­szych wzglę­dów, pra­gnę­ła udzie­lić mnó­stwa prze­stróg, mnó­stwa za­strze­żeń obroń­cy swo­je­mu, aby­mógł unik­nąć wy­ja­śnień wo­bec świad­ków hra­bie­go de War­des. 


D‘Ar­ta­gnan uprze­dził ją. 


— Ju­tro zo­sta­niesz po­msz­czo­na, al­bo ja żyć nie bę­dę. 


— Nie!... — rze­kła — po­mścisz mnie, lecz sam nie umrzesz. Hra­bia jest tchó­rzem. 


— Mo­że z ko­bie­ta­mi, lecz nie z męż­czy­zna­mi; wiem tro­chę o tem... 


— Zda­je mi się, że w wal­ce z nim nie mo­głeś się uskar­żać na brak po­wo­dze­nia. 


— Po­wo­dze­nie, to, jak ko­chan­ka: wczo­raj cię ko­cha­ła, a dziś znać nie chce. 


— To zna­czy, że się wa­hasz? 


— Nie wa­ham się, niech mię Bóg bro­ni; lecz, czy słusz­ne jest z twej stro­ny wy­sy­łać mnie na śmierć moż­li­wą, nie da­jąc nic, prócz odro­bi­ny na­dziei?.. 


Mi­la­dy od­po­wie­dzia­ła spoj­rze­niem, któ­re wy­ra­ża­ło: 


— Je­że­li o to cho­dzi, mów śmia­ło, nie wstydź się? 


Po­czem do­da­ła pa­rę wy­ra­zów ob­ja­śnia­ją­cych: 


— Bar­dzo słusz­nie — wy­rze­kła czu­le. 


— O!... je­steś anio­łem — rzekł mło­dzie­niec. 


— Za­tem wszyst­ko już uło­żo­ne?... — pod­chwy­ci­ła. 


— Oprócz te­go, o co cię bła­gam, naj­droż­sza! 


— Mó­wię ci, że mo­żesz za­ufać mo­je­mu uczu­ciu. 


— Nie mam cza­su cze­kać. 


— Ci­cho; szwa­gier mój nad­cho­dzi, nie chcę aby cię zo­ba­czył!...


Za­dzwo­ni­ła; we­szła Kat­ty. 


— Wyjdź tę­dy — rze­kła, otwie­ra­jąc drzwicz­ki, ukry­te w ścia­nie — i po­wróć o je­de­na­stej... do­koń­czy­my wte­dy na­szej roz­mo­wy: Kat­ty wpro­wa­dzi cię do mnie... 


Bied­ne dziew­czę o ma­ło nie pa­dło z prze­ra­że­nia, sły­sząc te sło­wa. 


— Co to zna­czy?... cóż pan­na sto­isz nie­ru­cho­ma, jak sta­tua? Prę­dzej, wy­pro­wadź pa­na; a dziś o je­de­na­stej, ro­zu­miesz!...


— Wi­dać jej schadz­ki za­wsze od­by­wa­ją się o je­de­na­stej — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — ta­ki już jej oby­czaj. 


Mi­la­dy wy­cią­gnę­ła rę­kę, któ­rą uca­ło­wał go­rą­co. 


— Oho!... — rzekł, od­cho­dząc i nie od­po­wia­da­jąc wca­le na wy­rzu­ty Kat­ty — oho! nie trze­ba być głu­pim; ta ko­bie­ta jest skoń­czo­ną zbrod­niar­ką: bacz­ność! 
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    Roz­dział X.
Ta­jem­ni­ca mi­la­dy






Za­miast udać się za Kat­ty, któ­ra go bła­ga­ła, aże­by do niej wstą­pił, d‘Ar­ta­gnan wy­szedł z pa­ła­cu, a uczy­nił to dla dwóch po­wo­dów: po pierw­sze uni­kał w ten spo­sób wy­mó­wek, oskar­żeń i ża­lów bied­nej dziew­czy­ny; po dru­gie pra­gnął sam po­zo­stać, pra­gnął wejść w sie­bie, zaj­rzeć w głąb wła­sne­go ser­ca i za­sta­no­wić się nad tą ko­bie­tą, któ­ra sta­nę­ła mu na dro­dze ży­cia. 


Wsze­la­ko naj­ja­śniej­szem w tej spra­wie by­ło, że d‘Ar­ta­gnan ko­cha sza­le­nie, a ona nie ko­cha go wca­le. 


Przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, iż naj­le­piej uczy­ni, gdy wró­ci do do­mu i na­pi­sze do mi­la­dy list dłu­gi, w któ­rym wy­zna, że on i de War­des to do­tąd jed­na i ta sa­ma oso­ba i że z te­go po­wo­du nie mo­że się pod­jąć za­bi­cia hra­bie­go, aże­by nie do­pu­ścić się sa­mo­bój­stwa. 


Lecz i w nim tak­że sie­dział de­mon ze­msty dzi­kiej; pra­gnął po­sia­dać ko­niecz­nie tą ko­bie­tę pod wła­snem swo­jem imie­niem, a że ten spo­sób ze­msty, wy­da­wał mu się nad wy­raz słod­ki, nie chciał go się wy­rzec. 


Cho­dził do­ko­ła pla­cu Kró­lew­skie­go, spo­glą­da­jąc co chwi­la w okna apar­ta­men­tów mi­la­dy, w któ­rych przez ża­lu­zje błysz­cza­ło świa­tło; wi­docz­nie pięk­na pa­ni nie śpie­szy­ła się tak do sy­pial­ni, jak za pierw­szym ra­zem... 


Na­ko­niec pa­łac ca­ły po­grą­żył się w ciem­no­ściach; ra­zem ze świa­tłem zni­kła ostat­nia wąt­pli­wość z ser­ca d‘Ar­ta­gna­na, przy­po­mniał so­bie szcze­gó­ły no­cy ostat­niej i z ser­cem we­bra­nem, z gło­wą roz­pa­lo­ną, po­wró­cił do pa­ła­cu i wbiegł do po­ko­iku Kat­ty. 


Dziew­czy­na, jak trup, bla­da, drżąc ca­łem cia­łem, pra­gnę­ła za­trzy­mać ko­chan­ka; lecz mi­la­dy sta­ła na cza­tach i po­sły­szaw­szy ha­łas, drzwi otwo­rzy­ła. 


Od­by­ło się to z bez­wsty­dem i czel­no­ścią nie­po­ję­tą; d‘Ar­ta­gnan nie wie­rzył uszom swo­im i oczom. 


— Wchodź prę­dzej — rze­kła. 


Zda­wa­ło mu się, że ca­ła ta in­try­ga jest złu­dze­niem sen­nej wy­obraź­ni, nie zaś rze­czy­wi­sto­ścią do­ty­kal­ną. 


Po­mi­mo to rzu­cił się ku mi­la­dy, ule­ga­jąc po­cią­go­wi nie­wy­tłu­ma­czo­ne­mu, jak że­la­zo pod dzia­ła­niem ma­gne­su. 


Drzwi się za ni­mi za­mknę­ły. Te­raz Kat­ty rzu­ci­ła się na tę za­po­rę. 


Za­zdrość, gniew sza­lo­ny, du­ma ob­ra­żo­na, wszyst­kie na­mięt­no­ści w ser­cu ko­bie­ty ko­cha­ją­cej bez na­dziei, po­py­cha­ły ją do od­kry­cia praw­dy... Po­my­śla­ła jed­nak, że zgu­bi się sa­ma, wy­ja­wiw­szy, iż po­ma­ga­ła do mi­sty­fi­ka­cji i że zdra­dza­ła pa­nią... a na­de­wszyst­ko d‘Ar­ta­gnan stra­co­ny bę­dzie dla niej bez­pow­rot­nie. 


Ostat­ni ten wzgląd skło­nił ją do mil­cze­nia, do te­go jesz­cze po­świę­ce­nia ostat­nie­go. 


D‘Ar­ta­gnan zaś zna­lazł się u szczy­tu pra­gnień: nie był to już ry­wal nie­na­wist­ny, ko­cha­ny i przyj­mo­wa­ny w je­go oso­bie, lecz on sam, od­bie­ra­ją­cy do­wo­dy mi­ło­ści. 


Głos we­wnętrz­ny od­zy­wał się wpraw­dzie w głę­bi ser­ca, że jest on na­rzę­dziem ze­msty je­dy­nie, na­rzę­dziem, któ­re gła­ska­no z po­trze­by, za­nim śmierć za­da wro­go­wi; lecz du­ma, mi­łość wła­sna, sza­leń­stwo ja­kieś ka­za­ły mil­czeć in­stynk­tom ostrze­gaw­czym. 


Na­do­miar ga­skoń­czyk nasz za­ro­zu­mia­ły i za­ufa­ny w so­bie, po­rów­ny­wał się hra­bi­ną de War­des i za­py­ty­wał w du­chu, dla­cze­góż i on nie mógł­by być ko­cha­ny pod wła­snem na­zwi­skiem? 


Od­dał się też ca­ły wra­że­niom chwi­li obec­nej. Mi­la­dy prze­sta­ła być dla nie­go ko­bie­tą o uczu­ciach zgub­nych, nie­go­dzi­wych, któ­re przed chwi­lą prze­ra­ża­ły go okrut­nie; wi­dział w niej je­dy­nie ko­chan­kę czu­łą, na­mięt­ną, od­da­ją­cą się bez wy­ra­cho­wa­nia uczu­ciu, ja­kie zda­wa­ła się po­dzie­lać. Upły­nę­ły tak dwie go­dzi­ny. 


Po­wo­li uspo­ko­ili się, a mi­la­dy, któ­ra nie mia­ła po­wo­du do unie­sień, jak d‘Ar­ta­gnan, pierw­sza wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści i za­py­ta­ła mło­dzień­ca, czy po­czy­nił już przy­go­to­wa­nia do po­je­dyn­ku ju­trzej­sze­go, czy po­sta­rał się­wy­na­leźć przy­czy­nę, któ­ra­by ko­niecz­nie spro­wa­dzi­ła spo­tka­nie po­mię­dzy nim i hra­bią de War­des. 


Lecz d‘Ar­ta­gnan my­ślał zu­peł­nie o czem in­nem; za­po­mniał się, jak głu­piec ja­ki, i od­po­wie­dział na­iw­nie, iż za­póź­no już by­ło, gdy wy­szedł wie­czo­rem od mi­la­dy do wy­zwa­nia na szpa­dy. 


Obo­jęt­ność, ja­ką oka­zał dla głów­ne­go ce­lu mi­la­dy, prze­ra­zi­ła ją nie­zmier­nie. Nie usta­wa­ła więc w pod­że­ga­niach i za­py­ta­niach. 


Wte­dy d‘Ar­ta­gnan, któ­ry nie brał ni­g­dy na ser­jo te­go po­je­dyn­ku nie­moż­li­we­go, po­sta­rał się zwró­cić roz­mo­wę na in­ny przed­miot, lecz mu się to nie po­wio­dło. 


Mi­la­dy z że­la­zną wy­trwa­ło­ścią wra­ca­ła cią­gle do swe­go za­ło­że­nia. 


D‘Ar­ta­gnan są­dził, że bę­dzie bar­dzo spryt­ny i prze­bie­gły, gdy do­ra­dzi mi­la­dy od­stą­pić od za­mia­ru ze­msty i prze­ba­czyć zu­peł­nie hra­bie­mu de War­des. Na sa­mą o tem wzmian­kę, mło­da ko­bie­ta trząść się za­czę­ła i od­su­nę­ła się od nie­go. 


— Czyż­byś się bał, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie?... — rze­kła gło­sem cierp­kim i drwią­cym, któ­ry dziw­nie za­brzmiał w ciem­no­ści. 


— Nie my­ślisz te­go, co mó­wisz, du­szo mo­ja dro­ga!... — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan — a gdy­by wy­pad­kiem hra­bia de War­des nie był ty­le win­nym, jak są­dzisz? 


— W każ­dym ra­zie — rze­kła mi­la­dy po­waż­nie — znie­wa­żył mnie i przez to sa­mo za­słu­żył na śmierć. 


— Więc umrze, kie­dyś go na śmierć ska­za­ła!... — mó­wił d‘Ar­ta­gnan ser­jo, tak że mi­la­dy znów uwie­rzy­ła w po­świę­ce­nie praw­dzi­we. 


Za­raz też przy­su­nę­ła się do nie­go. Nie mo­że­my za­rę­czyć, jak dłu­gą ta noc wy­da­ła się mi­la­dy; lecz d‘Ar­ta­gnan my­ślał, że naj­wy­żej pa­rę chwil był u niej, gdy dzień za­świ­tał przez szpa­ry okien­nic i po­wo­li roz­ja­śnił bla­dem świa­tłem ca­łą al­ko­wę. 


Wte­dy mi­la­dy, wi­dząc, że d‘Ar­ta­gnan za­mie­rza odejść, przy­po­mnia­ła mu obiet­ni­cę po­msz­cze­nia jej i za­bi­cia hra­bie­go de War­des. 


— Go­tów je­stem to uczy­nić — rzekł d‘Ar­ta­gnan — lecz chciał­bym być jesz­cze pew­nym jed­nej rze­czy? 


— Cze­go?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Czy mnie ko­chasz, naj­droż­sza?...


— Zda­je się, że da­łam ci do­wo­dy... 


— O tak, na­le­żę też do cie­bie du­szą i cia­łem!...


— Dzię­ku­ję, mój dro­gi i za­cny ko­chan­ku!... lecz, jak ja do­wio­dłam ci mi­ło­ści mo­jej, tak i ty mi swo­jej do­wie­dziesz, nie­praw­daż? 


— Z pew­no­ścią. Ale po­nie­waż ko­chasz mnie, jak sa­ma po­wia­dasz, czy nie bo­isz się o mnie choć tro­chę? 


— Cze­góż­bym się mia­ła bać? 


— Wszak mo­gę zo­stać ra­nio­ny nie­bez­piecz­nie, na­wet za­bi­ty... 


— Nie­po­dob­na — rze­kła mi­la­dy — tyś ta­ki wa­lecz­ny, wła­dasz szpa­dą tak zna­ko­mi­cie. 


— Czyż nie wo­la­ła­byś — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan — użyć in­ne­go spo­so­bu ze­msty, któ­ry­by uczy­nił spo­tka­nie nie­po­trzeb­nem?


Mi­la­dy pa­trza­ła na ko­chan­ka w mil­cze­niu: bla­de świa­tło po­ran­ku nada­wa­ło jej oczom wy­raz dzi­ki i strasz­ny. 


— Wi­dzę, że obec­nie stra­ci­łeś już ocho­tę do wal­ki — rze­kła. 


— Nie wa­ham się wca­le, lecz ża­łu­ję szcze­rze hra­bie­go de War­des, od­kąd wiem, że ko­chać go prze­sta­łaś... zda­je mi się, iż utra­ta mi­ło­ści two­jej jest ka­rą dość okrut­ną, i nie po­trze­ba mu in­nej ob­my­ślać... 


— Kto ci po­wie­dział, że go ko­cha­łam? — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Bez wiel­kiej za­ro­zu­mia­ło­ści, mo­gę wie­rzyć, że ko­chasz obec­nie in­ne­go, — po­wie­dział mło­dzie­niec to­nem piesz­czo­tli­wym — a po­wta­rzam ci, hra­bia mnie bar­dzo in­te­re­su­je. 


— On cie­bie ob­cho­dzi? 


— Tak, mnie... 


— A toż dla­cze­go znów? 


— Bo ja je­den tyl­ko wiem... 


— Co wiesz? 


— Że on bied­ny nie za­wi­nił tak bar­dzo, jak go po­są­dzasz i jak się mo­że wy­da­wać. 


— Do­praw­dy! — za­wo­ła­ła mi­la­dy nie­spo­koj­nie — wy­tłu­macz się, bo nie ro­zu­miem wca­le, co chcesz po­wie­dzieć. 


I pa­trza­ła na d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry ją trzy­mał w ob­ję­ciu, a w ja­snych jej oczach mi­ga­ły bły­ska­wi­ce. 


— Je­stem czło­wie­kiem uczci­wym — za­czął d‘Ar­ta­gnan, zde­cy­do­wa­ny raz już skoń­czyć — i od­tąd mi­łość two­ja do mnie na­le­ży i pew­ny je­stem jej zu­peł­nie... bo do mnie ona na­le­ży, wszak praw­da? 


— Ca­ła, ca­lu­teń­ka!... ale mów da­lej... 


— Otóż szczę­ście mnie prze­kształ­ci­ło zu­peł­nie, wy­zna­nie pew­ne mi cię­ży. 


— Wy­zna­nie?...


— Gdy­bym wąt­pił o two­jej mi­ło­ści, nig­dy­bym się nie ośmie­lił; lecz ty mnie ko­chasz, mo­ja naj­pięk­niej­sza? ko­chasz, po­wtórz mi raz jesz­cze? 


— Ależ ko­cham, ko­cham! 


— Gdy­bym przez zby­tek uczu­cia za­wi­nił wzglę­dem cie­bie, czy­byś mi prze­ba­czy­ła? 


— Mo­że! 


D‘Ar­ta­gnan pró­bo­wał z naj­słod­szym, na ja­ki mógł zdo­być się, uśmie­chem, zbli­żył usta do ust mi­la­dy, lecz go ode­pchnę­ła. 


— Chcę usły­szeć wy­zna­nie — rze­kła, bled­nąc — mu­szę wie­dzieć o wszyst­kiem. 


— Ozna­czy­łaś schadz­kę hra­bie­mu de War­des za­szłe­go czwart­ku w tym sa­mym po­ko­ju, nie­praw­daż? 


— Ja?... wca­le nie — rze­kła mi­la­dy gło­sem obo­jęt­nym i, nie zmie­niw­szy się na twa­rzy, tak że gdy­by d‘Ar­ta­gnan nie miał do­wo­dów do­ty­kal­nych, był­by się za­chwiał w swo­jem prze­ko­na­niu. 


— Nie kłam, ślicz­ny anioł­ku — rzekł ze śmie­chem, na nic się to nie przy­da. 


— Dla­cze­go? po­wiedz-że na­ko­niec, umie­ram z cie­ka­wo­ści!...


— O! uspo­kój się naj­droż­sza, nie za­wi­ni­łaś wzglę­dem mnie wca­le, już ci prze­ba­czy­łem! 


— Cóż da­lej! 


— De War­des nie mo­że się ni­czem po­chwa­lić... 


— Dla­cze­go? Opo­wia­da­łeś prze­cie o pier­ścion­ku... 


— Ten pier­ścień, du­szo mo­ja, ja go po­sia­dam. Hra­bia de War­des czwart­ko­wy i d‘Ar­ta­gnan dzi­siej­szy są jed­ną i tą sa­mą oso­bą. 


Nie­bacz­ny, spo­dzie­wał się, iż po tem wy­zna­niu, na­stą­pi zdzi­wie­nie, po­mie­sza­nie i za­wsty­dze­nie nie­ja­kie; na­stęp­nie ma­ły wy­buch gnie­wu, za­koń­czo­ny łza­mi. Po­my­lił się bar­dzo i pręd­ko się o tem prze­ko­nał. 


Mi­la­dy wy­pro­sto­wa­ła się bla­da i strasz­na i ode­pchnę­ła d‘Ar­ta­gna­na gwał­tow­nem ude­rze­niem w pier­si. 


Roz­wid­ni­ło się już zu­peł­nie. 


D‘Ar­ta­gnan sta­rał się po­wstrzy­mać ją i uchwy­cił rę­ką pe­niu­ar z cien­kie­go in­dyj­skie­go mu­śli­nu, bła­ga­jąc o prze­ba­cze­nie; lecz ona wy­ry­wa­ła się gwał­tow­nie, chcąc od nie­go uciec. 


Cien­ki mu­ślin roz­darł się i ob­na­żył ra­mio­na mi­la­dy... Na jed­nem z tych ra­mion, okrą­głych i bia­łych jak kość sło­nio­wa, d‘Ar­ta­gnan, wzru­szo­ny nie­wy­mow­nie, spo­strzegł i po­znał kwiat lil­ji, ozna­kę ni­czem nie­zma­za­ną, wy­ci­śnię­tą hań­bią­cą rę­ką ka­ta. 


— Wiel­ki Bo­że! — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, pusz­cza­jąc pe­niu­ar i mar­twie­jąc pra­wie z prze­ra­że­nia. 


Do­syć te­go by­ło dla mi­la­dy, czu­ła się zdra­dzo­na tym jed­nym wy­krzyk­ni­kiem d‘Ar­ta­gna­na. 


Za­pew­ne zo­ba­czył!...


— Ten czło­wiek zna obec­nie jej ta­jem­ni­cę!... ta­jem­ni­cę strasz­li­wą, o któ­rej nikt w świe­cie nie wie... oprócz nie­go. 


Od­wró­ci­ła się, już nie, jak ko­bie­ta zła wście­kle, lecz, jak zra­nio­na pan­te­ra. 


— A! nędz­ni­ku!... — rze­kła — zdra­dzi­łeś mnie nik­czem­nie, a te­raz znasz mo­ją ta­jem­ni­cę! Więc umrzesz! 


Po­bie­gła do szka­tuł­ki ozdob­nej, sto­ją­cej na to­a­le­cie, otwo­rzy­ła ją drżą­cą rę­ką, wy­ję­ła szty­let w zło­tej opra­wie, z ostrzem cien­ko za­koń­czo­nem i jed­nym sko­kiem rzu­ci­ła się na d‘Ar­ta­gna­na. 


Po­mi­mo zna­nej od­wa­gi mło­dzie­niec prze­ląkł się; prze­ląkł się twa­rzy zmie­nio­nej, oczu roz­sze­rzo­nych okrop­nie, bla­do­ści śmier­tel­nej i ust, do krwi przy­gry­zio­nych; cof­nął się do ścia­ny, jak gdy­by uj­rzał żmi­ję, peł­za­ją­cą ku so­bie... i rę­ką, zim­nym po­tem ob­la­ną, ujął za szpa­dę i z po­chwy ją wy­cią­gnął. 


Mi­la­dy, na nic nie zwa­ża­jąc, dar­ła się do nie­go i sta­ra­ła się ostrzem do gar­dła mu do­stać, a szpa­dę wy­trą­cić z rę­ki. 


D‘Ar­ta­gnan do te­go nie do­pu­ścił i koń­cem szpa­dy mie­rzył raz w oczy, to pier­si ko­bie­ty, a za­sła­nia­jąc się w ten spo­sób, co­fał się ku drzwiom po­ko­iku Kat­ty. 


Mi­la­dy przez ten czas rzu­ca­ła się na nie­go, jak wście­kła, ry­cząc ze zło­ści strasz­li­wie. 


Wy­glą­da­ło to na po­je­dy­nek, to też d‘Ar­ta­gnan od­zy­ski­wał po­wo­li krew zim­ną. 


— Do­brze, pięk­na pa­ni, do­sko­na­le! — mó­wił — lecz na Bo­ga uspo­kój się, al­bo na­ry­su­ję ci szpa­dą dru­gi kwiat lil­ji na pięk­nej two­jej bu­zi... 


— Pod­ły! nik­czem­ny! — sy­cza­ła mi­la­dy. 


D‘Ar­ta­gnan, szu­ka­jąc cią­gle drzwi, trzy­mał się od­por­nie. 


Sły­sząc wrza­wę i ha­łas, ja­ki czy­ni­li, on, prze­wra­ca­jąc me­ble, ona, aby się do­stać do nie­go, on za­sła­nia­jąc się przed nią te­miż me­bla­mi, Kat­ty drzwi otwo­rzy­ła. D‘Ar­ta­gnan jed­nym sko­kiem wy­padł z sy­pial­ni mi­la­dy do po­ko­iku słu­żą­cej, i, szyb­ki jak bły­ska­wi­ca, za­mknął drzwi za so­bą, oparł się o nie ca­łym cię­ża­rem, a tym­cza­sem Kat­ty za­su­wa­ła ry­gle i za­po­ry. 


Wte­dy mi­la­dy pró­bo­wa­ła wy­wa­żyć drzwi, za­my­ka­ją­ce jej dro­gę, lecz oka­za­ło się to nad si­ły ko­bie­ty. Gdy się prze­ko­na­ła na­resz­cie, że nic nie po­ra­dzi, bi­ła ostrzem szty­le­tu w drze­wo, aż ko­niec je­go na dru­gą stro­nę prze­cho­dził. 


Ude­rze­niom to­wa­rzy­szy­ły prze­kleń­stwa strasz­ne... 


— Prę­dzej, Kat­ty, prę­dzej — rzekł d‘Ar­ta­gnan pół gło­sem, gdy już drzwi ob­wa­ro­wa­li — wy­pro­wadź mnie z pa­ła­cu, bo, je­że­li zo­sta­wi­my jej czas na opa­mię­ta­nie, ka­że mnie za­mor­do­wać lo­ka­jom. 


— Nie mo­żesz prze­cie wyjść — rze­kła Kat­ty — je­steś pra­wie bez ubra­nia... 


— To praw­da — od­po­wie­dział, spo­strze­gł­szy wte­dy do­pie­ro, w ja­kim się znaj­do­wał ko­stiu­mie, — to praw­da; ubierz mnie, jak bę­dziesz mo­gła, lecz śpiesz­my się; czy poj­mu­jesz, że tu idzie o ży­cie! 


Kat­ty poj­mo­wa­ła aż nad­to do­brze; odzia­ła go też pręd­ko w ja­kąś suk­nię kra­cia­stą; wsa­dzi­ła mu na gło­wę du­ży ka­pe­lusz z wo­alem i da­ła płaszcz sze­ro­ki; pan­to­fle wło­żył na go­łe no­gi. 


W ta­kim stro­ju do­bra dziew­czy­na po­cią­gnę­ła go na scho­dy. Czas już był wiel­ki, mi­la­dy bo­wiem na gwałt dzwo­ni­ła i roz­bu­dzi­ła ca­łą służ­bę. 


Odźwier­ny wła­śnie otwo­rzył bra­mę i prze­pu­ścił d‘Ar­ta­gna­na w chwi­li, gdy mi­la­dy na­wpół na­ga, krzy­cza­ła z okna: 


— Nie otwie­rać bra­my! 






  
    Roz­dział XI.
Umun­du­ro­wa­nie Atho­sa






Mło­dzie­niec ucie­kał, a ona mu jesz­cze wy­gra­ża­ła z otwar­te­go okna. W chwi­li, gdy stra­ci­ła go z oczu, pa­dła ze­mdlo­na na pod­ło­gę. D‘Ar­ta­gnan był tak da­le­ce wzbu­rzo­ny, że, nie trosz­cząc się i nie my­śląc, jak Kat­ty da so­bie ra­dę, prze­był pół Pa­ry­ża, bie­gnąc cią­gle, i za­trzy­mał się do­pie­ro u drzwi miesz­ka­nia Atho­sa. 


Prze­biegł po­dwó­rze, prze­sko­czył jed­nym tchem dwa pię­tra i pu­kał do drzwi Atho­sa, co sił star­czy­ło. 


Gri­maud zbu­dzo­ny przy­szedł otwo­rzyć, le­d­wie ro­sze­rza­jąc oczy za­spa­ne. D‘Ar­ta­gnan wpadł do przed­po­ko­ju tak rap­tow­nie, że o ma­ło go nie prze­wró­cił. 


— Ho­la!... — za­wo­łał — cze­go chcesz, głu­pia dziew­czy­no? 


D‘Ar­ta­gnan od­rzu­cił za­sło­nę i oswo­bo­dził rę­ce z pod płasz­cza; na wi­dok wą­sów i go­łej szpa­dy, ro­ze­spa­ny słu­żą­cy spo­strzegł, że ma do czy­nie­nia z męż­czy­zną, i pew­ny był, że to być mu­si zło­dziej al­bo mor­der­ca. 


— Na po­moc!... na po­moc!... ra­tuj­cie! — za­czął wrzesz­czeć! 


— Ci­cho bądź, po­tę­pień­cze! — rzekł mło­dzie­niec — czyż mnie nie po­zna­jesz?... Gdzie jest twój pan? 


— Pan d‘Ar­ta­gnan!... czy po­dob­na? 


— Gri­maud — ode­zwał się Athos, wy­cho­dząc z po­ko­ju — Gri­maud, zda­je mi się, mój chłop­cze, że ośmie­lasz się roz­ma­wiać. 


— A! pa­nie... 


— Ci­cho! 


Gri­maud nie od­wa­żył się już ust otwo­rzyć, wska­zał tyl­ko rę­ką d‘Ar­ta­gna­na. Athos po­znał to­wa­rzy­sza i, po­mi­mo po­wa­gi swej, wy­buch­nął śmie­chem sza­lo­nym, co­uspra­wie­dli­wia­ło dzi­wacz­ne prze­bra­nie, na któ­re pa­trzył: ka­pe­lusz prze­krzy­wio­ny, spodnie, opa­da­ją­ce na pię­ty, rę­ka­wy za­ka­sa­ne i wą­sy, na­je­żo­ne ze wzru­sze­nia. 


— Nie śmiej się, przy­ja­cie­lu — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — przez Bo­ga ży­we­go, nie śmiej się, bo, klnę się na mo­ją du­szę i po­wta­rzam, nie­ma się z cze­go śmiać... 


Mó­wił to uro­czy­ście i ze zgro­zą tak rze­tel­ną, że Athos ujął go za­raz za rę­ce, wo­ła­jąc: 


— Mo­żeś ran­ny, przy­ja­cie­lu dro­gi?... Ja­kiś ty bla­dy! 


— Nie, nie, lecz zda­rzył mi się wy­pa­dek okrut­ny. Czy sam je­steś Atho­sie? 


I d‘Ar­ta­gnan wpadł do po­ko­ju Atho­sa. 


— No, opo­wia­daj! — rzekł ten­że, za­my­ka­jąc drzwi na klucz dla bez­pie­czeń­stwa: Król mo­że nie ży­je? al­bo za­bi­łeś kar­dy­na­ła? wi­dzę, że je­steś strasz­nie po­mie­sza­ny: mów, du­sza mi za­mie­ra z nie­po­ko­ju. 


— Atho­sie — rzekł d‘Ar­ta­gnan, zdej­mu­jąc ubra­nie ko­bie­ce i zo­staw­szy w jed­nej ko­szu­li — Atho­sie, przy­go­tuj się do usły­sze­nia hi­stor­ji nie­praw­do­po­dob­nej, nie­sły­cha­nej... 


— Włóż naj­pierw ten szla­frok — rzekł po­czci­wy musz­kie­ter przy­ja­cie­lo­wi. 


— Słu­cham cię te­raz. 

— Otóż — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan, na­chy­la­jąc się do ucha Atho­sa i, głos zni­ża­jąc — mi­la­dy ma wy­pięt­no­wa­ny kwiat lil­ji na ra­mie­niu. 


— O!... — jęk­nął Athos, jak ra­żo­ny ku­lą w ser­ce. 


— Po­wiedz mi — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan — czyś pew­ny, że tam­ta nie ży­je? 


— Tam­ta? — po­wie­dział Athos głu­chym gło­sem, iż za­le­d­wie go d‘Ar­ta­gnan usły­szał. 


— Tak, ta, o któ­rej opo­wia­da­łeś mi nie­daw­no w Amiens. 


Athos wes­tchnął głę­bo­ko i twarz w dło­nie ukrył. 


— Ta, o któ­rej mó­wię — koń­czył d‘Ar­ta­gnan — ma tak­że dwa­dzie­ścia sześć do dwu­dzie­stu ośmiu lat. 


— Blon­dyn­ka? 


— Tak. 


— Oczy ja­sno-nie­bie­skie, dziw­nie przej­rzy­ste, rzę­sy i brwi czar­ne? 


— Tak. 


— Wy­so­ka, do­brze zbu­do­wa­na. Brak jej zę­ba bocz­ne­go z le­wej stro­ny? 


— Tak. 


— Kwiat lil­ji ma­ły, czer­wo­ny, tro­chę za­tar­ty, jak­by od przy­kła­da­nia ma­ści? 


— Tak. 


— Mó­wisz jed­nak, że jest An­giel­ką?...


— Na­zy­wa­ją ją, mi­la­dy, lecz mo­że prze­cie być fran­cuz­ką. A lord Win­ter nie jest jej bra­tem ro­dzo­nym, tyl­ko szwa­grem. 


— D‘Ar­ta­gna­nie, mu­szę ją ko­niecz­nie zo­ba­czyć!...


— Strzeż się, Atho­sie, strzeż się... chcia­łeś ją za­bić kie­dyś, pa­mię­taj, że zdol­na ci za­pła­cić po­dob­ną mo­ne­tą, tyl­ko że ona nie chy­bi... 


— Nie bę­dzie śmia­ła, nie ode­zwie się, bo­by się zdra­dzi­ła. 


— Do wszyst­kie­go jest zdol­na!... Czy wi­dzia­łeś ją kie­dy w gnie­wie? 


— Nie — od­rzekł Athos. 


— To dzi­kie zwie­rzę, ty­gry­si­ca, pan­te­ra! Atho­sie, mój dro­gi! bo­ję się, czy nie ścią­ga­łem na nas oby­dwóch nie­szczę­ścia, czy nie roz­draż­ni­łem, nie po­bu­dzi­łem do ze­msty tej ko­bie­ty okrut­nej! 


Opo­wie­dział na­stęp­nie wszyst­ko: złość bez­ro­zum­ną mi­la­dy i jej po­gróż­ki śmier­ci. 


— Masz ra­cję i, na mą du­szę, wi­dzę, że gra nie war­ta świecz­ki — rzekł Athos. — Szczę­śli­wie się zda­rza, że po­ju­trze opusz­cza­my Pa­ryż, idzie­my, we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa, na Ro­szel­lę, a gdy wy­ru­szy­my w dro­gę... 


— Pój­dzie ona na ko­niec świa­ta za to­bą, Atho­sie, je­że­li cię tyl­ko po­zna; po­zwól, przy­ja­cie­lu, niech ja je­den bę­dę ofia­rą ze­msty tej strasz­nej ko­bie­ty. 


— O!... mój dro­gi!... co mnie ob­cho­dzi, że bę­dzie go­dzi­ła na mo­je ży­cie — rzekł Athos — czy są­dzisz, że mi tak bar­dzo cho­dzi o to mar­ne ist­nie­nie? 


— Prze­czu­wam strasz­ną ta­jem­ni­cę w tem wszyst­kiem... Atho­sie! ta ko­bie­ta jest szpie­giem kar­dy­na­ła, to pew­ne!...


— Ży­czę ci za­tem, aże­byś się pil­no­wał bacz­nie. Kar­dy­nał mo­że być za­chwy­co­ny od­wa­gą two­ją i spry­tem, z po­wo­du spra­wy lon­dyń­skiej; nie­mniej prze­to nie­na­wi­dzi cię za to, że ci się po­wio­dło. Jaw­nie o nic cię nie mo­że oskar­żyć, a jed­nak chce wy­wrzeć ze­mstę, więc po­wta­rzam ci raz jesz­cze, miej się na bacz­no­ści! Nie wy­chodź sam ni­g­dy; je­dząc, strzeż się tru­ci­zny; nie do­wie­rzaj ni­ko­mu i ni­cze­mu, strzeż się wła­sne­go cie­nia. 


— Ca­łe szczę­ście — rzekł d‘Ar­ta­gnan — że trze­ba tyl­ko do po­ju­trza wie­czo­rem cho­dzić po Pa­ry­żu, bo, gdy wy­ru­szy­my do arm­ji, spo­dzie­wam się, że tam tyl­ko z nie­przy­ja­cie­lem oj­czy­zny bę­dzie ro­bo­ta. 


— Tym­cza­sem — rzekł Athos — ni­g­dzie cię sa­me­go nie pusz­czę; wra­caj na uli­cę Gra­ba­rzy, bę­dę ci to­wa­rzy­szył. 


— Bar­dzo to wpraw­dzie bli­sko, lecz jak­żeż ja pój­dę tak, jak je­stem ubra­ny? 


— Masz słusz­ność — rzekł Athos i za­dzwo­nił. 


Wszedł Gri­maud. Athos po­ka­zał mu na mi­gi, aby po­szedł do d‘Ar­ta­gna­na i przy­niósł ubra­nie. 


— Ależ to wca­le nie przy­śpie­sza na­sze­go umun­du­ro­wa­nia, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu — rzekł Athos — al­bo­wiem, je­śli się nie my­lę, zo­sta­wi­łeś swo­je ubra­nie u mi­la­dy, któ­ra nie bę­dzie na ty­le uprzej­ma, aby ci je zwró­cić. Szczę­ście ca­łe, że po­sia­dasz sza­fir w pier­ścion­ku. 


— Sza­fir do cie­bie na­le­ży, ko­cha­ny Atho­sie, czyż nie mó­wi­łeś, że to twój klej­not ro­dzin­ny? 


— Tak, oj­ciec mój ku­pił go za dwa ty­sią­ce ta­la­rów, jak mi to sam opo­wia­dał nie­gdyś. Do­sta­łem go od mat­ki, a ja, głu­pi sza­le­niec, za­miast za­cho­wać pier­ścień, jak re­li­kw­ję świę­tą, po­da­ro­wa­łem tej nędz­ni­cy. 


— Za­tem mój dro­gi, od­bierz ten pier­ścień, ja­ko dro­gą pa­miąt­kę. 


— Ja miał­bym wziąć ten pier­ścio­nek, któ­ry był w rę­ku pod­łej isto­ty!... ni­g­dy; d‘Ar­ta­gna­nie, słu­chaj: pier­ścień ten jest ska­la­ny. 


— Więc go sprze­daj. 


— Sprze­dać klej­not! po­cho­dzą­cy od mat­ki! Przy­zna­ję, że uwa­żał­bym to za świę­to­kradz­two. 


— No to go za­staw; po­ży­czą ci na nie­go, ty­siąc ta­la­rów co­najm­niej. Z ta­ką su­mą dasz so­bie ra­dę w obec­nej po­trze­bie; a póź­niej kie­dy pierw­sze pie­nią­dze przyj­dą, wy­ku­pisz z za­sta­wu i wró­ci on do cie­bie czy­sty, ob­my­ty z plam prze­szłych, po­nie­waż przej­dzie przez rę­ce li­chwia­rzy. 


— Je­steś nie­oce­nio­nym to­wa­rzy­szem — rzekł Athos — moj dro­gi, we­so­ło­ścią nie­prze­bra­ną pod­no­sisz z upad­ku­umysł, po­grą­żo­ny w roz­pa­czy. Do­brze, za­staw­my ten pier­ścień, lecz pod jed­nym wa­run­kiem. 


— Pod ja­kim. 


— Pięć­set ta­la­rów bę­dzie dla cie­bie, pięć­set dla mnie. 


— Cóż ty so­bie my­ślisz, Atho­sie, ja nie po­trze­bu­ję na­wet czwar­tej czę­ści tej su­my, a sprze­daw­szy sio­dło, bę­dę już ją po­sia­dał. A przy­tem, zda­je się, nie pa­mię­tasz, że i ja mam pier­ścio­nek kosz­tow­ny. 


— Któ­ry da­le­ko wię­cej ce­nisz, niż ja swój; przy­naj­mniej tak mi się zda­wa­ło. 


— Tak, masz słusz­ność, po­nie­waż w oko­licz­no­ściach nie­prze­wi­dzia­nych mo­że on nas wy­ba­wić nie­tyl­ko z wszel­kie­go kło­po­tu, ale jesz­cze i z wiel­kie­go nie­bez­pie­czeń­stwa; to nie jest dja­ment je­dy­nie dro­go­cen­ny, to za­cza­ro­wa­ny ta­li­zman. 


— Nic nie ro­zu­miem, lecz wie­rzę te­mu, co mó­wisz. Wra­ca­jąc do pier­ścion­ka mo­je­go a ra­czej do two­je­go, weź­miesz po­ło­wę su­my, któ­rą nam da­dzą, al­bo rzu­cę go na dno Se­kwa­ny, i wąt­pię bar­dzo, czy jak, Po­li­kra­te­so­wi, zwró­ci go nam ja­ka grzecz­na i usłuż­na ryb­ka. 


— Kie­dy tak, to przyj­mu­ję — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


Gri­maud po­wró­cił w to­wa­rzy­stwie Plan­che­ta, któ­ry, nie­spo­koj­ny o pa­na swo­je­go i cie­ka­wy uj­rzeć, co mu się przy­tra­fi­ło, sko­rzy­stał ze spo­sob­no­ści i sam oso­bi­ście przy­niósł ubra­nie. 


D‘Ar­ta­gnan odział się po­śpiesz­nie, Athos uczy­nił tak sa­mo. Gdy już oby­dwaj mie­li wy­cho­dzić, zwró­cił się do Gri­mau­da z ta­kim ru­chem, jak czło­wiek, bio­rą­cy ko­go na cel. Gri­maud w tej chwi­li zdjął musz­kiet ze ścia­ny i po­dą­żył za pa­nem. Przy­by­li bez żad­ne­go wy­pad­ku na uli­cę Gra­ba­rzy. Bo­na­cieux stał u pro­gu i pa­trzał drwią­co na d‘Ar­ta­gna­na. 


— Ehe! ko­cha­ny mój lo­ka­to­rze! — ode­zwał się — śpie­szże się prę­dzej, masz te­raz ślicz­ną mło­dą dziew­czy­nę, któ­ra cze­ka na cie­bie, a ko­bie­ty, jak ci wia­do­mo, nie lu­bią, gdy im ka­żą cze­kać. 


— A! to Kat­ty! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan i po­biegł co­prę­dzej do sie­bie. 


Rze­czy­wi­ście, na schod­kach, pro­wa­dzą­cych do po­ko­ju, sie­dzia­ło bied­ne dziew­czę, przy­tu­lo­ne do drzwi, drżąc ze stra­chu. Sko­ro tyl­ko go zo­ba­czy­ła, za­wo­ła­ła: 


— Obie­ca­łeś mi opie­kę, przy­rze­kłeś mnie obro­nić od jej gnie­wu; pa­mię­taj, że ty mnie zgu­bi­łeś! 


— Przy­rze­kłem i do­trzy­mam — od­po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan — bądź spo­koj­na, mo­ja Kat­ty. Ale opo­wiedz no mi, co się tam dzia­ło po mo­jem odej­ściu? 


— Czyż to po­dob­na opo­wie­dzieć? — za­czę­ła Kat­ty. — Na krzy­ki jej ca­ła służ­ba nad­bie­gła, pa­ni pie­ni­ła się ze zło­ści; ja­kie są na świe­cie prze­kleń­stwa i wy­my­sły, wszyst­kie spa­dły na two­ją gło­wę. Wte­dy to przy­szło mi na myśl, że przy­po­mni so­bie, jak przez mój po­kój do­sta­łeś się do jej sy­pial­ni i do­my­śli się, że je­stem two­ją wspól­nicz­ką, za­bra­łam te­dy tro­chę pie­nię­dzy, ja­kie mia­łam, za­bra­łam co lep­sze ubra­nie i ucie­kłam co­prę­dzej. 


— Bied­ne dzie­cię! Cóż ja ci po­ra­dzę? Ja sam wy­cho­dzę na woj­nę po­ju­trze! 


— Rób, co chcesz ze mną, wy­praw mnie z Pa­ry­ża, choć­by na­wet z Fran­cji. 


— Nie mo­gę cię prze­cie wziąć z so­bą, idąc ob­le­gać — Ro­szel­lę — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Wiem o tem; lecz mo­żesz umie­ścić mnie gdzie­kol­wiek na pro­win­cji, u ja­kiej zna­jo­mej da­my: w swo­ich stro­nach ro­dzin­nych, na­przy­kład... 


— O, mo­ja dro­ga! tam, gdzie ja się uro­dzi­łem, nie trzy­ma­ją po­ko­jo­wych, da­my sa­me się ubie­ra­ją. Ale, po­cze­kaj no, zda­je mi się, że po­ra­dzi­my jak­kol­wiek. Plan­chet, ru­szaj do pa­na Ara­mi­sa, proś go niech przyj­dzie co­prę­dzej. Po­wiedz, że ma­my coś na­der waż­ne­go. 


— Aha, ro­zu­miem — rzekł Athos — dla­cze­go jed­nak nie po­ślesz po Por­tho­sa? mo­że­by je­go mar­gra­bi­na... 


— Mar­gra­bi­na, pro­tek­tor­ka Por­tho­sa, ka­że się ubie­rać de­pen­den­tom swe­go mę­ża — od­parł Atho­so­wi ze śmie­chem. — A przy­tem Kat­ty nie chcia­ła­by za­miesz­kać przy uli­cy Niedź­wie­dziej, nie­praw­daż, Kat­ty? 


— Wszyst­ko mi jed­no, pój­dę do­kąd tyl­ko pa­no­wie chce­cie — od­par­ła Kat­ty — gdzie­bym się mo­gła ukryć do­brze i nikt nie wie­dział, gdzie je­stem. 


— Te­raz, Kat­ty, kie­dy się roz­łą­czy­my i, ma się ro­zu­mieć, nie je­steś już o mnie za­zdro­sną... 


— O, pa­nie d‘Ar­ta­gnan, zbli­ska czy zda­le­ka, bę­dę cię za­wsze ko­cha­ła... 


— Do wszyst­kich dja­błów! z ta­ką sta­ło­ścią — mruk­nął Athos. 


— O! ja tak­że, dro­ga Kat­ty — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — nie prze­sta­nę cię ni­g­dy ko­chać, bądź pew­na. Lecz od­po­wiedz mi szcze­rze na jed­no py­ta­nie, czy nie mó­wio­no u was o mło­dej ko­bie­cie, któ­rą pew­nej no­cy po­rwa­no i któ­ra znik­nę­ła bez wie­ści? 


— Po­cze­kaj pan... Lecz na Bo­ga, pa­nie ry­ce­rzu, czyż­byś jesz­cze i tę ko­bie­tę ko­chał? 


— Nie, nie, je­den z mo­ich przy­ja­ciół za nią prze­pa­da. Athos, któ­re­go tu wi­dzisz. 


— Ja?... — krzyk­nął Athos ta­kim gło­sem, jak gdy­by na jasz­czur­kę na­dep­nął. 


— Ty, ty, nie za­pie­raj się — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan, ści­ska­jąc go za rę­kę. — Wiesz do­brze, jak my wszy­scy in­te­re­su­je­my się nie­szczę­śli­wą pa­nią Bo­na­cieux. A Kat­ty nas nie zdra­dzi: praw­da, mo­ja dro­ga?... Trze­ba ci wie­dzieć, dziec­ko ko­cha­ne, że to żo­na te­go obrzy­dli­we­go kocz­ko­da­na, któ­re­go spo­tka­łeś przed do­mem, idąc do mnie. 


— O, mój Bo­że — za­wo­ła­ła Kat­ty — przy­po­mnia­łeś mi pan mój prze­strach, czy on mnie aby nie po­znał! 


— Więc już wi­dzia­łaś te­go czło­wie­ka? 


— Przy­cho­dził dwa ra­zy do mi­la­dy. 


— To tak? i kie­dyż był? 


— Mniej wię­cej te­mu dwa ty­go­dnie. 


— Spo­dzie­wa­łem się te­go. 


— Wczo­raj tak­że przy­cho­dził. 


— Wczo­raj wie­czo­rem? 


— Tak, na chwi­lę przed przyj­ściem pa­na. 


— Mój dro­gi Atho­sie, je­ste­śmy oto­cze­ni szpie­ga­mi! Cóż, Kat­ty, są­dzisz, że cię po­znał? 


— Na­su­nę­łam wpraw­dzie na twarz za­sło­nę, lecz mo­że już przed­tem mnie po­znał. 


— Pro­szę cię, Atho­sie, zejdź na dół, on cię naj­mniej z nas wszyst­kich po­dej­rze­wa i zo­bacz, czy stoi jesz­cze przed drzwia­mi. 


Athos wy­szedł i po­wró­cił za­raz. 


— Nie­ma go ni­g­dzie, a dom za­mknię­ty. 


— Po­szedł z ra­por­tem, po­szedł do­nieść, że wszyst­kie ptasz­ki są obec­nie ra­zem w klat­ce. 


— Ulot­nij­my się za­tem — rzekł Athos — Plan­chet zo­sta­nie i do­nie­sie nam, co na­stą­pi. 


— Chwil­kę, przy­ja­cie­lu. Po­sła­li­śmy po Ara­mi­sa, trze­ba za­cze­kać. 


— Spra­wie­dli­wie mó­wisz, cze­kaj­my na Ara­mi­sa. 


Wła­śnie Ara­mis wcho­dził. 


Przed­sta­wio­no mu rzecz ca­łą i wy­tłu­ma­czo­no, że mu­si jak­naj­ry­chlej zna­leźć miej­sce dla Kat­ty, u któ­rej z wiel­kich dam, z któ­re­mi się przy­jaź­nił. 


Ara­mis za­my­ślił się i za­czer­wie­nił okrut­nie, a po­tem rzekł: 


— Czy na­praw­dę za­le­ży ci na tem, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie? 


— Bę­dę ci wdzięcz­ny do śmier­ci. 


— Pa­ni de Bo­is-Tra­cy za­py­ty­wa­ła mnie przez swo­ją przy­ja­ciół­kę, miesz­ka­ją­cą na pro­win­cji, czy wy­pad­kiem nie mógł­bym jej przy­słać oso­by, god­nej za­ufa­nia, do usług jej oso­bi­stych. Otóż, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, je­że­li mo­żesz za­rę­czyć, że ta oto pa­nien­ka... 


— O! pa­nie — za­wo­łał Kat­ty — bę­dę wdzięcz­ną i po­świę­cę się ca­ła na usłu­gi oso­bie, któ­ra da mi moż­ność opusz­cze­nia Pa­ry­ża. 


— Sko­ro tak, ko­cha­na pa­nien­ko — rzekł Ara­mis — to wszyst­ko bę­dzie do­brze. 


Usiadł przy sto­li­ku, na­pi­sał pa­rę słów, za­pie­czę­to­wał pier­ścion­kiem i od­dał do rąk Kat­ty. 


— Obec­nie, mo­je dziec­ko, — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — wiesz, że rów­nie dla nas, jak i dla cie­bie, nie­bez­piecz­nie tu­taj zo­sta­wać, za­tem roz­łącz­my się... Znaj­dzie­my się kie­dyś w lep­szych cza­sach. 


— Gdzie­kol­wiek i kie­dy­kol­wiek się spo­tka­my — rze­kła Kat­ty — za­sta­niesz mnie pan za­wsze rów­nie ko­cha­ją­cą, jak obec­nie. 


— Przy­się­ga gra­cza! — mru­czał Athos, gdy d‘Ar­ta­gnan od­pro­wa­dzał Kat­ty na scho­dy. 


Nie­za­dłu­go mło­dzi lu­dzie po­że­gna­li się, przy­rze­ka­jąc zejść się o czwar­tej u Atho­sa, i zo­sta­wi­li Plan­che­ta na stra­ży miesz­ka­nia. 


Ara­mis po­wró­cił do sie­bie, Athos zaś i d‘Ar­ta­gnan za­ję­li się za­sta­wia­niem sza­fi­ra. 


Jak prze­wi­dział nasz ga­skoń­czyk, zna­le­zio­no z ła­two­ścią ama­to­ra, któ­ry po­ży­czył na pier­ścio­nek trzy­sta pi­sto­lów. W do­dat­ku żyd, da­ją­cy pie­nią­dze nad­mie­nił, że, gdy­by zde­cy­do­wa­no się sprze­dać klej­not, bar­dzo mu przy­pa­da­ją­cy do gu­stu, ja­ko od­po­wia­da­ją­cy dru­gie­mu, po­sia­da­ne­mu przez nie­go, wy­li­czył­by na stół na­tych­miast pięć­set pi­sto­lów. 


Athos i d‘Ar­ta­gnan z ru­chli­wo­ścią lu­dzi woj­sko­wych, a w do­dat­ku, ja­ko znaw­cy praw­dzi­wi, w cią­gu trzech go­dzin nie­speł­na, za­ku­pi­li wszyst­ko, co by­ło nie­zbęd­ne do cał­ko­wi­te­go umun­du­ro­wa­nia dla musz­kie­te­ra. Przy­tem Athos był hoj­ny, jak wiel­ki pan do szpi­ku ko­ści. 


Musz­kie­ter wy­na­lazł pod wierzch oka­za­łe­go ko­nia an­da­lu­zyj­skie­go, czar­ne­go, jak he­ban, o sier­ści lśnią­cej, noz­drzach roz­dę­tych, z nóż­ką su­chą i zgrab­ną, peł­ne­go ognia i to sze­ścio­lat­ka za­le­d­wie. Obej­rzał go okiem znaw­cy i żad­nej wa­dy nie od­krył. Za­ce­nio­no mu ty­siąc liw­rów. 


Athos od­ra­cho­wał na stół sto pi­sto­lów. 


Gri­maud do­stał też ko­nia, przy­sa­dzi­ste­go i wy­trwa­łe­go pi­kar­dyj­czy­ka, za któ­re­go za­pła­co­no trzy­sta liw­rów. 


Po ku­pie­niu sio­dła na te­goż ko­nia i zbroi dla Gri­mau­da, nie po­zo­sta­ło Atho­so­wi ani sze­lą­ga ze stu pię­dzie­się­ciu pi­sto­lów. D‘Ar­ta­gnan ofia­ro­wał przy­ja­cie­lo­wi część su­my, ja­ka na nie­go przy­pa­dła, z za­strze­że­niem zwro­tu, gdy bę­dzie w moż­no­ści od­da­nia. 


Athos za ca­łą od­po­wiedź wzru­szył ra­mio­na­mi. 


— Ile to żyd da­wał za sza­fir, chcąc go na­być na wła­sność?... — za­py­tał. 


— Pięć­set pi­sto­lów. 


— To zna­czy dwie­ście pi­sto­lów wię­cej; sto dla cie­bie, sto dla mnie. Ależ to ma­ją­tek, mój przy­ja­cie­lu; idź prę­dzej do te­go ży­da. 


— Jak­to?... czyż­byś pra­gnął... 


— Pier­ścio­nek ten sta­now­czo przy­po­mi­nał­by mi na­der smut­ne oko­licz­no­ści; z dru­giej stro­ny, czyż bę­dzie­my kie­dy w po­sia­da­niu trzy­stu pi­sto­lów, aby go wy­ku­pić?... w ten spo­sób tra­ci­my dwa ty­sią­ce liw­rów. Idź, idź, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie, po­wiedz mu, iż pier­ścio­nek do nie­go na­le­ży i po­wra­caj z dwu­stu pi­sto­la­mi. 


— Na­myśl się jesz­cze, Atho­sie... 


— Trud­no bar­dzo o go­tów­kę obec­nie, trze­ba się po­świę­cić. Idź, nie cze­ka­jąc, d‘Ar­ta­gna­nie. Gri­maud bę­dzie ci to­wa­rzy­szył wraz ze swo­im musz­kie­tem. 


D‘Ar­ta­gnan po­wró­cił w pół go­dzi­ny z dwo­ma ty­sią­ca­mi liw­rów, bez żad­ne­go wy­pad­ku. 


Ta­kim zbie­giem oko­licz­no­ści, Athos zna­lazł pod rę­ką po­trzeb­ne na wy­ekwi­po­wa­nie pie­nią­dze, któ­rych nie spo­dzie­wał się wca­le. 





  
    Roz­dział XII. Zja­wi­sko






O go­dzi­nie czwar­tej czte­rej przy­ja­cie­le ze­szli się już u Atho­sa. Ogól­ne za­kło­po­ta­nie i my­śli o umun­du­ro­wa­niu pierz­chły bez­pow­rot­nie, fi­zjo­gnom­ja każ­de­go za­cho­wa­ła je­dy­nie wy­raz oso­bi­stych i ta­jem­nych obaw i pra­gnień; nie­ste­ty! tak za­wsze by­wa, szczę­ście chwi­li obec­nej za­ćmie­wa nie­pew­ność przy­szło­ści. 


Nie­spo­dzie­wa­nie uka­zał się Plan­chet, nio­sąc dwa li­sty z ad­re­sem d‘Ar­ta­gna­na. Je­den z nich był to bi­le­cik, ele­ganc­ko zło­żo­ny, for­my po­dłuż­nej z ład­ną pie­cząt­ką zie­lo­ną, na któ­rej wy­ci­śnię­ty był go­łą­bek, z ga­łąz­ką oliw­ną w dziob­ku. 


Dru­gi list był wiel­ki, w kwa­drat zło­żo­ny i opa­trzo­ny przej­mu­ją­ce­mi trwo­gą pie­czę­cia­mi je­go emi­nen­cji księ­cia kar­dy­na­ła. 


Na wi­dok bi­le­ci­ku, d‘Ar­ta­gnan po­czuł bi­cie ser­ca, zda­wa­ło mu się, iż po­zna­je od ko­go po­cho­dzi; cho­ciaż raz tyl­ko wi­dział to pi­smo, utkwi­ło mu jed­nak w pa­mię­ci głę­bo­ko. 


Po­chwy­cił ma­leń­ki li­ścik i roz­pie­czę­to­wał ży­wo; list
za­wie­rał co na­stę­pu­je: 


„Prze­cha­dzaj się w przy­szły czwar­tek od szó­stej do siód­mej wie­czo­rem po dro­dze z Cha­il­lot i za­glą­daj do wszyst­kich ka­ret, prze­jeż­dża­ją­cych tam­tę­dy; lecz, je­że­li dbasz o swo­je ży­cie i o ży­cie tych, któ­rzy cię ko­cha­ją, nie mów nic, nie czyń naj­mniej­sze­go po­ru­sze­nia, któ­re­by po­zwa­la­ło przy­pusz­czać, iż po­zna­łeś tę, któ­rą na­ra­ża się na wszyst­ko, aby cię uj­rzeć choć na chwi­lę.”


Pod­pi­su nie by­ło. 


— To za­sadz­ka... — rzekł Athos — nie idź tam, d‘Ar­ta­gna­nie. 


— A jed­nak­że pew­ny je­stem, że znam to pi­smo. 


— Mo­że być na­śla­do­wa­ne — pod­jął Athos — mię­dzy szó­stą a siód­mą wie­czo­rem dro­ga z Cha­il­lot jest naj­zu­peł­niej pu­sta: za­rów­no bez­piecz­nie by­ło­by iść na spa­cer do la­su Bon­dy. 


— A gdy­by­śmy po­szli wszy­scy!... — rzekł d‘Ar­ta­gnan — cóż u dja­bła, toż­by nas nie po­żar­to wszyst­kich czte­rech, a do te­go czte­rech lo­ka­jów, ko­nie i broń. 


— Bę­dzie to do­bra spo­sob­ność po­ka­za­nia się w peł­nym rynsz­tun­ku do­dał Por­thos. 


— Je­że­li to pi­sze ko­bie­ta — ode­zwał się Ara­mis — i je­że­li pra­gnie być wi­dzia­na przez cie­bie je­dy­nie, po­myśl, d‘Ar­ta­gna­nie, iż ją kom­pro­mi­tu­jesz, spro­wa­dza­jąc nas wszyst­kich, a to nie­god­ne praw­dzi­we­go szlach­ci­ca. 


— Zo­sta­nie­my w ty­le — rzekł Por­thos — on sam zbli­ży się je­dy­nie. 


— Tak, ale strzał z pi­sto­le­tu mo­że paść z ka­re­ty bar­dzo ła­two. 


— Ba!... — od­parł d‘Ar­ta­gnan — mam na­dzie­ję, że mnie nie tra­fi. Wresz­cie ob­stą­pi­my ka­re­tę i zgła­dzi­my ze świa­ta w niej się znaj­du­ją­cych. Za­wsze to nie­źle, gdy mniej o kil­ku nie­przy­ja­ciół prze­śla­do­wać nas bę­dzie. 


— Ma słusz­ność — rzekł Por­thos — woj­na to naj­mil­sza rzecz; trze­ba prze­cie wy­pró­bo­wać broń na­szą. 


— O tak, zrób­my so­bie tę ma­łą ucie­chę — do­dał Ara­mis to­nem słod­kim i nie­dba­łym. 


— Jak wam się po­do­ba — rzekł Athos. 


— Pa­no­wie — mó­wił d‘Ar­ta­gnan — jest już wpół do pią­tej, za­le­d­wie wy­star­cza nam czas do sta­wie­nia się na dro­dze z Cha­il­lot. 


— A nad­to, gdy za­póź­no wy­ru­szy­my — do­dał Por­thos — nikt nas nie zo­ba­czy, a to by­ła­by wiel­ka szko­da. Da­lej, pa­no­wie, szy­kuj­my się co ry­chlej. 


— Za­po­mnia­łeś o dru­gim li­ście — ode­zwał się Athos — zda­je mi się jed­nak, że pie­czę­cie wska­zu­ją je­go waż­ność i wart prze­czy­ta­nia; co do mnie, oświad­czam ci, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie, że on mnie da­le­ko wię­cej zaj­mu­je, niż ten ma­ły bi­le­cik, któ­ryś tak czu­le scho­wał w oko­li­cy ser­ca. 


D‘Ar­ta­gnan za­czer­wie­nił się i od­po­wie­dział: 


— Zo­ba­czy­my te­dy, moi pa­no­wie, cze­go chce ode­mnie je­go emi­nen­cja. 


Roz­pie­czę­to­wał list i czy­tał: 


„Pan d‘Ar­ta­gnan z gwar­dji kró­lew­skiej, z kom­pan­ji Des Es­sarts, ma się sta­wić w pa­ła­cu Kar­dy­nal­skim dziś wie­czo­rem o go­dzi­nie ósmej. 



La Hon­di­nie­rie






Ka­pi­tan gwar­dji”




— Do dja­bła!... — rzekł Athos — otóż ma­my ren­dez-vo­us w zu­peł­nie in­nym ro­dza­ju, nie­mniej prze­to nie­po­ko­ją­ce. 


— Udam się na dru­gie, po­wra­ca­jąc z pierw­sze­go — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — jed­no jest na siód­mą, dru­gie na ósmą; bę­dzie czas na wszyst­ko. 


— Hm! ja­bym nie po­szedł — wtrą­cił Ara­mis — do­brze wy­cho­wa­ny ka­wa­ler nie mo­że chy­bić ren­dez-vo­us, ozna­czo­ne­go przez da­mę; lecz szlach­cic prze­zor­ny mo­że wy­tłu­ma­czyć się z nie­sta­wie­nia na roz­kaz Je­go emi­nen­cji, na­de­wszyst­ko, gdy ma po­wo­dy przy­pusz­czać, że nie o kom­ple­men­ta cho­dzi. 


— Po­dzie­lam zda­nie Ara­mi­sa — rzekł Por­thos. 


— Pa­no­wie — od­parł d‘Ar­ta­gnan — ode­bra­łem już raz przez pa­na de Ca­vo­is po­dob­ne za­pro­sze­nie od je­go emi­nen­cji; nie sta­wi­łem się, a na­za­jutrz spo­tka­ło mnie strasz­ne nie­szczę­ście! Mo­ja Kon­stan­cja zni­kła; niech sie te­raz, co chce, sta­nie, pój­dę. 


— Je­że­liś tak po­sta­no­wił — rzekł Athos — to rób, jak ci się zda­je. 


— A Ba­styl­ja?... — wtrą­cił Ara­mis. 


— Ba!... nie bo­ję się i stam­tąd mnie wy­do­sta­nie­cie — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Bez­wąt­pie­nia — ode­zwa­li się Ara­mis i Por­thos z za­dzi­wia­ją­cą sie­bie pew­no­ścią, jak gdy­by to by­ła rzecz pro­sta zu­peł­nie — bez­wąt­pie­nia wy­do­sta­niem cię; lecz tym­cza­sem, po­nie­waż wy­ru­sza­my w po­le po­ju­trze, le­piej­byś uczy­nił, nie na­ra­ża­jąc się na Ba­styl­ję. 


— Ja wiem, jak się urzą­dzi­my — rzekł Athos — nie od­stą­pi­my go ani na chwi­lę przez ca­ły wie­czór. Przy każ­dej bra­mie pa­ła­cu kar­dy­nal­skie­go bę­dzie cze­kał je­den z nas wraz z trze­ma musz­kie­te­ra­mi; gdy zo­ba­czy­my po­wóz za­mknię­ty, ze spusz­czo­ne­mi fi­ran­ka­mi, o po­dej­rza­nym wy­glą­dzie, wy­jeż­dża­ją­cy z bra­my, wpad­nie­my na nie­go nie­spo­dzia­nie: daw­no już nie mie­li­śmy spo­sob­no­ści zaj­rzeć w oczy stra­ży kar­dy­nal­skiej, a pan de Trévil­le słusz­nie mógł­by są­dzić, że w nas za­marł duch wo­jow­ni­czy. 


— Sta­now­czo, Atho­sie — rzekł Ara­mis — by­łeś stwo­rzo­ny na do­wód­cę arm­ji; jak wam się ten plan po­do­ba? 


— Za­chwy­ca­ją­cy! pysz­ny!... — po­wtó­rzy­li chó­rem mło­dzi lu­dzie. 


— Za­tem — mó­wił Por­thos — bie­gnę do ko­szar uprze­dzić to­wa­rzy­szy, aby by­li go­to­wi na ósmą wie­czo­rem. Punkt ze­bra­nia na pla­cu przed pa­ła­cem kar­dy­nal­skim; a wy, pa­no­wie, przez ten czas, każ­cie pa­choł­kom wierz­chow­ce po­sio­dłać. 


— Lecz ja ko­nia nie po­sia­dam — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — we­zmę chy­ba od pa­na de Trévil­le. 


— Nie po­trze­ba — rzekł Ara­mis — weź­miesz jed­ne­go z mo­ich. 


— Ileż ty ich więc masz?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Trzy tyl­ko, — od­po­wie­dział Ara­mis z uśmie­chem. 


— Mój dro­gi — rzekł Athos — je­steś z naj­więk­szą pew­no­ścią po­etą naj­le­piej upo­sa­żo­nym w ca­łem kró­le­stwie Fran­cji i Na­war­ry. 


— Ale, mój dro­gi Ara­mi­sie, co bę­dziesz ro­bił z trze­ma wierz­chow­ca­mi? nie poj­mu­ję na­wet, jak mo­głeś aż trzy ku­po­wać? 


— Nie ku­po­wa­łem by­naj­mniej; trze­cie­go przy­pro­wa­dził mi dziś ra­no słu­żą­cy bez li­ber­ji i nie chciał po­wie­dzieć, do ko­go na­le­ży, utrzy­my­wał, iż do­stał roz­kaz od swo­je­go pa­na... 


— Al­bo od pa­ni swo­jej — prze­rwał d‘Ar­ta­gnan. 


— To wszyst­ko jed­no — cią­gnął Ara­mis, czer­wie­niąc się. 


— Tyl­ko po­etom zda­rza­ją się po­dob­ne wy­pad­ki — do­dał Athos po­waż­nie. 


— W ta­kim ra­zie po­ro­zu­miej­my się, — rzekł d‘Ar­ta­gnan — na któ­rym z dwóch wierz­chow­ców bę­dziesz jeź­dził, na ku­pio­nym przez sie­bie, czy na da­ro­wa­nym? 


— Na przy­pro­wa­dzo­nym dzi­siaj, ma się ro­zu­mieć; poj­mu­jesz, d‘Ar­ta­gna­nie, iż nie mo­gę ubli­żyć w ten spo­sób... 


— Nie­zna­ne­mu ofia­ro­daw­cy — pod­jął d‘Ar­ta­gnan. 


— Lub ta­jem­ni­czej pro­tek­tor­ce — do­dał Athos. 


— Więc ci już nie­po­trzeb­ny ten, któ­re­go ku­pi­łeś? 


— Pra­wie. 


— Sam go wy­bra­łeś? 


— Z naj­więk­szą ostroż­no­ścią, gdyż bez­pie­czeń­stwo jeźdź­ca, jak wiesz o tem do­brze, za­le­ży pra­wie za­wsze od ko­nia! 


— Pro­szę cię, od­stąp mi te­go wierz­chow­ca za ce­nę, ja­ką da­łeś za nie­go! 


— Chcia­łem ci go wła­śnie ofia­ro­wać, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie, zo­sta­wia­jąc swo­bo­dę za­pła­ce­nia mi tej ba­ga­tel­ki, kie­dy ci się spodo­ba. 


— Więc ileż kosz­tu­je? 


— Osiem­set liw­rów. 


— Oto masz czter­dzie­ści po­dwój­nych pi­sto­lów, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu — rzekł d‘Ar­ta­gnan, wyj­mu­jąc zło­to z kie­sze­ni — wiem, że ta­ką mo­ne­tą pła­cą ci za two­je po­ema­ty. 


— Je­steś, jak wi­dzę, ka­pi­ta­li­stą? 


— Ależ tak mój dro­gi, ka­pi­ta­li­stą, co się zo­wie. 


I d‘Ar­ta­gnan brząk­nął resz­tą pi­sto­lów w kie­sze­ni. 


— Przy­ślij sio­dło do ko­szar musz­kie­ter­skich, a przy­pro­wa­dzą ci ko­nia ra­zem z na­sze­mi. 


— Bar­dzo do­brze; ale oto pią­ta go­dzi­na nie­dłu­go, spiesz­my się... 


W kwa­drans po­tem Por­thos uka­zał się na ro­gu uli­cy Fe­ron, na bar­dzo pięk­nym ru­ma­ku; Mo­usqu­eton je­chał za nim na ko­niu ower­niac­kim, ma­łym, lecz tak­że bar­dzo ład­nym; Por­thos ja­śniał ra­do­ścią i du­mą. 


W tym sa­mym cza­sie Ara­mis zja­wił się z dru­giej stro­ny uli­cy; do­sia­dał prze­pysz­ne­go bie­gu­na an­giel­skie­go; Ba­zin dą­żył za nim na ko­niu ru­eń­skim, trzy­ma­jąc za uzdę sil­ne­go me­klem­bur­czy­ka: był to wierz­cho­wiec d‘Ar­ta­gna­na. 


Dwaj musz­kie­te­ro­wie spo­tka­li się w bra­mie; Athos i d‘Ar­ta­gnan wy­glą­da­li oknem. 


— A, do dja­bła! rzekł Ara­mis — pysz­ne­go masz ko­nia, Por­tho­sie. 


— Tak — od­parł Por­thos — ten sam, któ­re­go mia­no mi przy­słać od­ra­zu; zło­śli­wy fi­giel mę­ża pod­sta­wił in­ne­go; uka­ra­łem go też na­le­ży­cie i otrzy­ma­łem za­dość­uczy­nie­nie. 


Plan­chet i Gri­maud sta­wi­li się tak­że, pro­wa­dząc wierz­chow­ce dla swo­ich pa­nów; d‘Ar­ta­gnan i Athos ze­szli na dół, sie­dli na koń, uszy­ko­wa­li się rzę­dem z przy­ja­ciół­mi i w ta­kim po­rząd­ku pu­ści­li się w dro­gę; Athos na ko­niu, któ­re­go za­wdzię­czał swej żo­nie, Ara­mis na wierz­chow­cu, po­da­ro­wa­nym przez ko­chan­kę; Por­thos na ko­niu za­ro­bio­nym od no­tar­ju­szo­wej, i d‘Ar­ta­gnan na ko­niu, któ­re­go mu ze­sła­ła je­go szczę­śli­wa gwiaz­da, naj­lep­sza ko­chan­ka, ja­ka być mo­że. Pa­choł­ko­wie je­cha­li tuż za ni­mi. 


Prze­po­wied­nia Por­tho­sa speł­ni­ła się, ka­wal­ka­da spra­wia­ła efekt zna­ko­mi­ty; gdy­by pa­ni Co­qu­enard zna­la­zła się na dro­dze Por­tho­sa i mo­gła by­ła wi­dzieć, jak wspa­nia­łą miał mi­nę na pysz­nym ogie­rze hisz­pań­skim, by­ła­by nie ża­ło­wa­ła z pew­no­ścią ta­la­rów, wy­cią­gnię­tych ze szka­tu­ły mę­żow­skiej. 


Nie­da­le­ko Luw­ru przy­ja­cie­le na­si spo­tka­li pa­na de Trévil­le, po­wra­ca­ją­ce­go z Sa­int-Ger­ma­in; za­trzy­mał ich i win­szo­wał pięk­ne­go umun­du­ro­wa­nia, świet­nej zbroi i po­sta­wy mar­so­wej, co w mgnie­niu oka zgro­ma­dzi­ło do­ko­ła nich set­ki cie­ka­wych. 


D‘Ar­ta­gnan, ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, opo­wie­dział pa­nu de Trévil­le o li­ście z wie­lą pie­czę­cią i her­ba­mi ksią­żę­ce­mi, ro­zu­mie się, że o ma­łym bi­le­ci­ku ani pi­snął. 


Pan de Trévi­ne po­chwa­lił za­miar, któ­ry po­wziął d‘Ar­ta­gnan i przy­rzekł so­len­nie, że, gdy­by na­za­jutrz nie po­ka­zał się, po­tra­fi go od­na­leźć, gdzie­kol­wiek­by się znaj­do­wał. 


Ze­gar na wie­ży Sa­ma­ry­tań­skiej wy­dzwo­nił szó­stą; przy­ja­cie­le prze­pro­si­li pa­na de Trévil­le, tłu­ma­cząc się umó­wio­ną schadz­kę, po­że­gna­li i ru­szy­li w swo­ją stro­nę. 


Wy­cią­gnię­tym ga­lo­pem do­pa­dli dro­gi z Cha­il­lot. Mrok za­pa­dał, ka­re­ty prze­jeż­dża­ły w tę i w ową stro­nę; d‘Ar­ta­gnan, strze­żo­ny zda­la przez przy­ja­ciół, za­pusz­czał wzrok w głąb po­wo­zów i nie mógł doj­rzeć żad­nej twa­rzy zna­jo­mej. 


Na­ko­niec po kwa­dran­sie ocze­ki­wa­nia, gdy zmierz­chło się zu­peł­nie, uka­zał się po­wóz, pę­dzą­cy cwa­łem dro­gą do Sèvres; d‘Ar­ta­gnan prze­czuł, ze w tym po­wo­zie mu­si być oso­ba, któ­ra mu schadz­kę wy­zna­czy­ła: mło­dzie­niec nie mógł po­wstrzy­mać gwał­tow­ne­go bi­cia ser­ca... Pra­wie w tej chwi­li głów­ka ko­bie­ca wyj­rza­ła oknem ka­re­ty, z pa­lusz­kiem na ustach, jak gdy­by na­ka­zu­jąc mil­cze­nie lub­prze­sy­ła­jąc po­ca­łu­nek; d‘Ar­ta­gna­no­wi wy­darł się z pier­si ci­chy okrzyk ra­do­ści; tą ko­bie­tą, a ra­czej zja­wi­skiem, ja­ko że ka­re­ta prze­mknę­ła z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy, by­ła pa­ni Bo­na­cieux. 


Nie pa­nu­jąc nad so­bą i nie­po­mny prze­stro­gi, prze­sła­nej w li­ście, d‘Ar­ta­gnan spiął ko­nia ostro­ga­mi i w kil­ku su­sach zrów­nał się z ka­re­tą; lecz okno za­mknię­to, fi­ran­kę spusz­czo­no, zja­wi­sko zni­kło bez­pow­rot­nie! 


Wte­dy d‘Ar­ta­gnan wspo­mniał sło­wa li­stu: „Je­że­li dbasz i ży­cie wła­sne i tych, co się ko­cha­ją, uda­waj, że nic nie wi­dzisz, że nie po­zna­jesz ni­ko­go”. 


Za­trzy­mał się więc, z oba­wy nie o sie­bie, lecz o nie­szczę­śli­wą ko­bie­tę, któ­ra wi­docz­nie na­ra­zi­ła się na okrut­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, wy­zna­cza­jąc mu to spo­tka­nie. 


Po­wóz od­da­lał się cią­gle, pę­dząc co koń wy­sko­czy; wje­chał do Pa­ry­ża i prze­padł bez śla­du. 


D‘Ar­ta­gnan stał na miej­scu, jak przy­ku­ty, nie wie­dząc, co my­śleć, co po­cząć... Je­że­li to by­ła pa­ni Bo­na­cieux i je­że­li po­wra­ca­ła do Pa­ry­ża, dla­cze­go to wi­dze­nie prze­lot­ne, za­mia­na je­dy­nie spoj­rze­nia i po­ca­łun­ku w po­wie­trzu? Z dru­giej stro­ny, je­że­li to nie ona, co bar­dzo być mo­gło, po­nie­waż o zmro­ku ła­two się po­my­lić, więc je­że­li to nie pa­ni Bo­na­cieux, czyż­by to miał być po­czą­tek ze­msty tej rę­ki, prze­ciw nie­mu uzbro­jo­nej, wy­zy­sku­ją­cej wpływ ko­bie­ty, o któ­rej wie­dzia­no, iż by­ła mu dro­gą nad wszyst­ko? 


Trzej to­wa­rzy­sze pod­je­cha­li do nie­go. Wszy­scy oni wi­dzie­li do­sko­na­le głów­kę ko­bie­ty, wy­glą­da­ją­cą z okna po­wo­zu, lecz oprócz Atho­sa ża­den z nich nie znał pa­ni Bo­na­cieux. Zda­niem je­go by­ła to ona sa­ma, lecz mniej nią za­ję­ty, wi­dział też gło­wę męż­czy­zny, ukry­te­go w głę­bi. 



— Je­że­li jest tak, jak mó­wisz — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — to bez­wąt­pie­nia prze­wo­żą ją z jed­ne­go wię­zie­nia, aby osa­dzić w in­nem. Cze­go oni chcą od tej isto­ty nie­szczę­śli­wej, w ja­ki spo­sób bę­dę mógł ją kie­dy­kol­wiek od­na­leźć? 


— Przy­ja­cie­lu — rzekł Athos po­waż­nie — pa­mię­taj, iż tyl­ko z nie­bosz­czy­ka­mi nie moż­na się spo­tkać na tej zie­mi. Wiesz to rów­nież do­brze, jak ja, wszak, praw­da? Je­że­li two­ja uko­cha­na nie umar­ła i je­że­li to ją wi­dzie­li­śmy obec­nie, przyj­dzie dzień, w któ­rym ją spo­tkasz. A mo­że na­wet, Bóg to ra­czy wie­dzieć — do­dał — mo­że na­wet prę­dzej, niż­byś pra­gnął... 


Pół do ósmej wy­bi­ło; po­wóz za­tem spóź­nił się o dwa­dzie­ścia mi­nut na ozna­czo­ne spo­tka­nie. 


Przy­ja­cie­le d‘Ar­ta­gna­na przy­po­mnie­li mu o wi­zy­cie w pa­ła­cu kar­dy­nal­skim, nad­mie­nia­jąc wszak­że, że ma czas jesz­cze cof­nąć po­sta­no­wie­nie. 


Lecz d‘Ar­ta­gnan, upar­ty i cie­ka­wy, na­bił so­bie gło­wę tą wi­zy­tą i pra­gnął usły­szeć, co po­wie Je­go emi­nen­cja. Nic nie mo­gło skło­nić go do zmia­ny raz po­wzię­te­go za­mia­ru. Przy­by­li na uli­cę Św. Ho­no­re­go, na pla­cu przed pa­ła­cem kar­dy­nal­skim za­sta­li dwu­na­stu musz­kie­te­rów, spa­ce­ru­ją­cych w ocze­ki­wa­niu na to­wa­rzy­szy. 


D‘Ar­ta­gnan był zna­ny i miał do­brą opin­ję w prze­świet­nej kom­pan­ji musz­kie­te­rów kró­lew­skich, wie­dzia­no bo­wiem, że przyj­dzie czas, w któ­rym zaj­mie w niej miej­sce za­szczyt­ne; trak­to­wa­no go też, ja­ko ko­le­gę. Dla­te­go musz­kie­te­ro­wie sta­wi­li się z ocho­tą na we­zwa­nie, a że w do­dat­ku cho­dzi­ło we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa o wy­pła­ta­nie zło­śli­we­go fi­gla pa­nu kar­dy­na­ło­wi i je­go za­usz­ni­kom, ocho­czo bra­li udział w tej wy­pra­wie. 


Athos po­dzie­lił ich na trzy od­dzia­ły; sam sta­nął na cze­le jed­ne­go, dru­gi od­dał pod ko­men­dę Ara­mi­sa, a trze­ci zle­cił Por­tho­so­wi. Na­stęp­nie każ­dy z od­dzia­łów umie­ścił się na cza­tach, na­prze­ciw trzech bram pa­ła­co­wych. D‘Ar­ta­gnan zaś wszedł śmia­ło przez bra­mę głów­ną. 


Jak­kol­wiek czuł ple­cy sil­ne po­za so­bą, mło­dzie­niec nie mógł się po­zbyć pew­nej oba­wy, gdy wcho­dził wol­no na wiel­kie scho­dy pa­ła­co­we. Po­stę­pek je­go z mi­la­dy wy­glą­dał tro­chę na zdra­dę, a pew­ny był, że ist­nie­ją związ­ki ta­jem­ne i po­li­tycz­ne po­mię­dzy tą ko­bie­tą a kar­dy­na­łem; w do­dat­ku de War­des, któ­re­mu tak się przy­słu­żył, był wier­nym stron­ni­kiem Je­go emi­nen­cji. D‘Ar­ta­gnan wie­dział, jak zresz­tą wszy­scy, że kar­dy­nał, o ile był strasz­ny dla swo­ich wro­gów, o ty­le bar­dzo przy­wią­za­ny był i ła­skaw dla przy­ja­ciół. 


— Je­że­li de War­des opo­wie­dział kar­dy­na­ło­wi ca­łe zda­rze­nie, o czem nie moż­na wąt­pić, i w do­dat­ku po­znał mnie, co jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne, mo­gę się uwa­żać za czło­wie­ka z gó­ry po­tę­pio­ne­go — my­ślał d‘Ar­ta­gnan, ki­wa­jąc gło­wą. — Lecz dla­cze­go cze­kał aż do dnia dzi­siej­sze­go? Ha! to bar­dzo pro­ste... mi­la­dy przed­sta­wi­ła­skar­gę z min­ką świę­tosz­ki, z któ­rą jej tak do twa­rzy, iż nie­po­dob­na się oprzeć... a mój ostat­ni po­stę­pek prze­peł­nił cza­rę cier­pli­wo­ści kar­dy­na­ła... 


Szczę­śli­wie się sta­ło, że za­cni moi przy­ja­cie­le cze­ka­ją na do­le, i nie po­zwo­lą upro­wa­dzić mnie bez­kar­nie. Jed­nak­że pułk musz­kie­te­rów pa­na de Trévil­le nie mo­że sam je­den wo­jo­wać z kar­dy­na­łem, któ­ry roz­po­rzą­dza si­ła­mi Fran­cji ca­łej i wo­bec któ­re­go kró­lo­wa na­wet jest bez zna­cze­nia, a król nie ma wła­snej wo­li... D‘Ar­ta­gna­nie, mój przy­ja­cie­lu, je­steś wa­lecz­ny, prze­zor­ny, pe­łen przy­mio­tów do­sko­na­łych, lecz z tem wszyst­kiem zgi­niesz mar­nie przez ko­bie­ty. Z tym smut­nym wy­ro­kiem wszedł do przed­po­ko­ju, od­dał pi­smo ofi­ce­ro­wi służ­bo­we­mu, któ­ry go wpu­ścił do sa­li po­cze­kal­nej, a sam udał się do dal­szych apar­ta­men­tów pa­ła­co­wych. 


W sa­li tej znaj­do­wa­ło się pię­ciu czy sze­ściu lu­dzi ze stra­ży pa­na kar­dy­na­ła, któ­rzy po­znaw­szy d‘Ar­ta­gna­na i wie­dząc, że to on po­rą­bał Jus­sa­ca, pa­trzy­li na nie­go zu­ko­sa i uśmie­cha­li się zło­wróżb­nie. Uśmie­chy te wy­da­ły się d‘Ar­ta­gna­no­wi złą prze­po­wied­nią; po­nie­waż jed­nak ga­skoń­czyk nasz nie­ła­two da­wał się na­stra­szyć, a ra­czej dzię­ki du­mie i za­ro­zu­mia­ło­ści, wła­ści­wej lu­dziom po­cho­dzą­cym z tej pro­win­cji, ukry­wał, co miał w du­szy, zwłasz­cza, gdy tam by­ło nie­co trwo­gi, wy­pro­sto­wał się więc wy­zy­wa­ją­co przed pa­na­mi gwar­dzi­sta­mi, wsparł rę­ką na bio­drze i ocze­ki­wał we­zwa­nia w po­sta­wie, peł­nej po­wa­gi i god­no­ści. 


Ofi­cer służ­bo­wy po­wró­cił i ski­nął na d‘Ar­ta­gna­na, aby szedł za nim. Mło­dzie­niec spo­strzegł, że gwar­dzi­ści, wi­dząc go od­cho­dzą­ce­go, szep­ta­li coś po­mię­dzy so­bą i ki­wa­li gło­wa­mi. Prze­szedł ko­ry­tarz, wiel­ki sa­lon i zna­lazł się w bi­bl­jo­te­ce, w któ­rej męż­czy­zna ja­kiś pi­sał przy biur­ku. 


Ofi­cer wpro­wa­dził go i od­szedł, nie wy­rze­kł­szy sło­wa. 


D‘Ar­ta­gnan stał i przy­pa­try­wał się pi­szą­ce­mu. Są­dził, że ma do czy­nie­nia z sę­dzią ja­kimś lub praw­ni­kiem, prze­glą­da­ją­cym ak­ta są­do­we; prze­ko­nał się jed­nak, że męż­czy­zna przy biur­ku nie pi­sał wca­le, lecz po­pra­wiał wier­sze nie­rów­nej dłu­go­ści, skan­du­jąc sło­wa na pal­cach; po­znał te­dy, że stoi wo­bec po­ety. Po nie­dłu­giej chwi­li po­eta za­mknął rę­ko­pis, na któ­re­go okład­ce wy­pi­sa­ne by­ło: Mi­ra, tra­ge­dja w pię­ciu ak­tach, i pod­niósł gło­wę. 


Wte­dy po­znał d‘Ar­ta­gnan, że to kar­dy­nał. 





  
    Roz­dział XIII. Od­mo­wa






Kar­dy­nał wsparł ło­kieć na rę­ko­pi­sie, twarz na rę­ku i pa­trzał przez chwi­lę na mło­dzień­ca. 


Nikt nie po­sia­dał rów­nie ba­daw­cze­go i głę­bo­kie­go spoj­rze­nia, jak kar­dy­nał de Ri­che­lieu, i d‘Ar­ta­gnan czuł się na­wskroś prze­nik­nię­ty tym wzro­kiem. 


Nie po­ka­zy­wał te­go jed­nak po so­bie, trzy­mał ka­pe­lusz w rę­ce i cze­kał, aż Je­go Emi­nen­cja prze­mó­wić ra­czy, a po­sta­wa je­go nie wy­ra­ża­ła ani du­my, ani zbyt­niej uni­żo­no­ści. 


— Pa­nie — ode­zwał się kar­dy­nał — czy je­steś z tych d‘Ar­ta­gna­nów, któ­rzy po­cho­dzą z Béarn? 


— Tak, Wa­sza wie­leb­ność — od­parł mło­dzie­niec. 


— Jest kil­ka­na­ście ro­dzin, no­szą­cych to na­zwi­sko, w Tar­bes i oko­li­cach; do któ­rej z nich na­le­żysz? 


— Je­stem sy­nem te­go, któ­ry brał udział w woj­nach re­li­gij­nych wraz z wiel­kim kró­lem Hen­ry­kiem, oj­cem obec­nie nam pa­nu­ją­ce­go mo­nar­chy. 


— Tak, tak, to ten sam... To pan wy­ru­szy­łeś przed ośmiu mie­sią­ca­mi ze swo­ich stron ro­dzin­nych, aby szu­kać szczę­ścia w sto­li­cy?...


— Tak, Emi­nen­cjo. 


— Przy­by­łeś przez Meung, gdzie cię spo­ka­ła ja­kaś nie­przy­jem­ność; nie wiem, co ta­kie­go, lecz za­wsze coś tam by­ło. 


— Emi­nen­cjo! — rzekł d‘Ar­ta­gnan — oto co mi się przy­tra­fi­ło... 


— Nie­po­trze­ba, nie­po­trze­ba... — prze­rwał kar­dy­nał z uśmie­chem, da­ją­cym do zro­zu­mie­nia, iż zna rów­nie­do­brze ca­łe zda­rze­nie, jak ten, co chciał je opo­wia­dać, — by­łeś po­le­co­ny pa­nu de Trévil­le, wszak praw­da?...


— Tak, Emi­nen­cjo; lecz wła­śnie w tej nie­for­tun­nej spra­wie w Meung... 


— List ci za­gi­nął — pod­jął kar­dy­nał — tak, wiem o tem; lecz pan de Trévil­le jest zna­ko­mi­tym fi­zjo­no­mi­stą i oce­nia lu­dzi z pierw­sze­go wej­rze­nia, a wsku­tek tej oce­ny umie­ścił pa­na w puł­ku szwa­gra swo­je­go, pa­na Des Es­sarts, po­zwa­la­jąc ci się spo­dzie­wać, iż nie­dłu­go wstą­pisz do musz­kie­te­rów. 


— Wa­sza Emi­nen­cja jest do­sko­na­le po­wia­do­mio­ny — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Od owe­go cza­su mia­łeś prze­róż­ne zda­rze­nia: prze­cha­dza­łeś się po­za za­bu­do­wa­nia­mi Cha­treux w dniu, kie­dy by­ło­by sto­kroć le­piej, abyś się tam nie znaj­do­wał; na­stęp­nie wraz z przy­ja­ciół­mi od­by­łeś po­dróż do wód w For­ges; to­wa­rzy­sze zo­sta­li po dro­dze, pan po­je­cha­łeś da­lej. Nic dziw­ne­go, waż­ne spra­wy po­wo­ły­wa­ły cię do An­gl­ji... 


— Emi­nen­cjo! — rzekł d‘Ar­ta­gnan zmie­sza­ny — jeź­dzi­łem... 


— Na po­lo­wa­nie do Wind­so­ru, czy do­ką­din­dziej, ni­ko­mu nic do te­go... Ja wiem wszyst­ko, mój pa­nie, bo po­wi­nie­nem wie­dzieć. Po po­wro­cie przy­wo­ła­ny zo­sta­łeś przed ob­li­cze zna­ko­mi­tej oso­by i mi­ło mi wie­dzieć, że za­cho­wu­jesz pa­miąt­kę, ja­ką ci da­ła... 


D‘Ar­ta­gnan do­tknął rę­ką dja­men­tu, któ­ry do­stał od kró­lo­wej, i od­wró­cił go szyb­ko; za­póź­no jed­nak. 


— Na­za­jutrz od­wie­dził cię pan Ca­vors — cią­gnął da­lej kar­dy­nał — i pro­sił pa­na, abyś przy­szedł do mo­je­go pa­ła­cu, nie po­słu­cha­łeś go i bar­dzo źle zro­bi­łeś... 


— Emi­nen­cjo, oba­wia­łem się... zda­wa­ło mi się, żem
za­słu­żył na nie­ła­skę Wa­szej wie­leb­no­ści. 


— A to za co, mój pa­nie?... za to, żeś słu­chał roz­ka­zu prze­ło­żo­nych i wy­peł­nił go ze spry­tem i od­wa­gą, na ja­ką mo­że­by się nie zdo­był nikt in­ny na two­jem miej­scu? za­słu­żyć mia­łeś na mo­ją nie­ła­skę, gdy je­steś po­chwa­ły je­dy­nie go­dzien!... Ja tyl­ko nie­po­słusz­nych ka­rzę, a nie ta­kich, jak pan, co słu­cha­ją... za­nad­to na­wet słu­cha­ją... A na do­wód, wspo­mnij da­tę dnia, w któ­rym wzy­wa­łem cie­bie, i po­szu­kaj w pa­mię­ci, co na­stą­pi­ło za­raz wie­czo­rem... 


— Tak, praw­da, przy­po­mi­nam so­bie, te­go wie­czo­ra wła­śnie uwie­zio­no pa­nią Bo­na­cieux. — D‘Ar­ta­gnan za­drżał; przy­szło mu na pa­mięć, że przed pół go­dzi­ną nie­szczę­śli­wa ko­bie­ta by­ła bli­sko nie­go, prze­mknę­ła, jak wid­mo, gna­ne z miej­sca na miej­sce przez te­go sa­me­go czło­wie­ka, wszech­mo­gą­ce­go. 


— Na­ko­niec — pra­wił da­lej kar­dy­nał — po­nie­waż nie sły­sza­łem nic o pa­nu od nie­ja­kie­go cza­su, za­pra­gną­łem wie­dzieć, co po­ra­biasz. Nad­to na­le­ży mi się nie­ja­ka wdzięcz­ność od pa­na; za­uwa­ży­łeś pew­nie, jak we wszyst­kich oko­licz­no­ściach mia­no wzgląd dla cie­bie... 


D‘Ar­ta­gnan ukło­nił się z usza­no­wa­niem. 


— Otóż — mó­wił da­lej kar­dy­nał — nie po­cho­dzi­ło to je­dy­nie z po­czu­cia na­tu­ral­ne­go słusz­no­ści, lecz jesz­cze
z po­wo­du pla­nu, ja­ki na­kre­śli­łem so­bie co do pa­na... 


D‘Ar­ta­gnan, słu­cha­jąc, nie mógł wyjść z po­dzi­wie­nia. 


— Chcia­łem przed­sta­wić ci plan mój te­go wła­śnie dnia, w któ­rym po raz pierw­szy wzy­wa­łem pa­na; nie sta­wi­łeś się, jak wiesz... Masz szczę­ście, że przez opóź­nie­nie nic nie tra­cisz, bo dziś do­wiesz się o wszyst­kiem. Usiądź pan, pro­szę, tu przedem­ną, pa­nie d‘Ar­ta­gnan; za­nad­to do­brym je­steś szlach­ci­cem, aby słu­chać, sto­jąc... 


Kar­dy­nał wska­zał mło­dzień­co­wi krze­sło, a ten tak był zdu­mio­ny tem, có na­stą­pi­ło, że, aby usiąść, cze­kał zna­ku dru­gie­go. 


— Je­steś od­waż­ny, pa­nie d‘Ar­ta­gnan — cią­gnął kar­dy­nał — a co wię­cej, je­steś prze­zor­ny. Lu­bię lu­dzi z gło­wą i ser­cem; nie prze­ra­żaj się — mó­wił z uśmie­chem — ludź­mi z ser­cem na­zy­wam od­waż­nych, nie­ustra­szo­nych; lecz uwa­żaj, co po­wiem: pan, cho­ciaż mło­dy i za­le­d­wie w świat wcho­dzą­cy, masz już po­tęż­nych nie­przy­ja­ciół: je­że­li strzec się nie bę­dziesz, zgu­bią cię na­pew­no!...


— Nie­ste­ty! Emi­nen­cjo — od­parł mło­dzie­niec — przyj­dzie im to z ła­two­ścią, al­bo­wiem sil­ni są i licz­ni, gdy ja sam tyl­ko je­den! 


— Tak, to praw­da; lecz cho­ciaż sam je­steś, do­ko­na­łeś już wie­le i do­ka­żesz wię­cej, nie wąt­pię o tem... Jed­nak­że są­dzę, że po­trze­bu­jesz prze­wod­ni­ka w kar­je­rze awan­tur­ni­czej, ja­ką so­bie ob­ra­łeś, bo, je­że­li się nie my­lę, przy­by­łeś do Pa­ry­ża, po­wo­do­wa­ny zu­chwa­łą my­ślą zro­bie­nia ma­jąt­ku? 


— Je­stem w wie­ku sza­lo­nych na­dziei, Emi­nen­cjo — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Sza­lo­ne na­dzie­je są tyl­ko dla głup­ców, a ty, mój pa­nie, masz gło­wę nie dla pro­por­cji. Cóż­byś po­wie­dział na­przy­kład o stop­niu cho­rą­że­go w gwar­dji mo­jej, a po kam­pan­ji o do­wódz­twie puł­ku?...


— O!... Emi­nen­cjo! 


— Przyj­mu­jesz, wszak praw­da? 


— To jest... Emi­nen­cjo... — bą­kał d‘Ar­ta­gnan, po­mie­sza­ny. 


— Jak­to! od­ma­wiasz?... — za­wo­łał zdzi­wio­ny kar­dy­nał. 


— Słu­żę w gwar­dji Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, Emi­nen­cjo, i nie mam po­wo­du być nie­za­do­wo­lo­nym. 


— Zda­je mi się — mó­wił kar­dy­nał — iż gwar­dja mo­ja jest tak­że gwar­dją kró­lew­ską, i że kto tyl­ko słu­ży w arm­ji fran­cu­skiej, przez to sa­mo słu­ży kró­lo­wi. 


— Wa­sza Emi­nen­cja źle po­jął mo­je sło­wa. 


— Pra­gniesz zna­leźć po­wód, wszak praw­da? Otóż jest: awans, kam­pan­ja, ja­ka się za­po­wia­da, spo­sob­ność, ja­ką ci po­da­ję, i masz już tłu­ma­cze­nie przed świa­tem; a dla cie­bie sa­me­go — ko­niecz­ność pro­tek­cji sil­nej i pew­nej; al­bo­wiem po­trze­ba, abyś wie­dział, mo­ści d‘Ar­ta­gna­nie, że cięż­kie skar­gi na cie­bie do­szły uszu mo­ich, wiem, iż nie wszy­stek czas twój w dzień a tak­że i w no­cy po­świę­casz służ­bie kró­la... 


D‘Ar­ta­gnan mil­czał; za­czer­wie­nił się tyl­ko okrop­nie. 


— W do­dat­ku — cią­gnął kar­dy­nał, kła­dąc rę­kę na pli­ce pa­pie­rów — czy­ta­łem wła­śnie spra­woz­da­nie, ty­czą­ce się pa­na, lecz, przed ukoń­cze­niem, za­pra­gną­łem po­mó­wić z to­bą. Wiem, iż je­steś od­waż­ny i zde­cy­do­wa­ny na wszyst­ko, a po­stę­po­wa­nie two­je, pod do­brym kie­run­kiem, za­miast cię na złą spro­wa­dzić dro­gę, mo­że ci za­pew­nić przy­szłość świet­ną. Za­sta­nów się te­dy do­brze i zde­cy­duj się od ra­zu. 


— Do­broć Wa­szej Emi­nen­cji przej­mu­je mnie wdzięcz­no­ścią głę­bo­ką, a po­zna­jąc wiel­kość du­szy je­go, czu­ję się, jak ro­bak, peł­za­ją­cy po zie­mi; lecz po­nie­waż Wa­sza ła­ska­wość po­zwa­la mi mó­wić otwar­cie... 


Tu się za­trzy­mał. 


— Tak, pro­szę i po­zwa­lam, mów szcze­rze... 


— A więc po­wiem Wa­szej Emi­nen­cji, że wszy­scy moi przy­ja­cie­le słu­żą w musz­kie­te­rach i w gwar­dji kró­lew­skiej, nie­przy­ja­cie­le zaś, ja­kimś fa­tal­nym tra­fem, znaj­du­ją się w służ­bie Wa­szej Emi­nen­cji; był­bym za­tem źle przy­ję­ty przez jed­nych i nie­do­brze wi­dzia­ny przez dru­gich, gdy bym przy­jął to, co mi ofia­ro­wu­ją tak ła­ska­wie. 


— Czyż­byś uwa­żał, iż za­ma­ło ci da­ję we­dług war­to­ści two­jej, mój pa­nie? — rzekł kar­dy­nał po­gar­dli­wie. 


— Prze­ciw­nie!... Wa­sza wie­leb­ność jest sto­kroć lep­szy dla mnie, niż za­słu­ży­łem. Idzie­my ob­le­gać Ro­szel­lę, tam bę­dę wal­czył pod okiem Wa­szej Emi­nen­cji, i je­że­li bę­dę miał szczę­ście spra­wiać się w spo­sób, któ­ry zwró­ci Je­go uwa­gę, to po woj­nie bę­dę przy­naj­mniej po­sia­dał ja­kieś pra­wo do ła­ski, co za­ra­zem uspra­wie­dli­wi od­zna­cze­nie, ja­kiem obec­nie chce mnie Wa­sza Emi­nen­cja za­szczy­cić. Wszyst­ko po­win­no mieć swój czas: mo­że póź­niej zdo­bę­dę pra­wo od­da­nia się sam na usłu­gi, gdy dzi­siaj wy­glą­da­ło­by, jak gdy­bym się sprze­dał. 


— To zna­czy, że nie chcesz mi słu­żyć, mój pa­nie — rzekł kar­dy­nał to­nem obu­rzo­nym, w któ­rym jed­nak czuć by­ło sza­cu­nek — zo­stań więc wol­ny i za­cho­waj swo­ją nie­na­wiść i sym­pa­tje... 


— Emi­nen­cjo!...


— Do­brze, do­brze — prze­rwał kar­dy­nał — nie mam ża­lu do pa­na; poj­mu­jesz jed­nak, że dość spra­wia kło­po­tu bro­nie­nie swo­ich przy­ja­ciół i wy­na­gra­dza­nie ich... jed­nak dam ci po­ży­tecz­ną ra­dę: strzeż się i myśl o so­bie, pa­nie d‘Ar­ta­gnan, al­bo­wiem z chwi­lą, gdy wy­pusz­czę cię z pod mo­jej opie­ki, ży­cie two­je sze­lą­ga nie bę­dzie war­te. 


— Bę­dę bacz­nym, Emi­nen­cjo — od­parł ga­skoń­czyk z dum­ną pew­no­ścią sie­bie. 


— Pa­mię­taj zaś w chwi­li nie­szczę­ścia — rzekł Ri­che­lieu z dziw­nym ak­cen­tem — że to ja sam cie­bie szu­ka­łem i że ro­bi­łem, co by­ło w mo­jej mo­cy, aby cię to nie­szczę­ście omi­nę­ło. 


— Co­bądź się sta­nie — rzekł d‘Ar­ta­gnan, kła­dąc rę­kę na pier­siach i kła­nia­jąc się — bę­dę wdzięcz­nym do śmier­ci Wa­szej Emi­nen­cji za to, co obec­nie dla mnie ra­czył uczy­nić. 


— Za­tem, jak już po­wie­dzia­łem, pa­nie d‘Ar­ta­gnan, zo­ba­czy­my się po skoń­czo­nej kam­pan­ji; bę­dę cię miał na oku, bo i ja się tam uda­ję — cią­gnął kar­dy­nał, wska­zu­jąc rę­ką pysz­ną zbro­ję, któ­rą przy­wdziać za­mie­rzał — a po po­wro­cie po­ra­chu­je­my się!...


— A! Emi­nen­cjo! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — oszczędź mi swo­jej nie­ła­ski; po­zo­stań bier­ny, je­że­li ra­czysz uznać, iż po­stę­pu­ję obec­nie, jak uczci­wy czło­wiek. 


— Mło­dzień­cze — rzekł Ri­che­lieu — je­że­li bę­dę mógł raz jesz­cze po­wtó­rzyć to, co dziś sły­sza­łeś, przy­rze­kam, że ci to po­wiem. 


Ostat­nie sło­wa kar­dy­na­ła wy­ra­ża­ły okrut­ną wąt­pli­wość; prze­ra­zi­ły też d‘Ar­ta­gna­na wię­cej, niż groź­ba, bo by­ły nie­ja­ko prze­stro­gą. Kar­dy­nał wi­docz­nie sta­rał się uchro­nić go od gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa... Otwo­rzył usta, chciał od­po­wie­dzieć, lecz Ri­che­lieu ski­nął rę­ką wy­nio­śle i po­że­gnał. 


D‘Ar­ta­gnan wy­szedł; lecz na pro­gu za­chwiał się i ma­ło bra­ko­wa­ło, aże­by się nie cof­nął. Wspo­mniał jed­nak po­waż­ną po­stać Atho­sa; gdy­by się zwią­zał z kar­dy­na­łem, gdy­by przy­jął, co mu pro­po­no­wał, Athos rę­ki­by mu nie po­dał... nie chciał­by znać go wię­cej. 


Ta oba­wa je­dy­nie po­wstrzy­ma­ła go; ta­ki to jest wpływ rze­tel­nie wiel­kie­go cha­rak­te­ru na ota­cza­ją­cych. 


Mło­dzie­niec wy­szedł te­mi sa­me­mi scho­da­mi, któ­re prze­był przed go­dzi­ną; za­stał przed bra­mą Atho­sa i czte­rech ocze­ku­ją­cych na nie­go musz­kie­te­rów, bar­dzo już znie­cier­pli­wio­nych. 


Uspo­ko­ił ich pa­ru sło­wa­mi, a Plan­chet po­biegł do­nieść in­nym po­ste­run­kom, że nie po­trze­bu­ją pil­no­wać dłu­żej, po­nie­waż d‘Ar­ta­gnan zdrów i ca­ły wy­szedł z pa­ła­cu Kar­dy­nal­skie­go. 


Gdy już zna­leź­li się u sie­bie, Athos, Ara­mis i Por­thos za­py­ta­li o po­wód te­go nad­zwy­czaj­ne­go we­zwa­nia; d‘Ar­ta­gnan opo­wie­dział je­dy­nie, że pan de Ri­che­lieu ka­zał się sta­wić dla za­pro­po­no­wa­nia mu służ­by w gwar­dji, ze stop­niem cho­rą­że­go, lecz on nie przy­jął tej ła­ski. 


— Do­brze zro­bi­łeś — za­wo­ła­li ra­zem Por­thos i Ara­mis. Athos za­du­mał się głę­bo­ko i mil­czał. Lecz gdy zo­sta­li sa­mi, po­wie­dział: 


— Po­stą­pi­łeś, ja­kieś był po­wi­nien, d‘Ar­ta­gna­nie, lecz kto wie, mo­że źle uczy­ni­łeś... 


D‘Ar­ta­gnan wes­tchnął!... sło­wa przy­ja­cie­la od­po­wia­da­ły my­śli je­go ta­jem­nej; coś mu mó­wi­ło, że wiel­kie nie­szczę­ścia cze­ka­ją go w przy­szło­ści. 


Ca­ły na­stęp­ny dzień upły­nął na przy­go­to­wa­niach do wy­mar­szu; d‘Ar­ta­gnan po­szedł po­że­gnać pa­na de Trévil­le. 


Wie­rzo­no jesz­cze, że roz­łą­cze­nie gwar­dji od musz­kie­te­rów bę­dzie chwi­lo­we je­dy­nie; król te­goż dnia miał od­być na­ra­dy w par­la­men­cie, a na­za­jutrz tak­że wy­ru­szyć. 


Pan de Trévil­le za­py­tał tyl­ko d‘Ar­ta­gna­na, czy mo­że mu być w czem po­moc­ny, na co ten­że z du­mą od­rzekł, iż ma już wszyst­ko, co po­trze­ba. 


W no­cy ze­bra­li się wszy­scy gwar­dzi­ści pa­na De­ses­sarts i musz­kie­te­rzy pa­na de Trévil­le, ci, któ­rych przy­jaźń łą­czy­ła. Roz­sta­wa­no się z na­dzie­ją zo­ba­cze­nia, kie­dy się Bo­gu spodo­ba i je­że­li się Bo­gu spodo­ba. 


Ba­wio­no się we­so­ło, ha­ła­śli­wie, noc ze­szła szyb­ko, bo wia­do­mo, że tyl­ko nad­zwy­czaj­ną hu­lan­ką i od­da­niem się za­ba­wie za­głu­szyć moż­na nie­po­kój we­wnętrz­ny. 


Na­za­jutrz ra­no na pierw­szy od­głos trąb­ki, przy­ja­cie­le roz­łą­czy­li się: musz­kie­te­ro­wie po­śpie­szy­li do pa­ła­cu pa­na de Trévil­le, gwar­dzi­ści do pa­na De­ses­sarts. Do­wód­cy na­stęp­nie po­pro­wa­dzi­li swo­je puł­ki do Luw­ru, gdzie król miał prze­gląd uczy­nić. 


Król był smut­ny i cier­pią­cy, co mu od­ję­ło nie­ma­ło ry­cer­skiej po­sta­wy. Rze­czy­wi­ście w przed­dzień do­stał na­pa­du fe­bry pod­czas na­rad par­la­men­tar­nych, wła­śnie gdy spra­wo­wał urząd naj­wyż­sze­go sę­dzie­go spra­wie­dli­wo­ści. 


Po­mi­mo to zde­cy­do­wa­ny był wy­ru­szyć za arm­ją wie­czo­rem i te­raz uparł się zro­bić prze­gląd oso­bi­ście, spo­dzie­wa­jąc się po­ko­nać cho­ro­bę ru­chem i za­ję­ciem. 


Po prze­glą­dzie je­dy­nie gwar­dja wy­ru­szy­ła, musz­kie­te­rzy mie­li do­pie­ro iść ra­zem z kró­lem, co po­zwo­li­ło Por­tho­so­wi prze­je­chać się jesz­cze w pysz­nem swo­jem umun­du­ro­wa­niu po uli­cy Niedź­wie­dziej. 


No­tar­ju­szo­wa oglą­da­ła go jesz­cze, pa­ra­du­ją­ce­go w no­wym mun­du­rze i na pięk­nym ru­ma­ku. Nie mo­gła obo­jęt­nie pa­trzeć, jak mi­jał jej dom, za­nad­to go ko­cha­ła; da­ła znak, aby zsiadł z ko­nia i przy­szedł do niej. Por­thos wy­glą­dał wspa­nia­le; ostro­gi dzwo­ni­ły, pan­cerz błysz­czał a szpa­da zu­chwa­le obi­ja­ła się po łyd­kach. Tym ra­zem de­pen­den­ci nie zdra­dza­li ocho­ty do śmie­chu; Por­thos miał mi­nę, jak­by za naj­mniej­sze ubli­że­nie uszy chciał ob­ci­nać. 


Nasz pięk­ny musz­kie­ter wpro­wa­dzo­ny zo­stał do pa­na Co­qu­enard, któ­re­go ma­łe si­we oczki pa­li­ły się zło­ścią na wi­dok świet­ne­go ku­zyn­ka, błysz­czą­ce­go no­wym stro­jem. Pew­ne przy­pusz­cze­nie jed­nak po­cie­sza­ło go we­wnętrz­nie; mó­wio­no, że kam­pan­ja bę­dzie cięż­ka, woj­na krwa­wa: miał za­tem bło­gą na­dzie­ję, że Por­thos ży­wy nie po­wró­ci. 


Por­thos na­ga­dał ma­sę grzecz­no­ści pa­nu Co­qu­enard i po­że­gnał się z nim ser­decz­nie; pan Co­qu­enard ze swej stro­ny ży­czył mu wszel­kich moż­li­wych po­myśl­no­ści. Co się ty­czy pa­ni Co­qu­enard, nie by­ła ona w sta­nie za­pa­no­wać nad wzru­sze­niem i za­la­ła się łza­mi; lecz nikt nie ośmie­lił się fał­szy­wie tłu­ma­czyć tej bo­le­ści, wie­dzia­no bo­wiem, że bar­dzo ko­cha krew­nych swo­ich, z po­wo­du któ­rych nie­raz cięż­kie utarcz­ki sta­cza­ła z mę­żem. 


Praw­dzi­we po­że­gna­nie na­stą­pi­ło do­pie­ro w po­ko­ju pa­ni Co­qu­enard a by­ło roz­dzie­ra­ją­ce... 


Do­pó­ki tyl­ko no­tar­ju­szo­wa mo­gła doj­rzeć ko­chan­ka, da­wa­ła mu zna­ki po­że­gna­nia chust­ką bia­łą, wy­chy­la­jąc się oknem z ta­ką nie­roz­wa­gą, jak­by mia­ła za­miar rzu­cić się z wy­so­ko­ści i po­dą­żyć za naj­mil­szym. Por­thos przyj­mo­wał te ozna­ki czu­ło­ści, jak czło­wiek przy­wy­kły do po­dob­nych ob­ja­wów. Do­pie­ro, za­wra­ca­jąc przy koń­cu uli­cy, uniósł ka­pe­lusz w gó­rę, na znak po­że­gna­nia. 


Ara­mis ina­czej uży­wał chwil ostat­nich: pi­sał dłu­gi list. Do ko­go? Nikt o tem nie wie­dział. W po­ko­ju są­sied­nim Kat­ty, któ­ra te­go jesz­cze wie­czo­ra wy­jeż­dża­ła do To­urs, ocze­ki­wa­ła na roz­ka­zy. 


Athos zaś ma­łe­mi hau­sta­mi wy­próż­niał ostat­nią bu­tel­kę wi­na hisz­pań­skie­go. Przez ten czas d‘Ar­ta­gnan ma­sze­ro­wał w sze­re­gach swo­je­go puł­ku. 


Na przed­mie­ściu św. An­to­nie­go od­wró­cił się i pa­trzył we­so­ło na Ba­styl­ję; lecz po­nie­waż Ba­styl­ji tyl­ko się przy­pa­try­wał, nie wi­dział mi­la­dy, któ­ra, sie­dząc na pysz­nym ko­niu iza­be­lo­wa­tym, wska­zy­wa­ła go pal­cem dwom lu­dziom po­dej­rza­nej po­wierz­chow­no­ści, a ci zbli­ży­li się do sze­re­gów, aby mu się do­brze przy­pa­trzeć. 


Na­resz­cie po­ka­za­li ocza­mi d‘Ar­ta­gna­na, a mi­la­dy ski­nę­ła gło­wą, że to wła­śnie ten sam. Na­stęp­nie pew­na, że się nie po­my­lą przy wy­ko­na­niu jej roz­ka­zów, za­cię­ła ko­nia i zni­kła, jak wi­dze­nie. 


Dwaj męż­czyź­ni uda­li się za puł­kiem; przy koń­cu przed­mie­ścia św. An­to­nie­go, do­sie­dli ko­ni osio­dła­nych któ­re, ocze­ku­jąc na nich, trzy­mał za uzdy słu­żą­cy bez li­ber­ji. 






  
    Roz­dział XIV.
Ob­lę­że­nie Ro­szel­li






Ob­lę­że­nie Ro­szel­li by­ło jed­nem z naj­do­nio­ślej­szych wy­da­rzeń po­li­tycz­nych pa­no­wa­nia Lu­dwi­ka XIII i jed­nem z naj­więk­szych przed­się­wzięć wo­jen­nych kar­dy­na­ła. Nie od rze­czy bę­dzie po­wie­dzieć słów pa­rę o owem ob­lę­że­niu; wie­le szcze­gó­łów z epo­ki tej wią­że się ści­śle z hi­stor­ją, któ­rą opo­wie­dzieć za­mie­rzy­li­śmy. 


Wi­do­ki po­li­tycz­ne, ja­kie kar­dy­nał miał na ce­lu, przed­się­bio­rąc ob­lę­że­nie, by­ły wiel­kie­go zna­cze­nia. 


Z po­mię­dzy miast od­da­nych przez Hen­ry­ka IV Hu­go­no­tom w po­sia­da­nie, ja­ko miej­sca obron­ne i pew­ne, po­zo­sta­ła w ich rę­ku je­dy­nie Ro­szel­la. Cho­dzi­ło więc o ode­bra­nie te­go ostat­nie­go po­ste­run­ku, o wy­tę­pie­nie gniaz­da kal­wi­ni­zmu, ży­wio­łu nie­bez­piecz­ne­go, z któ­rym łą­czy­ły się nie­ustan­nie fer­men­ty bun­tow­ni­cze, lub zbie­gi z wojsk cu­dzo­ziem­skich. Hisz­pa­nie, An­gli­cy, Wło­si, awan­tur­ni­cy wszel­kich na­ro­do­wo­ści, błęd­ni ry­ce­rze, na­le­żą­cy do sekt prze­róż­nych, sta­wa­li na pierw­sze we­zwa­nie pod sztan­da­ry pro­te­stanc­kie, or­ga­ni­zu­jąc się w roz­le­głe sto­wa­rzy­sze­nie, któ­re­go od­no­gi, roz­bie­ga­ły się do­wol­nie po wszyst­kich punk­tach Eu­ro­py.


Ro­szel­la na­bra­ła no­we­go zna­cze­nia wsku­tek upad­ku in­nych miast kal­wiń­skich, by­ła za­tem ogni­skiem nie­zgo­dy i wy­gó­ro­wa­nych am­bi­cyj. W do­dat­ku port Ro­szel­li, sta­no­wił je­dy­ne wej­ście otwar­te dla An­gli­ków do kró­le­stwa fran­cu­skie­go. Otóż, za­my­ka­jąc go przed no­sem An­gl­ji, od­wiecz­nej nie­przy­ja­ciół­ki Fran­cji, kar­dy­nał koń­czył dzie­ło roz­po­czę­te przez Jo­an­nę d‘Arc i księ­cia Gwi­zju­sza. 


To też Bas­som­pier­re, któ­ry był jed­no­cze­śnie pro­te­stan­tem i ka­to­li­kiem — pro­te­stan­tem z prze­ko­na­nia, a ka­to­li­kiem ja­ko ko­man­dor or­de­ru Świę­te­go Du­cha; Bas­som­pier­re, Nie­miec z uro­dze­nia, a Fran­cuz ser­cem, Bas­som­pier­re te­dy, któ­ry miał do­wódz­two wy­łącz­ne przy ob­lę­że­niu Ro­szel­li, mó­wił do ma­gna­tów pro­te­stanc­kich, tak sa­mo, jak on, my­ślą­cych: 


— Zo­ba­czy­cie, pa­no­wie, że bę­dzie­my tak głu­pi, iż zdo­bę­dzie­my Ro­szel­lę! 


Bas­som­pier­re miał ra­cję; bom­bar­do­wa­nie wy­spy Ré po­cią­gnę­ło za so­bą prze­śla­do­wa­nie pro­te­stan­tów w Ce­ven­nes; zdo­by­cie Ro­szel­li by­ło przed­mo­wą edyk­tu Nan­tej­skie­go. Lecz, jak po­wie­dzie­li­śmy wy­żej, obok wi­do­ków mi­ni­stra, wy­rów­ny­wa­ją­cych i uprasz­cza­ją­cych po­ło­że­nie, któ­rych oce­na do hi­stor­ji na­le­ży, kro­ni­karz zmu­szo­ny jest za­zna­czyć pew­ne dą­że­nia czło­wie­ka za­ko­cha­ne­go i za­zdro­sne­go ry­wa­la. 


Ri­che­lieu, jak wszyst­kim wia­do­mo, ko­chał sza­le­nie kró­lo­wę; czy mi­łość je­go mia­ła po­pro­stu cel po­li­tycz­ny, czy by­ła jed­ną z tych głę­bo­kich na­mięt­no­ści, ja­kie wzbu­dza­ła An­na Au­str­jac­ka w ota­cza­ją­cych, nie mo­że­my twier­dzić sta­now­czo; w każ­dym ra­zie wia­do­mo z po­cząt­ków na­sze­go opo­wia­da­nia, że Buc­kin­gham od­niósł nad nim w mi­ło­ści zwy­cię­stwo, a w kil­ku oko­licz­no­ściach, mia­no­wi­cie z po­wo­du za­pi­nek bry­lan­to­wych, dzię­ki po­świę­ce­niu trzech musz­kie­te­rów i od­wa­dze nie­zrów­na­nej d‘Ar­ta­gna­na, za­drwił z kar­dy­na­ła okrut­nie. 


Cho­dzi­ło za­tem Ri­che­lieu­mu nie­tyl­ko o uwol­nie­nie Fran­cji od wro­ga, lecz i o ze­mstę nad ry­wa­lem szczę­śli­wym; w koń­cu ze­msta po­win­na by­ła być strasz­na i gło­śna, god­na czło­wie­ka dzier­żą­ce­go w rę­ku, ja­ko szpa­dę bo­jo­wą, po­tę­gę kró­le­stwa ca­łe­go. 


Ri­che­lieu wie­dział do­brze, że, wal­cząc z An­gl­ją, wal­czy z Buc­kin­gha­mem; że, zwy­cię­żyw­szy An­gl­ję, zwy­cię­ży Buc­kin­gha­ma, na­ko­niec, iż, gdy upo­ko­rzy An­gl­ję wo­bec Eu­ro­py, upo­ko­rzy Buc­kin­gha­ma w oczach kró­lo­wej. 


Buc­kin­gham zaś, ma­jąc przedew­szyst­kiem na wzglę­dzie ho­nor An­gl­ji, ży­wił jed­nak obok te­go po­dob­ne na­dzie­je, jak kar­dy­nał; on tak­że go­nił za ze­mstą oso­bi­stą. Pod żad­nym po­zo­rem nie mógł po­wró­cić do Fran­cji w ro­li am­ba­sa­do­ra, chciał za­tem wejść, ja­ko zwy­cię­sca. 


Dla­te­go staw­ką praw­dzi­wą tej wiel­kiej gry, ja­ką dwa naj­po­tęż­niej­sze mo­car­stwa roz­gry­wa­ły po­mię­dzy so­bą dla­przy­jem­no­ści dwóch lu­dzi za­ko­cha­nych, by­ły pięk­ne oczy An­ny Au­str­jac­kiej. 


Pierw­sze zwy­cię­stwo by­ło po stro­nie księ­cia Buc­kin­gha­ma: przy­był znie­nac­ka pod wy­spę Ré, pro­wa­dząc dzie­więć­dzie­siąt okrę­tów i dwa­dzie­ścia ty­się­cy za­ło­gi, za­sko­czył nie­spo­dzia­nie hra­bie­go de To­irac, rzą­dzą­ce­go wy­spą w imie­niu kró­la i po krwa­wej utarcz­ce, wy­lą­do­wał. 


Hra­bia de To­irac za­mknął się w cy­ta­de­li Św. Mar­ci­na i osa­dził set­ką lu­dzi ma­łą for­tecz­kę, na­zwa­ną La Prée. 


Wy­pa­dek ten przy­spie­szył de­cy­zję kar­dy­na­ła; nie cze­ka­jąc, za­nim król i on sam bę­dą mo­gli ob­jąć do­wódz­two nad ob­lę­że­niem Ro­szel­li, co by­ło po­sta­no­wio­ne od­daw­na, wy­pra­wił bra­ta kró­lew­skie­go dla kie­ro­wa­nia pierw­sze­mi ru­cha­mi woj­ska i roz­ka­zał ścią­gać na plac bo­ju wszyst­kie si­ły wo­jen­ne, ja­kie­mi mógł roz­po­rzą­dzać. 


Do ja­kie­go wła­śnie od­dzia­łu, wy­sła­ne­go, ja­ko straż przed­nia, na­le­żał nasz przy­ja­ciel d‘Ar­ta­gnan. 


Król, jak już mó­wi­li­śmy, miał po­dą­żyć za woj­skiem, za­raz po ukoń­cze­niu są­dów naj­wyż­szych; lecz wy­cho­dzą­ce­go z izby są­do­wej, 23 lip­ca, na­pa­dła fe­bra tra­wią­ca; po­mi­mo to wy­je­chał. Nie­dłu­go jed­nak był w sta­nie wal­czyć z nie­mo­cą, a czu­jąc po­gor­sze­nie gwał­tow­ne, z wiel­kim ża­lem za­trzy­mał się w Vil­le­roi. Gdzie król sta­nął, sta­nę­li i musz­kie­te­ro­wie; wy­pa­dło stąd, że d‘Ar­ta­gnan, któ­ry był po­pro­stu w gwar­dji, odłą­czył się, chwi­lo­wo przy­naj­mniej, od swo­ich do­brych przy­ja­ciół Atho­sa, Por­tho­sa i Ara­mi­sa. Roz­łą­ka ta, któ­ra by­ła dla nie­go przy­kro­ścią je­dy­nie, by­ła­by się sta­ła nie­po­ko­jem praw­dzi­wym, gdy­by mógł był prze­czuć, ja­kie strasz­ne gro­zi­ły mu nie­bez­pie­czeń­stwa. 


Przy­był jed­nak bez żad­ne­go wy­pad­ku do obo­zu na­prze­ciw Ro­szel­li, oko­ło 10 wrze­śnia 1627 ro­ku. 


Wszyst­ko tam znaj­do­wa­ło się w tym sa­mym sta­nie: ksią­żę Buc­kin­gham i je­go An­gli­cy by­li pa­na­mi wy­spy Ré, ob­le­ga­li w dal­szym cią­gu, cho­ciaż bez skut­ku, cy­ta­de­lę św. Mar­ci­na i for­tecz­kę La Prée, a pierw­sze kro­ki nie­przy­ja­ciel­skie wo­bec Ro­szel­li roz­po­czę­to, z po­wo­du for­tu, wy­sta­wio­ne­go z roz­ka­zu księ­cia d‘An­go­ulême pod bo­kiem mia­sta. Gwar­dja pod do­wódz­twem pa­na De­ses­sarts obo­zo­wa­ła w Mi­ni­mes. 


D‘Ar­ta­gnan, — za­ję­ty, jak wie­my, my­ślą — aby jak naj­prę­dzej przejść do kom­pan­ji musz­kie­te­rów, nie­bar­dzo przy­jaź­nił się z ko­le­ga­mi; te­raz więc był sa­mot­ny i od­da­ny na pa­stwę roz­my­ślań. A nie by­ły to du­ma­nia we­so­łe: od dwóch lat, od­kąd przy­był do Pa­ry­ża, plą­tał się nie­ustan­nie w spra­wy pu­blicz­ne; je­go zaś in­te­re­sy oso­bi­ste nie po­su­nę­ły go na­przód ani w mi­ło­ści, ani w bo­gac­twie. 


Je­dy­na ko­bie­ta, ja­ką uko­chał, by­ła to pa­ni Bo­na­cieux i ona wła­śnie znik­nę­ła bez śla­du i do­tąd nie mógł dojść, co się z nią sta­ło. Co do ma­jąt­ku, zna­cze­nia... jak­że się sta­rał o te do­bra ziem­skie?... oto on, chu­do­pa­cho­łek, zro­bił so­bie wro­ga z kar­dy­na­ła, to jest z czło­wie­ka, przed któ­rym drża­ło kró­le­stwo po­tęż­ne, po­cząw­szy od kró­la... 


Ten czło­wiek mógł go na proch ze­trzeć, a jed­nak te­go nie uczy­nił: dla umy­słu, prze­wi­du­ją­ce­go, ja­ki po­sia­dał d‘Ar­ta­gnan, po­błaż­li­wość ta by­ła furt­ką, przez któ­rą spo­glą­dał w lep­szą przy­szłość. 


Na­stęp­nie zro­bił so­bie in­ne­go wro­ga, nie tak strasz­ne­go, jak my­ślał, lecz po­mi­mo to czuł in­stynk­tow­nie, że nie moż­na nim by­ło po­gar­dzać: wro­giem tym by­ła mi­la­dy. 


Wza­mian zdo­był pro­tek­cję i życz­li­wość kró­lo­wej.... ale życz­li­wość kró­lo­wej w owym cza­sie by­ła to jed­na wię­cej przy­czy­na do prze­śla­do­wa­nia, a jej pro­tek­cja, jak wia­do­mo, bar­dzo źle osła­nia­ła, cze­go do­wo­dem był Cha­la­is i pa­ni Bo­na­cieux. 


Z te­go więc, co do­tąd zy­skał, naj­więk­szą war­tość — pięć a mo­że sześć ty­się­cy liw­rów — miał bry­lant, ja­ki błysz­czał mu na pal­cu; a dja­ment ten, je­że­li d‘Ar­ta­gnan w pro­jek­tach am­bit­nych ze­chce go za­cho­wać, aby za­pew­nić so­bie w przy­szło­ści wdzięcz­ność kró­lo­wej, po­sia­dał, ja­ko że nie mógł być sprze­da­ny, war­tość te­go ka­my­ka, któ­ry wy­czu­wał pod no­gą. 


Mó­wi­my tu o ka­my­ku pod no­gą, po­nie­waż d‘Ar­ta­gnan roz­my­ślał, spa­ce­ru­jąc sa­mot­nie po ma­łej dróż­ce, wio­dą­cej z obo­zu do wio­ski d‘An­go­utin. Roz­my­śla­nia te za­wio­dły go da­lej, niż są­dził; dzień miał się ku schył­ko­wi, gdy na­gle, przy ostat­nim bły­sku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, zda­ło mu się, że wi­dzi po­za pło­tem błysz­czą­cą lu­fę rusz­ni­cy. 


D‘Ar­ta­gnan po­sia­dał oko wpraw­ne, a umysł nad­zwy­czaj by­stry, zro­zu­miał od­ra­zu, że rusz­ni­ca nie przy­szła tu sa­ma, a ten, co ją trzy­ma, nie scho­wał się za płot w za­mia­rach przy­ja­ciel­skich. Po­sta­no­wił za­tem ucie­kać na czy­ste po­le, gdy oto z dru­giej stro­ny dro­gi, z po za ska­ły, uka­za­ła się dru­ga rusz­ni­ca. A więc by­ła to za­sadz­ka! 


Mło­dy czło­wiek rzu­cił okiem na pierw­szą lu­fę i do­strzegł z nie­ma­łem prze­ra­że­niem, iż zni­ża­ła się w kie­run­ku je­go oso­by; w chwi­li, gdy uj­rzał, że się za­trzy­ma­ła, padł plac­kiem na zie­mię. W tej­że chwi­li roz­legł się strzał, a ku­la świ­snę­ła mu po­nad gło­wą. 


Nie by­ło cza­su do stra­ce­nia, d‘Ar­ta­gnan ze­rwał się na no­gi, a jed­no­cze­śnie ku­la z dru­giej rusz­ni­cy za­ry­ła się w zie­mię aku­rat w tem sa­mem miej­scu, gdzie le­żał. 


D‘Ar­ta­gnan nie był z tych ju­na­ków, któ­rzy gi­ną mar­ną śmier­cią, by­le tyl­ko po­wie­dzia­no o nich, że ni­g­dy stra­chu nie zna­li; w do­dat­ku cóż tu zna­czy­ła od­wa­ga?... D‘Ar­ta­gnan wpadł wi­docz­nie w za­sadz­kę, z gó­ry uło­żo­ną. 


— Je­że­li trze­ci strzał pad­nie — mó­wił w du­chu, — już bę­dzie po mnie. 


I wziąw­szy na­tych­miast no­gi za pas, zmy­kał w kie­run­ku obo­zu, z szyb­ko­ścią ga­skoń­czy­ków, sław­nych i zna­nych ze zręcz­no­ści w bie­gu. Po­mi­mo jed­nak gwał­tow­ne­go po­śpie­chu pierw­szy ze strze­la­ją­cych, ma­jąc czas do po­wtór­ne­go na­bi­cia fu­zji, po­słał mu dru­gi strzał tak cel­ny, iż ku­la prze­szy­ła ka­pe­lusz i wy­rzu­ci­ła w po­wie­trze na ja­kie dzie­sięć stóp od­le­gło­ści. 


Po­nie­waż d‘Ar­ta­gnan nie po­sia­dał dru­gie­go na­kry­cia gło­wy, pod­niósł go za­tem z zie­mi i, nie usta­jąc w bie­gu, do­padł zdy­sza­ny i bla­dy okrut­nie miesz­ka­nia swe­go, usiadł, nic nie mó­wiąc ni­ko­mu, i po­czął na­no­wo roz­my­ślać. Zda­rze­nie to mo­gło mieć trzy przy­czy­ny. 


Pierw­szą i naj­praw­do­po­dob­niej­szą mo­gła być wy­ciecz­ka ob­lę­żo­nych, któ­rym uśmie­cha­ło się po­ło­że­nie tru­pem żoł­nie­rza z gwar­dji Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści, boć to za­wsze mniej o jed­ne­go nie­przy­ja­cie­la, a w do­dat­ku ten nie­przy­ja­ciel mógł po­sia­dać wo­re­czek, do­brze zło­tem na­dzia­ny. 


D‘Ar­ta­gnan zdjął ka­pe­lusz, opa­trzył dziu­rę od ku­li i po­ki­wał gło­wą. Ku­la nie wy­pa­dła z musz­kie­tu: by­ła to ku­la z rusz­ni­cy; traf­ny strzał da­wał do my­śle­nia, że broń by­ła spe­cjal­nie wy­bra­na: za­tem to nie wo­jen­na za­sadz­ka, po­nie­waż ku­la nie zdra­dza­ła musz­kie­tu, uży­wa­ne­go w woj­sku. 


Mo­gło to po­cho­dzić tak­że z po­le­ce­nia kar­dy­na­ła. Pa­mię­ta­my, że w chwi­li, gdy w ostat­nim od­bla­sku słoń­ca­spo­strzegł lu­fę, skie­ro­wa­ną ku so­bie, roz­my­ślał wła­śnie nad cier­pli­wo­ścią, oka­zy­wa­ną mu przez Emi­nen­cję. 


Lecz d‘Ar­ta­gnan od­pę­dził tę myśl... Wo­bec lu­dzi, któ­rych mógł do­się­gnąć jed­nem po­ru­sze­niem rę­ki, kar­dy­nał rzad­ko uży­wał ta­kich środ­ków. 


Mo­gła to być jesz­cze ze­msta mi­la­dy. 


By­ło to naj­praw­do­po­dob­niej­sze... Na­próż­no sta­rał się przy­po­mnieć so­bie fi­zjo­gnom­je lub ubra­nie mor­der­ców; tak szyb­ko ucie­kał przed ni­mi, że nic a nic nie za­uwa­żył. 


— O! przy­ja­cie­le moi, naj­mil­si przy­ja­cie­le — szep­tał d‘Ar­ta­gnan — gdzież je­ste­ście? jak­że mi was brak! 


Bar­dzo złą noc miał d‘Ar­ta­gnan. Po kil­ka ra­zy zry­wał się i chwy­tał szpa­dę w prze­ko­na­niu, że ja­kiś czło­wiek zbli­ża się do łóż­ka, by go prze­bić szty­le­tem. Dzień za­świ­tał jed­nak­że, ciem­no­ści roz­pro­szy­ły się, nie spro­wa­dziw­szy żad­ne­go wy­pad­ku. D‘Ar­ta­gnan czuł do­brze, że, co się od­wle­kło, nie mi­nę­ło bez­pow­rot­nie. 


Ca­ły dzień nie opusz­czał miesz­ka­nia: tłu­ma­czył się przed so­bą sa­mym, że czas jest brzyd­ki. 


Na­za­jutrz o dzie­wią­tej zra­na ude­rzo­no w bęb­ny. Ksią­żę Or­le­ań­ski ob­jeż­dżał sta­no­wi­ska. Gwar­dja sta­nę­ła pod bro­nią, d‘Ar­ta­gnan za­jął miej­sce w sze­re­gu. 


Ksią­żę prze­su­nął się wol­no przed fron­tem arm­ji; na­stęp­nie wszy­scy wy­żsi ofi­ce­ro­wie zbli­ży­li się, aby mu po­kłon od­dać; pan De­ses­sarts, do­wód­ca gwar­dji, pod­je­chał wraz z in­ny­mi. 


Po nie­ja­kiej chwi­li d‘Ar­ta­gnan spo­strzegł, iż pan De­ses­sarts da­je mu znak, by się zbli­żył ku nie­mu; w oba­wie po­mył­ki — cze­kał jed­nak po­wtór­ne­go zna­ku od swe­go do­wód­cy; gdy jed­nak ski­nie­nie się po­wtó­rzy­ło, wy­stą­pił z sze­re­gu i sta­wił się po roz­ka­zy. 


— Ksią­żę — rzekł pan De­ses­sarts — po­trze­bu­je lu­dzi od­waż­nych do zle­ce­nia nie­bez­piecz­ne­go, któ­re okry­je chwa­łą tych, co je wy­ko­na­ją; da­łem ci za­tem znak, abyś się zbli­żył i był w po­go­to­wiu. 


— Dzię­ku­ję, mój do­wód­co! — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan, któ­ry ni­cze­go tak nie pra­gnął, jak moż­no­ści od­zna­cze­nia się pod okiem na­czel­ne­go wo­dza. 


Sta­ło się, że z Ro­szel­li uczy­nio­no wy­ciecz­kę po­śród no­cy i ode­bra­no ba­stjon, zdo­by­ty przez kró­lew­skich przed dwo­ma za­le­d­wie dnia­mi, cho­dzi­ło więc o to, aby pod­su­ną­ćre­ko­ne­sans pod sa­me mu­ry dla zba­da­nia, czy ba­stjon ów jest ob­sa­dzo­ny woj­skiem. 


Ksią­żę, nie cze­ka­jąc dłu­go, ode­zwał się gło­sem do­no­śnym: 


— Po­trze­bu­ję do tej spra­wy trzech lub czte­rech ochot­ni­ków, do­wo­dzo­nych przez czło­wie­ka pew­ne­go. 


— Je­że­li idzie o ko­goś pew­ne­go, mam ta­kie­go pod rę­ką do usług wa­szej ksią­żę­cej mo­ści, — rzekł pan de De­ses­sarts, wska­zu­jąc d‘Ar­ta­gna­na — co do czte­rech lub pię­ciu ochot­ni­ków, niech tyl­ko ksią­żę mi­ło­ści­wy da po­znać swe za­mia­ry, a lu­dzi nie zbrak­nie. 


— Wzy­wam czte­rech ochot­ni­ków za so­bą, niech się sta­wią i da­dzą za­bić ra­zem ze mną! — wy­rzekł d‘Ar­ta­gnan, pod­no­sząc szpa­dę. 


Dwóch ko­le­gów je­go z gwar­dji przy­sko­czy­ło na­tych­miast, a dwóch żoł­nie­rzy przy­łą­czy­ło się do nich; licz­ba wy­ma­ga­na by­ła już go­to­wa. 


D‘Ar­ta­gnan od­mó­wił in­nym zgła­sza­ją­cym się, nie chcąc czy­nić krzyw­dy tym, któ­rzy mie­li pierw­szeń­stwo za so­bą. 


Nie by­ło wia­do­mo, czy po wzię­ciu ba­stjo­nu ro­szel­czy­cy go opu­ści­li, czy zo­sta­wi­li w nim za­ło­gę; trze­ba za­tem by­ło zba­dać po­zy­cję zbli­ska i do­wie­dzieć się praw­dy. 


D‘Ar­ta­gnan pu­ścił się z czte­re­ma to­wa­rzy­sza­mi i szedł pod osło­ną oko­pów: dwaj gwar­dzi­ści szli obok nie­go, a żoł­nie­rze nie­co w ty­le. 


Tak do­tar­li, kry­jąc się w do­łach, na ja­kie sto kro­ków od ba­stjo­nu! Wte­dy d‘Ar­ta­gnan od­wró­cił się i spo­strzegł że dwaj żoł­nie­rze znik­nę­li. Po­my­ślał, iż ze stra­chu po­zo­sta­li za wa­łem i szedł da­lej, nie oglą­da­jąc się na nich. 


Mi­nąw­szy kontr-eskar­pę, zna­leź­li się pra­wie o sześć­dzie­siąt kro­ków od ba­stjo­nu. Ni­ko­go wi­dać nie by­ło, ba­stjon stał ci­chy i wy­da­wał się pu­sty. 


Trzej to­wa­rzy­sze sta­nę­li na tej stra­co­nej pla­ców­ce i na­my­śla­li się, czy iść da­lej, gdy wtem chmu­ra dy­mu za­kry­ła ol­brzy­ma ka­mien­ne­go i kil­ka­na­ście kul gwizd­nę­ło ko­ło uszu d‘Ar­ta­gna­na i je­go ko­le­gów. Do­wie­dzie­li się więc, cze­go chcie­li, ba­stjon miał za­ło­gę. Dłu­żej stać w miej­scu tak nie­bez­piecz­nem nie by­ło­by wca­le roz­trop­nie ani po­trzeb­nie; d‘Ar­ta­gnan z to­wa­rzy­sza­mi od­wró­cił się, by do­ko­nać od­wro­tu, bar­dzo po­dob­ne­go do uciecz­ki. 


Do­pa­dli tak do wa­łu, ma­ją­ce­go ich za­sło­nić, gdy wtem je­den z gwar­dzi­stów zwa­lił się na zie­mię: ku­la pierś mu­prze­szy­ła. Dru­gi, do­tąd nie­tknię­ty, ucie­kał w kie­run­ku obo­zu. 


D‘Ar­ta­gnan nie chciał opu­ścić ko­le­gi i po­chy­lił się, aby go pod­nieść i za­brać do swo­ich, lecz w tej chwi­li strze­lo­no dwa ra­zy; jed­na ku­la roz­trza­ska­ła gło­wę gwar­dzi­sty ran­ne­go, dru­ga spłasz­czy­ła się o ska­łę, prze­le­ciaw­szy o dwa ca­le nad gło­wą d‘Ar­ta­gna­na. 


Mło­dzie­niec od­wró­cił się szyb­ko. Atak nie po­cho­dził z ba­stjo­nu, za­kry­te­go wy­sko­kiem wa­łu; przy­szli mu na myśl dwaj żoł­nie­rze, któ­rzy znik­nę­li i przy­po­mniał so­bie mor­der­ców oneg­daj­szych... po­sta­no­wił prze­ko­nać się, co ma o tem są­dzić, i upadł na cia­ło to­wa­rzy­sza, jak nie­ży­wy. 


Dwie gło­wy uka­za­ły się po­nad opusz­czo­ną for­ty­fi­ka­cją, znaj­du­ją­cą się o ja­kie trzy­dzie­ści kro­ków: by­li to owi dwaj żoł­nie­rze. D‘Ar­ta­gnan nie po­my­lił się. Ci dwaj lu­dzie po­szli za nim z my­ślą za­bój­stwa, spo­dzie­wa­jąc się, iż śmierć mło­dzień­ca po­li­czo­na zo­sta­nie na karb nie­przy­ja­cie­la. 


Po­nie­waż jed­nak mógł być je­dy­nie ran­ny, a po­tem do­nieść o ich zbrod­ni, zbli­ży­li się, aby go do­bić. Na szczę­ście, zwie­dze­ni po­dej­ściem d‘Ar­ta­gna­na, za­nie­dba­li ko­niecz­nej ostroż­no­ści i nie na­bi­li po­wtór­nie rusz­nic. 


Gdy zna­leź­li się już o dzie­sięć kro­ków, d‘Ar­ta­gnan, któ­ry, pa­da­jąc, trzy­mał sil­nie szpa­dę w rę­ce, ze­rwał się nie­spo­dzia­nie i jed­nym sko­kiem był już ko­ło nich. 


Pod­li zbó­je zro­zu­mie­li, że, gdy­by ucie­kli do obo­zu, nie po­ło­żyw­szy tru­pem mło­dzień­ca, nie omiesz­kał­by on wy­dać ich spraw­ki, po­sta­no­wi­li więc na­tych­miast przejść do nie­przy­ja­cie­la. Pierw­szy z nich ujął fu­zję za lu­fę i wy­wi­nął nią, jak ma­czu­gą. Wy­mie­rzył okrut­ny cios w sa­mą gło­wę d‘Ar­ta­gna­na, lecz chy­bił, po­nie­waż ten­że umknął szczę­śli­wie na stro­nę, ale ru­chem tym dał swo­bod­ną dro­gę ban­dy­cie, z cze­go ten sko­rzy­stał i umy­kał w stro­nę ba­stjo­nu. Po­nie­waż jed­nak ro­szel­czy­cy nie wie­dzie­li, w ja­kich za­mia­rach czło­wiek ten do nich przy­by­wa, da­li ognia i za­bój­ca padł na zie­mię, tra­fio­ny ku­lą, któ­ra strza­ska­ła mu ra­mię. 


Gdy się to dzia­ło, d‘Ar­ta­gnan po­chwy­cił dru­gie­go żoł­nie­rza, ata­ku­jąc go szpa­dą. Wal­ka trwa­ła krót­ko; nędz­nik miał za ca­łą obro­nę rusz­ni­cę nie­na­bi­tą; szpa­da gwar­dzi­sty, od­pie­ra­jąc ra­zy bro­ni nie­uży­tecz­nej, opu­ści­ła się­nie­spo­dzie­wa­nie i prze­szy­ła na wy­lot udo mor­der­cy, któ­ry upadł nie­zwłocz­nie, nie mo­gąc się na no­gach utrzy­mać. 


D‘Ar­ta­gnan przy­ło­żył mu ko­niec szpa­dy o gar­dła. 


— O! nie za­bi­jaj mnie! — krzy­czał zbój­ca — ła­ski, ła­ski, pa­nie ofi­ce­rze! wszyst­ko pa­nu opo­wiem!...


— Czy two­ja ta­jem­ni­ca war­ta jest przy­naj­mniej, abym ci ży­cie da­ro­wał? — za­py­tał mło­dzie­niec, po­wstrzy­mu­jąc pchnię­cie. 


— O! tak, szcze­gól­niej dla pa­na, je­że­li ce­nisz swe ży­cie, bę­dąc tak pięk­ny i wa­lecz­ny i ma­jąc z te­go wzglę­du świet­ną przy­szłość przed so­bą. 


— Nędz­ni­ku! — rzekł d‘Ar­ta­gnan — da­lej, ga­daj prę­dzej, z czy­je­go roz­ka­zu chcia­łeś mnie za­mor­do­wać? 


— Z roz­ka­zu ko­bie­ty, któ­rej nie znam wca­le, lecz któ­rą na­zy­wa­ją mi­la­dy. 


— Mó­wisz, że jej nie znasz, a skąd wiesz, jak ją na­zy­wa­ją? 


— Mój wspól­nik znał ją i tak na­zy­wał, bo z nim się ona ukła­da­ła, nie ze mną; ma on na­wet list w kie­sze­ni od tej da­my, list wiel­kie­go zna­cze­nia dla pa­na, jak sam opo­wia­dał. 


— Dla­cze­go wzią­łeś udział w tym na­pa­dzie?...


— Za­pro­po­no­wał mi, aby­śmy we dwóch pod­ję­li się tej ro­bo­ty i przy­sta­łem... 


— Có­że­ście do­sta­li za tę szla­chet­ną wy­pra­wę? 


— Sto lu­ido­rów. 


— Wca­le nie­źle — rzekł mło­dzie­niec, roz­we­se­lo­ny — wi­dzę z te­go, że coś wart je­stem; sto lu­ido­rów!... to ma­ją­tek dla ta­kich nędz­ni­ków; nie dzi­wię się też, że przy­sta­łeś i prze­ba­czam, lecz pod jed­nym wa­run­kiem! 


— Pod ja­kim? — za­py­tał żoł­nierz nie­spo­koj­ny, wi­dząc, że to jesz­cze nie ko­niec. 


— Oto pój­dziesz i wyj­miesz list z kie­sze­ni twe­go kam­ra­ta. 


— Ależ, pa­nie!... — za­krzy­czał ban­dy­ta — chcesz mnie za­bić, tyl­ko in­nym spo­so­bem; jak mo­żesz żą­dać, abym szedł po list pod ogniem ba­stjo­nu?...


— De­cy­duj się i to szyb­ko, bo klnę się na Bo­ga, zgi­niesz z mo­jej rę­ki!...


— Ła­ski! pa­nie, li­to­ści!... w imię mło­dej da­my, któ­rą ko­chasz... któ­rą masz za umar­łą... a któ­ra ży­je!... — wo­łał zbój­ca, pod­no­sząc się na ko­la­na i pod­pie­ra­jąc rę­ką, bo si­ły go opusz­cza­ły wraz z utra­tą krwi. 


— Skąd wiesz o ko­bie­cie, któ­rą ko­cham, kto ci po­wie­dział, że my­ślę, iż ona nie ży­je?...


— To wszyst­ko jest w li­ście, któ­ry mój to­wa­rzysz ma w kie­sze­ni


— Wi­dzisz sam, iż mu­szę ten list po­siąść ko­niecz­nie: nie ocią­gaj się za­tem, nie wa­haj, bo po­mi­mo od­ra­zy, ja­ką czu­ję do zmo­cze­nia mej szpa­dy po raz dru­gi w pod­łej krwi two­jej, przy­się­gam na ho­nor uczci­we­go czło­wie­ka... 


Przy tych sło­wach d‘Ar­ta­gnan uczy­nił gest tak groź­ny, że ran­ny po­mi­mo osła­bie­nia ze­rwał się na rów­ne no­gi. 


— Wstrzy­maj się pan! wstrzy­maj!... — za­wo­łał, na­bie­ra­jąc od­wa­gi pod wra­że­niem stra­chu — pój­dę już... pój­dę!...


D‘Ar­ta­gnan ode­brał broń ban­dy­cie, ka­zał mu sta­nąć przed so­bą i pchnął go w stro­nę wspól­ni­ka, ko­ląc go w ple­cy koń­cem szpa­dy. 


Strasz­ny był wi­dok nie­szczę­śli­we­go, zna­czą­ce­go śla­da­mi krwi dro­gę prze­by­tą, jak śmierć, bla­de­go, a po­mi­mo to, pra­gną­ce­go za­wlec się nie­do­strze­że­nie do cia­ła wspól­ni­ka zbrod­ni, roz­cią­gnię­te­go o dwa­dzie­ścia kro­ków. 


Trwo­ga tak okrut­na ma­lo­wa­ła się na twa­rzy ban­dy­ty, zla­nej zim­nym po­tem, że d‘Ar­ta­gnan zmiękł i, pa­trząc na nie­go z po­gar­dą, za­wo­łał: 


— Stój! po­ka­żę ci róż­ni­cę po­mię­dzy czło­wie­kiem od­waż­nym a pod­łym, jak ty, tchó­rzem; zo­stań, ja sam pój­dę!.. 


I kro­kiem lek­kim, bacz­ny na wszyst­ko, ob­ser­wu­jąc po­ru­sze­nia nie­przy­ja­cie­la i za­sła­nia­jąc się nie­rów­no­ścią grun­tu, d‘Ar­ta­gnan do­tarł do dru­gie­go żoł­nie­rza. 


Miał dwa spo­so­by doj­ścia do ce­lu: zre­wi­do­wać mu kie­sze­nie na miej­scu, lub za­brać z so­bą, czy­niąc pu­klerz z cia­ła je­go i do­ko­nać re­wi­zji pod tą osło­ną. 


D‘Ar­ta­gnan wy­brał dru­gi spo­sób: za­rzu­cił zbó­ja od­dy­cha­ją­ce­go jesz­cze na ple­cy w chwi­li wła­śnie, gdy nie­przy­ja­ciel dał ognia. 


Sła­be wstrzą­śnie­nie, głu­chy szmer trzech kul roz­dzie­ra­ją­cych cia­ło, ostat­ni jęk i dresz­cze ko­na­nia, do­wio­dły mło­dzień­co­wi, że ten, któ­ry pra­gnął go za­mor­do­wać, oca­lił mu obec­nie ży­cie. 


D‘Ar­ta­gnan do­stał się na­po­wrót po­za wał i ci­snął tru­pa obok ran­ne­go, bla­de­go już, jak nie­bosz­czyk. 


Na­tych­miast za­jął się re­wi­zją kie­sze­ni, tor­by skó­rza­nej, wor­ka, w któ­rym wi­docz­nie znaj­do­wa­ła się część su­my, ja­ką zbój otrzy­mał; ku­bek na ko­ści do gry, ja­ko też i ko­ści po­nu­me­ro­wa­ne, sta­no­wi­ły ca­łą po­zo­sta­łość po umar­łym. Zo­sta­wił ku­bek i ko­ści, gdzie by­ły, ci­snął wo­rek ran­ne­mu, a sam z nie­cier­pli­wo­ścią otwo­rzył tor­bę... 


Po­mię­dzy pa­pie­ra­mi bez zna­cze­nia od­na­lazł list na­stę­pu­ją­cy, zdo­by­ty z na­ra­że­niem ży­cia. 


„Po­nie­waż stra­ci­li­ście śla­dy ko­bie­ty, a ona jest obec­nie w klasz­to­rze bez­piecz­na i spo­koj­na, do­kąd nie po­win­ni­ście by­li jej do­pu­ścić, sta­raj­cie się przy­naj­mniej nie chy­bić czło­wie­ka, prze­zem­nie wska­za­ne­go, w prze­ciw­nym ra­zie, wie­cie o tem, że mam rę­kę dłu­gą, nie skry­je­cie się przede mną, do­się­gnę was i dro­go za­pła­ci­cie za sto lu­ido­rów, któ­re otrzy­ma­li­ście ode­mnie”. Pod­pi­su nie by­ło. 


Jed­nak­że list po­cho­dził wi­docz­nie od mi­la­dy. 


Scho­wał go sta­ran­nie, ja­ko nie­zbi­ty do­wód i, usu­nąw­szy się w miej­sce, za­kry­te przez wał ziem­ny, po­czął ba­dać ran­ne­go. Ten wy­znał mu, iż pod­jął się wraz z ko­le­gą, tym sa­mym, któ­ry oto już za­bi­ty, po­rwać mło­dą da­mę, któ­ra mia­ła pew­ne­go dnia wy­jeż­dżać z Pa­ry­ża ro­gat­ką de la Vil­let­te, i że, za­trzy­maw­szy się w ja­kiejś obe­rży i za­ba­nut, i po­wóz prze­je­chał, za­nim zdą­ży­li na wska­za­ne miej­sce. 


— Co­ście za­mie­rza­li uczy­nić z tą nie­szczę­śli­wą? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan z ser­cem ści­śnio­nem. 


— Mie­li­śmy ją od­sta­wić do pa­ła­cu na Pla­cu kró­lew­skim — od­rzekł ran­ny. 


— Tak!... tak!... — mruk­nął d‘Ar­ta­gnan — to to sa­mo: mie­li ją od­wieźć do mi­la­dy. 


Wte­dy zro­zu­miał ze drże­niem, ja­kie okrut­ne pra­gnie­nie ze­msty pcha­ło tę ko­bie­tę, aby go zgu­bić ko­niecz­nie, ja­ko i tych, któ­rych uko­chał, i jak by­ła wta­jem­ni­czo­na w spra­wy dwo­ru kró­lew­skie­go, kie­dy po­tra­fi­ła od­kryć wszyst­ko. Za­wdzię­cza­ła bez­wąt­pie­nia wia­do­mo­ści te kar­dy­na­ło­wi, swo­je­mu pro­tek­to­ro­wi. 


Lecz po­śród tych wszyst­kich ma­chi­na­cyj, wi­docz­ne by­ło, co go prze­ję­ło ra­do­ścią praw­dzi­wą, że kró­lo­wa od­kry­ła na­ko­niec, w któ­rem wię­zie­niu nie­szczę­śli­wa pa­ni Bo­na­cieux po­ku­to­wa­ła za po­świę­ce­nie swo­je, i wy­rwa­ła ją z tej nie­wo­li. I te­raz ten bi­le­cik, otrzy­ma­ny od mło­dej ko­bie­ty, uka­za­nie się jej na dro­dze z Cha­il­lot, uka­za­nie się, po­dob­ne do zja­wi­ska błęd­ne­go, wszyst­ko to ja­sne mu się sta­ło. 


Od tej chwi­li, jak to Athos prze­po­wie­dział, od­na­le­zie­nie pa­ni Bo­na­cieux wy­da­ło mu się mo­żeb­ne; klasz­tor to prze­cie nie żad­na for­te­ca nie­zdo­by­ta!...


Prze­ko­na­nie to wró­ci­ło mu spo­kój ser­ca i du­szy. Na­chy­lił się nad ran­nym, któ­ry śle­dził nie­spo­koj­nie prze­róż­ne wra­że­nia, zmie­nia­ją­ce je­go ob­li­cze i po­dał mu rę­kę. 


— No, da­lej — rzekł do nie­go — nie my­ślę po­rzu­cić cię tu­taj... Oprzyj się na mnie i wra­caj­my do obo­zu. 


— Do­brze — ode­zwał się ran­ny, nie mo­gąc po­jąć na ra­zie ta­kiej wiel­ko­dusz­no­ści — ale czy przy­pad­kiem nie ka­żesz mnie tam po­wie­sić? 


— Nie, bądź spo­koj­ny, masz mo­je sło­wo, że oto po raz dru­gi da­ru­ję ci ży­cie. 


Zbój­ca zwlókł się na klęcz­ki i ca­ło­wał na no­wo no­gi swe­go wy­ba­wi­cie­la. D‘Ar­ta­gnan, nie ma­jąc już po­wo­du zo­sta­wać dłu­żej w bli­sko­ści nie­przy­ja­cie­la, prze­rwał ten wy­lew wdzięcz­no­ści. 


Gwar­dzi­sta, któ­ry po pierw­szym wy­strza­le ze­mknął do obo­zu, do­niósł o śmier­ci czte­rech wy­słań­ców. Moż­na wy­obra­zić so­bie zdzi­wie­nie i ra­dość ogól­ną w puł­ku, gdy d‘Ar­ta­gnan uka­zał się zdrów i ca­ły. 


Mło­dzie­niec skom­po­no­wał na­pręd­ce hi­stor­ję o przy­pro­wa­dzo­nym przez sie­bie ran­nym żoł­nie­rzu, ja­ko­by prze­bi­ty zo­stał szpa­dą w nie­spo­dzia­nej wy­ciecz­ce z ba­stjo­nu. Mó­wił o zgo­nie dru­gie­go żoł­nie­rza i o nie­bez­pie­czeń­stwach, ja­kie prze­by­li. 


Opo­wia­da­nie to przy­ję­to z uwiel­bie­niem, był to dzień trium­fu dla na­sze­go ga­skoń­czy­ka. Ca­ła arm­ja po­wta­rza­ła szcze­gó­ły tej wy­pra­wy od ra­na do wie­czo­ra, a ksią­żę or­le­ań­ski win­szo­wał mu oso­bi­ście. 


Na­ko­niec, po­nie­waż każ­dy czyn pięk­ny znaj­du­je na­gro­dę, za­tem po­stę­pek d‘Ar­ta­gna­na miał ta­kie na­stęp­stwo, iż przy­wró­cił mu rów­no­wa­gę umy­słu i po­kój utra­co­ny. 


W sa­mej rze­czy d‘Ar­ta­gnan uwa­żał się już za za­bez­pie­czo­ne­go zu­peł­nie, po­nie­waż z dwóch wro­gów, je­den już nie żył, a dru­gi obo­wią­za­ny mu był i wdzięcz­ny, a przez to sa­mo od­da­ny mu wier­nie. Spo­kój ten do­wo­dził je­dy­nie, że d‘Ar­ta­gnan nie znał jesz­cze mi­la­dy. 






  
    Roz­dział XV.
Wi­no an­de­ga­weń­skie






Po wie­ściach pra­wie bez­na­dziej­nych o zdro­wiu kró­la przy­szła wia­do­mość do obo­zu, ja­ko­by le­piej czuł się co­kol­wiek; a po­nie­waż wie­dzia­no, jak pil­nie mu by­ło sta­nąć oso­bi­ście na cze­le woj­ska, roz­po­wia­da­no za­tem, że sko­ro król bę­dzie w sta­nie wsiąść na ko­nia, wy­ru­szy w dro­gę na­tych­miast. 


Do­tych­czas zaś ksią­żę brat kró­lew­ski, wie­dząc, że sta­no­wi­sko je­go jest tym­cza­so­we i że la­da chwi­la za­stą­pi go ksią­żę d‘An­go­ulême, Bas­som­pier­re lub Schom­berg, któ­rzy już na­wet kłó­ci­li się o do­wódz­two, ksią­żę te­dy nie dzia­łał pra­wie wca­le. Tra­cił czas na ma­łe pod­jaz­dy, bo­jąc się ry­zy­ko­wać i coś przed­się­wziąć, aby raz prze­cie wy­pę­dzić An­gli­ków z wy­spy Ré, gdzie sztur­mo­wa­li cią­gle do cy­ta­de­li Ś-go Mar­ci­na i for­tecz­ki La Prée, gdy Fran­cu­zi ob­le­ga­li Ro­szel­lę. 


D‘Ar­ta­gnan, jak wspo­mi­na­li­śmy, uspo­ko­ił się pra­wie zu­peł­nie, i, jak to zwy­kle by­wa po nie­bez­pie­czeń­stwie mi­nio­nem, zda­wa­ło mu się, że ono ni­g­dy już nie po­wró­ci. Zo­sta­ła mu tyl­ko jed­na tro­ska i to nie­ma­ła, brak wia­do­mo­ści o przy­ja­cio­łach. 


Pew­ne­go po­ran­ku, w mie­sią­cu li­sto­pa­dzie zna­lazł roz­wią­za­nie za­gad­ki mil­cze­nia to­wa­rzy­szy w li­ście da­to­wa­nym z Vil­le­roi: 


„Pa­nie d‘Ar­ta­gnan! 


Pa­no­wie Athos, Por­thos i Ara­mis po su­tym ban­kie­cie, wy­pra­wio­nym u mnie, pod­chmie­liw­szy so­bie nad mia­rę, w tak gło­śny spo­sób do­ka­zy­wa­li, iż na­czel­nik po­li­cji kró­lew­skiej, czło­wiek na­der su­ro­wy, zmu­szo­ny był za­mknąć ich na kil­ka dni w aresz­cie. Ja zaś speł­niam po­le­ce­nie,
i ja­kie mi zo­sta­wi­li, i od­sy­łam pa­nu dwa­na­ście bu­te­lek wi­na an­de­ga­weń­skie­go, po­cho­dzą­ce­go z mo­jej piw­ni­cy, któ­re pań­scy przy­ja­cie­le nad­zwy­czaj po­lu­bi­li, i pra­gną, abyś wy­pił za ich zdro­wie to ulu­bio­ne wi­no. 


Co zro­biw­szy, po­zo­sta­ję z sza­cun­kiem pań­skim słu­gą uni­żo­nym i po­słusz­nym



Go­de­au,



obe­rży­sta i do­staw­ca pa­nów Musz­kie­te­rów”.






— A to wy­bor­nie! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — ko­cha­ni przy­ja­cie­le! my­ślą o mnie przy za­ba­wie, tak jak ja o nich w zmar­twie­niu. Z pew­no­ścią, wy­pi­ję za ich zdro­wie z ca­łe­go ser­ca; tyl­ko nie bę­dę pił sam... 


Po­biegł do dwóch gwar­dzi­stów, z któ­ry­mi był bar­dziej za­przy­jaź­nio­ny, aby ich za­pro­sić na wy­śmie­ni­te wi­no an­de­ga­weń­skie, przy­wie­zio­ne tyl­ko co z Vil­le­roi. 


Je­den z ko­le­gów był już za­pro­szo­ny na wie­czór, dru­gi znów na dzień na­stęp­ny; ze­bra­nie za­tem ko­le­żeń­skie ozna­czo­no aż na trze­ci dzień. 


D‘Ar­ta­gnan, po­wró­ciw­szy, ode­słał swo­je dwa­na­ście bu­te­lek do bu­fe­tu gwar­dzi­stów, z po­le­ce­niem, aby je scho­wa­no sta­ran­nie; w dzień uro­czy­sto­ści, po­nie­waż obiad był za­mó­wio­ny na go­dzi­nę dwu­na­stą, wy­słał już o dzie­wią­tej ra­no Plan­che­ta, aby wszyst­ko przy­go­to­wał. 


Plan­chet, dum­ny z wy­nie­sie­nia do god­no­ści mar­szał­ka dwo­ru, sta­rał się urzą­dzić ucztę, jak czło­wiek in­te­li­gent­ny i zna­ją­cy się na rze­czy; w tym ce­lu przy­brał so­bie do po­mo­cy lo­ka­ja jed­ne­go z go­ści, za­pro­szo­nych przez pa­na swo­je­go, na­zwi­skiem Fo­ur­re­au, i jesz­cze te­go fał­szy­we­go żoł­nie­rza, któ­ry chciał za­bić d‘Ar­ta­gna­na, a te­raz, nie na­le­żąc do żad­ne­go puł­ku, przy­jął służ­bę u ga­skoń­czy­ka, a ra­czej u Plan­che­ta, bar­dzo bo­wiem przy­wią­zał się do d‘Ar­ta­gna­na, od chwi­li, gdy ten­że ży­cie mu da­ro­wał. 


Go­dzi­na obia­du na­de­szła, dwóch za­pro­szo­nych przy­by­ło, za­ję­li miej­sca, a po­tra­wy usta­wio­no na sto­le. Plan­chet usłu­gi­wał z ser­we­tą pod pa­chą; Fo­ur­re­au od­kor­ko­wy­wał bu­tel­ki, a Bri­se­mont — tak się na­zy­wał re­kon­wa­le­scent — prze­le­wał wi­no do krysz­ta­ło­wych ka­ra­fek, bo usta­ło się po zmą­ce­niu w po­dró­ży. Pierw­sza bu­tel­ka mia­ła nie­ja­kie mę­ty na spo­dzie, Bri­se­mont zlał je do szklan­ki, a d‘Ar­ta­gnan po­zwo­lił mu wy­pić dla wzmoc­nie­nia, po­nie­waż nie­bo­rak był jesz­cze okrut­nie sła­by. 


Współ­bie­siad­ni­cy, po zje­dze­niu zu­py, za­mie­rza­li wy­chy­lić pierw­sze szklan­ki wi­na, gdy na­gle roz­legł się strzał ar­mat­ni z for­tu Lu­dwi­ka, i z for­tu No­we­go; na­tych­miast gwar­dzi­ści, są­dząc, że cho­dzi o atak nie­spo­dzie­wa­ny ze stro­ny ob­lę­żo­nych, lub ze stro­ny An­gli­ków, ze­rwa­li się i po­chwy­ci­li za szpa­dy; d‘Ar­ta­gnan, nie­mniej zwin­ny, uczy­nił, jak oni, i wszy­scy trzej wy­bie­gli, aby zdą­żyć na swo­je sta­no­wi­ska. 


Za­le­d­wie jed­nak ubie­gli ka­wa­łek dro­gi, a już wie­dzie­li, co zna­czy ca­ły ten ruch i ha­łas: okrzy­ki: „niech ży­je król!”, „niech ży­je kar­dy­nał!” roz­le­ga­ły się do­oko­ła, a bęb­ny bi­ły na wszyst­kich punk­tach. 


Rze­czy­wi­ście król nie­cier­pli­wy, jak to już mó­wio­no, dą­żył bez wy­tchnie­nia i przy­by­wał wła­śnie w tej chwi­li z ca­łym dwo­rem, pro­wa­dząc z so­bą dzie­sięć ty­się­cy żoł­nie­rza świe­że­go; musz­kie­te­rzy szli przed nim i za nim. D‘Ar­ta­gnan, sto­jąc w sze­re­gach puł­ku swo­je­go, po­wi­tał ge­stem wy­mow­nym dro­gich przy­ja­ciół, oni ści­ga­li go wzro­kiem, a i pan de Trévil­le po­znał go od­ra­zu. 


Po skoń­czo­nej ce­re­mon­ji przy­ję­cia kró­la, czte­rech przy­ja­ciół zna­la­zło się pręd­ko i uści­ska­ło ser­decz­nie. 


— Prze­bóg!... — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — nie moż­na by­ło przy­być bar­dziej w po­rę; mię­so na sto­le nie zdą­ży­ło osty­gnąć jesz­cze!... praw­da, pa­no­wie?... — do­rzu­cił mło­dzie­niec, zwra­ca­jąc się do dwóch gwar­dzi­stów i pre­zen­tu­jąc ich przy­ja­cio­łom. 


— Oha, jak wi­dzę, ban­kie­tu­je­my tu so­bie — rzekł Por­thos. 


— Spo­dzie­wam się, — do­dał Ara­mis — że nie­ma ko­biet na wa­szym obie­dzie. 


— A czy jest wi­no mo­żeb­ne w wa­szej dziu­rze?... — za­py­tał Athos. 


— Ależ na Bo­ga!... jest wa­sze wła­sne, dro­gi przy­ja­cie­lu — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Na­sze wła­sne wi­no?... — za­wo­łał Athos zdzi­wio­ny. 


— Tak, tak, to, co­ście mi przy­sła­li. 


— My przy­sła­li­śmy ci wi­no?...


— Wie­cie prze­cie do­brze, wi­no mło­de ze wzgórz an­de­ga­weń­skich? 


— Tak, wiem do­sko­na­le, o ja­kiem wi­nie chcesz mó­wić. 


— O wi­nie, któ­re naj­le­piej lu­bisz. 


— Za­pew­ne, za­pew­ne, jak nie mam szam­pań­skie­go, al­bo szam­ber­ti­na. 


— Otóż w bra­ku szam­pań­skie­go i szam­ber­ti­na, przyj­mie­cie to, ja­kie jest... 


— A, to­śmy spro­wa­dzi­li win­ko an­de­ga­weń­skie, zo­sta­li­śmy już sma­ko­sza­mi?... — mó­wił Por­thos z uśmie­chem. 


— Ależ nie, wi­no to od was po­cho­dzi. 


— Od nas?... — krzyk­nę­li ra­zem trzej musz­kie­te­ro­wie. 


— Czy to ty, Ara­mi­sie? ... — za­py­tał Athos, przy­sła­łeś to wi­no? 


— Nie, mo­że to ty, Por­tho­sie? 


— Nie, pew­no to ty, Atho­sie? 


— Nie. 


— Je­że­li nie wy — rzekł d‘Ar­ta­gnan — to wasz obe­rży­sta. 


— Ja­ki obe­rży­sta?...


— Obe­rży­sta Go­de­au, do­staw­ca musz­kie­te­rów. 


— Na ho­nor — prze­rwał Por­thos — niech po­cho­dzi skąd chce, wszyst­ko mi jed­no; spró­buj­my wi­na, a je­że­li do­bre, to pij­my! 


— O, nie!... — rzekł Athos — nie pij­my wi­na z nie­zna­ne­go źró­dła... 


— Masz ra­cję, jak za­wsze, ko­cha­ny Atho­sie. Ża­den z was za­tem nie da­wał zle­ce­nia obe­rży­ście Go­de­au? 


— Nie!... a jed­nak to ni­by od nas by­ła ta prze­sył­ka? 


— Oto list!... — rzekł d‘Ar­ta­gnan i po­dał pa­pier to­wa­rzy­szom. 


— To nie je­go pi­smo!... — mó­wił Athos, znam go do­brze — ja sam, przed wy­jaz­dem, za­ła­twia­łem z nim na­sze wspól­ne ra­chun­ki. 


— Ca­ły list fał­szy­wy — ode­zwał się Por­thos — nie by­li­śmy ni­g­dy za­mknię­ci w aresz­cie. 


— D‘Ar­ta­gna­nie — rzekł Athos z wy­rzu­tem — jak mo­głeś uwie­rzyć, że­śmy ha­ła­so­wa­li?...


D‘Ar­ta­gnan zbladł, dreszcz po nim prze­biegł... 


— Co ci jest, chłop­cze ko­cha­ny — za­wo­łał Athos tkli­wie — cóż zno­wu się sta­ło? 


— Bie­gnij­my, śpiesz­my się, dro­dzy przy­ja­cie­le!... — krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan — okrop­ne po­dej­rze­nie przy­szło mi do gło­wy! by­łaż­by to jesz­cze ze­msta tej ko­bie­ty? 


Te­raz znów Athos po­bladł śmier­tel­nie. 


D‘Ar­ta­gnan pu­ścił się w kie­run­ku obe­rży, trzech musz­kie­te­rów i dwóch gwar­dzi­stów po­dą­ży­ło za nim. 


Gdy tyl­ko we­szli do sa­li ja­dal­nej, oczy ich ude­rzył wi­dok Bri­se­mon­ta, roz­cią­gnię­te­go na zie­mi i wi­ją­ce­go się w strasz­nych kon­wul­sjach. 


Plan­chet i Fo­ur­re­au, bia­li, jak płót­no, pró­bo­wa­li wszel­kich środ­ków ra­tun­ku; wi­docz­ne jed­nak by­ło, że po­moc na nic się nie przy­da; skur­czo­ne bó­lem ry­sy nie­szczę­śli­we­go zwia­sto­wa­ły ostat­nie chwi­le ko­na­nia. 


— A!... — za­wo­łał uj­rzaw­szy d‘Ar­ta­gna­na — a! to strasz­ne!... to nie­go­dzi­we! pan da­ro­wa­łeś mi ni­by ży­cie, a te­raz mnie otru­łeś! 


— Ja!... — rzekł d‘Ar­ta­gnan — ja? co mó­wisz, nie­szczę­sny? 


— Mó­wię, żeś mi dał wi­na, żeś ka­zał je wy­pić... a! chcia­łeś się ze­mścić w ten spo­sób... a! to nie­god­nie z twej stro­ny! 


— Nie wierz te­mu, Bri­se­mont, nie wierz, bła­gam cię; przy­się­gam... 


— O! Bóg jest w nie­bie!... On cię uka­rze... Bo­że mój, Bo­że, spraw, byś cier­piał kie­dyś, jak ja obec­nie! 


— Na Ewan­gel­ję ci przy­się­gam — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan, na­chy­la­jąc się nad ko­na­ją­cym — że nie prze­czu­wa­łem wca­le, iż wi­no jest za­tru­te i że, jak wi­dzia­łeś, sam mia­łem go się na­pić. 


— Nie wie­rzę, nie wie­rzę — wy­beł­ko­tał żoł­nierz i sko­nał w przy­stę­pie mę­czar­ni. 


— To strasz­ne! nie­po­ję­te!... — mru­czał d‘Ar­ta­gnan, gdy Por­thos tłukł bu­tel­ki z wi­nem, a Ara­mis da­wał roz­kaz, (tro­chę spóź­nio­ny co­praw­da) aby spro­wa­dzo­no spo­wied­ni­ka. 


— O przy­ja­cie­le wier­ni!... — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — oca­li­li­ście mi ży­cie, nie­tyl­ko mnie, lecz i tym oto pa­nom... Pa­no­wie — do­dał, zwra­ca­jąc się do gwar­dzi­stów — pro­szę za­cho­wać w ta­jem­ni­cy ca­łe to zda­rze­nie, któ­re­go by­li­ście świad­ka­mi; oso­by, zaj­mu­ją­ce sta­no­wi­ska wy­so­kie, wmie­sza­ne są praw­do­po­dob­nie w tę spra­wę, a wszyst­ko złe, jak się do­my­śla­cie, skru­pi­ło­by się na nas. 


— O pa­nie mój!... — ją­kał Plan­chet na­wpół umar­ły — o pa­nie! jak­że ja się szczę­śli­wie wy­krę­ci­łem!...


— Jak­to, hul­ta­ju — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — więc i ty chcia­łeś na­pić się mo­je­go wi­na? 


— Za zdro­wie kró­la, pro­szę pa­na; chcia­łem łyk­nąć wła­śnie ma­łą szkla­necz­kę, lecz Fo­ur­re­au mi prze­szko­dził, mó­wiąc, że mnie wo­ła­ją... 


— Nie­ste­ty!... — rzekł Fo­ur­re­au, dzwo­niąc zę­ba­mi ze stra­chu — chcia­łem go wy­pra­wić, a sam się na­pić. 


— Pa­no­wie — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan do gwar­dzi­stów — poj­mu­je­cie sa­mi, iż na­sza uczta by­ła­by na­der smut­na po tem, co się sta­ło; racz­cie wy­ba­czyć na dziś; odłóż­my ze­bra­nie na póź­niej. Mło­dzień­cy przy­ję­li grzecz­nie prze­mó­wie­nia d‘Ar­ta­gna­na i, wi­dząc, że przy­ja­cie­le pra­gną sa­mi po­zo­stać, po­że­gna­li się i ode­szli. 


Sko­ro ga­skoń­czyk nasz i trzech musz­kie­te­rów po­zby­li się świad­ków, spoj­rze­li po so­bie wzro­kiem wy­ra­ża­ją­cym, iż poj­mu­ją ca­łą waż­ność po­ło­że­nia. 


— Na­przód — za­czął, Athos — wyjdź­my z te­go po­ko­ju; nie­do­bra to kom­pan­ja z nie­bosz­czy­kiem, któ­ry skoń­czył śmier­cią gwał­tow­ną. 


— Plan­chet — rzekł d‘Ar­ta­gnan — po­le­cam ci cia­ło te­go bie­da­ka. Po­cho­waj go w zie­mi po­świę­ca­nej. Po­peł­nił on zbrod­nię, to praw­da, lecz ża­ło­wał. 


Obe­rży­sta dał im in­ny po­kój, do któ­re­go przy­niósł ja­jek na mięk­ko i czy­stej wo­dy (Athos sam jej za­czerp­nął u źró­dła). W kil­ku sło­wach Por­thos i Ara­mis zo­sta­li wta­jem­ni­cze­ni w po­ło­że­nie. 


— A za­tem — rzekł d‘Ar­ta­gnan do Atho­sa — wi­dzisz dro­gi przy­ja­cie­lu, że to wal­ka śmier­tel­na. 


Athos po­ki­wał gło­wą. 


— Tak, tak — od­parł — wi­dzę do­brze; czy są­dzisz, że to znów ona? 


— Je­stem te­go pew­ny. 


— Po­mi­mo wszyst­ko, przy­znam ci się, iż jesz­cze wąt­pię. 


— A kwiat lil­ji na ra­mie­niu? 


— To ja­kaś An­giel­ka za prze­stęp­stwo, speł­nio­ne we Fran­cji, na­pięt­no­wa­na sro­mot­nie. 


— Atho­sie, to two­ja żo­na, mó­wię ci — po­wta­rzał d‘Ar­ta­gnan — przy­po­mnij so­bie, jak ry­so­pis zga­dza się do­kład­nie. 


— By­łem pew­ny, że tam­ta nie ży­je, prze­cie ją po­wie­si­łem do­sko­na­le. 


Te­raz d‘Ar­ta­gnan ki­wał gło­wą. 


— Ale te­raz po­wiedz, co ro­bić?... — rzekł mło­dzie­niec. 


— To fakt, że nie­po­dob­na zo­stać tak z mie­czem, wie­ku­iście wi­szą­cym nad gło­wą — mó­wił Athos — i trze­ba ko­niecz­nie, w ja­ki­kol­wiek bądź spo­sób, wyjść z te­go po­ło­że­nia. 


— Lecz w ja­ki? 


— Po­słu­chaj no; po­sta­raj się do­stać do niej i roz­mó­wić; po­wiedz jej sta­now­czo: po­kój lub woj­na! Da­ję sło­wo szlach­ci­ca, że nic ni­g­dy o to­bie nie po­wiem i nic prze­ciw to­bie nie przed­się­we­zmę, a ty za­cho­waj wzglę­dem mnie neu­tral­ność: je­że­li się na to nie zgo­dzisz, pój­dę do kanc­le­rza, do kró­la sa­me­go, spro­wa­dzę ka­ta, pod­bu­rzę dwór ca­ły prze­ciw to­bie, ogło­szę wszę­dzie, żeś jest pięt­no­wa­na, sta­wię cię przed są­dy, a gdy cię wy­ro­kiem uwol­nią, w ta­kim ra­zie za­bi­ję cię, klnę się na ho­nor mój szla­chec­ki, za­bi­ję cię, gdzie spo­tkam, na uli­cy, w za­uł­ku, za­bi­ję, jak psa wście­kłe­go. 


— Do­sko­na­ły śro­dek — rzekł d‘Ar­ta­gnan — bar­dzo mi się spodo­bał; lecz, jak się do niej do­stać? 


— Czas, dro­gi przy­ja­cie­lu, czas spro­wa­dza spo­sob­ną chwi­lę, a ta­ka chwi­la, to, jak zdwo­jo­na staw­ka w grze: im wię­cej po­sta­wisz na kar­tę, tem wię­cej wy­grasz, je­że­li umiesz cze­kać... 


— Tak, ale cze­kać oto­czo­ne­mu przez mor­der­ców i tru­ci­cie­li... 


— Ba!... — rzekł Athos — Bóg nas strzegł do­tąd i bę­dzie da­lej strzegł. 


— Nas sa­mych, wie­rzę te­mu; zresz­tą wszak­że­śmy męż­czyź­ni, na­sza to ro­la na­ra­żać ży­cie, lecz ona!... — do­dał pół­gło­sem. 


— Co za ona?... — za­py­tał Athos. 


— Kon­stan­cja. 


— Pa­ni Bo­na­cieux!... a! to praw­da — mó­wił Athos — bied­ny przy­ja­cie­lu! za­po­mnia­łem, żeś za­ko­cha­ny. 


— Do­wie­dzia­łeś się prze­cie — ode­zwał się Ara­mis — z li­stu, zna­le­zio­ne­go przy tym ło­trze za­bi­tym, że ona w klasz­to­rze prze­by­wa? O! w klasz­to­rze jej bar­dzo do­brze i spo­koj­nie, a po ukoń­cze­niu ob­lę­że­nia Ro­szel­li, przy­rze­kam wam, że ja tak­że... 


— Do­brze!... — rzekł Athos — do­brze, mój dro­gi Ara­mi­sie, zna­my two­je po­wo­ła­nie i uczu­cia re­li­gij­ne. 


— Je­stem musz­kie­te­rem tym­cza­so­wym je­dy­nie — od­parł Ara­mis po­kor­nie. 


— Wi­dać, że już daw­no nie miał li­stu od ko­chan­ki, — szep­nął Athos — lecz nie zwra­caj­cie uwa­gi, zna­my się
prze­cie na tem. 


— Otóż — rzekł Por­thos — zda­je mi się, iż wy­na­la­złem spo­sób bar­dzo pro­sty. 


— Ja­kiż to? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Ona jest w klasz­to­rze, po­wia­da­cie?.. — cią­gnął Por­thos. 


— Tak. 


— A więc, jak tyl­ko skoń­czy­my z ob­lę­że­niem, wy­krad­nie­my ją za­raz z klasz­to­ru. 


— Trze­ba się wpierw do­wie­dzieć, w któ­rym jest klasz­to­rze. 


— Tak, to praw­da — rzekł Por­thos. 


— Czy nie przy­cho­dzi ci na myśl, dro­gi d‘Ar­ta­gna­nie, że to kró­lo­wa sa­ma ozna­czy­ła klasz­tor na miej­sce schro­nie­nia dla pa­ni Bo­na­cieux? 


— Tak przy­pusz­czam. 


— Otóż Por­thos nam w tem po­mo­że. 


— W ja­ki spo­sób, je­że­li wol­no za­py­tać? 


— Ależ przez swo­ją mar­gra­bi­nę, księż­nę czy księż­nicz­kę, ona pew­nie ma wpływ u dwo­ru. 


— Ci­cho, sza!... — rzekł Por­thos, kła­dąc pa­lec na ustach — zda­je mi się, że mo­ja mar­gra­bi­na na­le­ży do stron­ni­ków kar­dy­na­ła i dla­te­go nic wie­dzieć nie mo­że... 


— Sko­ro tak — ode­zwał się Ara­mis — ja po­dej­mu­ję się wy­wie­dzieć o wszyst­kiem. 


— Ty, Ara­mi­sie — krzyk­nę­li ra­zem przy­ja­cie­le — ty! w ja­kiż spo­sób? 


— Przez jał­muż­ni­ka kró­lo­wej, z któ­rym je­stem w wiel­kiej przy­jaź­ni... — rzekł Ara­mis, czer­wie­niąc się po uszy. 


Po tem za­pew­nie­niu czte­rej przy­ja­cie­le, skoń­czyw­szy skrom­ny po­si­łek, ro­ze­szli się z obiet­ni­cą wi­dze­nia się te­go sa­me­go jesz­cze wie­czo­ru; d’Ar­ta­gnan po­wró­cił do Mi­ni­mes, a trzech musz­kie­te­rów uda­ło się do ko­szar kró­lew­skich, gdzie ka­za­li so­bie urzą­dzić miesz­ka­nie.
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    Roz­dział XVI.
Obe­rża pod czer­wo­nym go­łęb­ni­kiem






Król tym­cza­sem, za­le­d­wie przy­był do obo­zu, my­ślał tyl­ko o tem, aby co ry­chlej ude­rzyć na nie­przy­ja­cie­la, miał on bo­wiem więk­szą ra­cję nie­na­wi­dzieć Buc­kin­gha­ma, niż kar­dy­nał na­wet, i czy­nił przy­go­to­wa­nia na­przód do wy­pę­dze­nia An­gli­ków z wy­spy Ré, na­stęp­nie do przy­śpie­sze­nia ob­lę­że­nia Ro­szel­li. Lecz po­mi­mo naj­lep­szych chę­ci wszyst­ko się opóź­nia­ło z po­wo­du nie­po­ro­zu­mień, wy­ni­kłych po­mię­dzy pa­na­mi de Bas­som­pier­re i Schom­berg, a księ­ciem d‘An­go­ulême. 


Pa­no­wie Bas­som­pier­re i Schom­berg pia­sto­wa­li god­ność mar­szał­ków Fran­cji i upo­mi­na­li się o przy­na­leż­ne im pra­wa do­wódz­twa arm­ji pod roz­ka­za­mi kró­la; ale kar­dy­nał, w stra­chu, aby Bas­som­pier­re, hu­go­no­ta w du­szy, nie chciał ob­cho­dzić się ła­god­nie z An­gli­ka­mi i miesz­kań­ca­mi Ro­szel­li, ja­ko jed­no­wier­ca­mi, fo­ry­to­wał księ­cia d‘An­go­ulême, któ­re­go król, pod­że­ga­ny przez nie­go, za­mia­no­wał na­miest­ni­kiem ogól­nym. 


Wy­ni­kło stąd, iż z oba­wy, aby pa­no­wie Bas­som­pier­re i Schom­berg nie wy­co­fa­li się z arm­ji, mu­sia­no usta­no­wić na­pręd­ce po­je­dyń­cze do­wódz­twa: Bas­som­pier­re ob­jął część obo­zu na pół­noc mia­sta, po­cząw­szy od Leu aż po Dam­pier­re; ksią­żę d‘An­go­ulême na wschód, od Dam­pier­re de Péri­gny; pan Schom­berg na po­łu­dnie, od Péri­gny aż do An­go­utin. 


Kwa­te­ra księ­cia or­le­ań­skie­go, bra­ta kró­la, by­ła w Dam­pier­re. Kwa­te­ra kró­lew­ska zaś to w Etré, to znów w La­rie. 


Na­ko­niec kwa­te­ra kar­dy­na­ła na wzgó­rzach piasz­czy­stych wzdłuż brze­gów mo­rza, przy mo­ście ka­mien­nym, w pro­stem do­mo­stwie, bez żad­nych szań­ców ani oko­pów. 


W ten spo­sób brat kró­lew­ski miał na oku Bas­som­pier­ra, król księ­cia d‘An­go­ulême, a kar­dy­nał pa­na de Schom­berg. Na­tych­miast po ukoń­cze­niu tej or­ga­ni­za­cji za­bra­no się do wy­pę­dza­nia An­gli­ków z wy­spy. 


Ogól­ne przy­pusz­cze­nia wró­ży­ły zwy­cię­stwo: An­gli­cy, któ­rzy przedew­szyst­kiem po­trze­bu­ją do­bre­go po­ży­wie­nia, aby być wy­trwa­ły­mi żoł­nie­rza­mi, a je­dli je­dy­nie mię­so so­lo­ne i ze­psu­te su­cha­ry, mie­li znacz­ną licz­bę cho­rych w swo­jej arm­ji; w do­dat­ku mo­rze, strasz­li­wie burz­li­we w tej po­rze ro­ku, na wszyst­kich wy­brze­żach oce­anu roz­bi­ja­ło każ­de­go dnia po kil­ka stat­ków ma­łych, i brzeg nad­mor­ski, od szczy­tu l‘Aigu­il­lon aż do oko­pów for­tecz­nych po każ­dym przy­pły­wie i od­pły­wie mo­rza, po­kry­ty był li­te­ral­nie szcząt­ka­mi ło­dzi ża­glo­wych i sza­lup strza­ska­nych. Dla­te­go na­wet lu­dzie kró­lew­scy nie ru­sza­li się z obo­zu, bo spo­dzie­wa­no się, że la­da dzień Buc­kin­gham, któ­ry sie­dział na wy­spie Ré przez upór je­dy­nie, bę­dzie zmu­szo­ny od­stą­pić od ob­lę­że­nia. 


Po­nie­waż jed­nak pan de To­irac do­niósł, iż w obo­zie nie­przy­ja­ciel­skim czy­nią przy­go­to­wa­nia do po­now­ne­go ata­ku, król za­tem osą­dził, że trze­ba raz już skoń­czyć i wy­dał roz­po­rzą­dze­nie do bi­twy sta­now­czej. 


Nie ma­my za­mia­ru opi­sy­wać każ­do­dzien­nych wy­da­rzeń i po­stę­pów ob­lę­że­nia, prze­ciw­nie, po­sta­no­wi­li­śmy za­zna­czyć je­dy­nie wy­da­rze­nia, ma­ją­ce zwią­zek z hi­stor­ją, któ­rą opo­wia­da­my. Po­prze­sta­nie­my za­tem na wspo­mnie­niu w kil­ku sło­wach, że wy­pra­wa po­wio­dła się świet­nie. 


An­gli­cy, wy­par­ci co do no­gi, zwy­cię­że­ni we wszyst­kich po­tycz­kach, roz­bi­ci w cie­śni­nie pod wy­spą Lo­ix, zmu­sze­ni zo­sta­li schro­nić się z po­wro­tem na okrę­ty, po­zo­sta­wiw­szy na pla­cu bo­ju dwa ty­sią­ce po­le­głych, po­mię­dzy któ­ry­mi dwu­stu pięć­dzie­się­ciu ka­pi­ta­nów i dwu­dzie­stu zna­ko­mi­tej szlach­ty; czte­ry ar­ma­ty i sześć­dzie­siąt sztan­da­rów, któ­re od­sta­wił do Pa­ry­ża Klau­djusz de Sa­int-Si­mon i za­wie­sił z wiel­ką oka­za­ło­ścią na skle­pie­niach w ko­ście­le Naj­święt­szej Pan­ny. Śpie­wa­no Te Deum w obo­zie, a stam­tąd echo nio­sło je po ca­łej Fran­cji. 


Kar­dy­nał miał za­tem swo­bo­dę cza­so­wo przy­naj­mniej, po­su­wać ob­le­ga­nie mia­sta, nie oba­wia­jąc się ni­cze­go ze stro­ny An­gli­ków. Lecz, jak tyl­ko co mó­wi­li­śmy, spo­kój to był je­dy­nie chwi­lo­wy. 


Po­chwy­co­no wy­słan­ni­ka księ­cia Buc­kin­gha­ma, na­zwi­skiem Mon­ta­igu, i na­bra­no pew­no­ści co do ist­nie­nia przy­mie­rza po­mię­dzy Ce­sar­stwem, Hisz­pan­ją, An­gl­ją i Lo­ta­ryn­gją. Przy­mie­rze za­war­te zo­sta­ło prze­ciw Fran­cji. 


Nad­to, w miesz­ka­niu Buc­kin­gha­ma, któ­re zmu­szo­ny był opu­ścić prę­dzej, niż są­dził, zna­le­zio­no pa­pie­ry, stwier­dza­ją­ce przy­mie­rze, a pa­pie­ry te, jak za­pew­nia pan kar­dy­nał w pa­mięt­ni­kach swo­ich, kom­pro­mi­to­wa­ły okrop­nie pa­nią de Che­vreu­se, a tem sa­mem i kró­lo­wą. 


Ri­che­lieu znał ener­gję, a na­de­wszyst­ko za­wzię­tość i nie­na­wiść Buc­kin­gha­ma; gdy­by li­ga mo­carstw, gro­żą­ca Fran­cji, od­nio­sła zwy­cię­stwo, ca­ły wpływ je­go prze­padł­by bez­pow­rot­nie. 


Sam król, słu­cha­ją­cy go we wszyst­kiem, jak dziec­ko, nie­na­wi­dził go tak sa­mo, jak dziec­ko nie­na­wi­dzi su­ro­we­go na­uczy­cie­la, i od­dał­by go z pew­no­ścią na pa­stwę ze­msty oso­bi­stej swe­go bra­ta i kró­lo­wej. Ri­che­lieu był­by zgu­bio­ny, a mo­że z nim ra­zem zgi­nę­ła­by i Fran­cja. Po­trze­ba się by­ło za­tem za­bez­pie­czyć od cio­su tak okrut­ne­go. Wi­dzia­no też goń­ców, któ­rych licz­ba co chwi­la się zwięk­sza­ła, zmie­nia­ją­cych się dniem i no­cą w ma­łym dom­ku przy mo­ście ka­mien­nym, gdzie kar­dy­nał ob­rał so­bie sie­dzi­bę. 


Snu­li się mni­chy, któ­rym ha­bit bar­dzo źle pa­so­wał, i roz­po­znać by­ło ła­two, że na­le­że­li przedew­szyst­kiem do ko­ścio­ła wo­ju­ją­ce­go. By­ły ko­bie­ty, po­prze­bie­ra­ne za pa­ziów, któ­rym za­wa­dzał tro­chę ten ko­stjum, a sze­ro­kie po­ły ubra­nia nie ma­sko­wa­ły do­sta­tecz­nie kształ­tów za­okrą­glo­nych; na­ko­niec by­li tam chło­pi z rę­ka­mi usmo­lo­ne­mi, lecz o łyd­kach i no­gach wy­kwint­nych, któ­rych czuć by­ło zda­le­ka pań­sko­ścią i ty­tu­ła­mi. Na­stęp­nie by­ły tam i wi­zy­ty mniej przy­jem­ne, ro­ze­szła się bo­wiem wieść kil­ka­krot­nie, że chcia­no kar­dy­na­ła za­mor­do­wać. 


Co­praw­da, nie­przy­ja­cie­le emi­nen­cji roz­po­wia­da­li, że to on sam na­sy­łał na sie­bie tych ni­by mor­der­ców, aby w da­nym wy­pad­ku użyć pra­wa od­we­tu; lecz nie moż­na da­wać wia­ry ani te­mu, co mó­wią mi­ni­stro­wie, ani te­mu, co ich nie­przy­ja­cie­le roz­gła­sza­ją. 


Nie prze­szka­dza­ło to jed­nak kar­dy­na­ło­wi, któ­re­mu naj­zaw­zięt­si wro­go­wie nie za­prze­cza­li od­wa­gi oso­bi­stej, do ro­bie­nia wy­cie­czek noc­nych; to dla za­ko­mu­ni­ko­wa­nia księ­ciu d‘An­go­ulême roz­ka­zów wiel­kiej wa­gi, to znów dla po­ro­zu­mie­nia się z kró­lem, na­resz­cie dla na­ra­dy z wy­słań­ca­mi, któ­rych nie chciał, aby wi­dzia­no u nie­go
w do­mu. 


Musz­kie­te­ro­wie zaś, nie ma­ją­cy du­żo do ro­bo­ty przy ob­lę­że­niu, nie by­li wca­le krót­ko trzy­ma­ni i wie­dli ży­cie na­der we­so­łe. A jesz­cze ła­twiej im to przy­cho­dzi­ło, zwłasz­cza trzem na­szym to­wa­rzy­szom, że, bę­dąc w przy­jaź­ni z pa­nem de Trévil­le, mie­li wol­ność ba­wie­nia do póź­na po­za obo­zem, a na­wet po za­mknię­ciu go mo­gli wra­cać, ma­jąc na to od nie­go po­zwo­le­nie wy­łącz­ne. 


Otóż pew­ne­go wie­czo­ru, gdy d‘Ar­ta­gnan, sto­ją­cy na war­cie przy oko­pach, nie mógł im to­wa­rzy­szyć, Athos, Por­thos i Ara­mis na swo­ich bo­jo­wych ko­niach, okry­ci płasz­cza­mi woj­sko­wy­mi, z rę­ką na kol­bach pi­sto­le­tów, po­wra­ca­li we trzech z ma­łej obe­rży, któ­rą Athos wy­na­lazł przed pa­ru dnia­mi na dro­dze do La Ja­rie, obe­rży, na­zwa­nej „Go­łęb­nik Czer­wo­ny”. Po­su­wa­li się dro­gą, wio­dą­cą do obo­zu, ba­cząc uważ­nie do­ko­ła, aby nie wpaść w za­sadz­kę. Na ja­kie ćwierć mi­li od wio­ski de Bo­inar, zda­ło im się, iż sły­szą zbli­ża­ją­cy się or­szak kon­ny. Na­tych­miast wszy­scy trzej za­trzy­ma­li się, sta­nę­li w ście­śnio­nym sze­re­gu i ocze­ki­wa­li, zaj­mu­jąc śro­dek dro­gi. 


Po nie­ja­kiej chwi­li, po­nie­waż księ­życ uka­zał się wła­śnie z po­za chmu­ry, spo­strze­gli na za­krę­cie dro­gi dwóch jeźdź­ców, któ­rzy na ich wi­dok sta­nę­li tak­że, jak­by się na­my­śla­jąc, czy je­chać da­lej, czy też za­wró­cić. 


Wa­ha­nie to na­su­nę­ło nie­ja­kie po­dej­rze­nia trzem przy­ja­cio­łom. Athos więc wy­je­chał kil­ka kro­ków na­przód i gło­sem grom­kim za­wo­łał: 


— Kto idzie? 


— Kto idzie?... ja py­tam — od­rzekł je­den z jeźdź­ców. 


— To nie jest od­po­wiedź wca­le! — rzekł Athos — Kto idzie? po­wta­rzam. Od­po­wia­daj­cie, al­bo da­my ognia... 


— Strzeż­cie się pa­no­wie, na­my­śl­cie się do­brze nim strze­li­cie!... — ode­zwał się te­raz głos dźwięcz­ny, przy­zwy­cza­jo­ny wi­docz­nie do roz­ka­zy­wa­nia. 


— To ja­kiś ofi­cer wyż­szej ran­gi, ob­jeż­dża­ją­cy obóz z pa­tro­lem noc­nym — rzekł Athos do swo­ich — co pa­no­wie czy­nić za­my­śla­cie?...


— Co­ście za jed­ni? — mó­wił ten sam głos to­nem roz­ka­zu­ją­cym — od­po­wia­daj­cie, al­bo po­ża­łu­je­cie cięż­ko nie­po­słu­szeń­stwa. 


— Je­ste­śmy musz­kie­te­ro­wie kró­lew­scy — rzekł Athos, co­raz bar­dziej prze­ko­na­ny, iż ten, co ich wy­py­ty­wał, miał do te­go pra­wo. 


— Z ja­kie­go od­dzia­łu? 


— Z od­dzia­łu pa­na de Trévil­le. 


— Zbliż­cie się w sze­re­gu i zdaj­cie spra­wę, co tu ro­bi­cie o tej go­dzi­nie? 


Trzej to­wa­rzy­sze pod­je­cha­li z no­sa­mi na kwin­tę, al­bo­wiem wszy­scy trzej prze­ko­na­ni by­li, iż mie­li do czy­nie­nia z moc­niej­szy­mi od sie­bie; zda­li też na Atho­sa ca­ły kło­pot pro­wa­dze­nia roz­mo­wy.


Je­den z jeźdź­ców, ten, któ­ry z ko­lei dru­gi się ode­zwał, trzy­mał się na prze­dzie o ja­kie dzie­sięć kro­ków od to­wa­rzy­sza; Athos dał znak Por­tho­so­wi i Ara­mi­so­wi, aby tak­że zo­sta­li w ty­le, a sam wy­su­nął się na­przód. 


— Wy­bacz, mój ofi­ce­rze — za­czął — nie wie­dzie­li­śmy z kim ma­my do czy­nie­nia, lecz mo­głeś sam za­uwa­żyć, iż do­brze straż peł­ni­my. 


— Two­je na­zwi­sko? — rzekł ofi­cer, za­kry­wa­jąc płasz­czem część twa­rzy. 


— Ależ pan sam, mój pa­nie — mó­wił Athos, któ­re­go to ba­da­nie bu­rzyć po­czy­na­ło — ależ pan tak­że pro­szę, daj mi do­wód, iż masz pra­wo mnie wy­py­ty­wać? 


— Na­zwi­sko two­je? — po­wtó­rzył po raz dru­gi jeźdźiec, opusz­cza­jąc płaszcz w ten spo­sób, aby twarz by­ło wi­dać. 


— Pan kar­dy­nał! — wy­buch­nął osłu­pia­ły musz­kie­ter. 


— Na­zwi­sko two­je? — po­wtó­rzył po raz trze­ci Je­go Emi­nen­cja. 


— Athos — od­rzekł musz­kie­ter. 


Kar­dy­nał ski­nął na gierm­ka, aby się zbli­żył. 


— Tych trzech musz­kie­te­rów po­je­dzie za na­mi — rzekł gło­sem ci­chym — nie chcę, aby do­wie­dzia­no się, że wy­je­cha­łem z obo­zu, a za­braw­szy ich z so­bą, bę­dzie­my pew­ni, że nie po­wie­dzą o tem ni­ko­mu. 


— Je­ste­śmy szlach­tą, Wa­sza wie­leb­ność — ode­zwał się Athos — za­żą­daj od nas sło­wa ho­no­ru i nie troszcz się o nic wię­cej. Po­tra­fi­my do­cho­wać ta­jem­ni­cy. 


Kar­dy­nał zmie­rzył wzro­kiem prze­szy­wa­ją­cym śmia­łe­go mów­cę. 


— Masz słuch zna­ko­mi­ty, pa­nie Atho­sie, ale te­raz znów po­słu­chaj, co po­wiem: nie przez nie­uf­ność żad­ną pro­szę, aby­ście za mną je­cha­li, tyl­ko dla me­go bez­pie­czeń­stwa; je­że­li się nie my­lę, to z pew­no­ścią dwaj pań­scy to­wa­rzy­sze są pa­no­wie Por­thos i Ara­mis? 


— Tak, Emi­nen­cjo — mó­wił Athos, gdy dwaj musz­kie­te­ro­wie zbli­ży­li się z ka­pe­lu­sza­mi w rę­kach. 


— Znam was, pa­no­wie — rzekł kar­dy­nał — znam was do­sko­na­le; wiem, że nie­zu­peł­nie je­ste­ście mo­imi przy­ja­ciół­mi, i przy­kre mi to bar­dzo, lecz wiem tak­że, że je­ste­ście dziel­ni i pra­wi szlach­ci­ce i że moż­na wam za­ufać. Pa­nie Atho­sie, bądź ła­skaw udać się za mną, jak i twoi dwaj przy­ja­cie­le, a wte­dy bę­dę miał eskor­tę, ja­kiej i naj­ja­śniej­szy pan mógł­by mi po­zaz­dro­ścić, je­że­li go przy­pad­kiem spo­tka­my. Trzej musz­kie­te­ro­wie skło­ni­li się jed­no­cze­śnie, jak mo­gli naj­ni­żej. 


— Na ho­nor — ode­zwał się Athos — Wa­sza wie­leb­ność ma ra­cję, za­bie­ra­jąc nas z so­bą; spo­tka­li­śmy na dro­dze fi­gu­ry na­der po­dej­rza­ne i na­wet z czte­re­ma z nich mie­li­śmy zaj­ście pod „Czer­wo­nym Go­łęb­ni­kiem”. 


— Mie­li­ście pa­no­wie zaj­ście, o cóż wam po­szło? — rzekł kar­dy­nał — nie lu­bię lu­dzi ła­twych do kłót­ni, wie­cie o tem! 


— Dla­te­go też wła­śnie uprze­dzam Wa­szą wie­leb­ność o tem, co się przy­tra­fi­ło; kto in­ny mógł­by do­nieść fał­szy­wie i wi­na ca­ła na na­sby spa­dła. 


— Ja­kież by­ły na­stęp­stwa tej zwa­dy? — rzekł kar­dy­nał, marsz­cząc brwi. 


— Oto obec­ny tu­taj mój przy­ja­ciel otrzy­mał lek­kie dra­śnię­cie szpa­dą w ra­mię, co mu nie prze­szko­dzi wca­le iść ju­tro do sztur­mu i wdzie­rać się na mu­ry, je­że­li Wa­sza Emi­nen­cja roz­ka­że przy­pu­ścić atak. 


— Ależ wy nie je­ste­ście z ta­kich, co to po­zwa­la­ją so­bie za­da­wać ra­ny bez­kar­nie: no da­lej, bądź­cie otwar­ci, moi pa­no­wie, po­czę­sto­wa­li­ście wy tam do­brze na­past­ni­ków; wy­spo­wia­daj­cie się, bo wie­cie, że mam pra­wo udzie­lić roz­grze­sze­nia. 


— Ja, Emi­nen­cjo — rzekł Athos — na­wet nie wy­do­by­wa­łem szpa­dy, wzią­łem tyl­ko wpół te­go, z któ­rym mia­łem do czy­nie­nia i wy­rzu­ci­łem przez okno... Zda­je się, iż pa­da­jąc — cią­gnął Athos z wa­ha­niem — zła­mał so­bie no­gę. 


— Aha! — mruk­nął kar­dy­nał — a pan Por­thos co po­ra­biał? 


— Ja, Emi­nen­cjo, wie­dząc, że po­je­dyn­ki są za­ka­za­ne, po­rwa­łem ła­wę ja­kąś i zwa­li­łem nią jed­ne­go ze zbó­jów... i jak mi się zda­je... krzyż mu prze­trą­ci­łem... 


— Poj­mu­ję — rzekł kar­dy­nał — a pan co, pa­nie Ara­mi­sie? 


— Ja, Emi­nen­cjo, po­nie­waż je­stem z na­tu­ry bar­dzo ła­god­ny i, o czem za­pew­ne Wa­sza wie­leb­ność nie wie, mam za­miar wstą­pić nie­ba­wem do sta­nu du­chow­ne­go, pra­gną­łem za­tem prze­szko­dzić bój­ce i roz­łą­czyć mo­ich to­wa­rzy­szy, gdy je­den z nędz­nych na­past­ni­ków pod­szedł mnie zdra­dziec­ko i ra­nił szpa­dą w le­we ra­mię. Wte­dy zbra­kło mi cier­pli­wo­ści, wy­ją­łem też szpa­dę, a po­nie­waż w tej chwi­li łotr zno­wu na­pa­dał, zda­je mi się, iż po­czu­łem, ja­ko­by rzu­ca­jąc się na mnie, na­dział się na szpa­dę, któ­rą się za­sła­nia­łem; wiem tyl­ko, że upadł i że go wy­nie­sio­no ra­zem z dwo­ma je­go kom­pa­na­mi. 


— A! do ka­du­ka, moi pa­no­wie — rzekł kar­dy­nał — trzech lu­dzi nie­zdol­nych do bi­twy z po­wo­du bur­dy kar­czem­nej, nie próż­nu­je­cie, jak wi­dzę; ale, z ja­kie­go po­wo­du po­wsta­ła kłót­nia? 


— Nędz­ni­cy ci by­li pi­ja­ni — od­parł Athos — a, wi­dząc, że do obe­rży przy­by­ła wie­czo­rem ko­bie­ta, pra­gnę­li drzwi wy­wa­lić i do­stać się do niej. 


— Drzwi wy­wa­lić!... — po­wtó­rzył kar­dy­nał — cze­góż od niej chcie­li? 


— Chcie­li za­ba­wić się praw­do­po­dob­nie po swo­je­mu — mó­wił Athos — mia­łem za­szczyt oznaj­mić Wa­szej Emi­nen­cji, iż nędz­ni­cy ci by­li pi­ja­ni... 


— A ko­bie­ta by­ła mło­da i ład­na?... — za­py­tał kar­dy­nał z pew­ną nie­spo­koj­no­ścią. 


— Nie wi­dzie­li­śmy jej, Emi­nen­cjo. 


— Nie wi­dzie­li­ście jej?... o! to bar­dzo do­brze! — ży­wo pod­jął kar­dy­nał — mie­li­ście słusz­ność bro­nić ho­no­ru ko­bie­ty, a po­nie­waż ja tak­że uda­ję się do obe­rży pod „Czer­wo­nym Go­łęb­ni­kiem”, prze­ko­nam się o praw­dzie słów wa­szych. 


— Emi­nen­cjo!... — ode­zwał się wy­nio­śle Athos — je­ste­śmy szlach­tą z uro­dze­nia i na­wet dla oca­le­nia gło­wy nie spla­mi­li­by­śmy kłam­stwem ust na­szych. 


— Ja też wie­rzę wam, moi pa­no­wie, i nie wąt­pi­łem ani na chwi­lę, lecz — do­dał, aby zmie­nić przed­miot roz­mo­wy — czy da­ma ta by­ła sa­ma zu­peł­nie?...


— Był tam ja­kiś męż­czy­zna, za­mknię­ty z nią ra­zemw po­ko­ju — rzekł Athos — po­nie­waż jed­nak, po­mi­mo ha­ła­sów i krzy­ków nie uka­zał się wca­le, moż­na być pew­nym, że jest nik­czem­nym tchó­rzem. 


— Nie sądź lek­ko­myśl­nie bliź­nie­go twe­go, mó­wi Ewan­gel­ja — od­parł kar­dy­nał. 


Athos po­chy­lił gło­wę. 


— A te­raz, pa­no­wie, do­syć o tem — mó­wił da­lej Ri­che­lieu — wiem już, co chcia­łem wie­dzieć, pro­szę za mną... 


Trzej musz­kie­te­ro­wie sta­nę­li po­za kar­dy­na­łem, któ­ry, za­sło­niw­szy twarz płasz­czem, ru­szył stę­pa, trzy­ma­jąc się o ja­kie dzie­sięć kro­ków przed swo­ją świ­tą. 


Do­je­cha­li nie­ba­wem do mil­czą­cej i od­lud­nej obe­rży. 


Na dzie­sięć kro­ków przed drzwia­mi, kar­dy­nał ski­nął na gierm­ka i na musz­kie­te­rów, aby się za­trzy­ma­li; koń osio­dła­ny stał uwią­za­ny do okien­ni­cy ze­wnętrz­nej, kar­dy­nał ude­rzył w nią trzy ra­zy, za­pew­ne w umó­wio­ny spo­sób. 


Męż­czy­zna otu­lo­ny płasz­czem, na­tych­miast wy­szedł i za­mie­nił szyb­ko kil­ka słów z kar­dy­na­łem; po­czem od­wią­zał ko­nia, wsiadł na nie­go i pu­ścił się ga­lo­pem w kie­run­ku Sur­gères, a mo­że Pa­ry­ża. 


— Praw­dą jest, co­ście mi opo­wia­da­li — do­dał, zwra­ca­jąc się do trzech musz­kie­te­rów — nie mo­ją bę­dzie wi­ną, je­że­li na­sze spo­tka­nie dzi­siej­sze nie wyj­dzie wam na ko­rzyść; tym­cza­sem pro­szę za mną. 


Obe­rży­sta stał we drzwiach; dla nie­go kar­dy­nał był ofi­ce­rem, od­wie­dza­ją­cym prze­jezd­ną da­mę. 


— Czy masz pan ja­ki po­kój na do­le, gdzie­by ci pa­no­wie mo­gli za­cze­kać na mnie przy do­brym ogniu na ko­min­ku? — za­py­tał kar­dy­nał. 


Go­spo­darz otwo­rzył drzwi du­żej izby, gdzie wła­śnie piec sta­ry i po­psu­ty za­stą­pio­no du­żym i do­sko­na­łym ko­mi­nem. 


— Mam tę izbę wol­ną — od­po­wie­dział. 


— Do­brze — rzekł kar­dy­nał — wejdź­cie tam, pa­no­wie, i bądź­cie ła­ska­wi cze­kać na mnie; za pół go­dzi­ny bę­dę z po­wro­tem. 


Gdy na­si musz­kie­te­ro­wie wcho­dzi­li do po­ko­ju na do­le, kar­dy­nał, nie żą­da­jąc żad­nych ob­ja­śnień, wstą­pił na scho­dy i szedł śmia­ło, jak czło­wiek do­brze zna­ją­cy dro­gę. 






  
    Roz­dział XVII.
Po­ży­tek z lu­ftów pie­ca






Wi­docz­ne by­ło, iż po­wo­do­wa­ni ry­cer­sko­ścią je­dy­nie i uspo­so­bie­niem awan­tur­ni­czem trzej na­si przy­ja­cie­le, nie przy­pusz­cza­jąc te­go na­wet, wy­świad­czy­li przy­słu­gę oso­bie, któ­rą kar­dy­nał za­szczy­cał szcze­gól­ną swo­ją pro­tek­cją. 


Kto to mógł być mia­no­wi­cie?... To py­ta­nie za­da­li so­bie trzej musz­kie­te­ro­wie; na­stęp­nie wi­dząc, iż żad­na od­po­wiedź, ja­ka im przy­cho­dzi, nie za­da­wa­la ich by­naj­mniej, Por­thos przy­wo­łał go­spo­da­rza i ka­zał przy­nieść ko­ści do gry. 


Por­thos i Ara­mis za­sie­dli za­raz przy sto­le i za­czę­li grać w naj­lep­sze, Athos cho­dził po po­ko­ju i roz­my­ślał. 


Cho­dząc tak i roz­my­śla­jąc, Athos mi­jał i znów prze­cho­dził ko­ło ro­ze­bra­ne­go, ster­czą­ce­go w mu­rze, lu­ftu od pie­ca, któ­re­go dru­gi ko­niec do­ty­kał po­ko­ju nad ni­mi po­ło­żo­ne­go; za każ­dym ra­zem, gdy mi­jał ową ru­rę, sły­szał wy­raź­nie szmer roz­mo­wy, co na­ko­niec zwró­ci­ło je­go uwa­gę. 


Zbli­żył się za­tem i od­róż­nił pa­rę słów, któ­re, jak są­dził, wiel­ką mia­ły do­nio­słość, ski­nął więc na to­wa­rzy­szy, aby się uci­szy­li, a sam, po­chy­lo­ny, przy­ło­żył ucho do otwo­ru dol­ne­go. 


— Słu­chaj do­brze, mi­la­dy — mó­wił kar­dy­nał — spra­wa jest wiel­kie­go zna­cze­nia, usiądź no i po­ga­daj­my. 


— Mi­la­dy — mruk­nął Athos. 


— Słu­cham wa­szą Emi­nen­cję z jak naj­więk­szą uwa­gą — od­po­wie­dział głos ko­bie­cy, na któ­re­go dźwięk Athos za­trząsł się ca­ły. 


— Nie­du­ży sta­tek z za­ło­gą an­giel­ską, z ka­pi­ta­nem, zu­peł­nie mi od­da­nym, ocze­ku­je na cie­bie przy uj­ściu rze­ki Cha­ren­te, obok wa­row­ni La Po­in­te; roz­wi­nie on ża­gle ju­tro przede dniem. 


— Czy mam się tam udać dziś za­raz w no­cy?...


— Za­raz, na­tych­miast, to jest, gdy wy­słu­chasz mo­ich zle­ceń. Wy­cho­dząc stąd, znaj­dziesz dwóch lu­dzi przy bra­mie, słu­żyć ci oni bę­dą za eskor­tę; ja wpierw się stąd od­da­lę, ty zaś po mnie w pół go­dzi­ny. 


— Ro­zu­miem, Emi­nen­cjo. Wróć­my te­raz do po­słan­nic­twa, ja­kie ra­czysz mi zle­cić; a po­nie­waż pra­gnę i na­dal za­słu­gi­wać na za­ufa­nie Wa­szej Emi­nen­cji, racz mi wy­ło­żyć ja­sno i zwięź­le, co mam ro­bić, abym nie po­peł­ni­ła omył­ki. 


Na­sta­ła ci­sza chwi­lo­wa; kar­dy­nał wi­docz­nie na­my­ślał się, jak mó­wić, a mi­la­dy sku­pia­ła wła­dze umy­słu, aby zro­zu­mieć do­kład­nie i wy­ryć so­bie w pa­mię­ci sło­wa kar­dy­na­ła. 


Athos sko­rzy­stał z chwi­li mil­cze­nia i ka­zał to­wa­rzy­szom za­mknąć drzwi od we­wnątrz, a po­tem przyjść i słu­chać z nim ra­zem. 


Musz­kie­te­ro­wie, lu­bią­cy wy­go­dę przy­su­nę­li krze­sła dla sie­bie i Atho­sa. Wszy­scy trzej usie­dli na­stęp­nie i przy­ło­ży­li uszy do otwo­ru. 


— Po­je­dziesz do Lon­dy­nu — za­czął kar­dy­nał — i udasz się pro­sto do Buc­kin­gha­ma. 


— Ośmie­lam się zwró­cić uwa­gę Emi­nen­cji — rze­kła mi­la­dy — że od cza­su spra­wy z za­pin­ka­mi bry­lan­to­we­mi, o któ­rą ksią­żę mnie po­dej­rze­wał, wy­strze­ga on się mnie okrut­nie. 


— Tym ra­zem — mó­wił kar­dy­nał — nie idzie wca­le o zdo­by­wa­nie za­ufa­nia; po­win­naś przed­sta­wić się księ­ciu szcze­rze i uczci­wie, ja­ko po­śred­nicz­ka. 


— Szcze­rze i uczci­wie — po­wtó­rzy­ła mi­la­dy to­nem, nie­wy­po­wie­dzia­nie dwu­znacz­nym. 


— Tak jest, szcze­rze i uczci­wie — cią­gnął kar­dy­nał tym sa­mym to­nem — ca­łe to ro­ko­wa­nie mu­si być pro­wa­dzo­ne jaw­nie. 


— Wy­ko­nam do­słow­nie po­le­ce­nia Wa­szej Emi­nen­cji, cze­kam te­raz na roz­ka­zy. 


— Pój­dziesz do Buc­kin­gha­ma i oznaj­misz, że ja cię przy­sy­łam; po­wiesz mu, iż wiem o wszyst­kich przy­go­to­wa­niach, przez nie­go czy­nio­nych, i wca­le ich się nie bo­ję, bo za pierw­szem po­ru­sze­niem z je­go stro­ny zgu­bię kró­lo­wę bez­pow­rot­nie. 


— Czy on uwie­rzy, iż Wa­sza Emi­nen­cja jest w moż­no­ści wy­ko­nać tę groź­bę? 


— Uwie­rzy, bo mam do­wo­dy w rę­kach. 


— Po­trze­ba za­tem, abym mu je przed­sta­wi­ła? 


— Bez­wąt­pie­nia; po­wiesz mu tak­że, że ogło­szę do­nie­sie­nia Bo­is-Ro­ber­ta i mar­gra­bie­go de Be­au­tru o spo­tka­niu się księ­cia z kró­lo­wą u pa­ni ko­ne­ta­blo­wej owe­go pa­mięt­ne­go wie­czo­ru, gdy ta pa­ni wy­da­wa­ła bal ma­sko­wy. Po­wiesz mu, że wca­le nie wąt­pię, iż był tam prze­bra­ny za Wiel­kie­go Mo­go­ła; ko­stjum ten miał przy­wdziać ka­wa­ler Gwi­zjusz, a ksią­żę od­ku­pił go od nie­go za trzy ty­sią­ce pi­sto­lów. 


— Do­brze, Emi­nen­cjo. 


— Opo­wiesz mu wszyst­kie szcze­gó­ły wej­ścia i wyj­ścia noc­ne­go z zam­ku kró­lew­skie­go, gdzie się wci­snął prze­bra­ny za wróż­bia­rza Wło­cha; do­dasz tak­że, aby nie wąt­pił o praw­dzi­wo­ści mo­ich wia­do­mo­ści, iż miał ukry­tą pod płasz­czem dłu­gą bia­łą sza­tę, usia­ną w de­seń łez czar­nych, głów tru­pich i ko­ści, na krzyż zło­żo­nych: po­nie­waż, w ra­zie wy­pad­ku nie­spo­dzia­ne­go, chciał ucho­dzić za du­cha Bia­łej Da­my, uka­zu­ją­cej się, jak wia­do­mo, w Luw­rze, przed każ­dym wy­pad­kiem wiel­kiej do­nio­sło­ści. 


— Czy to już wszyst­ko, emi­nen­cjo? 


— Po­wiedz mu, że znam tak­że szcze­gó­ły spo­tka­nia w Amiens, że zro­bię z te­go ma­łą po­wiast­kę ro­man­tycz­ną, dow­cip­nie uło­żo­ną, z pla­nem ogro­du i por­tre­ta­mi głów­nych dzia­ła­czy w awan­tu­rze noc­nej. 


— Po­wiem mu wszyst­ko. 


— Po­wiedz, że ują­łem Mon­ta­igu, że trzy­mam go w Ba­styl­ji, że nie zna­le­zio­no przy nim żad­ne­go do­ku­men­tu, lecz że tor­tu­ra roz­wią­że mu usta, i wy­da on wszyst­ko, co wie... a na­wet to, o czem ni­g­dy nie wie­dział. 


— Słu­cham, Emi­nen­cjo. 


— Na­ko­niec do­daj, że ksią­żę mi­ło­ści­wy, opusz­cza­jąc wy­spę Ré, za­po­mniał w po­śpie­chu za­brać z miesz­ka­nia swo­je­go pew­ne­go li­ści­ku pa­ni de Che­vreu­se, a li­ścik ten w dziw­ny spo­sób kom­pro­mi­tu­je kró­lo­wę, wy­ka­zu­jąc ja­sno, iż Jej Kró­lew­ska Mość nie­tyl­ko jest zdol­na ko­chać nie­przy­ja­ciół kró­la, ale w do­dat­ku spi­sku­je z wro­ga­mi Fran­cji. Czy do­brze za­pa­mię­ta­łaś wszyst­ko, co mó­wi­łem? 


— Niech Wa­sza Emi­nen­cja osą­dzi: bal u pa­ni ko­ne­ta­blo­wej; wy­ciecz­ka noc­na do Luw­ru; wie­czór spę­dzo­ny w Amiens; schwy­ta­nie Mon­ta­igu; list pa­ni de Che­vreu­se. 


— Do­brze — rzekł kar­dy­nał — nic nie bra­ku­je: masz do­sko­na­łą pa­mięć, mi­la­dy. 


— Jed­nak — pod­ję­ła ta, do któ­rej kar­dy­nał ode­zwał się w spo­sób tak po­chleb­ny — je­że­li po­mi­mo wszyst­ko ksią­żę nie ule­gnie i bę­dzie w dal­szym cią­gu gro­ził Fran­cji? 


— Ksią­żę jest za­ko­cha­ny, jak war­jat, lub ra­czej, jak ma­zgaj — cią­gnął Ri­che­lieu z go­ry­czą — na wzór daw­nych błęd­nych ry­ce­rzy wsz­czął woj­nę obec­ną po to je­dy­nie, aby otrzy­mać jed­no spoj­rze­nie uwiel­bia­nej pięk­no­ści. Gdy prze­ko­na się, że woj­na ta od­bie­rze ho­nor, a mo­że i wol­ność wład­czy­ni my­śli je­go, jak się on wy­ra­ża, przy­się­gam ci, że za­chwie­je się w za­mia­rach. 


— A jed­nak — mó­wi­ła mi­la­dy z wy­trwa­ło­ścią do­wo­dzą­cą, że chcia­ła zba­dać do­kład­nie spra­wę, któ­rą jej po­le­co­no — gdy­by po tem wszyst­kiem ob­sta­wał jesz­cze przy swo­jem? 


— Gdy­by się jesz­cze upie­rał... nie, nie, to nie­po­dob­na... 


— To bar­dzo praw­do­po­dob­ne — rze­kła mi­la­dy. 


— Gdy­by trwał przy swo­jem... — Je­go Emi­nen­cja za­trzy­mał się, a po chwi­li za­czął: — Gdy­byś prze­ko­nać go nie zdo­ła­ła, w ta­kim ra­zie po­ło­żę na­dzie­ję ca­łą w wy­pad­ku, w zda­rze­niu, zmie­nia­ją­cem zwy­kle po­stać rzą­dów... 


— Gdy­by Wa­sza Emi­nen­cja ze­chciał mi przy­to­czyć z hi­stor­ji choć je­den wy­pa­dek po­dob­ny — ode­zwa­ła się mi­la­dy — mo­że i ja po­dzie­li­ła­bym tak­że za­ufa­nie je­go do przy­szło­ści. 


— Więc słu­chaj... oto na­przy­kład — rzekł Ri­che­lieu — gdy w ro­ku 1610, z po­dob­nej przy­czy­ny, ja­ka pod­nie­ca księ­cia Buc­kin­gham, król Hen­ryk IV, za­szczyt­nej pa­mię­ci, szedł opa­no­wać jed­no­cze­śnie Flan­dr­ję i Wło­chy, aby z dwóch stron na­stęp­nie ude­rzyć na Au­str­ję, czyż nie na­stą­pił wy­pa­dek, któ­ry Au­str­ję zba­wił?... Dla­cze­góż­by król Fran­cji nie mógł mieć te­go szczę­ścia, co ce­sarz? 


— Wa­sza Emi­nen­cja chce mó­wić o ude­rze­niu no­żem przy uli­cy de la Fer­ron­ne­rie? 


— Tak, wła­śnie — od­parł kar­dy­nał. 


— Czy wa­sza wie­leb­ność nie boi się, że ska­za­nie na śmierć Ra­va­il­la­ca nie od­stra­szy tych, co mie­li­by ocho­tę wejść w je­go śla­dy? 


— Po wszyst­kie cza­sy i we wszyst­kich kra­jach, tam zwłasz­cza, gdzie lud­ność dzie­lą uczu­cia re­li­gij­ne, znaj­dą się fa­na­ty­cy, pra­gną­cy stać się mę­czen­ni­ka­mi. Otóż rze­czy­wi­ście przy­po­mi­nam so­bie w tej chwi­li, że pu­ry­ta­nie wście­kli są na księ­cia Buc­kin­gha­ma, a ich ka­zno­dzie­je wska­zu­ją nań, ja­ko na An­ty­chry­sta. 


— Więc cóż z te­go? — prze­rwa­ła mi­la­dy. 


— Otóż — mó­wił da­lej kar­dy­nał to­nem obo­jęt­nym — wy­pa­da­ło­by te­raz, na­przy­kład, zna­leźć ko­bie­tę pięk­ną, mło­dą i zrecz­ną, któ­ra mia­ła­by po­wód do ze­msty oso­bi­stej na księ­ciu. Ko­bie­tę ta­ką moż­na­by ła­two spo­tkać; ksią­żę jest czło­wie­kiem szczę­śli­wym do ko­biet i, je­że­li nie bu­dził uczuć mi­ło­snych obiet­ni­ca­mi sta­ło­ści wiecz­nej, mu­siał w nie­jed­nem ser­cu wznie­cić nie­na­wiść przez nie­ustan­ne wia­ro­łom­stwa. 


— Za­pew­ne — rze­kła mi­la­dy chłod­no — ko­bie­tę ta­ką moż­na­by na­po­tkać. 


— Otóż ko­bie­ta, któ­ra­by da­ła w rę­kę nóż Ja­kó­ba Clément, lub Ra­va­il­la­ca fa­na­ty­ko­wi, zba­wi­ła­by Fran­cję. 


— Tak, lecz zo­sta­ła­by wspól­nicz­ką zbrod­ni. 


— A czy zna kto­kol­wiek wspól­ni­ków Ja­kó­ba Clément lub Ra­va­il­la­ca? 


— Nie, bo mo­że sta­li oni zbyt wy­so­ko, aby się ośmie­lo­no aż tam ich szu­kać: nie pod­pa­la się Pa­ła­cu Spra­wie­dli­wo­ści dla by­le ko­go, Emi­nen­cjo. 


— Więc są­dzisz, że Pa­łac Spra­wie­dli­wo­ści spło­nął nie tra­fem je­dy­nie nie­szczę­śli­wym? — za­py­tał Ri­che­lieu obo­jęt­nie, jak gdy­by to by­ła kwe­stja bez żad­ne­go zna­cze­nia. 


— Ja, Emi­nen­cjo — od­po­wie­dzia­ła mi­la­dy — ja nic nie są­dzę, fakt przy­ta­czam, nic wię­cej; do­dam tyl­ko, że gdy­bym na­zy­wa­ła się pan­ną de Mont­pen­sier, lub kró­lo­wą Ma­ryą Me­di­cis, nie po­trze­bo­wa­ła­bym być tak ostroż­na, jak, na­zy­wa­jąc się po­pro­stu la­dy Cla­ric. 


— Słusz­nie — rzekł Ri­che­lieu — cze­góż więc żą­dasz? 


— Pra­gnę roz­ka­zu, po­twier­dza­ją­ce­go z gó­ry wszyst­ko, co uznam, iż po­win­nam uczy­nić dla do­bra Fran­cji. 


— Trze­ba naj­pierw zna­leźć ko­bie­tę, o ja­kiej mó­wi­łem, któ­ra mia­ła­by ura­zę śmier­tel­ną do księ­cia. 


— Już ją zna­la­złam — rze­kła mi­la­dy. 


— Na­stęp­nie trze­ba wy­szu­kać pod­łe­go fa­na­ty­ka, chcą­ce­go słu­żyć za na­rzę­dzie spra­wie­dli­wo­ści bo­żej. 


— I to się znaj­dzie. 


— Wte­dy — mó­wił kar­dy­nał — bę­dzie po­ra do­pie­ro wy­ma­gać roz­ka­zu, ja­kie­go żą­dasz obec­nie. 


— Wa­sza Emi­nen­cja ma ra­cję — rze­kła mi­la­dy — to ja by­łam w błę­dzie, wi­dząc w po­le­ce­niu, ja­kiem mnie za­szczy­ca, coś in­ne­go, niż jest ono w rze­czy­wi­sto­ści, bo mam tyl­ko oznaj­mić księ­ciu od Emi­nen­cji, że zna wszyst­kie prze­bra­nia, z po­mo­cą któ­rych zdo­łał on zbli­żyć się do kró­lo­wej na ba­lu u pa­ni ko­ne­ta­blo­wej; że Emi­nen­cja po­sia­dasz do­wo­dy wi­dze­nia się je­go z kró­lo­wą w Luw­rze, w ko­stju­mie astro­lo­ga Wło­cha, że uka­że się ro­mans bar­dzo dow­cip­ny o awan­tu­rze w Amiens, z pla­na­mi i por­tre­ta­mi; że Mon­ta­igu sie­dzi w Ba­styl­ji i tor­tu­ra przy­po­mni mu, co za­po­mniał; na­ko­niec, że masz w rę­ku list pa­ni de Che­vreu­se, kom­pro­mi­tu­ją­cy ją i kró­lo­wą. Na­stęp­nie, je­że­li po­mi­mo wszyst­ko ktoś zo­sta­nie nie­złom­ny, to po­nie­waż mi­sja mo­ja tu się koń­czy, po­zo­sta­nie mi tyl­ko pro­sić Bo­ga, aby cud uczy­nił dla oca­le­nia Fran­cji. Wszak to mam zro­bić, Emi­nen­cjo, i nic in­ne­go nie przed­się­brać? 


— To tyl­ko je­dy­nie — od­parł kar­dy­nał zim­no. 


— Obec­nie — mó­wi­ła mi­la­dy, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na rap­tow­ną ozię­błość kar­dy­na­ła — obec­nie, gdy już otrzy­ma­łam in­struk­cje od Wa­szej Emi­nen­cji co do po­stę­po­wa­nia z je­go nie­przy­ja­ciół­mi, czy po­zwo­li mi wa­sza wie­leb­ność po­wie­dzieć słów pa­rę o mo­ich znów wro­gach? 


— Więc pa­ni masz wro­gów? — za­py­tał Ri­che­lieu. 


— Tak, pa­nie; mam wro­gów, przed któ­ry­mi po­wi­nie­neś mnie bro­nić, bo zro­bi­łam ich so­bie, słu­żąc Wa­szej Emi­nen­cji. 


— Cóż to za jed­ni? — za­py­tał ksią­żę. 


— Pierw­szy — to ma­ła kup­co­wa, zna­na in­try­gant­ka, na­zy­wa się Bo­na­cieux. 


— Ona jest prze­cież za­mknię­ta w wię­zie­niu w Man­tes. 


— To jest by­ła tam rze­czy­wi­ście, lecz kró­lo­wa wy­jed­na­ła roz­kaz od kró­la i prze­nio­sła ją do klasz­to­ru. 


— Do klasz­to­ru? — za­py­tał ksią­żę. 


— Tak, mam wia­do­mość pew­ną, że do klasz­to­ru. 


— Do któ­re­go? 


— Nie wiem, ta­jem­ni­ca za­cho­wa­na jest ści­śle. 


— O! ja bę­dę wie­dział! 


— A czy Wa­sza Emi­nen­cja po­wie mi, w któ­rym klasz­to­rze ta ko­bie­ta się znaj­du­je? 


— Nie wi­dzę po­wo­du, dla­cze­go nie miał­bym te­go zro­bić. 


— Dzię­ku­ję za jed­no, lecz mam dru­gie­go wro­ga o wie­le nie­bez­piecz­niej­sze­go, niż pa­ni Bo­na­cieux. 


— Któż to jest? 


— Jej ko­cha­nek. 


— Jak on się na­zy­wa? 


— O! Wa­sza wie­leb­ność zna go do­sko­na­le — krzyk­nę­ła mi­la­dy unie­sio­na gnie­wem — to nasz wspól­ny zły duch, to on w spo­tka­niu z gwar­dją Wa­szej Emi­nen­cji prze­chy­lił zwy­cię­stwo na stro­nę musz­kie­te­rów kró­lew­skich; to on prze­bił szpa­dą trzy­krot­nie de War­des‘a, wy­słań­ca Emi­nen­cji, to z je­go wi­ny nie uda­ła się spra­wa z bry­lan­ta­mi; on to na­ko­niec, wie­dząc, że to ja po­rwa­łam pa­nią Bo­na­cieux, za­przy­siągł mi śmierć. 


— Aha! — rzekł kar­dy­nał — wiem już, o kim chcesz mó­wić. 


— Ja mó­wię o tym ło­trze, d‘Ar­ta­gna­nie. 


— To dziel­ny mło­dzie­niec — rzekł kar­dy­nał. 


— Dla­te­go wła­śnie, że ta­ki dziel­ny, jest tem nie­bez­piecz­niej­szy. 


— Trze­ba­by po­sia­dać do­wo­dy po­ro­zu­mie­wa­nia się je­go z księ­ciem Buc­kin­gha­mem. 


— Do­wo­dy! mam ich dzie­sięć! 


— W ta­kim ra­zie to bar­dzo ła­two, po­każ mi je, a wy­ślę go do Ba­styl­ji. 


— Do­brze Emi­nen­cjo! a co po­tem? 


— Kto się do­sta­nie do Ba­styl­ji, nie­ma dla ta­kie­go przy­szło­ści — rzekł kar­dy­nał po­nu­ro. — O! na Bo­ga, gdy­by mi tak ła­two przy­cho­dzi­ło po­zbyć się mo­ich wro­gów, jak two­ich oso­bi­stych, i gdy­byś tyl­ko o ta­kich uka­ra­nie pro­si­ła... 


— Emi­nen­cjo, sztu­ka za sztu­kę, ży­cie za ży­cie, czło­wiek za czło­wie­ka; od­daj mi te­go, ja ci tam­te­go od­dam. 


— Nie wiem, co chcesz po­wie­dzieć — od­parł kar­dy­nał — na­wet wie­dzieć nie chcę; chcę ci się przy­słu­żyć i nie wi­dzę nic nie­sto­sow­ne­go w da­niu ci te­go, cze­go pra­gniesz, dla uka­ra­nia tak nie­znacz­nej oso­bi­sto­ści; tem­bar­dziej, że, jak po­wia­dasz, d‘Ar­ta­gnan jest bez­boż­ni­kiem, po­je­dyn­ko­wi­czem i zdraj­cą. 


— Po­zba­wio­ny czci wszel­kiej, Emi­nen­cjo... pod­ły... 


— Po­daj mi pa­pier, pió­ro i atra­ment — rzekł kar­dy­nał. 


— Oto jest, Emi­nen­cjo. 


Na­sta­ła ci­sza chwi­lo­wa, do­wo­dzą­ca, iż Ri­che­lieu na­my­ślał się, co ma pi­sać. Athos nie stra­cił ani sło­wa z roz­mo­wy, wziął te­raz za rę­ce przy­ja­ciół i po­cią­gnął w dru­gi ko­niec po­ko­ju. 


— Cze­go chcesz? — ode­zwał się Por­thos — cze­mu nie po­zwa­lasz nam słu­chać da­lej. 


— Sza! — rzekł Athos po ci­chu — sły­sze­li­śmy wszyst­ko, co po­trze­ba; wresz­cie nie bro­nię wam słu­chać, tyl­ko sam wyjść stąd mu­szę. 


— Chcesz wyjść — rzekł Por­thos — lecz je­że­li kar­dy­nał cię za­we­zwie, cóż mu od­po­wie­my? 


— Nie cze­kaj­cie aż mnie za­wo­ła, po­wiedz­cie mu pierw­si, iż wy­je­cha­łem na zwia­dy, po­nie­waż ze słów go­spo­da­rza zmiar­ko­wa­łem, że dro­gi nie są bez­piecz­ne; po­wiem też słów pa­rę gierm­ko­wi kar­dy­na­ła; resz­ta do mnie na­le­ży, bądź­cie spo­koj­ni. 


— Bądź ostroż­ny, Atho­sie! — rzekł Ara­mis. 


— Nie tur­buj­cie się — wie­cie, że mam krew zim­ną. 


Por­thos i Ara­mis usie­dli na­po­wrót przy luf­cie pie­co­wym. Athos zaś wy­szedł śmia­ło, nie kry­jąc się wca­le, od­wią­zał ko­nia od kół­ka przy okien­ni­cy, prze­ko­nał kil­ko­ma sło­wa­mi gierm­ka o po­trze­bie po­je­cha­nia na­przód, obej­rzał sta­ran­nie proch na pa­new­ce pi­sto­le­tu, wziął szpa­dę w zę­by i po­le­ciał, jak po­tę­pie­niec, dro­gą, pro­wa­dzą­cą do obo­zu! 






  
    Roz­dział XVIII.
Sce­na mał­żeń­ska






Jak to Athos prze­wi­dział, kar­dy­nał, nie­dłu­go po­cze­kaw­szy, zszedł z gó­ry, zaj­rzał do po­ko­ju, gdzie by­li musz­kie­te­ro­wie i za­stał Por­tho­sa, gra­ją­ce­go za­wzię­cie w ko­ści z Ara­mi­sem. Spoj­rzał szyb­ko po wszyst­kich ką­tach sa­li i prze­ko­nał się, że bra­ku­je jed­ne­go z musz­kie­te­rów. 


— Gdzie się po­dział pan Athos?... — za­py­tał. 


— Emi­nen­cjo — od­rzekł Por­thos — z opo­wia­dań obe­rży­sty na­brał on prze­ko­na­nia, iż dro­gi nie są bez­piecz­ne i po­je­chał przo­dem na zwia­dy. 


— A pa­no­wie co­ście przez ten czas po­ra­bia­li, pa­nie Por­tho­sie? 


— Ja wy­gra­łem pięć pi­sto­lów od Ara­mi­sa. 


— A te­raz, czy je­ste­ście go­to­wi po­wra­cać ze mną ra­zem? 


— Je­ste­śmy na roz­ka­zy Wa­szej Emi­nen­cji. 


— Na koń za­tem, pa­no­wie, bo już póź­no. 


Gier­mek ocze­ki­wał kar­dy­na­ła przy drzwiach obe­rży. 


Gier­mek po­twier­dził wszyst­ko, co mó­wi­li musz­kie­te­ro­wie, z po­wo­du wy­jaz­du Atho­sa. Kar­dy­nał ski­nął rę­ką na znak za­do­wo­le­nia, wspiął ko­nia i ru­szył z rów­ne­mi ostroż­no­ścia­mi, jak kie­dy tu je­chał. 


Athos tym­cza­sem pę­dził co koń wy­sko­czy, lecz, od­da­liw­szy się tak, iż pew­nym był, że go nikt nie doj­rzy, zwró­cił na pra­wo, ob­je­chał do­ko­ła, zna­lazł się z po­wro­tem o dwa­dzie­ścia kro­ków od karcz­my i, ukry­ty w gę­stwi­nie drzew, cza­to­wał na uka­za­nie się or­sza­ku. Po­znaw­szy ka­pe­lu­sze z ga­lo­na­mi to­wa­rzy­szy swo­ich i płaszcz, bra­mo­wa­ny frendz­lą zło­tą, pa­na kar­dy­na­ła, po­cze­kał aż jeźdź­cy­do­trą do skrę­tu dro­gi, a gdy stra­cił ich z oczu, po­wró­cił cwa­łem do obe­rży, gdzie go wpusz­czo­no bez trud­no­ści. 


— Mój ofi­cer — rzekł Athos do obe­rży­sty — za­po­mniał o waż­nem zle­ce­niu dla da­my z pierw­sze­go pię­tra i przy­słał mnie do niej. 


— Wejdź pan — od­parł go­spo­darz — jest ona jesz­cze w swo­im po­ko­ju. 


Athos sko­rzy­stał z po­zwo­le­nia, lek­kim kro­kiem prze­biegł scho­dy i do­padł uchy­lo­nych drzwi w chwi­li, gdy mi­la­dy kła­dła już ka­pe­lusz na gło­wę. Wszedł do po­ko­ju i za­mknął drzwi za so­bą. Na od­głos klu­cza w zam­ku, mi­la­dy się od­wró­ci­ła. 


Athos stał przy drzwiach, owi­nię­ty płasz­czem, w ka­pe­lu­szu na oczy na­su­nię­tym. 


— Kto pan je­steś? cze­go tu chcesz?... — za­wo­ła­ła. 


— O! to ona!... — mruk­nął Athos. 


I, zrzu­ca­jąc płaszcz, oraz pod­no­sząc ka­pe­lusz, po­stą­pił ku mi­la­dy. 


— Po­zna­jesz mnie pa­ni?... — za­py­tał. 


Mi­la­dy zro­bi­ła krok na­przód, na­stęp­nie cof­nę­ła się, jak gdy­by wę­ża uj­rza­ła. 


— No, no — mó­wił Athos — cie­szę się, bo wi­dzę, żeś mnie po­zna­ła. 


— Hra­bia de La Fère!... — szep­ta­ła mi­la­dy, bled­nąc i co­fa­jąc się do ścia­ny. 


— Tak, mi­la­dy — od­rzekł Athos — hra­bia de La Fère, we wła­snej po­sta­ci, któ­ry przy­był umyśl­nie z koń­ca świa­ta, aby mieć przy­jem­ność uj­rzeć pa­nią. Usiądź pa­ni i po­roz­ma­wiaj­my, jak mó­wi pan kar­dy­nał. 


Mi­la­dy, ska­mie­nia­ła z prze­ra­że­nia, usia­dła, nie wy­rze­kł­szy ani jed­ne­go sło­wa. 


— Je­steś sza­ta­nem wy­sła­nym z pie­kła na zie­mię!... — rzekł Athos. — Wła­dza two­ja jest wiel­ka, wiem o tem; lecz z po­mo­cą Bo­ga, lu­dzie uczci­wi da­ją ra­dę i ta­kim jak ty po­two­rom. Raz już zna­la­złaś się na mej dro­dze; by­łem pew­ny, iż po­zby­łem się cie­bie sku­tecz­nie, lecz omy­li­łem się wi­dać, lub mo­że pie­kło nie chcia­ło cię przy­jąć. 


Mi­la­dy, po tych sło­wach, przy­wo­dzą­cych wspo­mnie­nia okrut­ne, opu­ści­ła gło­wę z głu­chym ję­kiem. 


— Są­dzi­łaś, że nie ży­ję praw­da? tak, jak ja pew­ny by­łem, żeś umar­ła? imię Atho­sa za­stą­pi­ło na­zwi­sko hra­bie­go de La Fère, tak sa­mo, jak la­dy Cla­rick za­stą­pi­ła­An­nę de Bu­cil! Wszak się tak na­zy­wa­łaś, gdy brat twój czci­god­ny bło­go­sła­wił nasz zwią­zek? 


— Lecz osta­tecz­nie — mó­wi­ła mi­la­dy gło­sem, przez strach stłu­mio­nym — co cię spro­wa­dza? cze­go chcesz ode mnie? Wiesz za­tem, co ro­bi­łam? 


— Opo­wie­dzieć ci mo­gę dzień po dniu od cza­su, gdyś się za­cią­gnę­ła w służ­bę kar­dy­na­ła


Uśmiech nie­do­wie­rza­nia prze­mknął po war­gach zbie­la­łych mi­la­dy. 


— Je­śli nie wie­rzysz, to po­słu­chaj: ty ob­cię­łaś za­pin­ki dja­men­to­we z ra­mie­nia księ­cia Buc­kin­gha­ma: ty ka­za­łaś po­rwać pa­nią Bo­na­cieux; za­ko­cha­na w pa­nu de War­des, i są­dząc, że z nim noc spę­dzisz, wpu­ści­łaś pa­na d‘Ar­ta­gnan; ty tak­że, my­śląc, że de War­des cię oszu­kał, chcia­łaś, aby go ry­wal je­go za­bił; a kie­dy ten ry­wal od­krył two­ją ta­jem­ni­cę ha­nieb­ną, pra­gnę­łaś i je­go się po­zbyć, na­sy­ła­jąc dwóch pod­łych na nie­go mor­der­ców, a zo­ba­czyw­szy, że ku­le nie tra­fi­ły, po­sła­łaś mu wi­na za­tru­te­go wraz z fał­szy­wym li­stem, aby ofia­ra two­ja są­dzi­ła, że wi­no to po­cho­dzi od przy­ja­ciół. Na­ko­niec dziś w tym po­ko­ju, sie­dząc na tem sa­mem krze­śle, przy­rze­kłaś kar­dy­na­ło­wi Ri­che­lieu za­bić księ­cia Buc­kin­gha­ma wza­mian za da­ne ci po­zwo­le­nie za­mor­do­wa­nia d‘Ar­ta­gna­na. 


Mi­la­dy sta­ła się te­raz si­na. 


— Chy­ba sza­ta­nem je­steś?... — wy­rze­kła. 


— Mo­że być — od­parł Athos — w każ­dym ra­zie słu­chaj i pa­mię­taj do­brze, co te­raz po­wiem: za­bij sa­ma lub każ za­mor­do­wać księ­cia Buc­kin­gha­ma, ma­ło mnie to ob­cho­dzi! nie znam go: w do­dat­ku jest An­gli­kiem; lecz nie waż się tknąć ani wło­sa z gło­wy d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry jest przy­ja­cie­lem mo­im wier­nym i któ­re­go bro­nić bę­dę, al­bo przy­się­gam na gło­wę oj­ca mo­je­go, zbrod­nia ta by­ła­by two­ją ostat­nią... 


— Pan d‘Ar­ta­gnan, cięż­ko mnie ob­ra­ził — rze­kła mi­la­dy głu­cho.. — Pan d‘Ar­ta­gnan umrze. 


— Nie wie­dzia­łem do­praw­dy, że pa­nią mo­że coś jesz­cze ob­ra­żać — rzekł, śmie­jąc się Athos — a więc on miał nie­szczę­ście ją ob­ra­zić i umrze? 


— Umrze — od­par­ła mi­la­dy — naj­pierw ona, po­tem on... 


Atho­sa szał ogar­niał; wi­dok tej isto­ty, po­zba­wio­nej ko­bie­co­ści, przy­wiódł mu na pa­mięć zda­rze­nia okrop­ne, wspo­mniał, że kie­dyś w po­ło­że­niu mniej nie­bez­piecz­nem, niż obec­nie, chciał ją po­świę­cić dla za­cho­wa­nia czy­sto­ści ho­no­ru swe­go; pra­gnie­nie krwi tej ko­bie­ty po­wró­ci­ło mu pa­lą­ce, i opa­no­wa­ło jak go­rącz­ka, wstał, wy­jął pi­sto­let z za pa­sa i na­bił go...


Mi­la­dy, jak trup bla­da, chcia­ła krzy­czeć, lecz głos jej za­marł; wy­da­wa­ła je­dy­nie ję­ki nie­ludz­kie, po­dob­ne do chra­pa­nia dzi­kie­go zwie­rza. 


Przy­tu­lo­na do ścia­ny, na tle obi­cia ciem­ne­go, z wło­sem roz­wia­nym, wy­glą­da­ła, jak ob­raz trwo­gi i okrut­ne­go prze­ra­że­nia. Athos pod­niósł wol­no pi­sto­let, wy­cią­gnął rę­kę i do­tknął lu­fą czo­ła mi­la­dy, na­stęp­nie gło­sem spo­koj­nym, zdra­dza­ją­cym po­sta­no­wie­nie nie­odwo­łal­ne, rzekł: 


— Pa­ni, od­daj mi na­tych­miast pa­pier, pod­pi­sa­ny przez kar­dy­na­ła, al­bo na mą du­szę w łeb ci wy­pa­lę. 


— Zde­cy­duj się, zo­sta­wiam ci se­kun­dę cza­su. 


Mi­la­dy wi­dzia­ła po skur­cze­niu je­go twa­rzy, że strzał pad­nie; wy­ję­ła szyb­ko pa­pier z za sta­ni­ka i po­da­ła Atho­so­wi. 


— Masz — rze­kła — i bądź prze­klę­ty! 


Athos, scho­wał pi­sto­let za pas, wziął pa­pier, — dla prze­ko­na­nia się, czy to ten sam, roz­wi­nął go i czy­tał: 




„Z mo­je­go roz­ka­zu i dla do­bra pań­stwa oka­zi­ciel ni­niej­sze­go zro­bił to, co zro­bił. 


3 grud­nia 1627 ro­ku. 

Ri­che­lieu”. 




— A te­raz — rzekł Athos, wdzie­wa­jąc płaszcz i kła­dąc ka­pe­lusz na gło­wę — te­raz gdy ci żą­dło wy­rwa­łem, żmi­jo ja­do­wi­ta, ką­saj, je­że­li mo­żesz. 


I wy­szedł z po­ko­ju, nie obej­rzaw­szy się na­wet. 


Przy bra­mie za­stał dwóch lu­dzi, trzy­ma­ją­cych ko­nie w po­go­to­wiu. 


— Pa­no­wie — rzekł — zna­cie roz­ka­zy Emi­nen­cji, od­pro­wa­dzi­cie tę da­mę do for­te­cy La Po­in­te, a nie wol­no wam jej opu­ścić, do­pó­ki nie wsią­dzie na po­kład okrę­tu. 


Skło­ni­li gło­wa­mi na znak po­słu­szeń­stwa. 


Athos zaś sko­czył lek­ko na sio­dło i ru­szył z ko­py­ta; za­miast jed­nak udać się dro­gą do obo­zu, po­le­ciał przez po­la, za­trzy­mu­jąc się od cza­su do cza­su i na­słu­chu­jąc. 


Na­resz­cie do­szedł go od­głos ko­pyt koń­skich. Nie wąt­pił już, że to kar­dy­nał i je­go or­szak. Wte­dy pu­ścił się­jesz­cze przed sie­bie, po­tem za­trzy­mał się, otarł pot z ko­nia tra­wą i li­ść­mi z drzew i sta­nął w po­przek dro­gi na dwie­ście kro­ków od obo­zu. 


— Kto idzie?... — za­wo­łał, gdy jeźdź­cy się uka­za­li. 


— A! to nasz dziel­ny musz­kie­ter za­pew­ne tam stoi — rzekł kar­dy­nał. 


— Tak, Emi­nen­cjo — od­po­wie­dział Por­thos — to on. 


— Pa­nie Atho­sie — rzekł Ri­che­lieu — przyjm se­decz­ne po­dzię­ko­wa­nie za do­brą wo­lę, nam oka­za­ną. Pa­no­wie, je­ste­śmy już na miej­scu, skie­ruj­cie się do bra­my na le­wo, ha­sło: Król i Ré!


Mó­wiąc to, kar­dy­nał skło­nił gło­wą, na znak po­że­gna­nia, skrę­cił na pra­wo, i, ma­jąc gierm­ka za so­bą, udał się tak­że do obo­zu, gdyż noc tę miał tam prze­pę­dzić. 


— No cóż? — za­py­ta­li ra­zem Por­thos i Ara­mis, gdy ich kar­dy­nał nie mógł już sły­szeć — czy pod­pi­sał pa­pier, przez nią żą­da­ny? 


— Tak — od­rzekł Athos spo­koj­nie — mam go już przy so­bie. 


Trzej przy­ja­cie­le nie ode­zwa­li się wię­cej do sie­bie, je­cha­li w mil­cze­niu aż do swej kwa­te­ry, raz tyl­ko prze­mó­wiw­szy, gdy stra­że o ha­sło py­ta­ły. 


Po­sła­no na­tych­miast Mo­usqu­eto­na, aby po­wie­dział Plan­che­to­wi, że pan je­go jest usil­nie pro­szo­ny, aby, gdy zej­dzie z po­ste­run­ku przy oko­pach, przy­był w tej chwi­li do miesz­ka­nia musz­kie­te­rów. 


Ze swej stro­ny mi­la­dy, jak to Athos prze­wi­dział, uda­ła się bez opo­ru za swy­mi to­wa­rzy­sza­mi; mia­ła wpraw­dzie ocho­tę ka­zać się za­pro­wa­dzić do kar­dy­na­ła i opo­wie­dzieć mu wszyst­ko, lecz od­kry­cie praw­dy przez nią po­cią­gnę­ło­by to sa­mo ze stro­ny Atho­sa: do­nio­sła­by, że Athos ją po­wie­sił, lecz on za to wy­dał­by, że jest pięt­no­wa­na. 


Zde­cy­do­wa­ła się za­tem nic nie mó­wić i wy­je­chać z za­cho­wa­niem wszel­kich ostroż­no­ści, do­ko­nać ze zwy­kłą zręcz­no­ścią trud­ne­go dzie­ła, któ­re­go się pod­ję­ła, a na­stęp­nie, speł­niw­szy wszyst­ko ku za­do­wo­le­niu kar­dy­na­ła, sta­nąć przed nim i do­po­mnieć się o po­moc w ze­mście oso­bi­stej. 


Wsku­tek te­go po­sta­no­wie­nia, po ca­ło­noc­nej po­dró­ży, o siód­mej ra­no, by­ła już w La Po­in­te, o ósmej wsia­dła na okręt, o dzie­wią­tej ten­że okręt z li­sta­mi po­le­ca­ją­ce­mi od kar­dy­na­ła, ma­jąc ni­by pły­nąć do Bay­on­ny, pod­no­sił ko­twi­cę i roz­wi­jał ża­gle ku An­gl­ji. 





  
    Roz­dział XIX.
Ba­stion świę­te­go Ger­wa­ze­go






Gdy d‘Ar­ta­gnan sta­wił się na we­zwa­nie, za­stał trzech przy­ja­ciół ze­bra­nych w jed­nym po­ko­ju: Athos roz­my­ślał, Por­thos wą­sy pod­krę­cał, Ara­mis mo­dlił się z prze­ślicz­nej ksią­żecz­ki, opraw­nej w błę­kit­ny ak­sa­mit. 


— Na imię bo­skie! pa­no­wie — ode­zwał się — spo­dzie­wam się, że to, co usły­szę, war­te jest za­cho­du, w prze­ciw­nym ra­zie uprze­dzam, nie da­ru­ję wam te­go; ka­zać mi przy­cho­dzić, za­miast zo­sta­wić w spo­ko­ju po no­cy, spę­dzo­nej na sztur­mie do ba­stjo­nu, zdo­by­ciu go i na­stęp­nie zbu­rze­niu... O! cze­muż was tam nie by­ło, pa­no­wie, go­rą­cą mie­li­śmy roz­pra­wę. 


— By­li­śmy gdzie­in­dziej, tam nie by­ło też wca­le zim­no — od­po­wie­dział Por­thos, pod­krę­ca­jąc wą­sa, wła­ści­wym so­bie spo­so­bem. 


— Sza!... — rzekł Athos. 


— Oho! — mó­wił d‘Ar­ta­gnan, zro­zu­miaw­szy lek­kie zmarsz­cze­nie brwi musz­kie­te­ra — po­ka­zu­je się, iż ma­my znów coś no­we­go. 


— Ara­mis — za­czął Athos — by­łeś po­dob­no wczo­raj na śnia­da­niu w obe­rży „Par­pa­il­lot?”


— Tak. 


— Jak­że ci się tam po­do­ba­ło? 


— Bar­dzo nie­do­bre ja­dłem śnia­da­nie; oneg­daj był dzień po­st­ny, a za­sta­łem je­dy­nie mię­so. 


— Jak to mo­że być? — rzekł Athos — w por­cie mor­skim nie ma­ją ryb? 


— Utrzy­mu­ją — od­parł Ara­mis, za­ta­pia­jąc się na­po­wrót w mo­dli­twie — że ta­ma, któ­rą ka­że wzno­sić pan kar­dy­nał, wy­pła­sza je na peł­ne mo­rze. 


— Nie o to się py­ta­łem — pod­jął Athos — py­ta­łem, czy by­łeś tam swo­bod­ny, czy nikt ci nie prze­szka­dzał?...


— Zda­je mi się, że obe­rża nie jest bar­dzo uczęsz­cza­na; tak, pew­ny je­stem, że dla po­ga­da­nia na osob­no­ści bę­dzie nam wca­le nie­źle w „Par­pa­il­lot”. 


— Idź­my więc do „Par­pa­il­lot”, bo tu­taj ścia­ny są, jak pa­pier cien­kie. 


D‘Ar­ta­gnan, oby­ty ze spo­so­bem po­stę­po­wa­nia przy­ja­cie­la, a na­uczył się po­zna­wać ze sło­wa jed­ne­go, z ge­stu, ze zna­ku naj­mniej­sze­go waż­ność oko­licz­no­ści, wziął Atho­sa pod rę­kę i wy­szedł z nim, nic nie mó­wiąc; Por­thos udał się za ni­mi, ga­wę­dząc z Ara­mi­sem. 


Spo­tka­no w dro­dze Gri­mau­da; Athos dał znak, aby się zbli­żył. Gri­maud, po­dług zwy­cza­ju, usłu­chał w mil­cze­niu; bied­ny chło­pak za­po­mniał już pra­wie mó­wić. 


Przy­by­li do obe­rży „Par­pa­il­lot”; by­ła siód­ma zra­na; za­czy­na­ło świ­tać; trzech przy­ja­ciół za­dys­po­no­wa­ło śnia­da­nie i uda­ło się do sa­li, gdzie, jak za­pew­niał go­spo­darz, nikt im nie prze­szko­dzi. 


Na nie­szczę­ście, złą go­dzi­nę wy­bra­li na schadz­kę; wła­śnie bęb­nio­no na po­ran­ny cap­strzyk, każ­dy zry­wał się po noc­nym śnie, i, aby się wy­trzeź­wić i roz­grzać, przy­cho­dził wy­chy­lić miar­kę w obe­rży; dra­go­ni, szwaj­ca­rzy, gwar­dzi­ści, musz­kie­te­ro­wie, lek­ka ka­wa­ler­ja — zmie­nia­li się, jak w ka­lej­do­sko­pie, ku wiel­kie­mu za­do­wo­le­niu obe­rży­sty, lecz wca­le nie na rę­kę na­szym przy­ja­cio­łom. 


Od­po­wia­da­li też bar­dzo chłod­no na po­wi­ta­nia, za­czep­ki i żar­ty przy­by­wa­ją­cych pa­nów. 


— Wi­dzę już — ode­zwał się Athos — że do­py­ta­my się tu­taj ja­kiej do­brej awan­tu­ry, a nie po­trzeb­na nam wca­le w tej chwi­li. D‘Ar­ta­gnan, opo­wiedz nam, coś ro­bił w no­cy; my zaś póź­niej ci opo­wie­my. 


— Czy w isto­cie — za­czął je­den z ka­wa­le­rzy­stów, prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę, ze szklan­ką wód­ki w rę­ce, któ­rą ce­dził po­wo­li — czy w isto­cie by­li­ście na wa­łach tej no­cy, pa­no­wie gwar­dzi­ści? zda­je mi się, że mie­li­ście na pień­ku z ro­szel­czy­ka­mi? 


D‘Ar­ta­gnan spoj­rzał py­ta­ją­co na Atho­sa, czy ma od­po­wie­dzieć na­trę­to­wi, mie­sza­ją­ce­mu się nie­pro­sze­nie do roz­mo­wy, czy też nie. 


— No, cóż — ode­zwał się Athos — czy nie sły­szy­szże pan de Bu­si­gny ra­czy prze­ma­wiać do cie­bie? Opo­wiedz, co by­ło tej no­cy, kie­dy pa­no­wie te­go pra­gną. 


— Po­dob­no ba­stjon zdo­by­li­ście? — za­py­tał szwaj­car, któ­ry pił rum ku­flem od pi­wa. 


— Tak, pa­nie — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan — mie­li­śmy ten za­szczyt; pod­ło­ży­li­śmy na­wet pod je­den wę­gieł ba­rył­kę pro­chu, któ­ry, wy­bu­cha­jąc, wy­sa­dził go w po­wie­trze, a resz­ta bu­dyn­ku zo­sta­ła po­rząd­nie za­chwia­na. 


— Któ­ryż to ba­stjon? — za­py­tał dra­gon, trzy­ma­jąc za­tknię­tą na koń­cu szpa­dy gęś, któ­rą przy­niósł, aby mu ją upie­czo­no. 


— Ba­stjon świę­te­go Ger­wa­ze­go, — od­parł d‘Ar­ta­gnan — z po­za któ­re­go ro­szel­czy­cy nie­po­ko­ili na­szych ro­bot­ni­ków. 


— A cie­pło tam by­ło? 


— O! i bar­dzo; stra­ci­li­śmy pię­ciu lu­dzi, ro­szel­czy­cy ośmiu czy dzie­się­ciu. 


— Sa­crébleu! — wy­krzyk­nął szwaj­car, któ­ry po­mi­mo ob­fi­te­go re­per­tu­aru wy­my­słów w ję­zy­ku nie­miec­kim miał zwy­czaj kląć po fran­cu­sku. 


— Praw­do­po­dob­nie — prze­rwał ka­wa­le­rzy­sta — za­raz dziś ra­no przy­ślą pio­nie­rów i na­pra­wią ba­stjon. 


— Tak, być mo­że — do­dał d‘Ar­ta­gnan. 


— Pa­no­wie! — ode­zwał się Athos — idź­my o za­kład. 


— A, tak! o za­kład! — rzekł szwaj­car. 


— O ja­ki? — za­py­tał ka­wa­le­rzy­sta. 


— Cze­kaj­cie! — prze­rwał dra­gon, za­sa­dza­jąc szpa­dę, jak ro­żen, na ha­kach że­la­znych, wbi­tych w mur ko­mi­na — do­my­ślam się, o co wam cho­dzi... Go­spo­da­rzu prze­klę­ty! przy­noś na­tych­miast pa­tel­nię, nie chcę stra­cić ani kro­pel­ki tłusz­czu z te­go sza­cow­ne­go ptasz­ka. 


— Masz ra­cję — do­dał szwaj­car — szma­lec gę­si wy­bor­ny jest z kon­fi­tu­ra­mi. 


— Do­brze już — rzekł dra­gon, pod­sta­wia­jąc pa­tel­nię. — Te­raz zo­ba­czy­my, o co za­kład idzie. Pa­nie Atho­sie, słu­cha­my!...


— Tak, słu­cha­my!... — po­twier­dził ka­wa­le­rzy­sta. 


— Otóż, pa­nie Bu­si­gny, za­kła­dam się z to­bą — rzekł Athos — że moi to­wa­rzy­sze, pa­no­wie Por­thos, Ara­mis, d‘Ar­ta­gnan i ja, zje­my śnia­da­nie w ba­stjo­nie świę­te­go Ger­wa­ze­go i po­zo­sta­nie­my tam przez go­dzi­nę, z ze­gar­kiem w rę­ku, nie zwa­ża­jąc na usi­ło­wa­nia nie­przy­ja­cie­la, aby nas stam­tąd wy­sa­dzić. 


Por­thos i Ara­mis spoj­rze­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo. 


— Czy wiesz? — szep­nął d‘Ar­ta­gnan do ucha Atho­so­wi — że pro­wa­dzisz nas na nie­chyb­ną śmierć. 


— Więk­sze da­le­ko nie­bez­pie­czeń­stwo nam gro­zi — od­rzekł Athos — je­że­li tam nie pój­dzie­my. 


— Na ho­nor! pa­no­wie — za­wo­łał Por­thos, roz­wa­la­jąc się na krze­śle i pod­krę­ca­jąc wą­sa — oto mi za­kład, co się na­zy­wa!...


— Przyj­mu­ję — rzekł de Bu­si­gny — idzie tyl­ko obec­nie o usta­no­wie­nie staw­ki. 


— Pa­nów jest czte­rech — mó­wił Athos — i nas czte­rech; za­tem obiad na ośmiu, przy­sta­je­cie pa­no­wie?...


— Z ocho­tą — od­parł de Bu­si­gny. 


— Do­sko­na­le — do­dał dra­gon. 


— Zga­dzam się — rzekł szwaj­car. Czwar­ty słu­chacz, mil­czą­cy pod­czas ca­łej tej roz­mo­wy, i te­raz ski­nął je­dy­nie na znak zgo­dy. 


— Śnia­da­nie dla pa­nów go­to­we — za­wo­łał go­spo­darz. 


— Przy­nieś je tu­taj — rzekł Athos. 


Obe­rży­sta wy­ko­nał roz­kaz. Athos ski­nął na Gri­mau­da, wska­zał mu du­ży ko­szyk w ką­cie izby i ob­ja­śnił ge­stem, że trze­ba za­wi­nąć mię­so w ser­we­ty. 


Gri­maud do­my­ślił się za­raz, że cho­dzi o śnia­da­nie na świe­żem po­wie­trzu; wziął ko­szyk, za­pa­ko­wał mię­so, do­ło­żył bu­tel­ki i ca­ły pa­ku­nek prze­wie­sił na rę­ce. 


— Gdzie pa­no­wie spo­ży­ją swo­je śnia­da­nie? — za­py­tał go­spo­darz. 


— Co ci do te­go, — rzekł Athos — je­że­li ci za­pła­cę?...


I ci­snął ma­je­sta­tycz­nie na stół dwa pi­sto­le. 


— Czy dać resz­ty, pa­nie ofi­ce­rze? 


— Nie; do­daj tyl­ko dwie bu­tel­ki wi­na szam­pań­skie­go, a resz­ta za ser­we­ty. 


Go­spo­darz nie tak znów świet­ny in­te­res zro­bił, jak my­ślał z po­cząt­ku, na­gro­dził jed­nak so­bie, kła­dąc do ko­sza wi­no an­de­ga­weń­skie, za­miast szam­pań­skie­go. 


— Pa­nie de Bu­si­gny, — ode­zwał się Athos — czy po­zwo­lisz na­sta­wić swój ze­ga­rek po­dług mo­je­go, al­bo mój po­dług two­je­go? 


— Z chę­cią — od­parł za­py­ta­ny, wyj­mu­jąc z kie­sze­niod ka­mi­zel­ki prze­pysz­ny zło­ty ze­ga­rek, wy­sa­dza­ny bry­lan­ta­mi — obec­nie wpół do ósmej. 


— Siód­ma i trzy­dzie­ści pięć mi­nut — rzekł Athos — wia­do­mo te­raz, że ze­ga­rek mój śpie­szy się o pięć mi­nut. 


Skło­niw­szy się ze­bra­nym, osłu­pia­łym ze zdzi­wie­nia, czte­rej mło­dzi lu­dzie skie­ro­wa­li się ku ba­stjo­no­wi świę­te­go Ger­wa­ze­go, za ni­mi po­stę­po­wał Gri­maud z ko­szy­kiem, nie wie­dząc, do­kąd idzie, lecz przy­zwy­cza­jo­ny do bier­ne­go po­słu­szeń­stwa, nie my­ślał i te­raz wy­py­ty­wać. 


Do­pó­ki znaj­do­wa­li się w ob­rę­bie obo­zu, nie prze­mó­wi­li ani sło­wa; w do­dat­ku chma­ra cie­ka­wych szła za ni­mi, wie­dząc o za­kła­dzie i chcąc się prze­ko­nać, jak też na­si przy­ja­cie­le wy­brną z po­wzię­te­go za­mia­ru. Gdy mi­nę­li szań­ce obo­zo­we i zna­leź­li się w czy­stem po­lu, wte­dy d‘Ar­ta­gnan, nie­wta­jem­ni­czo­ny w za­mia­ry przy­ja­cie­la, osą­dził, iż przy­szedł czas do­wie­dze­nia się praw­dy. 


— Te­raz, ko­cha­ny Atho­sie — rzekł — bądź ła­skaw po­wie­dzieć mi do­kąd idzie­my?...


— Wi­dzisz do­brze — od­parł Athos — że idzie­my do ba­stjo­nu. 


— Cóż tam ro­bić bę­dzie­my? 


— Wiesz prze­cie, że bę­dzie­my je­dli śnia­da­nie. 


— Dla­cze­go nie w Par­pa­il­lot? 


— Al­bo­wiem mu­si­my o waż­nych nie­sły­cha­nie spra­wach po­ga­dać, a tam trud­no mieć pięć mi­nut spo­koj­nych z ty­mi na­trę­ta­mi; wcho­dzą, wy­cho­dzą, kła­nia­ją się, wi­ta­ją, za­cze­pia­ją... to nie do wy­trzy­ma­nia; tu­taj przy­naj­mniej — do­dał Athos, wska­zu­jąc ba­stjon — nikt nam chy­ba nie prze­szko­dzi. 


— Zda­je mi się — rzekł d‘Ar­ta­gnan, z roz­trop­no­ścią, nie czy­nią­cą uj­my od­wa­dze — zda­je mi się, iż mo­gli­by­śmy zna­leźć ja­kie od­da­lo­ne miej­sce nad mo­rzem... 


— Gdzie­by nas wi­dzia­no na­ra­dza­ją­cych się we czte­rech, a za kwa­drans kar­dy­nał już­by wie­dział przez szpie­gów swo­ich, że spi­sku­je­my... 


— Tak, tak — rzekł Ara­mis — Athos ma ra­cję; ani­mae ad­ven­tun­tur in de­ser­tis. 


— Pu­sty­nia by­ła­by bar­dzo do­bra — ode­zwał się Por­thos — lecz trze­ba­by ją zna­leźć. Nie­ma na świe­cie ta­kiej pu­sty­ni, gdzie­by ptak nie prze­le­ciał po­nad gło­wą, ry­ba nie wy­sko­czy­ła po­nad wo­dę, a kró­lik nie wy­biegł z kry­jów­ki, a ja przy­pusz­czam, że ptak, ry­ba, kró­lik — wszyst­ko­to słu­ży za szpie­gów kar­dy­na­ła. Le­piej za­tem do­trwać w na­szem przed­się­wzię­ciu, przed któ­rem, co­praw­da, nie­po­dob­na się cof­nąć bez wsty­du; za­ło­ży­li­śmy się, a nikt się nie do­my­śla, o co nam cho­dzi, wszy­scy są pew­ni, że dla wy­gra­nej przez go­dzi­nę bę­dzie­my sie­dzie­li w ba­stjo­nie. Al­bo nas ata­ko­wać bę­dą, al­bo nie. Je­że­li nam da­dzą spo­kój, bę­dzie­my mie­li aż nad­to cza­su do roz­mo­wy, i nikt nas nie pod­słu­cha, bo za­rę­czam, że ścia­ny ba­stjo­nu uszu nie ma­ją. Je­że­li zaś atak do nas przy­pusz­czą, to i tak o in­te­re­sach na­szych po­ga­da­my, a w do­dat­ku, od­pie­ra­jąc na­paść, okry­je­my się chwa­łą. Wi­dzi­cie więc, że wszyst­ko wy­cho­dzi na na­szą ko­rzyść. 


— Tak — rzekł d‘Ar­ta­gnan — lecz ku­la nas nie mi­nie z pew­no­ścią. 


— E! mój dro­gi — od­parł Athos — wiesz do­brze, że nie te ku­le są naj­strasz­niej­sze, któ­re po­cho­dzą na woj­nie od nie­przy­ja­cie­la. 


— Zda­je mi się, iż na ta­ką wy­pra­wę trze­ba by­ło za­brać na­sze musz­kie­ty. 


— Głu­pi je­steś, przy­ja­cie­lu Por­tho­sie; na co mie­li­śmy się obar­czać nie­uży­tecz­nym cię­ża­rem?...


— Przy­dał­by się wo­bec nie­przy­ja­cie­la ka­li­bro­wy musz­kiet, ze dwa­na­ście na­bo­jów i wo­re­czek z pro­chem. 


— A czy nie sły­sza­łeś, co opo­wia­dał d‘Ar­ta­gnan? 


— Cóż on mó­wił? — za­py­tał Por­thos. 


— D‘Ar­ta­gnan mó­wił, że przy sztur­mie tej no­cy po­le­gło kil­ku Fran­cu­zów i ty­luż ro­szel­czy­ków. 


— Więc cóż z te­go? 


— Nie mia­no cza­su ich obe­drzeć, wszak praw­da? by­ło tam coś pil­niej­sze­go do ro­bo­ty. 


— Za­tem? 


— Za­tem za­bie­rze­my ich musz­kie­ty, róż­ki z pro­chem i na­bo­je, za­miast czte­rech musz­kie­te­rów i dwu­na­stu kul, bę­dzie­my po­sia­da­li strzelb naj­mniej pięt­na­ście i ze sto pew­nych wy­strza­łów. 


— O, Atho­sie! rzekł Ara­mis — je­steś na­praw­dę wiel­ki! 


Por­thos schy­lił gło­wę z uzna­niem. D‘Ar­ta­gnan tyl­ko nie wy­da­wał się prze­ko­na­ny. 


Za­pew­ne Gri­maud po­dzie­lał oba­wy mło­dzień­ca, bo, wi­dząc, że idą pro­sto do ba­stjo­nu, o czem do­tąd po­wąt­pie­wał, po­cią­gnął swe­go pa­na za po­łę ubra­nia. 


— Do­kąd idzie­my? — za­py­tał gie­stem. 


Athos wska­zał ba­stjon. 


— Ależ my tam skó­rę zo­sta­wi­my — od­po­wie­dział Gri­maud na mi­gi. 


Athos wzniósł rę­kę i oczy ku nie­bu. 


Gri­maud po­sta­wił kosz na zie­mi, usiadł i ki­wał gło­wą. 


Athos wy­jął pi­sto­let z za pa­sa, obej­rzał, czy do­brze na­bi­ty, od­wiódł ku­rek i przy­ło­żył lu­fę do ucha Gri­maud‘a. 


Gri­maud ze­rwał się na rów­ne no­gi. 


Athos po­ka­zał mu, aże­by wziął kosz i szedł przo­dem. 


Do­szedł­szy w ten spo­sób do ba­stjo­nu, czte­rej przy­ja­cie­le sta­nę­li i zwró­ci­li się przo­dem do obo­zu. 


Prze­szło trzy­stu żoł­nie­rzy roz­ma­itej bro­ni zgro­ma­dzi­ło się przed obo­zem; na bo­ku sta­li: pan de Bu­si­gny, dra­gon, szwaj­car i czwar­ty, któ­ry nic nie mó­wił. 


Athos zdjął ka­pe­lusz, wło­żył na ko­niec szpa­dy, pod­niósł do gó­ry i po­wie­wał nim w po­wie­trzu. 


Ze­bra­ni przed obo­zem zro­bi­li tak sa­mo, do­da­jąc jesz­cze gło­śne „hur­ra! “, któ­re aż do nich do­szło. 


Po­czem znik­nę­li wszy­scy czte­rej we wnę­trzu ba­stjo­nu, gdzie ich już Gri­maud wy­prze­dził. 






  
    Roz­dział XX.
Na­ra­da musz­kie­te­rów






Jak Athos prze­wi­dy­wał, ba­stjon za­ję­ty był je­dy­nie przez po­le­głych Fran­cu­zów i ro­szel­czy­ków. 


— Pa­no­wie, — rzekł Athos, któ­ry ob­jął do­wódz­two nad wy­pra­wą — gdy Gri­maud zaj­mie się przy­go­to­wa­niem śnia­da­nia, za­cznij­my od ze­bra­nia bro­ni i na­bo­jów; mo­że­my po­mi­mo to roz­ma­wiać, wy­ko­ny­wu­jąc tę czyn­ność. Ci pa­no­wie — do­dał, wska­zu­jąc na nie­bosz­czy­ków — nie usły­szą nas. 


— Moż­na­by ich po­wrzu­cać do fo­sy — rzekł Por­thos — po obej­rze­niu wszak­że, czy nie ma­ją cze­go w kie­sze­niach. 


— Tak — rzekł Athos — to na­le­ży do Gri­maud‘a. 


— Do­brze — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — niech­że Gri­maud ich zre­wi­du­je i za mur po­prze­rzu­ca. 


— Niech Bóg bro­ni — rzekł Athos — oni nam się jesz­cze przy­da­dzą. 


— Jak­to!... te tru­py nam się przy­da­dzą?... — mó­wił Por­thos. — Oho! w gło­wie ci się po­mie­sza­ło chy­ba, dro­gi przy­ja­cie­lu.


— Nie sądź lek­ko­myśl­nie, mó­wi Ewan­gel­ja i pan kar­dy­nał — od­parł Athos — ile tam ma­my fu­zyj? 


— Dwa­na­ście — rzekł Ara­mis. 


— Ile na­bo­jów?...


— Set­ka prze­szło. 


— W sam raz ty­le co trze­ba; na­bij­my broń. 


Czte­rech musz­kie­te­rów za­bra­ło się do dzie­ła. Koń­czy­li na­bi­jać ostat­nią fu­zję, gdy Gri­maud dał znak, iż śnia­da­nie go­to­we. 


Athos od­po­wie­dział tak­że gie­stem, że zro­zu­miał, i wska­zał Gri­mau­do­wi ro­dzaj strzel­ni­cy, gdzie, jak ten­że do­my­ślił się, po­wi­nien był sta­nąć na cza­tach. Że­by jed­nak osło­dzić pa­choł­ko­wi przy­krość, Athos po­zwo­lił mu za­brać z so­bą bo­che­nek chle­ba, dwa ko­tle­ty i bu­tel­kę wi­na. 


— A te­raz, pro­szę do sto­łu! — za­wo­łał. 


Czte­rech przy­ja­ciół za­sia­dło na zie­mi, z pod­ło­żo­ne­mi pod sie­bie no­ga­mi, jak Tur­cy na dy­wa­nie. 


— A!... na­resz­cie... — za­czął d‘Ar­ta­gnan — te­raz spo­koj­ny je­steś, że nas nikt nie usły­szy i mam na­dzie­ję, iż wy­ja­wisz nam swą ta­jem­ni­cę. 


— Pew­ny je­stem, moi pa­no­wie, że wy­sta­ra­łem się dla was o przy­jem­ność i sła­wę jed­no­cze­śnie — mó­wił Athos. — Prze­spa­ce­ro­wa­li­ście się cu­dow­nie; ocze­ku­je nas śnia­da­nie do­sko­na­łe i pięć­set osób tam przed obo­zem, jak to mo­że­cie wi­dzieć przez strzel­ni­ce, pa­trzy na nas i ma za sza­leń­ców lub bo­ha­te­rów; dwa te ga­tun­ki głup­ców, bar­dzo są do sie­bie po­dob­ne. 


— Ależ ten se­kret?.. — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Wi­dzia­łem mi­la­dy wczo­raj wie­czo­rem — od­parł Athos. 


D‘Ar­ta­gnan niósł wła­śnie szklan­kę do ust; gdy usły­szał wy­raz mi­la­dy, rę­ka za­drża­ła mu gwał­tow­nie i po­sta­wił wi­no na zie­mi. 


— Wi­dzia­łeś swo­ją żo... 


— Ci­cho bądź!... — prze­rwał Athos — za­po­mi­nasz, że ci pa­no­wie nie są świa­do­mi mo­ich spraw mał­żeń­skich; wi­dzia­łem mi­la­dy... 


— Gdzie na Bo­ga?...


— O dwie mi­le stąd, w obe­rży pod Czer­wo­nym Go­łęb­ni­kiem. 


— Kie­dy tak, to już po mnie — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie­zu­peł­nie — pod­jął Athos — al­bo­wiem o tej go­dzi­nie po­win­na ona już by­ła opu­ścić brze­gi Fran­cji. 


D‘Ar­ta­gnan ode­tchnął. 


— Ależ po­wiedz­cie, pro­szę — za­py­tał Por­thos — co to za jed­na ta mi­la­dy? 


— Prze­ślicz­na ko­biet­ka — od­rzekł Athos, kosz­tu­jąc wi­na mu­su­ją­ce­go ze szklan­ki. — O!... łotr obe­rży­sta! — wy­krzyk­nął — wpa­ko­wał nam wi­no an­de­ga­weń­skie za­miast szam­pań­skie­go i my­śli, że się nie po­zna­my!... Tak — mó­wił da­lej — prze­ślicz­na ko­biet­ka, u któ­rej d‘Ar­ta­gnan miał ła­ski, lecz nie wiem, co tam prze­skro­bał, dość że za­pra­gnę­ła się ze­mścić. Przed mie­sią­cem na­sa­dzi­ła na nie­go­zbó­jów z musz­kie­ta­mi, przed ty­go­dniem chcia­ła go otruć, a wczo­raj za­żą­da­ła gło­wy je­go od kar­dy­na­ła. 


— Jak­to!... żą­da­ła gło­wy mo­jej od kar­dy­na­ła?... — krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, bla­dy z prze­ra­że­nia. 


— Tak — ode­zwał się Por­thos — to praw­da, Jak Ewan­gel­ja; na wła­sne uszy sły­sza­łem. 


— I ja tak­że — do­dał Ara­mis. 


— Kie­dy tak — rzekł d‘Ar­ta­gnan, opusz­cza­jąc rę­ce, — na nic się nie przy­da wal­czyć dłu­żej; le­piej so­bie w łeb pal­nąć od­ra­zu. 


— To jest ostat­nie głup­stwo, ja­kie się ro­bi, — mó­wił Athos — bo nie­ma już na nie le­kar­stwa. 


— Ależ nie zdo­łam wy­mknąć się wro­gom tak po­tęż­nym. Naj­pierw nie­zna­jo­my z Meung; na­stęp­nie de War­des po­kłu­ty prze­zem­nie szpa­dą; po­tem mi­la­dy, któ­rej ta­jem­ni­ce od­kry­łem; na­ko­niec kar­dy­nał, któ­re­go ze­msta speł­zła na ni­czem z mo­je­go po­wo­du. 


— Więc jest ich czwo­ro — rzekł Athos — i nas jest czte­rech, licz­ba za­tem jed­na­ko­wa... Na Bo­ga!... je­śli wie­rzyć pan­to­mi­nom Gri­mau­da, bę­dzie­my mie­li do czy­nie­nia z da­le­ko więk­szą licz­bą nie­przy­ja­ciół. Co tam ta­kie­go, Gri­maud? — rzekł Athos. — Ze wzglę­du na waż­ność oko­licz­no­ści, po­zwa­lam ci mó­wić, mój przy­ja­cie­lu; tyl­ko mów zwięź­le, pro­szę cię. Coś uj­rzał? 


— Od­dział. 


— Z ilu osób?...


— Dwu­dzie­stu. 


— Ja­cy to lu­dzie? 


— Szes­na­stu pio­nie­rów, czte­rech żoł­nie­rzy. 


— Jak są da­le­ko? 


— O pięć­set kro­ków. 


— Do­brze; ma­my jesz­cze czas do­koń­czyć pie­czy­ste i wy­pić za zdro­wie two­je, d‘Ar­ta­gna­nie. 


— Za two­je zdro­wie! — po­wtó­rzy­li Por­thos i Ara­mis. 


— Niech­że bę­dzie za mo­je zdro­wie! cho­ciaż nie wie­rzę, aby wa­sze ży­cze­nia przy­da­ły się na wie­le... 


— Ba! — rzekł Athos — Bóg jest wiel­ki, jak mó­wią wy­znaw­cy Ma­ho­me­ta, a przy­szłość jest w Je­go rę­kach. 


Na­stęp­nie wy­pił wi­no, po­sta­wił szklan­kę, pod­niósł się nie­dba­le, wziął pierw­szą z brze­gu fu­zję i sta­nął przy strzel­ni­cy. 


Por­thos, Ara­mis i d‘Ar­ta­gnan uczy­ni­li tak sa­mo. Gri­maud otrzy­mał roz­kaz sta­nia po­za pa­na­mi i na­bi­ja­nia
bro­ni. 


Nie­za­dłu­go uj­rze­li od­dział nie­przy­ja­ciel­ski; wsu­wał się on w pod­kop for­tecz­ny, sta­no­wią­cy ko­mu­ni­ka­cję po­mię­dzy ba­stjo­nem a mia­stem. 


— Do li­cha! — za­wo­łał Athos — war­to by­ło ru­szać się z miej­sca dla dwu­dzie­stu hul­ta­jów, uzbro­jo­nych w mo­ty­ki i ło­pa­ty! Gri­maud mógł­by był kiw­nąć na nich, aby precz po­szli, je­stem prze­ko­na­ny, że by­li­by nas po­zo­sta­wi­li w spo­ko­ju. 


— Wąt­pię, — rzekł d‘Ar­ta­gnan — bo ja­koś od­waż­nie się pod­su­wa­ją. A jest tam po­mię­dzy ni­mi czte­rech żoł­nie­rzy i bry­ga­djer z musz­kie­ta­mi. 


— Bo nas jesz­cze nie spo­strze­gli — od­rzekł Athos. 


— Na ho­nor! — ode­zwał się Ara­mis — wy­zna­ję, iż czu­ję wstręt do ce­lo­wa­nia w tych nędz­nych miesz­czan. 


— Zły to ksiądz — prze­rwał Por­thos — któ­ry ma li­tość dla he­re­ty­ków! 


— Słusz­nie mó­wi Ara­mis — ode­zwał się Athos — za­raz ja ich uprze­dzę. 


— Co ty ro­bisz, u dja­bła? — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — chcesz do­stać ku­lą, mój dro­gi? 


Athos nie zwró­cił uwa­gi na ostrze­że­nie i, sta­nąw­szy w otwo­rze mu­ru, z fu­zją z jed­nej, a z ka­pe­lu­szem w dru­giej rę­ce: 


— Pa­no­wie — prze­mó­wił do żoł­nie­rzy i ro­bot­ni­ków, któ­rzy, zdu­mie­ni zja­wi­skiem nie­spo­dzie­wa­nem, sta­nę­li o pięć­dzie­siąt kro­ków od ba­stjo­nu, a on im kła­niał się grzecz­nie. — Pa­no­wie! moi przy­ja­cie­le i ja za­ję­ci je­ste­śmy wła­śnie spo­ży­wa­niem śnia­da­nia tu, w tym ba­stjo­nie. Otóż, wia­do­mo wam, jak to nie­przy­jem­nie być od­ry­wa­nym od śnia­da­nia, i dla­te­go pro­si­my pa­nów, je­że­li już ko­niecz­nie mu­si­cie wziąć się do ro­bo­ty, aby­ście za­cze­ka­li, aż do­koń­czy­my na­sze­go po­sił­ku, lub przy­szli tro­chę póź­niej; a mo­że, co by­ło­by naj­wła­ściw­sze, aby­ście po­wzię­li zba­wien­ną myśl roz­sta­nia się z bun­tow­ni­ka­mi i przy­szli wy­pić z na­mi za zdro­wie kró­la Fran­cji! 


— Uwa­żaj, Atho­sie! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — czy nie wi­dzisz, że bio­rą cię na cel? 


— Wi­dzę, wi­dzę — rzekł Athos — lecz te miesz­czu­chy nie po­tra­fią strze­lać i nie od­wa­żą się za­dra­snąć mnie na­wet. 


Roz­legł się od­głos czte­rech strza­łów, ku­le utkwi­ły w mu­rze ko­ło Atho­sa, żad­na go nie tra­fi­ła. Od­po­wie­dzia­no im w tej chwi­li, lecz z lep­szym skut­kiem; trzech żoł­nie­rzy z po­mię­dzy na­past­ni­ków pa­dło tru­pem i je­den ro­bot­nik ra­nę otrzy­mał. 


— Gri­maud, musz­kiet świe­ży! — mó­wił Athos, sto­jąc cią­gle na wy­ło­mie. 


Gri­maud po­dał broń na­tych­miast. Jed­no­cze­śnie i trzech przy­ja­ciół na­bi­ło broń; da­no ognia po­wtór­nie: bry­ga­djer i dwóch pio­nie­rów pa­dli nie­ży­wi, resz­ta od­dzia­łu za­czę­ła się co­fać. 


— Da­lej, pa­no­wie! urządź­my ma­łą wy­ciecz­kę — rzekł Athos. 


Czte­rej przy­ja­cie­le wy­bie­gli z for­tu, do­tar­li aż do po­la bi­twy, za­bra­li czte­ry musz­kie­ty żoł­nie­rzom i ma­łą dzi­dę bry­ga­dje­ra; a prze­ko­na­ni, że ucie­ki­nie­rzy nie oprą się aż w mie­ście, wró­ci­li do ba­stjo­nu, ob­cią­że­ni tra­fe­ami zwy­cię­stwa. 


— Na­bi­jaj broń, Gri­mau­dzie — rzekł Athos — a my, pa­no­wie, wróć­my do śnia­da­nia i do na­szej po­przed­niej roz­mo­wy. Na czem­że sta­nę­li­śmy? 


— Przy­po­mi­nam so­bie, — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — jak mó­wi­łeś, że po żą­da­niu gło­wy mo­jej od kar­dy­na­ła, mi­la­dy opu­ści­ła brze­gi Fran­cji. Do­ką­dże się uda­ła? 


— Do An­gl­ji — od­po­wie­dział Athos. 


— W ja­kim ce­lu? 


— Aby sa­ma za­mor­do­wa­ła, lub ka­za­ła za­mor­do­wać Buc­kin­gha­ma. 


D‘Ar­ta­gnan wy­dał okrzyk zdzi­wie­nia i obu­rze­nia za­ra­zem. 


— Ależ to ha­nieb­ne! — za­wo­łał. 


— O! — rzekł Athos — wie­rzaj mi, to mnie ob­cho­dzi bar­dzo ma­ło... A te­raz, kie­dyś skoń­czył na­bi­ja­nie, Gri­maud — cią­gnął Athos — weź dzi­dę bry­ga­dje­ra, uwiąż na niej ser­we­tę i za­tknij na szczy­cie ba­stjo­nu, niech bun­tow­ni­cy z Ro­szel­li wi­dzą, iż ma­ją do czy­nie­nia z wa­lecz­ny­mi i wier­ny­mi żoł­nie­rza­mi kró­la. 


Gri­maud usłu­chał bez od­po­wie­dzi. 


W chwi­lę po­tem sztan­dar bia­ły po­wie­wał nad gło­wa­mi czte­rech przy­ja­ciół: bu­rza okla­sków po­wi­ta­ła uka­za­nie się cho­rą­gwi; po­ło­wa obo­zu wy­le­gła na wa­ły. 


— Jak­to! — pod­jął d‘Ar­ta­gnan — tak ma­ło cię ob­cho­dzi, czy ona za­bi­je lub ka­że za­bić Buc­kin­gha­ma? Prze­cież ksią­żę jest na­szym przy­ja­cie­lem? 


— Ksią­żę jest An­gli­kiem, ksią­żę wal­czy prze­ciw nam; niech ro­bi z księ­ciem, co jej się po­do­ba, ty­le mnie to ob­cho­dzi, co próż­na bu­tel­ka. 


Athos ci­snął da­le­ko od sie­bie bu­tel­kę, z któ­rej wła­śnie wy­są­czył wi­no do ostat­niej kro­pli. 


— Za po­zwo­le­niem — rzekł d‘Ar­ta­gnan — ja nie tak my­ślę o Buc­kin­gha­mie; dał nam prze­cież owe pięk­ne ko­nie. 


— A nad­to prze­ślicz­ne sio­dła — do­dał Por­thos, któ­ry miał wła­śnie na so­bie płaszcz, przy­bra­ny ga­lo­na­mi od sio­dła. 


— Wresz­cie — ode­zwał się Ara­mis — Bóg chce na­wró­ce­nia, a nie śmier­ci grzesz­ni­ka. 


— Amen — pod­chwy­cił Athos — wró­ci­my do te­go póź­niej, je­śli ta­ka wo­la wa­sza; lecz na ra­zie cho­dzi­ło mi prze­waż­nie o ode­bra­nie tej ko­bie­cie pew­ne­go upo­waż­nie­nia na oka­zi­cie­la, ja­kie wy­dar­ła kar­dy­na­ło­wi, i za po­mo­cą któ­re­go mia­ła bez­kar­nie po­zbyć się cie­bie, a mo­że i nas wszyst­kich. 


Ależ to dja­beł nie ko­bie­ta — ode­zwał się Por­thos, pod­su­wa­jąc swój ta­lerz do Ara­mi­sa, któ­ry wła­śnie roz­kra­wał je­dze­nie. 


— A ten blan­kiet — rzekł d‘Ar­ta­gnan, — ten blan­kiet po­zo­stał w jej rę­kach? 


— Nie, prze­szedł już do mo­ich; choć nie po­wiem, że z ła­two­ścią, bo­bym skła­mał. 


— Ko­cha­ny Atho­sie! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — ileż ra­zy już za­wdzię­czam ci ży­cie. 


— Więc to dla­te­go, że­by wró­cić do niej, wy­je­cha­łeś sam na­przód? — za­py­tał Ara­mis. 


— Tak. 


— Czy masz ten list kar­dy­na­ła? — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Oto jest — od­parł Athos, wyj­mu­jąc pa­pier sza­cow­ny z kie­sze­ni ka­fta­na.


D‘Ar­ta­gnan roz­wi­nął go drżą­ce­mi rę­ka­mi i czy­tał: 


„Z mo­je­go roz­ka­zu i dla do­bra pań­stwa oka­zi­ciel ni­niej­sze­go zro­bił to, co zro­bił.


3 grud­nia 1627 ro­ku.
 Ri­che­lieu.”




— W rze­czy sa­mej — ode­zwał się Ara­mis — jest to roz­grze­sze­nie. we­dług wszel­kich re­guł. 


— Trze­ba po­drzeć ten pa­pier — rzekł d‘Ar­ta­gnan, któ­re­mu się zda­wa­ło, iż czy­ta wy­rok śmier­ci na sie­bie. 


— O! prze­ciw­nie — prze­rwał Athos — trze­ba go za­cho­wać sta­ran­nie, nie od­dał­bym te­go świst­ka, gdy­by go na­wet wza­mian na­kry­to zło­tem. 


— Cóż ona te­raz przed­się­weź­mie? — za­py­tał mło­dzie­niec. 


— Zda­je mi się — rzekł Athos nie­dba­le — na­pi­sze praw­do­po­dob­nie do kar­dy­na­ła, że ja­kiś po­tę­pie­niec musz­kie­ter, na­zwi­skiem Athos, wy­darł jej prze­mo­cą list bez­pie­czeń­stwa, i po­ra­dzi mu, aże­by po­zbył się jed­no­cze­śnie z nim, dwóch przy­ja­ciół je­go, Por­tho­sa i Ara­mi­sa. Kar­dy­nał przy­po­mni so­bie, że tych lu­dzi cią­gle na swej dro­dze spo­ty­ka... i pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku ka­że aresz­to­wać d‘Ar­ta­gna­na, aże­by zaś nie nu­dził się bar­dzo w sa­mot­no­ści, po­śle nas dla je­go to­wa­rzy­stwa do Ba­styl­ji. 


— E! do li­cha! — wtrą­cił Por­thos — two­je żar­ty wca­le nie są za­baw­ne, mój dro­gi. 


— Ja nie żar­tu­ję — od­parł Athos. 


— Wiesz co, — do­dał Por­thos — że ukrę­cić łeb tej prze­klę­tej mi­la­dy, by­ło­by mniej­szym grze­chem, niż za­bi­jać tych bie­da­ków hu­go­no­tów, któ­rych ca­ła wi­na na tem po­le­ga, że śpie­wa­ją po fran­cu­sku psal­my, któ­re my śpie­wa­my po ła­ci­nie. 


— Cóż na to ksiądz do­bro­dziej? — za­py­tał Athos spo­koj­nie. 


— Mó­wię, że po­dzie­lam zda­nie Por­tho­sa — od­po­wie­dział Ara­inis. 


— O! i ja tak­że! — do­dał d‘Ar­ta­gnan. 


— Co za szczę­ście, że jest ona da­le­ko — wtrą­cił Por­thos — bo tu­taj bar­dzo­by nam prze­szka­dza­ła. 


— Prze­szka­dza mi ona i w An­gl­ji tak sa­mo, jak i we Fran­cji — rzekł Athos. 


— Ona mi wszę­dzie za­wa­dza — do­dał d‘Ar­ta­gnan. 


— Ależ mia­łeś ją w rę­kach, Atho­sie, — wtrą­cił Por­thos — dla­cze­goś jej nie uto­pił, nie za­du­sił, al­bo nie po­wie­sił? prze­cież tyl­ko umar­li nie po­wra­ca­ją. 


— Tak są­dzisz, Por­tho­sie? — od­rzekł musz­kie­ter z po­nu­rym uśmie­chem, zro­zu­mia­nym tyl­ko przez d‘Ar­ta­gna­na. 


— Przy­cho­dzi mi do gło­wy... — za­czął d‘Ar­ta­gnan. 


— Co ta­kie­go? — ode­zwa­li się musz­kie­te­rzy. 


— Do bro­ni! — za­wo­łał Gri­maud. 


Mło­dzień­cy ze­rwa­li się z miejsc i schwy­ci­li fu­zje. 


Tym ra­zem zbli­żał się ma­ły od­dzia­łek, zło­żo­ny z dwu­dzie­stu do dwu­dzie­stu pię­ciu lu­dzi; nie by­li to już ro­bot­ni­cy, lecz żoł­nie­rze z za­ło­gi. 


— A gdy­by­śmy już po­wró­ci­li do obo­zu? — ode­zwał się Por­thos — zda­je mi się, że gra te­raz nie­rów­na. 


— Nie­po­dob­na, a to dla trzech po­wo­dów — od­parł Athos — po pierw­sze nie­skoń­czy­li­śmy śnia­da­nia; po dru­gie ma­my jesz­cze wie­le so­bie do po­wie­dze­nia i to rze­czy wiel­kiej wa­gi, po trze­cie bra­ku­je jesz­cze dzie­się­ciu mi­nut do ozna­czo­nej go­dzi­ny. 


— Trze­ba jed­nak uło­żyć plan bi­twy — rzekł Ara­mis. 


— To bar­dzo pro­ste — od­parł Athos — sko­ro nie­przy­ja­ciel zbli­ży się na od­le­głość strza­łu, da­my ognia; je­że­li zaś po­mi­mo to da­lej po­su­wać się bę­dzie, da­my znów ognia i strze­lać tak bę­dzie­my, do­pó­ki na­bo­jów star­czy; je­że­li zaś resz­ta, ja­ka po­zo­sta­nie z od­dzia­łu, ze­chce szturm przy­pu­ścić, po­zwo­li­my ob­le­ga­ją­cym do­trzeć aż do fo­sy, a wte­dy ze­pchnie­my im na gło­wy ten ka­wał mu­ru, któ­ry utrzy­mu­je się je­dy­nie ja­kimś cu­dem w rów­no­wa­dze. 


— Bra­wo!... — za­wo­łał Por­thos — ty, Atho­sie, sta­now­czo uro­dzi­łeś się na do­wód­cę, a kar­dy­nał, któ­ry ma się za wiel­kie­go wo­jow­ni­ka, ni­czem jest przy to­bie. 


— Pa­no­wie — rzekł Athos — nie wol­no pu­dło­wać, pro­szę was, bierz­cie na cel każ­dy swo­je­go czło­wie­ka. 


— Mam już mo­je­go — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— I ja mo­je­go — ode­zwał się Por­thos. 


— Ja idem — do­dał Ara­mis. 


— Za­tem ognia!... — za­ko­men­de­ro­wał Athos. 


Czte­ry strza­ły pa­dły, jak je­den; czte­rech lu­dzi po­wa­li­ło się na zie­mię. 


Za­bęb­nio­no i ma­ły od­dział zbli­żał się kro­kiem po­dwój­nym. 


Te­raz strza­ły na­stę­po­wa­ły już nie mia­ro­we, lecz za­wsze jed­na­ko­wo cel­ne. 


Po­mi­mo to ro­sze­la­nie, jak gdy­by wie­dzie­li o ma­łej licz­bie ob­lę­żo­nych, szli na­przód co­raz prę­dzej. 


Na trzy strza­ły dwóch lu­dzi pa­da­ło, po­zo­sta­li jed­nak­że nie zwal­nia­li kro­ku. 


Nie­przy­ja­ciół, gdy się do­sta­li do stóp ba­stjo­nu, by­ło jesz­cze dwu­na­stu do pięt­na­stu; przy­ję­ły ich strza­ły ostat­nie, lecz nie po­wstrzy­ma­ły wca­le; sko­czy­li do fo­sy i chcie­li wdzie­rać się na mu­ry. 


— Da­lej, przy­ja­cie­le!.. — rzekł Athos — skończ­my od­ra­zu: do mu­ru! do mu­ru! 


Wszy­scy czte­rej z po­mo­cą Gri­mau­da ję­li pchać kol­ba­mi musz­kie­te­rów ka­wał mu­ru, któ­ry po­czął chwiać się od wia­tru i, ode­rwaw­szy się od pod­sta­wy, spadł z ło­sko­tem okrut­nym do fo­sy: dał się sły­szeć na­stęp­nie je­den wiel­ki okrzyk, chmu­ra ku­rzu wznio­sła się pod nie­bio­sa i po wszyst­kiem... 


— Czyż­by­śmy ich zmiaż­dży­li co do no­gi?... — ode­zwał się Athos. 


— Na ho­nor!... coś na to wy­glą­da — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie — do­dał Por­thos — wi­dzę oto, jak dwóch czy trzech zmy­ka, uty­ka­jąc na no­gi. 


W sa­mej rze­czy kil­ku bie­da­ków, po­kry­tych krwią i ku­rzem, ucie­ka­ło dro­gą ku mia­stu: ty­le ich tyl­ko po­zo­sta­ło z ca­łe­go od­dzia­łu. 


Athos spoj­rzał na ze­ga­rek. 


— Pa­no­wie — rzekł — go­dzi­na już upły­nę­ła od­kąd tu się znaj­du­je­my i za­kład już wy­gra­ny; lecz trze­ba po­ka­zać, co umie­my, a w do­dat­ku d‘Ar­ta­gnan nie opo­wie­dział nam swo­je­go po­my­słu. 


— Po­my­słu mo­je­go?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Tak... wszak mó­wi­łeś, że ci do­bra myśl przy­szła do gło­wy? 


— A! przy­po­mi­nam so­bie: otóż wy­ru­szam do An­gl­ji po raz dru­gi i idę pro­sto do Buc­kin­gha­ma. 


— Nie zro­bisz te­go d‘Ar­ta­gna­nie — rzekł Athos su­ro­wo. 


— Dla­cze­go?... czy już raz te­go nie zro­bi­łem? 


— Tak, lecz wte­dy nie by­li­śmy na sto­pie wo­jen­nej; wte­dy pan Buc­kin­gham był na­szym sprzy­mie­rzeń­cem a nie wro­giem; to, co chcesz zro­bić, wy­glą­da­ło­by na zdra­dę. 


D‘Ar­ta­gnan uznał słusz­ność do­wo­dze­nia i nic nie od­po­wie­dział. 


— Cze­kaj­cie — rzekł Por­thos — zda­je się, że i mnie coś do gło­wy przy­cho­dzi. 


— Słu­chaj­my po­my­słu pa­na Por­tho­sa!... — ode­zwał się Ara­mis. 


— Pro­szę o urlop pa­na de Trévil­le pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem, któ­ry wy już wy­my­śli­cie: ja nie bar­dzo je­stem spryt­ny do wy­naj­dy­wa­nia po­zo­rów, przy­zna­ję... Mi­la­dy nie zna mnie wca­le, zbli­żam się do niej, ona mi za­ufa, a jak do­sta­nę w rę­ce pięk­ną pa­nią, to ją udu­szę. 


— Nie­źle!... — od­rzekł Athos — po­do­ba mi się po­mysł Por­tho­sa, mo­że­bym się na­wet zgo­dził na nie­go... 


— Wstydź­cie się!... — prze­rwał Ara­mis — za­bi­jać ko­bie­tę! Nie; po­słu­chaj­cie, ja mam praw­dzi­wie do­bry po­mysł. 


— Po­wiedz, Ara­mi­sie — rzekł Athos, któ­ry bar­dzo po­wa­żał mło­de­go musz­kie­te­ra. 


— Trze­ba uprze­dzić kró­lo­wą! 


— O! na ho­nor! to ra­cja — po­wie­dzie­li ra­zem Por­thos i d‘Ar­ta­gnan — zna­leź­li­śmy spo­sób na­resz­cie. 


— Uprze­dzić kró­lo­wą!... — rzekł Athos — w ja­ki spo­sób? Czy ma­my sto­sun­ki u dwo­ru? Al­boż mo­że­my po­słać ko­go do Pa­ry­ża, za­ra­zby do­wie­dzia­no się o tem w obo­zie? Stąd do Pa­ry­ża sto czter­dzie­ści mil; list nasz był­by w An­gers za­le­d­wie, a my sie­dzie­li­by­śmy już w wię­zie­niu. 


— Je­że­li cho­dzi o do­rę­cze­nie li­stu Jej Kró­lew­skiej Mo­ści — ode­zwał się Ara­mis, ru­mie­niąc się jak pa­nien­ka — ja się te­go po­dej­mę; znam w To­urs pew­ną oso­bę, bar­dzo zręcz­ną... 


Ara­mis umilkł, spo­strze­gł­szy uśmiech Atho­sa. 


— Więc uwa­żasz ten śro­dek za nie­mo­żeb­ny, Atho­sie?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie­zu­peł­nie — od­parł Athos — chcia­łem je­dy­nie zwró­cić uwa­gę Ara­mi­sa, iż nie mo­że opusz­czać obo­zu i że ni­ko­mu za­ufać nie­po­dob­na; że w dwie go­dzi­ny po wy­pra­wie­niu po­słań­ca po­li­cja ca­ła, wszyst­kie czar­ne du­chy kar­dy­na­ła bę­dą umie­li twój list na pa­mięć i wpa­ku­ją do wię­zie­nia cie­bie i two­ją zręcz­ną osób­kę. 


— Nie bio­rąc w ra­chu­bę te­go — rzekł Por­thos — że kró­lo­wa oca­li pa­na Buc­kin­gha­ma, ale nas nie za­sło­ni przed ze­mstą kar­dy­na­ła. 


— Pa­no­wie — do­dał d‘Ar­ta­gnan — Por­thos po­wie­dział naj­święt­szą praw­dę. 


— A! a! co tam się dzie­je w mie­ście — prze­rwał Athos. 


— Bi­ją bęb­ny na alarm. 


Czte­rech przy­ja­ciół umil­kło i słu­cha­ło. Rze­czy­wi­ście od­głos bęb­nów do­cho­dził wy­raź­nie. 


— Zo­ba­czy­cie, że oni nam tu ca­ły pułk spro­wa­dzą — rzekł Athos. 


— Nie my­ślisz prze­cie trzy­mać się tu­taj wo­bec ca­łe­go puł­ku? — mó­wił Por­thos. 


— Dla­cze­go nie?... — prze­rwał musz­kie­ter — mam wiel­ką ocho­tę; sta­wił­bym czo­ło ca­łej arm­ji, gdy­by­śmy by­li za­bra­li z so­bą choć tu­zin bu­te­lek wię­cej... 


— Da­ję sło­wo, że sły­chać bęb­ny co­raz bli­żej — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Po­zwól im po­dejść bli­sko — mó­wił Athos — kwa­drans dro­gi od­dzie­la nas od mia­sta. Wię­cej to cza­su, niż po­trze­bu­je­my, aże­by się za­sta­no­wić; je­że­li stąd się wy­nie­sie­my, nie znaj­dzie­my już ni­g­dzie miej­sca, rów­nie od­po­wied­nie­go. A oto wła­śnie, moi pa­no­wie, mnie te­raz przy­cho­dzi do gło­wy myśl do­sko­na­ła. 


— Mów... 


— Po­zwól­cie mi wy­dać Gri­mau­do­wi kil­ka po­le­ceń nie­odzow­nych. 


Athos ski­nął na słu­żą­ce­go. 


— Gri­maud — rzekł Athos, wska­zu­jąc na nie­bosz­czy­ków ko­ło ba­stjo­nu — weź tych pa­nów pod­nieś i ustaw rzę­dem pod ścia­ną, włóż im ka­peul­sze na gło­wy a fu­zje wpa­kuj im w ła­py. 


— O! wiel­ki czło­wie­ku!... — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan — za­czy­nam cię poj­mo­wać. 


— Zro­zu­mia­łeś go?... — rzekł Por­thos. 


— A ty czy ro­zu­miesz, Gri­mau­dzie?... — za­py­tał Ara­mis. 


Gri­maud dał znak, że wie, o co cho­dzi. 


— Te­go tyl­ko po­trze­ba — rzekł Athos — a te­raz po­wróć­my do me­go pro­jek­tu. 


— A jed­nak i ja­bym chciał zro­zu­mieć — prze­rwał Por­thos. 


— To zby­tecz­ne. 


— Tak, tak, za­czy­naj; ja­ki jest twój po­mysł? — za­wo­ła­li ra­zem Ara­mis i d‘Ar­ta­gnan. 


— Mi­la­dy, ta ko­bie­ta, ten po­twór, ten sza­tan, ma szwa­gra, ja­keś mi to mó­wił, d‘Ar­ta­gna­nie. 


— Znam go do­sko­na­le i zda­je mi się, że nie ży­wi on wiel­kiej sym­pa­tji dla bra­to­wej. 


— Nic w tem złe­go — rzekł Athos — gdy­by ją nie­na­wi­dził na­wet, le­piej­by jesz­cze by­ło. 


— W ta­kim ra­zie ma­my to, cze­go po­trze­ba. 


— A jed­nak — prze­rwał Por­thos — chciał­bym ko­niecz­nie wie­dzieć, co i dla­cze­go ro­bi Gri­maud. 


— Ci­cho, Por­tho­sie!... — rzekł Ara­mis. 


— Jak się ten szwa­gier na­zy­wa? 


— Lord de Win­ter. 


— Gdzie się znaj­du­je obec­nie? 


— Wró­cił do Lon­dy­nu na pierw­szą wieść o woj­nie. 


— Ta­kie­go czło­wie­ka wła­śnie po­trze­bu­je­my — mó­wił Athos — je­go wy­pa­da uprze­dzić o wszyst­kiem: do­nie­sie­my mu, że za­cna je­go bra­to­wa za­mie­rza speł­nić mor­der­stwo i pro­sić bę­dzie­my, że­by ją miał na oku. Spo­dzie­wam się, iż jest w Lon­dy­nie ja­ki za­kład, w ro­dza­ju Mag­da­le­nek, lub Sióstr Po­ku­tu­ją­cych; za­mknie tam pa­nią bra­to­wą i bę­dzie­my spo­koj­ni. 


— Tak — rzekł d‘Ar­ta­gnan — do­pó­ki się stam­tąd nie wy­mknie. 


— O! na ho­nor — mó­wił Athos — za wie­le wy­ma­gasz, ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie, da­łem, co mo­głem i uprze­dzam, że nic lep­sze­go już wy­my­ślić nie po­tra­fię. 


— Ja uwa­żam, że nie moż­na wy­my­ślić nic lep­sze­go — rzekł Ara­mis — uprze­dza­my jed­no­cze­śnie kró­lo­wą i lor­da de Win­ter. 


— Do­brze, ale kto za­wie­zie li­sty do To­urs i do Lon­dy­nu? 


— Rę­czę za Ba­zi­na. 


— A ja za Plan­che­ta — do­dał d‘Ar­ta­gnan. 


— W sa­mej rze­czy, — ode­zwał się Por­thos — je­że­li nam nie wol­no opusz­czać obo­zu, na­si słu­żą­cy mo­gą to uczy­nić w każ­dej chwi­li. 


— Da­my im pie­nię­dzy — cią­gnął Athos — ma­cie prze­cież pie­nią­dze? 


Przy­ja­cie­le spoj­rze­li po so­bie; chmu­ra smut­ku osia­dła na czo­łach, na chwi­lę roz­ja­śnio­nych. 


— Bacz­ność! — krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan — wi­dzę punk­ci­ki czar­ne i czer­wo­ne, po­ru­sza­ją­ce się w od­da­li; coś ty mó­wił o jed­nym puł­ku, Atho­sie? to arm­ja praw­dzi­wa. 


— Na ho­nor! tak jest — po­twier­dził Athos. — Wi­dzisz ich, hi­po­kry­tów obrzy­dłych! pod­cho­dzą nas ci­chut­ko! Ho­la! Gri­maud, skoń­czy­łeś ro­bo­tę? 


Gri­maud dał znak, że ukoń­czył, i wska­zał kil­ku­na­stu tru­po­szów, po­usta­wia­nych w po­zach ma­low­ni­czych; jed­ni sta­li pod bro­nią; jak na war­cie, in­ni ce­lu­jąc z musz­kie­tów, in­ni znów ze szpa­dą w rę­ce. 


— Bra­wo! — rzekł Athos — czy­ni to ho­nor buj­nej fan­ta­zji. 


— Wszyst­ko mi jed­no — za­czął znów Por­thos — chciał­bym jed­nak­że zro­zu­mieć... 


— Zmy­kaj­my naj­pierw — rzekł d‘Ar­ta­gnan — po­tem zro­zu­miesz... 


— Chwil­kę, pa­no­wie, chwi­lecz­kę, niech Gri­maud sprząt­nie na­kry­cie. 


— Oho! — za­wo­łał Ara­mis — otóż punk­ci­ki czar­ne i czer­wo­ne po­więk­sza­ją się na­der wi­docz­nie; po­dzie­lam zda­nie d‘Ar­ta­gna­na; są­dzę, że nie trze­ba tra­cić cza­su. 


— Na uczci­wość — rzekł Athos — nie mam już nic prze­ciw rej­te­ra­dzie; za­ło­ży­li­śmy się o go­dzi­nę, sie­dzie­li­śmy pół­to­rej; nie opie­ram się za­tem; wy­chodź­my, pa­no­wie, wy­chodź­my. 


Gri­maud już ich wy­prze­dził z na­kry­ciem w ko­szu. 


Czte­rech zu­chów po­dą­ży­ło za nim i by­li już ka­wa­łek dro­gi. 


— A! do dja­bła, — krzyk­nął Athos — co­śmy uczy­ni­li naj­lep­sze­go? 


— Za­po­mnia­łeś cze­go? — za­py­tał Ara­mis. 


— A sztan­dar, na Bo­ga! nie trze­ba zo­sta­wiać swo­jej cho­rą­gwi, choć­by ta cho­rą­giew by­ła je­dy­nie ser­we­tą. 


Athos pu­ścił się pę­dem z po­wro­tem, do­padł ba­stjo­nu, wdra­pał się na plat­for­mę i ze­rwał sztan­dar, ale ro­szel­czy­cy zbli­ży­li się już na od­le­głość strza­łu i da­li ognia strasz­ne­go do czło­wie­ka, któ­ry, jak­by dla przy­jem­no­ści, wy­sta­wiał się na strza­ły. Moż­na­by rzec, iż cza­ry ja­kieś osła­nia­ły Atho­sa, ku­le świ­sta­ły do­ko­ła nie­go, a żad­na ani dra­snę­ła. Athos po­trząsł sztan­da­rem, zwra­ca­jąc się ty­łem do za­ło­gi mia­sta, a sa­lu­tu­jąc woj­sko w obo­zie. 


Z dwóch stron wiel­ki krzyk po­wstał; z jed­nej stro­ny był to okrzyk wście­kło­ści, z dru­giej uwiel­bie­nia. 


Dru­ga ka­no­na­da na­stą­pi­ła po pierw­szej; trzy ku­le tra­fi­ły ser­we­tę i dziu­ra­wiąc, uczy­ni­ły z niej praw­dzi­wy sztan­dar! Obóz ca­ły wrzesz­czał: Schodź na dół! Schodź prę­dzej! 


Athos zszedł na­resz­cie: przy­ja­cie­le ocze­ki­wa­li go z nie­po­ko­jem, po­wi­ta­li z ra­do­ścią. 


— Chodź­my, Atho­sie, chodź­my — rzekł d‘Ar­ta­gnan — wy­cią­gaj­my no­gi; te­raz, kie­dy­śmy wszyst­ko zna­leź­li, prócz pie­nię­dzy, by­ło­by głu­pio dać się za­bić. 


Lecz Athos kro­czył wciąż po­waż­nie, po­mi­mo na­le­gań przy­ja­ciół, któ­rzy, prze­ko­naw­szy się wresz­cie, że nic nie wskó­ra­ją, za­sto­so­wa­li się do nie­go zu­peł­nie. 


— Co to jest? — za­py­tał Por­thos — do cze­go oni strze­la­ją? nie sły­szę ani gwiz­da­nia kul, ani też nie wi­dzę ni­ko­go. 


— Wa­lą w na­szych tru­po­szów — od­parł Athos. 


— Ależ oni im nie od­po­wie­dzą? 


— Rze­czy­wi­ście; po­my­ślą, że to za­sadz­ka i za­czną się na­ra­dzać; wy­ślą par­la­men­ta­rza, i kie­dy prze­ko­na­ją się, że to żart je­dy­nie, bę­dzie­my już da­le­ko. Dla­te­go nie po­trze­bu­je­my mę­czyć się szyb­kiem cho­dze­niem. 


— A! te­raz zro­zu­mia­łem! — rzekł Por­thos za­chwy­co­ny. 


— No, prze­cie! — mruk­nął Athos, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. 


Fran­cu­zi, wi­dząc na­szych przy­ja­ciół, po­wra­ca­ją­cych wol­nym kro­kiem, nie usta­wa­li w okrzy­kach uwiel­bie­nia. 


Na­ko­niec da­ła się sły­szeć no­wa ka­no­na­da: tym ra­zem ku­le płasz­czy­ły się o ka­mie­nie na dro­dze do­ko­ła czte­rech przy­ja­ciół i gwiz­da­ły gro­bo­wo oko­ło uszów. Ro­sze­la­nie zdo­by­li ba­stjon na­resz­cie. 


— To lu­dzie bar­dzo nie­zręcz­ni — ode­zwał się Athos — ilu­śmy ich tam tru­pem po­ło­ży­li? dwu­na­stu? 


— Mo­że pięt­na­stu. 


— Ilu zmiaż­dży­li­śmy? 


— Ośmiu lub dzie­się­ciu. 


— A my ani dra­śnię­cia?... O! co to jest! co ci w rę­kę, d‘Ar­ta­gna­nie? krew, je­śli się nie my­lę. 


— Ba­ga­te­la — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Ku­la zbłą­ka­na? 


— E! nie. 


— Więc cóż za­tem? 


Mó­wi­li­śmy już, że Athos ko­chał d‘Ar­ta­gna­na, jak dziec­ko wła­sne; czło­wiek ten, nie­złom­ny i za­mknię­ty w so­bie, oka­zy­wał nie­kie­dy mło­dzień­co­wi tro­skli­wość iście oj­cow­ską. 


— Nic wiel­kie­go — od­parł d‘Ar­ta­gnan — ścia­na przy­gnio­tła mi pa­lec, ten oto z pier­ście­niem i ka­mień zra­nił mnie do krwi... 


— Ot wi­dzisz, ja­ka to ko­rzyść z po­sia­da­nia dja­men­tów i stro­je­nia się, jak fan­fa­ron — rzekł Athos z po­gar­dą. 


— Jak­to? — za­wo­łał Por­thos — dja­ment jest i my się uskar­ża­my na brak pie­nię­dzy? 


— Ra­cja! — rzekł Ara­mis. 


— Na­resz­cie i Por­thos po­dał myśl do­brą. 


— Bez­wąt­pie­nia — od­parł Por­thos dum­ny z po­chwa­ły Atho­sa — po­nie­waż jest dja­ment, sprze­daj­my go... 


— Ależ ten pier­ścień od kró­lo­wej po­cho­dzi — prze­rwał d‘Ar­ta­gnan. 


— Tem­bar­dziej — pod­chwy­cił Athos — kró­lo­wa oca­la pa­na Buc­kin­gha­ma, swe­go ko­chan­ka; to bar­dzo słusz­ne, kró­lo­wa nas oca­la, swo­ich przy­ja­ciół wier­nych, nic mo­ral­niej­sze­go: sprze­daj­my za­tem dja­ment. Cóż pan opat o tem my­śli? Nie py­tam o zda­nie Por­tho­sa, on już je wy­gło­sił. 


— My­ślę, — rzekł Ara­mis, czer­wie­niąc się — że pier­ścień je­go nie po­cho­dzi od ko­chan­ki, nie jest za­tem za­kła­dem mi­ło­ści; d‘Ar­ta­gnan mo­że go sprze­dać. 


— Mój dro­gi, mó­wisz, jak uoso­bio­na teo­lo­gja. Więc two­jem zda­niem?...


— Sprze­dać pier­ścio­nek — od­rzekł Ara­mis. 


— Kie­dy tak, — rzekł d‘Ar­ta­gnan we­so­ło — sprze­daj­my dja­ment i wię­cej o nim nie mów­my. 


Strze­la­nie z ba­stjo­nu nie usta­wa­ło, lecz ma­ło to ob­cho­dzi­ło czte­rech przy­ja­ciół, al­bo­wiem ku­le już ich nie do­się­ga­ły, a ro­sze­la­nie strze­la­li tyl­ko dla za­spo­ko­je­nia su­mie­nia. 


— Na ho­nor, w sam czas Por­thos wy­stą­pił ze swo­im pro­jek­tem, bo oto je­ste­śmy w obo­zie. Za­tem, pa­no­wie, ani sło­wa wię­cej o tym in­te­re­sie. Pa­trzą na nas, idą na spo­tka­nie; za­pew­ne po­rwą nas na rę­ce i po­nio­są trium­fal­nie. 


W sa­mej rze­czy, jak to już mó­wi­li­śmy, obóz ca­ły był w ru­chu: z gó­rą dwa ty­sią­ce osób przy­pa­try­wa­ło sięsz­czę­śli­wej ju­na­ker­ji czte­rech przy­ja­ciół; a nikt się nie do­my­ślał praw­dzi­we­go jej po­wo­du. 


Roz­le­ga­ły się okrzy­ki do­ko­ła: niech ży­je gwar­dja! niech ży­ją musz­kie­te­ro­wie! 


Pan de Bu­si­gny pod­szedł pierw­szy do Atho­sa, uści­snął mu rę­ce i przy­znał, że za­kład prze­gra­ny. Dra­gon i Szwaj­car po­dą­ży­li za pa­nem de Bu­si­gny, a za ni­mi wszy­scy ich to­wa­rzy­sze. 


Na­stą­pi­ły po­win­szo­wa­nia, uści­ski rąk, po­ca­łun­ki do nie­skoń­czo­no­ści i wy­bu­chy śmie­chu nie­po­ha­mo­wa­ne­go, z po­wo­du nie­za­rad­no­ści ro­sze­la­nów. Na­ko­niec zgiełk po­wstał tak okrop­ny, że pan kar­dy­nał my­ślał, iż to bunt chy­ba; wy­słał La Ho­udi­ni­èra, ka­pi­ta­na stra­ży swo­jej, aby do­wie­dział się, co to zna­czy. 


Opo­wie­dzia­no rzecz ca­łą wy­słań­co­wi z ubar­wie­niem, jak zwy­kle, pod wra­że­niem unie­sie­nia. 


— No, cóż tam ta­kie­go? — za­py­tał kar­dy­nał, uj­rzaw­szy La Ho­udi­ni­èra. 


— A to, Emi­nen­cjo — rzekł ten­że — że trzech musz­kie­te­rów i je­den gwar­dzi­sta za­ło­ży­li się z pa­nem de Bu­si­gny, iż zje­dzą śnia­da­nie w ba­stjo­nie Świę­te­go Ger­wa­ze­go; po­szli tam i, je­dząc, od­pie­ra­li nie­przy­ja­cie­la przez dwie go­dzi­ny i na­tłu­kli ma­sę ogrom­ną ro­szel­czy­ków. 


— Czy do­wie­dzia­łeś się, jak się na­zy­wa­ją ci trzej musz­kie­te­ro­wie? 


— Tak, Emi­nen­cjo. 


— Jak­że się na­zy­wa­ją? 


— Pa­no­wie: Athos, Por­thos i Ara­mis. 


— Za­wsze ci trzej wa­lecz­ni!... — mruk­nął kar­dy­nał! — A gwar­dzi­sta?...


— Pan d‘Ar­ta­gnan. 


— Za­wsze mój mło­dy za­pa­le­niec!... Sta­now­czo ci lu­dzie mu­szą do mnie na­le­żeć. 


Wie­czo­rem kar­dy­nał roz­ma­wiał z pa­nem de Trévil­le o wy­pra­wie po­ran­nej; ca­ły obóz o tem mó­wił je­dy­nie. 


Pan de Trévil­le, któ­ry sły­szał o wszyst­kiem od bo­ha­te­rów wy­ciecz­ki, opo­wie­dział ją kar­dy­na­ło­wi rów­nież ze wszyst­kie­mi szcze­gó­ła­mi, nie po­mi­nąw­szy epi­zo­du z ser­we­tą. 


— Do­brze, pa­nie de Trévil­le — rzekł kar­dy­nał — za­cho­waj tę ser­we­tę. Ka­żę na niej wy­ha­fto­wać trzy lil­je zło­te i dam ją, ja­ko sztan­dar dla twe­go puł­ku. 


— Emi­nen­cjo — od­rzekł pan de Trévil­le — bę­dzie to z uj­mą dla gwar­dji; pan d‘Ar­ta­gnan nie na­le­ży do mnie, lecz do pa­na De­ses­sarts. 


— No, to go so­bie za­bierz — od­rzekł kar­dy­nał — nie­słusz­nem jest, aby tych czte­rech ko­cha­ją­cych się dziel­nych wo­jow­ni­ków, nie by­ło ra­zem w jed­nym puł­ku. 


Te­go sa­me­go dnia pan de Trévil­le, oznaj­mił wieść do­brą trzem musz­kie­te­rom i d‘Ar­ta­gna­no­wi i za­pro­sił ich na śnia­da­nie na dzień na­stęp­ny. 


D‘Ar­ta­gnan nie po­sia­dał się z ra­do­ści. 


Wia­do­mo iż ma­rze­niem je­go ży­cia by­ło zo­stać musz­kie­te­rem. 


Trzej przy­ja­cie­le by­li tak­że ura­do­wa­ni nie­sły­cha­nie. 


— Na uczci­wość — rzekł d‘Ar­ta­gnan do Atho­sa — po­mysł twój był wznio­sły i, jak prze­po­wie­dzia­łeś, okry­li­śmy się chwa­łą, a w do­dat­ku mo­gli­śmy tam po­roz­ma­wiać o rze­czach wiel­kie­go zna­cze­nia. 


— Mo­że­my obec­nie i tu się na­ra­dzać, a nikt nas po­dej­rze­wać nie bę­dzie, al­bo­wiem, z po­mo­cą Bo­ga, mo­że­my ucho­dzić te­raz za kar­dy­na­li­stów. 


D‘Ar­ta­gnan po­szedł zło­żyć usza­no­wa­nie pa­nu De­ses­sarts i oznaj­mił mu o swo­jem wy­nie­sie­niu. 


Pan De­ses­sarts lu­bił bar­dzo d‘Ar­ta­gna­na i ofia­ro­wał mu po­moc pie­nięż­ną, po­nie­waż zmia­na kom­pan­ji po­cią­gnę­ła za so­bą wy­dat­ki na umun­du­ro­wa­nie. 


D‘Ar­ta­gnan od­mó­wił, lecz ko­rzy­sta­jąc ze spo­sob­no­ści, zo­sta­wił mu dja­ment, pro­sząc, aby go oce­nił, gdyż, po­trze­bu­jąc pie­nię­dzy, pra­gnie go sprze­dać. 


Na­za­jutrz, o ósmej zra­na, lo­kaj pa­na De­ses­sarts wszedł do d‘Ar­ta­gna­na i od­dał mu wo­re­czek zło­ta, za­wie­ra­ją­cy sie­dem ty­się­cy liw­rów. 


By­ła to war­tość dja­men­tu kró­lo­wej. 
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    Roz­dział XXI.
In­te­re­sy fa­mi­lij­ne






Tak Athos na­zwał obec­ne za­ję­cie. Spra­wa ro­dzin­na nie pod­le­ga­ła kon­tro­li kar­dy­na­ła, ani też ob­cho­dzi­ła ko­go­kol­wiek; moż­na by­ło zaj­mo­wać się nią otwar­cie. 


Athos za­tem wy­na­lazł mia­no: In­te­re­sy fa­mi­lij­ne. 


Ara­mis pod­dał myśl uży­cia pa­choł­ków. 


Por­thos wy­na­lazł spo­sób wy­ko­na­nia, któ­rym był: Dja­ment kró­lo­wej. 


D‘Ar­ta­gnan je­dy­nie nic nie od­krył, on, naj­po­my­słow­szy zwy­kle z nich czte­rech; przy­znać wy­pa­da, że je­go pa­ra­li­żo­wa­ło sa­mo to sło­wo... mi­la­dy. 


A!... praw­da... za­po­mnie­li­śmy: od­krył on kup­ca na dja­ment! 


Śnia­da­nie u pa­na de Trévil­le od­by­ło się we­so­ło i przy­jem­nie. D‘Ar­ta­gnan miał już na so­bie mun­dur. Po­nie­waż był jed­na­ko­we­go wzro­stu z Ara­mi­sem, ten zaś, jak wia­do­mo, hoj­nie za­pła­co­ny przez księ­ga­rza, na­byw­cę po­ema­tu, ka­zał so­bie zro­bić pa­rę kom­plet­nych ubrań, — od­stą­pił prze­to przy­ja­cie­lo­wi ca­łe umun­du­ro­wa­nie. 


D‘Ar­ta­gnan był­by już u szczy­tu ma­rzeń, gdy­by nie my­śli o mi­la­dy, któ­re na po­do­bień­stwo groź­nej chmu­ry, za­sła­nia­ły mu ho­ry­zont. 


Po śnia­da­niu po­sta­no­wio­no zejść się wie­czo­rem w miesz­ka­niu Atho­sa i tam osta­tecz­nie na­ra­dzić się, co da­lej czy­nić. Nasz ga­skoń­czyk spę­dził dzień ca­ły, na po­ka­zy­wa­niu się w ubra­niu musz­kie­ter­skiem po wszyst­kich uli­cach obo­zu. 


Wie­czo­rem, o umó­wio­nej go­dzi­nie, czte­rech przy­ja­ciół zna­la­zło się ra­zem; na­le­ża­ło po­sta­no­wić trzy rze­czy: Co­na­pi­sać do bra­ta mi­la­dy? Co na­pi­sać do zręcz­nej osób­ki w To­urs? I któ­rzy ze słu­żą­cych po­nio­są te li­sty? 


Każ­dy za­le­cał swe­go. 


Athos wy­chwa­lał dys­kre­cję Gri­maud‘a, mó­wią­ce­go tyl­ko wte­dy, gdy mu pan je­go gę­bę od­sznu­ro­wał; Por­thos roz­po­wia­dał o si­le Mo­usqu­eto­na, któ­ry był tak ogrom­ny, że mógł dać ra­dę czte­rem lu­dziom zwy­czaj­ne­go wzro­stu; Ara­mis, ufa­jąc zręcz­no­ści Ba­zi­na, wy­sła­wiał zdol­no­ści swe­go kan­dy­da­ta; na­ko­niec d‘Ar­ta­gnan po­kła­dał uf­ność nie­ogra­ni­czo­ną w od­wa­dze i śmia­ło­ści Plan­che­ta i przy­po­mi­nał, jak się po­pi­sał w trud­nej wy­pra­wie lon­dyń­skiej. 


Czte­ry te do­sko­na­ło­ści dłu­go wal­czy­ły o pierw­szeń­stwo, a pa­no­wie ich roz­pra­wia­li i sta­ra­li się do­wieść, że każ­dy ma ra­cję, cze­go po­wta­rzać nie bę­dzie­my z oba­wy przed nu­dze­niem czy­tel­ni­ka. 


— Nie­ste­ty — rzekł Athos — ten, któ­re­go wy­śle­my, po­wi­nien po­sia­dać cno­ty wszyst­kich czte­rech. 


— A gdzież zna­leźć po­dob­ne­go lo­ka­ja? 


— Nie­ma ta­kie­go na świe­cie — do­dał Athos — wiem o tem do­sko­na­le: weź­cie za­tem Gri­mau­da. 


— Weź­cie Mo­squ­eto­na. 


— Weź­cie Plan­che­ta; on jest od­waż­ny zręcz­ny; to dwie naj­waż­niej­sze za­le­ty. 


— Pa­no­wie — ode­zwał się Ara­mis — nie cho­dzi tu o to, któ­ry z na­szych słu­żą­cych jest naj­dy­skret­niej­szy, naj­sil­niej­szy, naj­zręcz­niej­szy lub naj­od­waż­niej­szy; przedew­szyst­kiem trze­ba wie­dzieć, któ­ry z nich naj­bar­dziej lu­bi pie­nią­dze. 


— Świę­ta praw­da, Ara­mi­sie — od­parł Athos — trze­ba ra­cho­wać na wa­dy ludz­kie, a nie na cno­ty. Księ­że sza­now­ny!... je­steś wiel­kim mo­ra­li­stą. 


— Za­pew­ne — rzekł Ara­mis — bo nie­tyl­ko po­trze­bu­je­my być do­brze ob­słu­że­ni, aby się nam uda­ło, ale jesz­cze mu­si­my się za­bez­pie­czyć od prze­gra­nej, bo idzie tu o gło­wy, i to nie o lo­kaj­skie... 


— Ci­szej Ara­mi­sie!...


— Praw­da: lo­ka­je wyj­dą ca­li, — cią­gnął Ara­mis — ale ich pa­no­wie! Czy słu­żą­cy na­si są tak nam od­da­ni, aby po­świę­ca­li ży­cie swo­je dla nas? Nie, z pew­no­ścią nie... 


— Na ho­nor — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — rę­czył­bym pra­wie za Plan­che­ta. 


— Kie­dy tak, ko­cha­ny przy­ja­cie­lu, do­daj za­tem do je­go wier­no­ści do­brą sum­kę pie­nię­dzy, któ­ra za­pew­ni­ła­by mu do­sta­tek, a wte­dy bę­dziesz mógł rę­czyć za nie­go z pew­no­ścią. 


— O!... Bo­że wiel­ki!... i tak zo­sta­nie­cie oszu­ka­ni rzekł Athos, wiel­ki pe­sy­mi­sta, gdy szło o lu­dzi. Przy­rzek­ną wam wszyst­ko, aby do­stać pie­nię­dzy, a w dro­dze strach im ro­zum od­bie­rze. Gdy ich zła­pą, za­stra­szą, wy­ga­da­ją naj­taj­niej­sze po­le­ce­nia. Cóż u dja­bła?... prze­cież nie je­ste­śmy dzieć­mi!... Aby do­trzeć do An­gl­ji — Athos zni­żył głos — trze­ba prze­być ca­łą Fran­cję, za­sia­ną szpie­ga­mi i kre­atu­ra­mi kar­dy­na­ła; trze­ba pasz­por­tu, aby móc wsiąść na okręt; trze­ba umieć po an­giel­sku, aby dać so­bie ra­dę w Lon­dy­nie. Przy­znam się, że to mi się bar­dzo trud­nem wy­da­je... 


— Ależ gdzie­tam — rzekł d‘Ar­ta­gnan, któ­ry pra­gnął, aże­by rzecz przy­szła do skut­ku — po­dług mnie, prze­ciw­nie, nie­ma nic ła­twiej­sze­go. Ma się ro­zu­mieć, że, gdy wy­pi­sze­my do lor­da de Win­ter nie­stwo­rzo­ne rze­czy, okrop­no­ści o kar­dy­na­le... 


— Ci­szej! — prze­rwał Athos. 


— O in­try­gach i ta­jem­ni­cach sta­nu — cią­gnął d‘Ar­ta­gnan, sto­su­jąc się do prze­stro­gi — wte­dy bez­wąt­pie­nia cze­ka nas ła­ma­nie ko­łem; lecz, na Bo­ga, nie za­po­mi­naj, że sam mó­wi­łeś, iż na­pi­sze­my w spra­wie czy­sto fa­mi­lij­nej, po to, tyl­ko, aby mi­la­dy, od chwi­li przy­by­cia do Lon­dy­nu, uczy­nił dla nas nie­szko­dli­wą. Ja sam na­pi­szę do nie­go mniej wię­cej w tym sen­sie:...


— Słu­cha­my — rzekł Ara­mis, przy­bie­ra­jąc na­przód mi­nę kry­ty­ka. 


— „Sza­now­ny pa­nie i dro­gi przy­ja­cie­lu...”


— A! tak: „ko­cha­ny przy­ja­cie­lu” do An­gli­ka — prze­rwał Athos — do­bry po­czą­tek!... bra­wo, d‘Ar­ta­gna­nie!... Za to jed­no sło­wo; bę­dziesz po­ćwiar­to­wa­ny, za­miast być ła­ma­ny ko­łem. 


— No, to na­pi­szę tyl­ko: „pa­nie”. 


— Mo­żesz na­wet na­pi­sać: mi­lor­dzie — do­dał Athos, dba­ły o przy­zwo­itość. 


— „Mi­lor­dzie, czy pa­mię­tasz ma­łą łącz­kę, gdzie ko­zy się pa­sły, w Luk­sem­bur­gu?”


— Do­bryś! te­raz Luk­sem­burg! Po­my­ślą, że to alu­zja do kró­lo­wej mat­ki! Dow­cip­nyś, ani sło­wa — rzekł Athos. 


— Na­pi­szę więc po­pro­stu: „Mi­lor­dzie, czy przy­po­mi­nasz so­bie łą­kę, gdzie ci ży­cie da­ro­wa­no?”


— Ko­cha­ny d‘Ar­ta­gna­nie — ode­zwał się Athos — nie bę­dziesz ni­g­dy do­brym re­dak­to­rem: „Gdzie ci ży­cie po­da­ro­wa­no!” Fe, to nie­god­ne. Nie przy­po­mi­na się ta­kiej przy­słu­gi uczci­we­mu czło­wie­ko­wi. Do­bro­dziej­stwo wy­mó­wio­ne sta­je się ob­ra­zą. 


— O! mój ko­cha­ny — prze­rwał d‘Ar­ta­gnan — nie­zno­śny je­steś i, je­że­li mam pi­sać pod two­ją cen­zu­rą, to, na ho­nor, ani my­ślę... 


— I do­brze zro­bisz. Wy­wi­jaj musz­kie­tem i szpa­dą, mój dro­gi, do­sko­na­le się z tych dwóch rze­czy wy­wią­zu­jesz, lecz pió­ro od­daj księ­dzu do­bro­dzie­jo­wi, je­mu się ono z pra­wa na­le­ży. 


— O tak, rze­czy­wi­ście — rzekł Por­thos — od­daj pió­ro Ara­mi­so­wi, on prze­cie pi­su­je wy­pra­co­wa­nia po ła­ci­nie! 


— Niech­że tak bę­dzie — rzekł d‘Ar­ta­gnan — zre­da­guj ten list, Ara­mi­sie; lecz uprze­dzam cię, trzy­maj się do­brze, bo i ja po­tra­fię kry­ty­ko­wać. 


— Ow­szem, kry­ty­kuj — ode­zwał się Ara­mis z na­iw­ną uf­no­ścią w sie­bie, ja­ką wo­gó­le po­eci się od­zna­cza­ją — pro­szę tyl­ko obe­znać mnie ze szcze­gó­ła­mi; wpraw­dzie sły­sza­łem już, że ta pa­ni jest wiel­kie la­da­co i prze­ko­na­łem się na­wet o tem, słu­cha­jąc roz­mo­wy jej z kar­dy­na­łem. 


— Mów­że ci­szej, do wszyst­kich dja­błów! — krzyk­nął Athos. 


— Lecz — cią­gnął Ara­mis — za­po­mnia­łem nie­któ­rych szcze­gó­łów... 


— I ja tak­że — do­dał Por­thos. 


D‘Ar­ta­gnan i Athos spoj­rze­li po so­bie w mil­cze­niu... Na­ko­niec Athos, zbladł okrut­nie i uczy­nił po na­my­śle gest, któ­ry zro­zu­miał d‘Ar­ta­gnan i za­czął znów mó­wić: 


— Otóż tak trze­ba na­pi­sać: „Mi­lor­dzie, bra­to­wa two­ja jest zbrod­niar­ką, chcia­ła ona ka­zać cię za­bić, aby odzie­dzi­czyć twój ma­ją­tek. Lecz nie­praw­nie po­ślu­bi­ła twe­go bra­ta, po­nie­waż by­ła za­męż­na we Fran­cji, gdzie zo­sta­ła...”


— Wy­pę­dzo­na przez mę­ża — prze­rwał Athos. 


— Po­nie­waż prze­ko­nał się, iż jest pięt­no­wa­na — do­dał d‘Ar­ta­gnan. 


— Wiel­ki Bo­że!... — krzyk­nął Por­thos — więc ona chcia­ła za­bić swe­go szwa­gra? 


— Tak. 


— By­ła za­męż­na? — za­py­tał Ara­mis. 


— Tak. 


— Mąż jej do­strzegł, że ma kwiat lil­ji na ra­mie­niu? — za­wo­łał Por­thos. 


— Tak. 


Te trzy tak wy­po­wia­dał Athos gło­sem co­raz to smut­niej­szym. 


— Kto jesz­cze wi­dział ten kwiat lil­ji?... — za­py­tał Ara­mis. 


— D‘Ar­ta­gnan i ja, a ra­czej mó­wiąc ści­ślej, ja i d‘Ar­ta­gnan. 


— Czy mąż tej ohyd­nej isto­ty ży­je jesz­cze? 


— Tak, ży­je... 


— Je­steś te­go pew­ny? 


— Jak naj­pew­niej­szy. 


Na­sta­ła chwi­la gro­bo­wej ci­szy; każ­dy czuł się po swo­je­mu wzru­szo­ny. 


— Tym ra­zem — za­czął Athos, pierw­szy prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie — d‘Ar­ta­gnan dał nam do­sko­na­ły pro­gram i to wła­śnie trze­ba naj­pierw na­pi­sać. 


— Do dja­bła! masz ra­cję — od­parł Ara­mis — ale zre­da­go­wa­nie te­go jest nad wy­raz trud­ne. Sam pan kanc­lerz był­by w kło­po­cie, chcąc na­pi­sać list w tym sen­sie, a prze­cież kan­cierz bar­dzo przy­jem­nie pi­sze. Mniej­sza jed­nak o to! ucisz­cie się tyl­ko, pa­no­wie, za­czy­nam pi­sać. 


Ara­mis wziął pió­ro, za­my­ślił się chwil­kę i na­kre­ślił kil­ka­na­ście wier­szy, prze­ślicz­nym, drob­nym, iście ko­bie­cym cha­rak­te­rem; na­stęp­nie gło­sem słod­kim i po­wol­nym, kła­dąc na­cisk na każ­de zda­nie, czy­tał, co na­stę­pu­je: 


„Mi­lor­dzie! 


Oso­ba, pi­szą­ca tych kil­ka słów, mia­ła za­szczyt skrzy­żo­wać szpa­dę z pa­nem na ma­łym pla­cy­ku przy uli­cy d‘En­fer. 


Od te­go cza­su by­łeś ła­skaw gło­sić się przy­ja­cie­lem tej oso­by, ona też wdzięcz­na za życz­li­wość, od­pła­ca się, prze­sy­ła­jąc prze­stro­gę i do­brą ra­dę. 


Dwa ra­zy już o ma­ło nie sta­łeś się ofia­rą za­wzię­to­ści bli­skiej krew­nej two­jej, któ­rą uwa­żasz za swo­ją spad­ko­bier­czy­nię, al­bo­wiem nie wiesz o tem, iż wprzód, nim za­war­ła mał­żeń­stwo w An­gl­ji, by­ła już za­męż­na we Fran­cji. Lecz obec­nie, za trze­cim ra­zem, mo­żesz zo­stać zwy­cię­żo­ny. Krew­na pań­ska wy­je­cha­ła z Ro­szel­li do An­gl­ji w no­cy. Je­że­li chcesz prze­ko­nać się, do cze­go jest zdol­na, znaj­dziesz prze­szłość jej wy­pi­sa­ną nie­za­ma­za­nym zna­kiem na le­wem jej ra­mie­niu”. 



— Otóż to ślicz­nie na­pi­sa­ne — rzekł Athos — masz styl se­kre­ta­rza sta­nu, ko­cha­ny Ara­mi­sie. Lord de Win­ter bę­dzie się miał obec­nie na bacz­no­ści, je­śli tyl­ko ostrze­że­nie przyj­dzie w po­rę; a gdy­by na­wet wpa­dło w rę­ce Je­go Emi­nen­cji, nie mo­że nas skom­pro­mi­to­wać. Po­nie­waż jed­nak słu­żą­cy, któ­re­go wy­śle­my, mógł­by nas okła­mać i po­wie­dzieć, iż był w Lon­dy­nie, a do­tarł tyl­ko za­le­d­wie do Cha­tel­le­rault, daj mu za­tem ra­zem z li­stem po­ło­wę tyl­ko przy­obie­ca­nej su­my, resz­tę zaś niech do­sta­nie wza­mian za przy­nie­sio­ną od­po­wiedź. Czy masz swój dja­ment? 


— Mam coś lep­sze­go, bo pie­nią­dze — i d‘Ar­ta­gnan ci­snął wo­rek na stół. 


Na dźwięk zło­ta Ara­mis się obej­rzał, Por­thos za­drżał, Athos zaś po­zo­stał obo­jęt­ny. 


— Ile jest w tym wo­recz­ku? — za­py­tał. 


— Sie­dem ty­się­cy liw­rów w lu­ido­rach dwu­na­sto-fran­ko­wych. 


— Sie­dem ty­się­cy!... — za­wo­łał Por­thos — ten brzyd­ki ma­ły dja­ment wart był aż ty­le? 


— Oka­zu­je się, — rzekł Athos — po­nie­waż je tu wi­dzi­my, a wąt­pię, iż­by nasz przy­ja­ciel d‘Ar­ta­gnan do­ło­żył co ze swo­ich pie­nię­dzy. 


— Z tem wszyst­kiem, pa­no­wie — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan — za­po­mi­na­my zu­peł­nie o kró­lo­wej. Trze­ba po­my­śleć też o bez­pie­czeń­stwie uko­cha­ne­go jej Buc­kin­gha­ma. Win­ni­śmy to na­szej kró­lo­wej. 


— Słusz­nie — rzekł Athos — lecz to do Ara­mi­sa na­le­ży. 


— Cóż mam te­dy uczy­nić? — od­parł ten­że, czer­wie­niąc się. 


— Nic nad­zwy­czaj­ne­go: na­pisz dru­gi list do owej zręcz­nej osób­ki, któ­ra miesz­ka w To­urs. 


Ara­mis wziął znów pió­ro, ze­brał my­śli, na­pi­sał, co na­stę­pu­je, i pod­dał oce­nie przy­ja­ciół swo­ich. 


„Ko­cha­na ku­zyn­ko!...”



— Aha! — prze­rwał Athos — ta pa­ni, ta­ka zręcz­na, jest two­ją ku­zyn­ką? 


— Sio­strą cio­tecz­ną... 


— Niech­że bę­dzie i tak... 


Ara­mis czy­tał da­lej: 


„Ko­cha­na ku­zyn­ko! Je­go Emi­nen­cja, pan kar­dy­nał, któ­re­go niech Bóg za­cho­wa jak­naj­dłu­żej dla szczę­ścia Fran­cji i hań­by jej wro­gów, za­koń­czy nie­dłu­go roz­pra­wę ze zbun­to­wa­ny­mi he­re­ty­ka­mi Ro­szel­li; praw­do­po­dob­nie nie otrzy­ma­ją oni po­mo­cy od flo­ty an­giel­skiej. Zda­je mi się, że pan Buc­kin­gham, za­sko­czo­ny wy­pad­kiem wiel­kiej do­nio­sło­ści, nie bę­dzie w sta­nie wy­ru­szyć z po­mo­cą. Je­go Emi­nen­cja jest naj­zna­ko­mit­szym po­li­ty­kiem cza­sów prze­szłych, te­raź­niej­szych a praw­do­po­dob­nie i przy­szłych. Za­ga­sił­by on słoń­ce sa­mo, gdy­by mu ono prze­szka­dza­ło. Opo­wiedz o tych szczę­śli­wych oko­licz­no­ściach sio­strze swej, dro­ga mo­ja ku­zyn­ko. Mia­łem sen, iż ten prze­klę­ty An­glik zgi­nął... Nie mo­gę tyl­ko so­bie przy­po­mnieć od że­la­za, czy od tru­ci­zny; to tyl­ko pew­ne, iż mi się śni­ło, że zgi­nął; a wiesz do­brze o tem: sny mo­je za­wsze się spraw­dza­ją. Bądź zdro­wa, zo­ba­czy­my się nie­dłu­go.”



— Cu­dow­nie! — za­wo­łał Athos — je­steś kró­lem po­etów, dro­gi Ara­mi­sie, wy­ra­żasz się nie­zro­zu­mia­le, jak Apo­ka­lip­sa, a praw­dzi­wie, jak Ewan­gel­ja. Po­zo­sta­je je­dy­nie na­pi­sa­nie ad­re­su na tym li­ście. 


— Nic ła­twiej­sze­go — rzekł Ara­mis. Zło­żył ele­ganc­ko li­ścik i na­pi­sał: 


„Do pan­ny Mi­chon, wła­ści­ciel­ki skła­du bie­li­zny w To­urs“. 


Trzech przy­ja­ciół z uśmie­chem spoj­rza­ło na sie­bie. 


— A te­raz — rzekł Ara­mis — poj­mu­je­cie, pa­no­wie, że Ba­zin mo­że tyl­ko za­nieść ten list do To­urs; ku­zyn­ka mo­ja zna go i ufa mu; każ­dy in­ny mógł­by po­psuć ca­łą spra­wę. W do­dat­ku Ba­zin jest żąd­ny wy­nie­sie­nia i uczo­ny; czy­tał on hi­stor­ję i wie do­sko­na­le, iż Sy­xtus V zo­stał pa­pie­żem, cho­ciaż w mło­do­ści pasł trzo­dę chlew­ną. Otóż, po­nie­waż ma on za­miar wstą­pić do sta­nu du­chow­ne­go jed­no­cze­śnie ze mną, nie wąt­pi za­tem, że zo­sta­nie pa­pie­żem, a przy­naj­mniej kar­dy­na­łem. Poj­mu­je­cie za­tem, że czło­wiek o ta­kiej am­bi­cji nie da się zła­pać, lub, je­że­li zo­sta­nie uję­ty, po­zwo­li się umę­czyć, ale nic nie wy­ga­da. 


— Do­brze, do­brze — prze­rwał d‘Ar­ta­gnan — zga­dzam się chęt­nie na Ba­zi­na, lecz pro­szę o uzna­nie i dla­Plan­che­ta: mi­la­dy ka­za­ła go nie­gdyś za drzwi wy­rzu­cić, ka­za­ła go obić okrut­nie; Plan­chet ma do­brą pa­mięć i rę­czę, że gdy mu się tra­fi spo­sob­ność ze­msty, prę­dzej da się za­mę­czyć, niż się jej wy­rzek­nie. Nie mie­szam się wca­le do two­ich in­te­re­sów w To­urs, Ara­mi­sie, lecz w Lon­dy­nie jest mo­ja spra­wa oso­bi­sta. Pro­szę za­tem, aby Plan­chet tam się udał; był on już tam ze mną i po­tra­fi bar­dzo po­praw­nie wy­po­wie­dzieć: Lon­don, sir, if yot ple­ase, a tak­że: my ma­ster lord d‘Ar­ta­gnan; wi­dzi­cie więc, że da so­bie ra­dę i tam i z po­wro­tem. 


— Kie­dy tak — rzekł Athos — to trze­ba Plan­che­to­wi dać sie­dem­set liw­rów na dro­gę do Lon­dy­nu i sie­dem­set, jak po­wró­ci; Ba­zin do­sta­nie trzy­sta liw­rów i trzy­sta za po­wro­tem. Zmniej­szy to nasz ka­pi­tał do pię­ciu ty­się­cy liw­rów, weź­mie­my więc każ­dy po ty­siącu i uży­je­my, na co nam się spodo­ba, a ty­siąc od­da­my do scho­wa­nia na­sze­mu księ­żul­ko­wi, aby mieć na wy­pa­dek nie­prze­wi­dzia­ny, lub na po­trze­by wspól­ne. Czy zga­dza­cie się, pa­no­wie? 


— Ko­cha­ny Atho­sie — rzekł Ara­mis — mó­wisz, jak Ne­stor, któ­ry był, jak wia­do­mo, naj­więk­szym mę­dr­cem Gre­cji. 


— Więc już uło­żo­ne — cią­gnął Athos — Plan­chet i Ba­zin po­ja­dą; nie gnie­wa mnie to wca­le, że Gri­maud zo­sta­je przy mnie; zna już mo­je zwy­cza­je, a ja to lu­bię; dzień wczo­raj­szy du­żo go kosz­to­wał, po­dróż­by go do­bi­ła. 


Przy­wo­ła­no Plan­che­ta i ob­ja­śnio­no go, co ma ro­bić. 


— Scho­wam list za pod­szew­kę ubra­nia — rzekł Plan­chet — i po­łknę go, gdy mnie zła­pią. 


— Tym spo­so­bem nie bę­dziesz mógł speł­nić po­le­ce­nia — po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan. 


— Niech mi pan da ko­pię li­stu dziś wie­czo­rem, a ju­tro już bę­dę umiał ją na pa­mięć. 


D‘Ar­ta­gnan spoj­rzał na przy­ja­ciół, jak gdy­by chciał im po­wie­dzieć: 


— A co, nie mó­wi­łem? 


— A te­raz — do­dał, zwra­ca­jąc się do Plan­che­ta — masz osiem dni na do­sta­nie się do lor­da Win­te­ra, osiem na dro­gę po­wrot­ną, ra­zem dni szes­na­ście. Je­że­li szes­na­ste­go dnia od da­ty wy­jaz­du nie po­wró­cisz o ósmej go­dzi­nie wie­czo­rem, nie do­sta­niesz ani gro­sza, choć­byś po­wró­cił o pięć mi­nut po ósmej. 


— Kie­dy tak, to pro­szę pa­na o ku­pie­nie mi ze­gar­ka. 


— Weź ten — rzekł Athos, da­jąc mu swój z obo­jęt­no­ścią pań­ską — i bądź chłop­cem od­waż­nym i uczci­wym. Nie za­po­mi­naj, że ga­dul­stwem, pa­pla­niem i nie­opatrz­no­ścią na­ra­żasz gło­wę swo­je­go pa­na, któ­ry tak wiel­ką uf­ność po­kła­da w two­jej wier­no­ści, iż za­rę­czył nam za cie­bie. Lecz pa­mię­taj o tem, że, je­że­li z two­jej wi­ny spo­tka nie­szczę­ście d‘Ar­ta­gna­na, nie ukry­jesz się wte­dy przede mną, znaj­dę cię i roz­pła­tam w ka­wa­ły. 


— O! pa­nie ła­ska­wy!... — prze­mó­wił Plan­chet, upo­ko­rzo­ny po­dej­rze­niem i prze­ra­żo­ny po­waż­ną i spo­koj­ną mi­ną musz­kie­te­ra. 


— A ja — do­dał Por­thos, wy­trzesz­cza­jąc oczy strasz­li­wie — ja obe­drę cię ze skó­ry. 


— O! pa­nie. 


— Ja zaś — ode­zwał się Ara­mis gło­sem słod­kim i me­lo­dyj­nym — ja cię upie­kę na wol­nym ogniu, jak dzi­ki czło­wiek. 


— O! pa­nie. 


Plan­chet roz­pła­kał się; nie śmie­my twier­dzić, czy ze stra­chu z po­wo­du po­gró­żek, ja­kie mu czy­nio­no, czy z roz­czu­le­nia na wi­dok jed­no­ści czte­rech przy­ja­ciół. 


D‘Ar­ta­gnan uści­snął mu rę­kę. 


— Wi­dzisz, Plan­che­cie — rzekł — ci pa­no­wie mó­wią to wszyst­ko przez przy­wią­za­nie do mnie, ale w grun­cie oni cię bar­dzo lu­bią. 


— Przy­się­gam pa­nu — rzekł Plan­chet — al­bo zro­bię wszyst­ko po­dług roz­ka­zu, al­bo mnie po­sie­ka­ją na drob­ne ka­wał­ki; lecz i w ta­kim ra­zie żad­na czą­stecz­ka mo­ja nie pi­śnie o ta­jem­ni­cy. 


Po­sta­no­wio­no, iż Plan­chet wy­ru­szy na­za­jutrz o ósmej zra­na, aby mógł, jak o to pro­sił, na­uczyć się li­stu na pa­mięć. Ra­no, gdy już do­siadł ko­nia, d‘Ar­ta­gnan, któ­ry miał za­wsze w ser­cu sła­bość dla księ­cia Buc­kin­gha­ma, od­pro­wa­dził Plan­che­ta na stro­nę i rzekł: 


— Słu­chaj do­brze, co ci po­wiem: gdy do­rę­czysz list lor­do­wi de Win­ter i gdy go już prze­czy­ta, do­dasz od sie­bie te sło­wa: „Strzeż pan do­brze Je­go Wy­so­ko­ści księ­cia Buc­kin­gha­ma, gdyż chcą go za­mor­do­wać”. Pa­mię­taj, Plan­che­cie, że jest to tak waż­ne a ko­niecz­ne, iż bez wie­dzy przy­ja­ciół mo­ich po­wie­rzam ci tę ta­jem­ni­cę, a na­wet za ty­tuł ge­ne­ra­ła nie na­pi­sał­bym jej w li­ście. 


— Niech pan bę­dzie spo­koj­ny, prze­ko­na się pan, iż moż­na na mnie ra­cho­wać. 


Wsko­czył na do­sko­na­łe­go ko­nia, któ­re­go miał zo­sta­wić o dwa­dzie­ścia mil od obo­zu, a da­lej je­chać pocz­tą, i pu­ścił się ga­lo­pem, z ser­cem nie­co ści­śnię­tem z po­wo­du po­trój­nej obiet­ni­cy, uczy­nio­nej mu przez musz­kie­te­rów, lecz zresz­tą pe­łen otu­chy i do­brej my­śli. 



Ba­zin wy­je­chał zra­na do To­urs; prze­zna­czo­no mu ty­dzień na speł­nie­nie po­le­ce­nia. Czte­rech przy­ja­ciół przez czas nie­obec­no­ści wy­słań­ców wię­cej, niż zwy­kle, mia­ło wy­tę­żo­ny słuch, wzrok i węch. Ca­łe dnie im scho­dzi­ły na pod­słu­chi­wa­niu, co mó­wio­no, na szpie­go­wa­niu, co się dzie­je u kar­dy­na­ła i pod­pa­try­wa­niu, skąd goń­cy przy­by­wa­ją. Prze­strach, ni­czem nie­po­ko­na­ny, ogar­niał ich, ile­kroć we­zwa­ni zo­sta­li nie­spo­dzia­nie dla peł­nie­nia ja­kiej czyn­no­ści z roz­ka­zu kar­dy­na­ła. 


Mu­sie­li też strzec się za­sadz­ki każ­dy zo­sob­na; mi­la­dy by­ła zja­wi­skiem, któ­re, gdy raz się ko­mu uka­za­ło, spę­dza­ło już sen spo­koj­ny z oczu te­go czło­wie­ka. 


W ty­dzień po­tem, Ba­zin, czy­sty i ele­ganc­ki jak za­wsze, uśmiech­nię­ty po­dług zwy­cza­ju, wszedł do obe­rży Par­pa­il­lot, gdzie czte­rej musz­kie­te­ro­wie sie­dzie­li przy śnia­da­niu i rzekł, jak mu po­le­co­no: 


— Pa­nie Ara­mis, oto jest od­po­wiedź pań­skiej ku­zyn­ki. 


Współ­bie­siad­ni­cy spoj­rze­li po so­bie uszczę­śli­wie­ni: po­ło­wa za­da­nia za­tem speł­nio­na, co­praw­da krót­sza i ła­twiej­sza. 


Ara­mis, czer­wie­niąc się mi­mo­wo­li, wziął list, na­pi­sa­ny cha­rak­te­rem nie­wpraw­nym i nie­orto­gra­ficz­nie. 


— Bo­że wiel­ki!... — za­wo­łał, śmie­jąc się — sta­now­czo tra­cę na­dzie­ję, ni­g­dy już wi­dać ta bied­na Mi­chon nie bę­dzie tak pi­sa­ła, jak pan de Vo­itu­re. 


— Cóż to za bied­na Mi­chon?... — za­py­tał szwaj­car, któ­ry roz­ma­wiał wła­śnie z musz­kie­te­ra­mi, gdy list przy­szedł. 


— O mój Bo­że! ma­ła rzecz — od­rzekł Ara­mis — pew­na wła­ści­ciel­ka skła­du bie­li­zny, ślicz­na dziew­czy­na, któ­rą ko­cha­łem ser­decz­nie, któ­rą pro­si­łem o na­pi­sa­nie kil­ku słów do mnie na pa­miąt­kę. 


— Do li­cha!... — za­wo­łał szwaj­car — je­że­li ta­ka pięk­na, jak jej pi­smo, nie za­zdrosz­czę ci szczę­ścia, mój to­wa­rzy­szu. 


Ara­mis prze­czy­tał list i po­dał Atho­so­wi. 


— Zo­bacz, co ona pi­sze — po­wie­dział. 


Athos rzu­cił okiem na kart­kę i dla od­wró­ce­nia po­dej­rzeń wszel­kich, czy­tał gło­śno: 


„Ko­cha­ny ku­zyn­ku, oby­dwie z sio­strą do­sko­na­le sny od­ga­du­je­my i na­wet bo­imy się ich okrut­nie; lecz mam na­dzie­ję, że o two­im śnie bę­dzie moż­na po­wie­dzieć, co sen to kłam­stwo. Adieu! ży­czy­my ci zdro­wia, a sta­raj się, aby­śmy od cza­su do cza­su mia­ły wia­do­mo­ści od cie­bie.


Aglaé Mi­chon”.





 

— O ja­kim śnie ona mó­wi?... — za­py­tał dra­gon, zbli­żyw­szy się pod­czas czy­ta­nia. 


— Tak, o ja­kim śnie?... — do­dał szwaj­car. 


— O! moi pa­no­wie — rzekł Ara­mis — to nic nad­zwy­czaj­ne­go mia­łem sen dziw­ny i opi­sa­łem go. 


— O tak, to bar­dzo na­tu­ral­ne opo­wia­dać sny swo­je, lecz ja ni­g­dy nie śnię! 


— Bar­dzo pan szczę­śli­wy — ode­zwał się Athos, po­wsta­jąc — chciał­bym o so­bie to sa­mo po­wie­dzieć. 


— Ni­g­dy mi się nic nie śni — do­dał szwaj­car, za­chwy­co­ny, że czło­wiek ta­ki, jak Athos, za­zdro­ści mu cze­goś — ni­g­dy! o! ni­g­dy! 


D‘Ar­ta­gnan, wi­dząc, że Athos się pod­niósł, uczy­nił to sa­mo, wziął go pod rę­kę i wy­szedł z nim ra­zem. 


Por­thos i Ara­mis po­zo­sta­li jesz­cze z dra­go­nem i szwaj­ca­rem. 


Ba­zin zaś po­szedł i rzu­cił się spać na pę­ku sło­my, a po­nie­waż miał buj­niej­szą ima­gi­na­cję, niż szwaj­car, śnił za­tem, że Ara­mis zo­stał pa­pie­żem i kładł mu na gło­wę ka­pe­lusz kar­dy­nal­ski. 


Lecz, jak to mó­wi­li­śmy, Ba­zin, po­wró­ciw­szy szczę­śli­wie, po­ło­wę tyl­ko kło­po­tu zdjął z gło­wy czte­rem przy­ja­cio­łom. Dni ocze­ki­wa­nia dłu­gie by­wa­ją nie­skoń­cze­nie; d‘Ar­ta­gnan przedew­szyst­kiem po­szedł­by był o za­kład, iż ma­ją one obec­nie czter­dzie­ści osiem go­dzin. Za­po­mniał o nie­prze­wi­dzia­nych prze­szko­dach w po­dró­ży mor­skiej, prze­sa­dzał w my­śli wszech­wła­dzę mi­la­dy. Zda­wa­ło mu się, że tej ko­bie­cie, przed­sta­wia­ją­cej mu się w po­sta­ci sza­ta­na, po­ma­ga duch ciem­no­ści. Gdy spo­strzegł ruch ja­ki w obo­zie, lub ha­łas po­sły­szał, wy­obra­żał so­bie na­tych­miast, że to Plan­che­ta zła­pa­li, że go pro­wa­dzą dla skon­fron­to­wa­nia z nim i z je­go to­wa­rzy­sza­mi. Co wię­cej: za­ufa­nie, po­kła­da­ne w zdol­no­ściach za­cne­go Pi­kar­dyj­czy­ka, zmniej­sza­ło się z dniem każ­dym. Tak był nie­spo­koj­ny, tak nie­pew­ny, że uczu­cia te udzie­la­ły się Por­tho­so­wi i Ara­mi­so­wi. Je­den tyl­ko Athos za­cho­wy­wał się bier­nie, jak gdy­by żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo mu nie gro­zi­ło, i był po­śród roz­go­rącz­ko­wa­nych przy­ja­ciół chłod­ny i po­waż­ny, jak zwy­kle. 


Szes­na­ste­go dnia przedew­szyst­kiem nie­po­kój tak gwał­tow­ny opa­no­wał d‘Ar­ta­gna­na, Por­tho­sa i Ara­mi­sa, iż, nie mo­gąc usie­dzieć na miej­scu, snu­li się, jak błęd­ne cie­nie, po dro­dze, któ­rą miał Plan­chet po­wra­cać. 


— Do­praw­dy — mó­wił im Athos — nie je­ste­ście ludź­mi skoń­czo­ny­mi, lecz chy­ba dzieć­mi, kie­dy wam jed­na ko­bie­ta ta­kie­go stra­chu na­pę­dza. O cóż wam cho­dzi przedew­szyst­kiem? Wpa­ku­ją nas do wię­zie­nia? Prze­cież wy­cią­gną nas i stam­tąd; do­wo­dem pa­ni Bo­na­cieux, któ­rą jed­nak po­tra­fio­no uwol­nić. Gło­wy nam utną? Toż co­dzień na for­ty­fi­ka­cjach na­ra­ża­my się z we­so­łą my­ślą na gor­sze rze­czy, po­nie­waż ku­la mo­że nam no­gę strza­skać, a prze­ko­na­ny je­stem, że chi­rurg, odej­mu­jąc no­gę, wię­cej nam spra­wia bó­lu, niż kat, uci­na­jąc gło­wę. Ocze­kuj­cie za­tem cier­pli­wie. Za dwie, za czte­ry, za sześć go­dzin Plan­chet bę­dzie tu­taj: obie­cał, a ja wiel­ką po­kła­dam uf­ność w obiet­ni­cy Plan­che­ta, wy­da­je mi się on bo­wiem uczci­wym i wa­lecz­nym chło­pa­kiem. 


— A je­że­li nie przy­je­dzie?... — po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan. 


— To cóż z te­go, je­że­li nie przy­je­dzie, to wi­dać go za­trzy­ma­no, ot i wszyst­ko. Mógł zle­cieć z ko­nia, sto­czyć się z mo­stu do wo­dy, lub je­chał tak szyb­ko, że do­stał za­pa­le­nia płuc. O!... pa­no­wie!... trze­ba pa­mię­tać, że róż­ne wy­pad­ki czy­ha­ją na czło­wie­ka. Ży­cie, jest to ró­ża­niec, zło­żo­ny z prze­ciw­no­ści, któ­re­go ziarn­ka fi­lo­zof prze­su­wa w rę­kach z uśmie­chem na ustach. Bądź­cie fi­lo­zo­fa­mi, jak ja, moi pa­no­wie, sia­daj­cie do sto­łu i pij­my, ni­g­dy przy­szłość nie wy­da­je się tak ró­żo­wa, jak gdy pa­trzy się na nią przez szklan­kę cham­ber­ti­na. 


— Bar­dzo do­brze — od­rzekł d‘Ar­ta­gnan — mnie już sprzy­krzy­ła się oba­wa przy pi­ciu i to przy­pusz­cze­nie, że wi­no po­cho­dzi z piw­ni­cy mi­la­dy. 


— Wy­bred­ny je­steś dja­bel­nie — mó­wił Athos — ta­ka pięk­na ko­biet­ka!...


— Ko­biet­ka pięt­no­wa­na!... — do­dał Por­thos, gru­bo się śmie­jąc. 


Athos za­trząsł się, otarł zim­ny pot z czo­ła i wstał tak­że, nie mo­gąc po­wstrzy­mać ner­wo­we­go drże­nia. 


Dzień dłu­gi upły­nął, wie­czór, choć po­wo­li, zbli­żał się jed­nak; obe­rże na­peł­ni­ły się go­ść­mi; Athos, któ­ry wziął do kie­sze­ni swo­ją część ze sprze­da­ży dja­men­tu, nie wy­cho­dził pra­wie z Par­pa­il­lot. Zna­lazł w pa­nu de Bu­si­gny, któ­ry dał im prze­wy­bor­ny obiad, part­ne­ra god­ne­go sie­bie. 


Gra­li też i pi­li ra­zem, jak zwy­kle, gdy siód­ma wy­bi­ła; sły­chać by­ło pa­tro­le prze­jeż­dża­ją­ce, war­ty zmie­nia­ją­ce się; o wpół do ósmej za­trą­bio­no cap­strzyk. 


— Zgu­bie­ni je­ste­śmy — szep­nął d‘Ar­ta­gnan do ucha Atho­so­wi. 


— Chcesz po­wie­dzieć, że stra­ci­li­śmy — rzekł Athos, spo­koj­nie wyj­mu­jąc czte­ry pi­sto­le z kie­sze­ni i ci­ska­jąc je na stół. — Da­lej, pa­no­wie, trą­bią na cap­strzyk, idź­my spać! 


Athos opu­ścił Par­pa­il­lot ra­zem z d‘Ar­ta­gna­nem. Ara­mis z Por­tho­sem szli pod rę­kę za ni­mi. Ara­mis prze­żu­wał ja­kieś wier­sze, Por­thos od cza­su do cza­su tar­gał wą­sy na znak roz­pa­czy. 


Lecz oto na­gle, w ciem­no­ści, cień ja­kiś się ry­su­je, któ­re­go kształ­ty zna­ne są do­brze d‘Ar­ta­gna­no­wi, a głos zna­ny od­zy­wa się: 


— Przy­no­szę płaszcz, pro­szę pa­na, wie­czór ma­my chłod­ny. 


— Plan­chet!... — wy­krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan, nie po­sia­da­jąc się z ra­do­ści. 


— Plan­chet!... — po­wtó­rzy­li Por­thos i Ara­mis. 


— No tak... Plan­chet — do­dał Athos — cóż w tem dziw­ne­go?... Obie­cał po­wró­cić o ósmej a wła­śnie ósma bi­je. Bra­wo, Plan­chet!... je­steś słow­ny i, je­że­li kie­dy­kol­wiek opu­ścisz pa­na swo­je­go, przyj­mę cię do służ­by. 


— O!... nie... ni­g­dy! — za­wo­łał Plan­chet — ni­g­dy nie od­stą­pię pa­na d‘Ar­ta­gna­na. 


I w tej chwi­li d‘Ar­ta­gnan po­czuł, że Plan­chet wsu­wa mu bi­le­cik do rę­ki. Uszczę­śli­wio­ny, miał ocho­tę uści­skać wier­ne­go słu­gę, jak to zro­bił, gdy go wy­pra­wiał; lecz zląkł się, aby ta­ka pu­blicz­na ozna­ka czu­ło­ści dla­lo­ka­ja nie wy­da­ła się po­dej­rza­na prze­chod­niom i zo­sta­wił to na póź­niej. 


— Mam list w rę­ku! — rzekł do przy­ja­ciół. 


— Chodź­my do sie­bie i prze­czy­ta­my — od­parł Athos. 


Bi­let ten pa­lił dłoń d‘Ar­ta­gna­na i chciał po­śpie­szać co prę­dzej; lecz Athos wziął go pod rę­kę i mło­dzie­niec mu­siał iść rów­nie po­wo­li, jak je­go to­wa­rzysz. 


Na­ko­niec we­szli do na­mio­tu; za­pa­lo­no lam­pę, Plan­chet sta­nął przy drzwiach, aby nikt nie prze­szko­dził, d‘Ar­ta­gnan zaś rę­ką drżą­cą zła­mał pie­częć i otwo­rzył list, tak ocze­ki­wa­ny. 


Za­wie­rał on tyl­ko pół wier­sza pi­sma praw­dzi­wie an­giel­skie­go i pro­sto­ty praw­dzi­wie spar­tań­skiej. 



„Thank you, be easy”.







Co zna­czy­ło: 


„Dzię­ku­ję, bądź­cie spo­koj­ni”. 


Athos wziął list z rąk d‘Ar­ta­gna­na, zbli­żył do lam­py i spa­lił. 


Na­stęp­nie, wo­ła­jąc Plan­che­ta, rzekł mu: 


— Obec­nie, mój chłop­cze, masz pra­wo upo­mnieć się o swo­je sie­dem­set liw­rów, lecz z te­go wi­dzisz, iż nie by­ło nie­bez­pie­czeń­stwa, żeś miał przy so­bie bi­le­cik tej tre­ści. 


— O ja go tak strze­głem i ty­lu spo­so­bów uży­łem, aby go ukryć! — rzekł Plan­chet. 


— Opo­wiedz nam to — po­wie­dział d‘Ar­ta­gnan. 


— O pa­nie!... to bar­dzo dłu­gie. 


— Masz ra­cję, Plan­che­cie — ode­zwał się Athos — cap­strzyk już wy­trą­bio­no, zwró­ci­ło­by to uwa­gę, gdy­by u nas dłu­żej się świe­ci­ło, niż w in­nych na­mio­tach. 


— Niech­że tak bę­dzie — rzekł d‘Ar­ta­gnan — idź­my spać. Do­bra­noc, Plan­chet, śpij do­brze! 


— O!... pro­szę pa­na, bę­dę spał spo­koj­nie pierw­szy raz od dni szes­na­stu. 


— I ja tak­że! — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— I ja tak­że! — ode­zwał się Por­thos. 


— I ja tak­że! — do­dał Ara­mis. 


— Chce­cie wie­dzieć praw­dę?... to i ja tak­że — za­koń­czył Athos. 





  
    Roz­dział XXII.
Zrzą­dze­nie lo­su






Mi­la­dy, pi­ja­na zło­ścią, ry­cząc pra­wie ze wście­kło­ści, jak lwi­ca w klat­ce za­mknię­ta, go­to­wa by­ła rzu­cić się w wo­dę i po­wró­cić na brzeg mor­ski, nie mo­gła się bo­wiem oswo­ić z my­ślą, iż d‘Ar­ta­gnan ją znie­wa­żył, Athos zaś jej gro­ził; i że opusz­cza Fran­cję, nie ze­mściw­szy się nad ni­mi. Po nie­ja­kim cza­sie po­ło­że­nie jej zda­ło się nie do wy­trzy­ma­nia; nie dba­jąc za­tem, co z te­go dla niej sa­mej wy­nik­nąć mo­że, po­czę­ła bła­gać ka­pi­ta­na, aby ją na ląd wy­sa­dził. Ka­pi­tan zaś, któ­re­mu pil­no by­ło wyjść z fał­szy­we­go po­ło­że­nia, a znaj­do­wał się przy­tem po­mię­dzy stra­ża­mi mor­skie­mi, z jed­nej stro­ny an­giel­skie­mi z dru­giej fran­cu­skie­mi i pra­gnął jak naj­prę­dzej do­stać się do An­gl­ji, od­mó­wił sta­now­czo po­słu­szeń­stwa te­mu, co na­zy­wał ka­pry­sem ko­bie­cym, obie­cu­jąc pa­sa­żer­ce, któ­ra mu by­ła po­le­co­na szcze­gól­nie przez kar­dy­na­ła, iż je­że­li mo­rze bę­dzie spo­koj­ne, a Fran­cu­zi po­zwo­lą, wy­sa­dzi ją w jed­nym z por­tów Bre­tan­ji, w Lo­rient, lub w Brest. 


Tym­cza­sem wiatr dął prze­ciw­nie, mo­rze się wzbu­rzy­ło, trze­ba by­ło la­wi­ro­wać, pły­nąć w zyg­zak, nie po­su­wa­jąc się na­przód. 


W dzie­sięć dni po wy­jeź­dzie z Cha­ren­te, mi­la­dy, bla­da ze zmar­twie­nia i wście­kło­ści, uj­rza­ła ry­su­ją­ce się w mgle si­nej brze­gi Fi­ni­ster­ru. Wy­ra­cho­wa­ła te­dy, że do prze­by­cia te­go ka­wał­ka Fran­cji i po­wro­tu do kar­dy­na­ła, po­trze­bo­wa­ła­by naj­mniej trzech dni i dzień je­den na wy­lą­do­wa­nie, to ra­zem czte­ry. Do­daw­szy do te­go dzie­więć dni po­dró­ży, to już trzy­na­ście stra­co­nych, trzy­na­ście dni stra­co­nych, pod­czas któ­rych ty­le waż­nych wy­pad­ków mo­gło zajść w Lon­dy­nie! Po­my­śla­ła tak­że, iż z pew­no­ścią, kar­dy­nał był­by obu­rzo­ny jej po­wro­tem, a co za tem idzie, słu­chał­by z więk­szą uwa­gą skarg, któ­re­by na nią się po­sy­pa­ły, niż tych, ja­kie­by ona prze­ciw in­nym za­no­si­ła. Po­zwo­li­ła też mi­nąć Lo­rient i Brest, nie zwra­ca­jąc uwa­gi ka­pi­ta­na, któ­ry ze swej stro­ny nie miał za­mia­ru te­go jej przy­po­mi­nać. Tak więc mi­la­dy pły­nę­ła da­lej, a te­go sa­me­go dnia, w któ­rym Plan­chet wsia­dał na okręt w Por­ts­mouth z po­wro­tem do Fran­cji, wy­słan­ka Je­go Emi­nen­cji wkra­cza­ła trium­fal­nie do por­tu. 


Mia­sto ca­łe by­ło w po­ru­sze­niu; czte­ry wiel­kie okrę­ty, tyl­ko co wy­koń­czo­ne, spusz­cza­no na mo­rze. 


Na wy­brze­żu, błysz­czą­cy od zło­ta, lśnią­cy we­dług zwy­cza­ju — dja­men­ta­mi i in­ne­mi dro­gie­mi ka­mie­nia­mi, w ka­pe­lu­szu z bia­łem pió­rem, spa­da­ją­cem na ra­mię, stał Buc­kin­gham, oto­czo­ny świ­tą, pra­wie tak, jak on sam, świet­ną. 


Był to je­den z tych pięk­nych, rzad­kich dni zi­mo­wych, w któ­rych na­wet An­gl­ja przy­po­mi­na so­bie, iż jest słoń­ce na nie­bie. Cho­ciaż mia­ło się już pod za­chód, jed­nak pro­mie­nie sło­necz­ne ob­le­wa­ły pur­pu­rą mo­rze i nie­bo, zło­ci­ły szczy­ty do­mów i pa­ła­ców miej­skich i pa­li­ły się w szy­bach okien, ni­by od­bi­cie po­ża­ru. 


Wpły­nę­li do por­tu na­resz­cie; lecz w chwi­li, gdy za­bie­ra­no się do za­rzu­ce­nia ko­twi­cy, ma­ła szku­ta, strasz­li­wie uzbro­jo­na, zbli­ży­ła się do stat­ku ku­piec­kie­go, ni­by straż po­brzeż­na, spu­ści­ła łódź, któ­ra skie­ro­wa­ła się ku dra­bi­nie. W ło­dzi znaj­do­wał się ofi­cer, ster­nik i ośmiu wio­śla­rzy. Ofi­cer tyl­ko wszedł na po­kład, gdzie go przy­ję­to z na­leż­ne­mi ho­no­ra­mi. 


Mło­dy woj­sko­wy przy­wo­łał pa­tro­na, mó­wił z nim chwi­lę i dał do prze­czy­ta­nia pa­pie­ry, ja­kie miał przy so­bie, po­czem na roz­kaz ka­pi­ta­na stat­ku sta­wi­ła się ca­ła za­ło­ga: majt­ko­wie, pa­sa­że­ro­wie, wszyst­kich na po­kład przy­wo­ła­no. 


Po tym ro­dza­ju ape­lu, ofi­cer wy­py­ty­wał na ca­ły głos, z ja­kie­go punk­tu sta­tek od­bił, któ­rę­dy pły­nął; gdzie do lą­du przy­bi­jał; na wszyst­kie te za­py­ta­nia ka­pi­tan od­po­wia­dał śmia­ło, bez wa­ha­nia. Wte­dy ofi­cer uczy­nił prze­gląd zgro­ma­dzo­nych, a, za­trzy­mu­jąc się przy mi­la­dy, po­pa­trzył na nią uważ­nie lecz w mil­cze­niu. Na­stęp­nie zwró­cił się do ka­pi­ta­na, prze­mó­wił słów pa­rę i, jak gdy­by od­tąd je­mu sta­tek po­wi­nien być po­słusz­ny, na­ka­zał ob­rót, ja­ki w tej chwi­li wy­ko­na­no. Sta­tek ru­szył z miej­sca, eskor­to­wa­ny­przez szku­tę, któ­ra rów­no z nim pły­nę­ła i zda­wa­ła się gro­zić sze­ścio­ma pasz­cza­mi ar­mat, skie­ro­wa­nych w bok okrę­tu ku­piec­kie­go, a łódź z ty­łu ko­ły­sa­ła się na fa­lach, jak sła­ba łu­pi­na. 


Pod­czas gdy mło­dy ofi­cer wpa­try­wał się w mi­la­dy, ona tak­że po­że­ra­ła go wzro­kiem. Po­mi­mo jed­nak wpra­wy, ja­ką po­sia­da­ła ta ko­bie­ta z ocza­mi pło­mien­ne­mi, do czy­ta­nia w głę­bi du­szy naj­skryt­szych ta­jem­nic ludz­kich, na­tra­fi­ła tym ra­zem na fi­zjo­gnom­ję skry­tą, z któ­rej nic wy­ba­dać nie by­ła w sta­nie. Mło­dy czło­wiek, wpa­tru­ją­cy się w nią upo­rczy­wie, mógł mieć lat dwa­dzie­ścia sześć naj­wy­żej, twarz je­go by­ła bla­da, a oczy ja­sno nie­bie­skie po­sia­da­ły zim­ny od­blask sta­li; usta wą­skie i za­ci­śnię­te zna­mio­no­wa­ły skry­tość, dół twa­rzy wy­dat­ny i bro­da sil­nie za­ry­so­wa­na, uprze­dza­ły o mo­cy cha­rak­te­ru, któ­ry gra­ni­czy z upo­rem. 


Gdy zna­le­zio­no się w por­cie, noc już by­ła kom­plet­na. Mgła gę­sta po­tę­go­wa­ła ciem­no­ści i ota­cza­ła la­tar­nie nad­brzeż­ne krę­giem po­dob­nym do te­go, ja­ki oka­la księ­życ przed sło­tą. Mi­la­dy, tak zwy­kle od­waż­na, drża­ła mi­mo­wo­li. 


Ofi­cer ka­zał prze­nieść pa­kun­ki mi­la­dy, i zło­żyć je do ło­dzi; na­stęp­nie po­dał jej rę­kę i pro­sił, aby z nim po­szła. 


Spoj­rza­ła na nie­go nie­do­wie­rza­ją­co. 


— Kto pan je­steś? — za­py­ta­ła — dla­cze­go tak wy­łącz­nie mną się opie­ku­jesz? 


— Po­win­naś się pa­ni do­my­śleć z me­go uni­for­mu; je­stem ofi­ce­rem ma­ry­nar­ki an­giel­skiej — od­parł mło­dy czło­wiek. 


— Czyż to le­ży w zwy­cza­jach ofi­ce­rów ma­ry­nar­ki an­giel­skiej po­świę­cać się na usłu­gi swych współ­ro­da­czek, gdy przy­by­wa­ją do por­tów Wiel­kiej Bry­tan­ji, i po­su­wać ga­lan­ter­ję do te­go stop­nia, aby je aż na ląd wy­sa­dzać? 


— Tak, mi­la­dy, zwy­czaj ten za­cho­wu­je­my nie dla ga­lan­ter­ji, lecz przez ostroż­ność, i w cza­sie wo­jen­nym przy­by­wa­ją­cych cu­dzo­ziem­ców od­pro­wa­dza­my do ho­te­lu dla nich prze­zna­czo­ne­go, aże­by, do cza­su za­się­gnię­cia o nich pew­nych wia­do­mo­ści, zo­sta­wa­li pod nad­zo­rem rzą­du. 


Sło­wa te wy­mó­wił z nad­zwy­czaj­ną grzecz­no­ścią; po­mi­mo to jed­nak nie uspo­ko­iły one mi­la­dy. 


— Nie je­stem prze­cież cu­dzo­ziem­ką, mój pa­nie ode­zwa­ła się naj­czyst­szym ak­cen­tem, ja­ki moż­na sły­sze­ćod Por­ts­mouth aż po Man­che­ster — na­zy­wam się la­dy Cla­rick i ta­kie ostroż­no­ści... 


— Są ogól­ne, mi­la­dy, i na­próż­no sta­ra­ła­byś się pa­ni ich unik­nąć. 


— Kie­dy tak, więc idę z pa­nem. 


Po­da­ła rę­kę ofi­ce­ro­wi i ze­szła po dra­bi­nie do ocze­ku­ją­cej ło­dzi, gdzie ogrom­ny płaszcz ro­ze­sła­ny był na sa­mym ty­le. Mło­dzie­niec po­sa­dził ją na nim, a sam za­jął miej­sce obok. 


— Od­bi­jać! — rzekł do majt­ków. 


Osiem wio­seł za­nu­rzy­ło się w mo­rze, jak jed­no, i łódź po­le­cia­ła, ni­by na skrzy­dłach. 


Po upły­wie pię­ciu mi­nut przy­bi­to do lą­du. Ofi­cer wy­sko­czył na brzeg i po­dał rę­kę mi­la­dy. Po­wóz ocze­ki­wał w bli­sko­ści. 


— Ekwi­paż ten dla nas jest prze­zna­czo­ny? — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Tak, pa­ni — od­parł ofi­cer. 


— Czy da­le­ko stąd do ho­te­lu? 


— To na dru­gim koń­cu mia­sta. 


— Jedź­my za­tem — rze­kła mi­la­dy i śmia­ło wsia­dła do po­wo­zu. 


To­wa­rzysz jej, po do­pil­no­wa­niu, aby wa­li­zy mi­la­dy uwią­za­no za po­wo­zem, usiadł przy niej i za­mknął drzwicz­ki. 


Na­tych­miast też woź­ni­ca, nie cze­ka­jąc roz­ka­zu, ru­szył, z ko­py­ta i za­pu­ścił się w krę­te uli­ce mia­sta. 


Przy­ję­cie tak nie­zwy­kłe da­ło mi­la­dy du­żo do my­śle­nia; wi­dząc też, że ofi­cer nie­uspo­so­bio­ny jest wca­le do roz­mo­wy, wsu­nę­ła się w głąb po­wo­zu i roz­wa­ża­ła wszel­kie przy­pusz­cze­nia, ja­kie jej przez gło­wę prze­cho­dzi­ły. 


Po nie­ja­kim jed­nak cza­sie, zdzi­wio­na dłu­go­ścią dro­gi, wyj­rza­ła oknem, dla prze­ko­na­nia się, do­kąd ją wio­zą. 


Nie wi­dać by­ło już za­bu­do­wań; drze­wa tyl­ko wy­so­kie sta­ły przy dro­dze i prze­su­wa­ły się, jak zło­wro­gie cie­nie. 


Mi­la­dy strach ogar­nął. 


— To już nie mia­sto! — ode­zwa­ła się. 


Mło­dy czło­wiek mil­czał. 


— Uprze­dzam pa­na, iż nie po­ja­dę da­lej, je­śli mi nie po­wiesz, do­kąd mnie wie­ziesz! 


Groź­ba ta nie spo­wo­do­wa­ła od­po­wie­dzi. 


— O! te­go już za wie­le! — krzyk­nę­ła mi­la­dy — na
po­moc!... ra­tun­ku!...


Nikt nie od­po­wie­dział na wo­ła­nie, po­wóz pę­dził z jed­na­ko­wą szyb­ko­ścią; ofi­cer sie­dział nie­ru­cho­my, jak po­sąg. Mi­la­dy spoj­rza­ła na nie­go strasz­nym wzro­kiem, ja­ki tyl­ko ona po­sia­da­ła, a któ­ry miał prze­ra­ża­ją­cą moc; oczy jej błysz­cza­ły w ciem­no­ści, jak dwa ru­bi­ny.


Mło­dy czło­wiek nie po­ru­szył się na­wet. Mi­la­dy chcia­ła otwo­rzyć por­tje­rę i wy­sko­czyć z po­wo­zu. 


— Ostrze­gam pa­nią — rzekł obo­jęt­nie ofi­cer — za­bi­jesz się na miej­scu, wy­ska­ku­jąc. 


Mi­la­dy usia­dła, pie­niąc się ze zło­ści; ofi­cer spoj­rzał na nią i za­dzi­wił się, wi­dząc tę twarz tak pięk­ną, zmie­nio­ną obec­nie, bo wście­kłość czy­ni­ła ją pra­wie wstręt­ną. 


Prze­wrot­na ko­bie­ta po­zna­ła, iż gu­bi się, po­zwa­la­jąc tak czy­tać w swej du­szy; wy­po­go­dzi­ła więc twarz i gło­sem słod­kim za­py­ta­ła: 


— Pa­nie! na mi­łość bo­ską, po­wiedz mi, czy to­bie, czy rzą­do­wi wa­sze­mu, lub oso­bi­ste­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi za­wdzię­czam gwałt, ja­kie­go się wzglę­dem mnie do­pusz­czo­no? 


— Nie jest to ża­den gwałt, a to, co pa­nią spo­tka­ło, jest wy­ni­kiem pro­stej ostroż­no­ści, ja­ką zmu­sze­ni je­ste­śmy za­cho­wać wzglę­dem wszyst­kich, przy­by­wa­ją­cych do An­gl­ji. 


— Za­tem pan nie znasz mnie wca­le? 


— Pierw­szy raz mam za­szczyt wi­dzieć pa­nią. 


— I nie masz pan do mnie żad­nej nie­na­wi­ści?...


— Żad­nej a żad­nej, przy­się­gam. 


Ty­le by­ło szcze­ro­ści, po­wa­gi, a na­wet ła­god­no­ści w ode­zwa­niu się mło­dzień­ca, iż mi­la­dy uspo­ko­iła się. 


Na­ko­niec, po go­dzi­nie pra­wie jaz­dy, po­wóz za­trzy­mał się przed że­la­zną kra­tą, za­my­ka­ją­cą stro­mą dro­gę, wio­dą­cą do po­nu­re­go i od­osob­nio­ne­go zu­peł­nie zam­ku. 


Prze­by­li dwa skle­pie­nia i za­trzy­ma­li się w cia­snym i ciem­nym dzie­dziń­cu. 


Drzwicz­ki po­wo­zu otwo­rzy­ły się, mło­dy czło­wiek wy­sko­czył lek­ko na zie­mię i po­dał ra­mię mi­la­dy, któ­ra, wsparł­szy się na niem, wy­sia­dła — po­zor­nie spo­koj­na. 


— Wi­dzę jed­nak — ode­zwa­ła się, spoj­rzaw­szy do­ko­ła, i zwra­ca­jąc na­stęp­nie oczy na mło­de­go ofi­ce­ra, z naj­mil­szym uśmie­chem, na ja­ki zdo­być się mo­gła — wi­dzę, że­je­stem więź­niem; lecz to trwać dłu­go nie mo­że; upew­nia mnie — do­da­ła — mo­je czy­ste su­mie­nie, a grzecz­ność pa­na jest mi naj­lep­szą gwa­ran­cją. 


Po­mi­mo tak po­chleb­nej prze­mo­wy ofi­cer nie od­po­wia­dał; wy­jął z za pa­sa ma­łą srebr­ną gwiz­daw­kę, po­dob­ną do uży­wa­nych przez nad­zor­ców ro­bot­ni­ków na stat­kach wo­jen­nych i gwizd­nął po trzy­kroć co­raz z in­ne­go to­nu. 


Przy­bie­gło kil­ku lu­dzi, wy­przę­gli ko­nie okry­te pia­ną, a po­wóz wto­czy­li do wo­zow­ni. 


Wte­dy ofi­cer, za­wsze z tą sa­mą obo­jęt­ną grzecz­no­ścią, pro­sił mi­la­dy, aby we­szła do do­mu. Ona zaś, uśmiech­nię­ta cią­gle, wzię­ła go pod rę­kę i z nim ra­zem prze­stą­pi­ła próg drzwi ni­skich, łu­ko­wa­tych, pro­wa­dzą­cych po­przez ko­ry­tarz, oświe­co­ny tyl­ko w głę­bi, do scho­dów ka­mien­nych, któ­re szły do­ko­ła skle­pień, tak­że ka­mien­nych. 


Na­stęp­nie sta­nę­li przed drzwia­mi, moc­no oku­te­mi, mło­dy ofi­cer otwo­rzył je klu­czem, któ­ry miał przy so­bie, i uka­zał się po­kój, prze­zna­czo­ny dla mi­la­dy. 


Jed­nym rzu­tem oka oce­ni­ła ona apar­ta­ment, do któ­re­go we­szła. Był to po­kój ze sprzę­ta­mi za­rów­no sto­sow­ne­mi w wię­zie­niu, jak i w zwy­czaj­nem miesz­ka­niu; jed­nak­że kra­ty że­la­zne w oknach i sil­ne ze­wnętrz­ne zam­ki czy­ni­ły go sto­sow­niej­szym na wię­zie­nie. 


Ca­ła si­ła du­szy, ca­ła od­wa­ga opu­ści­ła na chwi­lę tę isto­tę, wy­pró­bo­wa­ną w prze­róż­nych oko­licz­no­ściach; upa­dła na fo­tel, skrzy­żo­wa­ła rę­ce, zwie­si­ła gło­wę w prze­ko­na­niu, że uj­rzy sę­dzie­go wy­cho­dzą­ce­go, aby za­cząć ba­da­nie. Nikt się nie uka­zy­wał, prócz kil­ku ma­ry­na­rzy, któ­rzy przy­nie­śli tło­mo­ki i wa­li­zy i wy­szli, nic nie mó­wiąc. 


Ofi­cer ba­czył na wszyst­ko z rów­nym spo­ko­jem, ja­ki mi­la­dy już po­zna­ła; nie wy­rzekł ani sło­wa, a roz­ka­zy wy­da­wał po­ru­sze­niem rę­ki, lub za po­mo­cą świ­staw­ki. 


Rzec­by moż­na, iż dla te­go czło­wie­ka i pod­wład­nych je­go mo­wa ludz­ka nie ist­nia­ła, lub sta­ła się nie­po­trzeb­na. 


Na­ko­niec mi­la­dy nie by­ła w sta­nie wy­trzy­mać dłu­żej i prze­rwa­ła mil­cze­nie. 


— Na mi­łość bo­ską, pa­nie! — za­wo­ła­ła — co zna­czy to wszyst­ko?... Po­wiedz mi praw­dę; nie brak­nie mi od­wa­gi, nie­bez­pie­czeń­stwo zna­ne nie prze­ra­zi mnie... Gdzie ja je­stem i co tu zna­czę?... je­ślim wol­na, na co te kra­ty, te drzwi oku­te?... je­śli więź­niem je­stem, ja­kąż zbrod­nię po­peł­ni­łam? 


— Je­steś pa­ni w apar­ta­men­cie, dla niej prze­zna­czo­nym. Roz­ka­za­no mi za­brać pa­nią z okrę­tu i do­sta­wić do te­go zam­ku; po­le­ce­nie to wy­peł­ni­łem z su­ro­wo­ścią i ści­sło­ścią żoł­nie­rza, lecz są­dzę, iż tak­że z grzecz­no­ścią szlach­ci­ca. Tu koń­czą się mo­je obo­wiąz­ki wzglę­dem pa­ni, resz­ta na­le­ży do ko­go in­ne­go. 


— Kim­że jest ta dru­ga oso­ba? — za­py­ta­ła mi­la­dy — czy mo­żesz mi pan po­wie­dzieć jej na­zwi­sko?...


Wła­śnie w tej chwi­li usły­sza­no brzęk ostróg na scho­dach; sły­chać by­ło tak­że zbli­ża­ją­cą się roz­mo­wę kil­ku gło­sów, któ­ra na­stęp­nie uci­chła, i do drzwi po­de­szła jed­na oso­ba. 


— Pa­ni, oto jest ten, o któ­rym mó­wi­łem — rzekł ofi­cer, usu­wa­jąc się na bok i przy­bie­ra­jąc po­sta­wę peł­ną sza­cun­ku i po­słu­szeń­stwa. 


Jed­no­cze­śnie drzwi się roz­war­ły, na pro­gu uka­zał się męż­czy­zna z go­łą gło­wą, ze szpa­dą przy bo­ku. 


Mi­la­dy zda­wa­ło się, że po­zna­je te­go czło­wie­ka; wspar­ła się rę­ką na fo­te­lu i wy­cią­gnę­ła szy­ję, jak gdy­by chcia­ła iść na spo­tka­nie rze­czy­wi­sto­ści. 


Nie­zna­jo­my po­stę­po­wał wol­no; w mia­rę, jak zbli­żał się do świa­tła, mi­la­dy co­fa­ła się mi­mo­wol­nie. Gdy już nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, za­wo­ła­ła prze­ra­żo­na: 


— Bo­że wiel­ki! to mój brat!... czy to ty je­steś rze­czy­wi­ście? 


— Tak, pięk­na pa­ni! — od­parł lord Win­ter z ukło­nem na­wpół uprzej­mym a na­wpół iro­nicz­nym — ja sam we wła­snej oso­bie. 


— Więc ten za­mek?...


— Jest mo­ją wła­sno­ścią. 


— A ten po­kój? 


— I ten po­kój. 


— Je­stem za­tem two­im więź­niem? 


— Pra­wie że tak. 


— Okrut­nie nad­uży­wasz twej wła­dzy. 


— Bez de­kla­ma­cji, mo­ja pa­ni; usiądź­my pro­szę i po­roz­ma­wiaj­my, jak przy­stoi bra­tu i sio­strze. 


A zwra­ca­jąc się do drzwi i wi­dząc, że mło­dy ofi­cer ocze­ku­je na roz­ka­zy: 


— Za­do­wo­lo­ny je­stem, dzię­ku­ję pa­nu: a te­raz zo­staw nas sa­mych, pa­nie Fel­ton. 






  
    Roz­dział XXIII.
Roz­mo­wa bra­ta z sio­strą





Pod­czas gdy lord Win­ter za­my­kał drzwi, za­pusz­czał okien­ni­ce i krze­sło przy­su­wał do fo­te­la sio­stry, mi­la­dy za­du­ma­na pu­ści­ła wo­dze do­my­słom i po­ję­ła, że spi­sku te­go nie od­gad­nie, do­pó­ki się nie do­wie, z kim ma do czy­nie­nia. Zna­ła szwa­gra, ja­ko ho­no­ro­we­go szlach­ci­ca, za­pa­lo­ne­go my­śli­we­go, gra­cza ha­zar­dow­ne­go, śmia­łe­go i przed­się­bior­cze­go z ko­bie­ta­mi, lecz nie­zdol­ne­go do prze­pro­wa­dze­nia ja­kiej­kol­wiek in­try­gi. Ja­kim cu­dem do­wie­dział się o jej przy­by­ciu i ka­zał ją po­chwy­cić? Dla­cze­go te­raz jesz­cze ją za­trzy­mu­je? 


Athos po­wtó­rzył wpraw­dzie nie­któ­re wy­jąt­ki z roz­mo­wy jej z kar­dy­na­łem, nie mo­gła jed­nak przy­pu­ścić, by zdo­łał tak szyb­ko i śmia­ło pla­ny jej po­krzy­żo­wać. Ba­ła
się ow­szem, czy prze­szłe jej spraw­ki nie zo­sta­ły wy­pad­kiem od­kry­te. Buc­kin­gham mógł był do­my­śleć się, że to ona wła­śnie ode­rżnę­ła mu dwie za­pin­ki bry­lan­to­we i te­raz ze­chce mścić się za zdra­dę... Lecz Buc­kin­gham nie­zdol­ny był uży­wać prze­mo­cy nad ko­bie­tą, tem­bar­dziej, je­że­li ta ko­bie­ta mo­gła być po­są­dzo­na, iż uczy­ni­ła to przez za­zdrość.. Wy­da­ło jej się to jed­nak naj­praw­do­po­dob­niej­sze; pew­na by­ła, że chcia­no ze­mścić się za prze­szłość, nie wie­dząc nic o jej te­raź­niej­szem po­słan­nic­twie. W każ­dym ra­zie i na wszel­ki wy­pa­dek, wo­la­ła, że wpa­dła w rę­ce szwa­gra, któ­re­go mia­ła na­dzie­ję otu­ma­nić, niż gdy­by mia­ła do czy­nie­nia z nie­przy­ja­cie­lem sta­now­czym i ro­zum­nym. 


— Roz­ma­wiaj­my więc, bra­cisz­ku dro­gi — rze­kła we­so­ło, zde­cy­do­wa­na wy­cią­gnąć z roz­mo­wy po­mi­mo wo­li lor­da Win­ter wszel­kie moż­li­we ob­ja­śnie­nia i do nich za­sto­so­wać po­stę­po­wa­nie w przy­szło­ści. 


— Wró­ci­łaś te­dy do An­gl­ji — rzekł lord Win­ter — po­mi­mo po­sta­no­wie­nia, ty­le ra­zy ob­ja­wia­ne­go w Pa­ry­żu, iż no­ga two­ja nie po­sta­nie na te­ry­tor­jum Wiel­kiej Bry­tan­ji? 


Mi­la­dy od­po­wie­dzia­ła za­py­ta­niem: 


— Przedew­szyst­kiem, ob­ja­śnij mnie, dla­cze­go ka­za­łeś mnie szpie­go­wać, skąd do­wie­dzia­łeś się na­przód nie­tyl­ko o mo­jem przy­by­ciu, lecz o dniu, go­dzi­nie, a tak­że por­cie, do któ­re­go przy­bi­ję? 


Lord Win­ter przy­jął tak­ty­kę mi­la­dy, są­dząc słusz­nie, że sko­ro jej uży­wa­ła, mu­si być do­bra. 


— Ależ ty mi po­wiedz, ko­cha­na sio­strzycz­ko, po co przy­by­łaś do An­gl­ji? 


— Czyż nie do­my­ślasz się, że dla wi­dze­nia cie­bie?... — od­par­ła mi­la­dy, nie prze­czu­wa­jąc, jak tą od­po­wie­dzią utwier­dza po­dej­rze­nia szwa­gra, wzbu­dzo­ne li­stem d‘Ar­ta­gna­na. 


— A! dla wi­dze­nia się ze mną?... — rzekł po­dejrz­li­wie lord Win­ter. 


— Bez wąt­pie­nia. Cóż w tem dziw­ne­go? 


— Nie mia­łaś in­ne­go ce­lu? 


— Nie. 


— Dla­te­go je­dy­nie na­ra­zi­łaś się na prze­by­cie la Man­che? 


— Dla cie­bie tyl­ko. 


— Do ka­du­ka! jak­żeś czu­ła, sio­strzycz­ko mo­ja! 


— Czyż nie je­stem krew­ną two­ją naj­bliż­szą?... — za­py­ta­ła mi­la­dy słod­kim gło­sem. 


— A na­wet je­dy­ną mo­ją spad­ko­bier­czy­nią, wszak praw­da?... — rzekł z ko­lei lord Win­ter, pa­trząc jej w oczy su­ro­wo. 


Po­mi­mo wła­dzy nad so­bą, mi­la­dy nie mo­gła po­wstrzy­mać drże­nia, a że przy ostat­nich sło­wach lord Win­ter po­ło­żył rę­kę na ra­mie­niu sio­stry, drże­nie to uwa­gi je­go nie uszło. 


W isto­cie, cios wy­mie­rzo­ny był pro­sto i traf­nie. 


Pierw­szą my­ślą mi­la­dy by­ło, iż Kat­ty ją zdra­dzi­ła i opo­wie­dzia­ła ba­ro­no­wi o in­te­re­sow­no­ści, z ja­ką nie umia­ła się ukryć przed słu­żą­cą. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak nie­bacz­nie wy­rzu­ca­ła d‘Ar­ta­gna­no­wi, iż nie za­bił jej szwa­gra. 


— Nie ro­zu­miem nic, mi­lor­dzie — wy­mó­wi­ła chcą­czy­skać na cza­sie i pra­gnąc, aby prze­ciw­nik jej mó­wił. Co chcesz przez to po­wie­dzieć? czy sło­wa two­je ma­ją myśl ja­ką ukry­tą? 


— O mój Bo­że! wca­le nie — rzekł lord Win­ter z po­zor­ną do­bro­dusz­no­ścią — chcia­łaś mnie wi­dzieć i przy­je­cha­łaś do An­gl­ji. Do­wia­du­ję się o ży­cze­niu, a wła­ści­wie do­my­ślam się i, aby ci oszczę­dzić przy­kro­ści, to­wa­rzy­szą­cych noc­ne­mu przy­by­ciu do por­tu, i fa­ty­gi wy­lą­do­wa­nia, wy­sy­łam jed­ne­go z mo­ich pod­ko­mend­nych na two­je spo­tka­nie; da­ję mu po­wóz, a on przy­wo­zi cię do zam­ku, któ­re­go je­stem gu­ber­na­to­rem, gdzie co­dzień by­wam i gdzie, aby do­go­dzić wspól­ne­mu pra­gnie­niu wi­dy­wa­nia się, przy­go­to­wu­ję po­kój dla cie­bie. Cóż w tem wię­cej jest za­dzi­wia­ją­ce­go nad to, co ty mi opo­wia­dasz? 


— Za­dzi­wia mnie je­dy­nie, żeś był za­wia­do­mio­ny o mo­jem przy­by­ciu. 


— To prze­cież bar­dzo pro­ste: czyż nie wi­dzia­łaś, jak ka­pi­tan wa­sze­go stat­ku, wcho­dząc do por­tu, wy­słał przo­dem ma­łą łód­kę z książ­ką le­gi­ty­ma­cyj­ną i spi­sem za­ło­gi? Je­stem ko­men­dan­tem por­tu, przy­nie­sio­no mi pa­pie­ry, zna­la­złem w nich two­je na­zwi­sko. Ser­ce po­wie­dzia­ło mi, coś ust­nie po­twier­dzi­ła, to jest, w ja­kim ce­lu pod­ję­łaś nie­bez­piecz­ną po­dróż, w po­rze naj­burz­liw­sze­go mo­rza. Po­sła­łem więc szku­tę na two­je spo­tka­nie. Resz­ta ci wia­do­ma... 


Mi­la­dy do­my­śli­ła się, że lord Win­ter mó­wi nie­praw­dę, i to ją jesz­cze bar­dziej prze­ra­zi­ło. 


— Bra­cie mój — za­czę­ła — wszak to księ­cia Buc­kin­gha­ma wi­dzia­łam na wy­brze­żu wie­czo­rem? 


— Je­go sa­me­go. O! poj­mu­ję, że ten wi­dok zro­bił na to­bie wra­że­nie: przy­by­wasz z kra­ju, gdzie bar­dzo się nim zaj­mu­ją, a wiem tak­że, iż zbro­je­nie się je­go prze­ciw Fran­cji nie­po­koi moc­no twe­go przy­ja­cie­la kar­dy­na­ła. 


— Me­go przy­ja­cie­la kar­dy­na­ła? — krzyk­nę­ła mi­la­dy, wi­dząc, że i na tym punk­cie lord Win­ter do­brze jest po­wia­do­mio­ny. 


— Czyż nie jest two­im przy­ja­cie­lem? — od­parł mi­lord nie­dba­le — o! prze­pra­szam, my­śla­łem, że tak jest; po­wró­ci­my jesz­cze do księ­cia-mi­lor­da, a te­raz nie zmie­niaj­my czu­łe­go na­stro­ju roz­mo­wy; mó­wisz za­tem, że przy­by­łaś, aby się ze mną wi­dzieć? 


— Tak. 


— Otóż od­po­wie­dzia­łem ci, iż sta­nie się za­dość two­jej wo­li, bę­dzie­my się wi­dy­wa­li co­dzien­nie. 


— Mam­że wiecz­nie tu po­zo­stać? — za­py­ta­ła mi­la­dy z nie­po­ko­jem. 


— Czy nie wy­god­nie ci tu­taj dro­ga sio­strzycz­ko? je­że­li cze­go ci bra­ku­je, roz­każ tyl­ko, a w tej chwi­li ka­żę ci do­star­czyć. 


— Nie mam prze­cież ko­biet mo­ich słu­żeb­nych, ani mo­ich lu­dzi... 


— Wszyst­ko to się znaj­dzie, po­wiedz mi tyl­ko, jak dom mia­łaś urzą­dzo­ny za pierw­sze­go mę­ża, a choć je­stem szwa­grem two­im je­dy­nie, tak sa­mo go ci urzą­dzę. 


— Za me­go pierw­sze­go mę­ża! — za­wo­ła­ła mi­la­dy, wpa­trzyw­szy się w lor­da. 


— Tak, twe­go mę­ża, Fran­cu­za; nie mó­wię tu o mo­im bra­cie. A zresz­tą, je­że­li za­po­mnia­łaś, to, po­nie­waż ży­je jesz­cze, mógł­bym na­pi­sać do nie­go, przy­słał­by mi po­trzeb­ne wska­zów­ki... 


Pot zim­ny wy­stą­pił na czo­ło mi­la­dy. 


— Żar­tu­jesz — wy­rze­kła gło­sem zła­ma­nym. 


— Czyż wy­glą­dam na to? — za­py­tał lord, po­wsta­jąc. 


— A ra­czej znie­wa­żasz mnie — cią­gnę­ła, wspie­ra­jąc się na fo­te­lu, i wsta­jąc tak­że. 


— Ja cie­bie znie­wa­żam! — rzekł lord Win­ter z po­gar­dą — czyż na­praw­dę przy­pusz­czasz pa­ni, że to mo­żeb­ne? 


— Mój pa­nie — ode­zwa­ła się mi­la­dy — je­steś al­bo pi­ja­ny, al­bo zwar­jo­wa­łeś, wyjdź pan stąd na­tych­miast i przy­ślij mi ja­ką ko­bie­tę. 


— Ko­bie­ty nie są dys­kret­ne, mo­ja sio­stro! czy nie mógł­bym ci sam usłu­żyć? tym spo­so­bem ta­jem­ni­ce na­sze po­zo­sta­ły­by w ro­dzi­nie. 


— Zu­chwal­cze! — krzyk­nę­ła mi­la­dy i, jak po­ru­szo­na sprę­ży­ną, rzu­ci­ła się na lor­da, ocze­ku­ją­ce­go ją z rę­ka­mi za­ło­żo­ne­mi, jed­nak opar­te­mi na rę­ko­je­ści szpa­dy. 


— Oho! — — po­wie­dział — wiem ja, że masz zwy­czaj mor­do­wać lu­dzi, lecz bę­dę się bro­nił, a uprze­dzam cię, mo­ja pa­ni, że cho­ciaż je­steś ko­bie­tą... 


— O! wi­dzę, żeś pod­ły do te­go stop­nia, iż pod­nie­siesz rę­kę na­wet na ko­bie­tę... 


— Bar­dzo być mo­że, a w do­dat­ku mam wy­mów­kę: rę­ka­mo­ja nie bę­dzie pierw­szą rę­ką mę­ską, ja­ka do­tknę­ła się cie­bie, tak mi się zda­je przy­naj­mniej. 


Lord wska­zał z po­gar­dą le­we ra­mię mi­la­dy i pra­wie do­tknął go pal­cem. 


Mi­la­dy jęk­nę­ła głu­cho, cof­nę­ła się w kąt po­ko­ju, jak pan­te­ra szy­ku­ją­ca się do na­pa­du. 


— O! jęcz, krzycz, ile chcesz — za­wo­łał lord Win­ter — lecz nie pró­buj ką­sać, bo uprze­dzam, że wszyst­ko ob­ró­ci się prze­ciw­ko to­bie. Nie­ma tu no­tar­ju­sza, re­gu­lu­ją­ce­go na­przód suk­ce­sje, nie­ma błęd­ne­go ry­ce­rza, któ­ry­by mnie wy­zwał na po­je­dy­nek za trzy­ma­nie w nie­wo­li pięk­nej da­my; lecz mam pod rę­ką sę­dziów, któ­rzy osą­dzą wła­ści­wie bez­wstyd­ną ko­bie­tę, ma­ją­cą śmia­łość po­ślu­bić lor­da de Win­ter, bra­ta mo­je­go star­sze­go, gdy mąż jej pierw­szy ży­je do­tąd. Bądź pa­ni pew­na, iż do­sta­niesz się znów w moc ka­ta, a ten ci dru­gie ra­mię przy­ozdo­bi. 


Oczy mi­la­dy tak dzi­ko za­bły­sły, że on, choć męż­czy­zna i uzbro­jo­ny, — wo­bec ko­bie­ty bez­bron­nej, uczuł dreszcz prze­ra­że­nia w ca­łem cie­le; po­mi­mo to cią­gnął da­lej z wzra­sta­ją­cem unie­sie­niem: 


— O tak, poj­mu­ję to, odzie­dzi­czyw­szy mie­nie po mo­im bra­cie, mi­ło­by ci by­ło po­siąść i mój ma­ją­tek, lecz mó­wię ci, mo­żesz mnie ka­zać za­mor­do­wać, a na nic się to nie przy­da, za­bez­pie­czy­łem się sto­sow­nie: nie do­sta­niesz ani sze­lą­ga... Czyż nie je­steś już dość bo­ga­ta, po­sia­da­jąc oko­ło mil­jo­na? ale ty nu­rzasz się w zbrod­niach je­dy­nie dla przy­jem­no­ści, to roz­kosz two­ja naj­wyż­sza speł­niać wy­stę­pek po wy­stęp­ku! O! gdy­by mi nie cho­dzi­ło o pa­mięć bra­ta, zgni­ła­byś w wię­zie­niu kry­mi­nal­nem, lub wy­słał­bym cię do Ty­burn na po­cie­chę ma­ry­na­rzy, spra­gnio­nych obec­no­ści ko­biet. Bę­dę mil­czał jed­nak, lecz ty znoś cier­pli­wie nie­wo­lę. Za dwa ty­go­dnie wy­cho­dzę z arm­ją do Ro­szel­li, w wil­ję dnia mo­je­go wy­jaz­du wsa­dzę cię na okręt i wy­ślę do na­szych ko­lon­ji po­łu­dnio­wych. Do­sta­niesz to­wa­rzy­sza, któ­ry w łeb ci pal­nie, gdy­byś pró­bo­wa­ła po­wró­cić do An­gl­ji, lub na kon­ty­nent. 


Mi­la­dy słu­cha­ła uważ­nie, oczy jej co­raz wię­cej błysz­cza­ły. 


— Obec­nie zaś — mó­wił da­lej lord Win­ter — po­zo­sta­niesz w tym zam­ku: mu­ry tu są gru­be, drzwi do­brze oku­te, a kra­ty moc­ne; w do­dat­ku okno two­je wy­cho­dzi wprost na mo­rze. Lu­dzie mej za­ło­gi od­da­ni mi są zu­peł­nie, trzy­ma­ją straż oko­ło two­je­go apar­ta­men­tu i strze­gą wszyst­kich przejść, pro­wa­dzą­cych na dzie­dzi­niec, a tam są jesz­cze trzy bra­my że­la­zne do prze­by­cia. Straż przy nich jest uprze­dzo­na: krok je­den, jed­no sło­wo, lub gest, zdra­dza­ją­cy chęć uciecz­ki, a w tej chwi­li da­ją ognia do cie­bie. Je­śli cię za­bi­ją, mam na­dzie­ję, że try­bu­na­ły an­giel­skie wdzięcz­ne mi bę­dą, żem je wy­rę­czył. Ah! roz­po­go­dzi­łaś czo­ło, twarz ci się wy­ja­śni­ła: dwa ty­go­dnie, my­ślisz so­bie, ba! do tej po­ry wy­naj­dę pod­stęp ja­ki; sza­tan mi po­mo­że, znaj­dę spo­sób, po­świę­cę ko­go!... Za dwa ty­go­dnie bę­dę stąd da­le­ko, mó­wisz so­bie... O! spro­buj tyl­ko! 


Mi­la­dy po­zna­ła, że brat ją od­gadł, wpi­ła pa­znog­cie w cia­ło aby się po­wstrzy­mać, by nadać twa­rzy wy­raz je­dy­nie bo­le­ści. 


Lord Win­ter cią­gnął: 


— Ofi­ce­ra, do­wo­dzą­ce­go w mo­jej nie­obec­no­ści, wi­dzia­łaś już i znasz go za­tem; umie on wy­peł­niać roz­ka­zy, pew­ny bo­wiem je­stem, że ja­dąc tu z Por­ts­mouth, pró­bo­wa­łaś go wcią­gnąć w roz­mo­wę. Jak ci się wy­da­je? po­sąg mar­mu­ro­wy mo­że mu tyl­ko wy­rów­nać? Pró­bo­wa­łaś wie­le ra­zy mo­cy twych dźwię­ków i, nie­ste­ty, du­żo męż­czyzn da­ło się zła­pać; spró­buj, ra­dzę, je­go ujarz­mić, a je­że­li ci się uda, na­zwę cię chy­ba sza­ta­nem z pie­kła ro­dem. 


Pod­szedł do drzwi i otwo­rzył je gwał­tow­nie. 


— Przy­wo­łać pa­na Fel­to­na, — wy­mó­wił. — Po­cze­kaj chwi­lę, za­raz mu cię po­le­cę. 


Na­sta­ło po tych sło­wach mil­cze­nie; dał się sły­szeć chód wol­ny i mia­ro­wy, zbli­ża­ją­cy się stop­nio­wo. Na­stęp­nie z cie­nia ko­ry­ta­rza uka­zał się mło­dy woj­sko­wy, któ­re­go już zna­my, i sta­nął na pro­gu, ocze­ku­jąc roz­ka­zów ba­ro­na. 


— Wejdź tu, ko­cha­ny John — rzekł lord Win­ter. — Wejdź i za­mknij drzwi za so­bą. 


Mło­dy czło­wiek uczy­nił to we­dług roz­ka­zu. 


— Te­raz — rzekł lord — przy­patrz się do­brze tej ko­bie­cie: mło­da ona i pięk­na, po­sia­da wszel­kie po­wa­by ziem­skie, otóż mó­wię ci!.. to jest po­twór, któ­ry w dwu­dzie­stu pię­ciu la­tach speł­nił ty­le zbrod­ni, ile tyl­ko mo­żesz wy­czy­tać przez rok w kro­ni­kach try­bu­nal­skich. Głos słod­ki uprze­dza na jej ko­rzyść; pięk­ność słu­ży za węd­kę ofia­rom, cia­ło jej do­trzy­mu­je obiet­nic, trze­ba od­dać jej tę­spra­wie­dli­wość; bę­dzie pró­bo­wa­ła uwieść cię, a mo­że na­wet za­bić... Wy­cią­gną­łem cię z nę­dzy, Fel­to­nie, zro­bi­łem mo­im ad­ju­tan­tem, oca­li­łem ży­cie, wiesz kie­dy i w ja­kiej spra­wie... Je­stem nie­tyl­ko opie­ku­nem two­im, lecz przy­ja­cie­lem; nie­tyl­ko do­bro­czyń­cą, lecz oj­cem pra­wie. Ta ko­bie­ta po­wró­ci­ła do An­gl­ji, aby go­dzić na mo­je ży­cie; do­sta­łem na­resz­cię do rąk tę ga­dzi­nę!... Otóż przy­zwa­łem cię i mó­wię: przy­ja­cie­lu Fel­to­nie... John... dziec­ko mo­je!... strzeż mnie, a przedew­szyst­kiem strzeż sie­bie sa­me­go przed tą ko­bie­tą; przy­się­gnij na zba­wie­nie, że pil­no­wać jej bę­dziesz aż do chwi­li wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. Joh­nie Fel­ton, po­le­gam na two­jem sło­wie. Joh­nie Fel­ton, wie­rzę uczci­wo­ści two­jej. 


— Mi­lor­dzie — od­rzekł mło­dy ofi­cer, spoj­rzaw­szy z nie­na­wi­ścią i po­gar­dą — mi­lor­dzie, przy­się­gam, że sta­nie się po­dług two­jej wo­li. 


Mi­la­dy słu­cha­ła z mi­ną ofia­ry zre­zy­gno­wa­nej; twarz jej pięk­na wy­ra­ża­ła sło­dycz i pod­da­nie. Lord Win­ter za­le­d­wie po­zna­wał roz­ją­trzo­ną ty­gry­si­cę, któ­rą go­to­wał się po­ko­nać przed chwi­lą. 


— No­ga jej nie prze­stą­pi ni­g­dy pro­gu te­go po­ko­ju, sły­szysz, Joh­nie — mó­wił ba­ron da­lej — nie wol­no jej pi­sać do ni­ko­go; mó­wić do cie­bie bę­dzie je­dy­nie, je­że­li uczy­nisz jej ten za­szczyt i ode­zwiesz się do niej. 


— Do­syć, mi­lor­dzie... przy­sią­głem i do­trzy­mam. 


— A te­raz, pa­ni, sta­raj się po­go­dzić z Bo­giem, lu­dzie już cię osą­dzi­li. 


Mi­la­dy opu­ści­ła gło­wę, ni­by zdru­zgo­ta­na ostat­nie­mi sło­wy. 


Lord Win­ter wy­szedł, ski­nąw­szy na Fel­to­na, któ­ry udał się za nim i drzwi na klucz za­mknął. 


Po chwi­li dał się sły­szeć na ko­ry­ta­rzu cięż­ki chód żoł­nie­rza z ma­ry­nar­ki, któ­ry straż trzy­mał, z to­po­rem u pa­sa i ha­la­bar­dą w rę­ce. 


Mi­la­dy przez kil­ka mi­nut sie­dzia­ła spo­koj­nie, spo­dzie­wa­jąc się, że ją ob­ser­wu­ją przez dziur­kę od klu­cza. Na­stęp­nie pod­nio­sła wol­no gło­wę; twarz jej przy­bra­ła wy­raz strasz­ny, pe­łen groź­by wy­zy­wa­ją­cej. Wsta­ła, pod­bie­gła do drzwi i słu­cha­ła, po­tem wyj­rza­ła oknem, na­resz­cie pa­dła na fo­tel i po­czę­ła roz­my­ślać. 






  
    Roz­dział XXIV.
Bacz­ność, pa­no­wie!






Je­go Emi­nen­cja, kar­dy­nał, ocze­ki­wał wie­ści z An­gl­ji, lecz nie nad­cho­dzi­ły in­ne, prócz złych i groź­nych. 


Cho­ciaż Ro­szel­la by­ła osa­czo­na, choć zwy­cię­stwo zda­wa­ło się pew­ne, dzię­ki ostroż­no­ściom przed­się­wzię­tym, a głów­nie z po­wo­du ta­my mor­skiej, nie­da­ją­cej przy­stę­pu stat­kom do mia­sta ob­lę­żo­ne­go, jed­nak trwać mo­gła dłu­go jesz­cze. 


A był to wstyd nie­ma­ły dla arm­ji kró­lew­skiej i nie­do­god­ność wiel­ka dla pa­na kar­dy­na­ła, któ­ry nie po­trze­bo­wał już wpraw­dzie siać nie­zgo­dy po­mię­dzy Lu­dwi­kiem XIII i An­ną Au­str­jac­ką, bo to już by­ło zro­bio­ne, lecz mu­siał go­dzić pa­na Bas­som­pier­re, po­róż­nio­ne­go z księ­ciem d‘An­go­ulême. Brat zaś kró­la, któ­ry do­wo­dził ob­lę­że­niem przy roz­po­czę­ciu, umył rę­ce od wszyst­kie­go i po­zo­sta­wił kar­dy­na­ło­wi sta­ra­nie o do­pro­wa­dze­nie go do koń­ca. 


Mia­sto Ro­szel­la, po­mi­mo nie­sły­cha­nej wy­trwa­ło­ści ko­men­dan­ta, bun­to­wa­ło się po­tro­sze, oka­zu­jąc chęć pod­da­nia; ko­men­dant ka­zał po­wy­wie­szać wi­chrzy­cie­li bez są­du. 


Śro­dek ten ochło­dził za­pa­lo­ne gło­wy i na­kło­nił miesz­kań­ców do wy­trwa­nia, po­mi­mo wid­ma śmier­ci gło­do­wej. Śmierć ta wy­da­ła im się mniej gwał­tow­ną, niż zgon na szu­bie­ni­cy. 


Ze swej stro­ny, od cza­su do cza­su, ob­le­ga­ją­cy chwy­ta­li wy­słań­ców z Ro­szel­li, wy­pra­wia­nych do Buc­kin­gha­ma, lub szpie­gów te­goż, sta­ra­ją­cych się do­stać do ob­lę­żo­ne­go mia­sta. 


W jed­nym jak w dru­gim wy­pad­ku, spra­wa koń­czy­ła się szyb­ko: „Na szu­bie­ni­cę! “ mó­wił kar­dy­nał i pro­ces skoń­czo­ny. Za­pra­sza­no zwy­kle kró­la na ce­re­mon­je wie­sza­nia. Je­go Kró­lew­ska Mość przy­by­wał sła­by i omdle­wa­ją­cy i obie­rał naj­lep­sze miej­sce dla przy­pa­trze­nia się ope­ra­cji. To go roz­ry­wa­ło nie­co pod­czas dłu­gie­go ob­lę­że­nia, lecz nu­dził się po­mi­mo to śmier­tel­nie i cią­gle mó­wił o po­wro­cie do Pa­ry­ża. Do­syć, że gdy­by zbra­kło by­ło wy­słań­ców i szpie­gów, Je­go Emi­nen­cja z ca­łą po­my­sło­wo­ścią swo­ją, zna­la­zł­by się w wiel­kim kło­po­cie. 


Czas upły­wał jed­nak­że, a ro­sze­la­nie się trzy­ma­li; ostat­ni szpieg, ja­kie­go poj­ma­no, niósł list do Buc­kin­gha­ma. W li­ście tym pi­sa­no, że mia­stu gro­zi za­gła­da; lecz za­miast pi­sać: „Je­że­li nie da­cie nam po­mo­cy przed upły­wem dwóch ty­go­dni, pod­da­my się bez­wa­run­ko­wo”, pi­sa­no po pro­stu: „Je­że­li nie przyj­dzie­cie przed upły­wem dwuch ty­go­dni, po­mrze­my wszy­scy z gło­du”. 


Ro­sze­la­nie ca­łą na­dzie­ję po­kła­da­li w Buc­kin­gha­mie. Ksią­żę był ich Me­sja­szem. Wi­docz­ne by­ło, że, gdy­by się prze­ko­na­li, iż nie mo­gą ra­cho­wać na Buc­kin­gha­ma, wraz z tą na­dzie­ją i od­wa­ga ich roz­chwia­ła­by się. 


Cze­ka­li też nie­cier­pli­wie wia­do­mo­ści z An­gl­ji, któ­re­by do­nio­sły, że Buc­kin­gham już idzie. 


Kwe­stja zdo­by­cia mia­sta sztur­mem, roz­bie­ra­na po­wie­le­kroć na ra­dzie kró­lew­skiej, od­rzu­ca­na by­ła za­wsze. Na­przód dla­te­go, że Ro­szel­la ucho­dzi­ła za nie­zdo­by­tą, na­stęp­nie kar­dy­nał po­mi­mo wszyst­ko, co o nim mó­wio­no, wie­dział do­sko­na­le, iż ko­niecz­ność roz­le­wu krwi w tem spo­tka­niu, gdzie Fran­cuz miał wal­czyć z Fran­cu­zem, by­ła czy­nem, co­fa­ją­cym po­li­ty­kę o lat sześć­dzie­siąt, a kar­dy­nał w owej epo­ce ucho­dził za czło­wie­ka po­stę­po­we­go. Rze­czy­wi­ście, ra­bu­nek Ro­szel­li i wy­mor­do­wa­nie trzech do czte­rech ty­się­cy hu­go­no­tów, któ­rzy­by się da­li za­bić, nie ustę­pu­jąc, przy­po­mnia­ły­by za­nad­to w ro­ku 1628 rzeź Świę­te­go Bar­tło­mie­ja z ro­ku 1572. W do­dat­ku osta­tecz­ny ten śro­dek, ja­kie­mu król, do­bry ka­to­lik, nie miał nic do za­rzu­ce­nia, upa­dał za­wsze, zbi­ja­ny ar­gu­men­tem do­wód­ców ob­lę­że­nia: „Ro­szel­la jest nie­zdo­by­ta, moż­na ją wziąć je­dy­nie gło­dem”. 


Kar­dy­nał nie mógł się opę­dzić złym prze­czu­ciom z po­wo­du mi­la­dy, i on zro­zu­miał okrut­ny cha­rak­ter tej ko­bie­ty, któ­ra raz peł­za­ła, jak wąż, to znów groź­na by­ła, jak lwi­ca. Mia­łaż­by go zdra­dzić?... a mo­że umar­ła?... Znał ją bo­wiem do­syć, by wie­dzieć, że czy z nim trzy­ma, czy­jest prze­ciw nie­mu, czy ja­ko przy­ja­ciół­ka, czy ja­ko wróg, nie sie­dzia­ła­by spo­koj­nie bez przy­czy­ny. Lecz skąd bio­rą się prze­szko­dy?... Te­go nie mógł się do­my­śleć. 


Zresz­tą miał pod­sta­wę, by li­czyć na nią: od­ga­dy­wał w prze­szło­ści tej ko­bie­ty strasz­ne ta­jem­ni­ce, ja­kie tyl­ko pod cie­niem je­go pur­pu­ry ukryć się mo­gły, i czuł do­brze, że by­ła mu od­da­na dla­te­go, że czu­ła się bez­piecz­na pod tak wszech­wład­ną opie­ką. 


Po­sta­no­wił pro­wa­dzić woj­nę sam, nie oglą­da­jąc się na po­moc ob­cą. Bu­do­wał w dal­szym cią­gu sław­ną ta­mę, ma­ją­cą za cel ogło­dze­nie Ro­szel­li. Zwró­cił wzrok na nie­szczę­śli­we mia­sto, za­my­ka­ją­ce w swych mu­rach ty­le za­pa­łu i ty­le bo­ha­ter­stwa, a, przy­wo­dząc na pa­mięć sło­wa
Lu­dwi­ka XI, po­przed­ni­ka swe­go w po­li­ty­ce, jak on sam był po­przed­ni­kiem Ro­be­spier­ra, po­wta­rzał mak­sy­mę ku­ma Tri­sta­no­we­go; „Dziel, a bę­dziesz pa­no­wał”. 


Hen­ryk IV, ob­le­ga­jąc Pa­ryż, ka­zał ci­skać przez mu­ry mia­sta chleb i żyw­ność; kar­dy­nał ka­zał rzu­cać świst­ki pa­pie­ru, na któ­rych wy­sta­wiał Ro­szel­la­nom, iż po­stę­po­wa­nie ich do­wód­ców jest ego­istycz­ne i bar­ba­rzyń­skie. Wo­dzo­wie mie­li zbo­ża pod­do­stat­kiem, a nie dzie­li­li się z ni­kim. 


Przy­ję­li za za­sa­dę, że nic nie zna­czy śmierć ko­biet, dzie­ci i star­ców, niech tyl­ko lu­dzie zdat­ni do obro­ny mu­rów bę­dą sil­ni i zdro­wi. 



Do­tych­czas, bądź przez po­świę­ce­nie, bądź przez nie­moż­ność prze­ciw­dzia­ła­nia, mak­sy­ma ta, nie bę­dąc uzna­na ogól­nie, prze­szła jed­nak­że z teo­r­ji w prak­ty­kę; kart­ki rzu­ca­ne za­chwia­ły ją te­raz. Na kart­kach by­ło wy­pi­sa­ne, że dzie­ci, ko­bie­ty i star­cy, któ­rym po­zwa­la­no z gło­du umie­rać, są to dzie­ci, żo­ny i oj­co­wie obroń­ców mia­sta. Słusz­ne­by za­tem by­ło, aby roz­dzie­la­no rów­no po­ży­wie­nie, i w jed­na­ko­wem po­ło­że­niu, jed­na­ko­wą za­sa­dę wo­gó­le przy­ję­to. 


Ode­zwy te od­nio­sły ocze­ki­wa­ny sku­tek: skło­ni­ły znacz­ną licz­bę miesz­kań­ców do po­je­dyń­cze­go po­ro­zu­mie­nia się z arm­ją kró­lew­ską. 


Lecz w chwi­li, gdy kar­dy­nał uj­rzał już owo­ce swe­go po­my­słu i ra­do­wał się, że go użył, je­den z miesz­kań­ców Ro­szel­li zdo­łał prze­śli­zgnąć się przez stra­że kró­lew­skie, a Bóg je­den wie tyl­ko, ja­kim cu­dow­nym spo­so­bem, tak wiel­ka by­ła czuj­ność Bas­som­pier­ra, Schom­ber­ga i księ­cia d‘An­go­ulême, pil­no­wa­nych znów przez kar­dy­na­ła. Otóż je­den z miesz­kań­ców Ro­szel­li, po­wta­rza­my, do­stał się do mia­sta, a po­wra­cał z Por­ts­mouth, i opo­wie­dział ob­lę­żo­nym, ja­ko wi­dział tam wspa­nia­łą flo­tę, go­to­wą roz­wi­nąć ża­gle w prze­cią­gu kil­ku dni. 


Co wię­cej, Buc­kin­gham za­wia­do­mił pre­zy­den­ta mia­sta, iż na­ko­niec wiel­ka li­ga prze­ciw Fran­cji do­szła do skut­ku, a pań­stwo ca­łe jed­no­cze­śnie za­ję­te zo­sta­nie przez arm­je: an­giel­ską, ce­sar­ską i hisz­pań­ską. List ten od­czy­ty­wa­no na pla­cach pu­blicz­nych, ko­pje roz­le­pia­no po ro­gach ulic, a ci na­wet, któ­rzy za­czę­li ro­ko­wać z kró­lew­ski­mi, ze­rwa­li ukła­dy, po­sta­na­wia­jąc cze­kać po­mo­cy, tak szum­nie za­po­wie­dzia­nej. 


Nie­spo­dzie­wa­ne te wy­pad­ki po­psu­ły szy­ki Ri­che­lieu­mu i zmu­si­ły go wbrew wo­li do zwró­ce­nia oczu na dru­gi brzeg ka­na­łu, w stro­nę, gdzie dzia­ła­ła mi­la­dy. 


W tym­że cza­sie, wol­na od wzru­szeń i kło­po­tów swe­go praw­dzi­we­go do­wód­cy, arm­ja kró­lew­ska pę­dzi­ła we­so­łe ży­cie. Nie bra­kło żyw­no­ści w obo­zie, a tem­bar­dziej pie­nię­dzy; puł­ki ry­wa­li­zo­wa­ły w zu­chwal­stwie i wy­bry­kach we­so­ło­ści. Ła­pać szpie­gów, wie­szać ich, ro­bić ha­zar­dow­ne wy­ciecz­ki na ta­mę lub na mo­rze; ob­my­ślać sza­lo­ne pro­jek­ty i wy­ko­ny­wać z zim­ną krwią, ta­kie by­ły za­ję­cia, skra­ca­ją­ce arm­ji dłu­gie dnie; dłu­gie nie­tyl­ko dla ob­lę­żo­nych, tra­wio­nych gło­dem i nie­po­ko­jem, lecz i dla kar­dy­na­ła, któ­ry ich ści­skał blo­ka­dą, jak ob­rę­czą że­la­zną, aby nie do­pu­ścić po­mo­cy, ani po­sił­ków. 


Cza­sa­mi, gdy kar­dy­nał, za­wsze na ko­niu, jak ostat­ni z żan­dar­mów, wo­dził za­my­ślo­ny wzrok po for­ty­fi­ka­cjach, po­stę­pu­ją­cych nie tak szyb­ko, jak pra­gnął, któ­re wzno­si­li pod je­go roz­ka­za­mi in­ży­nie­ro­wie, zwo­ła­ni z ca­łej Fran­cji, i gdy przy ta­kim ob­jeź­dzie na­po­tkał musz­kie­te­ra z kom­pan­ji pa­na de Trévil­le, zbli­żał się i pa­trzył pil­nie na nie­go, a, po­znaw­szy, że to nie je­den z czte­rech to­wa­rzy­szy, za­pusz­czał gdzie­in­dziej by­stry wzrok i myśl po­tęż­ną. 


Pew­ne­go dnia, to­czo­ny śmier­tel­ną nu­dą, stra­ciw­szy na­dzie­ję ukła­dów z ob­lę­żo­nem mia­stem, bez żad­nej wie­ści z An­gl­ji, kar­dy­nał wy­je­chał z obo­zu bez ce­lu, je­dy­nie w to­wa­rzy­stwie Ca­hu­sa­ca i La Ho­udi­ni­èra, a, po­stę­pu­jąc wzdłuż brze­gów mor­skich, ma­rzył, wpa­tru­jąc się w ogrom oce­anu. 


Ja­dąc tak wol­no, sta­nął na wzgó­rzu, z wy­so­ko­ści któ­re­go uj­rzał po­za pło­tem sied­miu lu­dzi, wy­cią­gnię­tych na pia­sku, a do­ko­ła nich próż­ne bu­tel­ki. 


Czte­rej z nich, by­li to na­si musz­kie­te­ro­wie, ocze­ku­ją­cy wi­docz­nie na gło­śne czy­ta­nie li­stu, ja­ki je­den z nich tyl­ko co ode­brał. Mu­siał list ten być bar­dzo waż­ny, sko­ro skło­nił ich do po­rzu­ce­nia kart i ko­ści, le­żą­cych nie­opo­dal na bęb­nie. 


Trzech lu­dzi by­ło za­ję­tych od­kor­ko­wy­wa­niem ogrom­nej bu­tel­ki wi­na z Col­lio­ure; by­li to słu­żą­cy tych pa­nów. 


Kar­dy­nał, jak wspo­mnie­li­śmy, był w złem uspo­so­bie­niu, a wte­dy nic go tak nic gnie­wa­ło, jak we­so­łość in­nych. Dziw­ne miał uprze­dze­nie, że to, co go gnie­wa i mar­twi, spra­wia ota­cza­ją­cym przy­jem­ność. Ski­nął więc na la Ho­udi­ni­èra i Ca­hu­sa­ca, by się za­trzy­ma­li, sam zaś zsiadł z ko­nia i pod­su­nął się do we­so­łej kom­pan­ji, bar­dzo mu po­dej­rza­nej, w na­dziei, że pia­sek stłu­mi od­głos kro­ków, a płot osło­ni go, i że po­chwy­ci choć kil­ka słów roz­mo­wy, jak się zda­wa­ło in­te­re­su­ją­cej nad­zwy­czaj. Gdy był już o dzie­sięć kro­ków, roz­po­znał na­rze­cze ga­skoń­skie, a po­nie­waż wie­dział już, że to musz­kie­te­ro­wie, nie wąt­pił, iż trzech z po­mię­dzy nich są to, jak ich na­zy­wa­no, nie­roz­łącz­ni, to jest: Athos, Por­thos i Ara­mis. 


Ła­two po­jąć, jak pra­gnął usły­szeć, o czem roz­ma­wia­ją. Oczy mu dziw­nym za­świe­ci­ły bla­skiem i, jak kot, skra­dał się do pło­tu. 


Nie po­chwy­cił jesz­cze sło­wa, gdy na­raz ode­zwał się dźwięcz­ny głos, zwra­ca­ją­cy uwa­gę musz­kie­te­rów. 


— Bacz­ność, ofi­cer nad­cho­dzi! — za­wo­łał Gri­maud. 


— Od­zy­wasz się, głup­cze ja­kiś? — rzekł Athos, uno­sząc się na łok­ciu i wzro­kiem pio­ru­nu­jąc Gri­mau­da. 


Gri­maud nie do­dał ani sło­wa, wska­zał tyl­ko pal­cem w kie­run­ku kar­dy­na­ła i je­go eskor­ty. 


Musz­kie­te­ro­wie ze­rwa­li się na no­gi i skło­ni­li się z sza­cun­kiem. 


Kar­dy­nał pie­nił się ze zło­ści. 


— Pa­no­wie musz­kie­te­ro­wie — rzekł — ka­żą się pil­no­wać, jak wi­dzę! Czyż­by się ba­li na­pa­du An­gli­ków?... lub też pro­ści musz­kie­te­ro­wie uwa­ża­ją się za wyż­szych ofi­ce­rów? 


— Emi­nen­cjo — od­parł Athos, on je­den bo­wiem za­cho­wał zim­ną krew w tym wy­pad­ku — Emi­nen­cjo, musz­kie­te­ro­wie, gdy nie są na służ­bie, pi­ją i gra­ją w ko­ści, a wte­dy są ofi­ce­ra­mi wyż­szy­mi dla swych lo­ka­jów. 


— Lo­ka­je! — mru­czał kar­dy­nał — któ­rzy ma­ją roz­kaz ostrze­gać pa­nów o zbli­że­niu ko­go­kol­wiek, to nie są lo­ka­je, to po­pro­stu war­ta. 


— Wa­sza Emi­nen­cja ma jed­nak do­wód, iż gdy­by nie ta ostroż­ność, by­li­by­śmy na­ra­że­ni na nie­moż­ność zło­że­nia mu usza­no­wa­nia i po­dzię­ko­wa­nia za to, iż ra­czył d‘Ar­ta­gna­na do nas przy­łą­czyć. D‘Ar­ta­gna­nie, ty, któ­ryś wła­śnie pra­gnął wy­ra­zić swą wdzięcz­ność Emi­nen­cji, zbliż się i ko­rzy­staj ze spo­sob­no­ści. 


Wszyst­ko to wy­po­wie­dzia­ne zo­sta­ło z po­wa­gą i zim­ną krwią, od­zna­cza­ją­cą Atho­sa w chwi­lach nie­bez­pie­czeń­stwa, a ra­zem z wy­szu­ka­ną grzecz­no­ścią, da­ją­cą mu po­zór god­no­ści iście kró­lew­skiej. 


D‘Ar­ta­gnan wy­ją­kał pa­rę słów po­dzię­ki, któ­re za­mar­ły mu na ustach, pod groź­nem spoj­rze­niem kar­dy­na­ła. 


— Wsze­la­ko, moi pa­no­wie — cią­gnął kar­dy­nał, nie od­stę­pu­jąc od my­śli pier­wot­nej i nie zwa­ża­jąc, co Athos mó­wi — nie lu­bię ja, aby pro­ści żoł­nie­rze, dla­te­go, że słu­żą w puł­ku uprzy­wi­le­jo­wa­nym, uda­wa­li wiel­kich pa­nów; kar­ność woj­sko­wa jest dla nich ta­ką sa­mą jak dla wszyst­kich. 


Athos po­zwo­lił kar­dy­na­ło­wi skoń­czyć, a, skła­nia­jąc gło­wę na znak zgo­dy, za­czął mó­wić: 


— Emi­nen­cjo, nie za­po­mnie­li­śmy kar­no­ści woj­sko­wej. Nie bę­dąc dziś na służ­bie, są­dzi­li­śmy, iż wol­no nam za­ba­wić się we­dług upodo­ba­nia. Gdy­by­śmy jed­nak mie­li szczę­ście otrzy­mać po­le­ce­nie oso­bi­ste wa­szej Emi­nen­cji, go­to­wi je­ste­śmy do po­słu­szeń­stwa na­tych­miast. Wi­dzi Wa­sza do­stoj­ność — mó­wił da­lej Athos, marsz­cząc brwi, al­bo­wiem ten ro­dzaj in­da­ga­cji po­czy­nał go nie­cier­pli­wić — iż, aby go­to­wy­mi być na wy­pa­dek alar­mu, je­ste­śmy tu z bro­nią na­wet. 


Wska­zał na czte­ry musz­kie­ty, usta­wio­ne obok bęb­na z kar­ta­mi i ko­ść­mi. 


— Wa­sza do­stoj­ność ra­czy wie­rzyć — do­dał d‘Ar­ta­gnan — po­śpie­szy­li­by­śmy na Je­go spo­tka­nie, gdy­by­śmy przy­pusz­cza­li, że to on zbli­ża się ku nam z tak ma­łą eskor­tą. 


Kar­dy­nał gryzł usta ze zło­ści. 


— Czy wie­cie, pa­no­wie, — rzekł — na co wy­glą­da­cie­tak za­wsze ra­zem, uzbro­je­ni i strze­że­ni przez lo­ka­jów? wy­glą­da­cie na spi­skow­ców. 


— O! co do te­go Wa­sza Emi­nen­cja ma ra­cję — ode­zwał się Athos — spi­sku­je­my, jak to już moż­na by­ło wi­dzieć, lecz prze­ciw Ro­sze­la­nom je­dy­nie. 


— O! pa­no­wie umie­cie po­li­ty­ko­wać!... — rzekł kar­dy­nał, marsz­cząc brwi — zna­la­zło­by się w wa­szych gło­wach du­żo rze­czy, o któ­rych nie wie­my, gdy­by moż­na tam czy­tać, jak to wy czy­ta­li­ście ten list, scho­wa­ny za mo­jem na­dej­ściem. 


Atho­so­wi krew ude­rzy­ła do twa­rzy, przy­stą­pił do kar­dy­na­ła i rzekł: 


— Zda­je się, iż rze­czy­wi­ście po­dej­rze­wasz nas, Emi­nen­cjo, i że pod­le­ga­my praw­dzi­wej in­da­ga­cji, je­że­li tak, to niech Wa­sza wie­leb­ność ra­czy po­wie­dzieć, o co cho­dzi, a bę­dzie­my przy­naj­mniej wie­dzie­li, cze­go się trzy­mać. 


— A gdy­by to by­ło ba­da­nie?... — od­parł kar­dy­nał — nie ta­cy, jak wy, pod­le­ga­li mu, pa­nie Atho­sie, i mu­sie­li od­po­wia­dać. 


— Mó­wi­łem już, Emi­nen­cjo, racz py­tać, go­to­wi je­ste­śmy od­po­wia­dać. 


— Co to był za list, któ­ry mia­łeś czy­tać pa­nie Ara­mi­sie, a któ­ry scho­wa­łeś? 


— List od ko­bie­ty, Emi­nen­cjo. 


— O! poj­mu­ję — rzekł kar­dy­nał — trze­ba być dys­kret­nym z ta­ką ko­re­spon­den­cją; jed­nak­że moż­na ją po­ka­zać spo­wied­ni­ko­wi, a wie­cie za­pew­ne, że ja otrzy­ma­łem świę­ce­nia. 


— Emi­nen­cjo — ode­zwał się Athos ze spo­ko­jem tem strasz­niej­szym, iż gło­wę na­ra­żał, tak od­po­wia­da­jąc — list od ko­bie­ty, lecz nie no­si pod­pi­su ani Ma­rion de Lor­me ani pa­ni d‘Au­igil­lon. 


Kar­dy­nał zbladł śmier­tel­nie, oczy mu dzi­ko za­bły­sły, od­wró­cił się, ni­by chcąc coś roz­ka­zać La Ho­udi­ni­èro­wi i Ca­hu­sa­co­wi. Athos wi­dział to po­ru­sze­nie i po­su­nął się do musz­kie­tów, na któ­re trzech przy­ja­ciół pa­trzy­ło już z mi­na­mi lu­dzi, ja­cy nie da­dzą się wziąć ła­two. 


Kar­dy­nał był sa­mo­trzeć; musz­kie­te­rów ra­zem z lo­ka­ja­mi by­ło sied­miu; po­my­ślał za­tem, że par­tja nie­rów­na, tem­bar­dziej, iż miał to prze­ko­na­nie, że Athos i je­go to­wa­rzy­sze spi­sku­ją rze­czy­wi­ście; na­głym więc zwro­tem opa­no­wał gniew i ro­ze­śmiał się we­so­ło. 


— No, no — za­wo­łał — je­ste­ście męż­ni mło­dzień­cy, zu­chwa­li przy bla­sku słoń­ca, wier­ni w ciem­no­ściach; do­brze jest być strze­żo­nym, je­że­li dru­gich strze­że się uczci­wie. Pa­no­wie, pa­mię­tam tę noc, kie­dy­ście mnie prze­pro­wa­dza­li do Czer­wo­ne­go Go­łęb­ni­ka; gdy­by by­ło ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo na dro­dze, w któ­rą się uda­ję, pro­sił­bym, aby­ście ze mną je­cha­li, lecz, po­nie­waż nie mam się cze­go oba­wiać, zo­stań­cie, gdzie je­ste­ście, do­kończ­cie bu­te­lek i li­stu wa­sze­go. Adieu, pa­no­wie. 


Do­siadł ko­nia, po­da­ne­go przez Ca­hu­sa­ca, po­że­gnał ich rę­ką i od­je­chał. 


Mło­dzi lu­dzie, sto­jąc nie­ru­cho­mo, ści­ga­li go wzro­kiem i mil­cze­li, aż im znikł z oczu. 


Na­stęp­nie spoj­rze­li po so­bie. 


Wszy­scy mie­li mi­ny prze­ra­żo­ne, czu­li do­brze, iż po­mi­mo ła­ska­we­go po­że­gna­nia kar­dy­nał od­je­chał z fur­ją w du­szy. 


Athos tyl­ko uśmie­chał się wzgar­dli­wie. 


A gdy kar­dy­nał już nie mógł ich sły­szeć: 


— Gri­maud za póź­no nas ostrzegł!... — za­wo­łał Por­thos, chcąc na kimś wy­wrzeć złość swo­ją. 


Gri­maud chciał się tłó­ma­czyć. 


Athos po­ło­żył pa­lec na ustach i Gri­maud za­milkł. 


— Ara­mi­sie, czy był­byś list od­dał?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— By­łem zde­cy­do­wa­ny — od­rzekł Ara­mis gło­sem sło­dziut­kim — gdy­by za­żą­dał był li­stu, po­dać mu jed­ną rę­kę a dru­gą prze­bić go szpa­dą na wy­lot. 


— Spo­dzie­wa­łem się te­go — rzekł Athos — i sta­ną­łem po­mię­dzy nim a to­bą. Kar­dy­nał jest nie­ostroż­ny bar­dzo, od­zy­wa­jąc się w ten spo­sób do lu­dzi; moż­na­by my­śleć, że miał je­dy­nie w ży­ciu do czy­nie­nia z ko­bie­ta­mi i dzieć­mi. 


— Ko­cha­ny Atho­sie — rzekł d‘Ar­ta­gnan — po­dzi­wiam cię, lecz po­mi­mo to, my nie mie­li­śmy ra­cji... 


— Jak­to! my ra­cji nie mie­li­śmy! — prze­rwał Athos. — Czy­jeż to po­wie­trze, któ­rem od­dy­cha­my? Czyj oce­an, na któ­ry pa­trzy­my? Czyj pia­sek, na któ­rym le­że­li­śmy? Do ko­go na­le­ży list two­jej ko­chan­ki? Czy do kar­dy­na­ła? Na ho­nor, czło­wiek ten wy­obra­ża so­bie, iż świat ca­ły do nie­go na­le­ży. Sta­li­ście te­raz, ją­ka­jąc się, osłu­pie­li, upo­ko­rze­ni, jak przed Bo­giem; rzec­by moż­na, że Ba­styl­ję uj­rze­li­ście lub że Me­du­za w ka­mie­nie was za­mie­ni­ła. Ko­chasz ko­bie­tę, któ­rą kar­dy­nał ka­zał uwię­zić, chcesz ją wy­do­stać z rąk je­go; jest to par­tja, ja­ką roz­gry­wasz z Je­go Emi­nen­cją: ten list, to two­je atu; po­cóż po­ka­zy­wać atu prze­ciw­ni­ko­wi? tak się nie ro­bi. Niech sam od­gad­nie, i ow­szem! O!... my od­ga­du­je­my do­sko­na­le je­go za­mia­ry. 


— W rze­czy sa­mej, bar­dzo roz­sąd­nie to po­wie­dzia­łeś, Atho­sie — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Niech­że nie bę­dzie wię­cej mo­wy o ca­łem zda­rze­niu i niech Ara­mis czy­ta list ku­zyn­ki, od miej­sca, w któ­rem kar­dy­nał nam prze­rwał. 


Ara­mis wy­jął list z kie­sze­ni, to­wa­rzy­sze przy­su­nę­li się, a lo­ka­je za­ję­li się na­po­wrót bu­tel­ką z wi­nem. 


— Prze­czy­ta­łeś za­le­d­wie pa­rę wier­szy, za­cznij od po­cząt­ku — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 



„Ko­cha­ny ku­zyn­ku!



„Zde­cy­do­wa­na je­stem je­chać do Ste­nay, gdzie sio­stra mo­ja umie­ści­ła na­szą ku­zyn­kę w klasz­to­rze kar­me­li­tek. Bied­ne dziec­ko, po­go­dzi­ło się z lo­sem, prze­ko­na­na jest bo­wiem, że tam tyl­ko znaj­dzie zba­wie­nie du­szy. Są­dzę jed­nak­że, je­że­li na­sze in­te­re­sy fa­mi­lij­ne uło­żą się po my­śli, wte­dy po­wró­ci ona do tych, któ­rych tak bar­dzo ko­cha, tem­bar­dziej, iż wie o tem, że my­ślą o niej bez­u­stan­nie. Ocze­ku­jąc tej zmia­ny, nie­bar­dzo się mar­twi, pra­gnie je­dy­nie li­stu od na­rze­czo­ne­go. Wiem, że ten ro­dzaj kon­tra­ban­dy z trud­no­ścią prze­cho­dzi kra­ty klasz­tor­ne; lecz da­łam ci już do­wód zręcz­no­ści w tej mie­rze, dro­gi ku­zyn­ku, i te­raz po­dej­mę się z ocho­tą zle­ce­nia. Sio­stra mo­ja za­sy­ła ci po­dzię­ko­wa­nie za two­ją sta­łą o niej pa­mięć. Mia­ła bar­dzo przy­kre chwi­le do prze­by­cia; lecz uspo­ko­iła się na­ko­niec tro­chę, wy­sła­ła bo­wiem wier­ne­go słu­gę tam, do­kąd wiesz, aby pil­no­wał jej in­te­re­sów. Adieu, ko­cha­ny ku­zyn­ku, pisz do nas, jak mo­żesz naj­czę­ściej, to jest, gdy bę­dziesz miał pew­ność, że li­sty two­je doj­dą rąk na­szych. Ca­łu­ję cię ser­decz­nie. 


Ma­rya Mi­chon”. 




— O! ileż ja ci za­wdzię­czam, dro­gi Ara­mi­sie! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan. — Ko­cha­na mo­ja Kon­stan­cja! mam na­ko­niec o niej wia­do­mość; ży­je, jest bez­piecz­na w klasz­to­rze, jest w Ste­nay! Atho­sie, po­wiedz mi gdzie le­ży Ste­nay? 


— Kil­ka mil od gra­ni­cy Al­za­cji, w Lo­ta­ryn­gji; jak tyl­ko ob­lę­że­nie się skoń­czy, mo­że­my wy­brać się w te oko­li­ce... 


— Nie­dłu­go to na­stą­pi, mam na­dzie­ję — ode­zwał się Por­thos — dziś ra­no po­wie­szo­no szpie­ga, któ­ry ze­znał, że Ro­szel­czy­cy zja­da­ją już skó­rę z trze­wi­ków. Przy­pu­ść­my, że, zjadł­szy skó­rę, we­zmą się do po­de­szew to nie­dłu­go nie po­zo­sta­nie im nic in­ne­go, jak zja­dać się wza­jem­nie. 


— Bied­ni głup­cy! — rzekł Athos, wy­próż­nia­jąc szklan­kę do­sko­na­łe­go Bor­de­aux, któ­re choć nie po­sia­da­ło w owej epo­ce sła­wy dzi­siej­szej, nie­mniej na nią za­słu­gi­wa­ło. — Nie­szczę­śli­wi, bez­ro­zum­ni! jak gdy­by re­li­gja ka­to­lic­ka nie by­ła naj­ko­rzyst­niej­szą i naj­przy­jem­niej­szą ze wszyst­kich wy­znań! A jed­nak — do­dał, sma­ku­jąc z upodo­ba­niem wi­no — to dziel­ni lu­dzie... Ara­mi­sie, co ty u dja­bła ro­bisz? — cią­gnął Athos — cho­wasz ten list do kie­sze­ni? 


— Trze­ba go spa­lić — rzekł d‘Ar­ta­gnan — a na­wet kto wie, czy pan kar­dy­nał nie ma spo­so­bu wy­grze­by­wa­nia ta­jem­ni­cy z po­pio­łów? 


— Z pew­no­ścią go po­sia­da — od­parł Athos. 


— Cóż za­tem chcesz zro­bić z tym li­stem? za­py­tał Por­thos. 


— Zbliż się, Gri­maud — za­wo­łał Athos. 


Gri­maud wstał i słu­chał. 


— Za ka­rę, że ode­zwa­łeś się bez po­zwo­le­nia, mój przy­ja­cie­lu, zjesz na­tych­miast ten ka­wa­łek pa­pie­ru; na­stęp­nie w na­gro­dę usłu­gi, ja­kąś nam od­dał, wy­pi­jesz tę oto szklan­kę wi­na. Masz naj­pierw list; da­lej! gryź pręd­ko. 


Gri­maud uśmiech­nął się i z ocza­mi utkwio­ne­mi w szklan­kę, któ­rą Athos wi­nem na­peł­nił, po­żuł pa­pier i po­łknął go... 


— Bra­wo, pa­nie Gri­maud! — rzekł Athos, — te­raz bierz i pij; mo­żesz nie dzię­ko­wać. 


Gri­maud w ci­cho­ści po­ły­kał Bor­de­aux, lecz wzrok, wznie­sio­ny w nie­bo, bar­dziej był wy­mow­ny przez ca­ły czas mi­łe­go za­ję­cia. 


— A te­raz, — rzekł Athos, — je­że­li tyl­ko pa­nu kar­dy­na­ło­wi nie przyj­dzie dow­cip­na myśl otwo­rze­nia żo­łąd­ka Gri­mau­do­wi, to, jak mi się zda­je, mo­że­my być pra­wie spo­koj­ni. 


Przez ten czas Je­go Emi­nen­cja od­by­wał da­lej sa­mot­ną prze­jażdż­kę, mru­cząc pod wą­sa­mi: 


— Ci lu­dzie mu­szą do mnie na­le­żeć; mu­szą, sta­now­czo! 






  
    Roz­dział XXV.
Pierw­szy dzień nie­wo­li






Po­wróć­my do mi­la­dy, któ­rą stra­ci­li­śmy z oczu, za­trzy­maw­szy się na brze­gach Fran­cji. 


Od­naj­du­je­my ją w po­ło­że­niu roz­pacz­li­wem, w ja­kiem ją po­zo­sta­wi­li­śmy; w prze­pa­ści czar­nych roz­my­ślań, czar­nych, jak pie­kło, u drzwi któ­re­go zo­sta­wi­ła pra­wie na­dzie­ję: pierw­szy raz bo­wiem ogar­nę­ło ją zwąt­pie­nie,
pierw­szy raz się lę­ka­ła. 


Po dwa­kroć zwy­kłe szczę­ście jej nie do­pi­sa­ło, po dwa­kroć od­kry­to ją i zdra­dzo­no, a oby­dwa ra­zy roz­bi­ło się po­wo­dze­nie jej o ten gen­jusz fa­tal­ny, ze­sła­ny przez Bo­ga na jej po­gnę­bie­nie: d‘Ar­ta­gnan zwy­cię­żył ją, tę si­łę, w złem nie­zwy­cię­żo­ną. 


Nad­użył mi­ło­ści, upo­ko­rzył du­mę, oszu­kał am­bi­cję, a te­raz oto gu­bi ją bez­pow­rot­nie, czy­cha na swo­bo­dę, ży­ciu jej na­wet za­gra­ża. Co wię­cej, zdarł z niej ma­skę, któ­rą się osła­nia­ła, i pod któ­rą by­ła tak sil­na! 


D‘Ar­ta­gnan od­wró­cił od nie­na­wist­ne­go jej Buc­kin­gha­ma (bo nie­na­wi­dzi go, jak wszyst­ko, co kie­dyś ko­cha­ła) bu­rzę gro­żą­cą mu od Ri­che­lieu‘go z po­wo­du kró­lo­wej. 


D‘Ar­ta­gnan uda­wał de War­de­sa, dla któ­re­go mia­ła jed­ną z tych fan­ta­zyj zwie­rzę­cych, nie­po­ha­mo­wa­nych, ja­kim pod­le­ga­ją ko­bie­ty jej cha­rak­te­ru. D‘Ar­ta­gnan zna strasz­ną ta­jem­ni­cę i ży­je jed­nak, a przy­się­gła prze­cież, iż każ­dy, co ją po­zna, umrzeć mu­si... 


Na­ko­niec w chwi­li, gdy zdo­by­ła wy­rok od kar­dy­na­ła, za po­mo­cą któ­re­go pew­na by­ła ze­msty nad nie­przy­ja­cie­lem, wy­dar­to jej ten wy­rok, a te­raz znów d‘Ar­ta­gnan we­pchnął ją do wię­zie­nia i przy­czy­nił się, iż zo­sta­nie wy­sła­na do Bo­ta­ny — Bay, do ohyd­ne­go Ty­burn, za oce­an In­dyj­ski!...


Wszyst­ko to je­go spra­wa na­pew­no; skąd­że­by mo­gło przyjść ty­le nie­szczęść? On tyl­ko mógł lor­do­wi de Win­ter od­kryć jej strasz­ną prze­szłość, po­zna­ną dziw­nem zrzą­dze­niem lo­su... On zna jej szwa­gra i na­pi­sał do nie­go bez­wąt­pie­nia. Ja­każ nie­na­wiść wzbie­ra w jej ser­cu, gdy sie­dzi nie­ru­cho­ma, z ocza­mi pa­ła­ją­ce­mi, utkwio­ne­mi w po­kój pu­sty; co chwi­la z pier­si wy­do­by­wa się jęk stłu­mio­ny, a wtó­ru­je mu ło­skot bał­wa­nów mor­skich, roz­bi­ja­ją­cych się z ry­kiem, jak roz­pacz wiecz­na a bez­sil­na, o pod­nó­ża ska­ły, na któ­rej stoi za­mek po­nu­ry. 


W gło­wie ro­ją się ty­sią­cz­ne pla­ny ze­msty, nad pa­nią Bo­na­cieux, Buc­kin­gha­mem, a na­de­wszyst­ko nad d‘Ar­ta­gna­nem! 


Tak, lecz chcąc się mścić, trze­ba być wol­ną; wię­zień, chcą­cy się wy­do­stać na swo­bo­dę, mu­si prze­bić mu­ry, wy­ła­mać kra­ty, wy­ry­wać pod­ło­gi. Wszyst­ko to do­bre dla męż­czy­zny sil­ne­go i cier­pli­we­go, lecz nie dla ko­bie­ty ner­wo­wej i sła­bej fi­zycz­nie. W do­dat­ku po­trze­ba na to cza­su, mie­się­cy, lat ca­łych, a ona... ona ma dwa­na­ście dni, jak jej za­po­wie­dział lord Win­ter, okrut­ny do­zor­ca wię­zien­ny. Jed­nak, gdy­by by­ła męż­czy­zną, pró­bo­wa­ła­by wszyst­kie­go, mo­że­by się uda­ło uwol­nić; oh! po­co Stwór­ca się po­my­lił i du­szę mę­ską i sil­ną dał ko­bie­cie sła­bej i de­li­kat­nej! Pierw­sze chwi­le nie­wo­li by­ły strasz­ne; szar­pa­ła się, trzę­sła, nie mo­gąc po­wstrzy­mać ob­ja­wów sła­bo­ści ko­bie­cej. 


Po­wo­li uspa­ka­ja­ła się, po­ko­na­ła wy­bu­chy sza­lo­ne­go gnie­wu, drże­nie ner­wo­we usta­ło i roz­my­śla­ła, sie­dząc bez­czyn­nie, jak wąż znu­żo­ny, gdy od­po­czy­wa. 


— Do­syć te­go, sza­lo­na by­łam, uno­sząc się w ten spo­sób — rze­kła do sie­bie, pa­trząc w lu­stro, od­bi­ja­ją­ce wzrok pa­ła­ją­cy, ja­kim przy­pa­try­wa­ła się so­bie. — Do­syć gwał­tów i krzy­ków, to do­wód wła­śnie sła­bo­ści. W ten spo­sób ni­g­dy nie po­sta­wi­łam na swo­jem: gdy­bym uży­ła si­ły z ko­bie­tą, mo­że by­ła­by słab­sza ode­mnie, lecz ja wal­czę z męż­czy­zną i po­win­nam o tem pa­mię­tać... Walcz­my za­tem, jak ko­bie­ta; si­ła mo­ja jest wła­śnie w sła­bo­ści... 


Na­stęp­nie dla prze­ko­na­nia, ja­kie zmia­ny na­ka­zać mo­że twa­rzy swo­jej, przy­bie­ra­ła po ko­lei od wy­ra­zu zło­ści, wy­krzy­wia­ją­cej ry­sy, aż do naj­czul­sze­go, tkli­we­go i naj­po­nęt­niej­sze­go uśmie­chu. 


Po­tem roz­pu­ści­ła wło­sy i uło­ży­ła tak, aby pod­no­si­ły pięk­ność twa­rzy. Na­ko­niec za­do­wo­lo­na szep­nę­ła: 


— Nic nie­ma stra­co­ne­go... Je­stem za­wsze bar­dzo pięk­na... 


Wie­czór się zbli­żył, go­dzi­na ósma wy­bi­ła, mi­la­dy spo­strze­gła łóż­ko za­sła­ne. Po­my­śla­ła, że kil­ka go­dzin spo­czyn­ku nie­tyl­ko umysł od­świe­ży, lecz do­da bla­sku śnież­nej płci. Przed po­ło­że­niem się jed­nak po­wzię­ła in­ne po­sta­no­wie­nie. 


Sły­sza­ła, iż mó­wio­no o ko­la­cji, a że od go­dzi­ny prze­szło za­mknię­ta już by­ła, spo­dzie­wa­ła się za­tem, iż nie­ba­wem po­si­łek jej przy­nio­są. Nie chcia­ła cza­su tra­cić i po­sta­no­wi­ła od chwi­li obec­nej zba­dać po­ło­że­nie, stu­dju­jąc cha­rak­te­ry lu­dzi, któ­rym straż nad nią po­wie­rzo­no. 


Świa­tło uka­za­ło się przez drzwi; zwia­sto­wa­ło ono po­wrót do­zor­ców. Mi­la­dy rzu­ci­ła się co­prę­dzej na fo­tel, gło­wę w tył prze­chy­li­ła; pięk­ne wło­sy roz­pusz­czo­ne się­ga­ły pod­ło­gi, pierś na pół od­kry­ta wy­glą­da­ła z pod ko­ro­nek suk­ni, rę­ką jed­ną trzy­ma­ła się za ser­ce, dru­gą bez­wład­nie spu­ści­ła ku zie­mi. 


Otwo­rzo­no zam­ki, drzwi na za­wia­sach zgrzyt­nę­ły, do po­ko­ju we­szło osób kil­ka. 


— Po­staw­cie ten stół — dał się sły­szeć głos, po któ­rym mi­la­dy po­zna­ła Fel­to­na. 


Wy­ko­na­no roz­kaz bez­zwłocz­nie. 


— Przy­nie­ście tu świa­tło i każ­cie zmie­nić war­tę — mó­wił Fel­ton. 


Mi­la­dy do­my­śli­ła się po tym roz­ka­zie, że lu­dzie jej usłu­gu­ją­cy by­li żoł­nie­rza­mi. 


Po­le­ce­nie Fel­to­na wy­ko­na­no szyb­ko i w mil­cze­niu, co da­wa­ło do­bre wy­obra­że­nie o kar­no­ści, w ja­kiej trzy­mał pod­wład­nych. Na­ko­niec Fel­ton, któ­ry do­tąd nie pa­trzył na mi­la­dy, zwró­cił się do niej. 


— A!... — wy­rzekł — ona śpi; to do­brze, po prze­bu­dze­niu zje ko­la­cję. 


I za­wró­cił się ku wyj­ściu. 


— Pa­nie po­rucz­ni­ku — ode­zwał się je­den z żoł­nie­rzy, mniej su­ro­wy, niż je­go do­wódz­ca — ona nie śpi... 


— Jak­to nie śpi?... — rzekł Fel­ton — cóż ro­bi za­tem? 


— Ze­mdla­ła; patrz pan, ja­ka bla­da le­ży i bez od­de­chu! 


— Masz ra­cję — przy­znał Fel­ton, przyj­rzaw­szy się mi­la­dy zda­le­ka — idź, do­nieś lor­do­wi de Win­ter, że ta­pa­ni ze­mdla­ła, ja nie wiem, co na to po­ra­dzić, po­nie­waż nie prze­wi­dzie­li­śmy te­go wy­pad­ku. 


Żoł­nierz wy­szedł, a Fel­ton usiadł przy drzwiach i cze­kał, nic nie mó­wiąc. Mi­la­dy po­sia­da­ła dar wi­dze­nia po­przez rzę­sy, nie otwie­ra­jąc oczu wca­le. Wi­dzia­ła, że Fel­ton jest ob­ró­co­ny ty­łem i, przez ja­kie dzie­sięć mi­nut pa­trząc na nie­go, prze­ko­na­ła się, że jej nie­czu­ły do­zor­ca nie od­wró­cił się ani ra­zu. 


Przy­szło jej na myśl, że z przy­by­ciem lor­da, Fel­ton umoc­ni się jesz­cze w obo­jęt­no­ści. Pierw­sza pró­ba nie uda­ła się; co ro­bić, ra­cho­wa­ła na in­ne jesz­cze spo­so­by, pod­nio­sła też gło­wę, otwo­rzy­ła oczy i wes­tchnę­ła lek­ko. 


Na od­głos ten, mło­dy ofi­cer od­wró­cił się na­resz­cie. 


— A! obu­dzi­łaś się, pa­ni — rzekł — nie­po­trzeb­ny więc tu już je­stem. Jak pa­ni bę­dziesz cze­go po­trze­bo­wać, pro­szę za­dzwo­nić. 


— O Bo­że, mój Bo­że! jak­że cier­pia­łam!... — wy­mó­wi­ła mi­la­dy gło­sem har­mo­nij­nym, ja­kim cza­ro­dziej­ki sta­ro­żyt­ne usi­dla­ły tych, któ­rych zgu­bić po­sta­no­wi­ły. 


Fel­ton się pod­niósł. 


— Po­da­dzą pa­ni po­si­łek trzy ra­zy na dzień — po­wie­dział — o dzie­wią­tej ra­no, pierw­szej z po­łu­dnia i ósmej wie­czo­rem. Je­że­li to nie po­do­ba się, pa­ni, oznacz in­ne go­dzi­ny, a pod tym wzglę­dem, za­sto­su­je­my się do ży­czeń two­ich. 


— Czyż za­wsze mam być sa­ma jed­na w tym wiel­kim i po­nu­rym po­ko­ju?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Bę­dziesz pa­ni mia­ła od ju­tra ko­bie­tę do usług, któ­ra sta­wi się na każ­de za­wo­ła­nie. 


— Dzię­ku­ję pa­nu — od­po­wie­dzia­ła mi­la­dy po­kor­nie. 


Fel­ton skło­nił się lek­ko i skie­ro­wał ku drzwiom. Gdy miał próg prze­stą­pić, lord Win­ter uka­zał się na ko­ry­ta­rzu wraz z żoł­nie­rzem, któ­ry go uwia­do­mił o ze­mdle­niu mi­la­dy. Lord trzy­mał w rę­ku fla­kon z so­la­mi trzeź­wią­ce­mi. 


— Co tu się dzie­je?.. — za­py­tał drwią­co, uj­rzaw­szy mi­la­dy na no­gach, a Fel­to­na wy­cho­dzą­ce­go. — Czy nie­boszcz­ka już zmar­twych­wsta­ła?... Prze­bóg, Fel­to­nie, mój sy­nu, czy nie wi­dzisz, że ma­ją cię za no­wi­cju­sza i od­gry­wa­ją przed to­bą pierw­szy akt ko­me­dji, któ­rej dal­szy ciąg bę­dzie­my mie­li przy­jem­ność uj­rzeć w przy­szło­ści? 


— Tak też my­śla­łem, mi­lor­dzie — rzekł Fel­ton — lecz­po­nie­waż to ko­bie­ta, więc, ja­ko czło­wiek do­brze uro­dzo­ny, chcia­łem oka­zać wzglę­dy na­leż­ne płci, nie już przez sza­cu­nek dla niej, lecz dla sie­bie sa­me­go. 


Mi­la­dy dreszcz prze­szedł. Sło­wa Fel­to­na ścię­ły jej krew w ży­łach. 


— Za­tem — mó­wił lord Win­ter — te pięk­ne wło­sy do zie­mi roz­pusz­czo­ne i te spoj­rze­nia omdle­wa­ją­ce nie zwio­dły cię, ty, czło­wie­ku z ka­mien­nem ser­cem? 


— Nie, mi­lor­dzie — od­rzekł obo­jęt­nie mło­dzie­niec — wierz mi, po­trze­ba da­le­ko wię­cej sztu­ki i ko­kie­ter­ji, aby mnie oszu­kać. 


— W ta­kim ra­zie, dziel­ny mój po­rucz­ni­ku, zo­staw­my mi­la­dy, niech szu­ka in­nych spo­so­bów, a sa­mi chodź­my na ko­la­cję. Bądź spo­koj­ny! ma ona płod­ną ima­gi­na­cję, dru­gi akt ko­me­dji na­stą­pi nie­ba­wem po pierw­szym. 


Z te­mi sło­wy lord Win­ter wziął pod rę­kę Fel­to­na i, śmie­jąc się, zmie­rzał ku drzwiom. 


— O! znaj­dę, co ci po­trze­ba — mru­cza­ła mi­la­dy przez zę­by — bądź pew­ny, bied­ny mni­chu nie­do­szły! znaj­dę spo­sób, bied­ny żoł­nie­rzu na­wró­co­ny, któ­ry wy­kro­iłeś so­bie mun­dur z ha­bi­tu! 


— Ale, ale — do­dał lord Win­ter, za­trzy­mu­jąc się na pro­gu — dro­ga mi­la­dy, niech ci ten za­wód ape­ty­tu nie psu­je. Spró­buj kur­czę­cia i ryb, nie ka­za­łem ich za­truć, sło­wo ho­no­ru. Do­bre­go mam ku­cha­rza, a po­nie­waż nie dzie­dzi­czy po mnie, po­kła­dam w nim uf­ność zu­peł­ną. Ufaj mu więc tak­że. Adieu, ko­cha­na sio­strzycz­ko, zo­ba­czy­my się przy ze­mdle­niu po­wtór­nem. 


Te­go już za­wie­le by­ło dla mi­la­dy; za­ci­snę­ła rę­ce kur­czo­wo, zgrzyt­nę­ła zę­ba­mi i wzrok po­nu­ry utkwi­ła w drzwi, za­my­ka­ją­ce się za lor­dem i Fel­to­nem. Gdy już sa­ma zo­sta­ła, no­wy pa­rok­syzm roz­pa­czy ją na­padł, spo­strze­gła nóż na sto­le, ze­rwa­ła się i schwy­ci­ła go; nie­ste­ty! roz­cza­ro­wa­nie ją spo­tka­ło okrut­ne: ostrze by­ło tę­pe, ze sre­bra mięk­kie­go... 


Śmiech gło­śny się roz­legł, drzwi się roz­two­rzy­ły. 


— A! a!... — wo­łał lord Win­ter — a! a! a! wi­dzisz, dziel­ny Fel­to­nie, czy ci nie mó­wi­łem?... Ten nóż, dla cie­bie był prze­zna­czo­ny; dla cie­bie, mo­je dziec­ko, ona­by cię nim prze­bi­ła. Jest to je­den z jej spo­so­bów po­zby­wa­nia się lu­dzi, któ­rzy jej za­wa­dza­ją. Gdy­bym cię był po­słu­chał, dał­bym jej był nóż sta­lo­wy i ostry: a wte­dy już po­Fel­to­nie! by­ła­by ci gar­dło po­de­rżnę­ła, a po­tem wszyst­kim, któ­rych­by na dro­dze swej na­po­tka­ła. Spójrz no, John, jak ona umie nóż trzy­mać do­sko­na­le. 


Rze­czy­wi­ście, mi­la­dy trzy­ma­ła wciąż w rę­ce za­ci­śnię­tej nóż srebr­ny, lecz ostat­nie sło­wa, za­wie­ra­ją­ce naj­wyż­szą znie­wa­gę, ode­bra­ły jej si­łę... nóż upadł na zie­mię. 


— Praw­dę mó­wi­łeś, mi­lor­dzie — rzekł Fel­ton z głę­bo­ką po­gar­dą — masz ra­cję, jak za­wsze, ja to by­łem w błę­dzie. 


I oby­dwaj opu­ści­li po­kój. Lecz te­raz mi­la­dy słu­cha­ła uważ­niej, niż za pierw­szym ra­zem, do­pó­ki ostat­nie echo kro­ków nie uci­chło w głę­bi ko­ry­ta­rza. 


— Zgu­bio­nam — mru­cza­ła — zgu­bio­nam bez­pow­rot­nie... Je­stem w mo­cy lu­dzi zim­nych, okrut­nych; nie zdo­bę­dę ich so­bie, to po­są­gi z bron­zu, czy z gra­ni­tu. Zro­zu­mie­li mnie, od­ga­dli i opan­ce­rzy­li się sto­sow­nie na wszyst­kie mo­je po­ci­ski... Nie­po­dob­na jed­nak, aby to się mia­ło tak skoń­czyć, jak oni pra­gną... 


Mi­la­dy za­sia­dła do sto­łu, ja­dła z ape­ty­tem, wy­pi­ła tro­chę wi­na hisz­pań­skie­go i po­czu­ła, że od­wa­ga jej po­wró­ci­ła. 


Przed uda­niem się na spo­czy­nek, prze­szła w pa­mię­ci każ­de sło­wo, każ­de stąp­nię­cie, gest, po­ru­sze­nie, aż do mil­cze­nia swo­ich in­ter­lo­ku­to­rów, a z te­go prze­glą­du ści­słe­go wy­pa­dło, że Fel­ton, po­mi­mo po­zo­rów ła­twiej­szy był do po­dej­ścia, niż lord Win­ter. 


Jed­no przedew­szyst­kiem przy­cho­dzi­ło jej na pa­mięć. 


— Gdy­bym cię był po­słu­chał — po­wie­dział lord do Fel­to­na. 


Za­tem Fel­ton uj­mo­wał się za nią, sko­ro Win­ter nie chciał go usłu­chać. 


— Sła­by jest, czy sil­ny — po­wtó­rzy­ła mi­la­dy — czło­wiek ten ma jed­nak iskrę li­to­ści w du­szy; z tej iskry roz­nie­cę po­żar, któ­ry go po­chło­nie. 


Co się ty­czy tam­te­go, on zna mnie do­brze, lę­ka się i wie, cze­go mo­że się spo­dzie­wać, je­że­li kie­dy­kol­wiek z rąk je­go się wy­do­sta­nę. Nie war­to za­tem pró­bo­wać z nim cze­go­kol­wiek. Fel­ton to co in­ne­go; mło­dy jest, na­iw­ny, czy­sty i wy­da­je się cno­tli­wy; na te­go mam spo­sób pew­ny... 


Mi­la­dy po­ło­ży­ła się i za­snę­ła z uśmie­chem na ustach; wi­dząc ją śpią­cą, rzekł­byś, mło­de dziew­czę, śnią­ce o wień­cu z kwia­tów, któ­rym ma na­za­jutrz głów­kę przy­ozdo­bić. 
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    Roz­dział XXVI.
Dru­gi dzień nie­wo­li






Mi­la­dy śni­ła, iż do­sta­ła na­ko­niec d‘Ar­ta­gna­na, iż pa­trzy na śmierć je­go i wła­śnie wi­dok krwi nie­na­wist­nej, pły­ną­cej z pod to­po­ra ka­tow­skie­go, wy­wo­łał na ustecz­ka te uśmiech prze­ślicz­ny. Spa­ła, jak śpi wię­zień, ko­ły­sa­ny pierw­szą na­dzie­ją wol­no­ści. 


Na­za­jutrz, gdy zaj­rza­no do po­ko­ju, le­ża­ła jesz­cze w łóż­ku. Fel­ton za­trzy­mał się na ko­ry­ta­rzu: przy­pro­wa­dził wła­śnie ko­bie­tę, o któ­rej wczo­raj wspo­mniał. Ko­bie­ta przy­stą­pi­ła do łóż­ka, ofia­ru­jąc usłu­gi. Mi­la­dy by­ła zwy­kle bla­da, wy­gląd jej za­tem mógł oszu­kać każ­de­go, co ją po raz pierw­szy zo­ba­czył. 


— Mam go­rącz­kę — rze­kła — ca­łą noc dłu­gą spę­dzi­łam bez­sen­nie, cier­pię strasz­li­wie: czy bę­dziesz li­to­ściw­szą, niż ci, któ­rzy mnie wczo­raj od­wie­dza­li? Ni­cze­go nie pra­gnę, tyl­ko po­zwo­le­nia na po­zo­sta­nie w łóż­ku. 


— Czy chce pa­ni, abym przy­wo­ła­ła dok­to­ra? — od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. 


Fel­ton słu­chał roz­mo­wy, lecz się nie od­zy­wał. 


Mi­la­dy roz­wa­ży­ła, że im wię­cej lu­dzi bę­dzie ko­ło niej, tem wię­cej bę­dzie ro­bo­ty z ich roz­czu­la­niem, a lord Win­ter czuj­ność po­dwoi. Dok­tór wresz­cie mo­że po­znać, że cho­ro­ba uda­na, a mi­la­dy po prze­gra­niu pierw­szej par­tji, dru­giej prze­grać nie chcia­ła. 


— Na co wo­łać dok­to­ra — rze­kła — ci pa­no­wie zde­cy­do­wa­li wczo­raj, że mo­ja cho­ro­ba jest ko­me­dją, tak sa­mo by­ło­by i dzi­siaj; od wczo­raj­sze­go wie­czo­ru mie­li dość cza­su, aby dok­to­ra uprze­dzić. 


— A więc — rzekł Fel­ton znie­cier­pli­wio­ny — niech pa­ni sa­ma po­wie, ja­kie­go chce le­kar­stwa. 


— O mój Bo­że, czyż ja wiem? czu­ję się cho­ra, ot i wszyst­ko; daj­cie mi, cze­go chce­cie, ma­ło mnie to ob­cho­dzi. 


— Po­pro­ście lor­da de Win­ter — rzekł Fel­ton, znu­dzo­ny cią­głem na­rze­ka­niem. 


— O! nie, nie! — krzyk­nę­ła mi­la­dy — nie wo­łaj­cie go, bła­gam pa­na, zdro­wa je­stem, nic mi nie trze­ba, niech nie przy­cho­dzi. 


Ty­le by­ło po­śpie­chu, ty­le wy­mo­wy po­cią­ga­ją­cej w tym okrzy­ku, że Fel­ton po­mi­mo wo­li wszedł do po­ko­ju. 


— Aha, przy­szedł — po­my­śla­ła mi­la­dy. 


— Jed­nak­że, je­że­li pa­ni cier­pi rze­czy­wi­ście — ode­zwał się — po­śle­my po dok­to­ra, a je­że­li pa­ni nas zwo­dzi, ha! tem go­rzej dla niej, my przy­naj­mniej z na­szej stro­ny nie bę­dzie­my mie­li so­bie nic do wy­rzu­ce­nia. 


Mi­la­dy nie od­po­wie­dzia­ła; tyl­ko, prze­chy­liw­szy na po­dusz­kę ślicz­ną głów­kę, za­czę­ła łkać gło­śno. 


Fel­ton pa­trzył przez chwi­lę ze zwy­kłą obo­jęt­no­ścią; na­resz­cie, wi­dząc, że kry­zys się prze­cią­ga, wy­szedł z po­ko­ju; za nim wy­szła i ko­bie­ta. Lord de Win­ter nie uka­zał się. 


— Zda­je mi się, że za­czy­nam poj­mo­wać ja­sno — szep­ta­ła mi­la­dy z dzi­ką ra­do­ścią, na­kry­wa­jąc się prze­ście­ra­dła­mi, by ukryć przed ocza­mi, mo­gą­ce­mi ją pod­pa­try­wać, wy­buch za­do­wo­le­nia. 


Dwie go­dzi­ny upły­nę­ły. 


— Czas już wy­zdro­wieć — rze­kła — wsta­waj­my i sta­raj­my się otrzy­mać ja­ką­kol­wiek ko­rzyść z dnia dzi­siej­sze­go; mam tyl­ko dni dzie­sięć, a dziś wie­czo­rem dwa już upły­ną. 


Na­za­jutrz ra­no przy­nie­sio­no mi­la­dy śnia­da­nie; pew­na by­ła, iż nie­ba­wem przyj­dą stół za­brać i że wte­dy Fel­to­na zo­ba­czy. 


Nie omy­li­ła się; Fel­ton wszedł i, nie zwa­ża­jąc, czy mi­la­dy ja­dła już, roz­ka­zał wy­nieść stół, któ­ry zwy­kle przy­no­szo­no na­kry­ty i za­sta­wio­ny. 


Fel­ton zo­stał jesz­cze; w rę­ku trzy­mał ja­kąś książ­kę. 


Mi­la­dy, wy­cią­gnię­ta w fo­te­lu obok ko­min­ka, pięk­na, bla­da, z wy­ra­zem re­zy­gna­cji na twa­rzy, wy­glą­da­ła, jak świę­ta dzie­wi­ca, ocze­ku­ją­ca mę­czeń­stwa. 


Mło­dy czło­wiek zbli­żył się i rzekł: 


— Lord de Win­ter, bę­dąc sam ka­to­li­kiem ja­ko i ty pa­ni, po­my­ślał, iż brak mo­dlitw i ob­rząd­ków two­je­go wy­zna­nia mo­że być pa­ni przy­kry; zga­dza się za­tem, abyś pa­ni choć prze­czy­ta­ła każ­de­go dnia mszę swo­ją, a oto książ­ka, za­wie­ra­ją­ca ca­ły ry­tu­ał. 


Wi­dząc mi­nę, z ja­ką Fel­ton po­ło­żył książ­kę na sto­licz­ku obok niej, sły­sząc głos, ja­kim wy­mó­wił te sło­wa swo­ję mszę, i uśmiech wzgar­dli­wy, to­wa­rzy­szą­cy tym sło­wom, mi­la­dy pod­nio­sła gło­wę i pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie. 


Wte­dy z wło­sów, za­cze­sa­nych gład­ko, z ubra­nia skrom­ne­go do prze­sa­dy, z czo­ła gład­kie­go, jak mar­mur, lecz, jak ten­że twar­de­go i nie­prze­nik­nio­ne­go, do­my­śli­ła się w nim jed­ne­go z tych po­nu­rych pu­ry­ta­nów, ja­kich spo­ty­ka­ła tak czę­sto na dwo­rze kró­la Ja­kó­ba, jak i na dwo­rze kró­la Fran­cji, gdzie po­mi­mo wspo­mnie­nia no­cy Świę­te­go Bar­tło­mie­ja, prze­by­wa­li nie­kie­dy, szu­ka­jąc schro­nie­nia. Przy­szło jej na­gle jed­no z tych na­tchnień, ja­kie mie­wa­ją tyl­ko lu­dzie gen­jal­ni w chwi­lach sta­now­czych, de­cy­du­ją­cych, o lo­sie ca­łe­go ży­cia. 


Dwa te sło­wa msza swo­ja i spoj­rze­nie uważ­ne na Fel­to­na ob­ja­śni­ły ją o ca­łej waż­no­ści od­po­wie­dzi, ja­ką dać za­mie­rza­ła. 


Z szyb­ko­ścią so­bie wła­ści­wą zna­la­zła ją go­to­wą: 


— Ja? — rze­kła z rów­ną po­gar­dą, ja­ką za­uwa­ży­ła w gło­sie Fel­to­na — ja mam od­czy­ty­wać mszę swo­ją? Lord de Win­ter, ka­to­lik ska­żo­ny, wie do­sko­na­le, że nie je­stem te­go, co on wy­zna­nia, a to są za­pew­ne no­we si­dła, któ­re na mnie za­sta­wia. 


— Ja­kiej­że re­li­gji pa­ni je­steś? — za­py­tał Fel­ton, ze źle ukry­tem zdzi­wie­niem. 


— Wy­znam to — za­wo­ła­ła mi­la­dy, uda­jąc eg­zal­ta­cję — lecz wy­znam w dniu, w któ­rym już do­syć wy­cier­pię za mo­ją wia­rę. 


Spoj­rze­nie Fel­to­na od­kry­ło mi­la­dy, ja­ki wy­łom zro­bi­ła w je­go prze­ko­na­niach. 


Mło­dy ofi­cer po­zo­stał jed­nak mil­czą­cy i nie­ru­cho­my; wzrok je­go mó­wił je­dy­nie. 


— Je­stem w rę­kach nie­przy­ja­ciół mo­ich — cią­gnę­ła z en­tu­zja­zmem, wła­ści­wym pu­ry­ta­nom — czy mnie Bóg mój wy­ba­wi, czy zgi­nę dla Bo­ga mo­je­go, wszyst­ko mi jed­no! Oto od­po­wiedź, któ­rą, pro­szę, za­nieś pan lor­do­wi de Win­ter. A co do tej książ­ki — do­da­ła, wska­zu­jąc ją koń­cem pal­ca zda­le­ka, jak gdy­by się oba­wia­ła spla­mić do­tknię­ciem — mo­żesz ją pan za­brać i użyć dla sie­bie; bez­wąt­pie­nia bo­wiem je­steś po­dwój­nym wspól­ni­kiem lor­da Win­te­ra, wspól­ni­kiem w prze­śla­do­wa­niu i wspól­ni­kiem w he­re­zji. 


Fel­ton nie od­po­wie­dział, za­brał książ­kę z tem sa­mem uczu­ciem po­gar­dy, jak, kie­dy ją przy­niósł, i wy­szedł za­my­ślo­ny. 


O pią­tej wie­czo­rem przy­szedł lord Win­ter; mi­la­dy mia­ła czas przez dzień ca­ły na­kre­ślić plan po­stę­po­wa­nia; przy­ję­ła go też, jak ko­bie­ta, czu­ją­ca, że przy niej zwy­cię­stwo. 


— Zda­je się — rzekł ba­ron, sia­da­jąc na fo­te­lu na­prze­ciw mi­la­dy i wy­cią­ga­jąc nie­dba­le no­gi przed ogniem — zda­je się, że po­peł­ni­li­śmy ma­łą apo­sta­zję! 


— Co pan chcesz przez to po­wie­dzieć? 


— Chcę po­wie­dzieć, że od ostat­nie­go na­sze­go wi­dze­nia się zmie­ni­li­śmy re­li­gję; czyś pa­ni przy­pad­kiem nie wy­szła trze­ci raz za­mąż, za pro­te­stan­ta?...


— Wy­tło­macz się, mi­lor­dzie — od­par­ła uwię­zio­na z po­wa­gą — oświad­czam, iż nie ro­zu­miem wca­le słów two­ich. 


— To zna­czy, że nie masz żad­nej re­li­gji; wo­lę cię na­wet ta­ką — rzekł drwią­co mi­lord. 


— Z pew­no­ścią, że przy­pa­da­ło­by to bar­dziej do two­ich prze­ko­nań. 


— O! przy­zna­ję, iż mi to wszyst­ko jed­no. 


— Choć­byś się nie przy­znał do re­li­gij­nej obo­jęt­no­ści, po­znać ją ła­two po roz­wią­złem ży­ciu i two­ich wy­stęp­kach. 


— Co! ty mó­wisz o roz­pu­ście, pa­ni Mes­sa­li­no!... ty, la­dy Mak­bet!... Al­bo mnie słuch my­li, lub też je­steś bar­dzo bez­czel­na!...


— Mó­wisz w ten spo­sób, bo wiesz, że nas pod­słu­chu­ją, mój pa­nie — od­rze­kła wy­nio­śle mi­la­dy — chcesz pod­bu­rzyć prze­ciw­ko mnie do­zor­ców i prze­śla­dow­ców mo­ich! 


— Do­zor­ców!... prze­śla­dow­ców!... O, pa­ni, za­nad­to pa­te­tycz­nie się wy­ra­żasz; wczo­raj­sza ko­me­dja za­mie­nia się w tra­ge­dję, jak wi­dzę. Mniej­sza o to, za osiem dni znaj­dziesz się pa­ni na wła­ści­wem miej­scu, a wte­dy skoń­czy się mo­je za­da­nie. 


— Za­da­nie ha­nieb­ne! bez­boż­ne!... — od­par­ła mi­la­dy z unie­sie­niem ofia­ry, wy­zy­wa­ją­cej sę­dzię­go. 


— Na ho­nor! są­dzę, że ta hul­taj­ka do­sta­je war­ja­cji. No, no, uspo­kój się za­cna pu­ry­tan­ko, w prze­ciw­nym ra­zie w lo­chu cię za­mknę. Praw­do­po­dob­nie wi­no szam­pań­skie po­szło ci do gło­wy?... Uspo­kój się, to przej­dzie bez śla­du i szko­dli­wych na­stępstw. 


Lord Win­ter wy­szedł, klnąc strasz­li­wie, co w owym cza­sie by­ło przy­zwy­cza­je­niem wy­so­kiej szlach­ty. 


Fel­ton znaj­do­wał się rze­czy­wi­ście za drzwia­mi i nie stra­cił ani sło­wa z pro­wa­dzo­nej roz­mo­wy. 


Mi­la­dy wie­dzia­ła, co ro­bi. 


— Idź, idź — mó­wi­ła w my­śli do szwa­gra — zbli­ża się sta­now­cza chwi­la, lecz ty się do­wiesz o wszyst­kiem, sta­ry głup­cze, gdy bę­dzie już po nie­wcza­sie. 


Ci­sza za­le­gła, znów dwie go­dzi­ny upły­nę­ły, przy­nie­sio­no ko­la­cję; mi­la­dy od­ma­wia­ła gło­śno mo­dli­twy, ja­kich się na­uczy­ła od za­żar­te­go pu­ry­ta­ni­na, sta­re­go słu­gi swe­go dru­gie­go mę­ża. 


By­ła, jak w za­chwy­ce­niu, i uda­wa­ła, że nie sły­szy, co się ko­ło niej dzie­je. Fel­ton ski­nął, by jej nie prze­szka­dza­no i wy­szedł po­ci­chu ra­zem z żoł­nie­rza­mi. 


Mi­la­dy wie­dzia­ła, że ją obe­ser­wu­ją, od­ma­wia­ła też mo­dli­twy do koń­ca i zda­wa­ło się jej, że żoł­nie­rze, bę­dą­cy na war­cie, prze­sta­li cho­dzić, tyl­ko słu­cha­li jej gło­su. 


Te­go wła­śnie pra­gnę­ła; po ukoń­cze­niu na­bo­żeń­stwa, po­wsta­ła, usia­dła przy sto­le, zja­dła tro­chę i pi­ła je­dy­nie wo­dę. 


W go­dzi­nę po­tem żoł­nie­rze za­bra­li sto­lik z na­kry­ciem, lecz tym ra­zem Fel­ton im nie to­wa­rzy­szył. 


— Oba­wia się więc za czę­sto mnie wi­dy­wać... — po­my­śla­ła i od­wró­ci­ła się do ścia­ny, by ukryć uśmiech trium­fu, mo­gą­cy ją zdra­dzić. 


Po nie­ja­kiej chwi­li ci­sza za­le­gła sta­ry za­mek, sły­chać by­ło je­dy­nie nie­usta­ją­cy szmer fa­li mor­skiej; wte­dy gło­sem har­mo­nij­nym i dźwięcz­nym za­czę­ła śpie­wać pierw­szą strof­kę psal­mu, zna­ne­go i naj­wię­cej ulu­bio­ne­go przez pu­ry­ta­nów: 


Bo­że! od­wra­casz się od nas, 
Po­zo­sta­wiasz wła­snym si­łom, 
Lecz w chwi­lach nie­do­li 
Wy­cią­gasz ku nam pra­wi­cę wszech­moc­ną. 
 

 



Wiersz nie był do­bry, nie by­ło w nim mia­ry ni ry­mu, lecz pu­ry­ta­nie nie zna­li się na po­ezji. 


Mi­la­dy, śpie­wa­jąc, na­słu­chi­wa­ła; straż za­trzy­ma­ła się, jak ska­mie­nia­ła. Mo­gła za­tem osą­dzić, iż uczy­ni­ła wra­że­nie. 


Śpie­wa­ła da­lej za­wzię­cie z nie­wy­mow­nem uczu­ciem; zda­wa­ło jej się, że śpiew roz­le­ga się da­le­ko pod skle­pie­nia­mi i jak urok ma­gicz­ny mięk­czy ser­ca jej stró­żów. 


Po­ka­za­ło się jed­nak, że żoł­nierz na war­cie, za­pew­ne za­go­rza­ły ka­to­lik, otrząsł się z wra­że­nia i przez drzwi za­wo­łał: 


— Ucisz się pa­ni na­resz­cie, śpiew twój smut­ny, jak De pro­fun­dis, a po­łą­czo­ny z przy­jem­no­ścią sta­nia na war­cie, sta­je się nie do wy­trzy­ma­nia. 


— Mil­czeć!... — ode­zwał się po­waż­ny głos, po któ­rym roz­po­zna­ła Fel­to­na — nie mie­szaj się w nie­swo­je rze­czy, błaź­nie! Czy masz roz­kaz nie po­zwa­lać śpie­wać tej ko­bie­cie?... Nie. Ka­za­no ci pil­no­wać, ka­za­no strze­lać do niej, gdy­by chcia­ła ucie­kać. Strzeż jej za­tem; za­bij, gdy bę­dzie trze­ba, lecz nie zmie­niaj roz­ka­zów, ja­kie otrzy­ma­łeś. 


Ra­dość nie­po­ha­mo­wa­na roz­ja­śni­ła ob­li­cze mi­la­dy i, jak bły­ska­wi­ca, prze­mknę­ła po twa­rzy, lecz, uda­jąc, że nie sły­szy roz­mo­wy, z któ­rej każ­de słów­ko za­pa­mię­ta­ła, za­czę­ła znów, na­da­jąc gło­so­wi urok, roz­cią­głość i dźwięk, któ­re­mi ją sam sza­tan ob­da­rzył: 


W na­gro­dę łez i nie­do­li 
Za wy­gna­nie i kaj­da­ny 
Mam tyl­ko mło­dość i mo­dli­twę 
I Bo­ga, któ­ry cier­pie­nia po­li­czy. 
 

 



Głos cu­dow­ny nada­wał pro­stym wier­szom psal­mu wy­raz i urok, ja­kie pu­ry­ta­nie naj­za­pa­mię­tal­si rzad­ko znaj­do­wa­li w śpie­wach swych bra­ci; Fel­to­no­wi też zda­wa­ło się, że sły­szy śpiew anio­ła, po­cie­sza­ją­ce­go trzech He­braj­czy­ków, w piec go­re­ją­cy rzu­co­nych na spa­le­nie. 


Mi­la­dy cią­gnę­ła da­lej: 


Lecz dzień wy­zwo­le­nia na­dej­dzie dla nas; 
O Bo­że moc­ny, Bo­że spra­wie­dli­wy;  
A gdy i te­go od­mó­wisz nam bied­nym,  
Przyj­mie­my cier­pie­nie i śmierć z rę­ki Two­jej. 
 

 



Ostat­nią strof­kę okrut­na cza­ro­dziej­ka od­da­ła z ta­kiem uczu­ciem po­ry­wa­ją­cem, że mło­dy ofi­cer nie był w sta­nie słu­chać dłu­żej: otwo­rzył drzwi gwał­tow­nie i uka­zał się na pro­gu bla­dy; jak za­wsze, je­no oczy mu ogniem pa­ła­ły. 


— Dla­cze­go pa­ni śpie­wasz — ode­zwał się — i po co ta­kim gło­sem roz­dzie­ra­ją­cym? 


— Prze­bacz pan — rze­kła mi­la­dy ła­god­nie — za­po­mnia­łam, że pie­śni mo­je źle brzmią w tym do­mu. Ob­ra­zi­łam pa­na, ja­ko ka­to­li­ka, lecz, przy­się­gam, nie­umyśl­nie; prze­bacz mi wi­nę, wiel­ką za­pew­ne, lecz mi­mo­wol­ną. 


Mi­la­dy pięk­na by­ła, mó­wiąc to, unie­sie­nie re­li­gij­ne, w ja­kiem zda­wa­ła się być po­grą­żo­na, ta­ki nad­ziem­ski wy­raz nada­wa­ło jej fi­zjo­gnom­ji, iż Fel­ton olśnio­ny są­dził, że wi­dzi te­raz anio­ła, któ­re­go przed­tem sły­szał je­dy­nie. 


— Tak, pa­ni — od­po­wie­dział — za­kłó­casz spo­kój lu­dzi, miesz­ka­ją­cych w zam­ku. 


Bied­ny sza­le­niec nie spo­strzegł, iż od­po­wiedź ta bez związ­ku, od­kry­wa mi­la­dy głę­bie je­go du­szy. 


— Nie bę­dę już śpie­wa­ła — rze­kła mi­la­dy, spusz­cza­jąc oczy z po­ko­rą i re­zy­gna­cją. 


— Te­go nie żą­dam; śpie­waj pa­ni, tyl­ko nie tak gło­śno, a głów­nie pod­czas no­cy... 


Z te­mi sło­wy, czu­jąc, że dłu­żej nie po­tra­fi być su­ro­wym, mło­dy czło­wiek od­da­lił się po­śpiesz­nie. 


— Do­brze zro­bi­łeś, pa­nie po­rucz­ni­ku — ode­zwał się żoł­nierz — te psal­my za­kłó­ca­ją spo­kój du­szy... moż­na się jed­nak do nich przy­zwy­cza­ić: ona głos ma ta­ki pięk­ny! 






  
    Roz­dział XXVII.
Trze­ci dzień nie­wo­li






Fel­ton przy­szedł na­resz­cie... lecz te­go nie do­syć; po­trze­ba, aby sam z nią po­zo­stał; a mi­la­dy nie wie­dzia­ła jesz­cze, ja­kie­go spo­so­bu użyć, aby te­go do­ka­zać. 


Trze­ba na­ko­niec roz­ru­szać go, uczy­nić roz­mow­niej­szym, aby móc do nie­go tak­że wprost prze­mó­wić; bo mi­la­dy wie­dzia­ła, że głos jej ma urok nie­przy­zwy­cię­żo­ny, że nikt mu się oprzeć nie zdo­ła. 


Po­mi­mo ty­lu po­nęt, mo­gło jej się nie udać, bo Fel­ton był uprze­dzo­ny na wszel­kie po­ku­sy z jej stro­ny. 


Za­czę­ła też od­tąd ob­ser­wo­wać go pil­nie, każ­de sło­wo, spoj­rze­nie, gest każ­dy, a na­wet od­dech przy­śpie­szo­ny, mo­gą­cy ucho­dzić za wes­tchnie­nie, nie uszły jej uwa­gi. Ro­bi­ła na­ko­niec, jak zręcz­ny ak­tor, któ­re­mu da­no ro­lę, ja­kiej nie grał jesz­cze. 


Ła­twiej by­ło dać so­bie ra­dę z lor­dem de Win­ter; od wczo­raj też na­kre­śli­ła plan po­stę­po­wa­nia za­mie­rzo­ne­go: mil­czeć z god­no­ścią w je­go obec­no­ści, od cza­su do cza­su obu­rzyć go po­gar­dą uda­ną, sło­wem znie­wa­ża­ją­cem, zmu­sić do po­gró­żek i gwał­tów, aby le­piej uwy­dat­nić swo­ją re­zy­gna­cję; ta­ki był jej pro­jekt. Fel­ton bę­dzie świad­kiem i choć się nie ode­zwie, lecz zo­ba­czy... 


Ra­no przy­szedł Fel­ton, jak zwy­kle; mi­la­dy po­zwo­li­ła mu za­jąć się przy­go­to­wa­niem śnia­da­nia, nie zwra­ca­jąc się wca­le do nie­go. Zda­wa­ło jej się, że w chwi­li wyj­ścia miał za­miar prze­mó­wić, po­ru­szył na­wet usta­mi, lecz po­wstrzy­mał się i wy­szedł. 


Oko­ło po­łu­dnia uka­zał się lord de Win­ter. 


Dzień był pięk­ny, bla­dy pro­mień słoń­ca prze­dzie­rał­się przez kra­ty wię­zien­ne, oświe­ca­jąc, lecz nie grze­jąc, jak to by­wa w An­gl­ji. 


Mi­la­dy pa­trzy­ła przez okno, uda­jąc, że nic nie sły­szy. 


— O!... — ode­zwał się lord Win­ter — po ko­me­dji gra­li­śmy tra­ge­dję, a te­raz przy­szła ko­lej na me­lan­chol­ję. 


Uwię­zio­na nie od­po­wie­dzia­ła. 


— Tak... tak... — cią­gnął lord Win­ter — ro­zu­miem; chcia­ła­byś się wy­do­stać na wy­brze­że; wsiąść na okręt i pruć fa­le szma­rag­do­we; pra­gnę­ła­byś na lą­dzie lub na wo­dzie urzą­dzić mi za­sadz­kę, jed­ną z tych, któ­re tak do­sko­na­le ob­my­ślać po­tra­fisz. Cier­pli­wo­ści!... cier­pli­wo­ści... mo­ja pa­ni! Za czte­ry dni znaj­dziesz się na wy­brze­żu, po­tem na peł­nem mo­rzu; za czte­ry dni bo­wiem uwol­nię An­gl­ję od twej obec­no­ści. 


Mi­la­dy zło­ży­ła rącz­ki, a pięk­ne oczy w nie­bie utkwi­ła: 


— Bo­że!... Bo­że wszech­moc­ny!... — wy­rze­kła z aniel­ską sło­dy­czą — prze­bacz te­mu czło­wie­ko­wi, jak ja mu prze­ba­czam!...


— Módl się, módl prze­klę­ta — za­wo­łał lord — proś Bo­ga o prze­ba­cze­nie dla mnie, bo przy­się­gam ci, że je­steś w rę­kach czło­wie­ka, któ­ry to­bie ni­g­dy nie prze­ba­czy... 


Z te­mi sło­wy opu­ścił po­kój. 


Gdy drzwi otwie­rał, mi­la­dy spo­strze­gła Fel­to­na, jak cho­wał się, aby nie być przez nią wi­dzia­nym. 


Wte­dy pa­dła na ko­la­na i gło­śno mó­wi­ła: 


— Bo­że, mój Bo­że!... Ty wiesz, dla jak świę­tej spra­wy zno­szę cier­pie­nia; do­daj mi si­ły, o Bo­że wiel­ki! 


Drzwi ci­cho się uchy­li­ły; pięk­na po­kut­ni­ca, uda­jąc, że nic nie sły­szy, mo­dli­ła się da­lej. 


— Bo­że mści­cie­lu!... Bo­że do­bro­ci!... czyż po­zwo­lisz, aby się speł­ni­ły ohyd­ne za­mia­ry te­go czło­wie­ka! 


Te­raz do­pie­ro ni­by usły­sza­ła kro­ki Fel­to­na, ze­rwa­ła się szyb­ko, za­ru­mie­ni­ła, jak gdy­by za­wsty­dzo­na, iż ją wi­dzia­no klę­czą­cą. 


— Nie lu­bię prze­ry­wać mo­dli­twy — rzekł Fel­ton po­waż­nie — niech pa­ni nie wsta­je, za­kli­nam pa­nią. 


— Skąd pan wie, że ja się mo­dli­łam — mó­wi­ła mi­la­dy gło­sem, przez łka­nie przy­ry­wa­nym — my­lisz się pan, nie mo­dli­łam się wca­le. 


— My­ślisz pa­ni za­tem — od­rzekł Fel­ton po­waż­nie, lecz słod­ko za­ra­zem — iż czu­ję się w pra­wie prze­szka­dzać isto­cie stwo­rzo­nej, gdy ko­rzy się przed Stwo­rzy­cie­lem? O niech Bóg ucho­wa! Wi­no­waj­ca po­wi­nien ża­ło­wać za grze­chy; choć­by na­wet zbrod­nię po­peł­nił, nie­ty­kal­ny jest dla mnie, gdy mo­dli się do Bo­ga. 


— Ja!... po­są­dzo­na o zbrod­nię — rze­kła mi­la­dy z uśmie­chem, któ­ry­by anio­ła roz­bro­ił w dniu są­du osta­tecz­ne­go. — Ja!... zbrod­niar­ką!... mój Bo­że... Ty wiesz, czy nią je­stem... Po­wiedz pan, że je­stem ska­za­ną, po­tę­pio­ną, to bę­dziesz miał ra­cję. Ale wiesz pew­nie, że Bóg ko­cha cier­pią­cych i po­zwa­la nie­kie­dy, aby ska­zy­wa­no nie­win­nych. 


— Czyś pa­ni po­tę­pio­na nie­słusz­nie, nie­win­na lub mę­czen­ni­ca — od­parł Fel­ton — to je­den po­wód wię­cej do bła­ga­nia Bo­ga; i ja sam mo­dlić się bę­dę za cie­bie. 


— O!... ty je­steś spra­wie­dli­wy — za­wo­ła­ła mi­la­dy, do nóg mu się rzu­ca­jąc — dłu­żej już nie wy­trzy­mam, lę­kam się, iż sił mi zbrak­nie w chwi­li wal­ki, gdy bę­dę mu­sia­ła wy­znać mo­ją wia­rę; wy­słu­chaj więc bła­ga­nia ko­bie­ty, przy­wie­dzio­nej do roz­pa­czy. Oszu­ku­ją pa­na, nie wierz im, tu cho­dzi o co in­ne­go, ja tyl­ko o jed­ną ła­skę pro­szę, a je­śli mnie wy­słu­chasz, bło­go­sła­wić cię bę­dę na tym i na tam­tym świe­cie. 


— Mów pa­ni z mo­im prze­ło­żo­nym — rzekł Fel­ton — na szczę­ście nie po­le­co­no mi prze­ba­czać, ani ka­rać; wy­żej ode mnie po­sta­wie­ni do­sta­li od Bo­ga tę wła­dzę. 


— Z pa­nem... z pa­nem tyl­ko chcę mó­wić. Wy­słu­chaj mnie... nie przy­czy­niaj się do mej zgu­by, do hań­by!...


— Je­że­li za­słu­ży­łaś pa­ni na ten wstyd i hań­bę, trze­ba znieść z po­ko­rą, ofia­ru­jąc to Bo­gu. 


— Co pan mó­wisz!... O!... nie zro­zu­mia­łeś mnie! Mó­wię o hań­bie, a ty my­ślisz, że mó­wię o ka­rze za nią, o wię­zie­niu lub śmier­ci!... O!... dał­by Bóg, że­by tak by­ło! Cóż dla mnie zna­czy śmierć lub nie­wo­la! 


— Te­raz ja pa­ni nie ro­zu­miem! 


— Lub uda­jesz, że nie ro­zu­miesz!... — od­par­ła mi­la­dy z uśmie­chem po­wąt­pie­wa­nia. 


— Nie, pa­ni, na ho­nor żoł­nier­ski, na wia­rę mo­ją przy­się­gam! 


— Jak­to?.. więc nie do­my­ślasz się pan za­mia­rów lor­da de Win­ter?...


— Nie wiem o ni­czem. 


— Nie­po­dob­na... pan, je­go po­wier­nik?...


— Pa­ni, ja ni­g­dy nie kła­mię. 


— O!... mo­głeś pan sam od­gad­nąć. 


— Nie sta­ram się od­ga­dy­wać... cze­kam, aż mi po­wie­dzą, a prócz te­go, co mó­wił przy pa­ni lord de Win­ter, z ni­czem mi się nie zwie­rzał. 


— Nie je­steś za­tem je­go spól­ni­kiem — za­wo­ła­ła mi­la­dy z ak­cen­tem praw­dy w gło­sie — nie wiesz, że prze­zna­cza mi hań­bę... prze­wyż­sza­ją­cą w okrop­no­ści naj­strasz­niej­szą ka­rę na zie­mi? 


— My­lisz się pa­ni — rzekł Fel­ton, czer­wie­niąc się — lord de Win­ter nie­zdol­ny jest do zbrod­ni po­dob­nej. 


— Do­brze — po­my­śla­ła mi­la­dy, nie wie, o co cho­dzi, a już na­zy­wa to zbrod­nią!... — i gło­śno do­da­ła: 


— Przy­ja­ciel po­zba­wio­ne­go czci, zdol­ny jest do wszyst­kie­go. 


— Ko­go pa­ni na­zy­wasz czci po­zba­wio­nym?... — za­py­tał Fel­ton. 


— Czyż jest w An­gl­ji dwóch lu­dzi, god­nych te­go
imie­nia? 


— Chcesz pa­ni mó­wić o Je­rzym Vil­lier? — rzekł Fel­ton, a wzrok mu za­pa­łał. 


— Któ­re­go po­ga­nie nie­wier­ni na­zy­wa­ją księ­ciem Buc­kin­gham — od­par­ła mi­la­dy — nie przy­pusz­cza­łam, aby zna­lazł się w An­gl­ji choć je­den praw­dzi­wy syn tej zie­mi, któ­re­mu­by trze­ba by­ło tak dłu­gie­go tłu­ma­cze­nia, dla po­zna­nia, o kim chcę mó­wić. 


— Rę­ka Stwór­cy cią­ży nad nim i nie unik­nie ka­ry za­słu­żo­nej. 


Fel­ton wy­ra­ził je­dy­nie opin­ję, ja­ką ksią­żę miał u ro­da­ków; na­wet ka­to­li­cy na­zy­wa­li go zdzier­cą, łu­piez­cą i roz­wią­złym, a pu­ry­ta­nie po­pro­stu sza­ta­nem. 


— O!... Bo­że, mój Bo­że!... — wo­ła­ła mi­la­dy — zro­zu­miej­że pan na­ko­niec, iż, bła­ga­jąc cię o uka­ra­nie te­go czło­wie­ka, nie pra­gnę ze­msty, mnie przy­na­leż­nej, lecz oswo­bo­dze­nia na­ro­du, ję­czą­ce­go pod je­go prze­mo­cą!...


— Znasz go pa­ni za­tem?... — za­py­tał Fel­ton. 


— Na­resz­cie za­py­tu­je — po­my­śla­ła mi­la­dy u szczy­tu ra­do­ści. — O!... tak!... znam go na mo­je nie­szczę­ście! — po­wie­dzia­ła i za­ła­ma­ła rę­ce w pa­rok­sy­zmie bo­le­ści. 


Fel­ton czuł, że si­ły go opusz­cza­ją i po­stą­pił ku wyj­ściu; mi­la­dy nie spusz­cza­ła go z oczu, po­sko­czy­ła za nim i po­wstrzy­ma­ła. 


— Pa­nie!... — krzyk­nę­ła — ła­ski!... mi­ło­sier­dzia!... wy­słu­chaj mej proś­by: od­daj nóż, wy­dar­ty przez me­go prze­śla­dow­cą, bo wie on, ja­ki uży­tek z nie­go zro­bię... O! wy­słu­chaj mnie do koń­ca!... ten nóż... daj go na chwi­lę jed­ną, przez li­tość daj mi go!... Ca­łu­ję no­gi two­je!... Za­mkniesz sam drzwi, bo ja nie go­dzę na two­je ży­cie!... Jak­że mo­gła­bym po­wziąć myśl po­dob­ną, ty!... je­dy­na isto­to spra­wie­dli­wa, do­bra i li­to­ści­wa, ja­ką na­po­tka­łam, ty!... mój zbaw­co praw­do­po­dob­nie. Daj na chwil­kę ten nóż, na jed­ną mi­nu­tę, zwró­cę ci go przez szpa­rę we drzwiach. Na jed­ną mi­nu­tę, pa­nie Fel­ton, a oca­lisz cześć mo­ją nie­wie­ścią!...


— Chcesz się za­bić!... — krzyk­nął Fel­ton prze­ra­żo­ny, za­po­mi­na­jąc wy­rwać rąk z ob­jęć uwię­zio­nej — chcesz się za­bić? 


— Tak, pa­nie — na­rze­ka­ła mi­la­dy, głos zni­ża­jąc i pa­da­jąc bez­sil­na na zie­mię — wy­da­łam mo­ją ta­jem­ni­cę! On wie wszyst­ko!... mój Bo­że, je­stem zgu­bio­na!...


Fel­ton stał nie­ru­cho­my, nie wie­dząc, co ro­bić! 


— Wąt­pi jesz­cze, wa­ha się — my­śla­ła mi­la­dy — nie­dość praw­dzi­wie ode­gra­łam ro­lę. 


W ko­ry­ta­rzu roz­legł się sze­lest; mi­la­dy po­zna­ła chód lor­da de Win­ter. 


Fel­ton po­znał tak­że i ku drzwiom po­stą­pił. 


Mi­la­dy rzu­ci­ła się za nim: 


— O!... ani sło­wa — rze­kła gło­sem stłu­mio­nym — ani sło­wa przed tym czło­wie­kiem, co ci mó­wi­łam, al­bo bę­dę zgu­bio­na, i ty... ty... 


Po­nie­waż zbli­ża­no się, uci­chła ze stra­chu, aby nie usły­sza­no gło­su; na­stęp­nie z ge­stem prze­ra­że­nia po­ło­ży­ła pięk­ną rącz­kę na ustach Fel­to­na. 


Mło­dy czło­wiek od­su­nął de­li­kat­nie mi­la­dy, a ona pa­dła wy­czer­pa­na na so­fę. 


Lord de Win­ter mi­nął drzwi i sły­chać by­ło, że po­szedł w in­ną stro­nę. 


Fel­ton, jak śmierć bla­dy, stał przez chwi­lę na­słu­chu­jąc, a gdy od­głos kro­ków ucichł zu­peł­nie, ode­tchnął cięż­ko, jak ze snu zbu­dzo­ny, i wy­biegł z po­ko­ju. 


— A!... — mó­wi­ła mi­la­dy, sły­sząc, że Fel­ton po­szedł w prze­ciw­ną stro­nę, niż lord Win­ter — na­ko­niec! do mnie już na­le­żysz!...


Na­stęp­nie — za­chmu­rzy­ła czo­ło. 


— Je­że­li opo­wie lor­do­wi — mó­wi­ła — je­stem zgu­bio­na... lord wie do­brze, że ja so­bie ży­cia nie od­bio­rę, da mi nóż w rę­kę w je­go obec­no­ści i wte­dy prze­ko­na go, że ta strasz­na roz­pacz by­ła tyl­ko ko­me­dją... 


Przy­stą­pi­ła do lu­stra i na­pa­wa­ła się wi­do­kiem swo­im; ni­g­dy jesz­cze nie by­ła tak pięk­na. 


— Mo­gę być spo­koj­na — po­my­śla­ła — on nic nie po­wie... 


Wie­czo­rem, ra­zem z ko­la­cją, przy­szedł lord de Win­ter. 


— Pa­nie — rze­kła mi­la­dy — czy obec­ność two­ja jest ko­niecz­nym do­dat­kiem do mo­jej nie­wo­li? czy nie mógł­byś mi oszczę­dzić do­dat­ko­wej tor­tu­ry, ja­ką mi spra­wia­ją od­wie­dzi­ny two­je? 


— Jak­to?... dro­ga sio­strzycz­ko!... — rzekł Win­ter — czyż nie sły­sza­łem na wła­sne uszy, jak te ślicz­ne ustecz­ka, tak sro­gie obec­nie, za­pew­nia­ły mnie, że przy­by­łaś do An­gl­ji, aby się na­cie­szyć mo­im wi­do­kiem i że w tym ce­lu je­dy­nie na­ra­zi­łaś się na cho­ro­bę mor­ską, bu­rzę, nie­wo­lę!... Otóż je­stem, ciesz się, ko­chan­ko; tym ra­zem jed­nak od­wie­dzi­ny mo­je nie są bez po­wo­du... 


Mi­la­dy za­drża­ła, są­dzi­ła, że Fel­ton się wy­ga­dał. Ni­g­dy w ży­ciu ta ko­bie­ta, któ­ra do­świad­czy­ła ty­le wra­żeń prze­róż­nych, nie czu­ła tak sil­ne­go bi­cia ser­ca. 


Sie­dzia­ła na fo­te­lu, lord Win­ter przy­su­nął dru­gi i usiadł obok, na­stęp­nie wy­jął z kie­sze­ni pa­pier i roz­ło­żył po­wol­nie. 


— Otóż — rzekł do niej — mam za­miar po­ka­zać ci pe­wien ro­dzaj pasz­por­tu, ja­ki ci bę­dzie słu­żył za nu­mer po­rząd­ko­wy na resz­tę ży­cia. 


I zwra­ca­jąc z mi­la­dy oczu na pa­pier, czy­tał: 


„Roz­kaz od­sta­wie­nia do. ....... Na­zwa miej­sca nie wpi­sa­na — prze­rwał de Win­ter — po­zwa­lam ci wy­bie­rać, by­le­by tyl­ko znaj­do­wa­ło się ono o ja­kie ty­siąc mil ode mnie, z ocho­tą je wpi­szę. Za­czy­nam te­dy: 


Roz­kaz od­sta­wie­nia do. ....... tak zwa­nej Ka­ro­li­ny Back­son, a pięt­no­wa­nej z wy­ro­ku są­dów kró­le­stwa Fran­cu­skie­go i uwol­nio­nej po od­cier­pie­niu ka­ry. Ska­za­na jest na prze­by­wa­nie w miej­scu wyż wy­mie­nio­nem i nie­wy­da­la­nie się z nie­go da­lej, nad trzy mi­le. W ra­zie za­mia­ru uciecz­ki, śmier­cią zo­sta­nie uka­ra­na. Po­bie­rać bę­dzie pięć szy­lin­gów dzien­nie na miesz­ka­nie i ży­cie”. 



— Roz­kaz ten mnie nie do­ty­czy — rze­kła chłod­no mi­la­dy — po­nie­waż nie na mo­je na­zwi­sko jest wy­da­ny. 


— Czyż pa­ni masz ja­kie na­zwi­sko? 


— Mam to, ja­kie mi brat twój nadał. 


— Je­steś w błę­dzie, brat mój był dru­gim mę­żem tyl­ko, a pierw­szy ży­je jesz­cze... Po­wiedz mi je­go na­zwi­sko, po­ło­żę go na miej­scu Ka­ro­li­ny Back­son. Nie?... nie chcesz?... mil­czysz upar­cie? Do­brze! bę­dziesz ska­za­na pod imie­niem Ka­ro­li­ny Back­son. 


Mi­la­dy nie ode­zwa­ła się; sie­dzia­ła, jak mar­twa; tyl­ko tym ra­zem nie by­ło to uda­ne, lecz praw­dzi­we prze­ra­że­nie. 


Wi­dzia­ła wy­rok, są­dzi­ła, że go wy­ko­na­ją na­tych­miast, że lord Win­ter przy­śpie­szy de­por­ta­cję, że ska­za­na jest na wy­jazd w tej chwi­li... 


Wszyst­ko stra­co­ne za­tem... lecz, my­śląc tak, rzu­ci­ła okiem na pa­pier i spo­strze­gła, iż nie­ma żad­ne­go pod­pi­su. 


Nie mo­gła ukryć ra­do­ści z te­go po­wo­du. 


— Tak, tak — rzekł lord Win­ter, któ­ry wi­dział, co się z nią dzie­je — szu­kasz pod­pi­su i mó­wisz so­bie: nie wszyst­ko stra­co­ne, bo akt nie­pod­pi­sa­ny; po­ka­zu­ją mi go, aby za­stra­szyć... Otóż my­lisz się, mo­ja pa­ni; ju­tro ten wy­rok po­ślę do księ­cia Buc­kin­gha­ma; po­ju­trze wró­ci do mnie, pod­pi­sa­ny je­go rę­ką i opa­trzo­ny pie­czę­cią, a we dwa­dze­ścia czte­ry go­dzi­ny, ja ci to za­rę­czam, za­cznie się je­go wy­ko­na­nie. Że­gnam pa­nią, oto wszyst­ko, co mia­łem ci po­wie­dzieć. 


— A ja ci po­wia­dam, mój pa­nie, że nad­uży­cie wła­dzy, że to wy­gna­nie pod ob­cem na­zwi­skiem jest pod­ło­ścią... 


— Czy wo­lisz być po­wie­szo­ną pod wła­snem na­zwi­skiem? Wiesz o tem, że pra­wa an­giel­skie su­ro­we są dla fry­mar­czą­cych mał­żeń­stwem; po­wiedz otwar­cie: po­mi­mo, że na­zwi­sko mo­je, a ra­czej me­go bra­ta wmie­sza­ne jest w tę spra­wę, na­ra­żę się na skan­dal pro­ce­su pu­blicz­ne­go, aby tyl­ko być pew­nym, że uwol­nię się od cie­bie. 


Mi­la­dy nie od­po­wia­da­ła, lecz, jak trup zbla­dła. 


— O!... wi­dzę, że wo­lisz się prze­je­chać. Masz pa­ni ra­cję; sta­re przy­sło­wie po­wia­da, że po­dró­że kształ­cą mło­dość. Na ho­nor, do­brze pa­ni ro­bisz, boć, mi­mo wszyst­ko, ży­cie jest nie­złe... Dla­te­go też nie ży­czę so­bie, że­byś mnie go po­zba­wi­ła. Po­zo­sta­je nam jesz­cze kwe­stja pię­ciu szy­lin­gów; je­stem tro­chę ską­py, nie­praw­daż? a to dla­te­go, aże­byś nie mo­gła prze­ku­pić stra­ży!... A! praw­da, po­zo­sta­ją ci jesz­cze wdzię­ki, masz czem uwo­dzić. Pro­buj pa­ni, je­że­li cię nie znie­chę­cił za­wód, ja­ki cię spo­tkał u Fel­to­na, pro­buj uży­wa­nia sztu­czek w tym ro­dza­ju. 


— Fel­ton nic nie po­wie­dział — my­śla­ła mi­la­dy — za­tem nie wszyst­ko stra­co­ne... 


— A te­raz do wi­dze­nia pa­ni, przyj­dę ju­tro oznaj­mić o wy­jeź­dzie po­słań­ca. 


Lord po­wstał, skło­nił się iro­nicz­nie i wy­szedł. 


Mi­la­dy ode­tchnę­ła: mia­ła jesz­cze czte­ry dni przed so­bą; czte­ry dni wy­star­czą do uwie­dze­nia Fel­to­na. 


Strasz­na myśl przy­szła jej do gło­wy; lord Win­ter mo­że wy­słać Fel­to­na z wy­ro­kiem do pod­pi­sa­nia; wte­dy Fel­ton się wy­mknie, a tu aże­by do­piąć ce­lu, trze­ba go mieć przy so­bie. 


Jed­na rzecz ją uspa­ka­ja­ła jed­nak­że. Fel­ton nic nie po­wie­dział lor­do­wi. 


Nie chcia­ła oka­zać, że ją groź­by lor­da prze­ra­zi­ły, za­bra­ła się za­tem do je­dze­nia. 


Na­stęp­nie, jak dnia po­przed­nie­go, uklę­kła i mo­dli­ła się gło­śno. 


Tak sa­mo, jak wczo­raj, żoł­nierz prze­stał cho­dzić i słu­chał po­de drzwia­mi. 


Za chwi­lę usły­sza­ła lek­kie kro­ki, zbli­ża­ją­ce się z głę­bi ko­ry­ta­rza i za­trzy­mu­ją­ce się przy drzwiach. 


— To on — rze­kła do sie­bie i za­czę­ła śpie­wać ten sam psalm, któ­ry wczo­raj tak roz­eg­zal­to­wał Fel­to­na. Po­mi­mo, że głos jej słod­ki, peł­ny i dźwięcz­ny, roz­brzmie­wał bar­dziej har­mo­nij­nie i przej­mu­ją­co, niż za­wsze, drzwi się nie roz­war­ły. 


Zda­wa­ło się mi­la­dy, że wi­dzi w ma­łym otwo­rze wzrok pa­ła­ją­cy mło­dzień­ca; nie­wia­do­mo, czy by­ła to rze­czy­wi­stość, czy złu­dze­nie, to tyl­ko pew­ne, iż zna­lazł dość si­ły, by nie wejść do po­ko­ju. Jed­nak, gdy skoń­czy­ła śpie­wać, usły­sza­ła głę­bo­kie wes­tchnie­nie i ci­chy chód, od­da­la­ją­cy się, jak gdy­by z ża­lem. 






  
    Roz­dział XXVIII.
Czwar­ty dzień nie­wo­li






Na­za­jutrz, gdy Fel­ton wszedł do mi­la­dy, za­stał ją sto­ją­cą na fo­te­lu; w rę­ku trzy­ma­ła sznur, skrę­co­ny z chu­s­te­czek ba­ty­sto­wych, po­dar­tych na pa­sy i po­wią­za­nych. 


Na od­głos drzwi otwie­ra­nych, mi­la­dy ze­sko­czy­ła lek­ko na zie­mię i sta­ra­ła się ukryć po­za so­bą im­pro­wi­zo­wa­ną li­nę, ja­ką w rę­ce trzy­ma­ła. 


Mło­dzie­niec był blde­szy, niż zwy­kle, a oczy za­czer­wie­nio­ne od bez­sen­no­ści, świad­czy­ły o no­cy spę­dzo­nej w go­rącz­ce. 


Na czo­le wid­nia­ła su­ro­wość nie­zwy­kła. 


Zbli­żył się po­wo­li ku mi­la­dy, sie­dzą­cej te­raz, i bio­rąc ko­niec sznu­ra, któ­ry przez nie­uwa­gę lub umyśl­nie źle był ukry­ty, za­py­tał su­ro­wo: 


— Co to jest, pro­szę pa­ni?...


— To?... nic... — od­par­ła mi­la­dy, z bo­le­snym usmie­chem — nu­da jest śmier­tel­nym wro­giem więź­niów; nu­dzi­łam się i ba­wi­ło mnie spla­ta­nie tej li­ny. 


Fel­ton spoj­rzał na ścia­nę po­ko­ju, przed któ­rą za­stał mi­la­dy, sto­ją­cą na tym sa­mym fo­te­lu, na któ­rym sie­dzia­ła obec­nie; po nad jej gło­wą spo­strzegł wbi­ty w mur hak po­zła­ca­ny, do wie­sza­nia ubra­nia i bro­ni. 


Za­drżał, a mi­la­dy, po­mi­mo oczu spusz­czo­nych, wi­dzia­ła to do­brze. 


— Cze­mu przy­pi­sać, że za­sta­łem pa­nią, sto­ją­cą na fo­te­lu? — za­py­tał. 


— Co to pa­na mo­że ob­cho­dzić? — od­po­wie­dzia­ła. 


— Pra­gnę wie­dzieć ko­niecz­nie. 


— Nie py­taj mnie pan — rze­kła uwo­dzi­ciel­ka — wiesz do­brze, że nam, praw­dzi­wym chrze­ści­ja­nom nie
wol­no jest mó­wić nie­praw­dy. 


— Otóż ja po­wiem, co pa­ni ro­bi­łaś, a ra­czej, co za­mie­rza­łaś zro­bić; chcia­łaś do­koń­czyć dzie­ła fa­tal­ne­go, ja­kie masz na my­śli; pa­mię­taj pa­ni jed­nak, że je­że­li Bóg nasz za­bra­nia kłam­stwa, za­bra­nia su­ro­wiej da­le­ko sa­mo­bój­stwa. 


— Gdy Bóg wi­dzi isto­tę, cier­pią­cą nie­słusz­nie, ma­ją­cą do wy­bo­ru sa­mo­bój­stwo lub hań­bę, wierz mi pa­nie — mó­wi­ła mi­la­dy to­nem głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia — że Bóg prze­ba­cza sa­mo­bój­stwo, bo jest ono wte­dy mę­czeń­stwem. 


— Mó­wisz pa­ni za wie­le, lub za ma­ło; na Bo­ga, wy­tłu­macz się ja­śniej!...


— Mam­że pa­nu opo­wia­dać mo­ją nie­do­lę, abyś to uwa­żał za baj­kę; mam­że zwie­rzać się z za­mia­rów, abyś do­niósł o nich me­mu prze­śla­dow­cy; nie, pa­nie; a przy­tem, cóż cię ob­cho­dzić mo­że ży­cie lub śmierć bied­nej ska­za­nej?... Od­po­wia­dasz tyl­ko za cia­ło mo­je... wszak praw­da?... i by­le­byś przed­sta­wił tru­pa, któ­re­go uzna­ją za mnie, nic wię­cej od pa­na żą­dać nie bę­dą... a mo­że na­wet do­stał­byś po­dwój­ną na­gro­dę!...


— Ja... pa­ni, ja?... — za­wo­łał Fel­ton — przy­pusz­czasz, że wziął­bym na­gro­dę za ży­cie two­je?... o!... nie my­ślisz te­go, co mó­wisz. 


— Po­zwól mi zro­bić, co chcę, Fel­to­nie, po­zwól mi — rze­kła mi­la­dy, uno­sząc się — każ­dy żoł­nierz po­wi­nien być am­bit­ny, wszak praw­da?.. je­steś po­rucz­ni­kiem, otóż za mo­im po­grze­bem bę­dziesz szedł już, ja­ko ka­pi­tan. 


— Cóż za­wi­ni­łem — od­rzekł Fel­ton zła­ma­ny, że obar­czasz mnie pa­ni ta­ką od­po­wie­dzial­no­ścią przed ludź­mi i Bo­giem?... Za kil­ka dni bę­dziesz stąd da­le­ko, ży­cie two­je nie bę­dzie pod mo­ją stra­żą i — do­dał z wes­tchnie­niem — wte­dy zro­bisz z niem, co bę­dziesz chcia­ła. 


— A więc tak — za­wo­łał mi­la­dy, jak­by nie mo­gła po­wstrzy­mać obu­rze­nia — pan, czło­wiek re­li­gij­ny, któ­re­go zo­wią spra­wie­dli­wym, pan pra­gniesz tyl­ko jed­nej rze­czy: nie od­po­wia­dać za śmierć mo­ją. 


— Strzec po­wi­nie­nem ży­cia pa­ni i strzec go bę­dę. 


— Czy poj­mu­jesz pan swo­je za­da­nie?... jest ono okrut­ne, je­śli je­stem win­ną; lecz jak­że na­zwiesz je, gdy Bóg osą­dzi, żem nie­win­na? 


— Żoł­nie­rzem je­stem i speł­niam roz­ka­zy. 


— Czy my­ślisz, że w dzień są­du osta­tecz­ne­go Bóg odłą­czy ka­tów za­śle­pio­nych od sę­dziów nie­spra­wie­dli­wych?... nie chcesz, bym za­bi­ła cia­ło, a po­ma­gasz te­mu, któ­ry chce za­bić mo­ją du­szę? 


— Po­wta­rzam pa­ni — pod­jął Fel­ton za­chwia­ny — żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo ci nie gro­zi... rę­czę za lor­da de Win­ter, jak za sie­bie sa­me­go. 


— Bied­ny sza­leń­cze — za­wo­ła­ła mi­la­dy — ośmie­lasz się rę­czyć za dru­gie­go, gdy naj­mę­dr­si na­wet, we­dług Bo­ga, wa­ha­ją się rę­czyć za sie­bie sa­mych!... on sta­je po stro­nie moc­niej­sze­go i szczę­śliw­sze­go, aby zgnę­bić sła­bą i nie­szczę­śli­wą! 


— Nie­po­dob­na, pa­ni, nie­po­dob­na — mó­wił Fel­ton, czu­jąc w głę­bi ser­ca praw­dę te­go ar­gu­men­tu — do­pó­kiś uwię­zio­na, nie otrzy­masz prze­ze mnie wol­no­ści; do­pó­ki ży­jesz, nie stra­cisz prze­ze mnie ży­cia. 


— Tak! — krzyk­nę­ła mi­la­dy — lecz stra­cę to, co mi jest droż­sze, niż ży­cie, stra­cę ho­nor, Fel­to­nie; i to ty! ty od­po­wiesz przed Bo­giem i ludź­mi za mój wstyd i nie­sła­wę. 


Tym ra­zem Fel­ton, po­mi­mo obo­jęt­no­ści praw­dzi­wej czy uda­nej, nie mógł oprzeć się ta­jem­ne­mu wpły­wo­wi, ja­ki już nim owład­nął. Pa­trzył na ko­bie­tę pięk­ną, ja­sną, jak naj­czyst­sze ma­rze­nie, na­prze­mian we łzach to­ną­cą lub groź­ną; wy­trzy­mać na­raz wpływ pięk­no­ści i bo­le­ści za­nad­to by­ło dla fa­na­ty­ka, za­nad­to dla gło­wy za­pa­lo­nej, sek­ciar­skiej, dla ser­ca, pło­ną­ce­go mi­ło­ścią nie­ba i po­że­ra­ne­go nie­na­wi­ścią do lu­dzi. 


Mi­la­dy spo­strze­gła po­mie­sza­nie, od­czu­ła pło­mień żą­dzy, pa­lą­cy krew w ży­łach mło­de­go asce­ty i, na po­do­bień­stwo umie­jęt­ne­go wo­dza, któ­ry w chwi­li, gdy nie­przy­ja­ciel słab­nie, ude­rza na nie­go z okrzy­kiem zwy­cię­stwa, pod­nio­sła się, pięk­na, jak bó­stwo sta­ro­żyt­ne, na­tchnio­na, jak dzie­wi­ca chrze­ści­jań­ska, z rę­ką w gó­rę wznie­sio­ną, z szy­ją od­kry­tą, z wło­sa­mi roz­pusz­czo­ne­mi, ścią­ga­jąc skrom­nie dru­gą rę­ką suk­nię na pier­siach, i z ogniem w spoj­rze­niu, któ­ry już po­bu­dził zmy­sły mło­de­go pu­ry­ta­ni­na, szła pro­sto do nie­go, i pod­nie­sio­nym gło­sem, z ak­cen­tem wstrzą­sa­ją­cym śpie­wa­ła: 


Wy­daj Ba­alo­wi je­go ofia­rę, 
Lwom na po­żar­cie ją od­daj, 
Od­po­wiesz za to przed Bo­giem!... 
Wo­łam do nie­go z ot­chła­ni... 
 

 



Fel­ton stał, jak wry­ty. 


— Kto ty je­steś? — za­wo­łał, skła­da­jąc rę­ce — czy ze­słan­ką Bo­ga?... czy pie­kło cię wy­da­ło? czyś anioł, czy sza­tan, na imię ci Eloe, czy Astar­te?...


— Czyś mnie nie po­znał, Fel­to­nie?... nie je­stem ani anio­łem, ani sza­ta­nem, je­stem cór­ką tej zie­mi i sio­strą two­ją, jed­nej z to­bą wia­ry. 


— Tak!... tak!... — rzekł Fel­ton — wąt­pi­łem jesz­cze, lecz te­raz wie­rzę. 


— Wie­rzysz... a jed­nak spi­sku­jesz z sy­nem Be­lia­la, któ­re­go na­zy­wa­ją lor­dem de Win­ter!... Wie­rzysz, a po­zo­sta­wiasz mnie w mo­cy nie­przy­ja­ciół, nie tyl­ko mo­ich, lecz An­gl­ji i Bo­ga?... Wie­rzysz, a wy­da­jesz mnie te­mu, co świat gor­szy he­re­zją i ży­ciem roz­wią­złem, te­mu Sar­da­na­pa­lo­wi ohyd­ne­mu, któ­re­go za­śle­pie­ni zwą księ­ciem Buc­kin­gham, a pra­wo­wier­ni An­ty­chry­stem na­zy­wa­ją. 


— Ja, miał­bym cię wy­dać Buc­kin­gha­mo­wi? ja? co mó­wisz?...


— Ma­ją oczy — za­wo­ła­ła mi­la­dy — a nie bę­dą wi­dzie­li; ma­ją uszy, a nie bę­dą sły­sze­li! 


— Tak, tak — rzekł Fel­ton, trąc rę­ką czo­ło, po­tem zla­ne, jak­by dla od­pę­dze­nia ostat­nich wąt­pli­wo­ści — tak, sły­szę ten głos w snach mo­ich; tak, po­zna­ję ry­sy anio­ła, uka­zu­ją­ce­go mi się pod­czas no­cy bez­sen­nych i mó­wią­ce­go do du­szy mo­jej: „Uderz śmia­ło, zbaw An­gl­ję, zbaw sie­bie sa­me­go, al­bo­wiem umrzesz, nie prze­bła­gaw­szy Bo­ga!” Mów, mów pa­ni! — za­wo­łał Fel­ton — te­raz już cię ro­zu­miem. 


Bły­ska­wi­ca okrut­nej ra­do­ści, szyb­ka, jak myśl bły­snę­ła w oczach mi­la­dy. 


Fel­ton doj­rzał za­bój­cze świa­tło i za­drżał, zda­wa­ło mu się, że uj­rzał głę­bię ser­ca tej ko­bie­ty. 


Przy­szły mu na pa­mięć prze­stro­gi lor­da Win­ter, po­wa­by mi­la­dy i pierw­sze jej pró­by uwie­dze­nia sko­ro tyl­ko przy­by­ła; cof­nął się, spu­ścił gło­wę, lecz pa­trzył, jak ocza­ro­wa­ny przez tę dziw­ną isto­tę; oczy je­go nie mo­gły się ode­rwać od jej oczu. 


Mi­la­dy spo­strze­gła wa­ha­nie. Po­mi­mo po­zo­rów eg­zal­ta­cji, za­cho­wa­ła zim­ną krew. Fel­ton nie zdą­żył prze­mó­wić, a ona, czu­jąc, że nie zdo­ła da­lej utrzy­mać się w ro­li tak trud­nej, opu­ści­ła rę­ce i gło­wę, zwal­czo­na ni­by sła­bo­ścią ko­bie­cą. 


— O nie — rze­kła — ja nie po­tra­fię zo­stać Ju­dy­tą, uwal­nia­ją­cą Be­tul­ję od Ho­lo­fer­ne­sa. Miecz spra­wie­dli­wo­ści przed­wiecz­nej za cięż­ki dla me­go ra­mie­nia. Po­zwól mi unik­nąć hań­by przez śmierć... po­zwól mi zo­stać mę­czen­ni­cą. Nie żą­dam wol­no­ści, jak­by to zro­bi­ła wy­stęp­na, ani ze­msty, jak bez­boż­na. Po­zwól mi umrzeć, te­go tyl­ko pra­gnę. Pro­szę cię, bła­gam na ko­la­nach; po­zwól mi umrzeć, a ostat­nie mo­je wes­tchnie­nie bę­dzie bło­go­sła­wień­stwem dla zbaw­cy! 


Na ten głos słod­ki i bła­gal­ny, na spoj­rze­nie nie­śmia­łe, Fel­ton zno­wu się zbli­żył. 


Po­wo­li cza­ro­dziej­ka przy­bra­ła się we wszyst­kie swo­je po­wa­by, a te­mi by­ły: pięk­ność, sło­dycz, łzy a na­de­wszyst­ko po­wab roz­ko­szy mi­stycz­nej, naj­nie­bez­piecz­niej­szy ze wszyst­kich po­wa­bów. 


— Nie­ste­ty! — rzekł Fel­ton — jed­no tyl­ko jest w mo­cy mo­jej: ża­ło­wać pa­nią, je­że­li do­wie­dziesz, że je­steś ofia­rą prze­mo­cy. Je­steś chrze­ści­jan­ką, jed­nej ze mną re­li­gji; czu­ję po­ciąg do cie­bie, ja, któ­ry do­tąd ko­cha­łem tyl­ko me­go do­bro­czyń­cę; ja, któ­ry w ży­ciu na­po­ty­ka­łem je­dy­nie zdraj­ców bez­boż­nych. Lecz ty pa­ni, tak pięk­na, tak na­po­zór czy­sta, sko­ro lord de Win­ter prze­śla­do­wał cię tak okrut­nie, mu­sia­łaś chy­ba speł­nić nie­sły­cha­ne zbrod­nie! 


— Ma­ją oczy — po­wtó­rzy­ła mi­la­dy z wy­ra­zem bez­mier­nej bo­le­ści — a nie bę­dą wi­dzie­li; ma­ją uszy, a sły­szeć nie bę­dą. 


— Więc po­wiedz mi pa­ni! — za­wo­łał mło­dy ofi­cer — o! po­wiedz wszyst­ko!...


— Zwie­rzyć mam ci mo­ją hań­bę! — krzyk­nę­ła mi­la­dy z ru­mień­cem wsty­du na twa­rzy, bo czę­sto by­wa, że zbrod­nia jed­ne­go, jest wsty­dem dla dru­gie­go — ja, ko­bie­ta, mam opo­wia­dać męż­czyź­nie! O! — cią­gnę­ła, za­kry­wa­jąc rącz­ką cud­ne oczy — o! ni­g­dy, nig­dy­bym nie mo­gła!...


— Jak­to, mnie, bra­tu? — do­dał Fel­ton. 


Miia­dy pa­trzy­ła na nie­go dłu­go z wy­ra­zem, któ­ry mło­dy czło­wiek wziął za nie­do­wie­rze­nie, a któ­ry był tyl­ko ba­da­niem i chę­cią ujarz­mie­nia. 


Te­raz Fel­ton zło­żył rę­ce bła­gal­nie. 


— Więc za­ufam bra­tu! — rze­kła mi­la­dy — i znaj­dę od­wa­gę!...


Na­raz da­ły się sły­szeć kro­ki lor­da Win­te­ra; lecz tym ra­zem okrut­ny szwa­gier mi­la­dy, nie po­stą­pił, jak wczo­raj, nie mi­nął drzwi wię­zie­nia, lecz za­trzy­mał się, prze­mó­wił do stra­ży i wszedł do po­ko­ju. 


Fel­ton miał czas od­sko­czyć na bok i lord za­stał go w przy­zwo­item od­da­le­niu od uwię­zio­nej. 


Ba­ron wszedł po­wo­li i pa­trzył bacz­nie na mło­de­go czło­wie­ka i je­go to­wa­rzysz­kę. 


— Coś bar­dzo dłu­go, Joh­nie, sie­dzisz tu­taj, czy ta pa­ni opo­wia­da­ła ci o wszyst­kich swo­ich zbrod­niach?... W ta­kim ra­zie nie dzi­wił­bym się dłu­go­ści po­sie­dze­nia. 


Fel­ton prze­ra­ził się, a mi­la­dy czu­ła się zgu­bio­na, je­że­li nie przyj­dzie w po­moc zmie­sza­ne­mu pu­ry­ta­ni­no­wi. 


— O! lę­kasz się, że­by ci się ofia­ra nie wy­mknę­ła — rze­kła — otóż za­py­taj twe­go god­ne­go po­moc­ni­ka, o ja­ką ła­skę pro­si­łam go wła­śnie. 


— Żą­da­łaś ła­ski?... — za­py­tał ba­ron po­dejrz­li­wie. 


— Tak, mi­lor­dzie — od­rzekł mło­dy czło­wiek. 


— Ja­kiej-że to ła­ski, po­wiedz-no? 


— Żą­da­ła no­ża, któ­ry mia­ła mi od­dać za chwi­lę przez okien­ko we drzwiach — od­po­wie­dział Fel­ton. 


— Jest więc tu ktoś ukry­ty, któ­re­mu ta mi­ła osób­ka chce gar­dło po­de­rżnąć? — rzekł lord Win­ter z po­gar­dą. 


— Ja je­stem — od­par­ła mi­la­dy. 


— Da­łem ci do wy­bo­ru Ame­ry­kę i Ty­burn — mó­wił lord — wy­bierz Ty­burn, mi­la­dy: wierz mi, po­stro­nek pew­niej­szy od no­ża. 


Fel­ton zbladł, wspo­mniał, iż, gdy wszedł tu­taj, mi­la­dy wła­śnie sznur w rę­ku trzy­ma­ła. 


— Masz ra­cję — rze­kła — my­śla­łam już i o tem — i do­da­ła stłu­mio­nym gło­sem: — I po­my­ślę jesz­cze... 


Fel­ton po­czuł dreszcz, prze­bie­ga­ją­cy go aż do szpi­ku ko­ści; praw­do­po­dob­nie lord Win­ter to spo­strzegł. 


— Nie do­wie­rzaj jej, John — po­wie­dział — John, mój przy­ja­cie­lu, za­ufa­łem ci bez­wa­run­ko­wo, miej się na bacz­no­ści! Uprze­dzi­łem cię prze­cie!... A wresz­cie od­wa­gi, mój chłop­cze, za trzy dni uwol­ni­my się od te­go stwo­rze­nia; tam, do­kąd ją po­ślę, nie bę­dzie już szko­dzi­ła ni­ko­mu. 


— Czy sły­szysz go? — za­wo­la­ła mi­la­dy, wy­bu­cha­jąc­tak, aby ba­ron my­ślał, że wzy­wa na świad­ka nie­bo, a Fel­ton wziął to do sie­bie. 


Pu­ry­ta­nin opu­ścił gło­wę w za­du­mie. 


Ba­ron wziął ofi­ce­ra za rę­kę, po­cią­gnął za so­bą, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z mi­la­dy, do­pó­ki się drzwi za ni­mi nie za­mknę­ły. 


— Wi­dzę — rze­kła uwię­zio­na, po­zo­staw­szy sa­ma — że du­żo mam jesz­cze do zro­bie­nia. Win­ter ze zwy­czaj­ne­go głup­ca prze­mie­nił się w prze­zor­ne­go nad wy­raz; co to zna­czy chęć ze­msty i jak to pra­gnie­nie jej kształ­ci czło­wie­ka! Fel­ton zaś wa­ha się jesz­cze! Nie jest on ta­ki, jak ten prze­klę­ty d‘Ar­ta­gnan! Pu­ry­ta­nin uwiel­bia tyl­ko czy­ste dzie­wi­ce, uwiel­bia je ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi. Musz­kie­ter ko­cha ko­bie­ty, ko­cha, ści­ska­jąc w ob­ję­ciach. 


Jed­nak­że mi­la­dy ocze­ki­wa­ła nie­cier­pli­wie, pew­na, że dziś jesz­cze zo­ba­czy Fel­to­na. Na­ko­niec w go­dzi­nę po sce­nie, przez nas opi­sa­nej, usły­sza­ła ci­chą roz­mo­wę, na­stęp­nie drzwi się otwo­rzy­ły i Fel­ton się uka­zał. 


Mło­dzie­niec wszedł pręd­ko, zo­sta­wia­jąc drzwi otwar­te, i da­wał zna­ki mi­la­dy by się nie od­zy­wa­ła; twarz miał okrut­nie zmie­nio­ną. 


— Cze­go chcesz ode­mnie? — za­py­ta­ła. 


— Słu­chaj — od­parł Fel­ton po ci­chu — od­da­li­łem straż, aby zo­stać u cie­bie i roz­mó­wić się bez wie­dzy ni­czy­jej. Ba­ron opo­wie­dział mi strasz­ną hi­stor­ję... 


Mi­la­dy ki­wa­ła gło­wą i uśmie­cha­ła się, jak ofia­ra, na wszyst­ko zre­zy­gno­wa­na. 


— Al­bo je­steś wcie­lo­nym sza­ta­nem — cią­gnął Fel­ton — al­bo ba­ron, mój do­bro­czyń­ca, mój oj­ciec, jest po­two­rem. Znam cię od czte­rech dni, je­go ko­cham od dwóch lat; mo­gę za­tem wa­hać się, któ­re­mu z was wie­rzyć: nie prze­ra­żaj się, ja po­trze­bu­ję do­wo­dów. Dziś po pół­no­cy przyj­dę tu­taj, a pa­ni mnie prze­ko­nasz... 


— Nie, Fel­to­nie, nie mój bra­cie, po­świę­ce­nie to za wiel­kie z twej stro­ny, czu­ję, ile cię to kosz­tu­je... Je­stem już zgu­bio­na, nie gub się ze mną ra­zem... Zgon mój bę­dzie wy­mow­niej­szy, niż ży­cie, a mil­cze­nie tru­pa prze­ko­na le­piej sto­kroć, niż sło­wa uwię­zio­nej. 


— Milcz pa­ni! — krzyk­nął Fel­ton — nie mów do mnie w ten spo­sób; przy­sze­dłem po­to, abyś mi przy­rze­kła na ho­nor, abyś przy­się­gła na wszyst­ko, co naj­święt­sze, iż nie bę­dziesz go­dzi­ła na swo­je ży­cie. 


— Nie mo­gę przy­rze­kać — rze­kła mi­la­dy — za wie­le mam sza­cun­ku dla przy­się­gi i mu­sia­ła­bym jej do­trzy­mać. 


— Przy­rzek­nij za­tem, tyl­ko do chwi­li, aż się zo­ba­czy­my. Je­że­li po­tem bę­dziesz jesz­cze pra­gnę­ła śmier­ci, zo­sta­wię ci swo­bo­dę, a na­wet sam przy­nio­sę broń, ja­kiej pra­gniesz. 


— Przy­rze­kam! bę­dę cze­ka­ła na cie­bie... 


— Przy­się­gnij! 


— Przy­się­gam na imię Bo­ga na­sze­go... Czyś za­do­wo­lo­ny?...


— Do­brze, do wi­dze­nia, dziś w no­cy!...


Wy­biegł z po­ko­ju, za­mknął drzwi i ocze­ki­wał z bro­nią żoł­nier­ską w rę­ku, jak gdy­by straż peł­nił w za­stęp­stwie war­ty. 


Żoł­nierz po­wró­cił, Fel­ton broń mu od­dał. 


Wte­dy przez otwór w drzwiach, mi­la­dy doj­rza­ła, jak mło­dzie­niec prze­że­gnał się na­boż­nie i po­szedł w głąb ko­ry­ta­rza. 


Ona zaś po­wró­ci­ła na miej­sce z uśmie­chem po­gar­dy na ustach, bluź­niąc prze­ciw Bo­gu, na któ­re­go imię przy­się­ga­ła, a któ­re­go nie zna­ła i nie umia­ła ko­chać. 


— Osza­la­ły fa­na­tyk! — mó­wi­ła — mo­im Bo­giem jest ten, któ­ry mi do­po­mo­że w ze­mście. 






  
    Roz­dział XXIX.
Pią­ty dzień nie­wo­li






Mi­la­dy jed­nak zwy­cię­ży­ła w po­ło­wie, a to po­dwa­ja­ło jej ener­gję. Ła­two do­tąd zwy­cię­ża­ła lu­dzi świa­to­wych, któ­rych wy­cho­wa­nie dwor­skie po­cią­ga­ło w za­sta­wio­ne sie­ci. Mi­la­dy pięk­no­ścią pod­bi­ja­ła zmy­sły, a zręcz­no­ścią i spry­tem dzia­ła­ła i zwy­cię­ża­ła stro­nę mo­ral­ną. Lecz obec­nie mia­ła do zwal­cze­nia na­tu­rę za­mknię­tą w so­bie i nie­do­stęp­ną, z po­wo­du su­ro­wo­ści oby­cza­jów; re­li­gja i pry­wa­cje uczy­ni­ły z Fel­to­na czło­wie­ka, nie­czu­łe­go na zwy­czaj­ne po­ku­sy. Gło­wę miał na­bi­tą pla­na­mi roz­le­głe­mi, nie­okre­ślo­ne­mi i eg­zal­to­wa­ne­mi, nie by­ło tam miej­sca dla mi­ło­ści i za­chcia­nek zmy­sło­wych, tych uczuć, ja­kie pod­sy­ca próż­no­wa­nie i ze­psu­cie. Mi­la­dy z uda­ną cno­tą zro­bi­ła już wy­łom w wy­obra­że­niach czło­wie­ka, uprze­dzo­ne­go strasz­li­wie, a uro­dą swo­ją w ser­cu i uczu­ciach czło­wie­ka skrom­ne­go i czy­ste­go. Przy­zna­wa­ła sa­ma, że naj­trud­niej­szem za­da­niem, ja­kie mia­ła w ży­ciu, by­ło wła­śnie pod­bi­cie mło­dzień­ca, opan­ce­rzo­ne­go fa­na­ty­zmem. Po­mi­mo to przez ca­ły wie­czór na­pa­da­ło ją zwąt­pie­nie; nie wie­rzy­ła so­bie ani lo­so­wi. Nie wzy­wa­ła Bo­ga, wie­my o tem, lecz ufa­ła w moc złe­go, w tę nie­skoń­czo­ną po­tę­gę, rzą­dzą­cą w ży­ciu ludz­kiem, któ­rej, we­dług ba­śni arab­skiej, do­syć jed­ne­go ziarn­ka gra­na­tu, dla od­bu­do­wa­nia świa­ta zbu­rzo­ne­go. 


Mi­la­dy, umie­jęt­nie przy­go­to­wa­na na przy­ję­cie Fel­to­na, ma­rzy­ła, co dzień ju­trzej­szy przy­nie­sie. Wie­dzia­ła, że ma już dwa dni za­le­d­wie, że sko­ro tyl­ko Buc­kin­gham wy­rok pod­pi­sze (a pod­pi­sze go tem ła­twiej, że by­ło tam na­zwi­sko fał­szy­we, i nie do­my­śli się na­wet, o ja­ką ko­bie­tę cho­dzi), ba­ron wsa­dzi ją na okręt na­tych­miast. Wie­dzia­ła tak­że, że ko­bie­ty ska­za­ne na ze­sła­nie da­le­ko mniej ma­ją po­wa­bu, niż ko­bie­ty, uwa­ża­ne za cno­tli­we, oto­czo­ne bla­skiem wiel­kie­go świa­ta, pod­no­szą­cym ich uro­dę, bę­dą­ce w mo­dzie, bo­ga­te, a w do­dat­ku po­cho­dze­nia ary­sto­kra­tycz­ne­go. Ko­bie­ta, ska­za­na na ka­rę hań­bią­cą, mo­że być jesz­cze pięk­na, lecz nie mo­że już zo­stać zna­ko­mi­ta. Jak wszy­scy lu­dzie ro­zum­ni, mi­la­dy wie­dzia­ła, ja­kie oto­cze­nie przy­pa­da naj­le­piej jej na­tu­rze i upodo­ba­niom. Czu­ła od­ra­zę do ubó­stwa, po­gar­da świa­ta przej­mo­wa­ła ją stra­chem. Mi­la­dy kró­lo­wa­ła, oto­czo­na dwo­rem; po­trze­bo­wa­ła ko­niecz­nie du­mę za­do­wo­lić. Rzą­dzić isto­ta­mi bez zna­cze­nia by­ło dla niej po­ni­że­niem, nie zaś przy­jem­no­ścią. Z pew­no­ścią po­wró­ci­ła­by z wy­gna­nia, nie wąt­pi­ła o tem na chwi­lę na­wet; lecz, jak dłu­go to wy­gna­nie trwać mo­gło? 


Dla na­tu­ry czyn­nej i am­bit­nej, ja­ką po­sia­da­ła, dnie, w któ­rych się nie wzno­si, są dnia­mi fe­ral­ne­mi! jak­że na­zwać za­tem dnie, w któ­rych się na dół zstę­pu­je! Stra­cić rok, dwa, trzy la­ta, to wiecz­ność ca­ła; po­wró­cić wte­dy, gdy d‘Ar­ta­gnan, szczę­śli­wy i trium­fu­ją­cy, otrzy­ma już wraz z przy­ja­ciół­mi za­słu­żo­ną na­gro­dę od kró­lo­wej, za usłu­gi od­da­ne, by­ły to przy­pusz­cze­nia, któ­rych ta­ka ko­bie­ta, jak mi­la­dy, znieść nie by­ła w sta­nie. Bu­rza, któ­ra się we­wnątrz niej sro­ży­ła, po­dwa­ja­ła za­wzię­tość, i roz­bi­ła­by mu­ry wię­zie­nia, gdy­by si­ły fi­zycz­ne od­po­wia­da­ły mo­ral­nym. 


W do­dat­ku po­bu­dza­ło ją jesz­cze do czy­nu wspo­mnie­nie kar­dy­na­ła. Co mógł my­śleć, co po­wie­dzieć o jej mil­cze­niu, kar­dy­nał nie­do­wie­rza­ją­cy, nie­spo­koj­ny, po­dejrz­li­wy; kar­dy­nał, jej pod­po­ra je­dy­na, je­dy­ny pro­tek­tor w te­raź­niej­szo­ści i głów­ny czyn­nik po­wo­dze­nia i ze­msty w przy­szło­ści? Zna­ła go, wie­dzia­ła, że za po­wro­tem, po bez­owoc­nej po­dró­ży, choć­by nie­wia­do­mo jak opo­wia­da­ła o wię­zie­niu, cier­pi­niach prze­by­tych, kar­dy­nał od­po­wie ze spo­ko­jem scep­ty­ka, sil­ne­go wła­dzą i gen­ju­szem: „Trze­ba by­ło nie dać się po­dejść”. 


Wte­dy mi­la­dy zbie­ra­ła ca­łą ener­gję, wy­ma­wia­jąc w my­śli na­zwi­sko Fel­to­na, je­dy­ne świa­teł­ko, prze­bły­sku­ją­ce w pie­kle, do któ­re­go się do­sta­ła; i jak wąż, roz­wi­ja­ją­cy pier­ście­nie, by się prze­ko­nać o swej si­le, ota­cza­ła na­przód Fel­to­na ty­sią­cz­ne­mi po­dej­ścia­mi buj­nej ima­gi­na­cji. 


Czas ubie­gał, go­dzi­ny jed­na za dru­gą zda­wa­ły się bu­dzić dzwon w prze­cho­dzie a każ­de ude­rze­nie młot­ka spi­żo­we­go od­zy­wa­ło się w ser­cu uwię­zio­nej. O dzie­wią­tej lord de Win­ter przy­szedł, jak zwy­kle, obej­rzał okno i kra­ty że­la­zne, zba­dał po­sadz­kę, ścia­ny, ko­mi­nek i drzwi, a pod­czas tej dłu­giej re­wi­zji ani on ani mi­la­dy nie prze­mó­wi­li do sie­bie. 


— No, no — rzekł ba­ron, od­cho­dząc — nie uciek­niesz jesz­cze tej no­cy! 


O dzie­sią­tej Fel­ton przy­szedł straż roz­sta­wić; mi­la­dy po­zna­ła go po cho­dzie. Od­ga­dy­wa­ła, jak ko­chan­ka od­ga­du­je wy­bra­ne­go ser­cem, a po­mi­mo to nie­na­wi­dzi­ła go i po­gar­dza­ła sła­bym fa­na­ty­kiem. 


Go­dzi­na umó­wio­na nie na­de­szła jesz­cze, Fel­ton nie wszedł. W dwie go­dzi­ny po­tem, gdy pół­noc ude­rzy­ła, zmie­ni­ła się war­ta. Te­raz mi­la­dy ocze­ki­wa­ła nie­cier­pli­wie. 


Po upły­wie dzie­się­ciu mi­nut Fel­ton nad­szedł. 


— Słu­chaj — rzekł mło­dy czło­wiek do szyl­dwa­cha — pod żad­nym po­zo­rem nie od­da­laj się od tych drzwi; wiesz, że prze­szłej no­cy, mi­lord uka­rał żoł­nie­rza, któ­ry opu­ścił sta­no­wi­sko na chwi­lę, a jed­nak to ja sam przez krót­ką nie­obec­ność je­go czu­wa­łem w za­stęp­stwie. 


— Wiem o tem — od­parł żoł­nierz. 


— Po­le­cam ci bacz­ność jak naj­więk­szą. Ja zaś — do­dał — wej­dę dla obej­rze­nia po­wtór­ne­go po­ko­ju tej ko­bie­ty, któ­ra, jak się zda­je, ma sa­mo­bój­cze za­mia­ry i któ­rej mam roz­kaz pil­no­wać. 


— Do­brze — szep­nę­ła mi­la­dy — su­ro­wy pu­ry­ta­nin kła­mać za­czy­na. 


Żoł­nierz uśmiech­nął się tyl­ko. 


— Do li­cha! pa­nie po­rucz­ni­ku — po­wie­dział — nie wiel­kie to nie­szczę­ście do­stać ta­kie po­le­ce­nie, na­de­wszyst­ko, je­że­li mi­lord upo­waż­nił cię pil­no­wać jej na­wet w łóż­ku. 


Fel­ton po­czer­wie­niał i w in­nej oko­licz­no­ści, był­by zła­jał żoł­nie­rza za żart po­dob­ny, lecz te­raz su­mie­nie nie­czy­ste nie po­zwo­li­ło mu ust otwo­rzyć. 


— Je­że­li cię za­wo­łam, wchodź na­tych­miast; tak sa­mo, je­że­li kto na­dej­dzie, to ty mnie za­wo­łaj. 


— Do­brze, pa­nie po­rucz­ni­ku. 


Fel­ton udał się do mi­la­dy, ona ze­rwa­ła się z sie­dze­nia. 


— Je­steś więc? — za­wo­ła­ła. 


— Przy­rze­kłem przyjść — od­po­wie­dział Fel­ton — i do­trzy­ma­łem sło­wa. 


— Jed­ną rzecz mi jesz­cze obie­ca­łeś. 


— Co ta­kie­go? na Bo­ga — rzekł mło­dy czło­wiek, któ­ry, po­mi­mo pa­no­wa­nia nad so­bą, czuł, że ko­la­na ugi­na­ją się pod nim i pot kro­pli­sty wy­stę­pu­je na czo­ło. 


— Przy­rze­kłeś przy­nieść nóż i zo­sta­wić go po na­szej roz­mo­wie. 


— Nie wspo­mi­naj pa­ni o tem, nie­ma tak roz­pacz­li­we­go po­ło­że­nia, któ­re­by upo­waż­nia­ło isto­tę, stwo­rzo­ną na ob­raz i po­do­bień­stwo bo­skie, do ode­bra­nia so­bie ży­cia. Za­sta­na­wia­łem się i prze­ko­na­łem, że nie mo­gę po­ma­gać do ta­kie­go grze­chu. 

— A! za­sta­na­wia­łeś się — rze­kła uwię­zio­na, sia­da­jąc na fo­te­lu i śmie­jąc się po­gar­dli­wie — i ja tak­że się za­sta­na­wia­łam. 


— Nad czem? 


— Że nie mam nic do po­wie­dze­nia czło­wie­ko­wi, nie­do­trzy­mu­ją­ce­mu da­ne­go sło­wa. 


— O Bo­że! mój Bo­że — wy­szep­tał Fel­ton. 


— Mo­żesz pan odejść, nic mu nie po­wiem. 


— Oto jest nóż! — rzekł Fel­ton, wy­cią­ga­jąc z kie­sze­ni broń obie­ca­ną, któ­rą wa­hał się do­tąd dać w rę­ce mi­la­dy. 


— Po­każ pan... 


— Co chcesz pa­ni uczy­nić? 


— Ho­no­rem rę­czę, że od­dam za chwi­lę, po­ło­żysz go tyl­ko na sto­le i sta­niesz po­mię­dzy nim i mną. 


Fel­ton po­dał nóż mi­la­dy, ona obej­rza­ła pil­nie opra­wę i spró­bo­wa­ła ostrza na pal­cu. 


— Do­brze — rze­kła, od­da­jąc — nóż jest z do­sko­na­łej sta­li; wier­ny z cie­bie przy­ja­ciel, Fel­to­nie. 


Mło­dy czło­wiek ode­brał nóż, i we­dług umo­wy, po­ło­żył go na sto­li­ku. Mi­la­dy spo­strze­gła to z ukon­ten­to­wa­niem. 


— A te­raz po­słu­chaj pan! 


Za­le­ce­nie by­ło nie­po­trzeb­ne. Fel­ton stał przed nią i ocze­ki­wał nie­cier­pli­wie. 


— Fel­to­nie! — za­czę­ła mi­la­dy z po­wa­gą i me­lan­chol­ją — Fel­to­nie, gdy­by sio­stra two­ja, cór­ka two­je­go oj­ca po­wie­dzia­ła ci: 


„Mło­da i na nie­szczę­ście pięk­na, wpa­dłam w za­sadz­kę i opar­łam się; oto­czo­no mnie mat­nią nie­go­dzi­wo­ści; pró­bo­wa­no gwał­tu, ale opar­łam się; bluź­nio­no prze­ciw re­li­gji, ja­ką wy­zna­ję, prze­ciw Bo­gu, któ­re­go wiel­bię, bo przy­zy­wam go na po­moc, opar­łam się jed­nak; wte­dy znie­wa­żo­no mnie, a nie mo­gąc zgu­bić mej du­szy, po­sta­no­wio­no spla­mić na za­wsze cia­ło mo­je, na­ko­niec...”


Mi­la­dy prze­rwa­ła i gorz­ki uśmiech uka­zał się na jej ustach. 


— Na­ko­niec — rzekł Fel­ton — na­ko­niec co z to­bą zro­bio­no?...


— Po­sta­no­wio­no po­dej­ściem po­ko­nać mój upór. Pew­ne­go wie­czo­ra do­mie­sza­no mi do wo­dy sil­ne­go nar­ko­ty­ku; za­le­d­wie skoń­czy­łam skrom­ny po­si­łek, uczu­łam ocię­ża­łość, na­pa­da­ją­cą mnie stop­nio­wo. Cho­ciaż nic nie po­dej­rze­wa­łam, jed­nak strach mnie ogar­nął i wal­czy­łam ze snem, za­my­ka­ją­cym mi oczy; wsta­łam, chcia­łam biec do okna, wo­łać na po­moc, lecz no­gi od­mó­wi­ły mi po­słu­szeń­stwa. Wy­cią­gnę­łam rę­ce, pró­bo­wa­łam mó­wić, lecz tyl­ko sło­wa bez związ­ku wy­do­by­wa­ły się z gar­dła za­ci­śnio­ne­go... Zdrę­twia­łam ca­ła... chwy­ci­łam się krze­sła, czu­jąc, że pa­dam, lecz i ta pod­po­ra oka­za­ła się bez­sku­tecz­na; upa­dłam na ko­la­na, chcia­łam się mo­dlić... ję­zyk mi ze­sztyw­niał... Bóg opu­ścił mnie wi­dać w tej chwi­li... osu­nę­łam się na pod­ło­gę i za­snę­łam snem twar­dym... 


„Co się sta­ło pod­czas snu me­go i jak dłu­go trwał, nic nie wiem; jed­no tyl­ko przy­po­mi­nam so­bie, iż obu­dzi­łam się w po­ko­ju okrą­głym, zbyt­kow­nie ume­blo­wa­nym, do któ­re­go świa­tło wpa­da­ło przez otwór w su­fi­cie. 


Zresz­tą żad­ne drzwi nie pro­wa­dzi­ły do nie­go, rzekł­byś wię­zie­nie wspa­nia­łe. 


Nie mo­głam dłu­go zdać so­bie spra­wy, gdzie się znaj­du­ję, jak i ze wszyst­kich szcze­gó­łów wy­żej przy­to­czo­nych; umysł mój wal­czył bez­sku­tecz­nie z cięż­kim snem, z któ­re­go otrzą­snąć się nie by­łam w sta­nie. Mia­łam nie­ja­sne wspo­mnie­nie prze­strze­ni prze­by­tej, tur­ko­tu po­wo­zo­we­go, snów strasz­nych i czu­łam wy­czer­pa­nie sił fi­zycz­nych. 


Wszyst­ko to ma­ja­czy­ło ciem­no i nie­wy­raź­nie w gło­wie, tak, że zda­wa­ło się do­ty­czeć in­nej ja­kiejś oso­by, zwią­za­nej ze mną fan­ta­stycz­nem po­do­bień­stwem. 


Stan, w ja­kim się znaj­do­wa­łam, trud­ny był do po­ję­cia, my­śla­łam, że zno­wu śnię. 


Pod­nio­słam się, chwie­jąc na no­gach; ubra­nie mo­je le­ża­ło na krze­śle: nie pa­mię­ta­łam, czy się roz­bie­ra­łam i kła­dłam do łóż­ka... 


Wte­dy, zwol­na, rze­czy­wi­stość sta­nę­ła przedem­ną, peł­na przy­pusz­czeń, ob­ra­ża­ją­cych skrom­ność dzie­wi­czą. 


Znaj­do­wa­łam się w do­mu nie­zna­nym; o ile mo­głam wno­sić ze słoń­ca, dzień już był na schył­ku!... więc to wczo­raj wie­czo­rem stra­ci­łam przy­tom­ność; sen za­tem trwał bli­sko do­bę ca­łą Co się dzia­ło ze mną, pod­czas te­go snu dłu­gie­go?...


Ubra­łam się, jak mo­głam naj­prę­dzej. Ocię­ża­łość w człon­kach do­wo­dzi­ła, iż dzia­ła­nie nar­ko­ty­ku nie usta­ło jesz­cze. 


Wresz­cie po­kój był przy­go­to­wa­ny dla ko­bie­ty, a ko­kiet­ka naj­bar­dziej wy­ma­ga­ją­ca mu­sia­ła­by czuć się za­do­wo­lo­na z oto­cze­nia. 


Nie ja pierw­sza, z pew­no­ścią, do­sta­łam się do te­go pysz­ne­go wię­zie­nia, lecz poj­mu­jesz, Fel­to­nie, im pięk­niej­sze by­ło wię­zie­nie, tem więk­szą oba­wą mnie przej­mo­wa­ło. 


Na­próż­no szu­ka­łam wyj­ścia, ba­da­łam ścia­ny, ni­g­dzie żad­ne­go śla­du... Dwa­dzie­ścia ra­zy naj­mniej obe­szłam po­kój, szu­ka­jąc, za­wsze na­próż­no, na­resz­cie wy­czer­pa­na pa­dłam na fo­tel, jak nie­ży­wa. 


Przez ten czas ściem­ni­ło się, a z ciem­no­ścią prze­ra­że­nie me ro­sło; ba­łam się zo­stać na miej­scu, zda­wa­ło mi się, że na każ­dym kro­ku zgu­ba czy­ha na mnie. 


Po­mi­mo, że od wczo­raj nic w ustach nie mia­łam, wca­le nie czu­łam gło­du. 


Ża­den głos zzew­nątrz nie do­cho­dził, nic, z cze­go mo­gła­bym czas ob­li­czyć; prze­czu­wa­łam tyl­ko, że mu­si być oko­ło ósmej wie­czo­rem, a że to by­ło w paź­dzier­ni­ku, za­tem noc czar­na już za­pa­dła. 


Na­raz za­drża­łam: drzwi na za­wia­sach skrzyp­nę­ły, okno w gó­rze za­ja­śnia­ło, rzu­ca­jąc snop świa­tła do po­ko­ju, i uj­rza­łam z prze­ra­że­niem męż­czy­znę, sto­ją­ce­go o pa­rę kro­ków przede mną. 


Sto­lik z pa­rą na­kryć i je­dze­niem przy­go­to­wa­nem zna­lazł się cu­dow­nym spo­so­bem na środ­ku. 


W męż­czyź­nie tym po­zna­łam te­go, co mnie od ro­ku prze­śla­do­wał, co za­przy­siągł mnie po­siąść i któ­ry, ode­zwaw­szy się, dał mi do zro­zu­mie­nia, że na­le­ża­łam do nie­go ze­szłej no­cy”. 


— Pod­ły!... — mruk­nął Fel­ton. 


— O!... tak, pod­ły — za­wo­ła­ła mi­la­dy, wi­dząc, jak ca­łą du­szą mło­dy ofi­cer słu­cha tej hi­stor­ji, o! tak, pod­ły! — po­wtó­rzy­ła — są­dził, iż do­syć by­ło zwy­cię­żyć mnie w śnie głę­bo­kim, abym zgo­dzi­ła się na hań­bę i na­stęp­nie z wła­snej wo­li na­le­ża­ła do nie­go; przy­cho­dził ofia­ro­wać mi bo­gac­twa wza­mian za mi­łość mo­ją... 


„Ca­ły ogrom po­gar­dy, ja­ki mo­że wez­brać w ser­cu ko­bie­ty, po­pły­nął z ust mo­ich w sło­wach obe­lży­wych... 


Czło­wiek ten mu­siał być przy­zwy­cza­jo­ny do wy­rzu­tów po­dob­nych, słu­chał bo­wiem spo­koj­nie, z uśmie­chem, z rę­ka­mi na pier­siach skrzy­żo­wa­ne­mi. Na­stęp­nie, my­śląc, że skoń­czy­łam, zbli­żył się, po­sko­czy­łam do sto­łu, po­rwa­łam nóż i przy­ło­ży­łam go do pier­si. 


— Uczyń krok je­den wię­cej — za­wo­ła­łam — a oprócz hań­by, mieć bę­dziesz śmierć mo­ją na su­mie­niu. 


By­ła bez­wąt­pie­nia w mo­jem spoj­rze­niu, w gło­sie, w ca­łej po­sta­ci ta­ka praw­da, ja­ka prze­ko­ny­wa du­sze naj­bar­dziej ze­psu­te; za­trzy­mał się bo­wiem... 


— Two­ją śmierć!... — po­wie­dział — o! nie, je­steś za­nad­to przy­jem­ną ko­chan­ką, abym w ten spo­sób chciał cię po­stra­dać, gdyś za­le­d­wie raz je­den do mnie na­le­ża­ła. Do wi­dze­nia mo­ja pięk­na! po­cze­kam z dru­gą wi­zy­tą na ła­skaw­sze uspo­so­bie­nie. 


Po tych sło­wach dał znak gwizd­nię­ciem; świa­tło znik­nę­ło, zna­la­złam się po­grą­żo­na w ciem­no­ściach. Drzwi znów ob­ró­ci­ły się na za­wia­sach, po­tem roz­ja­śni­ło się w po­ko­ju, lecz zna­la­złam się już sa­ma. 


Chwi­la to by­ła strasz­na; nie wąt­pi­łam już o swo­jej nie­do­li; wszyst­ko pierz­chło wo­bec rze­czy­wi­sto­ści roz­pacz­li­wej: by­łam w mo­cy czło­wie­ka, któ­re­go nie­tyl­ko nie­na­wi­dzi­łam, lecz któ­rym po­gar­dza­łam; czło­wie­ka, wa­żą­ce­go się na wszyst­ko, któ­ry dał mi już mia­rę, do cze­go jest zdol­ny“. 


— Lecz któż on był? — za­py­tał Fel­ton. 


— Spę­dzi­łam noc na krze­śle, drżąc za naj­mniej­szym ha­ła­sem; oko­ło pół­no­cy lam­pa za­ga­sła i znów zna­la­złam się w ciem­no­ści. Lecz noc prze­szła, mój prze­śla­dow­ca nie da­wał zna­ku ży­cia; roz­wid­ni­ło się: stół z na­kry­ciem prze­padł gdzieś, zo­stał mi tyl­ko nóż w rę­ce. 


W no­żu tym zło­ży­łam ca­łą na­dzie­ję. 


By­łam zmę­czo­na śmier­tel­nie, bez­sen­ność pa­li­ła mio­czy; nie śmia­łam oka zmru­żyć przez ca­łą noc, dzień mi do­pie­ro od­wa­gi do­dał; rzu­ci­łam się na łóż­ko, nie roz­łą­cza­jąc się z no­żem, któ­ry wło­ży­łam pod po­dusz­kę. 


Obu­dziw­szy się, za­sta­łam znów sto­lik na­kry­ty. 


Tym ra­zem, po­mi­mo stra­chu, po­mi­mo udrę­cze­nia, po­czu­łam głód okrut­ny. Od czter­dzie­stu ośmiu go­dzin nic w ustach nie mia­łam, zja­dłam więc ka­wa­łek chle­ba i tro­chę owo­ców. Wspo­mniaw­szy nar­ko­tyk, ja­ki wy­pi­łam z wo­dą, nie do­tknę­łam się sto­ją­cej na sto­le, lecz na­peł­ni­łam szklan­kę wo­dą, try­ska­ją­cą z fon­tan­ny, umiesz­czo­nej obok tu­ale­ty. Po­mi­mo tej ostroż­no­ści, nie­po­kój mnie ogar­nął; tym ra­zem jed­nak oba­wy oka­za­ły się nie­uza­sad­nio­ne: spę­dzi­łam dzień, nie do­świad­czyw­szy ni­cze­go ta­kie­go, cze­go się oba­wia­łam. Wy­próż­ni­łam ka­raf­kę do po­ło­wy, aby nie spo­strze­żo­no mo­jej nie­uf­no­ści. 


Nad­szedł wie­czór, a z nim ciem­no­ści; wzrok mój za­czął się przy­zwy­cza­jać, mo­głam roz­róż­niać przed­mio­ty i wi­dzia­łam sto­lik, za­pa­da­ją­cy w pod­ło­gę; po kwa­dran­sie mo­że, uka­zał się zno­wu z po­tra­wa­mi za­sta­wio­ne­mi, a po chwi­li lam­pa oświe­ci­ła mój po­kój. 


Po­sta­no­wi­łam uży­wać je­dy­nie po­kar­mów, do ja­kich nie moż­na do­mie­szać sub­stan­cyj usy­pia­ją­cych; pa­rę jaj i tro­chę owo­ców wy­star­czy­ło mi w zu­peł­no­ści, na­stęp­nie na­pi­łam się wo­dy z opie­kuń­czej fon­tan­ny. 


Po wy­pi­ciu pół szklan­ki, po­czu­łam, że smak ma in­ny niż ra­no: prze­sta­łam pić, po­dej­rze­nie mnie ogar­nę­ło. 


Wy­la­łam resz­tę z od­ra­zą i cze­ka­łam, zla­na po­tem z prze­stra­chu. Za­pew­ne ja­kiś nie­wi­dzial­ny świa­dek ob­ser­wo­wał mnie i sko­rzy­stał z mo­jej uf­no­ści, aby tem pew­niej do­pro­wa­dzić swój plan do skut­ku. 


Nie upły­nę­ło pół go­dzi­ny, a już po­czu­łam dzia­ła­nie nar­ko­ty­ku; po­nie­waż jed­nak tym ra­zem wy­pi­łam tyl­ko pół szklan­ki, nie pod­da­wa­łam się dłu­go i za­miast usnąć, wpa­dłam w pół­sen, po­zwa­la­ją­cy ro­zu­mieć, co się dzia­ło do­ko­ła... lecz nie mia­łam si­ły bro­nić się ani ucie­kać. 


Za­wlo­kłam się do łóż­ka, aby po­szu­kać je­dy­nej obro­ny, zbaw­cze­go no­ża, lecz nie by­łam w sta­nie dojść do ce­lu, pa­dłam na ko­la­na, ucze­piw­szy się rę­ka­mi ko­lum­ny, pod­pie­ra­ją­cej łóż­ko, wte­dy po­ję­łam, że je­stem zgu­bio­na bez ra­tun­ku...”


Fel­ton zbladł okrut­nie, dreszcz kon­wul­syj­ny prze­szedł go ca­łe­go. 


„Naj­okrop­niej­sze jed­nak by­ło — cią­gnę­ła mi­la­dy gło­sem zmie­nio­nym, jak gdy­by obec­nie jesz­cze czu­ła nie­bez­pie­czeń­stwo, gro­żą­ce w owej strasz­nej chwi­li — naj­strasz­niej­sze to, że du­sza mo­ja czu­wa­ła, a cho­ciaż cia­ło we śnie po­grą­żo­nem by­ło, wi­dzia­łam, sły­sza­łam wszyst­ko: praw­da, że wy­da­wa­ło mi się to jak­by snem, ale tem­bar­dziej by­ło prze­ra­ża­ją­ce. 


Wi­dzia­łam świa­tło uno­szą­ce się w gó­rę, i po­zo­sta­wia­ją­ce mnie w ciem­no­ści; na­stęp­nie sły­sza­łam zna­ne mi już skrzyp­nię­cie drzwi, choć je do­pie­ro dwa ra­zy sły­sza­łam. 


Czu­łam in­stynk­tow­nie, że zbli­ża­no się do mnie: po­wia­da­ją, że nie­szczę­śli­wy zbłą­ka­ny w pusz­czach Ame­ry­ki czu­je tak­że zbli­ża­nie się wę­ża ja­do­wi­te­go. 


Ze­bra­łam wszyst­kie si­ły, pró­bo­wa­łam krzyk­nąć; wy­sił­kiem wo­li ze­rwa­łam się na­wet, lecz upa­dłam za­raz... i upa­dłam w ob­ję­cia prze­śla­dow­cy mo­je­go”. 


— Po­wiedz mi pa­ni, kto był ten czło­wiek?... — za­wo­łał mło­dy ofi­cer. 


Mi­la­dy wi­dzia­ła, jak jej opo­wia­da­nie przej­mu­je Fel­to­na, jak cier­pi nad każ­dym szcze­gó­łem, nie chcia­ła mu jed­nak oszczę­dzić tor­tu­ry. O ile wię­cej za­krwa­wi mu ser­ce, o ty­le pew­niej go zwy­cię­ży. Mó­wi­ła da­lej, uda­jąc, że nie sły­szy za­py­ta­nia, a mo­że osą­dzi­ła, że nie czas jesz­cze na od­po­wiedź. 


— „Tym ra­zem jed­nak już nie cia­ło nie­czu­łe, bez ży­cia, nie­cny uwo­dzi­ciel trzy­mał w ob­ję­ciach... Mó­wi­łam ci już: nie mo­głam wła­dać so­bą, po­zo­sta­ło mi wszak­że po­czu­cie nie­bez­pie­czeń­stwa: bro­ni­łam się z ca­łych sił i z pew­no­ścią, po­mi­mo osła­bie­nia, dłu­go się opie­ra­łam, po­nie­waż sły­sza­łam, jak za­wo­łał: 


— Prze­klę­te pu­ry­tan­ki! wie­dzia­łem do­brze, że po­tra­fią znu­żyć swych opraw­ców, lecz są­dzi­łem, że z ko­chan­ka­mi nie są tak opor­ne. 


Nie­ste­ty! opór de­spe­rac­ki nie mógł trwać dłu­go, czu­łam, że si­ły mnie opusz­cza­ją i tym ra­zem nie ze snu mo­je­go sko­rzy­stał nie­go­dzi­wiec, lecz z omdle­nia...”


Fel­ton wy­dał jęk głu­chy; pot kro­pli­sty spły­wał mu z czo­ła, a rę­ka pod ubra­niem pierś szar­pa­ła. 


„Pierw­szą my­ślą, ja­ka mi przy­szła po wró­ce­niu do przy­tom­no­ści, by­ło po­szu­kać no­ża pod po­dusz­ką, któ­re­go nie mia­łam si­ły przed­tem wy­do­stać: do obro­ny mi nie po­słu­żył, chcia­łam, aby przy­naj­mniej wi­ny mo­je zma­zał. 


Lecz gdy po­czu­łam nóż w rę­ce, Fel­to­nie, strasz­na myśl przy­szła mi do gło­wy. Przy­się­głam ci wszyst­ko wy­ja­wić, obie­ca­łam praw­dę i po­wiem ją, choć­by mnie mia­ła zgu­bić”. 


— Przy­szła ci myśl ze­msty nad tym czło­wie­kiem, wszak praw­da?... — za­wo­łał Fel­ton. 


— A więc tak!... — rze­kła mi­la­dy — myśl to nie­god­na chrze­ści­jan­ki, wiem o tem; pod­su­nął mi ją pew­nie wiecz­ny nie­przy­ja­ciel du­szy, co, jak lew roz­ju­szo­ny, krą­ży bez­u­stan­nie do­ko­ła czło­wie­ka; on mi ją pew­nie pod­szep­nął. Cóż ci mam po­wie­dzieć wię­cej?... — cią­gnę­ła mi­la­dy to­nem ko­bie­ty, przy­zna­ją­cej się do zbrod­ni — myśl ta mnie opa­no­wa­ła i nie mo­głam jej od­pę­dzić od sie­bie... Za tę chęć za­bój­stwa po­no­szę te­raz ka­rę... 


— Mów pa­ni, mów da­lej — prze­rwał Fel­ton — pil­no mi usły­szeć, ja­keś się ze­mści­ła... 


— O!... po­sta­no­wi­łam zro­bić to jak naj­prę­dzej; nie wąt­pi­łam, że mój prze­śla­dow­ca po­wró­ci no­cy na­stęp­nej. 


„W dzień bia­ły nie mia­łam się cze­go oba­wiać. 


Gdy na­de­szła go­dzi­na śnia­da­nia, nie wa­ha­łam się jeść i pić, wie­czo­rem za­to po­sta­no­wi­łam uda­wać, że spo­ży­wam ko­la­cję, lecz nic do ust nie brać: miał za­tem po­si­łek ran­ny ochro­nić mnie od gło­du wie­czo­rem. 


Szklan­kę wo­dy ukry­łam je­dy­nie z mo­je­go śnia­da­nia, bo pra­gnie­nie mi do­ku­cza­ło. 


Dzień ca­ły upły­nął, lecz nie przy­niósł zmia­ny w po­wzię­tem po­sta­no­wie­niu: sta­ra­łam się tyl­ko, aby twarz mo­ja nie zdra­dzi­ła za­mia­rów ta­jem­nych, nie wąt­pi­łam bo­wiem, że nmie ob­ser­wu­ją; kil­ka ra­zy na­wet uśmiech za­go­ścił na mo­ich ustach... Fel­to­nie! nie mam od­wa­gi wy­znać ci, do ja­kiej my­śli się uśmie­cha­łam... od­wró­cił­byś się ode­mnie ze wstrę­tem...”


— Mów pa­ni, mów da­lej — rzekł Fel­ton — wi­dzisz, że słu­cham i pra­gnę do­wie­dzieć się koń­ca... 


— „Wie­czo­rem wszyst­ko od­by­ło się, jak zwy­kle; ko­la­cja zja­wi­ła się po ciem­ku, na­stęp­nie lam­pa za­ja­śnia­ła i usia­dłam do sto­łu. 


Zja­dłam pa­rę owo­ców je­dy­nie; uda­wa­łam, że na­le­wam wo­dy z ka­raf­ki, a pi­łam tyl­ko tę, któ­rą ra­no scho­wa­łam; prze­mie­ni­łam ją zresz­tą tak szyb­ko i zręcz­nie, że gdy­by na­wet szpie­gi na­sa­dze­ni pa­trzy­li, nie mo­gli­by po­wziąć naj­mniej­sze­go po­dej­rze­nia. 


Po ko­la­cji uda­łam ocię­ża­łość, jak dnia po­przed­nie­go; lecz tym ra­zem, jak gdy­bym upa­da­ła ze zmę­cze­nia, lub jak gdy­bym się już oswo­iła z nie­bez­pie­czeń­twem, po­wlo­kłam się do łóż­ka, zrzu­ci­łam ubra­nie i po­ło­ży­łam się... 


Zna­la­złam te­raz nóż pod po­dusz­ką i, śpiąc ni­by, ści­ska­łam go w rę­ce kon­wul­syj­nie. 


Dwie go­dzi­ny mi­nę­ły, nikt nie przy­cho­dził — tym ra­zem, o mój Bo­że, kto­by to prze­wi­dział wczo­raj!... — za­czy­na­łam się bać, że mo­że nie przyj­dzie! 


Na­ko­niec lam­pa unio­sła się w gó­rę i zni­kła w otwo­rze su­fi­tu; po­kój za­le­gły ciem­no­ści, lecz wy­si­la­łam się, że­by je prze­bić wzro­kiem. Przez ja­kiś czas ci­cho by­ło; sły­sza­łam tyl­ko bi­cie wła­sne­go ser­ca. 


Bła­ga­łam nie­ba, aże­by przy­szedł na­resz­cie. Na­raz usły­sza­łam zna­ny mi sze­lest drzwi otwie­ra­nych; usły­sza­łam, po­mi­mo gru­bo­ści dy­wa­nu, skrzyp pod­ło­gi; do­strze­głam, po­mi­mo ciem­no­ści, cień, zbli­ża­ją­cy się do łóż­ka”. 


— Śpiesz się pa­ni! śpiesz się!... — prze­rwał Fel­ton — czyż nie wi­dzisz, że każ­de sło­wo two­je pa­li mnie, jak ołów roz­to­pio­ny! 


— „Wte­dy — mó­wi­ła mi­la­dy — wte­dy ze­bra­łam wszyst­kie si­ły, przy­wio­dłam na pa­mięć, że wy­bi­ła go­dzi­na ze­msty, a ra­czej spra­wie­dli­wo­ści. Wy­obra­ża­łam so­bie, że je­stem dru­gą Ju­dy­tą; usia­dłam z no­żem w rę­ce, i gdy już bli­sko i wy­cią­gnął rę­ce, szu­ka­jąc ofia­ry swo­jej, wte­dy z krzy­kiem bo­le­ści i roz­pa­czy, ude­rzy­łam go w pier­si. 


Nędz­nik!... wszyst­ko prze­wi­dział: pierś miał opan­ce­rzo­ną siat­ką sta­lo­wą; nóż ob­su­nął się tyl­ko! 


— A! a!... — za­wo­łał, chwy­ta­jąc mnie za re­kę i wy­ry­wa­jąc broń, któ­ra mi tak źle po­słu­ży­ła — chcesz mi ży­cie ode­brać, pięk­na pu­ry­tan­ko! to coś wię­cej, niż nie­na­wiść, to nie­wdzięcz­ność! No, no, uspo­kój się pięk­ne dzie­cię! są­dzi­łem, żeś się już udo­bru­cha­ła. Nie je­stem ja ty­ra­nem, trzy­ma­ją­cym ko­bie­ty prze­mo­cą: nie ko­chasz mnie, by­łem ty­le za­ro­zu­mia­ły, że są­dzi­łem ina­czej; obec­nie się prze­ko­na­łem... Ju­tro bę­dziesz wol­na. 


Mia­łam tyl­ko jed­no ży­cze­nie... aże­by mnie za­bił. 


— Strzeż się!... — po­wie­dzia­łam — wol­ność mo­ja, to two­ja hań­ba. 


— Wy­tłu­macz się ja­śniej, pięk­na Sy­bil­lo? 


— Tak, bo sko­ro tyl­ko stąd wyj­dę, opo­wiem wszyst­ko, opo­wiem, ja­kie­go gwał­tu uży­łeś na­de mną, jak mnie wię­zi­łeś. Ogło­szę o tym pa­ła­cu, prze­zna­czo­nym dla roz­pu­sty; wy­so­kie zaj­mu­jesz sta­no­wi­sko, mi­lor­dzie, lecz drżyj! Po­nad to­bą jest król, po­nad kró­lem jest Bóg! 


Cho­ciaż mój prze­śla­dow­ca pa­no­wał nad so­bą, za­trząsł się jed­nak z gnie­wu. Nie mo­głam wi­dzieć wy­ra­zu twa­rzy, lecz czu­łam drże­nie ra­mie­nia, na któ­rem rę­kę trzy­ma­łam. 


— Sko­ro tak, nie wyj­dziesz stąd ni­g­dy!... po­wie­dział. 


— Bar­dzo do­brze!... — za­wo­ła­łam — wte­dy miej­sce mo­ich cier­pień, sta­nie się tak­że gro­bem mo­im. Umrę tu­taj! a prze­ko­nasz się wte­dy, że wid­mo oskar­ża­ją­ce strasz­niej­sze jest jesz­cze, niż groź­by ży­ją­cej! 


— Nie po­zo­sta­wię ci żad­nej bro­ni. 


— Jest jed­na, ja­ką roz­pacz uczy­ni­ła przy­stęp­ną każ­dej isto­cie, ma­ją­cej od­wa­gę jej użyć... Za­mo­rzę się gło­dem. 


— Po­słu­chaj — rzekł nędz­nik — czyż po­kój nie lep­szy jest od ta­kiej woj­ny? Po­wra­cam ci wol­ność na­tych­miast, ogła­szam i wy­chwa­lam two­ją cno­tę, na­zy­wam cię Lu­kre­cją An­gl­ji... 


— A ja cię na­zy­wam Sek­stu­sem, wy­da­ję two­je zbrod­nie przed ludź­mi, jak już oskar­ży­łam cię przed Bo­giem; a gdy bę­dzie po­trze­ba, abym, jak Lu­kre­cja, krwią pod­pi­sa­ła akt oskar­że­nia, pod­pi­szę go z ocho­tą. 


— A! a!... — ode­zwał się wróg mój to­nem szy­der­czym — to zmie­nia po­stać rze­czy zu­peł­nie. Na ho­nor! zwa­żyw­szy wszyst­ko, bar­dzo ci tu do­brze, ni­cze­go ci nie brak­nie, a je­że­li umrzesz z gło­du, to bę­dzie two­ją wi­ną je­dy­nie. 


Po tych sło­wach od­da­lił się; sły­sza­łam, jak drzwi za­mknął, a ja po­grą­ży­łam się nie ty­le w roz­pa­czy, przy­zna­ję, jak we wsty­dzie, że się nie ze­mści­łam. Do­trzy­mał sło­wa. Upły­nął dzień i noc i nie po­ka­zał się... Ja tak­że do­trzy­ma­łam obiet­ni­cy, nie ja­dłam i nie pi­łam wca­le; po­sta­no­wi­łam, jak mu to po­wie­dzia­łam, umrzeć z gło­du. Ca­ły dzień i noc ca­łą mo­dli­łam się, bła­ga­jąc Bo­ga, aby mi prze­ba­czył sa­mo­bój­stwo. 


Na dru­gą noc drzwi się znów otwo­rzy­ły; le­ża­łam na pod­ło­dze, si­ły za­czy­na­ły mnie opusz­czać. 


Sły­sząc sze­lest, unio­słam się na rę­kach. 


— Na i cóż?... — ode­zwał się głos, do­brze mi zna­ny — czy uspo­ko­iłaś się tro­chę i opła­cisz wol­ność obiet­ni­cą mil­cze­nia?... Ja je­stem wład­cą ła­ska­wym i choć nie lu­bię pu­ry­ta­nów, od­da­ję im jed­nak spra­wie­dli­wość, jak i pu­ry­tan­kom, je­że­li są ład­ne. No, da­lej przy­się­gnij mi na ten krzyż; wię­cej ni­cze­go nie żą­dam. 


— Ja mam przy­się­gać!... — za­wo­ła­łam, po­wsta­jąc, gdyż na ten głos wstręt­ny od­zy­ska­łam si­ły. — Otóż przy­się­gam na krzyż Zba­wi­cie­la, że żad­na obiet­ni­ca, żad­na groź­ba, tor­tu­ra nie zmu­si mnie do mil­cze­nia; przy­się­gam, że okrzy­czę cię wszę­dzie ja­ko zbój­cę, ło­tra bez ho­no­ru, ja­ko pod­łe­go roz­pust­ni­ka: przy­się­gam! że je­że­li kie­dy stąd się uwol­nię, bła­gać bę­dę ca­ły świat o ze­mstę nad to­bą. 


— Strzeż się!... — rzekł groź­nie — mam ja spo­sób nie­omyl­ny, któ­re­go uży­ję tyl­ko w osta­tecz­no­ści, aby ci za­mknąć usta, lub przy­naj­mniej, aby cię o ty­le nie­szko­dli­wą uczy­nić, że nikt two­im sło­wom nie bę­dzie wie­rzył. 


Ze­bra­łam wszyst­kie si­ły, aby mu od­po­wie­dzieć wy­bu­chem śmie­chu. Po­znał, że od­tąd mię­dzy na­mi woj­na wiecz­na; woj­na na śmierć. 


— Po­słu­chaj — rzekł — zo­sta­wiam ci jesz­cze tę noc i dzień ju­trzej­szy — na­myśl się: przy­rzek­nij, że bę­dziesz mil­cza­ła, a bo­gac­twa, sza­cu­nek, do­sto­jeń­stwa na­wet bę­dą twym udzia­łem; w prze­ciw­nym ra­zie, ska­żę cię na hań­bę. 


— Ty!... — krzyk­nę­łam — ty? 


— Na hań­bę wiecz­ną, nie­zma­za­ną! 


— Ty?... — po­wtó­rzy­łam. — O! Fel­to­nie, my­śla­łam, że ten czło­wiek zmy­sły po­stra­dał. 


— Tak, ja!... — od­parł. 


— A!... zo­staw mnie — po­wie­dzia­łam — wy­chodź, je­że­li nie chcesz, abym w two­ich oczach gło­wę o mur roz­trza­ska­ła! 


— Wy­cho­dzę — od­rzekł — chcesz te­go, a więc do ju­tra wie­czo­rem! 


— Do ju­tra!... — od­po­wie­dzia­łam i pa­dłam na zie­mię, gry­ząc ko­bie­rzec z wście­kło­ści...”


Fel­ton oparł się o krze­sło, mi­la­dy spo­strze­gła z ra­do­ścią sza­tań­ską, iż mo­że mu sił zbrak­nąć przed koń­cem opo­wia­da­nia. 






  
    Roz­dział XXX.
Sce­na z tra­ge­dji kla­sycz­nej





Po chwi­li prze­rwy mi­la­dy cią­gnę­ła opo­wia­da­nie: 


„Od trzech dni już pra­wie nic nie ja­dłam, ani pi­łam, cier­pia­łam tor­tu­ry nie­sły­cha­ne; chwi­la­mi mgła za­sła­nia­ła mi oczy i cią­ży­ła na czo­le; był to po­czą­tek obłę­du. 


Z na­dej­ściem wie­czo­ru tak osła­błam, iż co chwi­la omdle­wa­łam, a za każ­dym ra­zem dzię­ko­wa­łam Bo­gu, bo są­dzi­łam, że już umie­ram. 


Pod­czas jed­ne­go z tych omdleń, po­sły­sza­łam otwie­ra­nie drzwi; prze­ra­że­nie wró­ci­ło mi przy­tom­ność. 


Wszedł mój prze­śla­dow­ca, za nim czło­wiek ja­kiś za­ma­sko­wa­ny; i on tak­że miał ma­skę na twa­rzy, lecz po­zna­łam go po cho­dzie, po gło­sie, po po­sta­wie, na­ka­zu­ją­cej sza­cu­nek, ja­ką pie­kło mu pew­nie da­ło na zgu­bę i nie­szczę­ście lu­dzi. 


— No, cóż? — za­py­tał — zde­cy­do­wa­łaś się na­resz­cie wy­ko­nać przy­się­gę, ja­kiej wy­ma­ga­łem?...


— Wiesz o tem, pu­ry­ta­nie ma­ją tyl­ko jed­no sło­wo; mo­je sły­sza­łeś, a mia­no­wi­cie, że bę­dę do­cho­dzi­ła krzyw­dy na zie­mi przed try­bu­na­łem Bo­skim! 


— Za­tem ob­sta­jesz przy swo­jem? 


— Przy­się­gam przed Bo­giem, któ­ry mnie sły­szy, że wzy­wać bę­dę świat ca­ły na świad­ka twej zbrod­ni, aż do­pó­ki nie znaj­dę mści­cie­la. 


— Je­steś nie­rząd­ni­cą — za­wo­łał gło­sem grzmią­cym — i ja­ko ta­ka, po­nie­siesz ka­rę! Zbez­czesz­czo­na w oczach świa­ta, do któ­re­go się od­wo­łu­jesz, spró­buj go prze­ko­nać, że nie je­steś ani wy­stęp­na, ani sza­lo­na! 


„Na­stęp­nie, zwra­ca­jąc się do czło­wie­ka, któ­ry mu to­wa­rzy­szył: 


— Zbliż się ka­cie — rzekł — i czyń po­win­ność swo­ją! 


— O!... na­zwi­sko je­go!... — za­wo­łał Fel­ton — po­wiedz mi je­go na­zwi­sko!...


— Wte­dy, po­mi­mo krzy­ków, po­mi­mo opo­ru mo­je­go (do­ro­zu­mie­wa­łam się bo­wiem, że cho­dzi­ło o coś gor­sze­go, niż o śmierć na­wet) kat po­rwał mnie, prze­wró­cił na pod­ło­gę, obez­wład­nił sil­ne­mi rę­ka­mi i, wte­dy to łka­jąc bo­le­śnie, wzy­wa­jąc Bo­ga, któ­ry mnie nie sły­szał, wy­da­łam na­raz jęk okrut­ny z bó­lu i wsty­du. Że­la­zo roz­pa­lo­ne, że­la­zo ka­tow­skie, od­bi­ło się na mo­jem ra­mie­niu. Patrz! — rze­kła mi­la­dy, pod­no­sząc się z god­no­ścią kró­lo­wej — patrz Fel­to­nie, ja­kie wy­my­ślo­no no­we mę­czeń­stwo dla dziew­czy­ny mło­dej, nie­win­nej, a po­mi­mo to ofia­ry zwie­rzę­cej na­mięt­no­ści czło­wie­ka bez su­mie­nia. Na­ucz się znać le­piej ser­ca ludz­kie, i od­tąd bądź mniej po­wol­ny w słu­że­niu za na­rzę­dzie ze­msty nie­spra­wie­dli­wej... 


Szyb­kim ru­chem roz­pię­ła suk­nię, roz­dar­ła ba­tyst, okry­wa­ją­cy ło­no, i za­czer­wie­nio­na uda­nym gnie­wem i ni­by za­wsty­dzo­na, po­ka­za­ła mło­de­mu czło­wie­ko­wi znak, ni­czem nie­za­tar­ty, któ­ry hań­bił to ślicz­ne ra­mię. 


— Ale — krzyk­nął Fel­ton — to jest kwiat lil­ji!...


— W tem wła­śnie jest ca­ła pod­łość — od­rze­kła mi­la­dy. — Gdy­by to by­ło pięt­no an­giel­skie!... trze­ba­by do­wieść, ja­ki sąd je na­ka­zał, a ja wte­dy od­wo­ła­ła­bym się do wszyst­kich try­bu­na­łów kró­le­stwa; lecz pięt­no fran­cu­skie... o!... ta­kie mnie rze­czy­wi­ście hań­bi­ło. 


Bla­dy, nie­ru­cho­my, przy­bi­ty strasz­nem wy­zna­niem, olśnio­ny nad­ludz­ką pięk­no­ścią tej ko­bie­ty, ob­na­ża­ją­cej się bez­wstyd­nie, co on uwa­żał za wznio­słe, Fel­ton upadł na ko­la­na przed nią, jak czy­ni­li pierw­si chrze­ści­ja­nie przed czy­ste­mi, świę­te­mi mę­czen­ni­ca­mi, któ­re prze­śla­do­wa­nia Ce­za­rów ska­zy­wa­ły na krwa­we igrzy­ska w cyr­kach. Nie wi­dział pięt­na hań­bią­ce­go, wi­dział pięk­ność je­dy­nie. 


— Prze­bacz!... o!... prze­bacz!... — wo­łał. 


Mi­la­dy czy­ta­ła w oczach je­go: ko­cham! ko­cham!...


— Co mam prze­ba­czyć? — za­py­ta­ła. 


— Prze­bacz! że po­ma­ga­łem two­im prze­śla­dow­com!...


Mi­la­dy po­da­ła mu rącz­kę. 


— Ta­ka pięk­na!... ta­ka mło­da!... — wo­łał Fel­ton, okry­wa­jąc tę rącz­kę po­ca­łun­ka­mi. 


Fel­ton był pu­ry­ta­ni­nem; pu­ścił rę­kę ko­bie­ty, aby ca­ło­wać jej no­gi. Obec­nie już jej nie ko­chał, uwiel­biał ją... 


Gdy ochło­nął tro­chę, gdy mi­la­dy od­zy­ska­ła zim­ną krew, któ­rej, co­praw­da ni­g­dy nie tra­ci­ła; gdy na­resz­cie za­kry­ła skrom­nie przed nim po­wa­by, aby ich pra­gnął go­rę­cej: 


— A!... obec­nie — wy­rzekł — o jed­no jesz­cze py­tam?... o na­zwi­sko praw­dzi­we­go ka­ta, po­dług mnie bo­wiem jest tyl­ko je­den, bo ten dru­gi śle­pe na­rzę­dzie je­dy­nie! 


— Jak­to... mój bra­cie!... — za­wo­ła­ła mi­la­dy — czy po­trze­ba, że­bym ci go na­zwa­ła, nie od­ga­dłeś sam do­tąd. 


— Co?... — od­parł Fel­ton — on?... znów on?...


— Praw­dzi­wym wi­no­waj­cą!... — prze­rwa­ła mi­la­dy — jest cie­mięz­ca An­gl­ji, prze­śla­dow­ca pra­wo­wier­nych, pod­ły prze­nie­wier­ca ho­no­ru ko­bie­ce­go, ten, któ­ry dla fan­ta­zji ser­ca ze­psu­te­go, ka­że prze­le­wać krew an­gli­kom, co dziś pro­te­gu­je pro­te­stan­tów, a ju­tro ich zdra­dzi... 


— Więc to Buc­kin­gham!... — wy­krzyk­nął Fel­ton. 


Mi­la­dy za­kry­ła twarz rę­ka­mi, jak gdy­by nie mo­gła bez wsty­du sły­szeć te­go na­zwi­ska. 


— Buc­kin­gham ka­tem tej aniel­skiej isto­ty!... — wo­łał Fel­ton. — I Tyś go nie spio­ru­no­wał! o Bo­że!... po­zwo­li­łeś mu zo­stać wiel­kim, czczo­nym, wszech­wład­nym na na­szą zgu­bę! 


— Bóg opusz­cza tych, co so­bie nie po­ma­ga­ją — rze­kła mi­la­dy. 


— Więc on chce ścią­gnąć na gło­wę swo­ją ka­rę, prze­zna­czo­ną dla prze­klę­tych!... — cią­gnął Fel­ton z wzra­sta­ją­cą eg­zal­ta­cją — chce, aby ze­msta ludz­ka uprze­dzi­ła spra­wie­dli­wość Bo­ską!...


— Lu­dzie lę­ka­ją się go i prze­ba­cza­ją. 


— O!... ja — rzekł Fel­ton — ja go się nie bo­ję i nie bę­dę go oszczę­dzał!...


Mi­la­dy uczu­ła w du­szy ra­dość pie­kiel­ną. 


— W ja­ki spo­sób lord de Win­ter, mój opie­kun, mój oj­ciec, wmie­sza­ny jest w to wszyst­ko?...


— Po­słu­chaj, Fel­to­nie — od­par­ła mi­la­dy — po­mię­dzy pod­ły­mi i god­ny­mi po­gar­dy, znaj­dą się jesz­cze lu­dzie wy­żsi i szla­chet­ni. Mia­łam na­rze­czo­ne­go; ko­cha­li­śmy się wza­jem­nie; ser­ce miał, jak ty, Fel­to­nie, jak ty był praw­dzi­wym czło­wie­kiem. Przy­szłam do nie­go i opo­wie­dzia­łam wszyst­ko; znał on mnie do­brze i ani na chwi­lę nie wąt­pił. Był to wiel­ki pan i pod każ­dym wzglę­dem stał na rów­ni z Buc­kin­gha­mem. Nie nie mó­wił, tyl­ko przy­pa­sałsz­pa­dę, na­rzu­cił płaszcz i udał się wprost do pa­ła­cu Buc­kin­gha­ma. 


— Tak, tak — rzekł Fel­ton — ro­zu­miem; cho­ciaż z ludź­mi po­dob­ny­mi, nie szpa­dy uży­wać trze­ba, lecz szty­le­tu... 


— Buc­kin­gham w przed­dzień wy­je­chał, wy­sła­ny ja­ko am­ba­sa­dor do Hisz­pan­ji, gdzie miał pro­sić o rę­kę in­fant­ki dla kró­la Ka­ro­la I‑go, wów­czas jesz­cze księ­cia Wal­ji, nie za­stał go więc i po­wró­cił z ni­czem. 


— Po­słu­chaj — rzekł do mnie — czło­wiek ten wy­je­chał i w ten spo­sób unik­nął na ra­zie ze­msty mo­jej; lecz my się po­łą­czy­my; jak to już by­ło po­sta­no­wio­ne, a po­tem zdaj na lor­da de Win­ter tro­skę o ho­nor je­go i je­go żo­ny. 


— Lor­da de Win­ter? — wy­krzyk­nął Fel­ton. 


— Tak — od­par­ła mi­la­dy — lor­da de Win­ter, a te­raz po­wi­nie­neś wszyst­ko zro­zu­mieć, wszak praw­da? Buc­kin­gham rok ca­ły ba­wił w Hisz­pan­ji. Na ty­dzień przed je­go po­wro­tem, lord de Win­ter umarł na­gle, a ja zo­sta­łam je­dy­ną je­go spad­ko­bier­czy­nią. Kto był wi­nien je­go śmier­ci? Bóg, wszyst­ko wie­dzą­cy, wie i to za­pew­ne, ja, nie ob­wi­niam ni­ko­go!...


— O!... co za strasz­ne rze­czy!... — wo­łał Fel­ton. 


— Lord de Win­ter umarł, nie po­wie­dziaw­szy nic bra­tu. Okrut­ną ta­jem­ni­cę ukry­wał przed świa­tem, aż do chwi­li, gdy mia­ła spaść, jak pio­run, na gło­wę wi­no­waj­cy. Twój opie­kun nie­chęt­ny był mał­żeń­stwu bra­ta star­sze­go z dziew­czy­ną ubo­gą. Czu­łam to do­brze, że nie mo­gę spo­dzie­wać się opie­ki od czło­wie­ka, za­wie­dzio­ne­go w na­dziei otrzy­ma­nia dzie­dzic­twa. Wy­je­cha­łam te­dy do Fran­cji z po­sta­no­wie­niem spę­dze­nia tam resz­ty ży­cia. Lecz ca­łe mie­nie mo­je znaj­du­je się w An­gl­ji, ko­mu­ni­ka­cja z po­wo­du woj­ny jest utrud­nio­na, za­bra­kło mi za­tem fun­du­szów i zmu­szo­na zo­sta­łam po­wró­cić; sześć dni te­mu wy­lą­do­wa­łam w Por­ts­mouth!...


— Cóż da­lej?... — rzekł Fel­ton. 


— Co da­lej?... Buc­kin­gham oto do­wie­dział się za­pew­ne o mo­im po­wro­cie, mó­wił z lor­dem de Win­ter, któ­ry za­wsze był źle dla mnie uprze­dzo­ny, i na­ga­dał mu, że je­go bra­to­wa jest nie­rząd­ni­cą, ko­bie­tą pięt­no­wa­ną... Lord de Win­ter uwie­rzył wszyst­kie­mu tem ła­twiej, że le­ża­ło to w je­go in­te­re­sie. Roz­ka­zał mnie przy­trzy­mać, spro­wa­dził tu­taj i od­dał pod straż two­ją. Resz­ta ci wia­do­ma: po­ju­trze ska­zu­je mnie on na wy­gna­nie, na de­por­ta­cję... po­ju­trze strą­ca mnie po­mię­dzy zbrod­niar­ki. O!... spi­sek do­brze uknu­ty, pod­stęp zręcz­ny, za­bi­je cześć mo­ją na za­wsze!... Wi­dzisz sam, iż win­nam umrzeć... Fel­to­nie!... Fel­to­nie!... daj mi ten nóż!...


Przy tych sło­wach, jak gdy­by si­ły tra­ci­ła, mi­la­dy po­chy­li­ła się sła­ba i omdle­wa­ją­ca w ra­mio­na mło­de­go ofi­ce­ra, któ­ry, pi­ja­ny mi­ło­ścią, obu­rze­niem i żą­dzą nie­zna­ną, ob­jął ją, przy­ci­snął do ser­ca, drżąc pod od­de­chem uste­czek cu­dow­nych, pod do­tknię­ciem ło­na drga­ją­ce­go. 


— Nie, nie — mó­wił — ty bę­dziesz ży­ła, oto­czo­na sza­cun­kiem, czy­sta; żyć bę­dziesz, aby upo­ko­rzyć wro­gów. 


Mi­la­dy od­py­cha­ła go ni­by rącz­ką, lecz wzro­kiem wa­bi­ła; Fel­ton nie po­trze­bo­wał już za­chę­ty, trzy­mał ją w ob­ję­ciach i bła­gał jak bó­stwo. 


— O!... śmier­ci... śmier­ci!... — wo­ła­ła sła­bym gło­sem i, przy­my­ka­jąc oczy — śmierć prze­no­szę nad hań­bę; Fel­to­nie, bra­cie, przy­ja­cie­lu, za­kli­nam cię!...


— Nie — za­wo­łał Fel­ton — nie, ty bę­dziesz ży­ła i bę­dziesz po­msz­czo­na! 


— Fel­to­nie, ja spro­wa­dzam nie­szczę­ście na tych, co mnie ota­cza­ją! opuść mnie, Fel­to­nie, po­zwól mi umrzeć! 


— Umrze­my więc ra­zem! — za­wo­łał, przy­ci­ska­jąc usta do ust uwię­zio­nej. 


Da­ło się sły­szeć pu­ka­nie do drzwi; tym ra­zem mi­la­dy na­praw­dę go ode­pchnę­ła. 


— Czy sły­szysz?... — rze­kła — ktoś nad­cho­dzi, pod­słu­cha­no nas!... już po wszyst­kiem, je­ste­śmy zgu­bie­ni! 


— Nie — rzekł Fel­ton — to straż tyl­ko da­je mi znać, że pa­trol nad­cho­dzi. 


— Bie­gnij za­tem i sam otwórz... 


Fel­ton usłu­chał; za­prze­dał już tej ko­bie­cie cia­ło i du­szę. 


W drzwiach uka­zał się sier­żant, do­wo­dzą­cy pa­tro­lem. 


— Co się sta­ło? — za­py­tał po­rucz­nik. 


— Ka­za­łeś mi pan otwo­rzyć na wy­pa­dek, gdy­bym sły­szał wo­ła­nie o po­moc — ode­zwał się żoł­nierz — a za­po­mnia­łeś pan klucz mi zo­sta­wić, sły­sza­łem krzy­ki nie­zro­zu­mia­łe, chcia­łem drzwi roz­two­rzyć, lecz by­ły zwew­nątrz za­mknię­te; za­tem przy­wo­ła­łem sier­żan­ta. 


— Ja się też sta­wi­łem na­tych­miast — do­dał sier­żant. 


Fel­ton, bez­przy­tom­ny, obłą­ka­ny pra­wie, stał, nie mo­gąc gło­su wy­do­być. Mi­la­dy zro­zu­mia­ła, źe mu­si za­wład­nąć po­ło­że­niem, po­bie­gła do sto­łu i schwy­ci­ła nóż. 


— Ja­kiem pra­wem za­bra­niasz mi umrzeć?... — za­wo­ła­ła. 


— Bo­że wiel­ki!... — krzyk­nął Fel­ton, wi­dząc nóż, błysz­czą­cy w jej rę­ce. 


W tej chwi­li wła­śnie śmiech iro­nicz­ny roz­legł się na ko­ry­ta­rzu. Lord, zwa­bio­ny ha­ła­sem, w szla­fro­ku, bez szpa­dy, sta­nął na pro­gu. 


— A!... a!... — ode­zwał się — je­ste­śmy, jak wi­dzę, w ostat­nim ak­cie tra­ge­dji; a co, Fel­to­nie, prze­ko­na­łeś się, dra­mat prze­cho­dził wszyst­kie fa­zy, ja­kie ci prze­po­wie­dzia­łem... Bądź jed­nak spo­koj­ny, obej­dzie się tu bez krwi roz­le­wu. 


Mi­la­dy zro­zu­mia­ła, że bę­dzie zgu­bio­na w opin­ji Fel­to­na, je­śli nie da do­wo­du szyb­kiej i strasz­nej od­wa­gi. 


— My­lisz się, mi­lor­dzie, krew tu po­pły­nie i niech ta krew spad­nie na tych, któ­rzy do­pro­wa­dzi­li do te­go!...


Fel­ton wy­dał okrzyk prze­ra­że­nia i rzu­cił się ku niej, za­póź­no jed­nak, mi­la­dy ugo­dzi­ła w pierś no­żem. 


Lecz tra­fił on szczę­śli­wie, przy­znać mu­si­my, bar­dzo zręcz­nie, w bry­klę że­la­zną, ja­ka w owej epo­ce, osła­nia­ła, jak pan­cerz, pier­si ko­biet, ze­śli­zgnął się, roz­dzie­ra­jąc suk­nię i za­dra­snął uko­sem cia­ło po­mię­dzy że­bra­mi. 


Suk­nia jed­nak w tej chwi­li krwią się spla­mi­ła. Mi­la­dy pa­dła na wznak, uda­jąc ze­mdlo­ną. Fel­ton wy­rwał jej nóż. 


— Spoj­rzyj, mi­lor­dzie — rzekł po­nu­ro — ta ko­bie­ta, od­da­na pod mo­ją opie­kę, ży­cie so­bie ode­bra­ła! 


— Uspo­kój się, Fel­to­nie — rzekł lord — nie za­bi­ła się ona, sza­ta­ni nie umie­ra­ją tak ła­two; uspo­kój się, idź do mnie i cze­kaj tam... 


— Ależ, mi­lor­dzie... 


— Idź, roz­ka­zu­ję ci. 


Na ta­kie po­le­ce­nie zwierzch­ni­ka, Fel­ton był po­słusz­ny, lecz, wy­cho­dząc, ukrył nóż na pier­siach. 


Lord de Win­ter przy­wo­łał je­dy­nie ko­bie­tę, usłu­gu­ją­cą mi­la­dy. 


A że ra­na, po­mi­mo je­go po­dej­rzeń, mo­gła być rze­czy­wi­ście nie­bez­piecz­na, po­słał na­tych­miast słu­żą­ce­go na ko­niu, aby spro­wa­dził dok­to­ra.























  
    Roz­dział XXXI.
Uciecz­ka






Jak to lord de Win­ter prze­wi­dział, ra­na mi­la­dy nie by­ła nie­bez­piecz­na; sko­ro tyl­ko zo­sta­ła sa­ma z ko­bie­tą, przy­wo­ła­ną przez ba­ro­na, któ­ra roz­bie­ra­ła ją po­śpiesz­nie, uzna­ła za wła­ści­we otwo­rzyć oczy. 


Po­trze­ba by­ło jed­nak grać ro­lę sła­bej i cier­pią­cej; nie by­ło to trud­ne dla tak wy­traw­nej ko­me­djant­ki, oszu­ka­ła też kom­plet­nie pro­stą ko­bie­tę, któ­ra po­mi­mo usil­nej proś­by mi­la­dy, upar­ła się, iż sie­dzieć bę­dzie przy niej noc ca­łą. Lecz obec­ność do­zor­czy­ni nie prze­szka­dza­ła mi­la­dy roz­my­ślać. 


Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że Fel­ton zo­stał prze­ko­na­ny i na­le­żał do niej zu­peł­nie: gdy­by anioł z nie­ba zstą­pił i po­tę­piał mi­la­dy, on w ta­kiem uspo­so­bie­niu, jak obec­nie, wziął­by go za wy­słań­ca z pie­kła. 


Mi­la­dy uśmie­cha­ła się, my­śląc o tem, al­bo­wiem Fel­ton był te­raz je­dy­ną jej na­dzie­ją, je­dy­nym spo­so­bem oca­le­nia. Lord de Win­ter mo­że go jed­nak po­dej­rze­wać, mo­że nad nim czu­wać... 


Oko­ło czwar­tej zra­na zja­wił się dok­tór; ra­na już się za­skle­pi­ła, dok­tór nie mógł zba­dać jej głę­bo­ko­ści, po­znał tyl­ko po pul­sie cho­rej, iż jest bar­dzo ma­ło zna­czą­ca. 


Ra­no mi­la­dy pod po­zo­rem, iż ca­łą noc nie spa­ła i po­trze­bu­je spo­czyn­ku, od­pra­wi­ła ko­bie­tę, czu­wa­ją­cą przy niej. Spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć Fel­to­na w po­rze śnia­da­nia; lecz Fel­ton nie przy­szedł. Czyż jej oba­wy się spraw­dzi­ły? 


Miał­że­by Fel­ton nie do­pi­sać w chwi­li sta­now­czej? tyl­ko je­den dzień jej po­zo­stał9: lord de Win­ter oznaj­mił, że od­sta­wi ją na okręt 23-go, a oto po­ra­nek 22-go. 


Po­mi­mo to cze­ka­ła cier­pli­wie do po­łu­dnia. 


Obiad przy­nie­sio­no jej o zwy­kłej go­dzi­nie: mi­la­dy uj­rza­ła wte­dy z trwo­gą nie­sły­cha­ną, że już in­ni żoł­nie­rze jej pil­nu­ją. 


Za­py­ta­ła nie­śmia­ło, co się dzie­je z Fel­to­nem. 


Za­py­ta­ła nie­śmia­ło, co się dzie­je z Fel­to­nem. Od­po­wie­dzia­no, że Fel­ton przed go­dzi­ną wy­je­chał gdzieś na ko­niu. 


Sta­ra­ła się do­wie­dzieć, czy ba­ron znaj­du­je się w zam­ku; żoł­nierz od­po­wie­dział, że tak i że ma roz­kaz uprze­dzić go, je­że­li uwię­zio­na pra­gnę­ła­by z nim po­mó­wić. 


Mi­la­dy od­par­ła, że czu­je się zbyt sła­ba w tej chwi­li, a je­dy­nem ży­cze­niem jej jest sa­mot­ność. 


Żoł­nierz wy­szedł, po­zo­sta­wia­jąc obiad na sto­le. Fel­to­na od­da­lo­no, straż za­mie­nio­no, nie ufa­no więc Fel­to­no­wi. 


Był to okrut­ny cios dla uwię­zio­nej. 


Zo­staw­szy sa­ma, pod­nio­sła się; łóż­ko, na któ­rem le­ża­ła przez ostroż­ność, a tak­że, aby my­śla­no, że jest cięż­ko ran­na, pie­kło ją, jak trzon go­rą­cy. Rzu­ci­ła okiem na drzwi: ba­ron ka­zał przy­bić de­skę w miej­scu, gdzie by­ło okien­ko. Bał się z pew­no­ścią, aby przez otwór nie uwio­dła stra­ży ja­ką sza­tań­ską sztu­ką. 


Mi­la­dy uśmiech­nę­ła się; mo­gła za­tem nie ha­mo­wać unie­sień, bo jej nie ob­ser­wo­wa­no. Bie­ga­ła po po­ko­ju, jak fur­jat­ka lub, jak ty­gry­si­ca, za­mknię­ta w klat­ce że­la­znej. 


Gdy­by choć nóż zo­sta­wio­no, by­ła­by po­my­śla­ła z pew­no­ścią nie o za­bi­ciu sie­bie sa­mej, lecz tym ra­zem o za­mor­do­wa­niu ba­ro­na. 


O szó­stej wie­czo­rem wszedł lord Win­ter, uzbro­jo­ny kom­plet­nie. Czło­wiek ten, uwa­ża­ny do­tąd przez mi­la­dy za szlach­ci­ca do­syć głup­ko­wa­te­go, stał się zna­ko­mi­tym do­zor­cą wię­zien­nym. Jed­no spoj­rze­nie na mi­la­dy od­kry­ło mu stan jej du­szy. 


— Oho!... — po­wie­dział — nie za­bi­jesz mnie dziś jesz­cze, mo­ja pa­ni; nie masz już bro­ni, a przy­tem ja mam się na bacz­no­ści. Za­czę­łaś prze­wra­cać w gło­wie bied­ne­mu Fel­to­no­wi: pod­da­wał się już wpły­wom two­im sza­tań­skim, lecz chcę go ra­to­wać, nie uj­rzy cię wię­cej, wszyst­ko skoń­czo­ne. Zbierz swo­je ma­nat­ki, ju­tro wy­je­dziesz. Po­sta­no­wi­łem od­jazd na 24-go, lecz my­ślę, że im prę­dzej, tem pew­niej. Ju­tro w po­łu­dnie bę­dę już miał w rę­kach wy­rok na cie­bie, pod­pi­sa­ny przez Buc­kin­gha­ma. Je­że­li słów­ko pi­śniesz do ko­go­kol­wiek­bądź, nim wsią­dziesz na okręt, sier­żant mój gło­wę ci roz­trza­ska, ta­ki ma roz­kaz; je­że­li zaś na okrę­cie prze­mó­wisz do ko­go bez po­zwo­le­nia ka­pi­ta­na, ten­że ka­pi­tan ka­że cię w mo­rze wrzu­cić! Do wi­dze­nia! Ju­tro jesz­cze zo­ba­czę cię i po­że­gnam na wie­ki! 


To po­wie­dziaw­szy, ba­ron się od­da­lił. 


Mi­la­dy słu­cha­ła tych po­gró­żek z uśmie­chem po­gar­dy na ustach, ale w ser­cu z wście­kło­ścią strasz­ną. 


Po­da­no ko­la­cję; mi­la­dy czu­ła po­trze­bę po­krze­pie­nia sił, nie wie­dzia­ła, co stać się mo­że w no­cy, któ­ra za­po­wia­da­ła się groź­nie. Strasz­na też bu­rza wy­bu­chła oko­ło dzie­sią­tej wie­czo­rem: mi­la­dy do­zna­ła ulgi, wi­dząc, że stan na­tu­ry od­po­wia­da te­mu, co się w jej du­szy dzie­je. Pio­ru­ny hu­cza­ły w po­wie­trzu, jak wście­kłość w jej gło­wie; zda­wa­ło jej się, że fa­la, prze­la­tu­jąc, mu­ska jej czo­ło, jak drzew wierz­choł­ki, któ­re po­chy­la i odzie­ra z li­ści. 


Na­raz usły­sza­ła stuk­nię­cie w szy­bę a przy świe­tle bły­ska­wi­cy spo­strze­gła twarz męż­czy­zny po­za kra­ta­mi. 


Po­sko­czy­ła do okna i otwo­rzy­ła. 


— Fel­ton!.. — krzyk­nę­ła — je­stem oca­lo­na! 


— Tak — rzekł Fel­ton — lecz ci­cho na Bo­ga! po­trze­bu­ję cza­su na prze­pi­ło­wa­nie kra­ty. Uwa­żaj tyl­ko, aby cię nie do­strze­żo­no prze otwór we drzwiach. 


— O!... to do­wód, że Bóg jest z na­mi, Fel­to­nie — od­par­ła mi­la­dy — za­bi­li dziś otwór de­ską... 


— To do­brze, Bóg im ro­zum ode­brał! — rzekł Fel­ton. 


— Cóż mam ro­bić?... — za­py­ta­ła. 


— Nic, nic, za­mknij okno. Po­łóż się spać, lub przy­naj­mniej po­łóż się do łóż­ka w ubra­niu; jak skoń­czę, za­stu­kam w szy­bę. Lecz czy bę­dziesz w sta­nie iść z mną? 


— O! tak! 


— A two­ja ra­na? 


— Bo­li mnie jesz­cze, lecz nie prze­szko­dzi do uciecz­ki. 


— Bądź go­to­wa na pierw­sze we­zwa­nie. 


Mi­la­dy za­mknę­ła okno, zga­si­ła lam­pę i, we­dług za­le­ce­nia Fel­to­na, wsu­nę­ła się pod koł­drę. Po­śród hu­ku bu­rzy sły­sza­ła zgrzyt pi­ły o że­la­zo. 


Tak le­ża­ła go­dzi­nę, bez tchu pra­wie, ob­la­na po­tem, z ser­cem, za­mie­ra­ją­cem ze strasz­nej oba­wy na każ­dy naj­mniej­szy ruch, ja­ki ją do­cho­dził z ko­ry­ta­rza. Są w ży­ciu go­dzi­ny, jak la­ta dłu­gie. Na­resz­cie Fel­ton za­stu­kał. 


Mi­la­dy wy­sko­czy­ła z łóż­ka i po­bie­gła otwo­rzyć. Dwie kra­ty wy­pi­ło­wa­ne da­wa­ły moż­li­we przej­ście. 


— Czy je­steś go­to­wa?... — za­py­tał Fel­ton. 


— Tak... czy mam za­brać co z so­bą? 


— Zło­to, je­że­li je po­sia­dasz. 


— Na szczę­ście, nie za­bra­no mi te­go, co mia­łam. 


— Tem le­piej, bo ja uży­łem swe­go na wy­na­ję­cie bar­ki. 


— Weź to — rze­kła, po­da­jąc mu wo­rek lu­ido­rów, któ­ry Fel­ton wziął i rzu­cił go na dół pod mur. 


— Te­raz — rzekł — czy chcesz wyjść? 


— Je­stem. 


Mi­la­dy sta­nę­ła na fo­te­lu i prze­su­nę­ła się do po­ło­wy cia­ła przez okno: uj­rza­ła mło­de­go ofi­ce­ra, wi­szą­ce­go nad prze­pa­ścią na dra­bi­nie sznu­ro­wej. 


Pierw­szy raz w ży­ciu zlę­kła się, jak praw­dzi­wa ko­bie­ta. Prze­paść ją prze­ra­zi­ła. 


— Spo­dzie­wa­łem się te­go — rzekł Fel­ton. 


— To nic, to nic!... — od­par­ła mi­la­dy — zej­dę z za­mknię­te­mi ocza­mi. 


— Czy ufasz mi pa­ni? 


— O! jesz­cze się py­tasz! 


— Złóż rę­ce na krzyż: tak, do­brze. 


Zwią­zał jej rę­ce chust­ką, a z wierz­chu po­tem moc­nym sznu­rem. 


— Co ro­bisz?... — za­py­ta­ła mi­la­dy zdzi­wio­na. 


— Za­łóż mi rę­ce na szy­ję i nie bój się ni­cze­go. 


— Stra­cisz rów­no­wa­gę i spad­nie­my w prze­paść obo­je. 


— Bądź spo­koj­na, je­stem ma­ry­na­rzem. 


Nie by­ło chwi­li do stra­ce­nia; mi­la­dy za­rzu­ci­ła rę­ce na szy­ję Fel­to­no­wi i da­ła się wy­cią­gnąć przez okno. 


Mło­dy czło­wiek za­czął scho­dzić po­wo­li z dra­bi­ny. Po­mi­mo cię­ża­ru dwoj­ga ciał, hu­ra­gan bu­jał nie­mi w po­wie­trzu. Na­raz Fel­ton sta­nął. 


— Co się sta­ło?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Ci­cho — rzekł Fel­ton — sły­szę nad­cho­dzą­cych. 


— Od­kry­to nas! 


Na­sta­ła ci­sza chwi­lo­wa. 


— Nie — rzekł Fel­ton — to nic nie zna­czy. 


— A ten szmer? 


— Pa­trol idzie zwy­czaj­ną dro­gą. 


— Któ­rę­dy prze­cho­dzić bę­dzie? 


— Pod na­sze­mi no­ga­mi. 


— Spo­strze­gą nas. 


— Nie, bo już się nie bły­ska. 


— Po­trą­cą o ko­niec dra­bi­ny. 


— Na szczę­ście za krót­ka jest o sześć stóp. 


— Nad­cho­dzą już, mój Bo­że! 


— Ci­cho! 


I obo­je po­zo­sta­li za­wie­sze­ni, bez ru­chu, bo­jąc się ode­tchnąć, o dwa­dzie­ścia stóp po­nad zie­mią, gdy żoł­nie­rze prze­cho­dzi­li pod ni­mi, śmie­jąc się i roz­ma­wia­jąc gło­śno. 


Pa­trol prze­szedł, sły­chać by­ło od­głos kro­ków od­da­la­ją­cych się i szmer gło­sów co­raz cich­szy. 


— O! te­raz — ode­zwał się Fel­ton — je­ste­śmy oca­le­ni. 


Mi­la­dy wes­tchnę­ła i ze­mdla­ła. 


Fel­ton nie prze­sta­wał opusz­czać się. Gdy po­czuł już ko­niec dra­bi­ny i próż­nię pod no­ga­mi ucze­pił się sil­nie rę­ka­mi i tak zstą­pił na ostat­ni szcze­bel, na­stęp­nie zwisł w po­wie­trzu, pu­ścił dra­bi­nę i sta­nął na zie­mi. Na­chy­lił się, pod­niósł wo­re­czek ze zło­tem i ujął go w zę­by. 


Po­tem wziął mi­la­dy na rę­ce i od­da­lił się szyb­ko w prze­ciw­ną stro­nę, niż pa­trol. Nie­dłu­go zmie­nił kie­ru­nek, ze­szedł na dół po­mię­dzy ska­ła­mi i, przy­byw­szy na brzeg mo­rza, gwizd­nął do­no­śnie. 


Od­po­wie­dzia­no mu po­dob­nie: w pięć mi­nut po­tem uj­rzał bar­kę, wio­sło­wa­ną przez czte­rech lu­dzi. 


Sta­tek zbli­żył się do wy­brze­ża, ale nie mógł do­trzeć do lą­du; Fel­ton wszedł po pas w wo­dę, nie chcąc po­wie­rzyć ni­ko­mu dro­gie­go cię­ża­ru. 


— Da­lej, od­bi­jać — rzekł Fel­ton — i pły­nąć, jak naj­śpiesz­niej. 


Czte­rech lu­dzi rzu­ci­ło się do wio­seł; lecz mo­rze za­nad­to by­ło wzbu­rzo­ne, aby mu po­do­łać mo­gli. 


Noc ciem­na i burz­li­wa osło­ni­ła płasz­czem ucie­ka­ją­cych, nie wi­dać by­ło lą­du, a tem bar­dziej nie­po­dob­na by­ło doj­rzeć bar­ki z wy­brze­ża. 


Pod­czas, gdy łódź od­da­la­ła się, po­py­cha­na si­łą wio­seł, Fel­ton od­wią­zy­wał sznur, a po­tem chust­kę, krę­pu­ją­ce rącz­ki mi­la­dy. Na­stęp­nie, gdy rę­ce już by­ły wol­ne, za­czerp­nął wo­dy mor­skiej i zlał jej twarz ca­łą. 


Mi­la­dy wes­tchnę­ła i otwo­rzy­ła oczy. 


— Gdzie je­stem?... — wy­rze­kła. 


— Oca­lo­na — od­parł mło­dzie­niec. 


— Oca­lo­na! oca­lo­na!... — za­wo­ła­ła. — Tak, jak wi­dzę, nie­bo, wi­dzę mo­rze! Po­wie­trze, któ­rem od­dy­cham!... wszyst­ko mó­wi mi o wol­no­ści. A! dzię­ki... dzię­ki ci, Fel­to­nie! 


Mło­dzie­niec przy­ci­snął ją do ser­ca. 


— Co to się sta­ło z mo­je­mi rę­ka­mi?... — za­py­ta­ła mi­la­dy — mam ta­kie uczu­cie, jak gdy­by by­ły zgru­cho­ta­ne? 


— Nie­ste­ty!... — rzekł Fel­ton, pa­trząc na te ślicz­ne rącz­ki i, ki­wa­jąc gło­wą z roz­rzew­nie­niem. 


— O! to nic nie zna­czy!... — za­wo­ła­ła mi­la­dy — przy­po­mi­nam so­bie te­raz wszyst­ko! 


Po­tem za­czę­ła szu­kać do­ko­ła sie­bie. 


— On jest tam — rzekł Fel­ton, trą­ca­jąc no­gą wo­rek ze zło­tem. 


Zbli­ża­no się do stat­ku, sto­ją­ce­go na peł­nem mo­rzu. Maj­tek na stra­ży ode­zwał się: od­po­wie­dzia­no mu z bar­ki. 


— Co to za sta­tek?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Ten, któ­ry na­ją­łem dla cie­bie. 


— Do­kąd mnie on za­wie­zie? 


— Do­kąd ze­chcesz, by­le­byś mnie wy­sa­dzić ka­za­ła na
ląd w Por­ts­mouth. 


— Co masz do czy­nie­nia w Por­ts­mouth?... — za­py­ta­ła. 


— Mu­szę wy­ko­nać po­le­ce­nie lor­da de Win­ter — od­rzekł z uśmie­chem za­gad­ko­wym. 


— Ja­kie po­le­ce­nie? 


— Czyż nie ro­zu­miesz? 


— Nie; wy­tłu­macz mi, pro­szę... 


— Nie ufał mi, więc za­pra­gnął sam cię pil­no­wać, a mnie wy­słał do Buc­kin­gha­ma, że­by pod­pi­sał twój wy­rok na de­por­ta­cję. 


— Je­że­li ci nie ufał, jak mógł ci po­wie­rzyć ten wy­rok? 


— My­ślał, że nie wiem, co wio­zę. 


— To praw­da. Je­dziesz więc do Por­ts­mouth? 


— Mu­szę się śpie­szyć: ju­tro 23-ci i Buc­kin­gham od­pły­wa z flo­tą. 


— Ju­tro już?... a do­kąd się uda­je? 


— Do Ro­szel­li. 


— Nie po­wi­nien od­pły­nąć!... — za­wo­ła­ła mi­la­dy, za­po­mi­na­jąc zwy­kłej roz­trop­no­ści. 


— Bądź spo­koj­na — od­parł Fel­ton — nie od­pły­nie... 


Mi­la­dy za­drża­ła z ra­do­ści; czy­ta­ła w głę­bi ser­ca mło­de­go czło­wie­ka: śmierć Buc­kin­gha­ma wy­pi­sa­na tam by­ła wy­raź­nie. 


— Fel­to­nie... — rze­kła — je­steś wiel­ki, jak Ju­da Ma­cha­be­usz! Je­śli umrzesz, ja umrę z to­bą ra­zem: to wszyst­ko, co po­wie­dzieć ci mo­gę. 


— Ci­cho!... — rzekł Fel­ton — już przy­by­li­śmy. 


Przy­bi­ja­no do stat­ku. Fel­ton wstą­pił pierw­szy na dra­bi­nę i po­dał rę­kę mi­la­dy, a majt­ko­wie ją pod­trzy­my­wa­li, po­nie­waż mo­rze by­ło jesz­cze bar­dzo wzbu­rzo­ne. 


— Ka­pi­ta­nie — prze­mó­wił Fel­ton — oto oso­ba, o któ­rej ci mó­wi­łem, od­pro­wa­dzisz ją z ca­łą tro­skli­wo­ścią do Fran­cji. 


— Za ce­nę ty­sią­ca pi­sto­lów — od­rzekł ka­pi­tan


— Wy­li­czy­łem ci już pięć­set. 


— Praw­da — rzekł ka­pi­tan. 


— Oto jest dru­gie pięć­set — ode­zwa­ła się mi­la­dy, bio­rąc wo­rek ze zło­tem. 


— Nie — rzekł ka­pi­tan — te­raz nie we­zmę; da­łem sło­wo te­mu mło­de­mu pa­nu: dru­gie pięć­set pi­sto­lów na­le­żą mi się do­pie­ro po przy­by­ciu do Bo­ulo­gne. 


— A przy­bę­dzie­my tam? 


— Ca­li i zdro­wi — rzekł ka­pi­tan — za­rę­czam ho­no­rem Ja­kó­ba But­tle­ra. 


— Do­brze więc!... — rze­kła mi­la­dy — je­że­li do­trzy­masz sło­wa, to nie pięć­set a ty­siąc pi­sto­lów do­sta­niesz ode mnie. 


— Niech ży­je pięk­na pa­ni!... — za­wo­łał ka­pi­tan — i niech Bóg ra­czy zsy­łać czę­sto tak za­cne oso­by, abym mógł im usłu­żyć! 


— A tym­cza­sem — rzekł Fel­ton — płyń z na­mi do ma­łej za­to­ki... o któ­rej ci już mó­wi­łem. 


Ka­pi­tan w od­po­wie­dzi wy­dał roz­ka­zy sto­sow­ne, a oko­ło siód­mej zra­na, ma­ły sta­tek za­rzu­cał ko­twi­cę w ozna­czo­nej za­to­ce. 


Ze swej stro­ny mi­la­dy utwier­dzi­ła Fel­to­na w po­wzię­tym za­mia­rze; spo­strze­gła jed­nak nie­ba­wem, że mło­dy fa­na­tyk po­trze­bo­wał ra­czej, aby miar­ko­wa­no je­go za­pał. 


Uło­żo­no, że mi­la­dy ocze­ki­wać bę­dzie Fel­to­na do dzie­sią­tej; je­że­li o tej go­dzi­nie nie bę­dzie z po­wro­tem, wy­ru­szy sa­ma. 


Wte­dy, przy­pusz­cza­jąc, że bę­dzie wol­ny, po­dą­ży do Fran­cji i po­łą­czy się tam z nią w klasz­to­rze Kar­me­li­tek w Be­thu­ne. 
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    Roz­dział XXXII.
Co się dzia­ło w por­ts­mouth 21 sierp­nia 1628 ro­ku?






Fel­ton po­że­gnał mi­la­dy, jak brat sio­strę, gdy idzie na nie­win­ną prze­chadz­kę, to jest, ca­łu­jąc ją w rę­kę. 


Wy­da­wał się spo­koj­ny, jak zwy­kle, oczy mu tyl­ko błysz­cza­ły go­rącz­ko­wo; czo­ło miał bled­sze, zę­by za­ci­śnię­te, a głos ostry i ury­wa­ny zdra­dzał bu­rzę we­wnętrz­ną. 


Sto­jąc na czół­nie, od­wo­żą­cem go do brze­gu, pa­trzał cią­gle na mi­la­dy, ona też z po­kła­du ści­ga­ła go wzro­kiem. Obo­je pew­ni by­li, że unik­ną po­go­ni: zwy­kle o dzie­wią­tej do­pie­ro przy­cho­dzo­no do po­ko­ju mi­la­dy, a za­mek oda­lo­ny był od Lon­dy­nu o trzy go­dzi­ny dro­gi. 


Fel­ton wy­siadł na brzeg, wszedł na pa­gó­rek, po­że­gnał mi­la­dy po raz ostat­ni i zwró­cił się w stro­nę mia­sta. 


Za­czął biec w stro­nę Por­ts­mouth, uka­zu­ją­ce­go przed nim szczy­ty wie­życ i do­mów we mgle po­ran­nej. 


Fel­ton, idąc szyb­ko, przy­wo­dził na pa­mięć wszyst­ko, co przez dwa la­ta roz­my­ślał i dłu­gi po­byt po­mię­dzy pu­ry­ta­na­mi sły­szał z za­rzu­tów praw­dzi­wych lub zmy­ślo­nych prze­ciw ulu­bień­co­wi Ja­kó­ba VI-go i Ka­ro­la I-go. 


Po­rów­ny­wał zbrod­nie pu­blicz­ne mi­ni­stra wszech­wład­ne­go, zbrod­nie świet­ne, eu­ro­pej­skie, je­że­li moż­na się tak wy­ra­zić, ze zbrod­nia­mi pry­wat­ne­mi i nie­zna­ne­mi, o ja­kich mi­la­dy mu opo­wia­da­ła, i do­szedł do wnio­sku, że z dwóch lu­dzi, z ja­kich skła­dał się Buc­kin­gham, gor­szym był ten, któ­ry dzia­łał w ukry­ciu. Uczu­cie nie­zna­ne, no­we, a go­rą­ce przed­sta­wia­ło mu oskar­że­nia, pod­łe i wy­my­ślo­ne przez la­dy de Win­ter, tak, jak wi­dzi­my przez szkło po­więk­sza­ją­ce ato­my nie­do­strze­żo­ne, po­więk­szo­ne do roz­mia­rów prze­ra­ża­ją­cych. 


Szyb­kość bie­gu krew mu roz­pa­la­ła; myśl, iż po­zo­sta­wia za so­bą wy­sta­wio­ną na ze­mstę okrut­ną ko­bie­tę, któ­rą ko­chał, a ra­czej czcił, jak świę­tą; wzru­sze­nia prze­by­te, zmę­cze­nie obec­ne, wszyst­ko pod­nie­ca­ło umysł po­nad zwy­kłe uczu­cia ludz­kie. 


Sta­nął w Por­ts­mouth oko­ło ósmej ra­no; ca­ła lud­ność by­ła w ru­chu; bęb­nio­no w por­cie i na uli­cach; od­dzia­ły woj­ska, prze­zna­czo­ne na okrę­ty, scho­dzi­ły ku mo­rzu. 


Fel­ton przy­szedł do pa­ła­cu Ad­mi­ra­li­cji, zla­ny po­tem i ku­rzem okry­ty; twarz, zwy­kle bla­da, czer­wie­ni­ła się od go­rą­ca i gnie­wu. Straż pa­ła­cu za­bro­ni­ła mu wstę­pu; Fel­ton za­wo­łał na do­wo­dzą­ce­go i, wyj­mu­jąc z kie­sze­ni pa­pier opie­czę­to­wa­ny, po­wie­dział: 


— Zle­ce­nie pil­ne od lor­da de Win­ter. 


Wie­dzia­no, że lord de Win­ter po­sia­dał za­ufa­nie Je­go Wy­so­ko­ści, do­wo­dzą­cy za­tem stra­żą wy­dał roz­kaz prze­pusz­cze­nia Fel­to­na, co tem ła­twiej po­szło, że mło­dy czło­wiek miał na so­bie mun­dur ma­ry­nar­ki woj­sko­wej. 


W tej sa­mej chwi­li, gdy na­resz­cie do­stał się do przed­sion­ka, wcho­dził tam czło­wiek okry­ty ku­rza­wą, zmę­czo­ny, bez tchu pra­wie, któ­ry przed bra­mą pa­ła­co­wą zsiadł z ko­nia, upa­da­ją­ce­go tak­że z wy­cień­cze­nia. 


Fel­ton jed­no­cze­śnie z no­wo­przy­by­łym zwró­cił się do Pa­try­ce­go, ulu­bio­ne­go po­ko­jow­ca księ­cia. 


Fel­ton wy­mie­nił lor­da de Win­ter, a nie­zna­jo­my nie chciał po­wie­dzieć, kto go przy­sy­ła i utrzy­my­wał, że księ­ciu je­dy­nie mo­że to oznaj­mić. 


Każ­dy z nich żą­dał, aby wpierw go wpusz­czo­no. 


Pa­try­cy wie­dział, że lord de Win­ter miał in­te­re­sy służ­bo­we i sto­sun­ki przy­jaź­ni z księ­ciem, dał za­tem pierw­szeń­stwo przy­by­łe­mu w je­go imie­niu. Dru­gi cze­kać mu­siał, a wi­docz­ne by­ło, jak prze­kli­nał w du­szy opóź­nie­nie. 


Po­ko­jo­wiec pro­wa­dził Fel­to­na przez wiel­ką sa­lę, gdzie ocze­ki­wa­li de­pu­to­wa­ni z Ro­szel­li, z księ­ciem So­ubis­se na cze­le, i wpu­ścił go do ga­bi­ne­tu, w któ­rym Buc­kin­gham, wy­szedł­szy z ką­pie­li, koń­czył się ubie­rać, z wiel­ką sta­ran­no­ścią i ele­gan­cją, jak za­wsze. 


— Po­rucz­nik Fel­ton — rzekł Pa­try­cy — przy­sła­ny przez lor­da de Win­ter. 


— Od lor­da de Win­ter! — po­wtó­rzył Buc­kin­gham — niech wej­dzie. 


Fel­ton wszedł. Buc­kin­gham wła­śnie zrzu­cał na ka­na­pęsz­la­frok, la­mo­wa­ny zło­tem, aby przy­wdziać spen­cer z ak­sa­mi­tu nie­bie­skie­go, ca­ły per­ła­mi wy­ha­fto­wa­ny. 


— Dla­cze­go lord sam nie przy­był? — za­py­tał Buc­kin­gham — ocze­ki­wa­łem go dziś ra­no. 


— Po­le­cił oznaj­mić Wa­szej Wy­so­ko­ści — od­parł Fel­ton — iż przy­kro mu to bar­dzo, lecz zmu­szo­ny jest oso­bi­ście strzec swe­go zam­ku. 


— Tak, tak — rzekł Buc­kin­gham — wiem o tem, ma tam ja­kąś uwię­zio­ną. 


— O tej uwię­zio­nej wła­śnie chcia­łem mó­wić Wa­szej wy­so­ko­ści. 


— Mów za­tem! 


— To, z czem przy­sze­dłem, mo­gę tyl­ko wam, mi­lor­dzie, po­wie­dzieć. 


— Zo­staw nas, Pa­try­ku — rzekł Buc­kin­gham — lecz nie od­da­laj się, przy­wo­łam cię za chwi­lę. 


Pa­try­cy wy­szedł. 


— Sa­mi je­ste­śmy — ode­zwał się Buc­kin­gham — za­czy­naj pan. 


— Mi­lor­dzie — rzekł Fel­ton — ba­ron de Win­ter pi­sał do Wa­szej mi­ło­ści z proś­bą, abyś pod­pi­sał wy­rok de­por­ta­cji na mło­dą ko­bie­tę, Ka­ro­li­nę Back­son. 


— Tak, pa­nie, a ja od­po­wie­dzia­łem, aże­by przy­niósł mi go, lub przy­słał ta­ko­wy, to go pod­pi­szę. 


— Oto jest, mi­lor­dzie. 


— Daj mi go pan, pro­szę. 


Bio­rąc pi­smo z rąk Fel­to­na, rzu­cił okiem na pa­pier. Prze­ko­naw­szy się, że to ten wła­śnie, ja­kie­go się spo­dzie­wał, po­ło­żył na sto­le, wziął pió­ro i za­mie­rzał pod­pi­sać.


— Wy­bacz, mi­lor­dzie — rzekł Fel­ton, wstrzy­mu­jąc księ­cia — czy Wa­sza mi­łość wie, że na­zwi­sko Ka­ro­li­ny Back­son nie jest praw­dzi­wem na­zwi­skiem tej ko­bie­ty? 


— Tak, pa­nie, wiem o tem — od­parł ksią­żę, ma­cza­jąc pió­ro w ka­ła­ma­rzu. 


— Za­tem Wa­sza wy­so­kość zna praw­dzi­we jej na­zwi­sko? — za­py­tał Fel­ton gło­sem ostrym. 


— Znam je... 


Ksią­żę zbli­żył pió­ro do pa­pie­ru. 


Fel­ton zbladł okrut­nie. 


— I zna­jąc jej praw­dzi­we na­zwi­sko, ksią­żę jed­nak pod­pi­sze?...


— Z pew­no­ścią — rzekł Buc­kin­gham — pod­pi­sał­bym dwa ra­zy na­wet. 


— Nie mo­gę w to uwie­rzyć, — cią­gnął Fel­ton, gło­sem co­raz wię­cej ostrym i ury­wa­nym — aby Wa­sza wy­so­kość wie­dział, że cho­dzi tu o la­dy de Win­ter... 


— Wiem do­sko­na­le, choć dzi­wi mnie nie­zmier­nie, że i pan wiesz o tem? 


— I ksią­żę mi­ło­ści­wy pod­pi­sze bez wy­rzu­tu su­mie­nia?.. 


Buc­kin­gham spoj­rzał z du­mą na mło­dzień­ca. 


— Czy wiesz, mój pa­nie — rzekł do nie­go — że dziw­ne za­da­jesz py­ta­nia i że je­stem bar­dzo na­iw­ny, sko­ro ci od­po­wia­dam?...


— Od­po­wia­daj, mo­ści ksią­żę — mó­wił Fel­ton — po­ło­że­nie waż­niej­sze jest, niż przy­pu­ścić mo­żesz. 


Buc­kin­gham po­my­ślał, że mło­dy czło­wiek, przy­sła­ny przez lor­da de Win­ter, od­zy­wał się w je­go imie­niu w ten spo­sób, więc zła­god­niał nie­co. 


— Bez naj­mniej­sze­go wy­rzu­tu — mó­wił — lord wie tak, jak i ja, że mi­la­dy de Win­ter jest bar­dzo wy­stęp­na i że przez ska­za­nie na de­por­ta­cję czy­ni się jej pra­wie ła­skę. 


Ksią­żę do­tknął pió­rem pa­pie­ru. 


— Nie pod­pi­szesz te­go wy­ro­ku, mi­lor­dzie — rzekł Fel­ton, przy­su­wa­jąc się do księ­cia. 


— Ja, nie pod­pi­szę?... — rzekł Buc­kin­gham — a to dla­cze­go?...


— Bo za­sta­no­wisz się, mi­lor­dzie, i od­dasz spra­wie­dli­wość mi­la­dy. 


— Naj­lep­sze dla niej uzna­nie to ze­sła­nie do Ty­burn — mó­wił Buc­kin­gham — mi­la­dy jest zbrod­niar­ką. 


— Mo­ści ksią­żę, mi­la­dy jest anio­łem, wiesz do­brze o tem, i ja żą­dam jej uwol­nie­nia. 


— Oho! — prze­rwał Buc­kin­gham — czyś osza­lał, że śmiesz od­zy­wać się do mnie w ten spo­sób? 


— Mi­lor­dzie, wy­bacz!... mó­wię, jak mo­gę; i sta­ram się pa­no­wać nad so­bą. Jed­nak, mi­lor­dzie, po­myśl do­brze nad tem, co uczy­nić za­mie­rzasz i strzeż się, abyś mia­ry nie prze­brał. 


— Czyż mnie słuch nie my­li?... Bo­że mi­ło­sier­dzia!... zda­je się, że on mi śmie gro­zić? 


— Nie, mi­lor­dzie, pro­szę jesz­cze i po­wia­dam ci: kro­pla jed­na wo­dy jest do­sta­tecz­ną, aby cza­rę prze­peł­nić; ma­ły błąd na­po­zór, mo­że ścią­gnąć ka­rę na gło­wę, do­tąd oszczę­dza­ną, po­mi­mo zbrod­ni bez li­ku. 


— Pa­nie Fel­ton! — rzekł Buc­kin­gham — wyj­dziesz stąd i udasz się do aresz­tu woj­sko­we­go w tej chwi­li. 


— Wy­słu­chasz mnie do koń­ca, mi­lor­dzie. Uwio­dłeś mło­dą dziew­czy­nę, znie­wa­ży­łeś ją, spla­mi­łeś; na­praw swą wi­nę, wy­puść ją na wol­ność, nic wię­cej nie bę­dę wy­ma­gał. 


— Nie bę­dziesz wy­ma­gał?... — rzekł Buc­kin­gham, pa­trząc na Fel­to­na z po­dzi­wie­niem i wy­ma­wia­jąc do­bit­nie te sło­wa. 


— Mi­lor­dzie — cią­gnął Fel­ton, eg­zal­tu­jąc się wła­sne­mi sło­wy — mi­lor­dzie, strzeż się, ca­ła An­gl­ja znu­żo­na już two­je­mi wy­stęp­ka­mi; mi­lor­dzie, nad­uży­łeś wła­dzy kró­lew­skiej, któ­rą po­sia­dłeś bez­praw­nie, wstręt­ny je­steś lu­dziom i Bo­gu; Stwór­ca uka­rze cię póź­niej, lecz ja uczy­nię to dziś jesz­cze. 


— O! te­go już za wie­le!... — krzyk­nął Buc­kin­gham i po­su­nął się ku drzwiom. 


Fel­ton za­gro­dził mu dro­gę. 


— Pro­szę po­kor­nie — po­wie­dział — pod­pisz pan roz­kaz uwol­nie­nia la­dy de Win­ter; po­myśl, że to ko­bie­ta, któ­rą czci po­zba­wi­łeś. 


— Od­suń się, mój pa­nie — rzekł Buc­kin­gham — al­bo za­wo­łam lu­dzi i ka­żę cię za­kuć w kaj­da­ny. 


— Nie za­wo­łasz — prze­rwał Fel­ton, za­sła­nia­jąc so­bą dzwo­nek umiesz­czo­ny na ge­ry­do­nie, sre­brem in­kru­sto­wa­nym — strzeż się, mi­lor­dzie, al­bo­wiem znaj­dziesz się w rę­ku Bo­ga — mści­cie­la! 


— W rę­ku sza­ta­na, chcia­łeś po­wie­dzieć — za­wo­łał Buc­kin­gham, pod­no­sząc głos, aby zwró­cić uwa­gę służ­by, lecz wprost jej nie przy­zy­wa­jąc. 


— Pod­pisz, mi­lor­dzie, pod­pisz uwol­nie­nie la­dy de Win­ter — rzekł Fel­ton, pod­su­wa­jąc pa­pier księ­ciu. 


— Prze­mo­cą?... żar­tu­jesz chy­ba!... ho­la, Pa­try­cy... 


— Pod­pisz, mi­lor­dzie!...


— Ni­g­dy! 


— Ni­g­dy? 


— Do mnie!... — krzyk­nął ksią­żę i jed­no­cze­śnie po­rwał za szpa­dę. 


Fel­ton nie dał mu cza­su na wy­ję­cie jej z po­chwy; trzy­mał na pier­siach otwar­ty nóż, któ­rym mi­la­dy się zra­ni­ła, i jed­nym sko­kiem był już przy księ­ciu. 


W tej chwi­li wła­śnie Pa­try­cy wszedł do sa­li, wo­ła­jąc: 


— Mi­lor­dzie! list z Fran­cji!...


— Z Fran­cji!... — krzyk­nął Buc­kin­gham, za­po­mniaw­szy o wszyst­kiem, na myśl, od ko­go list ten mo­że po­cho­dzić. 


Fel­ton sko­rzy­stał z te­go i za­głę­bił mu nóż w bo­ku, po sa­mą rę­ko­jeść. 


— A! zdraj­co!... — jęk­nął Buc­kin­gham — za­bi­łeś mnie... 


— Na po­moc!... — wrza­snął Pa­try­cy. 


Fel­ton po­wiódł wzro­kiem do­ko­ła, szu­ka­jąc, któ­rę­dy­by uciec, a wi­dząc drzwi wol­ne, wpadł do po­ko­ju są­sied­nie­go, w któ­rym ocze­ki­wa­li, jak to już mó­wi­li­śmy, de­pu­to­wa­ni z Ro­szel­li, prze­biegł go pę­dem i rzu­cił się na scho­dy. 


Na pierw­szym stop­niu na­po­tkał lor­da de Win­ter, a ten, wi­dząc go bla­de­go, po­mie­sza­ne­go, ze śla­da­mi krwi na rę­ku i twa­rzy, schwy­tał go za kark, wo­ła­jąc: 


— Wie­dzia­łem, ale od­ga­dłem za­póź­no o jed­ną mi­nu­tę!... O! ja nie­szczę­śli­wy... 


Fel­ton nie opie­rał się; lord de Win­ter od­dał go w rę­ce stra­ży, któ­ra, cze­ka­jąc dal­szych roz­ka­zów, wy­pro­wa­dzi­ła mor­der­cę na ta­ras zam­ko­wy z wi­do­kiem na mo­rze, lord zaś po­biegł do ga­bi­ne­tu Buc­kin­gha­ma. 


Na krzyk księ­cia, na wo­ła­nie Pa­try­ce­go, czło­wiek, któ­re­go Fel­ton spo­tkał w przed­po­ko­ju, wpadł tak­że do ga­bi­ne­tu. 


Za­stał księ­cia, roz­cią­gnię­te­go na so­fie, przy­ci­ska­ją­ce­go ra­nę rę­ką sty­gną­cą. 


— La­por­te — mó­wił ksią­żę gło­sem ga­sną­cym — La­por­te, czy ty od niej przy­by­wasz? 


— Tak, mo­ści ksią­żę — od­rzekł wier­ny słu­ga An­ny Au­str­jac­kiej — lecz mo­że za­póź­no. 


Ci­cho... La­por­te!... mo­gą cię usły­szeć; Pa­try­cy, nie wpusz­czaj tu ni­ko­go: o! niech do­wiem się, co ona pi­sze! Bo­że! Bo­że mój! umie­ram!...


Ksią­żę ze­mdlał. 


Po­mi­mo to, lord de Win­ter, de­pu­to­wa­ni, szef po­sel­stwa, ofi­ce­ro­wie pa­ła­co­wi Buc­kin­gha­ma wdar­li się do ga­bi­ne­tu; do­ko­ła roz­le­gły się krzy­ki roz­pa­czy. 


Wieść bo­le­sna, na­peł­nia­jąc pa­łac ję­ka­mi i ża­lem, prze­do­sta­ła się nie­za­dłu­go i na mia­sto. 


Wy­strzał ar­mat­ni oznaj­mił, że za­szło coś no­we­go i nie­spo­dzie­wa­ne­go. 


Lord Win­ter wło­sy darł z gło­wy. 


— Spóź­ni­łem się o mi­nu­tę — ję­czał — o jed­ną mi­nu­tę! o Bo­że! mój Bo­że! co za nie­szczę­ście! 


Oko­ło siód­mej zra­na po­wie­dzia­no mu, iż dra­bi­na jest uwią­za­na u jed­ne­go z okien zam­ko­wych; po­biegł na­tych­miast do po­ko­ju mi­la­dy, za­stał go pu­stym, uj­rzał okno otwar­te, kra­ty prze­pi­ło­wa­ne. Przy­po­mniał so­bie ust­ne po­le­ce­nie, ja­kie prze­słał mu d‘Ar­ta­gnan przez wy­słań­ca swo­je­go, za­drżał na myśl o księ­ciu, po­biegł do staj­ni i, nie cze­ka­jąc aż mu ko­nia osio­dła­ją, wsko­czył na pierw­sze­go lep­sze­go, po­pę­dził cwa­łem, ze­sko­czył z ko­nia w po­dwó­rzu pa­ła­co­wem, wpadł na scho­dy i na pierw­szym stop­niu, jak to już mó­wi­li­śmy, na­po­tkał Fel­to­na. 


Ksią­żę jed­nak nie umarł jesz­cze: omdle­nie prze­szło, otwo­rzył oczy, a na­dzie­ja wstą­pi­ła w ser­ca ota­cza­ją­cych. 


— Pa­no­wie!... — ode­zwał się — zo­staw­cie mnie z Pa­try­cym i La­por­tem. A! to ty, de Win­ter?... przy­sła­łeś mi dziś ra­no ory­gi­nal­ne­go sza­leń­ca, patrz, co ze mną zro­bił! 


— O mi­lor­dzie!... — za­wo­łał ba­ron — nie po­cie­szę się ni­g­dy... 


— Źle zro­bisz, ko­cha­ny mój de Win­ter — mó­wił Buc­kin­gham, po­da­jąc mu rę­kę — nie znam czło­wie­ka, któ­ry­by god­nym był, aby go dru­gi ża­ło­wał przez ca­łe ży­cie!... lecz zo­staw nas, pro­szę cię. 


Ba­ron wy­szedł, za­no­sząc się od pła­czu. 


W ga­bi­ne­cie po­zo­stał tyl­ko śmier­tel­nie ran­ny ksią­żę, La­por­te i Pa­try­cy. 


Po­szu­ki­wa­no wszę­dzie dok­to­ra, nie mo­gąc go zna­leźć. 


— Bę­dziesz żył, mi­lor­dzie, bę­dziesz żył — po­wta­rzał, klę­cząc obok so­fy, wier­ny słu­ga An­ny Au­str­jac­kiej. 


— Co ona pi­sze do mnie?... — rzekł sła­bym gło­sem Buc­kin­gham, ca­ły krwią zla­ny, po­ko­ny­wa­jąc strasz­ne bo­le­ści, aby mó­wić o uko­cha­nej — co ona pi­sze? Czy­taj mi jej list. 


— O! mi­lor­dzie!... — za­łkał La­por­te. 


— Bądź po­słusz­ny, La­por­te!... czy nie wi­dzisz, że nie mam cza­su do stra­ce­nia?...


La­por­te zła­mał pie­częć i umie­ścił per­ga­min przed ocza­mi księ­cia; lecz Buc­kin­gham na­próż­no wzrok wy­si­lał. 


— Czy­taj-że — wy­mó­wił — czy­taj prę­dzej... ja nie­wi­dzę już... czy­taj!... nie­za­dłu­go mo­że... nie usły­szę nic i umrę, nie do­wie­dziaw­szy się, co ona pi­sze. 


La­por­te nie wzdra­gał się dłu­żej i czy­tał: 




„Mi­lor­dzie! 


Po­nie­waż od cza­su, jak cię po­zna­łam, cier­pia­łam dla cie­bie i przez cie­bie, za­kli­nam cię, je­że­li dbasz o mój spo­kój, za­prze­stań strasz­nych uzbro­jeń prze­ciw Fran­cji i daj po­kój woj­nie, o któ­rej mó­wią gło­śno, że po­wo­dem jaw­nym do niej jest re­li­gja, a po ci­chu, że mi­łość two­ja dla mnie jest po­wo­dem ukry­tym. Woj­na ta mo­że być nie­tyl­ko przy­czy­ną wiel­kich ka­ta­strof dla Fran­cji i An­gl­ji, lecz i dla cie­bie, mi­lor­dzie, mo­że stać się nie­szczę­ściem, po ja­kiem by­ła­bym nie­po­cie­szo­na. 


Strzeż twe­go ży­cia, któ­re­mu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, a któ­re droż­sze mi się jesz­cze sta­nie od chwi­li, gdy nie bę­dę zmu­szo­na wi­dzieć w to­bie wro­ga mej oj­czy­zny.


Ko­cha­ją­ca cię






An­na”. 




Buc­kin­gham za­trzy­mał si­łą wo­li ży­cie ucie­ka­ją­ce, dla wy­słu­cha­nia li­stu; po skoń­cze­niu go do­znał gorz­kie­go roz­cza­ro­wa­nia: 


— I nie masz nic in­ne­go do po­wie­dze­nia mi od niej?... — za­py­tał. 


— O tak, mo­ści ksią­żę: kró­lo­wa ka­za­ła mi po­wie­dzieć, że­byś czu­wał nad so­bą, al­bo­wiem za­wia­do­mio­na zo­sta­ła, że chcą cię za­mor­do­wać. 


— I to już wszyst­ko, wszyst­ko?... — prze­rwał Buc­kin­gham nie­cier­pli­wie. 


— Ka­za­ła tak­że po­wie­dzieć, że ko­cha księ­cia za­wsze jed­na­ko­wo. 


— A!... — rzekł Buc­kin­gham — chwa­ła Bo­gu, śmierć mo­ja za­tem nie bę­dzie dla niej śmier­cią ob­ce­go... 


La­por­te pła­kał rzew­nie. 


— Pa­try­cy — wy­mó­wił ksią­żę — przy­nieś szka­tuł­kę, w któ­rej by­ły za­pin­ki bry­lan­to­we. 


Pa­try­cy przy­niósł przed­miot żą­da­ny; La­por­te po­znał, że na­le­żał on kie­dyś do kró­lo­wej. 


— Po­daj tak­że to­reb­kę atła­so­wą bia­łą, gdzie jej cy­fry wy­ha­fto­wa­ne są per­ła­mi. 


A gdy i to po­da­no, po­wie­dział: 


— Weź to, La­por­te, oto je­dy­ne pa­miąt­ki, ja­kiem mia­łod niej, ta szka­tuł­ka srebr­na i te dwie li­te­ry. Zwró­cisz to Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, a ja­ko ostat­nie wspo­mnie­nie... (po­czął szu­kać do­ko­ła cze­goś dro­go­cen­ne­go)... od­dasz jej... 


Szu­kał cią­gle, lecz wzrok, przy­ćmio­ny mgłą śmier­ci, doj­rzał je­dy­nie nóż, wy­pa­dły z rąk Fel­to­na, ocie­kły krwią pur­pu­ro­wą na ostrzu... 


— Od­dasz jej ten nóż — rzekł ksią­żę, ści­ska­jąc La­por­ta za rę­kę. 


Wło­żył jesz­cze to­reb­kę do szka­tuł­ki srebr­nej, do­łą­czył nóż i dał znak La­por­to­wi, że nie mo­że już mó­wić. 


Po­rwa­ły go ostat­nie kon­wul­sje, nad któ­re­mi za­pa­no­wać już nie był w sta­nie i zsu­nął się z so­fy na po­sadz­kę. 


Pa­try­cy za­czął krzy­czeć... 


Buc­kin­gham chciał uśmiech­nąć się raz ostat­ni, lecz śmierć za­trzy­ma­ła myśl je­go i wy­ry­ła na czo­le wy­raz szczę­ścia, jak przy pierw­szym po­ca­łun­ku mi­ło­snym. 


W tej chwi­li wszedł prze­ra­żo­ny na­dwor­ny dok­tór księ­cia: znaj­do­wał się już na po­kła­dzie okrę­tu ad­mi­ral­skie­go i mu­sia­no go aż stam­tąd spro­wa­dzić. 


Sta­nął nad księ­ciem, ujął go za rę­kę, po­trzy­mał chwi­lę i pu­ścił. 


— Nic nie po­mo­gę — po­wie­dział — on już nie ży­je... 


— Nie ży­je, nie ży­je!... — wo­łał Pa­try­cy. 


Na ten okrzyk tłum po­wró­cił do sa­li, a stąd się roz­pro­szył, sie­jąc do­ko­ła po­płoch i trwo­gę. 


Sko­ro tyl­ko lord de Win­ter prze­ko­nał się, że Buc­kin­gham nie ży­je, po­biegł na­tych­miast do Fel­to­na, bę­dą­ce­go pod stra­żą na ta­ra­sie pa­ła­co­wym. 


— Nędz­ni­ku — rzekł do mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry od chwi­li za­da­nia śmier­ci księ­ciu, od­zy­skał spo­kój i zim­ną krew, ja­kie mu po­zo­sta­ły już do śmier­ci — nędz­ni­ku! coś uczy­nił? 


— Ze­mści­łem się — od­po­wie­dział. 


— Ty!... — za­wo­łał ba­ron — po­wiedz ra­czej, żeś był na­rzę­dziem tej prze­klę­tej ko­bie­ty; lecz ja te­raz ci przy­się­gam, że to jej ostat­nia zbrod­nia. 


— Nie ro­zu­miem, co pan mó­wisz — od­rzekł Fel­ton spo­koj­nie — nie wiem, o kim mó­wisz, mi­lor­dzie, za­bi­łem Buc­kin­gham, po­nie­waż od­mó­wił pod­wa­kroć pa­nu, pod­pi­sa­nia no­mi­na­cji mo­jej na ka­pi­ta­na: uka­ra­łem go za nie­spra­wie­dli­wość i na tem ko­niec. 


De Win­ter osłu­pia­ły pa­trzył na lu­dzi, krę­pu­ją­cych Fel­to­na, sam, nie wie­dząc, co są­dzić o po­dob­nej za­twar­dzia­ło­ści. 


By­ła jed­nak pew­na rzecz, rzu­ca­ją­ca cień na po­god­ne
czo­ło Fel­to­na. 


Oto w szme­rze każ­dym, ja­ki go do­cho­dził, na­iw­ny pu­ry­ta­nin roz­po­zna­wał kro­ki mi­la­dy, bie­gną­cej, by rzu­cić się w je­go ob­ję­cia, oskar­żyć się i zgi­nąć z nim ra­zem. 


Na­raz za­trząsł się ca­ły i utkwił wzrok w punkt czar­ny na mo­rzu, po­nad któ­rem ta­ras się wzno­sił. Or­lim wzro­kiem ma­ry­na­rza roz­po­znał tam, gdzie in­ny­by wi­dział tyl­ko me­wę bu­ja­ją­cą po­nad to­nią, roz­po­znał ża­gle ma­łe­go stat­ku, kie­ru­ją­ce­go się do brze­gów Fran­cji. 


Zbladł, uchwy­cił się za ser­ce, pę­ka­ją­ce z bó­lu, i zro­zu­miał na­resz­cie pod­łą zdra­dę. 


— Mi­lor­dzie, bła­gam o ostat­nią ła­skę!... — rzekł do ba­ro­na. 


— Cze­go żą­dasz?... — za­py­tał ten­że. 


— Któ­ra go­dzi­na? 


Ba­ron wy­jął ze­ga­rek. 


— Dzie­wią­ta, za dzie­sięć mi­nut — po­wie­dział. 


Mi­la­dy przy­śpie­szy­ła od­jazd o pół­to­rej go­dzi­ny; sko­ro tyl­ko usły­sza­ła strzał ar­mat­ni, zwia­stu­ją­cy nie­szczę­sny wy­pa­dek, wy­da­ła roz­kaz pod­nie­sie­nia ko­twi­cy. 


Sta­tek że­glo­wał w nie­bie­skiem prze­stwo­rzu, od­da­la­jąc się szyb­ko od brze­gu. 


— Bóg chciał te­go — rzekł z pod­da­niem się fa­na­tyk, nie mo­gąc jed­nak ode­rwać oczu od stat­ku, na któ­re­go po­kła­dzie wi­dział pew­nie bia­ły cień tej, dla któ­rej ży­cie po­świę­cił. 


De Win­ter pa­trzył w kie­run­ku wzro­ku je­go, wi­dział roz­pacz na twa­rzy mło­dzień­ca i od­gadł wszyst­ko. 


— Ty sam te­raz po­nie­siesz ka­rę, nędz­ni­ku — rzekł lord de Win­ter do Fel­to­na, któ­re­go upro­wa­dza­no, a on cią­gle jesz­cze pa­trzył się na mo­rze — lecz klnę się na pa­mięć bra­ta, tak mi dro­gie­go, że wspól­nicz­ka two­ja, nie uj­dzie mej ze­msty. Fel­ton spu­ścił gło­wę i mil­czał. De Win­ter zaś zbiegł gwał­tow­nie ze scho­dów i udał się do por­tu. 






  
    Roz­dział XXXIII.
We Fran­cji






Król an­giel­ski, Ja­kób I-szy, do­wie­dziaw­szy się o śmier­ci Buc­kin­gha­ma, zląkł się, aby strasz­na wieść nie znie­chę­ci­ła ob­lę­żo­nych w Ro­szel­li. Sta­rał się, jak mó­wi Ri­che­lieu w swo­ich pa­mięt­ni­kach, ukryć ją przed ni­mi, jak tyl­ko da się, naj­dłu­żej, i w tym ce­lu roz­ka­zał po­za­my­kać wszyst­kie por­ty w pań­stwie, ba­cząc sta­ran­nie, aby ża­den okręt nie wy­do­stał się na mo­rze, do­pó­ki arm­ja zgro­ma­dzo­na przez Buc­kin­gha­ma nie wy­ru­szy. Pod­jął się, w bra­ku zmar­łe­go wo­dza, sam oso­bi­ście do­pil­no­wać od­jaz­du. 


Po­su­nął ostroż­ność do te­go stop­nia, iż za­trzy­mał w An­gl­ji po­słów duń­skich, któ­rzy już mie­li po­zwo­le­nie na po­wrót do kra­ju i po­sła ho­len­der­skie­go, któ­ry miał od­pro­wa­dzić do por­tu Flis­sin­gen okrę­ty z In­dyj, ja­kie Ka­rol I-szy roz­ka­zał zwró­cić. 


Roz­kaz wy­da­ny zo­stał w pięć go­dzin po wy­pad­ku, to jest o dru­giej po po­łu­dniu, gdy już dwa stat­ki wy­pły­nę­ły z por­tu. 


Je­den z nich, jak wia­do­mo, uwo­ził mi­la­dy, któ­ra nie wąt­pi­ła o tem, co się sta­ło, a w czem utwier­dził ją jesz­cze wi­dok czar­nej cho­rą­gwi, za­wie­szo­nej na szczy­cie masz­tu okrę­tu ad­mi­ral­skie­go. 


Co się ty­czy dru­gie­go stat­ku, po­wie­my póź­niej, kto nim wy­pły­nął i w ja­ki spo­sób z por­tu się wy­do­stał. 


W obo­zie pod Ro­szel­lą nic nie za­szło no­we­go; król tyl­ko, jak za­wsze zresz­tą, nu­dził się śmier­tel­nie, a mo­że na­wet wię­cej jesz­cze w obo­zie, niż gdzie­kol­wie­kin­dziej. Po­sta­no­wił za­tem udać się in­co­gni­to do Sa­int — Ger­ma­in i tam spę­dzić dzień Świę­te­go Lu­dwi­ka. We­zwał kar­dy­na­ła, by mu zor­ga­ni­zo­wał eskor­tę z dwu­dzie­stu musz­kie­te­rów je­dy­nie. Kar­dy­nał, któ­re­mu nu­da kró­lew­ska udzie­la­ła­się tak­że nie­kie­dy, dał z wiel­ką ra­do­ścią urlop swe­mu do­stoj­ne­mu ad­ju­tan­to­wi, a ten przy­obie­cał wró­cić do obo­zu oko­ło 15-go wrze­śnia. Pan de Trévil­le, za­wia­do­mio­ny przez Emi­nen­cję, spa­ko­wał ma­nat­ki, a choć nie znał przy­czy­ny, wie­dział, że je­go przy­ja­cie­le ma­ją go­rą­cą chęć, a na­wet po­trze­bę nie­odzow­ną po­wró­cić do Pa­ry­ża; ich też wy­zna­czył do eskor­ty kró­lew­skiej. 


W kwa­drans po pa­nu de Trévil­le czte­rej mło­dzień­cy wie­dzie­li już o po­sta­no­wie­niu; ich pierw­szych za­wia­do­mił do­wód­ca. Wte­dy d‘Ar­ta­gnan oce­nił w peł­ni ła­skę kar­dy­na­ła, iż go na­ko­niec prze­niósł do musz­kie­te­rów; gdy­by nie ta oko­licz­ność, był­by zmu­szo­ny po­zo­stać w obo­zie, a je­go to­wa­rzy­sze wy­je­cha­li­by sa­mi. 


Do­my­śla­ją się czy­tel­ni­cy, że gwał­tow­na chęć po­wro­tu do Pa­ry­ża mia­ła źró­dło w oba­wie o pa­nią Bo­na­cieux, któ­rej gro­zi­ło spo­tka­nie z mi­la­dy w klasz­to­rze de Be­thu­ne, z mi­la­dy, jej śmier­tel­ną nie­przy­ja­ciół­ką. To też, jak mó­wi­li­śmy, Ara­mis na­pi­sał bez­zwłocz­nie do Mar­ji Mi­chon, owej wła­ści­ciel­ki skła­du bie­li­zny w To­urs, ma­ją­cej tak­że wy­so­kie sto­sun­ki, aby wy­jed­na­ła u kró­lo­wej upo­waż­nie­nie dla pa­ni Bo­na­cieux, do opusz­cze­nia klasz­to­ru i uda­nia się do Lo­ta­ryn­gji lub Bel­gji. Nie cze­ka­no dłu­go na od­po­wiedź; w dzie­sięć dni już ode­brał Ara­mis list tej tre­ści: 




„Ko­cha­ny ku­zyn­ku! 


Po­sy­łam ci upo­waż­nie­nie mo­jej sio­stry, za któ­rem od­bie­rzesz z klasz­to­ru w Be­thu­ne na­szą po­czci­wą dziew­czyn­kę, bo, jak mó­wisz, po­wie­trze klasz­tor­ne jej nie słu­ży. Sio­stra mo­ja z wiel­ką przy­jem­no­ścią udzie­la ci te­go po­zwo­le­nia, po­nie­waż ko­cha ser­decz­nie tę dziew­czy­nę i przy­rze­kła jej na­dal swo­ją opie­kę. Ca­łu­ję cię



Ma­rya Mi­chon”. 




Do li­stu do­łą­czo­no upo­waż­nie­nie w tych sło­wach: 


„Prze­ło­żo­na klasz­to­ru de Be­thu­ne wy­da w rę­ce od­daw­cy ni­niej­sze­go bi­le­tu no­wi­cjusz­kę, któ­ra wstą­pi­ła do klasz­to­ru na mo­je po­le­ce­nie i pod mo­ją opie­ką. 


W Luw­rze 10 sierp­nia 1628 ro­ku. 


An­na”.







Moż­na so­bie wy­obra­zić, jak sto­sun­ki po­kre­wień­stwa Ara­mi­sa ze szwacz­ką, na­zy­wa­ją­cą kró­lo­wę sio­strą, po­bu­dza­ły we­so­łość i dow­cip mło­dych lu­dzi; lecz Ara­mis, za­czer­wie­niw­szy się kil­ka­kroć na gru­be żar­ty Por­tho­sa, pro­sił przy­ja­ciół, aby da­li po­kój, oświad­cza­jąc, że w prze­ciw­nym ra­zie nie uży­je ni­g­dy ku­zyn­ki swo­jej za po­śred­nicz­kę w te­go ro­dza­ju in­te­re­sach. 


Nie by­ło od­tąd wzmian­ki o Ma­ryi Mi­chon po­mię­dzy musz­kie­te­ra­mi, któ­rzy wresz­cie po­sia­da­li już to, o co im naj­wię­cej cho­dzi­ło, mia­no­wi­cie roz­kaz wy­pusz­cze­nia pa­ni Bo­na­cieux z klasz­to­ru Kar­me­li­tek w Be­thu­ne. 


Wpraw­dzie roz­kaz nie miał żad­nej war­to­ści, do­pó­ki sie­dzie­li w obo­zie pod Ro­szel­lą, to jest na dru­gim koń­cu Fran­cji. D‘Ar­ta­gnan za­mie­rzał wła­śnie pro­sić pa­na de Trévil­le o urlop i po­wie­dzieć mu otwar­cie, jak gwał­tow­nie pra­gnie wy­je­chać, gdy do­stał za­wia­do­mie­nie, jak i trzej je­go to­wa­rzy­sze, że król wy­jeż­dża do Pa­ry­ża z eskor­tą, zło­żo­ną z dwu­dzie­stu musz­kie­te­rów i że oni do tej licz­by na­le­żą. 


Po­mi­mo po­śpie­chu i chę­ci przy­by­cia do Pa­ry­ża na 23-go król, szu­ka­ją­cy roz­ryw­ki w nu­dach, za­trzy­my­wał się od cza­su do cza­su dla śle­dze­nia lo­tu srok; na­brał on kie­dyś gu­stu do te­go spor­tu w to­wa­rzy­stwie de Luy­ne­sa i za­cho­wał go przez ca­łe ży­cie. Gdy król się za­trzy­my­wał, na dwu­dzie­stu musz­kie­te­rów szes­na­stu cie­szy­ło się z od­po­czyn­ku i za­ba­wy, czte­rech zaś prze­kli­na­ło w du­szy opóź­nie­nie. 


D‘Ar­ta­gnan zwłasz­cza z nie­cier­pli­wo­ści do­stał cią­głe­go dzwo­nie­nia w uszach, co Por­thos tło­ma­czył w ten spo­sób: 


— Pew­na bar­dzo wiel­ka da­ma po­wie­dzia­ła mi, iż to zna­czy, że mó­wią o to­bie. 


Na­resz­cie or­szak mi­nął Pa­ryż 23-go w no­cy; król po­dzię­ko­wał pa­nu de Trévil­le i po­zwo­lił roz­dać urlo­py na czte­ry dni, z wa­run­kiem, że ża­den z wy­bra­nych nie uka­że się w miej­scu pu­blicz­nem, pod ka­rą za­mknię­cia w Ba­styl­ji. 


Czte­ry pierw­sze urlo­py, jak moż­na się do­my­śleć, do­sta­ły się czte­rem na­szym przy­ja­cio­łom. A nad­to Athos otrzy­mał od pa­na de Trévil­le sześć dni za­miast czte­rech. 


— O, mój Bo­że!... — mó­wił d‘Ar­ta­gnan, nie wąt­pią­cy ni­g­dy o ni­czem — zda­je mi się, że za wie­le za­da­je­my so­bie am­ba­ra­su dla rze­czy tak pro­stej; przez dwa dni, za­jeź­dziw­szy dwa lub trzy ko­nie (mniej­sza o licz­bę, mam prze­cie pie­nią­dze), je­stem w Be­thu­ne, od­da­ję prze­ło­żo­nej list kró­lo­wej, za­bie­ram swój skarb naj­droż­szy i ukry­wam nie w Lo­ta­ryn­gji ani w Bel­gji, lecz w Pa­ry­żu, gdzie bę­dzie naj­bez­piecz­niej, do­pó­ki mia­no­wi­cie pan kar­dy­nał jest pod Ro­szel­lą. Na­stęp­nie po skoń­czo­nej kam­pan­ji, tro­chę przez pro­tek­cję ku­zyn­ki, tro­chę w na­gro­dę na­szych za­sług oso­bi­stych, otrzy­ma­my od kró­lo­wej, cze­go tyl­ko bę­dzie­my pra­gnę­li. Zo­stań­cie tu­taj i nie trudź­cie się na­próż­no; ja z Plan­che­tem, aż nad­to wy­star­czy­my na ta­ką wy­pra­wę ła­twą. 


Na to Athos od­parł spo­koj­nie: 


— My tak­że ma­my pie­nią­dze; bo nie prze­pi­łem jesz­cze zu­peł­nie resz­tek z dja­men­tu, a Por­thos i Ara­mis nie zdą­ży­li prze­jeść. Po­tra­fi­my tak­że za­mor­do­wać po ja­kie czte­ry ko­nie. Pa­mię­taj jed­nak d‘Ar­ta­gnan — do­dał gło­sem po­nu­rym, na dźwięk któ­re­go mło­dzie­niec za­drżał — pa­mię­taj, że Be­thu­ne jest mia­stem, gdzie kar­dy­nał roz­ka­zał za­trzy­mać się tej ko­bie­cie, a gdzie ona jest, nie­szczę­ście spro­wa­dza nie­odzow­nie. Gdy­byś miał spra­wę z czte­re­ma męż­czy­zna­mi, pu­ścił­bym cię sa­me­go; ale masz do czy­nie­nia z tą ko­bie­tą, jedź­my za­tem we czte­rech, dał­by Bóg, aby­śmy na­wet z po­mo­cą słu­żą­cych na­szych by­li w do­sta­tecz­nej licz­bie! 


— Prze­ra­żasz mnie, Atho­sie — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — cze­góż się oba­wiasz, na Bo­ga? 


— Wszyst­kie­go!... — od­parł Athos. 


Wie­czo­rem 25-go wjeż­dża­li do Ar­ras. Gdy d‘Ar­ta­gnan miał wła­śnie zsiąść z ko­nia przed obe­rżą pod Zło­tą Bro­ną, aby wy­pić szklan­kę wi­na, jeź­dziec ja­kiś wy­jeż­dżał z dzie­dziń­ca sta­cji pocz­to­wej, gdzie ko­nia zmie­niał i skrę­cił w wiel­kim pę­dzie na dro­gę, wio­dą­cą do Pa­ry­ża. W chwi­li, gdy wy­jeż­dżał z bra­my na uli­cę, wiatr uniósł płaszcz, ja­kim był okry­ty po­mi­mo cie­pła sierp­nio­we­go i ze­rwał mu ka­pe­lusz z gło­wy, któ­ry po­dróż­ny zła­pał w po­wie­trzu i na­ci­snął gwał­tow­nie na oczy. D‘Ar­ta­gnan pa­trzył na te­go czło­wie­ka; na­raz zbladł i wy­pu­ścił szklan­kę. 


— Co pa­nu jest?... — rzekł Plan­chet. — Pa­no­wie, chodź­cie prę­dzej, pan mój za­cho­ro­wał! 


Wszy­scy trzej przy­ja­cie­le przy­bie­gli i za­sta­li d‘Ar­ta­gna­na, któ­ry, za­miast cho­ro­wać, le­ciał już do ko­nia. 


— Co to jest? do­kąd, u dja­bła, tak le­cisz?... — krzyk­nął Athos. 


— To on!... — wo­łał d‘Ar­ta­gnan, bla­dy z wście­kło­ścii zla­ny po­tem na czo­le — to on! pusz­czaj­cie mnie, mu­szę go do­pę­dzić! 


— Co za on?... — za­py­tał Athos. 


— On, ten czło­wiek!...


— Ja­ki czło­wiek? 


— Ten prze­klę­ty, ten mój zły duch, któ­re­go za­wsze spo­ty­kam, gdy mi nie­szczę­ście gro­zi; on to­wa­rzy­szył tej okrut­nej ko­bie­cie, gdym ją raz pierw­szy spo­tkał, je­go to szu­ka­łem, gdy wy­zwa­łem na­sze­go przy­ja­cie­la, Atho­sa; je­go wi­dzia­łem te­go sa­me­go dnia ra­no, gdy pa­nią Bo­na­cieux uwieź­li! I te­raz go wi­dzia­łem, to on był, we wła­snej oso­bie! Po­zna­łem go, gdy wiatr mu płaszcz uniósł! 


— Tam do dja­bła!... — rzekł Athos za­my­ślo­ny. 


— Na koń, pa­no­wie, na koń! pędź­my za nim, a zła­pie­my go z pew­no­ścią. 


— Mój dro­gi — ode­zwał się Ara­mis — po­myśl, że po­je­chał w prze­ciw­ną stro­nę, nie tam, do­kąd my się uda­je­my; że ma ko­nia świe­że­go, a na­sze po­mę­czo­ne i, co za tem idzie, za­bi­je­my swo­je, a je­go nie do­go­ni­my. Po­rzuć­my go, d‘Ar­ta­gna­nie, a śpiesz­my ra­to­wać ko­bie­tę. 


— Pa­nie! pa­nie!... — wo­łał chło­piec sta­jen­ny, bie­gnąc za nie­zna­jo­mym — ho­la! pa­nie! pa­pier ja­kiś wy­le­ciał z pań­skie­go ka­pe­lu­sza! 


— Przy­ja­cie­lu — rzekł d‘Ar­ta­gnan — pół pi­sto­la za ten pa­pier! 


— Na uczci­wość! pro­szę pa­na, od­dam z przy­jem­no­ścią! 


Chło­pak, uszczę­śli­wio­ny z do­bre­go in­te­re­su, po­wró­cił na po­dwó­rze obe­rży; d‘Ar­ta­gnan roz­ło­żył pa­pier. 


— No, cóż tam jest?... — py­ta­li to­wa­rzy­sze, sta­jąc ko­ło nie­go. 


— Tyl­ko jed­no sło­wo!... — od­parł d‘Ar­ta­gnan. 


— Tak — rzekł Ara­mis — jest to na­zwa wsi lub mia­sta. 


— Ar­men­ti­ères — prze­czy­tał Por­thos. Ar­men­ti­ères, nie znam wca­le! 


— Na­zwa ta jest na­pi­sa­na jej rę­ką! 


— No, no, scho­waj­my sta­ran­nie ten świ­stek — rzekł d‘Ar­ta­gnan — mo­że nie­na­próż­no wy­da­łem ostat­nie­go pi­sto­la. A te­raz do­siądź­my ko­ni, przy­ja­cie­le, i ru­szaj­my w dro­gę. 


Czte­rej to­wa­rzy­sze ru­szy­li ga­lo­pem dro­gą do Be­thu­ne. 






  
    Roz­dział XXXIV.
Klasz­tor kar­me­li­tek w Be­thu­ne





Wiel­cy zbrod­nia­rze po­sia­da­ją ta­li­zman ja­kiś, czy też fa­ta­lizm, po­ma­ga­ją­cy im zwal­czać prze­szko­dy, omi­jać nie­bez­pie­czeń­stwa, aż do cza­su, gdy Opatrz­ność ura­żo­na na­resz­cie za­wy­ro­ku­je: tu się roz­bi­jesz, tu ko­niec po­wo­dze­niu bez­boż­ne­mu. 


Tak by­ło z mi­la­dy: prze­su­nę­ła się po­mię­dzy przed­nie­mi stra­ża­mi mor­skie­mi dwóch na­ro­dów nie­przy­ja­ciel­skich i przy­by­ła do Bo­ulo­gne bez wy­pad­ku. 


Wy­sia­da­jąc w Por­ts­mouth, mi­la­dy by­ła An­giel­ką, ucie­ka­ją­cą przed prze­śla­do­wa­niem Fran­cu­zów z Ro­szel­li; gdy wy­lą­do­wa­ła w Bo­ulo­gne, po dwu­dnio­wej prze­pra­wie, po­da­ła się za Fran­cu­skę, prze­śla­do­wa­ną w Por­ts­mouth przez An­gli­ków, ży­wią­cych nie­na­wiść dla Fran­cji. 


Mi­la­dy po­sia­da­ła prócz te­go naj­sku­tecz­niej­szy z pasz­por­tów: pięk­ność, po­zo­ry wiel­kiej da­my i hoj­ność, z ja­ką roz­rzu­ca­ła pi­sto­le. 


Sta­ry gu­ber­na­tor por­tu, z uśmie­chem przy­ja­znym i ma­nie­ra­mi dwor­skie­mi, uwol­nił ją od wy­ma­ga­nych for­mal­no­ści i jesz­cze w rę­kę po­ca­ło­wał. W Bo­ulo­gne za­trzy­ma­ła się tyl­ko ty­le cza­su, ile trze­ba by­ło do od­da­nia na pocz­tę li­stu na­stę­pu­ją­ce­go: 


„Do Je­go Emi­nen­cji, Kar­dy­na­ła de Ri­che­lieu, w obo­zie pod Ro­szel­lą. 


Niech Wa­sza Emi­nen­cja bę­dzie spo­koj­ny, Je­go Wy­so­kość ksią­żę de Buc­kin­gham nie wy­ru­szy do Fran­cji. 


Bo­ulo­gne, 25-go wie­czór



Mi­la­dy de Win­ter.


P. S. We­dług ży­cze­nia, Wa­szej Emi­nen­cji, uda­ję się do klasz­to­ru Kar­me­li­tek w Be­thu­ne, gdzie cze­kać bę­dę Je­go roz­ka­zów”. 



Rze­czy­wi­ście mi­la­dy te­go sa­me­go wie­czo­ra uda­ła się w dro­gę; noc ją za­sko­czy­ła: za­trzy­ma­ła się i prze­spa­ła w obe­rży przy dro­dze; na­za­jutrz o pią­tej zra­na wy­je­cha­ła, a w trzy go­dzi­ny po­tem by­ła już w Be­thu­ne. Za­py­ta­ła o klasz­tor Kar­me­li­tek i po­szła tam na­tych­miast. 


Prze­ło­żo­na wy­szła na jej spo­tka­nie; mi­la­dy oka­za­ła list kar­dy­na­ła; prze­ło­żo­na wy­zna­czy­ła jej po­kój i przy­sła­ła śnia­da­nie. 


Wszyst­ko, co prze­szło, za­tar­ło się w umy­śle tej ko­bie­ty, a spoj­rze­niem, utkwio­nem w przy­szłość, wi­dzia­ła zna­cze­nie i do­stat­ki, ja­kie spły­ną na nią od kar­dy­na­ła, któ­re­mu słu­ży­ła tak wier­nie i szczę­śli­wie, że na­wet na­zwi­sko jej nie zo­sta­ło wmie­sza­ne w te krwa­we dzie­je. Na­mięt­no­ści co­raz in­ne, po­że­ra­jąc ją, nada­wa­ły jej eg­zy­sten­cji po­zór ob­ło­ków, pły­ną­cych po nie­bio­sach, od­bi­ja­ją­cych na­prze­mian błę­kit, to znów czer­wo­ność ogni­stą, lub ma­to­wą czar­ność bu­rzy, a po­zo­sta­wia­ją­cych na zie­mi je­dy­nie znisz­cze­nie. 


Po śnia­da­niu, prze­ło­żo­na przy­szła do niej w od­wie­dzi­ny; tak ma­ło jest roz­ry­wek w klasz­to­rze, że za­cnej ko­bie­cie pil­no by­ło po­znać no­wą pen­sjo­nar­kę. 


Mi­la­dy pra­gnę­ła po­do­bać się; ła­two to przy­szło ko­bie­cie na­praw­dę spryt­nej; sta­ra­ła się być przy­jem­na, a by­ła za­chwy­ca­ją­ca, i po­czci­wą prze­ło­żo­ną pod­bi­ła zu­peł­nie roz­mo­wą zaj­mu­ją­cą, peł­ną zwro­tów nie­spo­dzia­nych, oraz wdzię­kiem i uło­że­niem. 


Prze­ło­żo­na po­cho­dzi­ła ze szla­chet­nej ro­dzi­ny, lu­bi­ła też przedew­szyst­kiem opo­wia­da­nia o dwo­rze kró­lew­skim, tak rzad­ko do­cho­dzą­ce do krań­ców pań­stwa, a na­de­wszyst­ko z ta­ką trud­no­ścią prze­do­sta­ją­ce się po­za mu­ry klasz­tor­ne, na któ­re­go pro­gach milk­ną echa świa­to­we. 


Mi­la­dy by­ła wta­jem­ni­czo­na w in­try­gi to­wa­rzystw ary­sto­kra­tycz­nych, po­śród któ­rych ob­ra­ca­ła się od lat pię­ciu. 


Opo­wia­da­ła za­kon­ni­cy o zwy­cza­jach świa­to­wych dwo­ru fran­cu­skie­go, obok krań­co­wej de­wo­cji sa­me­go kró­la. 


Wy­re­cy­to­wa­ła kro­ni­kę skan­da­licz­ną pa­nów i pań dwor­skich, któ­rych prze­ło­żo­na zna­ła do­sko­na­le z na­zwi­ska; na­szki­co­wa­ła lek­ko mi­łost­ki kró­lo­wej i Buc­kin­gha­ma, mó­wiąc jak naj­wię­cej, że­by coś wy­cią­gnąć ze słu­chacz­ki. 


Prze­ło­żo­na słu­cha­ła, uśmie­cha­ła się, lecz mil­cza­ła. 


Mi­la­dy, wi­dząc, że ten ro­dzaj opo­wia­da­nia ba­wi ją­bar­dzo, cią­gnę­ła da­lej, tyl­ko zwró­ci­ła roz­mo­wę na kar­dy­na­ła. 


Prze­szka­dza­ło jej to je­dy­nie, iż nie wie­dzia­ła, czy prze­ło­żo­na jest ro­ja­list­ką, czy też stron­nicz­ką kar­dy­na­ła; sta­ra­ła się też za­cho­wać umiar­ko­wa­nie. Za­kon­ni­ca ze swej stro­ny trzy­ma­ła się jesz­cze ostroż­niej, skła­nia­jąc gło­wę po­kor­nie, ile ra­zy no­wo­przy­by­ła wspo­mnia­ła o Je­go Emi­nen­cji. 


Mi­la­dy za­czę­ła przy­pusz­czać, że na śmierć się za­nu­dzi w klasz­to­rze; po­sta­no­wi­ła więc za­ry­zy­ko­wać coś­kol­wiek, by wie­dzieć na­stęp­nie, cze­go się trzy­mać. 


Chcąc po­znać, jak da­le­ko się­ga dys­kre­cja do­brej za­kon­ni­cy, po­czę­ła na­przód ogród­ko­wo, a po­tem już wy­raź­nie ob­ma­wiać kar­dy­na­ła, opo­wia­da­ła o sto­sun­kach mi­ło­snych mi­ni­stra z pa­nią d‘Aigu­il­lon, z Ma­rion de Lor­ne i jesz­cze z kil­ko­ma pa­nia­mi zna­ne­mi ze swo­bod­ne­go ży­cia. 


— Do­brze, my­śla­ła mi­la­dy, gu­stu­je w mo­jej roz­mo­wie; je­że­li jest kar­dy­na­list­ką, to przy­naj­mniej nie po­su­nię­tą do fa­na­ty­zmu. 


Prze­szła wte­dy do opi­su prze­śla­do­wań nie­przy­ja­ciół oso­bi­stych kar­dy­na­ła. Prze­ło­żo­na prze­że­gna­ła się, nie po­twier­dza­jąc, ni prze­cząc. 


Utwier­dzi­ło to mi­la­dy w prze­ko­na­niu, że za­kon­ni­ca wię­cej jest ro­ja­list­ką, niż stron­nicz­ką kar­dy­na­ła. 


Pra­wi­ła też da­lej, nie oszczę­dza­jąc go wca­le. 


— Je­stem bar­dzo nie­świa­do­ma w tych spra­wach, rze­kła na­ko­niec za­kon­ni­ca; lecz, choć od­da­lo­ne od dwo­ru, ob­ce in­te­re­som te­go świa­ta, ma­my jed­nak smut­ny przy­kład te­go, co pa­ni opo­wia­dasz, jed­na z na­szych pen­sjo­na­rek cier­pia­ła okrut­nie, z po­wo­du ze­msty i prze­śla­do­wań kar­dy­na­ła. 


— Jed­na z wa­szych pen­sjo­na­rek? — za­wo­ła­ła mi­la­dy; — o mój Bo­że! jak­że jej ża­łu­ję! 


— Masz pa­ni słusz­ność, al­bo­wiem god­na jest po­li­to­wa­nia: wię­zie­nie, groź­by, naj­gor­sze obej­ście, wszyst­ko to wy­cier­pia­ła. Mo­że jed­nak — do­da­ła prze­ło­żo­na — pan kar­dy­nał miał słusz­ne po­wo­dy po­stę­po­wać, w ten spo­sób, a choć ona wy­glą­da na anio­ła, nie za­wsze moż­na są­dzić lu­dzi z po­wierz­chow­no­ści. 


— Oho! — po­my­śla­ła mi­la­dy — mo­że ja tu co od­kry­ję, ja­koś mi się wie­dzie. 


I sta­ra­ła się przy­brać wy­raz nie­win­no­ści i sło­dy­czy aniel­skiej. 


— Nie­ste­ty! — mó­wi­ła — wiem o tem; po­wia­da­ją, że nie trze­ba ufać fi­zjo­gnom­ji; lecz cze­muż wie­rzą lu­dzie, je­śli nie te­mu naj­pięk­niej­sze­mu dzie­łu Stwór­cy? Co do mnie, mo­że ca­łe ży­cie bę­dę oszu­ki­wa­na, lecz za­wsze za­ufam oso­bie, któ­rej twarz bu­dzi we mnie sym­pa­tję. 


— Zda­je się pa­ni za­tem — po­wie­dzia­ła za­kon­ni­ca — że ta mło­da ko­bie­ta jest nie­win­na? 


— Pan kar­dy­nał nie­zaw­sze ka­rze za zbrod­nie — od­rze­kła — są cno­ty, któ­re prze­śla­du­je za­wzię­ciej od złych skłon­no­ści. 


— Po­zwól pa­ni, że wy­ra­żę zdzi­wie­nie... 


— Co pa­nią za­dzi­wia? — rze­kła mi­la­dy na­iw­nie. 


— To, co pa­ni mó­wi. 


— Czyż mó­wię coś nie­po­dob­ne­go do praw­dy? — za­py­ta­ła mi­la­dy z uśmie­chem. 


— Je­steś pa­ni przy­ja­ciół­ką kar­dy­na­ła, po­nie­waż przy­słał cię tu­taj, a jed­nak... 


— A jed­nak źle o nim mó­wię — rze­kła mi­la­dy, koń­cząc myśl prze­ło­żo­nej. 


— To jest, nic do­bre­go o nim nie po­wie­dzia­łaś. 


— Bo ja nie je­stem przy­ja­ciół­ką — od­par­ła wzdy­cha­jąc — lecz ofia­rą kar­dy­na­ła. 


— Cóż zna­czył list, w któ­rym po­le­cił mi pa­nią? 


— Jest to roz­kaz dla mnie, bym tu sie­dzia­ła, jak w wię­zie­niu, aż ka­że mnie stąd za­brać jed­ne­mu z sa­te­li­tów swo­ich... 


— Dla­cze­góż pa­ni nie pró­bo­wa­łaś ucie­kać? 


— Do­ką­dże­bym po­szła? są­dzisz pa­ni, że jest na zie­mi ką­cik, gdzie­by kar­dy­nał nie był w sta­nie do­się­gnąć, je­że­li tyl­ko ze­chce wy­cią­gnąć rę­kę? 


Gdy­bym by­ła męż­czy­zną, mo­że­by to się uda­ło; lecz cóż chcesz, by uczy­ni­ła ko­bie­ta? Mło­da pen­sjo­nar­ka, ja­ką ma­cie u sie­bie, czyż pró­bo­wa­ła ucie­kać? 


— Nie, to praw­da; lecz co in­ne­go, zda­je mi się, za­trzy­mu­je ją we Fran­cji: uczu­cie ser­decz­ne. 


— O! — rze­kła mi­la­dy, wzdy­cha­jąc — je­że­li ko­cha i jest ko­cha­na, nie mo­że na­zwać się nie­szczę­śli­wą. 


— Tak więc — mó­wi­ła prze­ło­żo­na, pa­trząc z wzra­sta­ją­cem za­ję­ciem — to jesz­cze jed­ną nie­szczę­sną prze­śla­do­wa­ną mam przed so­bą? 


— Nie­ste­ty! — tak — od­par­ła. 


Za­kon­ni­ca po­pa­trzy­ła bacz­nie na mi­la­dy: jak gdy­by jej myśl no­wa przy­szła do gło­wy. 


— Je­steś mo­że nie­przy­ja­ciół­ką na­szej świę­tej wia­ry? — 


— Ja? — za­wo­ła­ła mi­la­dy — ja? pro­te­stant­ką?... O nie! świad­czę się Bo­giem, któ­ry nas sły­szy; prze­ciw­nie, je­stem gor­li­wą ka­to­licz­ką!...


— Kie­dy tak — rze­kła prze­ło­żo­na z uśmie­chem — uspo­kój się pa­ni; miej­sce, w ja­kiem się znaj­du­jesz, nie bę­dzie dla cie­bie wię­zie­niem, zro­bi­my wszyst­ko, co w mo­cy na­szej, byś po­lu­bi­ła nie­wo­lę. Co wię­cej, znaj­dziesz tu mło­dą ko­bie­tę, prze­śla­do­wa­ną, bez­wąt­pie­nia, w sku­tek ja­kiejś in­try­gi dwor­skiej, bar­dzo przy­jem­ną i zaj­mu­ją­cą. 


— Jak się na­zy­wa? 


— Po­le­cił mi ją ktoś wy­so­ko po­sta­wio­ny, pod imie­niem Kat­ty. Nie sta­ra­łam się do­wie­dzieć nic wię­cej. 


— Kat­ty! — krzyk­nę­ła mi­la­dy — jak­to? czy pa­ni je­steś pew­ną?...


— Że się ka­że tak na­zy­wać? Tak, pa­ni, czy znasz ją?...


Mi­la­dy uśmiech­nę­ła się do sie­bie, na myśl, że ta ko­bie­ta mo­że być jej daw­ną po­ko­jo­wą. Wspo­mnie­nie tej dziew­czy­ny obu­dzi­ło wście­kłość w mi­la­dy, a przy­po­mnie­nie ze­msty zmie­ni­ło jej ry­sy; lecz pra­wie na­tych­miast przy­bra­ła wy­raz spo­ko­ju i do­bro­ci, ja­ki ta ko­bie­ta o stu twa­rzach po­tra­fi­ła na roz­kaz przy­wo­łać. 


— Kie­dyż bę­dę mo­gła zo­ba­czyć tę pa­nią, dla któ­rej czu­ję już wiel­ką sym­pa­tję? — za­py­ta­ła. 


— Dziś wie­czo­rem — rze­kła prze­ło­żo­na — a na­wet i prę­dzej. Od czte­rech dni je­steś pa­ni w po­dró­ży, jak sa­ma mó­wi­łaś zra­na; po­trze­bu­jesz za­tem od­po­czyn­ku. Po­łóż się pa­ni i za­śnij tro­chę, obu­dzi­my cię, gdy obiad po­da­dzą. 


Cho­ciaż mi­la­dy obe­szła­by się bez spa­nia, pod­trzy­my­wa­na pod­nie­ce­niem, ja­kie no­wa awan­tu­ra na­strę­cza­ła ser­cu jej chci­we­mu in­try­gi, zgo­dzi­ła się jed­nak na pro­po­zy­cję prze­ło­żo­nej: od dwóch ty­go­dni prze­szła ty­le wra­żeń róż­no­rod­nych, iż, choć cia­ło że­la­zne nie upa­da­ło ze znu­że­nia, umysł po­trze­bo­wał spo­czyn­ku. 


Po­że­gna­ła więc prze­ło­żo­ną i po­ło­ży­ła się. ko­ły­sa­na przy­jem­nie pro­jek­ta­mi ze­msty, do ja­kich na­tu­ral­nie uspo­so­bi­ło ją imię Kat­ty. 


Przy­po­mnia­ła obiet­ni­cę, pra­wie nie­ogra­ni­czo­ną, ja­ką jej­dał kar­dy­nał, je­że­li uda jej się to, co przed­się­wzię­ła. Do­ko­na­ła wszyst­kie­go, za­tem d‘Ar­ta­gnan do niej na­le­żał!...


Jed­na tyl­ko rzecz ją prze­ra­ża­ła... wspo­mnie­nie mę­ża, hra­bie­go de la Fère, o któ­rym sły­sza­ła, że nie ży­je, lub przy­naj­mniej wy­da­lił się z kra­ju, a któ­re­go spo­tka­ła pod na­zwi­skiem Atho­sa, naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la d‘Ar­ta­gna­na!...


A po­nie­waż był przy­ja­cie­lem d‘Ar­ta­gna­na, za­pew­ne po­ma­gał mu w in­try­gach, wsku­tek cze­go kró­lo­wa w ni­wecz ob­ró­ci­ła za­mia­ry Je­go Emi­nen­cji; ja­ko przy­ja­ciel d‘Ar­ta­gna­na mu­siał być ko­niecz­nie wro­giem kar­dy­na­ła; z pew­no­ścią za­tem uda jej się za jed­nym za­ma­chem wtrą­cić w prze­paść Atho­sa, ra­zem z mło­dym musz­kie­te­rem.


Roz­kosz­ne ma­rze­nia o ze­mście uko­ły­sa­ły na­resz­cie do snu mi­la­dy. 


Obu­dził ją głos słod­ki, usły­sza­ny obok łóż­ka. Otwo­rzy­ła oczy i uj­rza­ła prze­ło­żo­ną w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty mło­dej o cud­nych blond wło­sach, o płci śnież­nej; wpa­try­wa­ła się w nią z wy­ra­zem do­bro­ci i cie­ka­wo­ści za­ra­zem. 


Twarz mło­dej oso­by nie­zna­na by­ła mi­la­dy; oby­dwie ba­da­ły się wzro­kiem z dro­bia­zgo­wą uwa­gą, za­mie­nia­jąc zwy­kłe po­wi­ta­nie; oby­dwie by­ły zna­ko­mi­cie pięk­ne, lecz uro­dą od­mien­ną. 


Jed­nak mi­la­dy uśmiech­nę­ła się trium­fu­ją­co, zo­ba­czyw­szy, że ma wyż­szość nad mło­dą ko­bie­tą przez uło­że­nie i ary­sto­kra­tycz­ne ma­nie­ry. Co­praw­da, strój no­wi­cjusz­ki uj­mo­wał du­żo po­wa­bu no­wo­przy­by­łej. 


Prze­ło­żo­na przed­sta­wi­ła je wza­jem­nie, a po tej for­mal­no­ści, po­nie­waż obo­wią­zek wzy­wał ją do ko­ścio­ła, zo­sta­wi­ła sa­me mło­de ko­bie­ty. 


No­wi­cjusz­ka, wi­dząc mi­la­dy w łóż­ku, chcia­ła iść za prze­ło­żo­ną, lecz ta ją za­trzy­ma­ła. 


— Jak­to? — rze­kła — za­le­d­wie pa­nią uj­rza­łam, i już pra­gniesz mnie opu­ścić? a ja tak li­czy­łam na two­je to­wa­rzy­stwo przez czas mo­je­go po­by­tu w klasz­to­rze? 


— O, pro­szę pa­ni — od­po­wie­dzia­ła no­wi­cjusz­ka — chcia­łam odejść, bo są­dzi­łam, że nie w po­rę przy­szłam; pa­ni spa­łaś, je­steś zmę­czo­na... 


— Cze­góż moż­na wię­cej wy­ma­gać? — rze­kła mi­la­dy — jak słod­kie­go prze­bu­dze­nia? A to mnie wła­śnie spo­tka­ło z pa­ni ła­ski! po­zwól­że mi kosz­to­wać tej przy­jem­no­ści. 


Wzię­ła ją za rę­kę, przy­cią­gnę­ła i po­sa­dzi­ła na fo­te­lu obok łóż­ka. No­wi­cjusz­ka usia­dła. 


— Mój Bo­że — po­wie­dzia­ła — ja to praw­dzi­wie je­stem nie­szczę­śli­wa, oto już bli­sko sześć mie­się­cy sie­dzę tu za­mknię­ta, bez naj­mniej­szej roz­ryw­ki; pa­ni przy­by­wasz, two­ja obec­ność i to­wa­rzy­stwo sta­ły­by się przy­jem­no­ścią nie­zrów­na­ną, ale cóż kie­dy, we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa, wyj­dę już z klasz­to­ru. 


— Jak­to! wy­jeż­dżasz stąd nie­ba­wem? 


— Tak się spo­dzie­wam przy­naj­mniej — od­rze­kła, nie sta­ra­jąc się by­naj­mniej ukryć wi­docz­nej ra­do­ści. 


— Do­wie­dzia­łam się, że pa­ni cier­pia­łaś przez kar­dy­na­ła — pod­ję­ła mi­la­dy — był­by to je­den po­wód wię­cej do wspól­nej sym­pa­tji. 


— Więc to praw­da, co mi po­wie­dzia­ła do­bra prze­ło­żo­na, iż je­steś tak­że ofia­rą te­go zło­śli­we­go kle­chy? 


— Ci­cho! — prze­rwa­ła mi­la­dy — na­wet tu­taj strzeż­my się wspo­mi­nać w ten spo­sób kar­dy­na­ła; ca­ła mo­ja nie­do­la, wszyst­kie nie­szczę­ścia mo­je, spo­wo­do­wa­ło nie­bacz­ne ode­zwa­nie się o nim do ko­bie­ty, któ­rą uwa­ża­łam za przy­ja­ciół­kę ser­decz­ną. Czy pa­ni tak­że je­steś ofia­rą zdra­dy? 


— Nie — od­par­ła no­wi­cjusz­ka — je­stem ofia­rą po­świę­ce­nia się dla ko­bie­ty, któ­rą ko­cha­łam, dla któ­rej ży­cie­bym od­da­ła tak sa­mo dzi­siaj, jak i wte­dy. 


— A któ­ra cię te­raz opu­ści­ła, czy tak? 


— My­śla­łam tak w isto­cie, lecz od kil­ku dni prze­ko­na­łam się, iż by­łam nie­spra­wie­dli­wa wzglę­dem pa­ni, i Bo­gu za to dzię­ku­ję: za­nad­to cier­pia­łam, są­dząc, że o mnie za­po­mnia­ła. Lecz ty pa­ni — cią­gnę­ła no­wi­cjusz­ka — wy­da­jesz się wol­na, i gdy­byś chcia­ła ucie­kać, od cie­bie tyl­ko to za­le­ży... 


— Do­kąd chcesz abym po­szła? bez przy­ja­ciół, bez pie­nię­dzy, w ob­cym kra­ju, bo ni­g­dy w tej stro­nie Fran­cji nie by­łam? 


— Oh! — za­wo­ła­ła no­wi­cjusz­ka — przy­ja­ciół znaj­dziesz pa­ni wszę­dzie, gdzie się tyl­ko po­ka­żesz, wy­da­jesz się do­bra, a je­steś przy­tem cu­dow­nie pięk­na! 


— Po­mi­mo to — pod­ję­ła mi­la­dy z aniel­ską sło­dy­czą w gło­sie — je­stem sa­ma i prze­śla­do­wa­na. 


— Po­słu­chaj pa­ni — prze­rwa­ła no­wi­cjusz­ka — miej uf­ność w Bo­gu; nad­cho­dzi za­wsze chwi­la, kie­dy do­bre na­sze uczyn­ki, jed­na­ją nam mi­ło­sier­dzie Stwór­cy. Mo­że i te­raz szczę­ściem bę­dzie dla cie­bie pa­ni zna­jo­mość ze mną. Choć nic nie mo­gę i nic nie zna­czę, lecz, gdy­stąd wyj­dę, mieć bę­dę przy­ja­ciół wszech­wład­nych, któ­rzy, upo­mniaw­szy się te­raz o mnie, upo­mną się i o cie­bie. 


— Mó­wi­łam, że je­stem sa­ma — rze­kła mi­la­dy, w na­dziei, że no­wi­cjusz­ka wy­ga­da się ze wszyst­kiem, gdy bę­dzie cią­gle mó­wi­ła o so­bie — lecz to nie zna­czy, abym i ja nie mia­ła zna­jo­mo­ści w wyż­szych sfe­rach: lecz cóż z te­go, oni sa­mi drżą przed kar­dy­na­łem; kró­lo­wa na­wet nie śmie się opie­rać strasz­ne­mu mi­ni­stro­wi. Mam do­wo­dy, że naj­ja­śniej­sza pa­ni, po­mi­mo do­bro­ci ser­ca, zmu­szo­na by­ła od­dać na pa­stwę za­wzię­to­ści Je­go Emi­nen­cji, tych, któ­rzy jej słu­ży­li wier­nie. 


— Wierz mi, pa­ni, mo­że się zda­wać nie­kie­dy, że kró­lo­wa za­po­mi­na i wier­nych so­bie; lecz to po­zo­ry je­dy­nie: im wię­cej są prze­śla­do­wa­ni, tem wię­cej o nich my­śli, i czę­sto bar­dzo w chwi­li, gdy naj­mniej się spo­dzie­wa­ją, otrzy­mu­ją do­wo­dy jej pa­mię­ci. 


— Nie­ste­ty! — rze­kła mi­la­dy — chcę te­mu wie­rzyć; kró­lo­wa ta­ka do­bra!...


— Więc znasz pa­ni tę pięk­ną i szla­chet­ną kró­lo­wę, sko­ro mó­wisz o niej? — za­wo­ła­ła no­wi­cjusz­ka z za­pa­łem. 


— To jest... — od­par­ła mi­la­dy, za­sko­czo­na znie­nac­ka — nie mam za­szczy­tu znać jej oso­bi­ście, lecz znam du­żo jej przy­ja­ciół od ser­ca: znam pa­na de Pu­tan­ge; w An­gl­ji znam pa­na Du­jart; znam tak­że pa­na de Trévil­le. 


— Znasz pa­ni pa­na de Trévil­le! — za­wo­ła­ła no­wi­cjusz­ka. 


— Bar­dzo na­wet do­brze. 


— Do­wód­cę musz­kie­te­rów kró­lew­skich? 


— Tak, do­wód­cę musz­kie­te­rów kró­lew­skich. 


— O! kie­dy tak, sta­nie­my się nie­tyl­ko zna­jo­me­mi, lecz przy­ja­ciół­ka­mi pra­wie; znasz pa­ni pa­na de Trévil­le, to pew­nie by­wa­łaś u nie­go? 


— Bar­dzo czę­sto — rze­kła mi­la­dy — któ­ra, wszedł­szy na dro­gę kłam­stwa i fał­szu, nie mo­gła się już cof­nąć. 


— Mu­sia­łaś tam pa­ni wi­dy­wać nie­któ­rych musz­kie­te­rów? 


— Wszyst­kich, któ­rych zwy­kle przyj­mu­je — od­par­ła mi­la­dy, co­raz bar­dziej za­cie­ka­wio­na. 


— Wy­mień mi pa­ni ich na­zwi­ska; prze­ko­nam się, czy to są i moi zna­jo­mi. 


— Oto — rze­kła mi­la­dy zmie­sza­na — znam pa­na de So­uvi­gny, pa­na de Co­ur­ti­vron, pa­na de Fe­rus­sac. 


No­wi­cjusz­ka słu­cha­ła pil­nie, na­stęp­nie, wi­dząc, że mi­la­dy się za­trzy­ma­ła, rze­kła: 


— Czy znasz pa­ni szlach­ci­ca, na­zwi­skiem Athos? 


Mi­la­dy zbie­la­ła, jak po­ściel, na któ­rej le­ża­ła i cho­ciaż umia­ła pa­no­wać nad so­bą, wy­da­ła krzyk dzi­ki, chwy­ci­ła za rę­kę swo­ją in­ter­lo­ku­tor­kę i prze­szy­ła ją wzro­kiem. 


— Co pa­ni jest? na Bo­ga! — za­py­ta­ła bie­dacz­ka — czy po­wie­dzia­łam coś, co cię zra­ni­ło? 


— Nie, nie, zdzi­wi­ło mnie to imię je­dy­nie, bo zna­łam te­go szlach­ci­ca i wy­da­ło mi się dziw­ne, że spo­ty­kam ko­goś, kto go zna tak­że. 


— O tak! znam go do­sko­na­le, i nie tyl­ko je­go, lecz znam jesz­cze je­go przy­ja­ciół: pa­nów Por­tho­sa i Ara­mi­sa! 


— Do­praw­dy? i ja tak­że ich znam! — za­wo­ła­ła mi­la­dy, uczuw­szy chłód w głę­bi ser­ca. 


— Po­nie­waż ich pa­ni znasz, wiesz za­pew­ne, ja­cy to za­cni i do­brzy ko­le­dzy; cze­mu nie udasz się do nich, kie­dy po­trze­bu­jesz po­mo­cy? 


— To jest... — ją­ka­ła mi­la­dy — nie je­stem zwią­za­na przy­jaź­nią z żad­nym, znam ich z opo­wia­da­nia jed­ne­go z nich przy­ja­ciół, pa­na d‘Ar­ta­gnan. 


— Znasz pa­na d‘Ar­ta­gnan! — krzyk­nę­ła no­wi­cjusz­ka, chwy­ta­jąc mi­la­dy za rę­kę. 


Na­stęp­nie, spo­strze­gł­szy dziw­ny wy­raz oczu mi­la­dy: 


— Wy­bacz pa­ni — rze­kła — lecz ja­kie są wa­sze sto­sun­ki? 


— Tyl­ko przy­ja­ciel­skie — od­par­ła mi­la­dy, zmie­sza­na. 


— Zwo­dzisz mnie pa­ni: by­łaś je­go ko­chan­ką. 


— To pa­ni nią by­łaś! — za­wo­ła­ła z ko­lei mi­la­dy. 


— Ja? — rze­kła no­wi­cjusz­ka. 


— Tak, pa­ni; wiem te­raz, kto je­steś: je­steś pa­ni Bo­na­cieux. 


Mło­da ko­bie­ta cof­nę­ła się, prze­ra­żo­na. 


— Nie za­pie­raj się! od­po­wia­daj! — koń­czy­ła mi­la­dy. 


— A więc tak... pa­ni! — rze­kła no­wi­cjusz­ka — czyż je­ste­śmy ry­wal­ka­mi? 


Te­raz mi­la­dy za­pło­nę­ła dzi­kim ogniem; gdy­by pa­ni Bo­na­cieux za­zdrość nie za­śle­pi­ła, by­ła­by ucie­kła ze stra­chu. 


— Da­lej, mów pa­ni — cią­gnę­ła pa­ni Bo­na­cieux z ener gją, o ja­ką trud­no ją by­ło po­są­dzić — czy by­łaś, czy je­steś je­go ko­chan­ką? 


— O! nie, nie — za­wo­ła­ła mi­la­dy z ak­cen­tem praw­dy w gło­sie — nie je­stem i nie by­łam ni­g­dy! 


— Wie­rzę ci — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux — lecz dla­cze­go tak się prze­ra­zi­łaś? 


— Jak­to, czyż nie ro­zu­miesz? — od­par­ła mi­la­dy, któ­rej przy­tom­ność umy­słu i spo­kój po­wró­ci­ły. 


— Jak­że mam ro­zu­mieć, kie­dy o ni­czem nie wiem? 


— Nie ro­zu­miesz te­go, że pan d‘Ar­ta­gnan był mo­im przy­ja­cie­lem i miał we mnie po­wier­ni­cę? 


— Czy do­praw­dy? 


— Czyż nie poj­mu­jesz, że wiem o wszyst­kiem: o po­rwa­niu cie­bie z ustron­ne­go dom­ku w Sa­int-Ger­ma­in, o roz­pa­czy je­go i je­go przy­ja­ciół, o po­szu­ki­wa­niach bez­owoc­nych do chwi­li obec­nej? Jak­że chcesz, że­bym się nie dzi­wi­ła, kie­dy nie­spo­dzia­nie zna­la­złam się ra­zem z to­bą; z to­bą, o któ­rej tak czę­sto roz­ma­wia­li­śmy, któ­rą on ko­cha z ca­łej du­szy i któ­rą na­uczył i mnie ko­chać, cho­ciaż cię ni­g­dy nie wi­dzia­łam! O! dro­ga Kon­stan­cjo, zna­la­złam cię na­resz­cie i pa­trzę na cie­bie!...


Mi­la­dy wy­cią­gnę­ła rę­ce do pa­ni Bo­na­cieux, a ta prze­ko­na­na tem, co sły­sza­ła, wi­dzia­ła od­tąd w ko­bie­cie, uwa­ża­nej przed chwi­lą za ry­wal­kę, je­dy­nie przy­ja­ciół­kę szcze­rą i od­da­ną. 


— O! prze­bacz mi, prze­bacz! — za­wo­ła­ła, skła­nia­jąc gło­wę na ra­mię mi­la­dy — ale ja go tak bar­dzo ko­cham! 


I tak trzy­ma­ły się w ob­ję­ciach czas ja­kiś. Gdy­by si­ły fi­zycz­ne mi­la­dy od­po­wia­da­ły wiel­ko­ści jej nie­na­wi­ści, by­ła­by na śmierć udu­si­ła pa­nią Bo­na­cieux w tym uści­sku. 


Nie mo­gąc za­du­sić, uśmiech­nę­ła się do niej. 


— Ko­cha­na mo­ja, ślicz­na mo­ja — mó­wi­ła — co za ra­dość! Po­zwól, niech się na cie­bie na­pa­trzę. 


Mó­wiąc to, rze­czy­wi­ście po­że­ra­ła ją wzro­kiem. 


— Tak; to ty je­steś! Jak­że mi wier­nie cię opi­sał, po­zna­ję cię do­sko­na­le! 


Bied­na ko­bie­ta nie przy­pusz­cza­ła na­wet, ja­kie okrop­ne my­śli gnież­dżą się po­za tem czo­łem czy­stem, co wy­ra­ża­ją oczy błysz­czą­ce, w któ­rych czy­ta­ła je­dy­nie współ­czu­cie. 


— Wiesz za­tem, ile wy­cier­pia­łam — ode­zwa­ła się pa­ni Bo­na­cieux — po­nie­waż opo­wie­dział ci tak­że o swo­jej bo­le­ści; lecz cier­pieć dla nie­go to jesz­cze szczę­ście! 


Mi­la­dy od­par­ła ma­chi­nal­nie: 


— Tak, to szczę­ście. 


My­śla­ła zu­peł­nie o czem in­nem. 


— A te­raz — cią­gnę­ła pa­ni Bo­na­cieux — mo­je mę­czar­nie skoń­czo­ne: ju­tro, dziś wie­czo­rem mo­że zo­ba­czę go. 


— Dziś wie­czo­rem?... ju­tro?... — za­wo­ła­ła mi­la­dy, obu­dzo­na z ma­rzeń, — co mó­wisz? czy spo­dzie­wasz się wia­do­mo­ści od nie­go?...


— Je­go sa­me­go się spo­dzie­wam. 


— D‘Ar­ta­gnan przy­je­dzie tu­taj? 


— Tak, d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie­po­dob­na, on jest przy kar­dy­na­le w obo­zie pod Ro­szel­lą i po­wró­ci do­pie­ro po wzię­ciu te­go mia­sta. 


— Tak pa­ni są­dzisz, lecz dla d‘Ar­ta­gna­na, dla mo­je­go za­cne­go i pra­we­go ry­ce­rza, nic nie­ma nie­po­dob­ne­go! 


— Nie mo­gę te­mu uwie­rzyć. 


— Prze­czy­taj pa­ni to! — rze­kła pod wpły­wem du­my i ra­do­ści nie­bacz­na ko­bie­ta, list po­da­jąc do rąk mi­la­dy. 


— Pi­smo pa­ni de Che­vreu­se — po­my­śla­ła mi­la­dy. — By­łam pew­na tych sto­sun­ków. I czy­ta­ła chci­wie po­da­ny bi­le­cik: 


„Dro­gie dzie­cię, bądź go­to­wa; nasz przy­ja­ciel od­wie­dzi cię wkrót­ce i wy­do­bę­dzie z wię­zie­nia, gdzie by­łaś ukry­ta dla bez­pie­czeń­stwa: przy­go­tuj się do dro­gi i ufaj nam za­wsze. Nasz szla­chet­ny ga­skoń­czyk oka­zał się wa­lecz­ny i wier­ny, jak za­wsze, po­wiedz mu, że za­słu­żył na wdzięcz­ność za da­ną prze­stro­gę”. 


— Tak, tak — rze­kła mi­la­dy — list jest sta­now­czy. Czy wiesz, co to za prze­stro­ga? 


— Nie. Do­my­ślam się tyl­ko, że pew­nie uprze­dził kró­lo­wą o no­wej ja­kiej ma­chi­na­cji kar­dy­na­ła. 


— Tak, to naj­pew­niej! — rze­kła mi­la­dy, spusz­cza­jąc gło­wę w za­my­śle­niu. 


Na­raz usły­sza­ły — tę­tent ko­nia, pę­dzą­ce­go ga­lo­pem. 


— O!... — krzyk­nę­ła pa­ni Bo­na­cieux, bie­gnąc do okna — czyż to już on przy­by­wa? 


Mi­la­dy le­ża­ła w łóż­ku, obez­wład­nio­na nie­spo­dzian­ką; od na­wa­łu wra­żeń, wy­pad­ków nie­ocze­ki­wa­nych, na­wet jej się w gło­wie po­mie­sza­ło! 


— On!... on!... — mru­cza­ła — czyż­by na­praw­dę? — i le­ża­ła z ocza­mi w su­fit utkwio­ne­mi. 


— Nie­ste­ty!... to nie on — ode­zwa­ła się pa­ni Bo­na­cieux — to ja­kiś męż­czy­zna nie­zna­jo­my zbli­ża się do klasz­to­ru; tak, za­trzy­mu­je ko­nia przed bra­mą, dzwo­ni....


Mi­la­dy wy­sko­czy­ła z łóż­ka. 


— Je­steś pew­na, że to nie on?... — za­py­ta­ła. 


— O, tak, naj­pew­niej­sza. 


— Mo­że go nie po­zna­łaś?...


— Do­syć mi uj­rzeć pió­ro na ka­pe­lu­szu i je­go brzeg płasz­cza, abym go po­zna­ła! 


Mi­la­dy ubie­ra­ła się śpiesz­nie. 


— Po­wia­dasz, że ten męż­czy­zna przy­je­chał tu­taj? 


— Tak, już wszedł. 


— To do cie­bie, lub do mnie. 


— Mój Bo­że!... jak­żeś pa­ni wzbu­rzo­na!...


— Tak, przy­zna­ję, nie po­sia­dam two­jej uf­no­ści, oba­wiam się wszyst­kie­go od kar­dy­na­ła. 


— Ci­cho!... — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux — już nad­cho­dzą... 


Prze­ło­żo­na we­szła do po­ko­ju. 


— Czy to pa­ni przy­by­łaś z Bo­ulo­gne?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Tak, to ja — od­par­ła, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad wzru­sze­niem — kto ta­ki chce się ze mną wi­dzieć? 


— Ja­kiś męż­czy­zna, ale wzbra­nia się po­wie­dzieć swe­go na­zwi­ska, przy­by­wa wprost od pa­na kar­dy­na­ła. 


— W ta­kim ra­zie niech wej­dzie, pro­szę pa­ni. 


— O Bo­że!... Bo­że!... — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux — czyż zno­wu ja­ka zła no­wi­na! 


— Bo­ję się te­go. 


— Od­cho­dzę, lecz, jak tyl­ko ten nie­zna­jo­my od­je­dzie, po­zwo­lisz pa­ni, po­wró­cę. 


— Pro­szę, bar­dzo pro­szę. 


Prze­ło­żo­na i pa­ni Bo­na­cieux wy­szły. 


Mi­la­dy zo­sta­ła z ocza­mi w drzwi utkwio­ne­mi; za chwi­lę po­sły­sza­ła brzęk ostróg na scho­dach, na­resz­cie drzwi się roz­war­ły i nie­zna­jo­my sta­nął na pro­gu. 


Mi­la­dy krzyk­nę­ła: był to hra­bia de Ro­che­fort, du­szą i cia­łem za­prze­da­ny Je­go Emi­nen­cji. 






  
    Roz­dział XXXV.
Dwie od­mia­ny sza­ta­nów






— A!... — wy­krzyk­nę­li jed­no­cze­śnie Ro­che­fort mi­la­dy — to ty?...


— Tak, to ja. 


— Przy­by­wasz?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Z pod Ro­szel­li. A ty?...


— Z An­gl­ji. 


— Cóż Buc­kin­gham? 


— Nie ży­je, lub śmier­tel­nie ran­ny; wy­jeż­dża­łam wła­śnie, nic odeń nie uzy­skaw­szy, gdy ja­kiś fa­na­tyk go za­bił. 


— A!... — ode­zwał się Ro­che­fort — oto, co się na­zy­wa szczę­śli­wy traf, któ­ry ucie­szy nie­zmier­nie Je­go Emi­nen­cję! Czy mu już do­nio­słaś?...


— Pi­sa­łam z Bo­ulo­gne. Lecz, w ja­ki spo­sób ty się tu zna­la­złeś? 


— Je­go Emi­nen­cja, za­nie­po­ko­jo­ny, wy­słał mnie do cie­bie. 


— Nie stra­ci­łam cza­su na­próż­no. 


— O! by­łem te­go pew­ny. 


— Wiesz, ko­go tu spo­tka­łam? 


— Nie. 


— Zgad­nij? 


— Nie po­tra­fię. 


— Mło­dą ko­bie­tę, któ­rą kró­lo­wa z wię­zie­nia uwol­ni­ła. 


— Ko­chan­kę te­go smar­ka­cza, d‘Ar­ta­gna­na? 


— Tak, pa­nią Bo­na­cieux, o któ­rej schro­nie­niu kar­dy­nał nie mógł się do­wie­dzieć. 


— Więc znów szczę­śli­wy traf, mo­gą­cy iść w pa­rze z tam­tym; pan kar­dy­nał do­praw­dy jest czło­wie­kiem uprzy­wi­le­jo­wa­nym. 


— Wy­staw so­bie mo­je zdzi­wie­nie — cią­gnę­ła mi­la­dy — gdy ta ko­bie­ta sta­nę­ła przede mną. 


— Czy ona wie, kto ty je­steś? 


— Nie. 


— Więc uwa­ża cię za ob­cą? 


Mi­la­dy ro­ze­śmia­ła się. 


— Je­stem jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. 


— Na ho­nor — rzekł Ro­che­fort — ty jed­na tyl­ko, hra­bi­no, zdol­na je­steś cu­da two­rzyć. 


— Do­brze się sta­ło — po­wie­dzia­ła mi­la­dy — bo wiesz, co się tu dzie­je? 


— Nie. 


— Przy­ja­dą po nią ju­tro lub po­ju­trze z roz­ka­zem kró­lo­wej. 


Do­praw­dy! a ktoż ta­ki? 


— D‘Ar­ta­gnan i je­go przy­ja­cie­le. 


— Prze­ko­na­ny je­stem, że oni pó­ty do­ka­zy­wać bę­dą, aż do­sta­ną się do Ba­styl­ji na­resz­cie. 


— Dla­cze­go od­daw­na ich tam nie za­mknię­to? 


— Co chcesz!... pan kar­dy­nał ma ja­kąś sła­bość do tych lu­dzi, cze­go ja po­jąć nie mo­gę. 


— Do­praw­dy? 


— Tak. 


— Ro­che­for­cie, po­wiedz mu tyl­ko to: w obe­rży pod „Czer­wo­nym go­łęb­ni­kiem” ci czte­rej roz­mo­wę na­szą wy­słu­cha­li; po­wiedz mu, że, po je­go od­jeź­dzie, je­den z nich wszedł do mnie i wy­darł mi prze­mo­cą list bez­pie­czeń­stwa, któ­ry od kar­dy­na­ła do­sta­łam; po­wiedz, że ka­zał uprze­dzić lor­da de Win­ter o wy­lą­do­wa­niu mo­jem w Por­ts­mouth; że le­d­wie nie ob­ró­ci­li w ni­wecz ca­łej spra­wy mo­jej, jak to uczy­ni­li ze spra­wą za­pi­nek dja­men­to­wych; po­wiedz, że z po­mię­dzy czte­rech dwóch tyl­ko na­le­ży się oba­wiać: d‘Ar­ta­gna­na i Atho­sa; trze­ci Ara­mis, jest ko­chan­kiem pa­ni de Che­vreu­se: te­mu trze­ba ży­cie da­ro­wać, zna­my je­go ta­jem­ni­cę, więc mo­że być uży­tecz­nym; co się ty­czy czwar­te­go, Por­tho­sa, to sła­ba gło­wa, za­ro­zu­mia­ły i głu­pi, nie war­to się nim zaj­mo­wać. 


— Skąd­że się tu wzię­li wszy­scy czte­rej, bo po­win­ni być w tej chwi­li pod Ro­szel­lą? 


— I ja tak my­śla­łam, lecz list, któ­ry pa­ni Bo­na­cieux ode­bra­ła od Ko­ne­ta­blo­wej i któ­ry — by­ła na ty­le nie­mą­dra — da­ła mi do prze­czy­ta­nia, prze­ko­nał mnie, że są wszy­scy w dro­dze do klasz­to­ru, aby ją po­rwać. 


— Co tu po­cząć, u dja­bła? 


— Cóż ci kar­dy­nał po­le­cił co do mnie? 


— Ka­zał za­brać de­pe­sze pi­śmien­ne lub ust­ne, wra­cać pocz­tą jak naj­śpiesz­niej, a sko­ro się do­wie, cze­go do­ka­za­łaś, osą­dzi, co masz da­lej ro­bić. 


— Więc ja mam tu po­zo­stać? 


— Tu­taj, lub gdzie­kol­wiek w tych stro­nach. 


— Czy nie mo­żesz za­brać mnie z so­bą? 


— Nie; mam roz­kaz wy­raź­ny; w oko­li­cy obo­zu po­zna­no­by cie­bie, a to, jak poj­mu­jesz, kom­pro­mi­to­wa­ło­by kar­dy­na­ła. 


— Bę­dę za­tem ocze­ki­wa­ła na dal­sze roz­ka­zy tu­taj, lub gdzieś nie­da­le­ko. 


— Po­wiedz mi tyl­ko, gdzie się ob­ró­cisz, aże­bym mógł cię zna­leźć. 


— Praw­do­po­dob­nie tu nie bę­dę mo­gła po­zo­stać. Czy za­po­mnia­łeś, że wro­gi mo­je przy­bę­dą wkrót­ce? 


— A! to praw­da! lecz w ta­kim ra­zie ta ma­ła kup­co­wa, wy­mknie się Je­go Emi­nen­cji. 


— Ba! — rze­kła mi­la­dy z uśmie­chem, so­bie wła­ści­wym — pa­mię­taj, że je­stem naj­lep­szą jej przy­ja­ciół­ką... 


— Praw­da; mo­gę za­tem po­wie­dzieć kar­dy­na­ło­wi, że co do tej ko­bie­ty... 


— Niech bę­dzie spo­koj­ny. 


— Nic wię­cej?...


— Zro­zu­mie on, co to zna­czy. 


— Do­my­śli się, że... A te­raz, co ja mam zro­bić?...


— Wra­cać jak naj­prę­dzej; są­dzę, że wia­do­mo­ści, ja­kie wie­ziesz, war­te są po­śpie­chu. 


— Mój po­wóz ze­psuł się, gdy wjeż­dża­łam do Lil­liers. 


— A to prze­wy­bor­nie!...


— Dla­cze­góż?...


— Po­trze­bu­ję two­je­go po­wo­zu. 


— A jak­że ja po­ja­dę?...


— Kon­no, mój pa­nie. 


— Do­brze ci mó­wić; sto mil prze­szło. 


— Cóż to wiel­kie­go? 


— Ma się ro­zu­mieć, że po­ja­dę. A po­tem? 


— Po­tem, prze­jeż­dża­jąc przez Lil­liers, ode­ślesz mi po­wóz i roz­ka­żesz słu­żą­ce­mu, aby mi był po­słusz­ny. 


— Do­brze. 


— Masz za­pew­ne przy so­bie ja­kieś pi­smo od kar­dy­na­ła? 


— Mam peł­no­moc­nic­two. 


— Po­ka­żesz je prze­ło­żo­nej i do­dasz, że przy­ślesz po mnie dziś al­bo ju­tro i że po­win­nam się udać z oso­bą, przy­by­wa­ją­cą w two­jem imie­niu. 


— Do­brze, ro­zu­miem. 


— Wy­ra­żaj się ostro do prze­ło­żo­nej, mó­wiąc o mnie. 


— A toż znów po co? 


— Je­stem prze­cie ofia­rą, prze­śla­do­wa­ną przez kar­dy­na­ła. Mu­szę zy­skać za­ufa­nie pa­ni Bo­na­cieux. 


— Masz ra­cję. Na­pisz mi tyl­ko ra­port do­kład­ny o two­ich czyn­no­ściach. 


— Opo­wie­dzia­łam ci wszyst­ko; pa­mięć masz do­sko­na­łą, po­wtórz, coś usły­szał; pa­pier mo­żesz zgu­bić. 


— Masz ra­cję, jak za­wsze, chcę tyl­ko wie­dzieć, gdzie cię od­na­leźć, że­by na­próż­no w oko­li­cy nie szu­kać. 


— To praw­da, po­cze­kaj­no... 


— Mo­że chcesz ma­py? 


— O, znam te stro­ny do­sko­na­łe. 


— By­łaś już tu­taj kie­dy? 


— Tu się wy­cho­wa­łam. 


— Bę­dziesz za­tem ocze­ki­wa­ła? 


— Za­raz, za­raz, po­my­ślę tro­chę... a!... otóż mam w Ar­men­ti­ères. 


— Co to jest Ar­men­ti­ères? 


— Ma­łe mia­stecz­ko nad rze­ką Lys; w ra­zie cze­go prze­pra­wię się tyl­ko za rze­kę i je­stem już za­gra­ni­cą. 


— Ale chy­ba tyl­ko w ra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa?...


— Ma się ro­zu­mieć... 


— A wte­dy, jak się do­wiem, gdzie je­steś?...


— Czy to­bie lo­kaj po­trzeb­ny?...


— Nie. 


— A czy to pew­ny czło­wiek. 


— Wy­pró­bo­wa­ny. 


— Zo­staw mi go; nie zna go tu nikt, po­zo­sta­nie w miej­scu, skąd się od­da­lę i do­pro­wa­dzi cię tam, gdzie bę­dę. 


— Mó­wisz za­tem, że ocze­ki­wać bę­dziesz w Ar­men­ti­ères? Na­pisz mi to na ka­wał­ku pa­pie­ru, gdyż bo­ję się za­po­mnieć; prze­cie na­zwa mia­stecz­ka nie mo­że cię skom­pro­mi­to­wać, wszak praw­da? 


— Kto wie?... lecz mniej­sza o to — rze­kła mi­la­dy, pi­sząc na pół­ar­ku­szu pa­pie­ru — kom­pro­mi­tu­ję się... 


— Do­brze — rzekł Ro­che­fort, bio­rąc pa­pier, któ­ry­zło­żył i scho­wał w ka­pe­lusz — cho­ciaż­bym go zgu­bił, zro­bię, jak dzie­ci ma­ją zwy­czaj ro­bić: bę­dę po­wta­rzał przez ca­łą dro­gę: Ar­men­ti­ères. Czy to wszyst­ko? 


— Tak są­dzę. 


— Za­sta­nów­my się: Buc­kin­gham nie ży­je, lub ran­ny śmier­tel­nie; roz­mo­wa two­ja z kar­dy­na­łem pod­słu­cha­na przez czte­rech musz­kie­te­rów; lord de Win­ter za­wia­do­mio­ny o two­jem przy­by­ciu do Por­ts­mouth; d‘Ar­ta­gna­na i Atho­sa za­mknąć w Ba­styl­ji; Ara­mis ko­chan­kiem pa­ni de Che­vreu­se; Por­thos głu­piec; pa­ni Bo­na­cieux od­na­le­zio­na; przy­słać ci po­wóz jak­naj­spiesz­niej; mo­je­go lo­ka­ja zo­sta­wić do twe­go roz­po­rzą­dze­nia; zro­bić z cie­bie ofia­rę kar­dy­na­ła, aby prze­ło­żo­na nie po­wzię­ła ja­kich po­dej­rzeń; Ar­men­ti­ères nad rze­ką Lys. Czy wszyst­ko? 


— Do­praw­dy, ko­cha­ny hra­bio, cu­dow­ną masz pa­mięć. Ale, ale, do­daj jed­no jesz­cze... 


— Co ta­kie­go?...


— Za­uwa­ży­łem prze­ślicz­ny la­sek, do­ty­ka­ją­cy ogro­du klasz­tor­ne­go; po­wiedz, że wol­no mi po nim spa­ce­ro­wać, kto wie? mo­że bę­dę zmu­szo­na wyjść tyl­ne­mi drzwia­mi? 


— My­ślisz o wszyst­kiem. 


— A ty za­po­mi­nasz o jed­nej rze­czy... 


— O czem? 


— Nie py­tasz, czy mam pie­nią­dze. 


— Ile żą­dasz?...


— Wszyst­ko, co masz przy so­bie. 


— Mam oko­ło pię­ciu­set pi­sto­lów. 


— Ja po­sia­dam ty­leż; z ty­sią­cem pi­sto­lów moż­na wie­le do­ko­nać; da­lej, wy­próż­nij kie­sze­nie. 


— Oto masz... 


— Dzię­ku­ję. A ty od­jeż­dżasz? 


— Za go­dzi­nę, zjem tym­cza­sem co­kol­wiek. 


— Wy­bor­nie... Adieu, hra­bio! 


— Adieu, hra­bi­no. 


— Po­leć mnie wzglę­dom kar­dy­na­ła. 


— A ty mnie ła­sce sza­ta­na. 


W go­dzi­nę po­tem Ro­che­fort pę­dził co koń wy­sko­czy; w pięć go­dzin mi­jał Ar­ras. Czy­tel­ni­cy wie­dzą już, jak go d‘Ar­ta­gnan po­znał i jak z te­go po­wo­du oba­wy musz­kie­te­rów wzro­sły i do­da­ły im pod­nie­ty do dal­szej po­dró­ży. 





  
    Roz­dział XXXVI.
Kro­pla, prze­peł­nia­ją­ca cza­rę







Za­le­d­wie Ro­che­fort wy­szedł, pa­ni Bo­na­cieux wbie­gła i za­sta­ła mi­la­dy roz­pro­mie­nio­ną. 


— No cóż — ode­zwa­ła się — sta­ło się, cze­goś się oba­wia­ła? dziś wie­czo­rem lub ju­tro kar­dy­nał przy­śle po cie­bie? 


— Kto ci o tem po­wie­dział, mo­je dzie­cię?... — za­py­ta­ła mi­la­dy. 


— Sły­sza­łam z wła­snych ust te­go pa­na. 


— Usiądź tu przy mnie — rze­kła mi­la­dy. 


— Już je­stem. 


— Po­cze­kaj, prze­ko­nam się, czy nas kto nie pod­słu­chu­je. 


— Na co te wszyst­kie ostroż­no­ści? 


— Do­wiesz się za­raz. 


Mi­la­dy po­szła, otwo­rzy­ła drzwi, wyj­rza­ła na ko­ry­tarz, po­czem do­pie­ro wró­ci­ła i usia­dła obok pa­ni Bo­na­cieux. 


— Za­tem — rze­kła — do­brze swo­ją ro­lę ode­grał? 


— Kto ta­ki? 


— Ten rze­ko­my wy­słan­nik kar­dy­na­ła. 


— Więc on grał tyl­ko ro­lę? 


— Tak, mo­je dzie­cię. 


— Więc ten czło­wiek?...


— Jest mo­im bra­tem — rze­kła mi­la­dy, zni­ża­jąc głos. 


— Two­im bra­tem?... — krzyk­nę­ła pa­ni Bo­na­cieux. 


— To­bie jed­nej po­wie­rzam tę ta­jem­ni­cę, mo­ja dro­ga; je­że­li po­wiesz o niej ko­mu­kol­wiek, zgu­bisz mnie bez­pow­rot­nie, a mo­że i sie­bie w do­dat­ku. 


— O! mój Bo­że! 


— Po­wiem ci za­raz, co zna­czy to wszyst­ko: brat mój, ja­dąc tu­taj, że­by mnie za­brać gwał­tem, je­śli­by te­go by­ło po­trze­ba, spo­tkał w dro­dze wy­słań­ca kar­dy­na­ła (któ­ry tak­że po mnie dą­żył), i je­chał cią­gle za nim. Aż na­resz­cie w miej­scu ja­kiemś pu­stem i od­lud­nem do­był szpa­dy i za­żą­dał od nie­go pa­pie­rów, w ja­kie był opa­trzo­ny; ten chciał się bro­nić... brat mój go za­bił. 


— To okrop­ne — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux, drżąc ca­ła. 



— W ten spo­sób je­dy­nie mógł zdo­być pa­pie­ry... Za­brał pi­smo kar­dy­nal­skie, przed­sta­wił się tu­taj, ja­ko przy­sła­ny od nie­go, a te­raz za pa­rę go­dzin naj­da­lej przy­śle ekwi­paż po mnie, ni­by z po­le­ce­nia Je­go Emi­nen­cji. 


— Ro­zu­miem, ten po­wóz bę­dzie od bra­ta two­je­go. 


— Tak, ale to nie wszyst­ko jesz­cze: czy są­dzisz, że list któ­ry otrzy­ma­łaś, pi­sa­ła pa­ni de Che­vreu­se....


— Więc co? 


— Jest on pod­ro­bio­ny. 


— Jak­to? 


— Nie od niej on po­cho­dzi: to za­sadz­ka, że­byś nie sta­wia­ła opo­ru, gdy przyj­dą po cie­bie... 


— Prze­cież to d‘Ar­ta­gnan przyj­dzie? 


— Nie wierz te­mu; d‘Ar­ta­gnan i je­go przy­ja­cie­le są pod Ro­szel­lą, nie wol­no im wy­jeż­dżać z obo­zu. 


— Skąd wiesz o tem? 


— Brat spo­tkał emi­sar­ju­szów kar­dy­nal­skich w prze­bra­niu musz­kie­te­rów. Za­mie­rza­li wy­wo­łać cię do bra­my; po­rwa­li­by cię i od­sta­wi­li z po­wro­tem do Pa­ry­ża. 


— O, mój Bo­że! tra­cę zmy­sły w tym cha­osie... Czu­ję, że gdy­by tak dłu­żej po­trwa­ło, ro­zum­bym stra­ci­ła. 


— Cze­kaj­no... 


— Co ta­kie­go? 


— Sły­szę stuk ko­pyt koń­skich... 


Mi­la­dy otwo­rzy­ła okno i ski­nę­ła na pa­nią Bo­na­cieux, aby się zbli­ży­ła. Mło­da ko­bie­ta po­de­szła ku niej. 


Ro­che­fort wła­śnie prze­jeż­dżał. 


— Adieu, bra­cisz­ku — za­wo­ła­ła mi­la­dy. 


Jeź­dziec pod­niósł gło­wę, zo­ba­czył oby­dwie ko­bie­ty i nie za­trzy­mu­jąc ko­nia, ukło­nił się z ga­lan­ter­ją. 


— Po­czci­wy Je­rzy!... — po­wie­dzia­ła mi­la­dy, za­my­ka­jąc okno, a twarz jej wy­ra­ża­ła smu­tek i przy­wią­za­nie. 


— Ko­cha­na mo­ja — ode­zwa­ła się pa­ni Bo­na­cieux — prze­bacz, że ci prze­ry­wam! lecz, na mi­łość Bo­ską, po­radź, co mam ro­bić? Masz wię­cej do­świad­cze­nia, mów! 


— Naj­pierw — od­par­ła mi­la­dy — mo­że się my­lę, mo­że d‘Ar­ta­gnan wraz z przy­ja­ciół­mi rze­czy­wi­ście przy­bę­dą cię oswo­bo­dzić. 


— O!... to za wiel­kie szczę­ście dla mnie! 


— W ta­kim ra­zie by­ła­by to kwe­stja cza­su je­dy­nie, ro­dzaj wy­ści­gów, kto pierw tu przy­bę­dzie. Je­że­li twoi przy­ja­cie­le, je­steś ura­to­wa­na, je­że­li zaś za­usz­ni­cy kar­dy­na­ła, poj­mu­jesz, żeś zgu­bio­na. 


— O tak, zgu­bio­na bez ra­tun­ku? Co ro­bić te­dy, co ro­bić? 


— Zna­la­zł­by się spo­sób bar­dzo pro­sty... 


— Ja­ki, po­wiedz mi? 


— Cze­kać ukry­ta w tych stro­nach i w ten spo­sób prze­ko­nać się, co za jed­ni przy­bę­dą tu upo­mi­nać się o cie­bie. 


— Ale gdzie cze­kać? 


— Nic ła­twiej­sze­go; ja sa­ma my­ślę ukryć się o ja­kie kil­ka mil stąd i cze­kać, aż brat przy­je­dzie... Wiesz co! za­bio­rę cię z so­bą... ra­zem się ukry­je­my i ra­zem bę­dzie­my ocze­ki­wać... 


— Mnie stąd nie wy­pusz­czą, je­stem pra­wie, jak w wię­zie­niu. 


— Po­nie­waż przy­pusz­cza­ją, iż wy­jeż­dżam z roz­ka­zu kar­dy­na­ła, nie po­my­ślą, że masz ocho­tę iść ze mną. 


— Więc cóż mam zro­bić? 


— Ot tak: po­wóz sta­nie przed bra­mą, bę­dziesz się ni­by ze mną że­gna­ła i wej­dziesz na sto­pień, by mnie uści­snąć raz ostat­ni; słu­żą­cy me­go bra­ta bę­dzie już uprze­dzo­ny, da znak pocz­tyl­jo­no­wi i ru­szy­my ga­lo­pem... 


— A je­że­li d‘Ar­ta­gnan przy­je­dzie? 


— Czyż nie do­wie­my się o tem? 


— W ja­ki spo­sób? 


— Bar­dzo pro­sty. Ode­śle­my słu­żą­ce­go do Be­thu­ne, za­miesz­ka na­prze­ciw klasz­to­ru: je­że­li zo­ba­czy wy­słań­ców kar­dy­na­ła, nie ru­szy się z miej­sca, je­że­li d‘Ar­ta­gnan i je­go to­wa­rzy­szy, przy­pro­wa­dzi ich do nas. 


— O! tak, tak, masz ra­cję; wszyst­ko bę­dzie do­brze, jak naj­le­piej, lecz nie od­da­laj­my się bar­dzo od klasz­to­ru. 


— O ja­kie kil­ka mil naj­wy­żej; osią­dzie­my przy gra­ni­cy, a na wy­pa­dek trwo­gi, uciek­nie­my z Fran­cji. 


— A te­raz co ro­bić? 


— Zrób jed­ną rzecz... 


— Ja­ką? 


— Po­wiedz tej po­czci­wej prze­ło­żo­nej, że pra­gniesz ze mną ra­zem ja­dać, aby­śmy jak naj­wię­cej by­ły z so­bą... 


— O! bar­dzo do­brze!... w ten spo­sób bę­dzie­my cią­gle ra­zem. 


— Idź za­raz i po­proś... ja czu­ję się zmę­czo­na. 


— Idź, naj­droż­sza, a gdzie się znów spo­tka­my? 


— W tym po­ko­ju, za go­dzi­nę. 


— Tu­taj, za go­dzi­nę?... o! ja­kaś ty do­bra, jak ja ci je­stem wdzięcz­na. 


— Jak­że­bym mo­gła nie zaj­mo­wać się to­bą? gdy­byś na­wet nie by­ła pięk­na i mi­ła, czyż nie je­steś ko­cha­na przez jed­ne­go z mo­ich naj­lep­szych przy­ja­ciół? 


— D‘Ar­ta­gnan ci za mnie po­dzię­ku­je. 


— I ja się te­go spo­dzie­wam. A te­raz, kie­dy wszyst­ko uło­żo­ne, że­gnam cię... 


Mło­de ko­bie­ty roz­sta­ły się z uśmie­chem na ustach. 


Mi­la­dy praw­dę po­wie­dzia­ła, czu­ła się zmę­czo­na, gło­wa jej cią­ży­ła; nie zdo­ła­ła jesz­cze upo­rząd­ko­wać za­mia­rów i stąd w umy­śle jej po­wsta­ło za­mie­sza­nie. 


Od­czu­wa­ła po­trze­bę sa­mot­no­ści. Nie wi­dzia­ła ja­sno prze­szło­ści, lecz wy­star­cza­ło jej tro­chę ci­szy i spo­ko­ju, aby pro­jek­ty nie­wy­raź­ne na­bra­ły for­my sta­now­czej. 


Naj­pil­niej­sze by­ło, jak na te­raz, po­rwa­nie pa­ni Bo­na­cieux i trzy­ma­nie w miej­scu bez­piecz­nem, a do­pie­ro w ra­zie po­trze­by gwał­tow­nej uży­cie jej, ja­ko za­kład­nicz­ki. Mi­la­dy za­czy­na­ła oba­wiać się wy­ni­ku strasz­ne­go po­je­dyn­ku, w któ­rym z jed­nej stro­ny wcho­dzi­ła w grę wy­trwa­łość jej wro­gów, z dru­giej oso­bi­sta jej nie­na­wiść i za­wzię­tość. 


W do­dat­ku prze­czu­wa­ła tak, jak prze­czu­wa się bu­rzę nad­cho­dzą­cą, że ko­niec jest bli­ski, a bę­dzie prze­ra­ża­ją­cy. 


Naj­waż­niej­sze dla niej, jak to już po­wie­dzie­li­śmy, by­ło po­sia­dać w swej mo­cy pa­nią Bo­na­cieux, a tem sa­mem i ży­cie d‘Ar­ta­gna­na. Wię­cej to zna­czy­ło na­wet, niż je­go ży­cie, bo by­ło to ży­cie ko­bie­ty, przez nie­go uko­cha­nej. Był to je­dy­ny śro­dek, w ra­zie nie­po­wo­dze­nia, do otrzy­ma­nia do­brych wa­run­ków ugo­dy. 


Po­sta­no­wi­ła za­tem, że pa­nią Bo­na­cieux, nic nie po­dej­rze­wa­ją­cą, za­bie­rze z so­bą, ukry­je w Ar­men­ti­éres, a tam ła­two ją prze­ko­na, iż d‘Ar­ta­gnan wca­le do Be­thu­ne nie przy­był. 


Za dwa ty­go­dnie naj­da­lej Ro­che­fort po­wró­ci; przez dwa ty­go­dnie za­tem roz­my­ślać bę­dzie, w ja­ki spo­sób ze­mścić się nad nie­na­wist­ny­mi jej musz­kie­te­ra­mi. Nie znu­dzi się wca­le, dzię­ki Bo­gu, bę­dzie mia­ła naj­mil­sze za­ję­cie, ja­kie­tyl­ko mieć mo­że ko­bie­ta z jej cha­rak­te­rem, to jest: prze­żu­wa­nie ze­msty. Ma­rząc tak, przy­pa­try­wa­ła się po­ło­że­niu ogro­du i roz­kład je­go sta­ra­ła się za­pa­mię­tać. 


Mi­la­dy, jak do­bry ge­ne­rał, ob­li­cza­ła na­przód szan­se zwy­cię­stwa, jak i po­raż­ki, chcąc mieć pew­ność tak w ra­zie ata­ku, jak i od­wro­tu. 


Po upły­wie go­dzi­ny usły­sza­ła głos słod­ki; to pa­ni Bo­na­cieux ją przy­wo­ła­ła. Do­bra prze­ło­żo­na przy­sta­ła na wszyst­ko i za­raz na po­czą­tek mia­ły jeść ra­zem ko­la­cję. Gdy we­szły w po­dwó­rze, po­wóz ja­kiś sta­nął przed bra­mą. 


Mi­la­dy za­trzy­ma­ła się. 


— Czy sły­szysz?... — za­py­ta­ła. 


— Sły­szę tur­kot po­wo­zu. 


— To mój brat przy­sy­ła po nas. 


— O mój Bo­że! 


— Od­wa­gi, ko­chan­ko!...


Dzwo­nek ode­zwał się u bra­my klasz­tor­nej. 


— Idź do twe­go po­ko­ju — po­wie­dzia­ła do pa­ni Bo­na­cieux — masz pew­nie ja­kie kosz­tow­no­ści, któ­re­byś za­brać pra­gnę­ła. 


— Mam li­sty od nie­go. 


— No to idź, za­bierz je i wra­caj do mnie, zje­my tro­chę na­pręd­ce; wy­pad­nie nam mo­że póź­no w noc je­chać, trze­ba się za­tem po­si­lić. 


— Bo­że wiel­ki!... — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux, kła­dąc rę­kę na pier­siach — ser­ce mi tak bi­je, nie mo­gę się z miej­sca ru­szyć. 


— Bądź męż­na, po­myśl, że za kwa­drans bę­dziesz wol­na, po­myśl, że wszyst­ko to dla nie­go ro­bisz. 


— O! tak, wszyst­ko dla nie­go. Tem jed­nem sło­wem wró­ci­łaś mi od­wa­gę; idź już, przyj­dę za chwi­lę do cie­bie!.. 


Mi­la­dy po­bie­gła do sie­bie, za­sta­ła już lo­ka­ja Ro­che­for­ta i po­wie­dzia­ła mu, co ma ro­bić. 


Cze­kać miał przy bra­mie; gdy­by wy­pad­kiem musz­kie­te­ro­wie nad­je­cha­li, po­wóz po­wi­nien zmy­kać co­prę­dzej, ob­je­chać do­ko­ła klasz­tor i cze­kać na mi­la­dy w ma­łej wio­sce po dru­giej stro­nie la­sku. W ta­kim ra­zie mi­la­dy przej­dzie la­sek pie­cho­tą i do­trze do wio­ski. Po­wie­dzie­li­śmy już, że mi­la­dy zna­ła wy­bor­nie te oko­li­ce Fran­cji. 


Je­że­li zaś musz­kie­te­ro­wie nie nad­ja­dą, wszyst­ko sta­nie się we­dług uło­żo­ne­go pla­nu, pa­ni Bo­na­cieux wej­dzie do po­wo­zu i mi­la­dy uwie­zie ją w ten spo­sób. 


Pa­ni Bo­na­cieux wró­ci­ła. Mi­la­dy, aże­by nie wzbu­dzić w niej po­dej­rzeń, po­wtó­rzy­ła słu­żą­ce­mu ostat­nie in­struk­cje. 


Za­da­ła kil­ka py­tań o stan ekwi­pa­żu: był to po­wóz za­przę­żo­ny w trzy dziel­ne ko­nie z pocz­tyl­jo­nem na koź­le; lo­kaj Ro­che­for­ta po­je­dzie przo­dem w ro­li kur­je­ra. 


Nie­słusz­nie mi­la­dy oba­wia­ła się po­dej­rzeń pa­ni Bo­na­cieux; bied­na ko­bie­ci­na za­nad­to by­ła czy­sta i pra­wa, by po­są­dzać mo­gła ko­go o prze­wrot­ność, w do­dat­ku na­zwi­sko la­dy de Win­ter, sły­sza­ne od prze­ło­żo­nej, ob­ce jej by­ło zu­peł­nie i nie przy­pusz­cza­ła, aby ta ko­bie­ta mo­gła kie­dy­kol­wiek wy­wie­rać wpływ na jej ży­cie. 


— Wszyst­ko już go­to­we — rze­kła mi­la­dy, po odej­ściu lo­ka­ja. — Prze­ło­żo­na nie do­my­śla się ni­cze­go i wie­rzy, że przy­je­cha­no po mnie z wo­li kar­dy­na­ła. Słu­żą­cy po­szedł wy­dać osta­tecz­ne roz­ka­zy; zjedz co­kol­wiek, wy­pij tro­chę wi­na i jedź­my już.


— Tak — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux ma­chi­nal­nie — tak, jedź­my już... 


Mi­la­dy po­sa­dzi­ła ją przy sto­le, na­la­ła kie­li­szek wi­na hisz­pań­skie­go i pod­su­nę­ła ka­wa­łek kur­czę­cia. 


— Wi­dzisz, jak nam oko­licz­no­ści sprzy­ja­ją: noc oto za­pa­da; o świ­ta­niu bę­dzie­my już w na­szem schro­nie­niu; nikt nie do­my­śli się na­wet, gdzie je­ste­śmy. No, no, otrzą­śnij się z apa­tji, zjedz co­kol­wiek. 


Pa­ni Bo­na­cieux zja­dła pa­rę ka­wał­ków i umo­czy­ła usta w kie­lisz­ku. 


— Da­lej, ko­chan­ko — rze­kła mi­la­dy, bio­rąc kie­li­szek — zrób tak, jak ja... 


Lecz, gdy mia­ła do­tknąć usta­mi, rę­ka jej za­trzy­ma­ła się nie­ru­cho­mo: do­le­ciał ją z od­da­le­nia od­głos zbli­ża­ją­ce­go się or­sza­ku, a jed­no­cze­śnie sły­chać by­ło rże­nie ko­ni. 


Od­głos ten spło­szył jej ra­dość tak, jak szum bu­rzy spę­dza z po­wiek sen roz­kosz­ny; zbla­dła i po­bie­gła do okna, gdy pa­ni Bo­na­cieux po­wsta­ła drżą­ca i aby nie upaść, trzy­ma­ła się krze­sła. Nic nie by­ło wi­dać, tyl­ko od­głos ko­pyt koń­skich sta­wał się co­raz wy­raź­niej­szy. 


— O! mój Bo­że!... — rze­kła pa­ni Bo­na­cieux — co zna­czy ta wrza­wa? 


— Przy­by­wa­ją obroń­cy na­si lub nie­przy­ja­cie­le — od­par­ła mi­la­dy z okrut­ną zim­ną krwią — zo­stań, gdzie je­steś, a ja ci po­wiem, co zo­ba­czę... 


Pa­ni Bo­na­cieux sta­ła mil­czą­ca, nie­ru­cho­ma, jak po­sąg. 


Wrza­wa sta­wa­ła się co­raz gło­śniej­sza, or­szak znaj­do­wał się o ja­kie sto pięć­dzie­siąt kro­ków naj­wy­żej; wi­dać go nie by­ło tyl­ko z po­wo­du za­krę­tu dro­gi. 


Co­raz jed­nak wy­raź­niej tę­tent do­la­ty­wał, moż­na by­ło pra­wie po­znać ilość ko­ni, po od­gło­sie pod­ków na dro­dze. 


Mi­la­dy wy­tę­ża­ła wzrok z ca­łej si­ły. 


Na­gle na skrę­cie dro­gi uj­rza­ła ka­pe­lu­sze, błysz­czą­ce od ga­lo­nów i pió­ro­pu­sze, z wia­trem igra­ją­ce; naj­pierw dwóch... po­tem pię­ciu, na­resz­cie ośmiu jeźdź­ców na­ra­cho­wa­ła... Je­den z nich pę­dził przo­dem na dłu­gość dwóch ko­ni... 


Mi­la­dy jęk­nę­ła głu­cho. W jeźdź­cu po­zna­ła d‘Ar­ta­gna­na. 


— O! Bo­że mój!... — za­wo­ła­ła pa­ni Bo­na­cieux — co tam zo­ba­czy­łaś? 


— Mun­du­ry stra­ży kar­dy­nal­skiej; nie ma­my ani chwi­li do stra­ce­nia — krzyk­nę­ła mi­la­dy. — Ucie­kaj­my! ucie­kaj­my! 


— Tak, tak, ucie­kaj­my!... — po­wtó­rzy­ła pa­ni Bo­na­cieux, nie mo­gąc kro­ku po­stą­pić, bo przy­ku­ta by­ła do miej­sca prze­ra­że­niem. 


Jeźdź­cy wła­śnie prze­jeż­dża­li pod oknem. Mi­la­dy pró­bo­wa­ła wziąć ją na rę­ce i wy­nieść, lecz nie mo­gła po­ra­dzić. 


Usły­sza­ła tur­kot po­wo­zu, umy­ka­ją­ce­go za uka­za­niem się musz­kie­te­rów; na­stęp­nie roz­le­gło się kil­ka strza­łów. 


— Ostat­ni raz cię wzy­wam, czy pój­dziesz ze mną?... — krzyk­nę­ła mi­la­dy. 


— O! mój Bo­że! mój Bo­że! wi­dzisz prze­cie, że nie mam si­ły; wi­dzisz, że nie mo­gę na no­gach się utrzy­mać... ucie­kaj sa­ma!...


— Ucie­kać sa­ma? cie­bie zo­sta­wić? nie, nie, ni­g­dy! — wo­ła­ła mi­la­dy. 


Na­raz wy­pro­sto­wa­ła się, groź­ny ogień za­bły­snął w jej oczach; po­bie­gła do sto­łu i wpu­ści­ła w szklan­kę pa­ni Bo­na­cieux za­war­tość pier­ście­nia, któ­ry otwo­rzy­ła szyb­ko. 


By­ło to ziarn­ko czer­wo­ne, któ­re roz­pu­ści­ło się na­tych­miast. 


Uję­ła szklan­kę rę­ką pew­ną: 


— Wy­pij — rze­kła — to wi­no sił ci do­da; wy­pij pręd­ko. 


Przy­tknę­ła szklan­kę do ust mło­dej ko­bie­ty, a ta wy­pi­ła bez opo­ru. 


— A! nie tak pra­gnę­łam się ze­mścić — rze­kła mi­la­dyz uśmie­chem sza­tań­skim, sta­wia­jąc szklan­kę na sto­le — lecz, na ho­nor! trze­ba ro­bić, co moż­na... 


Po tych sło­wach ucie­kła z po­ko­ju. 


Pa­ni Bo­na­cieux pa­trza­ła, nie mo­gąc już iść za nią; by­ło z nią jak z ty­mi, któ­rzy śnią, że ich ści­ga­ją, a oni na­próż­no wy­si­la­ją się, aby po­wstać na no­gi. 


Tak prze­szło kil­ka mi­nut, wrza­wa okrut­na przy­su­wa­ła się do drzwi; pa­ni Bo­na­cieux cze­ka­ła na po­wrót mi­la­dy. 


Kil­ka ra­zy, z trwo­gi za­pew­ne, pot zim­ny zle­wał jej czo­ło pa­ła­ją­ce. 


Na­resz­cie usły­sza­ła zgrzyt kra­ty że­la­znej, roz­mo­wa gło­śna co­raz się zbli­ża­ła i pew­na by­ła, że sły­szy imię swo­je po­wta­rza­ne. Krzyk­nę­ła ra­do­śnie i do drzwi się rzu­ci­ła, po­zna­ła bo­wiem głos ko­chan­ka. 


— D‘Ar­ta­gnan! d‘Ar­ta­gnan! — wo­ła­ła — czy to ty je­steś? Tu­taj, chodź tu­taj! 


— Kon­stan­cjo! Kon­stan­cjo — od­po­wie­dział mło­dzie­niec — gdzie je­steś? na Bo­ga! 


W tej­że chwi­li drzwi ce­li roz­war­ły się rap­tow­nie; kil­ku męż­czyzn wbie­gło do po­ko­ju; pa­ni Bo­na­cieux upa­dła na fo­tel, pra­wie nie­przy­tom­na. 


D‘Ar­ta­gnan ci­snął na zie­mię pi­sto­let, dy­mią­cy jesz­cze, i rzu­cił się na ko­la­na przed uko­cha­ną; Athos swój za pas za­ło­żył, a Por­thos i Ara­mis cho­wa­li szpa­dy do po­chew. 


— O! d‘Ar­ta­gnan! mój naj­droż­szy! przy­by­łeś na­ko­niec, nie za­wio­dłeś mnie, ty wier­ny mój przy­ja­cie­lu. 


— Tak, tak, Kon­stan­cjo, je­ste­śmy już ra­zem!...


— O! ona cią­gle mó­wi­ła, że nie przy­je­dziesz, ja jed­nak nie tra­ci­łem na­dziei, nie chcia­łam ucie­kać: o! jak do­brze zro­bi­łam, jak je­stem szczę­śli­wa! 


Na ten wy­raz ona, Athos, któ­ry sie­dział spo­koj­nie, ze­rwał się na no­gi. 


— Ona? co za ona? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Mo­ja to­wa­rzysz­ka, któ­ra z przy­jaź­ni chcia­ła mnie uchro­nić od prze­śla­do­wa­nia; ta sa­ma któ­ra wzię­ła was za straż kar­dy­nal­ską i wła­śnie tyl­ko co ucie­kła... 


— Two­ja to­wa­rzysz­ka! — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan, bled­nąc, jak płót­no — o ja­kiej to­wa­rzysz­ce mó­wisz? 


— O tej, któ­rej po­wóz stał przed bra­mą, któ­ra mó­wi­ła, że jest two­ją przy­ja­ciół­ką i że zwie­rzy­łeś się jej ze wszyst­kie­go. 


— Jak ona się na­zy­wa? — wo­łał d‘Ar­ta­gnan! na Bo­ga! czy znasz jej na­zwi­sko? 


— O! wiem, sły­sza­łem, jak o niej mó­wio­no, cze­kaj... to dziw­ne... o mój Bo­że!... ciem­no mi przed ocza­mi... 


— Do mnie przy­ja­cie­le! do mnie! rę­ce jej lo­do­wa­cie­ją — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — mdle­je, wiel­ki Bo­że, stra­ci­ła przy­tom­ność!...


Pod­czas gdy Por­thos z ca­łych sił wo­łał o po­moc, Ara­mis pod­biegł do sto­łu po szklan­kę wo­dy; za­trzy­mał się jed­nak; wi­dząc strasz­ną zmia­nę na twa­rzy Atho­sa, któ­ry, sto­jąc obok sto­łu, z wło­sem na­je­żo­nym, błęd­nym wzro­kiem pa­trzył w jed­ną ze szkla­nek i zda­wał się być pod wpły­wem po­dej­rzeń okrut­nych. 


— O! — mó­wił Athos — nie, to nie­po­dob­na! Bóg nie­do­pu­ścił­by do po­dob­nej zbrod­ni. 


— Wo­dy! wo­dy! — krzy­czał d‘Ar­ta­gnan. 


— Nie­szczę­śli­wa ko­bie­ta! — szep­nął Athos. 


Pa­ni Bo­na­cieux otwo­rzy­ła oczy, wil­got­ne od po­ca­łun­ków d‘Ar­ta­gna­na. 


— Przy­cho­dzi do sie­bie! — za­wo­łał mło­dzie­niec. — Dzię­ki ci: Bo­że! 


— Pa­ni — ode­zwał się Athos — pa­ni, na imię Bo­skie, po­wiedz, kto pił z tej szklan­ki? 


— Ja, pa­nie... — od­po­wie­dzia­ła gło­sem ga­sną­cym. 


— Kto wi­no na­le­wał? 


— Ona. 


— Co za ona?


— A!... przy­po­mi­nam so­bie, hra­bi­na de Win­ter... 


Czte­rech musz­kie­te­rów krzyk­nę­ło jed­no­cze­śnie, lecz Athos naj­gło­śniej. W chwi­li tej wła­śnie twarz pa­ni Bo­na­cieux sta­ła się bla­da i przej­rzy­sta, bo­le­ści strasz­ne po­rwa­ły ją... upa­dła na rę­ce Por­tho­sa i Ara­mi­sa. D‘Ar­ta­gnan w roz­pa­czy nie­opi­sa­nej po­rwał za rę­kę Atho­sa. 


— Jak­to? — rzekł — przy­pusz­czasz... — łka­nie głos mu za­ta­mo­wa­ło. 


— Wszyst­kie­go się spo­dzie­wam — od­parł Athos, przy­gry­za­jąc do krwi usta, by nie jęk­nąć. 


— D‘Ar­ta­gnan! d‘Ar­ta­gnan!... — za­wo­ła­ła pa­ni Bo­na­cieux — gdzie je­steś? wi­dzisz, że umie­ram!...


D‘Ar­ta­gnan opu­ścił rę­kę Atho­sa i pod­biegł do niej. Slicz­na twa­rzycz­ka mło­dej ko­bie­ty po­kry­ła się tru­pią bla­do­ścią, oczy, jak szkla­ne, pa­trza­ły, nie wi­dząc, drże­nie kon­wul­syj­ne wstrzą­snę­ło cia­łem, pot kro­pli­sty wy­stą­pił na czo­ło. 


— Na mi­łość Bo­ską, bie­gnij­cie, wo­łaj­cie lu­dzi. Por­thos! gdy ona po­da ko­mu tru­ci­zny, nie­ma już le­kar­stwa... 


— Ra­tuj­cie! ra­tuj­cie!... — szep­ta­ła pa­ni Bo­na­cieux. 


Po­czem, ze­braw­szy ostat­nie si­ły, uję­ła w dło­nie gło­wę mło­dzień­ca, po­pa­trzy­ła w oczy, jak gdy­by du­szę od­dać mu pra­gnę­ła i, pła­cząc, przy­ci­snę­ła usta do ust je­go. 


— Kon­stan­cjo! dro­ga Kon­stan­cjo!... — wo­łał d‘Ar­ta­gnan. 


Lek­kie wes­tchnie­nie po­czuł na ustach... to du­sza Kon­stan­cji, czy­sta i ko­cha­ją­ca, po­wra­ca­ła do nie­ba... 


D‘Ar­ta­gnan już tyl­ko tru­pa trzy­mał w ob­ję­ciach... 


Na­resz­cie krzyk­nął prze­raź­li­wie i padł na zie­mię sztyw­ny i bla­dy, rów­nie jak je­go uko­cha­na! Por­thos pła­kał; Ara­mis pię­ścią nie­bu wy­gra­żał, Athos się prze­że­gnał. 


W tej chwi­li wła­śnie męż­czy­zna ja­kiś sta­nął we drzwiach, tak bla­dy pra­wie, jak wszy­scy zgro­ma­dze­ni w po­ko­ju. Po­to­czył okiem do­ko­ła; uj­rzał pa­nią Bo­na­cieux nie­ży­wą, a d‘Ar­ta­gna­na ze­mdlo­ne­go. Tra­fił na chwi­lę osłu­pie­nia, na­stę­pu­ją­cą po wiel­kich ka­ta­stro­fach. 


— Nie omy­li­łem się — po­wie­dział — oto pan d‘Ar­ta­gnan i je­go trzej przy­ja­cie­le, pa­no­wie: Athos, Por­thos i Ara­mis! 


Przy­ja­cie­le pa­trze­li na nie­zna­jo­me­go, zdzi­wie­ni; wszyst­kim trzem zda­wa­ło się, że go zna­ją. 


— Pa­no­wie — cią­gnął no­wo­przy­by­ły — po­szu­ku­je­cie rów­nież, jak ja, ko­bie­ty, któ­ra — do­dał z uśmie­chem gorz­kim — by­ła tu z pew­no­ścią, bo wi­dzę oto śla­dy jej przej­ścia... 


Trzej przy­ja­cie­le onie­mie­li; głos i twarz nie­zna­jo­me­go bu­dzi­ły w nich nie­ja­sne wspo­mnie­nia. 


— Pa­no­wie — mó­wił da­lej — po­nie­waż nie chce­cie po­znać czło­wie­ka, któ­ry wam pod­wa­kroć ży­cie za­wdzię­cza, zmu­szo­ny je­stem do­po­móc wa­szej pa­mię­ci: je­stem lord de Win­ter, szwa­gier owej ko­bie­ty... 


Athos wstał i po­dał mu rę­kę. 


— Wi­taj, mi­lor­dzie — po­wie­dział — do­my­ślam się, że z na­mi trzy­masz... 


— Wy­ru­szy­łem w pięć go­dzin po niej z Por­ts­mouth — od­parł lord de Win­ter — przy­by­łem do Bo­ulo­gne za­póź­no; w Sa­int-Omer pięć mi­nut tyl­ko chy­bi­łem; na­ko­niec w Lil­liers ślad jej stra­ci­łem. Szu­ka­łem wszę­dzie w oko­li­cy, py­ta­łem na­po­tka­nych w dro­dze; wi­dzia­łem was, pę­dzą­cych ga­lo­pem, po­zna­łem pa­na d‘Ar­ta­gnan... Wo­ła­łem na was, nie od­po­wie­dzie­li­ście; chcia­łem was do­pę­dzić. lecz koń mój zmę­czo­ny usta­wał. Po­mi­mo po­śpie­chu, przy­by­li­ście jed­nak za­póź­no. 


— Przy­patrz się, mi­lor­dzie — rzekł Athos wska­zu­jąc pa­nią Bo­na­cieux nie­ży­wą i d‘Ar­ta­gna­na, któ­re­go Por­thos i Ara­mis sta­ra­li się ocu­cić. 


— Czy obo­je nie ży­ją? — za­py­tał chłod­no lord de Win­ter. 


— Nie, na szczę­ście — od­rzekł Athos — pan d‘Ar­ta­gnan ze­mdlał je­dy­nie. 


— A! tem le­piej — rzekł de Win­ter. 


 — D‘Ar­ta­gnan otwo­rzył oczy, wy­rwał się z rąk Por­tho­sa i Ara­mi­sa, jak sza­lo­ny, rzu­cił się na cia­ło ko­chan­ki. 


Athos po­wstał i kro­kiem uro­czy­stym pod­szedł do przy­ja­cie­la; uści­snął czu­le za­no­szą­ce­go się od pła­czu i rzekł gło­sem po­waż­nym a ser­decz­nym. 


— Przy­ja­cie­lu, bądź męż­ny: ko­bie­ty opła­ku­ją umar­łych, męż­czyź­ni msz­czą się za nich... 


— O!... tak — rzekł d‘Ar­ta­gnan — je­że­li idzie o po­msz­cze­nie śmier­ci te­go anio­ła, go­tów je­stem pójść z to­bą! 


Athos sko­rzy­stał z chwi­li od­wa­gi, ja­ką na­dzie­ja ze­msty na­tchnę­ła nie­szczę­śli­we­go mło­dzień­ca i ski­nął na Por­tho­sa i Ara­mi­sa, aby po­szli po prze­ło­żo­ną. 


Spo­tka­li ją na ko­ry­ta­rzu, wzru­szo­ną i wy­lę­kłą wo­bec ty­lu wy­pad­ków nie­spo­dzia­nych; przy­wo­ła­ła kil­ka za­kon­nic. któ­re, wzbrew re­gu­le klasz­tor­nej, zna­la­zły się w obec­no­ści aż pię­ciu męż­czyzn od­ra­zu. 


— Sza­now­na pa­ni! — prze­mó­wił Athos, bio­rąc d‘Ar­ta­gna­na pod rę­kę, — two­im sta­ra­niom po­le­ca­my zwło­ki tej nie­szczę­śli­wej ko­bie­ty. By­ła anio­łem na zie­mi, a te­raz jest pew­nie anio­łem w nie­bie. Po­cho­waj ją pa­ni, jak sio­strę klasz­tor­ną; wró­ci­my kie­dyś po­mo­dlić się na jej gro­bie. 


D‘Ar­ta­gnan ukrył twarz na pier­siach przy­ja­cie­la i wy­buch­nął pła­czem. 


— Płacz — rzekł Athos — płacz!... ser­ce peł­ne mi­ło­ści, ognia i ży­cia! Nie­ste­ty, jak­że­bym pra­gnął móc tak, jak ty za­pła­kać! 


I wy­pro­wa­dził przy­ja­cie­la, czu­ły, jak oj­ciec, po­cie­sza­ją­cy, jak du­chow­ny, a wiel­ki jak czło­wiek, któ­ry du­żo w ży­ciu wy­cier­piał. 


Po­szli w pię­ciu wszy­scy do mia­sta Be­thu­ne, aż za­trzy­ma­li się przed pierw­szą na­po­tka­ną obe­rżą. 


— Czy nie uda­my się w po­goń za tym po­two­rem? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Póź­niej — od­parł Athos — mu­szę jesz­cze za­ła­twić nie­któ­re spra­wy. 


— Je­że­li się nam wy­mknie — prze­rwał mło­dzie­niec — to z two­jej wi­ny je­dy­nie... 


— Od­po­wia­dam za nią — rzekł Athos. 


Tak wiel­ka by­ła wia­ra d‘Ar­ta­gna­na w sło­wa przy­ja­cie­la, że opu­ścił gło­wę i, nic nie mó­wiąc, udał się za nim do obe­rży. 


Por­thos i Ara­mis spoj­rze­li na sie­bie, nie ro­zu­mie­jąc tej pew­no­ści Atho­sa. Lord de Win­ter są­dził, że mó­wi on tak, aby ulżyć bo­le­ści d‘Ar­ta­gna­na. 


— A te­raz, pa­no­wie — rzekł znów Athos, gdy go za­pew­nio­no, iż jest w obe­rży pięć wol­nych po­ko­jów — ro­zejdź­my się; d‘Ar­ta­gnan po­trze­bu­je sa­mot­no­ści, aby się wy­pła­kać i prze­spać. Ja bio­rę na sie­bie od­po­wie­dzial­ność za wszyst­ko, bądź­cie za­tem spo­koj­ni. 


— Zda­je mi się jed­nak — prze­mó­wił lord de Win­ter — je­że­li ma­my wy­stą­pić prze­ciw hra­bi­nie, do mnie to na­le­ży: jest ona bo­wiem mo­ją bra­to­wą. 


— Mnie bar­dziej to do­ty­czy, — rzekł Athos — bo ona jest mo­ją żo­ną... 


D‘Ar­ta­gnan uśmiech­nął się, po­znał, że Athos pew­ny jest ze­msty, kie­dy wy­ja­wił ta­jem­ni­cę swo­ję. 


Por­thos i Ara­mis spoj­rze­li na sie­bie, bla­dzi z prze­ra­że­nia. 


Lord de Win­ter zaś my­ślał, że Athos zmy­sły po­stra­dał. 


— Idź­cie, pa­no­wie, do sie­bie — rzekł Athos — a mnie dzia­łać po­zwól­cie. Wi­dzi­cie te­raz, że, ja­ko mąż, mam do te­go pra­wo nie­za­prze­czo­ne. D‘Ar­ta­gnan, je­że­li nie zgu­bi­łeś, od­daj mi pa­pier, któ­ry wy­padł z ka­pe­lu­sza owe­mu jeźdź­co­wi; na nim wy­pi­sa­na jest na­zwa wio­ski... 


— A!... — za­wo­łał d‘Ar­ta­gnan — ro­zu­miem — na­zwa wy­pi­sa­na jej rę­ką. 


— Po­zna­jesz te­raz — rzekł Athos — że jest Bóg w nie­bie! 






  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    Roz­dział XXXVII.
Czło­wiek w czer­wo­nym płasz­czu






Gniew i wście­kłość Atho­sa przy­bra­ły cha­rak­ter ła­god­niej­szy, zna­mio­nu­ją­cy w ca­łym bla­sku zdol­no­ści umy­sło­we te­go czło­wie­ka, za­praw­dę wyż­sze­go. 


Po­chło­nię­ty ca­ły waż­no­ścią uczy­nio­nej obiet­ni­cy i przy­ję­tej od­po­wie­dzial­no­ści, ostat­ni po­szedł do swe­go po­ko­ju. Po­pro­sił go­spo­da­rza o ma­pę pro­win­cji, w któ­rej się znaj­do­wa­li, i oglą­dał ją szcze­gó­ło­wo. Prze­ko­naw­szy się, że czte­ry dro­gi pro­wa­dzą z Be­thu­ne do Ar­men­ti­ères, przy­wo­łał czte­rech pa­choł­ków. 


Plan­chet, Gri­maud, Mo­usqu­eton i Ba­zin sta­wi­li się na­tych­miast i otrzy­ma­li po­le­ce­nia ja­sne i szcze­gó­ło­we. 


Mie­li wy­je­chać na­za­jutrz przeded­niem i udać się do Ar­men­ti­ères, każ­dy in­ną dro­gą. Plan­chet, ja­ko naj­spryt­niej­szy, po­wi­nien był je­chać tą, któ­rą udał się po­wóz. 


Athos wziął do po­mo­cy lo­ka­jów, po­nie­waż ci nie wzbu­dza­ją ta­kich po­dej­rzeń jak pa­no­wie, i znaj­du­ją wię­cej sym­pa­tji u tych, któ­rych się wy­py­tu­ją. 


Co wię­cej, mi­la­dy zna­ła musz­kie­te­rów, a nie wi­dzia­ła ni­g­dy pa­choł­ków, a prze­ciw­nie oni zna­li ją do­sko­na­le. 


Wszy­scy czte­rej po­win­ni by­li zje­chać się ra­zem w Ar­men­ti­ères o je­de­na­stej ra­no; je­że­li­by od­kry­li schro­nie­nie mi­la­dy, trzech po­zo­sta­nie, by jej pil­no­wać, czwar­ty po­wró­ci i za­pro­wa­dzi czte­rech przy­ja­ciół na miej­sce. 


Po wyj­ściu słu­żą­cych Athos wstał i wy­szedł; by­ła już dzie­sią­ta; wi­docz­nie po­szu­ki­wał ko­goś, aby o coś za­py­tać. Pod­szedł do za­póź­nio­ne­go prze­chod­nia i kil­ka słów po­wie­dział; za­py­ta­ny cof­nął się, prze­ra­żo­ny, nic nie od­po­wie­dział, tyl­ko rę­ką wska­zał. Athos da­wał mu pół pi­sto­la, że­by szedł z nim, lecz od­mó­wił. 


Athos za­pu­ścił się w wska­za­ną uli­cę, do­szedł do pla­cu i znów się za­trzy­mał. Po­nie­waż tu­taj spo­dzie­wał się spo­tkać ko­goś, cze­kał za­tem. Rze­czy­wi­ście, po chwi­li zja­wił się ja­kiś czło­wiek. Athos po­wtó­rzył py­ta­nie, lecz tak sa­mo i tu­taj tra­fił na upór: nie chciał mu to­wa­rzy­szyć za­py­ta­ny, ogra­ni­czył się tyl­ko do wska­za­nia rę­ką. 


Szedł za­tem w kie­run­ku wska­za­nym i zna­lazł się na przed­mie­ściu, po­ło­żo­nem z prze­ciw­nej stro­ny, niż ta, któ­rą wje­cha­li do mia­sta. Tu znów nie wie­dział, do­kąd się udać. 


Na szczę­ście spo­tkał że­bra­ka, któ­re­mu obie­cał ta­la­ra. Że­brak na wi­dok mo­ne­ty zde­cy­do­wał się pójść. 


Gdy do­szli do skrę­tu uli­cy, wska­zał mu w od­da­le­niu do­mo­stwo opusz­czo­ne; Athos udał się w tam­tą stro­nę, a że­brak wziął jał­muż­nę i uciekł, jak mógł naj­prę­dzej. 


Musz­kie­ter okrą­żył dom kil­ka ra­zy, za­nim od­szu­kał drzwi, po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no rów­nie jak ca­ły bu­dy­nek. Ciem­no by­ło, ci­sza gro­bo­wa pa­no­wa­ła w miesz­ka­niu. 


Za­pu­kał do drzwi. Usły­szał szmer nie­wy­raź­ny, uchy­lo­no je i męż­czy­zna wy­so­ki, bla­dy, z czar­nym za­ro­stem, sta­nął na pro­gu. Za­mie­ni­li kil­ka słów po ci­chu i męż­czy­zna dał znak, że Athos wejść mo­że. Musz­kie­ter sko­rzy­stał z po­zwo­le­nia. 


Czło­wiek, któ­re­go Athos tak dłu­go i z ta­kim tru­dem po­szu­ki­wał, wpro­wa­dził go do swe­go la­bo­ra­tor­jum, gdzie wła­śnie za­ję­ty był skła­da­niem i umo­co­wy­wa­niem że­la­znym dru­tem ko­ści szkie­le­tu. 


Kor­pus był już go­to­wy: gło­wa je­dy­nie le­ża­ła na sto­le. 


Oto­cze­nie wska­zy­wa­ło, że go­spo­darz do­mu upra­wia na­uki przy­rod­ni­cze: by­ły tam sło­je z wę­ża­mi, jasz­czur­ki wy­su­szo­ne, pę­ki ziół, dzi­ko ro­sną­cych, won­nych za­peł­nia­ły ką­ty po­ko­ju. Czło­wiek ten żył sa­mot­nie w dom­ku opusz­czo­nym. 


Na za­pro­sze­nie go­spo­da­rza Athos usiadł obok nie­go. 


Wte­dy wy­ja­śnił mu, ja­kiej usłu­gi wy­ma­ga; lecz nie­zna­jo­my cof­nął się ze wstrę­tem i od­mó­wił sta­now­czo. Athos do­był ka­wa­łek pa­pie­ru, na któ­rym by­ło na­kre­ślo­ne pa­rę słów, u spodu zaś pod­pis i wiel­ka pie­częć. 


Nie­zna­jo­my, prze­czy­taw­szy pi­smo, zo­ba­czył pod­pis i pie­częć, skło­nił się na znak, że go­tów jest do po­słu­szeń­stwa. 


Athos pod­niósł się, ukło­nił i wy­szedł. O świ­cie przy­szedł doń d‘Ar­ta­gnan z za­py­ta­niem, co ro­bić. 


— Cze­kać — od­po­wie­dział Athos. 


Nie­dłu­go prze­ło­żo­na klasz­to­ru przy­sła­ła z za­wia­do­mie­niem, że po­grzeb od­bę­dzie się w po­łu­dnie. O tru­ci­ciel­ce nic nie wie­dzia­no; mu­sia­ła jed­nak ucie­kać przez ogród, roz­po­zna­no bo­wiem śla­dy na pia­sku, furt­kę ogro­do­wą zna­le­zio­no za­mknię­tą, a klucz od niej wi­dać za­bra­ła. 


W go­dzi­nie ozna­czo­nej lord de Win­ter i czte­rech musz­kie­te­rów, uda­li się do klasz­to­ru: wszyst­kie dzwo­ny by­ły w ru­chu, ka­pli­ca otwar­ta, a kra­ty za­mknię­te. 


Po­środ­ku chó­ru wy­sta­wio­no zwło­ki ofia­ry, przy­bra­ne w strój no­wi­cjusz­ki. Po bo­kach chó­ru, po­za kra­ta­mi, ze­bra­ły się za­kon­ni­ce i, nic wi­dząc ni­ko­go, i sa­me nie­wi­dzia­ne, łą­czy­ły śpiew swój ze śpie­wem księ­ży. 


U pro­gu ka­pli­cy d‘Ar­ta­gnan za­chwiał się i ob­ró­cił, szu­ka­jąc wzro­kiem Atho­sa, lecz Athos znikł bez śla­du. 


Wier­ny swej my­śli prze­wod­niej, ka­zał się on za­pro­wa­dzić do ogro­du i, idąc za lek­kie­mi śla­da­mi na pia­sku do­tarł do furt­ki, pro­wa­dzą­cej do la­sku, ka­zał ją otwo­rzyć i za­pu­ścił się w gę­stwi­nę. Wte­dy po­twier­dzi­ły się je­go przy­pusz­cze­nia: po­wóz tę­dy prze­jeż­dżał. 


Athos szedł ja­kiś czas z wzro­kiem, w zie­mię utkwio­nym; od cza­su do cza­su na­po­ty­kał pla­my krwa­we, ja­kie za­pew­ne po­cho­dzi­ły al­bo z ra­ny, za­da­nej czło­wie­ko­wi, po­prze­dza­ją­ce­mu po­wóz, lub mo­że któ­ry z ko­ni otrzy­mał ra­nę od strza­łu musz­kie­te­rów. Po trzech kwa­dran­sach ta­kiej dro­gi, o pięć­dzie­siąt kro­ków od Fe­stu­bert, na­po­tkał du­żą pla­mę krwi i grunt, stra­to­wa­ny ko­py­ta­mi koń­skie­mi. Po­mię­dzy la­skiem tym i ka­wał­kiem zie­mi znów uka­zy­wa­ły się śla­dy nóg ko­bie­cych, po­wóz za­tem tu­taj się za­trzy­mał. 


Tu­taj więc mi­la­dy wy­szła z la­su i wsia­dła do po­wo­zu. 



Za­do­wo­lo­ny z od­kry­cia, po­twier­dza­ją­ce­go po­dej­rze­nia, Athos po­wró­cił do obe­rży, gdzie ocze­ki­wał już Plan­chet. 


Wszyst­ko sta­ło się, we­dług prze­po­wied­ni Atho­sa. 


Plan­chet je­chał tą sa­mą dro­gą, wi­dział pla­my krwa­we i po­znał tak­że miej­sce, gdzie ko­nie sta­nę­ły. 


Lecz do­tarł da­lej, niż Athos, bo do wio­ski Fe­stu­bert i, pi­jąc tam w obe­rży, bez py­ta­nia, do­wie­dział się, że dnia po­przed­nie­go o wpół do dzie­wią­tej ra­no czło­wiek ja­kiś, to­wa­rzy­szą­cy da­mie, ja­dą­cej po­wo­zem pocz­to­wym, zmu­szo­ny był za­trzy­mać się tam­że, nie bę­dąc w sta­nie je­chać­da­lej. Opo­wia­dał on, że zło­dzie­je na­pa­dli ich w le­sie, przy­czem zo­stał ra­nio­ny. Da­ma zmie­ni­ła ko­nie na po­czcie i po­je­cha­ła da­lej. Plan­chet od­szu­kał pocz­tyl­jo­na i do­wie­dział się, że ten­że od­wiózł da­mę do Fro­mel­les, skąd uda­ła się do Ar­men­ti­ères. Plan­chet po­je­chał bliż­szą dro­gą i o siód­mej ra­no był tak­że w Ar­men­ti­ères. 


By­ła jed­na tyl­ko obe­rża za sta­cją pocz­to­wą. Plan­chet udał się tam, ja­ko lo­kaj, szu­ka­ją­cy służ­by. Roz­ga­dał się z ludź­mi miej­sco­wy­mi i do­wie­dział się, że ja­kaś pa­ni przy­by­ła sa­ma jed­na o je­de­na­stej wie­czo­rem, wzię­ła po­kój w obe­rży, ka­za­ła przy­wo­łać go­spo­da­rza i oświad­czy­ła, że pra­gnie za­miesz­kać ja­kiś czas tu­taj. 


Plan­chet nie do­py­ty­wał się wię­cej. Po­biegł na miej­sce umó­wio­ne, za­stał trzech pa­choł­ków na cza­tach, ka­zał im pil­no­wać wszyst­kich drzwi obe­rży, a sam udał się do Atho­sa, któ­re­mu wła­śnie koń­czył zda­wać re­la­cję, gdy przy­ja­cie­le je­go po­wró­ci­li. Smut­ni by­li i za­my­śle­ni, na­wet słod­ka twarz Ara­mi­sa chmu­rą się po­kry­ła. 


— Co te­raz bę­dzie­my czy­nić?... — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan. 


— Cze­kać — od­po­wie­dział Athos. 


Bez od­po­wie­dzi za­wró­ci­li i po­szli, każ­dy do sie­bie. 


O ósmej wie­czo­rem Athos roz­ka­zał ko­nie po­sio­dłać i uprze­dzić lor­da de Win­ter i przy­ja­ciół swo­ich, że po­win­ni go­to­wać się do wy­pra­wy. 


Za chwi­lę wszy­scy pię­ciu sta­nę­li pod bro­nią. Obej­rze­li po­na­bi­ja­li musz­kie­ty. Athos wy­szedł ostat­ni. 


— Cier­pli­wo­ści!... — rzekł — bra­ku­je jesz­cze ko­goś. 


Wszy­scy obej­rze­li się do­ko­ła, nie mo­gąc po­znać, ko­go­by im bra­ko­wa­ło. Athos wsko­czył na sio­dło. 


— Cze­kaj­cie na mnie — po­wie­dział — za­raz po­wró­cę. 


I ru­szył z ko­py­ta. Za kwa­drans po­wró­cił w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny z ma­ską na twa­rzy, owi­nię­te­go w ogrom­ny czer­wo­ny płaszcz. 


Lord Win­ter i trzech musz­kie­te­rów spo­glą­da­li po so­bie. Ża­den z nich nie mógł ob­ja­śnić dru­gie­mu, bo ża­den nie wie­dział kim jest ten męż­czy­zna. Po­my­śle­li jed­nak, że tak być po­win­no, sko­ro Athos tak po­sta­no­wił. 


O dzie­wią­tej uda­li się dro­gą, któ­rą po­wóz prze­jeż­dżał. 


Strasz­ny był wi­dok tych sze­ściu lu­dzi, pę­dzą­cych w mil­cze­niu, po­grą­żo­nych w roz­my­śla­niach, jak roz­pacz, ci­chych, jak prze­zna­cze­nie, nie­ubła­ga­nych. 





  
    Roz­dział XXXVIII.
Wy­rok





Noc by­ła ciem­na i burz­li­wa, ho­ry­zont okrył się chmu­ra­mi, ani jed­na gwiazd­ka nie wid­nia­ła. 


Prze­je­cha­li w ci­szy wio­skę Fe­stu­bert, a gdy przy­by­li do Her­lier, Plan­chet, do­wo­dzą­cy or­sza­kiem, za­wró­cił na pra­wo. Lord de Win­ter, Por­thos i Ara­mis, pró­bo­wa­li za­wią­zać roz­mo­wę z męż­czy­zną w płasz­czu czer­wo­nym, lecz ten na za­py­ta­nia po­chy­lał je­no gło­wę z sza­cun­kiem i mil­czał. 


Do­my­śli­li się na­si po­dróż­ni, iż nie­zna­jo­my miał po­wód za­cho­wy­wać in­co­gni­to i prze­sta­li go za­cze­piać. 


Ru­szy­li cwa­łem. Nie­da­le­ko za Fro­mel­les bu­rza wy­bu­chła z wście­kło­ścią; okry­li się płasz­cza­mi i ostat­nie trzy mi­le prze­by­li pod­czas naj­strasz­niej­szej ule­wy. 


D‘Ar­ta­gnan zdjął ka­pe­lusz i płaszcz zrzu­cił; przy­jem­ność mu spra­wia­ła wo­da, spły­wa­ją­ca po czo­le go­rą­cem i po ca­łem cie­le, wstrzą­sa­nem dresz­czem go­rącz­ko­wym. 


Gdy mi­ja­li Go­scal i za­wra­ca­li do pocz­ty, czło­wiek ja­kiś wy­stą­pił z cie­nia drzew i z pal­cem na ustach sta­nął na środ­ku dro­gi. Athos po­znał Gri­mau­da. 


— Co sły­chać? — krzyk­nął d‘Ar­ta­gnan — czyż­by ucie­kła z Ar­men­ti­ères? 


Gri­maud kiw­nął gło­wą. D‘Ar­ta­gnan zgrzyt­nął zę­ba­mi. 


— Ci­cho d‘Ar­ta­gna­nie — prze­mó­wił Athos — ja wzią­łem wszyst­ko na sie­bie, do mnie na­le­ży wy­ba­dać Gri­mau­da. 


— Gdzież ona jest? — za­py­tał. 


Gri­maud wy­cią­gnął rę­kę w kie­run­ku rze­ki Lys. 


— Da­le­ko stąd? 


Gri­maud pod­niósł pa­lec wska­zu­ją­cy, na­pół zgię­ty. 


— Sa­ma?...


Gri­maud znów kiw­nął gło­wą. 


— Pa­no­wie!... — rzekł Athos — ona jest sa­ma, stąd o pół mi­li, w stro­nie, gdzie rze­ka pły­nie. 


— Pro­wadź nas, Gri­maud — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan. 


Gri­maud po­szedł przo­dem. Po pię­ciu mi­nu­tach na­tra­fi­li na stru­mień i wpław go prze­by­li. 


— Czy tam?.. — za­py­tał Athos. 


Gri­maud po­krę­cił gło­wą prze­czą­co. 


— Ci­cho za­tem! — rzekł Athos. 


Po­je­cha­li da­lej. Znów bły­ska­wi­ca roz­dar­ła chmu­ry; Gri­maud wska­zał rę­ką ma­ły, od­osob­nio­ny do­mek o sto kro­ków od prze­wo­zu. Świe­ci­ło się w jed­nem oknie. 


— Je­ste­śmy u ce­lu — rzekł Athos. 


W tej chwil pod­niósł się z ro­wu cień ja­kiś, to Mo­usqu­eton: wska­zy­wał rę­ką okno oświe­tlo­ne. 


— Ona jest tam — po­wie­dział. 


— Gdzie Ba­zin? — za­py­tał Athos. 


— Gdy ja strze­gę okna, on drzwi pil­nu­je. 


— Do­brze — rzekł Athos — wier­ni z was słu­dzy. 


Ze­sko­czył z ko­nia, od­dał lej­ce Gri­mau­do­wi; po­stą­pił do okna, resz­cie ka­zał drzwi oto­czyć. 


Ży­wo­płot, na kil­ka stóp wy­so­ki, oka­lał do­mo­stwo; Athos go prze­sko­czył i sta­nął pod oknem bez okien­nic. 


Przy świe­tle lam­py wi­dać by­ło ko­bie­tę, otu­lo­ną sza­rym płasz­czem, sie­dzą­cą na stoł­ku przy ogniu do­ga­sa­ją­cym: łok­cie opar­ła na brud­nym sto­le, a gło­wę ukry­ła w dło­niach. bia­łych jak kość sło­nio­wa. 


W tej­że chwi­li koń za­rżał... mi­la­dy pod­nio­sła gło­wę, zo­ba­czy­ła bla­dą twarz w szy­bie okna i krzyk­nę­ła!...


Athos, wi­dząc, że jest po­zna­ny, pchnął okno ko­la­nem, aż szy­by po­sy­pa­ły się po zie­mi, i jak duch ze­msty, sta­nął w izbie. Mi­la­dy do drzwi się rzu­ci­ła; bled­szy i groź­niej­szy jesz­cze, niż Athos, d‘Ar­ta­gnan stał już na pro­gu. 


Mi­la­dy cof­nę­ła się z okrzy­kiem. 


D‘Ar­ta­gnan, są­dząc, że chce ucie­kać, i bo­jąc się, aby znów nie uszła, wy­jął pi­sto­let; Athos go po­wstrzy­mał. 


— Scho­waj broń — rzekł — trze­ba osą­dzić tę ko­bie­tę, a nie za­mor­do­wać. Chwil­kę cier­pli­wo­ści, d‘Ar­ta­gna­nie, a bę­dziesz za­do­wo­lo­ny. Pa­no­wie, wejdź­cie, pro­szę. 


Wszedł lord de Win­ter, Por­thos, Ara­mis i czło­wiek w płasz­czu czer­wo­nym. Czte­rech pa­choł­ków strze­gło drzwii okna. Mi­la­dy pa­dła na krze­sło, z rę­ko­ma, jak­by ode­gnać chcia­ła ma­rę strasz­ną. Po­zna­ła szwa­gra i krzyk­nę­ła prze­raź­li­wie. 


— Cze­go żą­da­cie?... — za­wo­ła­ła. 


— Żą­da­my — rzekł Athos — Ka­ro­li­ny Back­son, któ­ra naj­pierw no­si­ła na­zwi­sko hra­bi­ny de La Fe­re, na­stęp­nie la­dy de Win­ter, ba­ro­no­wej Schef­field. 


— To ja nią je­stem — mruk­nę­ła wy­lę­kła — cze­go chce­cie ode­mnie?...


— Pra­gnie­my osą­dzić cię, we­dług zbrod­ni two­ich — rzekł Athos — wol­no ci bro­nić się i unie­win­nić, je­że­li po­tra­fisz. Pa­nie d‘Ar­ta­gnan, wy­stąp naj­pierw­szy, ja­ko oskar­ży­ciel. 


D‘Ar­ta­gnan wy­su­nął się na­przód. 


— W ob­li­czu Bo­ga i lu­dzi — po­wie­dział — oskar­żam tę ko­bie­tę, iż otru­ła Kon­stan­cję Bo­na­cieux, zmar­łą wczo­raj wie­czo­rem. 


Ob­ró­cił się do Por­tho­sa i Ara­mi­sa. 


— Świad­czy­my — ode­zwa­li się ra­zem musz­kie­te­ro­wie. 


D‘Ar­ta­gnan mó­wił da­lej. 


— W ob­li­czu Bo­ga i lu­dzi oskar­żam tę ko­bie­tę o za­miar otru­cia mnie sa­me­go wi­nem, przy­sła­nem z Vil­le­roi, wraz z li­stem fał­szy­wym, ja­ko­by po­cho­dzi­ło od mo­ich przy­ja­ciół, a wi­nem tem otruł się czło­wiek, na­zwi­skiem Bri­se­mont. 


— Świad­czy­my — rze­kli jed­nym gło­sem Por­thos i Ara­mis. 


— W ob­li­czu Bo­ga i lu­dzi oskar­żam tę ko­bie­tę, że na­ma­wia­ła mnie do za­bi­cia ba­ro­na de War­des, a po­nie­waż nie mam na to świad­ka, oso­bi­ście za­świad­czam. Skoń­czy­łem. 


D‘Ar­ta­gnan od­szedł na bok z Por­tho­sem i Ara­mi­sem. 


— Na cie­bie ko­lej, mi­lor­dzie!... — rzekł Athos. 


Ba­ron sta­nął na środ­ku po­ko­ju. 


— Przed Bo­giem i ludź­mi — rzekł — oskar­żam tę ko­bie­tę o za­mor­do­wa­nie księ­cia Buc­kin­gha­ma. 


— Ksią­żę Buc­kin­gham za­mor­do­wa­ny?... — krzyk­nę­li jed­nym gło­sem zgro­ma­dze­ni. 


— Tak — od­po­wie­dział ba­ron — za­mor­do­wa­ny!... Ode­bra­łem wa­sze ostrze­że­nie, ka­za­łem za­trzy­mać tę ko­bie­tę i od­da­łem pod straż wier­ne­go słu­gi... Oba­ła­mu­ci­ła te­go czło­wie­ka, wło­ży­ła mu szty­let do rę­ki, ka­za­ła za­bić księ­cia — w tej chwi­li mo­że i Fel­ton pła­ci gło­wą za zbrod­nię tej fur­ji pie­kiel­nej. 


Sę­dzio­wie onie­mie­li, sły­sząc o zbrod­niach, nie­zna­nych im jesz­cze. 


— To nie wszyst­ko — cią­gnął lord de Win­ter — brat mój, któ­ry ją uczy­nił spad­ko­bier­czy­nią swo­ją, umarł na­gle na dziw­ną cho­ro­bę, po ja­kiej na ca­łem cie­le zo­sta­ją pla­my si­ne. Sio­stro, po­wiedz, skut­kiem cze­go mąż twój umarł? 


— Okrop­ność!... — za­wo­ła­li Por­thos i Ara­mis. 


— Za­bój­czy­ni Buc­kin­gha­ma, za­bój­czy­ni Fel­to­na, za­bój­czy­ni bra­ta mo­je­go, żą­dam spra­wie­dli­wo­ści nad to­bą i oświad­czam, je­że­li mi jej nie wy­mie­rzą, sam te­go do­ko­nam. 


Lord de Win­ter sta­nął obok d‘Ar­ta­gna­na, Ustę­pu­jąc miej­sca in­ne­mu oskar­ży­cie­lo­wi. 


Mi­la­dy opu­ści­ła gło­wę na rę­ce i sta­ra­ła się ze­brać roz­pierz­chłe my­śli. 


— Na mnie te­raz ko­lej — ode­zwał się Athos, drżąc, jak lew drży na wi­dok wę­ża ja­do­wi­te­go. — Po­ją­łem za żo­nę tę ko­bie­tę, gdy by­ła mło­dą dziew­czy­ną, wzią­łem ją po­mi­mo wo­li ca­łej mo­jej ro­dzi­ny; oto­czy­łem do­stat­kiem, da­łem mo­je na­zwi­sko; aż pew­ne­go dnia prze­ko­na­łem się, że jest pięt­no­wa­ną; ta ko­bie­ta ma wy­pa­lo­ny kwiat lil­ji na le­wem ra­mie­niu! 


— O!... — za­wo­ła­ła mi­la­dy, po­wsta­jąc — gdzie jest try­bu­nał, co wy­dał wy­rok nik­czem­ny, gdzie czło­wiek, któ­ry go wy­ko­nał?... nie znaj­dzie­cie jed­ne­go ani dru­gie­go! 


— Milcz! — ode­zwał się głos ja­kiś — ja na to od­po­wiem! 


I czło­wiek w czer­wo­nym płasz­czu zbli­żył się tak­że. 


— Kto ty je­steś?... kto ty je­steś?.. — krzyk­nę­ła mi­la­dy, ska­mie­nia­ła ze stra­chu, a wło­sy na gło­wie po­wsta­ły jej, jak ży­we. 


Wszy­scy spoj­rze­li na te­go czło­wie­ka, nikt go nie znał, prócz Atho­sa, któ­ry tak­że ze zdzi­wie­niem pa­trzył, nie przy­pusz­cza­jąc, że i ten na­le­ży do spra­wy, ja­ką wła­śnie są­dzi­li. Nie­zna­jo­my sta­nął na­prze­ciw mi­la­dy i zdjął ma­skę z twa­rzy. Mi­la­dy pa­trzy­ła czas ja­kiś z wzra­sta­ją­cą trwo­gą na twarz bla­dą, oko­lo­ną czar­nym za­ro­stem, na twarz obo­jęt­ną i zim­ną, jak ka­mień; na­raz za­wo­ła­ła, pod­no­sząc się i co­fa­jąc do ścia­ny: 


— O!... nie, nie, to wid­mo pie­kiel­ne!... to nie on!... Ra­tun­ku! ra­tun­ku! — krzy­cza­ła gło­sem dzi­kim, od­wra­ca­jąc się, jak­by przez ścia­nę uciec pra­gnę­ła. 


— Kat mia­sta Lil­le! — za­wo­ła­ła mi­la­dy, cze­pia­jąc się rę­ka­mi mu­ru, aby nie paść na zie­mię. 


Wszy­scy ustą­pi­li na stro­nę, czło­wiek w płasz­czu czer­wo­nym sam zo­stał na środ­ku izby. 


— Ła­ski!... ła­ski!... prze­ba­cze­nia — krzy­cza­ła nędz­ni­ca, pa­da­jąc na ko­la­na. 


Nie­zna­jo­my cze­kał, aż się uci­szy. 


— Po­wie­dzia­łem pa­nom, że mnie po­zna­ła!... — za­czął — tak, je­stem ka­tem mia­sta Lil­le, a oto mo­ja hi­sto­ria: 


— Ta ko­bie­ta by­ła swe­go cza­su mło­dą dziew­czy­ną, rów­nie pięk­ną, jak obec­nie. By­ła za­kon­ni­cą w klasz­to­rze Be­ne­dyk­ty­nek w Tem­ple­mar. Mło­dy ksiądz z ser­cem nie­win­nem i peł­nem wia­ry, spra­wo­wał służ­bę ka­pe­la­na klasz­tor­ne­go; po­sta­no­wi­ła zba­ła­mu­cić go i do­ko­na­ła swe­go... o!... ona­by świę­te­go uwio­dła... 


„Obo­je wy­ko­na­li ślu­by świę­te, nie­odwo­łal­ne; sto­su­nek ich za­tem nie mógł trwać dłu­go, a od­kry­ty, mógł ich zgu­bić. Wy­mo­gła na nim, że uciek­ną w da­le­kie stro­ny; do wy­ko­na­nia za­mia­ru, do prze­nie­sie­nia się w in­ną część Fran­cji, po­trze­ba by­ło pie­nię­dzy. Ksiądz skradł kie­li­chy zło­te i po­sprze­da­wał; a gdy już wszyst­ko przy­go­to­wa­li do uciecz­ki, wy­śle­dzo­no ich i wpa­ko­wa­no do wię­zie­nia obo­je. 


W ty­dzień po­tem uwio­dła sy­na do­zor­cy i wy­do­sta­ła się na wol­ność. Księ­dza ska­za­no na dzie­sięć lat w kaj­da­ny i na pięt­no­wa­nie. By­łem ka­tem mia­sta Li­lie, jak po­wie­dzia­ła już ta ko­bie­ta, i mu­sia­łem pięt­no­wać win­ne­go... a ten nie­szczę­śli­wy... był mo­im bra­tem!...


Przy­sią­głem wte­dy, że ta, co go zgu­bi­ła, spól­nicz­ka, co go do zbrod­ni po­pchnę­ła, otrzy­ma ta­ką sa­mą ka­rę... 


Nie wie­dzia­łem, gdzie się ukry­ła, lecz ści­ga­łem ją, po­chwy­ci­łem, zwią­za­łem i wy­pa­li­łem na ra­mie­niu znak upa­dla­ją­cy, tak, jak bra­tu mo­je­mu... 


Po­wró­ciw­szy do Lil­le, do­wie­dzia­łem się, że brat mój umknął tak­że, a mnie po­są­dzo­no o wspól­nic­two i za­mknię­to w wię­zie­niu, do­pó­ki się on nie znaj­dzie. 


Nie­szczę­śli­wy brat nie wie­dział nic o wy­ro­ku; po­łą­czył się z ko­chan­ką, ucie­kli ra­zem do Ber­ry, a tam otrzy­mał ma­łe pro­bo­stwo... Ona ucho­dzi­ła za je­go sio­strę... 


Wła­ści­ciel dóbr, gdzie by­ło pro­bo­stwo, uj­rzał tę ni­by sio­strę, za­ko­chał się i za­pra­gnął ją po­ślu­bić. Wte­dy ona po­rzu­ci­ła przez sie­bie zgu­bio­ne­go, dla dru­gie­go, któ­re­go zgu­bić mia­ła... i zo­sta­ła hra­bi­ną de La Fère.”


Wszy­scy spoj­rze­li na Atho­sa, któ­ry wła­śnie tak się na­zy­wał, a on dał znak, że to, co kat mó­wi, praw­dą jest rze­tel­ną. 


— „Brat mój — cią­gnął ten­że — osza­la­ły z roz­pa­czy, po­sta­no­wił skoń­czyć ży­cie, odar­te przez nią ze czci i szczę­ścia. Po­wró­cił do Lil­le, a, do­wie­dziaw­szy się, że mnie ska­za­no za nie­go od­dał się sam w rę­ce spra­wie­dli­wo­ści i te­goż wie­czo­ra po­wie­sił się w wię­zie­niu. 


Oto zbrod­nia, o ja­ką ją oskar­żam, oto przy­czy­na, dla któ­rej jest pięt­no­wa­na”. 


— Pa­nie d‘Ar­ta­gnan — rzekł Athos — ja­kiej ka­ry żą­dasz dla tej ko­bie­ty? 


— Ka­ry śmier­ci — od­parł d‘Ar­ta­gnan. 


— Mi­lor­dzie de Win­ter — cią­gnął Athos — ja­kiej ka­ry żą­dasz dla tej ko­bie­ty? 


— Ka­ry śmier­ci. 


— Pa­no­wie Por­t­bos i Ara­mis, wy, któ­rzy je­ste­ście sę­dzia­mi, ja­ką jej ka­rę prze­zna­cza­cie? 


— Ka­rę śmier­ci — wy­rze­kli oby­dwaj gło­sem gro­bo­wym. 


Athos wy­cią­gnął ku niej rę­kę. 


— Ka­ro­li­no Back­son, hra­bi­no de La Fère, mi­la­dy de Win­ter, zbrod­nie two­je znu­ży­ły lu­dzi na zie­mi i Bo­ga w nie­bie. Módl się, je­że­li po­tra­fisz, al­bo­wiem ska­za­na je­steś i umrzesz... 


Na te sło­wa. nie po­zo­sta­wia­ją­ce żad­nej na­dziei, mi­la­dy po­wsta­ła i chcia­ła mó­wić, lecz si­ły ją opu­ści­ły. Po­czu­ła sil­ną rę­kę chwy­ta­ją­cą ją za wło­sy i cią­gną­cą nie­ubła­ga­nie, jak prze­zna­cze­nie: nie pró­bo­wa­ła się opie­rać i wy­szła, po­py­cha­na przez ka­ta. 


Lord de Win­ter, d‘Ar­ta­gnan, Athos, Por­thos i Ara­mis po­dą­ży­li za ni­mi. Pa­choł­ko­wie po­szli za śla­dem pa­nów, a izba zo­sta­ła pu­sta, z oknem wy­bi­tem, z drzwia­mi, na­oścież otwar­te­mi i z lam­pą kop­cą­cą na sto­le. 






  
    Roz­dział XXXIX. Śmierć mi­la­dy






Pół­noc by­ła pra­wie, księ­życ po­szczer­bio­ny i krwa­wy po bu­rzy mi­nio­nej, wscho­dził po­za mia­stecz­kiem Ar­men­ti­ères i oświe­cał po­nu­ro do­my i czar­ną syl­wet­kę dzwon­ni­cy ze szczy­tem przej­rzy­stym. 


Na­wprost rze­ka Lys to­czy­ła wo­dy, a świa­tło księ­ży­ca bar­wi­ło je ko­lo­rem mie­dzi roz­to­pio­nej. Po­za rze­ką las od­wiecz­ny się­gał ko­na­ra­mi ob­ło­ków i two­rzył z nie­mi ca­łość po­nu­rą. 


Na le­wo ma­ja­czył młyn opu­sto­sza­ły, w któ­re­go ru­inach pusz­czyk od­zy­wał się zło­wro­go. 


Przy dro­dze ro­sły rzad­kie drze­wa, ni­skie i nie­fo­rem­ne i wy­da­wa­ły się, jak kar­ły zło­śli­we, czy­ha­ją­ce na po­dróż­nych i w tej go­dzi­nie du­chów.


Od cza­su do cza­su ho­ry­zont oświe­ca­ła bły­ska­wi­ca, to znów wąż ogni­sty, jak miecz ol­brzy­mi, prze­ci­nał chmu­ry, las czar­ny i wo­dę. 


Po­wie­trze dusz­ne, bez wia­tru, pra­wie przy­gnia­ta­ło; do­ko­ła ci­sza gro­bo­wa, dro­ga ośli­zgła po desz­czu, i zio­ła, wy­da­ją­ce za­pach odu­rza­ją­cy. 


Dwóch słu­żą­cych pro­wa­dzi­ło mi­la­dy, trzy­ma­jąc ją pod rę­ce, kat szedł tuż za nią, a lord de Win­ter, d‘Ar­ta­gnan, Athos, Por­thos i Ara­mis po­stę­po­wa­li za ka­tem. 


Plan­chet i Ba­zin szli na ostat­ku. Pro­wa­dzo­no mi­la­dy w stro­nę rze­ki. Usta mia­ła za­mknię­te, lecz oczy mó­wi­ły z nie­opi­sa­ną wy­mo­wą, bła­ga­jąc, każ­de­go, co na nią spoj­rzał. 


W pew­nej chwi­li prze­mó­wi­ła ci­cho do pa­choł­ków. 


— Ty­siąc pi­sto­lów dla każ­de­go z was za uła­twie­nie uciecz­ki, je­że­li zaś od­da­cie mnie wa­szym pa­nom, to pa­mię­taj­cie!... mam nie­da­le­ko mści­cie­li, któ­rzy dro­go ka­żą za­pła­cić za mo­ją śmierć. 


Gri­maud za­wa­hał się. Mo­usqu­eton drżał ca­ły. 


Athos po­sły­szał głos mi­la­dy, przy­su­nął się szyb­ko, lord de Win­ter uczy­nił to sa­mo. 


— Od­pędź tych lu­dzi — po­wie­dział — mó­wi­ła do nich, nie moż­na im ufać. 


Przy­wo­ła­no Plan­che­ta i Ba­zi­na, na miej­sce Gri­mau­da i Mo­usqu­eto­na. 


Nad brze­giem rze­ki kat przy­stą­pił i zwią­zał mi­la­dy rę­ce i no­gi. 


Wte­dy wy­buch­nę­ła krzy­cząc: 


— Pod­li! nędz­ni zbó­je!... znę­ca­cie się nad ko­bie­tą bez­bron­ną; strzeż­cie się, cho­ciaż mi po­moc do­raź­na nie na­dej­dzie, bę­dę jed­nak po­msz­czo­na... 


— Tyś nie ko­bie­ta — rzekł Athos chłod­no nie na­le­żysz do ro­dza­ju ludz­kie­go, tyś sza­tan, zbie­gły z pie­kła, któ­re­go wy­pra­wi­my tam, skąd przy­szedł. 


— O! wy cno­tli­wi!... — od­par­ła mi­la­dy — pa­mię­taj­cie! każ­dy, któ­ry do­tknie jed­ne­go wło­sa z mej gło­wy, bę­dzie tak­że mor­der­cą. 


— Kat ma pra­wo za­bi­jać, nie sta­jąc się przez to mor­der­cą — rzekł czło­wiek w płasz­czu czer­wo­nym, ude­rza­jąc rę­ką po mie­czu — jest tyl­ko ostat­nim sę­dzią: „Na­chrich­ter”, jak po­wia­da­ją Niem­cy, na­si są­sie­dzi. 


A po­nie­waż mó­wiąc to, krę­po­wał ją, mi­la­dy krzyk­nę­ła po kil­ka­kroć dzi­kim gło­sem, któ­ry roz­legł się po­nu­ro do­ko­ła i zgi­nął w głę­bi la­su. 


— Je­że­lim win­na, je­że­li speł­ni­łam zbrod­nie za­rzu­ca­ne ry­cza­ła mi­la­dy — pro­wadź­cie mnie przed try­bu­nał, nie ma­cie pra­wa są­dzić i po­tę­piać! 


— Pro­po­no­wa­łem Ty­burn — rzekł lord de Win­ter — cze­muż nie chcia­łaś? 


— Bo nie chcę umie­rać!... — ryk­nę­ła, szar­piąc się — bo za mło­da je­stem na to!...


— Ta, któ­rą otru­łaś w Be­thu­ne, młod­sza by­ła, a jed­nak umar­ła — ode­zwał się d‘Ar­ta­gnan. 


— Wstą­pię do klasz­to­ru!... zo­sta­nę za­kon­ni­cą — rze­kła mi­la­dy. 


— By­łaś w klasz­to­rze — prze­rwał kat — i wy­szłaś z nie­go na zgu­bę mo­je­go bra­ta. 


Mi­la­dy jęk­nę­ła prze­raź­li­wie i pa­dła na ko­la­na. 


Kat wziął ją pod rę­ce i chciał za­nieść do ło­dzi. 


— O Bo­że mój!... — za­wo­ła­ła — Bo­że mój! Więc chcesz mnie uto­pić? 


Krzy­cza­ła tak roz­dzie­ra­ją­co, że d‘Ar­ta­gnan, naj­zaw­zięt­szy z po­cząt­ku, nie mógł już słu­chać; usiadł na pniu su­chym: za­tkał uszy rę­ka­mi, a jed­nak sły­szał wciąż skar­gi i groź­by. 


Znać by­ło za­raz, że d‘Ar­ta­gnan jest naj­młod­szy... 


— O! nie mo­gę pa­trzeć na te okrop­no­ści — mó­wił — nie mo­gę po­zwo­lić, aby ko­bie­ta skoń­czy­ła w ten spo­sób! 


Mi­la­dy usły­sza­ła i na­dzie­ja w nią wstą­pi­ła. 


— D‘Ar­ta­gnan! d‘Ar­ta­gnan! — za­wo­ła­ła — wspo­mnij, że cię ko­cha­łam! 


Mło­dzie­niec po­wstał i pod­szedł ku niej. 


Athos do­był szpa­dy i za­stą­pił mu dro­gę. 


— Je­śli krok je­den po­stą­pisz, skrzy­żu­je­my szpa­dy. 


D‘Ar­ta­gnan padł na ko­la­na i mo­dlił się. 


— No da­lej — mó­wił Athos — pa­nie ka­cie, czyń swo­ją po­win­ność. 


— Z chę­cią, pa­nie ła­ska­wy — od­parł kat — al­bo­wiem przy­się­gam, ja­kem pra­wo­wier­ny ka­to­lik, tak mam prze­ko­na­nie, że je­stem spra­wie­dli­wy, speł­nia­jąc wy­rok na tej ko­bie­cie. 


— To do­brze. 


Athos zbli­żył się do mi­la­dy. 


— Prze­ba­czam ci — rzekł — wszyst­ko złe, ja­kieś mi wy­rzą­dzi­ła; prze­ba­czam przy­szłość zła­ma­ną, ho­nor stra­co­ny, mi­łość spla­mio­ną i zba­wie­nie, któ­re­go nie do­stą­pię z po­wo­du roz­pa­czy, w ja­kąś mnie po­grą­ży­ła. Umie­raj w po­ko­ju. 


Lord de Win­ter przy­stą­pił. 


— Prze­ba­czam ci — po­wie­dział — otru­cie bra­ta, za­bój­stwo księ­cia Buc­kin­gha­ma; prze­ba­czam śmierć nie­szczę­śli­we­go Fel­to­na i wszyst­kie za­ma­chy na mo­ją oso­bę. Umie­raj w po­ko­ju. 


— A ja — rzekł d‘Ar­ta­gnan — pro­szę, prze­bacz pa­ni, że przez za­ro­zu­mia­łość i po­dej­ście, nie­god­ne szlach­ci­ca, wy­wo­ła­łem two­ją za­wzię­tość; ja w za­mian prze­ba­czam ci śmierć uko­cha­nej i okrut­ną ze­mstę na­de mną, prze­ba­czam i pła­czę nad to­bą... Umie­raj w po­ko­ju. 


— I am lost10!... — mruk­nę­ła mi­la­dy po an­giel­sku. — I must die11. 


Sta­nę­ła o wła­snych si­łach, wy­pro­sto­wa­ła się pa­trzy­ła do­ko­ła pło­mien­nym wzro­kiem. 


Nic nie uj­rza­ła. 


Nad­sta­wi­ła uszu... — nic nie usły­sza­ła. 


Oto­czo­na by­ła wro­ga­mi je­dy­nie. 


— Gdzież mam umrzeć?... — za­py­ta­ła. 


— Po dru­giej stro­nie rze­ki — od­po­wie­dział kat. 


Wpro­wa­dził ją do ło­dzi i sam miał wsia­dać, gdy Athos po­dał mu wo­re­czek i z pie­niędz­mi. 


— Weź pan — rzekł — to za­pła­ta za czyn­ność two­ją; niech wie­dzą wszy­scy, że po­stę­pu­je­my, jak na­le­ży. 


— Dzię­ku­ję — od­po­wie­dział kat — a te­raz, niech po­zna zbrod­niar­ka, że nie rze­mio­sło mo­je, lecz speł­niam po­win­ność świę­tą. 


I ci­snął pie­nią­dze w głąb rze­ki. Łód­ka su­nę­ła wol­no, oświe­co­na bla­dym ob­łocz­kiem. Wi­dać by­ło, jak do brze­gu przy­bi­ła; dwie po­sta­cie ry­so­wa­ły się czar­no na tle ho­ry­zon­tu. 


Mi­la­dy pod­czas prze­pra­wy zdo­ła­ła roz­wią­zać po­wróz, krę­pu­ją­cy no­gi do­pły­nąw­szy do brze­gu, wy­sko­czy­ła z łód­ki i po­czę­ła biec szyb­ko. 


Grunt roz­mię­kły utrud­niał uciecz­kę, po­śli­zgnę­ła się i pa­dła na ko­la­na. Stra­ci­ła od­wa­gę; po­ję­ła na­ko­niec, że nie­bo od­ma­wia jej po­mo­cy. 


Uj­rza­no wte­dy z prze­ciw­ne­go brze­gu ka­ta, pod­no­szą­ce­go rę­ce po­wo­li; blask księ­ży­ca od­bił się w ostrzu mie­cza sze­ro­kie­go... rę­ce opa­dły... na­stą­pił zgrzyt sta­li i krzyk ofia­ry... po­tem tu­łów bez gło­wy osu­nął się na zie­mię. Kat zdjął i roz­po­starł płaszcz swój czer­wo­ny, zło­żył na nim cia­ło, do­rzu­cił gło­wę, zwią­zał moc­no. wziął na ple­cy i wsiadł do ło­dzi. Na środ­ku rze­ki sta­nął i, uno­sząc w gó­rę cię­żar, za­wo­łał: 

— Speł­ni­ła się spra­wie­dli­wość Bo­ska!...


Po­czem ci­snął tru­pa w nur­ty Lys. 


W trzy dni po­tem czte­rech musz­kie­te­rów wró­ci­ło do Pa­ry­ża; nie prze­dłu­ży­li urlo­pu wca­le i te­go sa­me­go wie­czo­ra po­szli zło­żyć wi­zy­tę pa­nu de Trévil­le. 


— No cóż, ko­cha­ni pa­no­wie — py­tał za­cny do­wód­ca — czy uda­ła się wy­ciecz­ka, do­brze­ście się za­ba­wi­li? 


— Wy­śmie­ni­cie!... — od­po­wie­dział Athos za sie­bie i za swo­ich przy­ja­ciół. 






  
    Roz­dział XL. Za­koń­cze­nie






Dnia 6-go na­stęp­ne­go mie­sią­ca, król, wier­ny obiet­ni­cy, da­nej kar­dy­na­ło­wi, wra­cał z Pa­ry­ża do Ro­szel­li, odu­rzo­ny wie­ścią o za­mor­do­wa­niu księ­cia Buc­kin­gha­ma. 


Kró­lo­wa, cho­ciaż uprze­dzo­na, że czło­wie­ko­wi przez nią uko­cha­ne­mu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, gdy do­nie­sio­no jej o zgo­nie je­go, za­wo­ła­ła nie­bacz­nie: 


— To fałsz! prze­cież pi­sał do mnie! 


Na­za­jutrz mu­sia­ła uwie­rzyć strasz­nej no­wi­nie; La­por­te, jak wszy­scy, za­trzy­ma­ny w An­gl­ji z roz­ka­zu Ka­ro­la I-go, przy­był na­resz­cie i do­rę­czył kró­lo­wej ostat­ni smut­ny upo­mi­nek od Buc­kin­gha­ma. 


Ra­dość kró­la by­ła wiel­ka; nie ukry­wał jej wca­le wo­bec kró­lo­wej. Lu­dwik XIII-ty, jak wszy­scy lu­dzie sła­be­go cha­rak­te­ru, nie od­zna­czał się szla­chet­no­ścią ani de­li­kat­no­ścią uczuć. Prze­czu­wał, że za po­wro­tem do obo­zu po­pad­nie znów w nie­wo­lę kar­dy­na­ła; a jed­nak po­wra­cał. 


Dla­te­go też or­szak kró­lew­ski smut­no wy­glą­dał. 


Czte­rej na­si przy­ja­cie­le je­cha­li obok sie­bie, mil­czą­cy, z gło­wa­mi po­spusz­cza­ne­mi. 


Athos tyl­ko nie­kie­dy pro­sto­wał się, oczy mu świe­ci­ły, a gorz­ki uśmiech zja­wiał się na ustach, lecz za chwi­lę, po­dob­nie jak przy­ja­cie­le, wpa­dał w głę­bo­ką za­du­mę. 


Gdy przy­by­li do ja­kie­go­kol­wiek mia­sta i od­pro­wa­dzi­li kró­la do przy­go­to­wa­ne­go miesz­ka­nia, usu­wa­li się do kwa­te­ry lub do obe­rży i szep­ta­li tyl­ko po­mię­dzy so­bą. 


Pew­ne­go dnia, gdy zo­sta­li tak w obe­rży przy­droż­nej, męż­czy­zna ja­kiś, ja­dą­cy kon­no od Ro­sze­ni, sta­nął przed karcz­mą dla wy­pi­cia szklan­ki wi­na i spoj­rzał do wnę­trza izby, gdzie przy sto­le sie­dzie­li musz­kie­te­ro­wie. 


— Ho­la! pa­nie d‘Ar­ta­gnan — za­wo­łał — czy to cie­bie tam wi­dzę? 


D‘Ar­ta­gnan pod­niósł gło­wę i aż krzyk­nął z ra­do­ści. 


Czło­wiek, któ­re­go na­zy­wał du­chem swym prze­śla­dow­czym, nie­zna­jo­my z Meung i z uli­cy Gra­ba­rzy z Ar­ras wo­łał na nie­go. Do­był szpa­dy i do drzwi się rzu­cił. 


Tym ra­zem za­miast ucie­kać, nie­zna­jo­my zsiadł z ko­nia i po­stą­pił na spo­tka­nie d‘Ar­ta­gna­na. 


— A! pa­nie — rzekł mło­dzie­niec — mam cię na­resz­cie, nie uj­dziesz mi te­raz. 


— Nie mam wca­le te­go za­mia­ru, bo wła­śnie pa­na po­szu­ku­ję; w imie­niu kró­la, aresz­tu­ję cię!... Pro­szę od­dać mi szpa­dę, uprze­dzam, że cho­dzi tu o gło­wę pań­ską. 


— Któż pan je­steś? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan, zni­ża­jąc broń, lecz nie my­śląc od­da­wać. 


— Je­stem ka­wa­ler de Ro­che­fort — od­po­wie­dział nie­zna­jo­my — ko­niu­szy kar­dy­na­ła de Ri­che­lieu, i mam roz­kaz od­pro­wa­dzić pa­na do Je­go Emi­nen­cji. 


— Po­wra­ca­my wła­śnie do Je­go Emi­nen­cji — rzekł Athos, zbli­ża­jąc się — moż­na za­tem za­ufać pa­nu d‘Ar­ta­gnan na sło­wo, iż uda się pro­sto do Ro­szel­li. 


— Mam roz­kaz od­sta­wić go pod stra­żą do obo­zu. 


— My sa­mi pil­no­wać go bę­dzie­my, mój pa­nie, pod sło­wem ho­no­ru; ale da­je­my rów­nież szla­chec­kie sło­wo, że pa­na d‘Ar­ta­gnan sa­me­go nie pu­ści­my. 


Ro­che­fort rzu­cił okiem w głąb izby, wi­dział, że Por­thos i Ara­mis sta­nę­li przy drzwiach; był na ła­sce musz­kie­te­rów. 


— Pa­no­wie! — ode­zwał się — je­że­li pan d‘Ar­ta­gnan od­da szpa­dę i za­rę­czy sło­wem ho­no­ru, za­do­wo­lę się przy­rze­cze­niem pa­nów, iż go od­pro­wa­dzi­cie do kwa­te­ry kar­dy­na­ła. 


— Masz pan mo­je sło­wo — rzekł d‘Ar­ta­gnan — a w do­dat­ku od­da­ję szpa­dę. 


— Le­piej to na­wet dla mnie — do­rzu­cił Ro­che­fort — po­nie­waż mu­szę da­lej je­chać. 


— Je­że­li do mi­la­dy — ode­zwał się Athos — to na próż­no, nie znaj­dziesz jej pan... 


— Cóż się z nią sta­ło? — za­py­tał ży­wo Ro­che­fort.


— Wróć pan do obo­zu, do­wiesz się tam o wszyst­kiem. 


Ro­che­fort po na­my­śle po­sta­no­wił usłu­chać ra­dy Atho­sa i za­wró­cił wraz z ni­mi. Ru­szo­no więc w dro­gę. 


Na­za­jutrz o trze­ciej po po­łu­dniu sta­nę­li w Sur­gères. 


Kar­dy­nał ocze­ki­wał tu Lu­dwi­ka XIII-go. 


Mi­ni­ster i król prze­sa­dza­li się w czu­ło­ściach, win­szo­wa­li so­bie szczę­śli­we­go wy­pad­ku, ja­ki uwol­nił Fran­cję od wro­ga za­ja­dłe­go, bun­tu­ją­ce­go prze­ciw niej ca­łą Eu­ro­pę. Po­czem kar­dy­nał, uprze­dzo­ny przez Ro­che­for­ta o aresz­to­wa­niu d‘Ar­ta­gna­na i, pra­gnąc zo­ba­czyć się z nim co­ry­chlej, po­że­gnał kró­la, za­pra­sza­jąc, by obej­rzał ta­mę mor­ską, tyl­ko co ukoń­czo­ną. 


Po­wró­ciw­szy wie­czo­rem do kwa­te­ry przy mo­ście Ka­mien­nym, kar­dy­nał za­stał przy drzwiach d‘Ar­ta­gna­na, bez bro­ni i trzech musz­kie­te­rów uzbro­jo­nych. Tym ra­zem, po­nie­waż si­łę miał po swej stro­nie, spoj­rzał na nich groź­nie i dał znak rę­ką, by d‘Ar­ta­gnan udał się za nim. 


— Cze­ka­my na cie­bie — ode­zwał się Athos, tak, by go kar­dy­nał usły­szał. 


Emi­nen­cja zmarsz­czył brwi, przy­sta­nął na chwi­lę, na­resz­cie po­szedł, sło­wa nie wy­rze­kł­szy. D‘Ar­ta­gnan po­szedł za nim, przy­ja­cie­le pil­no­wa­li drzwi. Kar­dy­nał wszedł do ga­bi­ne­tu i ski­nął na Ro­che­for­ta, aby d‘Ar­ta­gna­na wy­pro­wa­dził. 


Ro­che­fort uczy­nił, we­dług roz­ka­zu, po­czem się od­da­lił. 


D‘Ar­ta­gnan zo­stał sam na sam z kar­dy­na­łem; po­raz dru­gi sta­wał przed Ri­che­lieu, a są­dził, że po raz ostat­ni. 


Ri­che­lieu stał wspar­ty o ko­mi­nek, sto­lik go tyl­ko prze­dzie­lał od mło­dzień­ca. 


— Wiedz o tem, mój pa­nie — po­wie­dział — że z me­go roz­ka­zu zo­sta­łeś aresz­to­wa­ny. 


— Tak mi po­wie­dzia­no, Emi­nen­cjo. 


— Czy wiesz za co? 


— Nie, Emi­nen­cjo, po­nie­waż je­dy­na rzecz, za któ­rą mo­gło­by to na­stą­pić, nie jest wia­do­mą jesz­cze Wa­szej Emi­nen­cji. 


Ri­che­lieu spoj­rzał bacz­nie na mło­de­go czło­wie­ka. 


— Ho­la! — za­wo­łał — co to ma zna­czyć? 


— Je­że­li, Emi­nen­cjo, ra­czysz mnie oświe­cić, ja­kie zbrod­nie mi za­rzu­ca­ją, po­wiem na­stęp­nie, cze­go do­ko­na­łem. 


— Za­rzu­ca­ją ci zbrod­nie, ja­kie zgu­bi­ły wy­żej od cie­bie po­sta­wio­nych, mój pa­nie! 


— Ja­kież to, Emi­nen­cjo? — za­py­tał d‘Ar­ta­gnan ze spo­ko­jem, wpra­wia­ją­cym w po­dziw na­wet kar­dy­na­ła. 


— Za­rzu­ca­ją ci, żeś ko­re­spon­do­wał z wro­ga­mi oj­czy­zny, pod­chwy­ci­łeś ta­jem­ni­ce sta­nu, że sta­ra­łeś się po­krzy­żo­wać pla­ny do­wód­cy. 


— Któż mi to za­rzu­ca, Emi­nen­cjo? — rzekł d‘Ar­ta­gnan, któ­ry pew­ny był, że oskar­że­nie wy­szło od mi­la­dy — czy ko­bie­ta, pięt­no­wa­na i są­dzo­na kry­mi­nal­nie, ma­ją­ca jed­ne­go mę­ża we Fran­cji, dru­gie­go w An­gl­ji, ko­bie­ta, któ­ra otru­ła te­go dru­gie­go i mnie sa­me­go chcia­ła otruć?...


— Co to zna­czy? — krzyk­nął kar­dy­nał — o ja­kiej ko­bie­cie mó­wisz? 


— O mi­la­dy de Win­ter, — od­parł d‘Ar­ta­gnan — o któ­rej zbrod­niach Wa­sza Emi­nen­cja nie wie­dzia­łeś bez­wąt­pie­nia, kie­dyś ją za­szczy­cał swo­jem za­ufa­niem. 


— Je­że­li jest ona zbrod­niar­ką, zo­sta­nie uka­ra­na. 


— To już zro­bio­ne, Emi­nen­cjo. 


— Kto ją uka­rał? 


— My... 


— Czy uwię­zio­na jest? 


— Nie ży­je....


— Nie ży­je?... — po­wtó­rzył kar­dy­nał, nie mo­gąc dać te­mu wia­ry, — czyś ty po­wie­dział, że ona nie ży­je? 


— Po­trzy­kroć na mo­je ży­cie na­sta­wa­ła, prze­ba­cza­łem jej, wkoń­cu za­bi­ła ko­bie­tę, któ­rą ko­cha­łem!... Wte­dy ja i moi przy­ja­cie­le poj­ma­li­śmy ją, osą­dzi­li i uka­ra­li. 


D‘Ar­ta­gnan opi­sał otru­cie pa­ni Bo­na­cieux w kla­szo­rze Kar­me­li­tek w Be­thu­ne, sąd, ja­ki nad mi­la­dy uczy­ni­li i eg­ze­ku­cję na brze­gu rze­ki Lys. Kar­dy­nał nie­ła­two czem się prze­ra­żał, za­drżał jed­nak­że. 


Lecz na­raz, pod wpły­wem jak­by my­śli ta­jem­nej, ob­li­cze Je­go Emi­nen­cji, groź­ne do­tąd, roz­ja­śni­ło się i przy­bra­ło wy­raz po­god­ny. 


— A za­tem — rzekł gło­sem ła­god­nyn, nie­sto­sow­nym do słów ostrych, ja­kie wy­po­wia­dał — przy­bra­li­ście ro­lę sę­dziów, za­po­mi­na­jąc, że ci, co nie po­sia­da­jąc pra­wa, ka­rę wy­mie­rza­ją, rów­na­ją się za­bój­com. 


— Emi­nen­cjo, przy­się­gam, iż nie my­ślę bro­nić gło­wy mo­jej. Po­nio­sę ka­rę, ja­ką mi Wa­sza ła­ska­wość prze­zna­czy. Nie dbam o ży­cie, a za­tem śmier­ci się nie bo­ję. 


— Wiem o tem, je­steś czło­wie­kiem od­waż­nym — rzekł kar­dy­nał pra­wie z uczu­ciem — mo­gę ci za­tem oznaj­mić, że bę­dziesz są­dzo­ny, a na­wet ska­za­ny... 


— Kto in­ny od­po­wie­dział­by, że ma w kie­sze­ni uła­ska­wie­nie, ja zaś po­wiem je­dy­nie: roz­ka­zuj Emi­nen­cjo, przy­go­to­wa­ny je­stem na wszyst­ko. 


— Masz uła­ska­wie­nie? 


— Tak, Emi­nen­cjo. 


— Z czy­im pod­pi­sem? z kró­lew­skim? — Ostat­nie sło­wa wy­mó­wił kar­dy­nał z po­gar­dą. 


— Z pod­pi­sem Wa­szej Emi­nen­cji. 


— Z mo­im? zwar­jo­wa­łeś chy­ba, mój pa­nie! 


— Wa­sza ła­ska­wość po­zna za­pew­ne pi­smo swo­je. 


D‘Ar­ta­gnan po­dał kar­dy­na­ło­wi pa­pier dro­go­cen­ny, wy­dar­ty mi­la­dy przez Atho­sa i da­ny przy­ja­cie­lo­wi, aby mu za tar­czę słu­żył. 


Emi­nen­cja wziął pa­pier i czy­tał wol­no i do­bit­nie


„Z mo­je­go roz­ka­zu po­sia­dacz te­go pa­pie­ru uczy­nił to, co uczy­nił. 


W obo­zie pod Ro­szel­lą, 5 sierp­nia 1628 r. 



Ri­che­lieu”. 




Po prze­czy­ta­niu kar­dy­nał po­padł w za­du­mę. 


— Roz­my­śla, ja­ki ro­dzaj śmier­ci wy­brać dla mnie mó­wił d‘Ar­ta­gnan — otóż, na ho­nor!... zo­ba­czy, jak umie­ra praw­dzi­wy szlach­cic. 


Ri­che­lieu roz­my­ślał cią­gle i ob­ra­cał pa­pier w rę­ce. 


Na­ko­niec pod­niósł gło­wę, wle­pił wzrok or­li w tę twarz uczci­wą, otwar­tą i ro­zum­ną, wy­czy­tał w ry­sach, łza­mi po­ora­nych, cier­pie­nia, ja­kie zno­sił od mie­sią­ca i po­my­ślał po raz trze­ci, a mo­że i czwar­ty, że to dziec­ko dwu­dzie­sto­jed­no­let­nie dłu­gą ma przy­szłość przed so­bą, a przed­się­bior­czość je­go, od­wa­ga i ro­zum, pod do­brym kie­run­kiem, du­żo mo­gą przy­nieść ko­rzy­ści. 


Z dru­giej znów stro­ny zbrod­nie, chęć pa­no­wa­nia i spryt pie­kiel­ny mi­la­dy prze­ra­ża­ły go już nie­raz... Uczu­wał ra­dość z po­zby­cia się wspól­nicz­ki tak nie­bez­piecz­nej. 


Po­darł po­wo­li pa­pier, któ­ry mu d‘Ar­ta­gnan od­dał z ta­kiem za­ufa­niem. 


— Oho! zgi­ną­łem!... — my­ślał mło­dzie­niec. Po­chy­lił się ni­sko przed kar­dy­na­łem, jak czło­wiek, któ­ry mó­wi: 


„Dziej się wo­la Two­ja, Pa­nie.”


Ri­che­lieu pod­szedł do sto­łu i, nie sia­da­jąc, na­pi­sał kil­ka wier­szy na per­ga­mi­nie, w dwóch trze­cich już za­pi­sa­nym i po­ło­żył swo­ją pie­częć. 


— To wy­rok na mnie — po­my­ślał d‘Ar­ta­gnan — oszczę­dza mi nu­dów w Ba­styl­ji i pro­ce­su roz­wle­kłe­go. Bar­dzo to grzecz­nie z je­go stro­ny. 


— Za­bra­łem list bez­pie­czeń­stwa — ode­zwał się kar­dy­nał — lecz da­ję ci na­to­miast in­ny... Bra­ku­je na­zwi­ska w tym dy­plo­mie, sam je mu­sisz do­pi­sać. 


D‘Ar­ta­gnan wziął pa­pier nie­śmia­ło i spoj­rzał. By­ła to no­mi­na­cja na na­miest­ni­ka w kom­pan­ji musz­kie­te­rów. 


— Eks­ce­len­cjo!... — za­wo­łał, pa­da­jąc do nóg kar­dy­na­ło­wi — ży­cie mo­je do cie­bie na­le­ży, roz­po­rzą­dzaj niem po­dług wo­li... nie za­słu­ży­łem na ła­skę, ja­ką mi wy­świad­czasz: po­sia­dam trzech przy­ja­ciół za­słu­żeń­szych, god­niej­szych... 


— Za­cny z cie­bie chło­pak, d‘Ar­ta­gna­nie — prze­rwał kar­dy­nał, kle­piąc go po ra­mie­niu, uszczę­śli­wio­ny, że zwal­czył na­resz­cie na­tu­rę nie­sfor­ną. — Zrób z dy­plo­mem, co ci się po­do­ba. Pa­mię­taj jed­nak, że cho­ciaż na­zwi­sko nie wy­mie­nio­ne, ja to­bie go da­ję. 


— Nie za­po­mnę ni­g­dy!... — od­parł d‘Ar­ta­gnan. — Wa­sza ła­ska­wość mo­że być pew­ny....


Kar­dy­nał od­wró­cił się i za­wo­łał: 


— Ro­che­fort! 


Hra­bia mu­siał być tuż, bo wszedł na­tych­miast. 


— Ro­che­fort — mó­wił kar­dy­nał — oto pan d‘Ar­ta­gnan, któ­re­go za­li­czam od­tąd do przy­ja­ciół mo­ich. Po­daj­cie so­bie rę­ce i żyj­cie w zgo­dzie, je­że­li wam ży­cie mi­łe. 


Ro­che­fort i d‘Ar­ta­gnan po­ca­ło­wa­li się koń­cem ust; kar­dy­nał mie­rzył ich okiem ba­daw­czem. Wy­szli jed­no­cze­śnie. 


— Spo­tka­my się jesz­cze, praw­da, mój pa­nie? 


— Kie­dy tyl­ko pan ze­chcesz — rzekł d‘Ar­ta­gnan. 


— Znaj­dzie się spo­sob­ność — do­dał Ro­che­fort. 


— Co mó­wi­cie?.. — za­wo­łał za ni­mi kar­dy­nał. 


Ro­che­fort i d‘Ar­ta­gnan uśmiech­nę­li się do sie­bie, ści­snę­li za rę­ce i po­kło­ni­li Je­go Emi­nen­cji. 


— Za­czy­na­li­śmy się już nie­cier­pli­wić — rzekł Athos, gdy d‘Ar­ta­gnan po­wró­cił. 


— Otóż je­stem, dro­dzy przy­ja­cie­le!... — od­parł d‘Ar­ta­gnan — nie­tyl­ko wol­ny, lecz na­wet w ła­skach... 


— Opo­wiesz nam wszyst­ko? 


— Dziś wie­czo­rem. 


O zmro­ku d‘Ar­ta­gnan udał się do Atho­sa, któ­re­go za­stał wy­próż­nia­ją­ce­go bu­tel­kę wi­na hisz­pań­skie­go, co re­li­gij­nie speł­niał każ­de­go wie­czo­ra. Opo­wie­dział mu, co za­szło po­mię­dzy nim i kar­dy­na­łem. 


— Masz, ko­cha­ny Atho­sie — po­wie­dział, wyj­mu­jąc dy­plom z kie­sze­ni — to ci się spra­wie­dli­wie na­le­ży. 


— Przy­ja­cie­lu — od­rzekł Athos — dla Atho­sa to za­wie­le, dla hra­bie­go de la Fère za ma­ło. Scho­waj dy­plom dla sie­bie... nie­ste­ty, Bóg wi­dzi, żeś go dro­go oku­pił. 


D‘Ar­ta­gnan po­że­gnał Atho­sa i udał się do Por­tho­sa. 


Za­stał go we wspa­nia­łem ubra­niu, lśnią­cem od ha­ftów zło­ci­stych, prze­glą­da­ją­ec­go się w lu­strze. 


— A! a!... — za­wo­łał Por­thos — to ty, dro­gi przy­ja­cie­lu, jak uwa­żasz, czy do­brze mi w tem ubra­niu? 


— Do­sko­na­le — od­parł d‘Ar­ta­gnan — lecz przy­sze­dłem za­pro­po­no­wać strój, w ja­kim ci bę­dzie jesz­cze le­piej. 


— Ja­kiż to?... — za­py­tał Por­thos. 


— Mun­dur na­miest­ni­ka musz­kie­te­rów. 


I znów opo­wie­dział spo­tka­nie z kar­dy­na­łem, a wy­cią­ga­jąc dy­plom z kie­sze­ni: 


— Weź to, mój dro­gi — rzekł — wy­pisz swo­je na­zwi­sko i bądź dla mnie sze­fem ła­ska­wym. 


Por­thos spoj­rzał na dy­plom i ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu mło­de­go czło­wie­ka, od­dał mu go na­po­wrót. 


— Tak — po­wie­dział — po­chle­bia­ło­by mi to bar­dzo, lecz nie mógł­bym tą ła­ską cie­szyć się dłu­go. Pod­czas na­szej wy­pra­wy do Be­thu­ne, mąż mo­jej księż­nej roz­stał się z tym świa­tem. A za­tem, dro­gi przy­ja­cie­lu, po­nie­waż szka­tu­ła nie­bosz­czy­ka wy­cią­ga ku mnie rę­ce, że­nię się z je­go wdo­wą. Wła­śnie przy­mie­rzam ubra­nie ślub­ne, za­cho­waj dla sie­bie na­miest­ni­ko­stwo mój ko­cha­ny... 


I od­dał dy­plom d‘Ar­ta­gna­no­wi. 


Mło­dzie­niec po­szedł do Ara­mi­sa. 


Za­stał go na ko­la­nach przed oł­ta­rzy­kiem, z czo­łem, wspar­tem na otwar­tej książ­ce do mo­dli­twy. 


Po raz trze­ci wy­cią­gnął dy­plom z kie­sze­ni. 


— Przy­ja­cie­lu nasz, świa­tło na­sze, opie­ku­nie i pro­tek­to­rze nie­wi­dzial­ny — po­wie­dział — przyj­mij ten dy­plom, za­słu­ży­łeś na nie­go wię­cej, niż kto­kol­wiek, mą­dro­ścią i ra­da­mi, ja­kie nam za­wsze na do­bre wy­cho­dzi­ły. 


— Nie­ste­ty! dro­gi przy­ja­cie­lu — rzekł Ara­mis — ostat­nie wy­pad­ki znie­chę­ci­ły mnie zu­peł­nie do świa­ta i do służ­by woj­sko­wej, Po­sta­no­wie­nie mo­je tym ra­zem jest nie­wzru­szo­ne: po ukoń­cze­niu ob­lę­że­nia wstą­pię do­La­za­ry­stów. Za­trzy­maj dy­plom dla sie­bie, rze­mio­sło woj­sko­we przy­stoi ci naj­le­piej, bę­dziesz dziel­nym i przed­się­bior­czym do­wód­cą. 


D‘Ar­ta­gnan ze łza­mi wdzięcz­no­ści i ra­do­ścią w ser­cu po­wró­cił do Atho­sa; za­stał go przy sto­le, oglą­da­ją­ce­go pod świa­tło ostat­nią lamp­kę ma­de­ry. 


— Otóż wi­dzisz — ode­zwał się — oni tak­że od­mó­wi­li!... Bo nikt nad cie­bie nie jest god­niej­szy te­go za­szczy­tu. 


Athos wziął pió­ro, wy­pi­sał na dy­plo­mie na­zwi­sko d‘Ar­ta­gna­na i po­dał mu z uśmie­chem. 


— Nie bę­dę już miał ko­ło sie­bie przy­ja­ciół — rzekł mło­dzie­niec — nic, nic, tyl­ko gorz­kie wspo­mnie­nia... 


Opu­ścił gło­wę a łzy twarz mu za­la­ły. 


— Mło­dy je­steś — prze­mó­wił Athos — gorz­kie wspo­mnie­nia two­je mo­gą jesz­cze za­mie­nić się na słod­kie... 
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Ro­szel­la, po­zba­wio­na po­mo­cy flo­ty an­giel­skiej i woj­ska, przy­obie­ca­ne­go przez Buc­kin­gha­ma, pod­da­ła się po ca­ło­rocz­nem ob­lę­że­niu i 28-go paź­dzier­ni­ka 1628 ro­ku pod­pi­sa­no ka­pi­tu­la­cję. 


Król po­wró­cił do Pa­ry­ża te­goż ro­ku. Przyj­mo­wa­no go trium­fal­nie, jak gdy­by zwy­cię­żył wro­gów, nie zaś Fran­cu­zów. 


D‘Ar­ta­gnan ob­jął swo­je sta­no­wi­sko. Por­thos rzu­cił służ­bę i w cią­gu ro­ku oże­nił się z pa­nią Co­qu­enard. 


Ku­fer, ty­le po­żą­da­ny, za­wie­rał 800, 000 liw­rów. 


Mo­usqu­eton otrzy­mał wspa­nia­łą li­ber­ję, i do­stą­pił sa­tys­fak­cji, o ja­kiej ca­łe ży­cie ma­rzył, to jest: stał po­za ka­re­tą zło­co­ną. 


Ara­mis, po od­by­ciu po­dró­ży do Lo­ta­ryn­gji, prze­padł gdzieś na­gle, a na­wet prze­stał ko­re­spon­do­wać z przy­ja­ciół­mi. Do­wie­dzia­no się póź­niej przez pa­nią de Che­vreu­se, któ­ra po­wie­dzia­ła o tem dwum czy trzem ko­chan­kom swo­im, iż ob­lókł ha­bit w jed­nym z klasz­to­rów w Nan­cy. 


Ba­zin zo­stał bra­cisz­kiem klasz­tor­nym. 


Athos słu­żył w musz­kie­te­rach pod roz­ka­za­mi d‘Ar­ta­gna­na, aż do ro­ku 1631, kie­dy, w na­stęp­stwie po­dró­ży do Tu­ren­ji, po­rzu­cił tak­że służ­bę pod pre­tek­stem, że odzie­dzi­czył nie­wiel­ki ma­ją­tek. Gri­maud po­szedł za Atho­sem. 


D‘Ar­ta­gnan bił się trzy ra­zy z Ro­che­for­tem i trzy ra­zy go ra­nił. 


— Za­bi­ję cię praw­do­po­dob­nie przy czwar­tem spo­tka­niu — po­wie­dział, pod­no­sząc go z zie­mi. 


— Le­piej bę­dzie dla mnie i dla cie­bie, je­że­li prze­sta­nie­my na tem, co jest — od­rzekł ra­nio­ny. — Cóż, u dja­bła, nie do­my­ślasz się, że je­stem przy­ja­cie­lem two­im? od pierw­sze­go po­je­dyn­ku bo­wiem, gdy­bym był szep­nął słów­ko kar­dy­na­ło­wi, mógł­bym cię był na tam­ten świat wy­słać. 


Uści­snę­li się tym ra­zem na­praw­dę ser­decz­nie. 


Plan­chet otrzy­mał od Ro­che­for­ta sto­pień sier­żan­ta. 


Pan Bo­na­cieux żył spo­koj­nie, nie wie­dząc nic, co się sta­ło z żo­ną i nie tur­bu­jąc się tem wca­le. 


Pew­ne­go dnia, przy­szło mu do gło­wy przy­po­mnieć się kar­dy­na­ło­wi; Ri­che­lieu ka­zał mu od­po­wie­dzieć, iż po­sta­ra się, aby mu od­tąd na ni­czem nie zby­wa­ło. 


I rze­czy­wi­ście, na­za­jutrz pan Bo­na­cieux, wy­szedł­szy z do­mu wie­czo­rem o siód­mej, aby się udać do Luw­ru, nie po­ka­zał się już wię­cej na uli­cy Gra­ba­rzy. Do­brze po­in­for­mo­wa­ni utrzy­my­wa­li, że do­stał miesz­ka­nie i utrzy­ma­nie w jed­nym z zam­ków kró­lew­skich, na koszt wspa­nia­ło­myśl­ne­go kar­dy­na­ła de Ri­che­lieu. 
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      Przypisy:
1. śmie­chem.  [przypis redakcyjny]

2. głup­ta­sa.  [przypis redakcyjny]

3. Błąd w dru­ku — za­miast frag­men­tu ozna­czo­ne­go ko­lo­rem sza­rym po­wi­nien być in­ny tekst.  [przypis edytorski]

4. zo­stał.  [przypis redakcyjny]

5. od­by­ło.  [przypis redakcyjny]

6. pie­cząt­ce.  [przypis redakcyjny]

7. do.  [przypis redakcyjny]

8. Kat­ty.  [przypis redakcyjny]

9. Pierw­szy wy­raz nie­czy­tel­ny, praw­do­po­dob­nie po­win­no być Już tyl­ko je­den dzień jej po­zo­stał.  [przypis edytorski]

10. I am lost (ang.) — Zgi­nę­łam! [przypis tłumacza]

11. I must die (ang.) — Mu­szę umrzeć.  [przypis tłumacza]

12. Dal­szy ciąg opo­wia­da­nia o „Trzech Musz­kie­te­rach” znaj­dą czy­tel­ni­cy w ro­man­sie pod ty­tu­łem: W dwa­dzie­ścia lat póź­niej.  [przypis autorski]
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